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MANIFEST NAUKI ATEISTYCZNEJ. 

J u ż nieraz zwracal iśmy u w a g ę w naszem piśmie na s y m p t o m y 
p e w n e g o zwrotu umysłów ku re l ig i i , ku ehrys tyan izmowi n a w e t , 
objawiającego się w ostatnich l a tach w sferach n a u k o w y c h i li
t e r ack i ch , gdzie do n iedawna zdawało s i ę , że sam pozy tywizm 
panuje. Zgasły t ragicznie przed k i lkoma t y g o d n i a m i nieodżało
w a n y szermierz prawdy, ks. Brog l i e , poświęcił t emu zwro towi 
ostatnią swą książkę: La réaction contre le positivisme, o k tóre j 
n iebawem osobne na t em miejscu p o d a m y s tudyum. Ale w tych 
os ta tn ich paru miesiącach zaszły na tern polu g o d n e uwagi wy
padki . Turnie j umys łowy — a raczej walka rzeczywis ta o naj
ważniejsze w świecie zasady — wytoczyła się na szeroką, wi
downię , i namię tne budzi zajęcie w myślącej części francuskiego 
społeczeństwa. 

W styczniu pojawił się w Revue des deux mondes a r tykuł 
naczelnego redak tora , p. Brune t iè re , p . t.: „Po wizycie w W a t y 
kanie" . O samej audyency i ani wzmianki w t y m ar tykule , j e s t 
ty lko pogląd na s tan mora lny dzisiejszego umys łowego świata. 
W i d a ć , że ta wysoka widownia w a t y k a ń s k a nawe t n iewierzącemu 
myślicielowi sposobność dała do objęcia szerszego widnokręgu . 

Wol t e rowsk ie drwienie z re l igi i , mówi Brunet iè re , j u ż dawno 
pogrzebane , ale do n iedawna panowało szeroko mniemanie , że 
religia j e s t ty lko n iższym s topniem w rozwoju ludzkości , prowi-
zorycznem rozwiązaniem zagadn ień , k tó re nas najwięcej obcho
dzą; nauka zaś, j a k o s topień wyższy, p rzeznaczona j e s t do tego , 
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żeby całe pole. dawniej przez rel igię zajęte, s topniowo ogarnąć , 
zagadnienia owe definitywnie rozwiązać i doprowadzić ludzkość 
do na jwyższego s topnia dobroby tu , moralności i szczęścia, o j a k i m 
dziś ani marzyć nie możemy. Obietnice takie czyniono wielokro
tnie w imieniu nauk i i szerokie w a r s t w y przyzwyczai ły się j e 
uważać za n a u k o w y dogmat . Otóż t e raz , od j ak ich la t k i lkunastu , 
coraz wyraźnie j się pokazuje , i coraz więcej ludzi to spostrzega, 
że n a u k a tych obietnic ani spełniła ani wogóle spełnić nie może . 
Nauka p r z y r o d y w szczególności obiecywała znieść „ ta jemnice" ; 
a co uczyni ła? w kwes tyach , na k tó rych j edyn ie zależy ludz
kośc i : skąd j e s t e ś m y ? jak ie j e s t nasze z a d a n i e ? do czego dą
ż y m y ? — nic zgoła nie wyjaśni ła; przez ewolucyonizm niby j e 
cofnęła w dal , ale ich nie rozwiązała wcale. Nauki filologiczne 
obiecywały odnaleść cały chrys tyanizm w hellenizmie, wzg lę 
dnie w indyanizmie ; wiele w rzeczy samej p o d o b n y c h myśl i t u 
i t am wykazały , lecz t ego wcale nie wykryły , o co tu na j -
is totniej chodz i : czemu j edyn i e chrys tyan izm, a nie hel lenizm, 
nawrócił świa t? Nie udało im się nawe t rodowodu Biblii choćby 
w przybl iżeniu ustalić, ni his toryi Iz rae la do poziomu innych l u d ó w 
spłaszczyć. His to ryczne wreszcie nauki wiele wprawdz ie dokaza ły 
w szczegółach, ale j edyne j zasadniczej i j edyne j g łęboko nas ob
chodzącej kwes ty i , którą rozwiązać solennie ob ieca ły : czy j e s t 
i j ak i e j e s t p rawo dziejowe ludzkości i czy mogą ludzie przec iw 
niemu oddzia ływać — nie rozs t rzygnę ły wcale . S łowem, , m imo 
wielkich ob ie tn ic , żadna z kwes ty j prawdziwie żywotnych — 
z t ych , k tó re kierują życiem j ednos t ek i społeczeństw — nie zo
stała „ n a u k o w o " rozwiązana ; do żadnego n a w e t rozwiązania nie 
zbliżyły nas te nauki ; owszem oddali ły nas raczej i porozstrzel i -
wały więcej n iż k iedykolwiek zdania i h ipo tezy . T e n r a d y k a l n y 
zawód j e s t przyczyną dzisiejszej reakcyi religijnej czyli zwrotu 
umys łów do szukania w religii t ego , co n a u k a dać nie mogła ; 
a każda t aka r eakcya rel igi jna obraca się przedewszys tk iem n a 
korzyść kato l icyzmu. 

Tu trafnie omawia B rune t i è r e dziwną elastyczność katoli
cyzmu, k tó ry o twardość pomawiają, i dziwną j e g o p o t ęg ę asymila-
cyjną; p rzypomina j a k włonił i przerobi ł w siebie odrodzenie ducha 
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i sztuki pogan izmu w X V . wieku ; j a k również wchłonął i spo
ży tkował w Х У П . wieku racyona l izm kar tezyai i sk i ; j a k po

tem układa ł się z Wie lką rewolucyą — a dziś pod p rzewodem 
L e o n a X I I I . szuka z jednej s t rony zetknięcia z nauką świecką, 
z drugiej z ruchem socya lnym się porozumiewa i opanować go 
usiłuje. Nie j e s t zaś to wszys tko , j a k dobrze mówi autor, odmie
nianiem się ka to l icyzmu, j eno rozwojem, ewolucyą wiecznie iden
tycznego p ierwias tku . 

W o b e c tej żywotnośc i religii a t ego ukrócenia p rzesadnych 
aspiracyj nauk i , Brune t i è re konkluduje , że ani j edne j ani drugiej 
poświęcać nie po t rzeba ; można bez sprzeczności bądź jednej 
z nich, bądź o b y d w o m dać wiarę , bo pola ich są rozgran iczone 
(podobnie j a k to przedstawi ł Devil le w „Drugim wieczorze nad 
L e m a n e m " ) . — Ale czy można też podobn ie rozdzielić moralność 
i re l ig ię? Au to r śmiało odpowiada , że nie — i dowodzi t ego fa
k t em, że wszys tk ie p róby od stu la t czynione, aby wy tworzyć 
moralność „naukową", od pojęcia B o g a oderwaną, spełzły na 
niczem, nic p o z y t y w n e g o nie pos tawi ły — chyba p rzebrane w inną 
szatę, czysto chrześcijańskie myśli . W i ę c społeczeństwo, które 
chce żyć i rządzić się — a ni żyć , ni rządzić się nie może bez 
moralności - musi koniecznie l iczyć się z re l igią .— Lecz z j a k ą 
religią ? Tu autor, z wielkim r e spek t em obchodząc się z p ro tes tan
tyzmem , p ie rwszeńs two j e d n a k bezwarunkowo daje katol icy
zmowi , i mo tywuje to ba rdzo oryg ina lnemi u w a g a m i , o k tórych 
nies te ty ty lko nadmienić tu m o g ę : mianowicie, że ka to l icyzm je s t 
rządem, że j e s t dok t ryną okreś loną , wreszcie że j e s t socyologią, 
co mu daje wobec dzisiejszego przesi lenia społecznego ogromną 
korzyść i siłę. 

Tak i j e s t a r tykuł Brunet iè ra . 
A r t y k u ł t e n , choć t rochę zawile napisany, wywoła ł od razu 

szalony ha łas , j ak i ego kwes tye speku la tywne wzbudzać nie zwy
kły. Posypa ły się g r a d e m odpowiedzi , k ry tyk i , pamflety, w pi
smach p e r y o d y c z n y c h , w gaze tach . Zaraz w lu tym s ławny che
mik i sekre ta rz wieczys ty Akademi i umieję tności , Marcelin Ber-
thelot , umieścił w Revue de Paris, pod ty tu łem „Nauka i moral 
ność 1 ' , świetnie i j a sno wysty l izowaną apologie nauki ateistycz-

1* 
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nej przeciw roszczeniom podnoszącego znowu głowę mis tycyzmu; 
(wrócimy jeszcze do niej). W p o d o b n y sposób wystąpił s ławny 
fizyolog, Ka ro l ffiehet, w organie n a u k o w y c h sfer, Revue rose, 
z a r tykułem z a t y t u ł o w a n y m : „Bankruc two nauk i" . Gaze ty co
dzienne jeszcze ostrzejszego, ma się rozumieć, uży ły tonu ; ar ty
kuł Ber the lo t a nazwały arcydzie łem, zwycięskim p r o g r a m e m , na 
k tóry niema możliwej odpowiedz i ; Brune t iè ra zaś ostatniemi obrzu
ciły obelgami. Clemenceau z Justice, w imieniu zasad socyalizmu, 
ciskał na niego błotem. P ro tes tanc i w swych pismach kościelnych 
gniewali się o to, że wyżej od ich wyznan ia postawił ka to l icyzm; 
katol icy w swoich zarzucili mu także niektóre błędy, g łównie 
j ednak , j a k biskup L a g r a n g e w Correspondant, na Ber the lo t a ude
rzali . Wreszc ie 4 kwie tn ia — rzecz dotąd niewidziana — urządzono 
wielką ucztę przeciwko p . Brune t iè rowi a na cześć „nauki" , 
w której wzięli udział p rzedewszys tk iem krzykacze pol i tyczni 
skrajniejszych odcieni , ale t akże minis t rowie i n ies te ty kilku uczo
n y c h — wielu znakomitszych odmówiło udziału. Tam już była orgia 
t oas tów na chwałę a te izmu i na pohybe l Brunet ièrowi . Ale t ego 
samego dnia rano, ubiegł ich t enże a r tykułem w Figarze, w k tó
r y m mówi k r ó t k o : Musiałem trafić w sedno, k iedy tyle h a ł a s u 1 . 

J u ż t en sam fakt takiej gorącej walki o s tosunek religii 
do nauk i we F r a n c y i , zasługuje na u w a g ę , j a k o znak czasu. Ale 
j eszcze bardziej to zastanawia, k iedy się zauważy, że p o d o b n a 
walka idei toczyła się w t ymże samym czasie i o ten sam przed
mio t w Angl i i — choć bez żadnego związku z t em co się działo 
we F rancy i . Znany nam z gaze t j a k o w y m o w n y leder niższej 
Izby, ale znany też w swoim kraju j a k o filozoficzny pisarz, 
Ar tu r Balfour, puścił w świat przed cz te rema miesiącami książkę: 
„ P o d s t a w y wiary" , k tóra niemniejsze wywoła ła w opinii wstrzą-
śnienie, i niemniej wzbudzi ła ż y w y c h , nawe t gwał townych po
lemik , j a k a r tykuł Brunet iè ra . Podciągając wszystkie dzisiejsze 

1 P o t e m jeszcze Brunet ière wydał swój pierwotny artykuł w osobnej 
broszurze (La science et la religion), dając w przypiekach cięte przeciwnikom 
odprawy, i dziesiątkami tysięcy ta b roszura się rozchodzi. Wreszcie w Ле

ше des deux mondes z 1 maja z innej s t rony tę samą rzecz podjął p . t. 
La moralité de la doctrine évolutive. 
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kierunki myśl i niereligijne, nie te is tyczne pod ogólne miano na
tura l izmu, sir Balfour a takuje na jprzód ten natura l izm tym po
t ężnym a r g u m e n t e m , że on, znosząc wolną wolę , j e s t absolu
tnie n iezdolny do pos tawienia obowiązku mora lnego i wogóle 
etyki jakie jkolwiek. Również w y t y k a mu niezdolność do uzasa
dnienia es te tyki , i n a w e t logiki : bo jeśl i rozum nasz j e s t wy
tworem zwierzęcej walki o byt , to j ego p re tensya do objęcia 
świata j e s t n iedorzeczna. Ale nie poprzestając na t em, plądruje 
on z przenikl iwą k ry tyką nasz sposób poznawania przez zmysły 
i dochodzenia do p raw ogó lnych , tudzież nasz sposób rozumo
wania ; p ie rwszemu w y t y k a opieranie się bezwiedne na apr iorycz
nie przyjęte j p rzyczynowośc i , d rug iemu gęs te wykazuje przy
mieszki n ieracyonalnej wiary. Zdawa łoby się, że zakonkluduje 
logicznie na zupe łnym sceptycyzmie . Otóż nie, on konkluduje 
tylko, że ani od nauki ani od filozofii spodziewać się nie możemy 
wyt łumaczenia świa ta , lecz brać j e m a m y od religii. Daje n a m 
je mianowicie rel igia w swej najwyższej formie, t j . chrys tya-
nizm — nie m i m o t o , lecz właśnie d l a t e g o , że j e g o dok t ryna 
jes t n iewyt łumacza lna , nie dająca się ani dowieść ani do dna 
wyświecić. To właśnie s tanowi je j doskonałą odpowiedniość do 
pot rzeb ducha naszego i znamię j e j prawdziwości . 

T a k a ks iążka , wypowiada jąca g łęboką p rawdę , lecz w spo
sób przesadzony, więc n iezwykły , i pociągająca nie tylko siłą 
dya lek tyki ale też wielką znajomością życ ia , na tu ry , sz tuki , hi
s tory] , og romne sprawiła wrażenie . Repl ik i i zbi jania sypią się 
gęsto ze wszech s t r o n : pozytywiśc i , j a k Huxley , zarzucają auto
rowi uchybienie przeciw naukom przyrodn iczym ; filozofowie, j a k 
W. Wal lace , gniewają się, że zaczepił o metaf izykę; ateiści i r ady-
kali , j a k R o b e r t s o n w Free Rewiew, drwią z j ego desperackich wy
siłków, b y „konse rwować" re l ig ię ; ludzie kościelni , j a k Rev . Mar-
tineau, ubolewają nad naruszeniami angl ikańskiej o r todoksy i ; każdy 
obóz ze swojej s t rony zaczepia. Ale może uwielbienia są jeszcze 
go rę t sze : Review of reviews wi ta w autorze odsłaniającego się ge 
niusza i wróży mu wpływ na Angl ię r ó w n y wpływowi Gladstona. 

To nadzwycza jne za in teresowanie się tą książką n ie ty lko 
wspomnianym jej p rzymio tom przypisać należy, ale jeszcze więcej 
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t e m u , że j e s t bardzo na czasie. Z w r o t umysłów, j ak i śmy skon
s ta towal i we F r a n c y i , niemniej zarysował się w Angl i i , t j . w tej 
wars twie naukowej i p seudonaukowej spo łeczeńs twa angielskiego, 
w które j szeroko rozkrzewił się na tura l izm i agnos tycyzm. Otóż 
od p e w n e g o czasu poważni uczeni różnych odcieni , j ak Pea r son , 
Har r i son , Ben jamin K idd , ostrzegal i przeciw op tymizmowi , j ak i 
się wyrobi ł z teory i darwinis towskiej ewolucyi , i wskazywali , że 
pos tęp dzisiejszej cywilizacyi niekoniecznie powiększa, a może 
i umniejsza szczęście ludzkości . N a w e t Huxley , w swych konfe-
rencyach oksfordzkich z r. 1893, wyraźn ie s tanowisko swoje zmie
niał , przedstawiając człowieka, j uż nie j ako czysty w y t w ó r ewo
lucyi kosmicznej , ale j a k o moralną p o t ę g ę , zdolną k ierować tą 
ewolucyą. I n n y skrajny na tura l i s ta , J e r z y Romanes , odwoływa ł 
w pośmier tnem piśmie, świeżo ogłoszonem, „Myśli o religii", swe 
dawne poglądy, uznawał n iedos ta teczność nauki i po t rzebę do
pełnienia jej przez w i a r ę 1 . — Książka Balfoura d la tego t ak wiel
kie zrobiła w swoim kraju wrażenie , że j e s t najsilniejszem i na j -
świetniejszem wyrażen iem się tego zwro tu umys łowego, k tó ry 
j u ż g łęboko Angl i ę , może więcej jeszcze niż F r a n c y ę , nurtuje . 

Ze wszys tk ich płodów tej rozległej polemiki na największą 
z naszej s t rony zasługuje u w a g ę wspomniany n a począ tku ar ty
kuł chemika Ber the lo ta , bo j e s t , j a k powiedziel iśmy, rodzajem 
p rog ramu nauk i bezwyznaniowej — jej wo jennym manifestem. 

Na pierwszy rzu t oka , j a k powiedziel iśmy, uderza on świe
tnością formy i jasnością myś lnego pochodu ; o wiele nawet 
p rzewyższa w t y m względzie u twór l i tera ta Brune t iè ra . L e c z 
z bl izka mu się p rzypa t ru jąc , widzi się wewnąt rz całe roisko 
błędów, zadziwiających u męża nauce oddanego . G d y b y był 
odpar ł zarzut, że n a u k a bankrutu je , twierdzeniem, że nauka na
leżycie poję ta b a n k r u t o w a ć nie może, bo ona konsta tu je ty lko 

1 Pa t rz Benie des deux mondes z 15 września 1893 i z 15 maja 1895. 
Także najświeższy artykuł Foi et' science p. M. de Nadaillac, w Correspon
dant z 1Ü czerwca. 
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fakta i wnosi p r a w a ; a jeżel i obie tnice w je j imieniu przez 
kogokolwiek czynione zawiodły, to ona za to nie odpowiada , 
gdyż do żadnych doświadczenie przekracza jących obietnic nie 
upoważni ła — g d y b y by ł , mówię, Be r the lo t taką dał odpowiedź , 
nie by łaby ona wprawdzie ugodzi ła w B r u n e t i è r a , k tó ry wy
raźnie się zas t rzeg ł , że nie naukę j ako taką o b a n k r u c t w o p o 
m a w i a , ale to co zawołani uczeni , od Condorce ta aż do R e 
n a n a , w je j imieniu światu głosi l i ; j e d n a k ż e b y ł ab y to j e d y n a 
właściwa odpowiedź , j aką mógł dać uczony ze s tanowiska nauki .— 
N a nieszczęście Ber the lo t nie poprzes ta je na tej odpowiedzi 
i wogóle nie wy t r zymuje na s tanowisku uczonego, na k tó rem 
by łby p a n e m , a puszcza się na zupełnie obce sobie pola. Za
rzuciwszy Brune t i è rowi brak n a u k o w e g o ducha , branie dowol
n y c h h ipotez i e ldoradycznych obietnic za rezu l t a ty nauk i , sam 
t o na jwyraźnie j c z y n i : z s amych h ipotez kons t ruu je h is toryę , 
re l igię , n a u k ę , e tykę , cały świat ; z na jmnie jszych podob ieńs tw 
czyni wnioski najdalej idące, a e ldoradycznych obietnic jeszcze 
mniej szczędzi niż inni. 

J a k ż e ż to być może? przecie Ber the lo t j e s t wielkim uczo
nym. T a k j e s t , ale właśnie to pokazuje , że fachowa n a u k a nie 
wszechs t ronnie człowieka wyrabia . Be r the lo t j e s t wielkim uczonym 
w chemii , t am pewnie umie obse rwować , kon t ro lować swe ob-
se rwacye , wnioskować ostrożnie, b y nie p rzekroczyć we wnio
skach pods t awy obserwacyą z d o b y t e j ; a jeśli czyni j ak i e h ipo
tezy, to umie j e odróżniać od zdobyczy nauk i , i baczy aby 
żadna ze sfery możl iwych doświadczeń nie wybiegła . Ale na polu 
nieskończenie sze rok iem, k tóre objął śwą rozprawą, ten sam 
Ber the lo t j es t d o k t r y n e r e m , metaf izykiem i dogmatys tą na od
wró t , sekciarzem a t e i zmu; — i w t y m zapędzie nic go nie wst rzy
muje ; z największą łatwością i deżinwol turą przecina węzły za
gadn ień , k tó rych nawe t nie oglądnął i p rzeskakuje przepaście, 
k tó rych ani nie spost rzegł . 

Cały t en a r tyku ł j e s t śmiałem roz toczeniem ewolucyi ludz
kości po darwinis towsku poję te j , z której ma wynikać , że wa lka 
tocząca się odwiecznie między nauką a mi s tycyzmem j e s t j u ż 
na ukończeniu (przez „naukę" rozumie on empi ryzm negujący 
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wszelki inny rodzaj wiedzy, „mis tycyzmem" zaś nazywa łącznie 
wszelką rel igię i wszelką filozofię) a rezul ta ty , do j ak ich nie
c h y b n y t ryumf nauk i doprowadz i , będą tak pod m a t e r y a l n y m 
j a k pod m o r a l n y m względem doskonałe . 

J u ż samo to założenie, przy pozornej szerokości, zd radza 
ciasny kąt widzen ia ; wa lka między nauką a religią j e s t zjawi
skiem chwilowo głośnem w świecie, ale wogóle rządkiem w h i -
storyi ludzkości . Sądzę , że kapłani egipscy i mnisi B e n e d y k t y ń 
scy by l iby się wzmiance o takiej walce niemało dziwowali. Jeże l i 
k iedy zdarza ła się walka , to między filozofią a religią, nie między 
religią i filozofią z j edne j s t rony a nauką z drugie j . Dziś dopiero 
się to zda rza , że s t rona z religią walcząca n a z y w a się nauką ; 
j e d n a k ż e i ona , j a k w n e t zobaczymy, nauką nie j e s t , lecz swego 
rodzaju filozofią — n a w e t g d y walczy pod piórem Ber the lo ta . 
D o czegóż też podobne , w us tach uczonego, takie identyf ikowa
nie religii i filozofii z m i s t y c y z m e m , i nawe t , j a k wyraźn ie d o 
daje, z tajemnicą i c u d e m ? G d y b y k toś , równie b iegły w che
mii j a k p . Be r the lo t w rzeczach religii i metaf izyki , pozwoli ł 
sobie b rać za j e d n o ulubioną j e g o chemię z zabobonną alche
mią, umia łby nasz uczony ciętem zdaniem zacofańca zaws tydz ić ; 
a przecież nie wiem, czy by łoby to większe pomieszanie pojęć 
niż to, k tóre sam czyni. 

Ale to f raszki ; pa t r zmy już , j a k p. B e r t h e l o t uzasadnia swe 
założenie za pomocą teory i ewolucyi . Ludzkość wyłania s ię , m a 
się rozumieć , ze zwierzęcości. Sam Darwin zas t rzega się, że 
to h ipo teza ; po Darwin ie uczeni an t ropo lodzy i psychologowie 
jeszcze wiele innych znaków zapy tan ia postawil i ; ale Be r the -
lot — nie chemik , lecz speecher pa r ty i a t e i s t y c z n e j — b i e r z e to za 
d o g m a t fundamenta lny , na k tó rym wszystko buduje . Jeże l i t a 
h ipo teza okaże się prawdziwą, to jeszcze, nawiasem mówiąc, 
nie rozs t rzyga sprawy w sensie a t e i zmu; ale jeżel i się t a h ipo
t eza zachwieje , to cały g m a c h na niej opa r ty się zwali. 

Z i n s tynk tów towarzysk ich zwierząt — twierdzi dalej Ber -
the lo t — wyłan ia się rodz ina , pańs two , moralność , cnota. Twier
dzi to z t aką samą, o niczem nie wątpiącą śmiałością, z j a k ą 
a lchemicy twierdzil i , że z miedzi cum influxu asirorum wyrab ia 
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się złoto, a z r tęci w y d o b y w a ć się powinno s reb ro ; doświadcze
nie wprawdzie tego nie s twierdzało, ale przemawia ł za tem 
kolor. 

Z podobną łatwością w y t w a r z a się re l ig ia : p ie rwotn i ludzie, 
pod ług Ber the lo t a , dziecinnie objektywują swe s t rachy i s n y ; 
stąd bogowie i dusze ; d la tego początki nauki , w rękach kapła
nów, s topione z p r a k t y k a m i magii . Możnaby zapy t ać naszego 
uczonego, czemu to j edyn i e ludzie, a nie zwierzęta , i to n ie tylko 
dzicy, ale jeszcze t acy Kar tezyusze , N e w t o n y i Le ibn i t ze t ak 
objektywują wyt rwa le swe sny i s t rachy, czyli szukają zawsze 
Czegoś poza t em co widoczne ? Możnaby mu pokazać j a k na dłoni, 
że nie owo objekty wowanie t łumaczy zmysł religijny, ale przeciwnie 
zmysł czy in s tynk t rel igijny t łumaczy owo ob jek ty wowanie , k tóre 
u ludów dziecięcych dziecinne p rzyb ie ra formy. Ale co tu pole
mizować z przec iwnik iem, k t ó r y ty lko rzuca ogólnikowe twier
dzenia ? W o l i m y go z n o w ^ z a p y t a ć , skąd on wie t ak apody
ktycznie o tej genezie religii? czy z chemii może , w które j j e s t 
specyal i s tą? czy t eż z najnowszej nauki o h is tory i wszechrel igi j? 
Otóż specyaliści tej ostatniej powiedzą m u , że kwes ty a o gene
zie religii j e s t dalszą od rozwiązania, niż on sądzi, a korzenie 
religijności w człowieku są głębsze — niż on sobie wystawia . 
Rozwiązanie tej kwestyi dal iby mu teologowie — ale do nich n ie 
pójdzie. 

P o t a k lekkiem wyprowadzen iu religii ze snów, nic dzi
wnego że Ber the lo t wyprowadza j e d n e m twierdzeniem chrystya-
nizm z Aleksandryjskie j filozofii. G d y b y znał t rochę składniki 
czy j e d n e g o czy drug iego z tych duchowych ustrojów, zawa
hałby się p rzyna jmnie j ; nie wnioskowałby j a k a lchemik z odro
biny zewnę t rznego podob ieńs twa o identyczności treści. Niewia-
domość j e d n a k nie całkiem go w y m a w i a ; musia ł p rzynajmnie j 
znaleść w samym ar tykule Brune t i è ra , przec iwko k tó remu pisał, 
j a sno pos tawione pytanie , o k tó rem wspomnie l i śmy: Jeże l i cała 
t reść eh rys tyan izmu mieściła się j u ż w hellenizmie, to czemuż 
hel lenizm świata nie nawróci ł , n ie umoralni ł? skądże chrys tya-
nizm, k tó ry nic nowego nie wniósł , okazał się pos iadaczem tej 
niesłychanej m o c y ? — To py tan ie raczył pominąć Ber the lo t mil-
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czeniem wzgardy . G r u b o b y m się założył, że nie wiedział co od
powiedzieć . 

A na cóż się p rzyda pod ług n iego t a rel igia , o której gene
zie już j e s t e śmy pouczeni? Absolu tn ie n a nic. Z naciskiem powta
rza nasz chemik , że rel igia n igdy nic dobrego ludzkości nie przy
niosła, n igdy jej żadną p rawdą nie obdarzyła . J eże l i k iedy reli
gie lub filozofie ( jedno z drugiem zawsze się łączy w myśli Be r the -
lota) coś p rawdz iwego w sobie mieściły, to zawsze ty lko to, co 
ze spółczesnej nauk i doświadczalnej sobie przywłaszczały . A i to 
jeszcze obraca ły na złe, bo robi ły z t ego zaraz d o g m a t y nie
zmienne, hamując dalsze n a u k i pos tępy . L u d y , j ednos tk i , k t ó r e b y 
się chciały w życiu ich skazowkami k ie rować , w n e t b y zginąć 
musiały, j a k świadczy h is torya i pa to logia umysłowa. Podczas 
g d y nauka wszelkiemi dobrami obsypywała ludzkość , d o g m a t y 
rel igijne by ły zawsze bezpłodne. „To nie one odkry ły sz tukę 
drukarską , mikroskop , te leskop, telegraf, czynniki t e rapeutyczne , 
p a r ę , kolej żelazną, te lefon, fotografię, ma te rye barwiące i t. d., 
i t. d.". — Że d o g m a t y tych wszys tk ich rzeczy nie odkryły, to 
p e w n a (notabene robić im z t ego zarzut j e s t naiwnością, taką 
samą j a k zarzucać chemii , że nie odkryła Ameryki ) ; ale czy 
p . Be r the lo t uważa za pewnik naukowy, że t e odkryc ia is totnie 
pomnoży ły pomyś lność i szczęście ludzkośc i? Czy nie słyszał 

0 moż l iwym związku między t emi wyna lazkami a innemi obja
wami dzisiejszej c y w i l i z a c y i — j a k koncen t r acya bogac tw i paupe-
r y z m , sprzężenie robo tn ika z maszyną a zniszczenie domowych 
ognisk , mil i taryzm a przeciążenie poda tkowe i t. p.? Czy nie 
przyszło m u na myśl , że obliczenie warunków szczęścia ludzkości 
j e s t czemś t rudniejszem i g łębszem niż p ros te wyliczenie pa ro 
w y c h maszyn i te legrafów? W każdym razie poważni myśliciele 

1 fachowi socyolodzy różnie a coraz częściej pesymis tycznie oce
niają społeczne rezu l ta ty t y c h ma te rya lnych zdobyczy. My swoją 
drogą, ze względu na kierującą światem Opat rzność , chętnie 
wierzymy, że i te ma te rya lne ulepszenia p rzeznaczone są do 
p rzymnożen ia dobra i szczęścia mieszkańców ziemi. Ale sądzimy 
oraz , że to szczęście zależy przedewszys tk iem i daleko więcej 
od w a r u n k ó w mora lnych , k tóre nie n a u k a , j e n o rel igia p łodz i : 
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od sumienności , poszanowania p r a w a i władzy, czci rodziny i o j 
czyzny, sprawiedliwości , ofiarności, miłości bl iźnich. O ile ludy 
w tych mora lnych warunkach się podniosą, o ty le zdolnemi się 
staną obracać sobie na dobre ma te rya lne cywilizacyi zdobycze ; 
obniżenie zaś mora lnych czynników aż do pewnego s topnia posu
nięte, może uczynić na ród t ak dalece do cywilizacyi n iedostrojo-
nym, że każdy m a t e r y a l n y pos tęp p o m n a ż a ć ty lko w nim będzie 
starcia, nadużyc ia , zbrodnie , zdziczenie , nieszczęście. Nie t rudno 
to, jak każdy się domyśl i , wy t łumaczyć psychologicznie , a jeszcze 
łatwiej faktyczne zacy tować przyk łady . 

Sądzi wprawdzie Ber the ło t , że n a u k a sama nie ty lko ma
teryalne, lecz i mora lne warunki cywilizacyi w y t w a r z a i cnotą 
obdarza ludy; ale myli się ogromnie , j a k wne t zobaczymy. A k iedy 
twierdzi , że rel igia żadnej wogóle korzyści ludzkości nie przy--
sporzyła, ani n a w e t mora lnego dobra — to j uż chyba n ie ty lko się 
myli , lecz oczy kurczowo z a m r a ż a , by s łońca nie widzieć. K i e d y 
jeszcze religie pe łne by ły skaz przez ułomności ludzkie wpro 
wadzonych i ledwo okruchy wyższych p rawd zawierały, w t e d y 
nawet najrozumniejs i z Greków i R z y m i a n uznawal i w nich pod
porę moralności i społecznego po rządku , mówil i , że „łatwiej po 
stawić dom w powie t rzu , niż rzeczpospoli tą bez rel igi i" . A od 
kiedy chrys tyanizm rozlał na świat rzekę swych dobrodziejs tw, 
p rze tworzy ł t ak g łęboko dusze, że wszys tk ie ins ty tucye ludzkie 
odmieni ły się wewnęt rzn ie ; od kiedy rzucił ludzkości ideały 
cnoty, ideały rodziny, społeczności , władzy, k tóre acz n igdy się 
w całości nie uiściły, j e d n a k n igdy serc i umys łów ku sobie po 
ciągać nie przes tawały , i najszlachetniejsze, o j ak ich w p r z ó d y 
świat nie śnił, wyda ły postacie , najpiękniejsze ins ty tucye , i po 
dziś dzień, w najbardziej ku p o g a ń s t w u s taczających się krajach 
i wars twach nie całkiem zamarły , ale s tanowią jeszcze co na j 
lepszego j e s t w owych spogania łych duszach i p r awach — dziś, 
mówię , wobec tych dwudzies tu wieków chrys tyanizmu, twierdzić, 
że rel igia nic dob rego ludzkości nie przynios ła , j e s t to czelno
ścią, czy ignorancyą n iewidz ianych r o z m i a r ó w 1 . 

1 Wybieg p. Ber the lo ta , że religie i filozofie brały empiryczne dane 
ze spółozesnej nauki, j e s t j ednym dowodem więcej, że ani religii, ani filozofii 
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P . Ber the lo t śmie powołać się na świadectwo historyi i pa to 
logii umysłowej , że na rody i j e d n o s t k i , k tóre przyjmują, obja
wienie boskie za k ie rownika życ ia , pogrążone zostają n ieuchron
nie w mora lne j , umysłowej i ma te rya lne j ruinie. — Któreż to są 
n a r o d y ? niech nam p. Be r the lo t powie, bo nic podobnego w hi
s toryi powszechnej nie znajdujemy. W i d z i m y w niej, że na rody 
na zasadach chrys tyan izmu ukons ty tuowane żyły w pełnej czer-
stwości dziesiątkami wieków ; i dziś spos t rzegamy, że najbardziej 
religijne n a obu półkulach nie zdają się być najsłabszemi i n a j -
bl iższemi upadku . A gdzież są owe nieszczęsne j e d n o s t k i , k t ó r e 
pa to logia umys łowa s tawia za dowód fata lnego w p ł y w u chrze
ścijańskich p r z e k o n a ń ? czy K o p e r n i k , Kepler , G-alileusz, Pasca l , 
L iebig , Eu le r . . . wierzący chrześcijanie, są koniecznie okazami 
słabości umysłu ? a może W i n c e n t y a Pau lo i podobni mu Święci 
okazami mora lnego u p a d k u ? — Czy nie słusznie powiedzia łem, że 
nie uczony, ale sekciarz przez au tora p rzemawia ? 

Tak skreśl iwszy ewo luc j ę religii , p . Be r the lo t przeciwstawia 
je j rozwój nauki . Nauka, wychodząc z obserwacyi , j e s t z n a t u r y 
rzeczy „ewolucyjna", „pos tępowa" ; zarzekła się „wszelkich twier
dzeń abso lu tnych" ; „reguły p rak tyczne , j ak ie n a m daje, odnośnie 
do m o r a l n o ś c i , poli tyki, higieny, przemysłu , są to regu ły zawsze 
p r o w i z o r y c z n e , mogące zawsze u legać z m i a n o m , pod wpły
wem ewolucyi wieków przyszłych, podobnie j a k się us tawicznie od
mienia ły w przeszłości" . — To j a sno wypowiedziane zdanie o nauce 
chętnie zapisujemy. Ale tern więcej dziwi nas drugie twierdzenie 
au to ra : że ta nauka j e s t bezwarunkowo j e d y n e m źródłem p rawdy , 
że wszys tk ie religie i filozofie ty le ty lko zawierały prawdy, ile 

założenia nie rozumie. One przecież ani chcą, ani mogą być odcięte od 
empirycznego mate rya łu , inaczej byłyby od ziemi odcięte — tylko w inny 
sposób one go traktują a w inny właściwa nauka. Ta osta tnia ze zjawisk 
wyprowadza ich prawa i bezpośrednie przyczyny; filozofia z tejże samej 
podstawy, a nie z niczego, wznosi się do najogólniejszych przyczyn i s to
sunków wszechbytu ; religia także — nawet t a , którą Bóg objawił — supo-
mije pewne dane, pewne pojęcia empirycznie zdobyte, i za pomocą ich uczy 
ludzi p rawd i obowiązków, k tórychby człowiek na drodze doświadczenia 
nie doszedł ani w takiej pe łn i , ani z taką skutecznością. 
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z te jże nauki doświadczalnej czerpały. Nam się z d a j e , że j e s t 
jawna sprzeczność między temi d w o m a zdaniami. Drug ie zdanie 
suponuje abso lu tną a nie względną znajomość i s to ty wiedzy 
ludzkiej i moż l iwych je j g r a n i c , absolutną a nie prowizoryczną 
p e w n o ś ć , że wszys tko co n a d e m p i r y c z n e , czego uczą religie 
i filozofie, j e s t s tanowczo fałszem. P ie rwsze zaś zdanie wszelką 
taką znajomość i pewność z wiedzy ludzkiej wyklucza . Niema 
rady — j e s t to t a sama sprzeczność , którą wogóle scep tykom 
zarzucają. P . Be r the lo t nawe t głębiej niż inni w t ę sprzeczność 
się wrzyna , bo z jednej s t rony j a k o uczeń, a chwilowo chorąży 
pozy tywizmu , powta rza zdania szkoły : że wszelka wiedza j e s t 
względną i t. p . ; z drugiej zaś s t rony z n a t u r y nie j e s t wcale 
sceptykiem , lecz dogmatys tą na zabój (co i wielu innym pozy
tywis tom się z d a r z a ) , ma pasyę do kons t rukcyj . J u ż w tem 
uchybia swej szkole, że „badania o począ tkach i końcach rzeczy" 
uważa za dopuszcza lne dla nauki . W czem idzie on za i n s tynk tem 
umysłu ludzkiego, k tó ry w obu tych k ie runkach szuka absolutu; 
ale w nową w p a d a sprzeczność ze swoją teoryą o wiedzy ludzkiej , 
j a k o b y w samej sferze zjawisk zamknię te j , bo przecież j a k na 
dłoni widocznem j e s t , że w tej sferze ani począ tku rzeczy, ani 
końca szukać nie można. 

Tej samej skłonności au to ra do d o g m a t y z m u widzieliśmy 
już dużo okazów, w j e g o śmiałych kons t rukcyach o genezie 
religii, o je j h is toryi , o istocie i rozwoju naukowej wiedzy. Ale 
najśmielszą a oraz naj niefortunni ej szą kons t rukcyę jeszcze zoba
czymy. P . Ber the lo t , na swoje n ieszczęście , wjechał na końcu 
swego a r tykułu w kwes tyę mora lną! i to nie p r z y p a d k o w o o nią 
zawadzi ł , ale zaa takował ją wprost , i musiał rozumieć, że to j e s t 
p u n k t najważniejszy, skoro śmiał dać swemu ar tykułowi ty tu ł 
„Nauka i mora lność" — a to go zabiło ! 

Materya l i śc i ! pozytywiśc i wszyscy! słuchajcie tej szczerej 
przes t rogi : mówcie o wszys tk iem innem, zwalczajcie Boga, ducha, 
w metafizyce, w psychologii , gdzie chcecie — ty lko nie puszczajcie 
się na t e ren mora lnośc i — bo tu jes teśc ie od razu zgub ien i ludzie! 
ani dwóch k roków na tern polu zrobić nie możec ie! — Jeże l i takim 
j a k Mili i Spencer , k tó rzy nad tern pół życia strawili, nie udało 
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się coś pos tawić w rodzaju moralności naukowej , to j akżeż miało 
się udać człowiekowi, k tó ry całe życie poświęcił chemii? J e d n a 
kowoż p. Ber the lo t ma przyna jmnie j to u ła twienie w pisaniu 
o tej matery i , że o niczem nie wątpi . Nakazy sumienia, twierdzi 
on , t łumaczą się doskonale przez ich zestawienie z i n s tynk tami 
towarzyskiemi zwierząt , k tó rych są dalszą ewolucyą. TJ dzikich, 
ludzi mora lność j e s t n ieraz n a w e t niższa od te j , j aką u zwierząt 
spo tykamy. W miarę zaś, j a k cywil izacya się rozwijała, pokazywa ła 
się doświadczalnie pożyteczność pewnych sposobów pos tępowania , 
t e zostały przez zwierzchników przerob ione w p r a w a i p rzyp i sane 
Bóstwu, wraz z domieszką zabobonów, i z czasem odzwierciedli ły 
się w sumieniu.— W tym poglądzie są aż dwa sposoby t łumaczenia 
moralności . Drug i daleko mniej się oddala od naszego chrześci
j ańsk iego pojęcia moralności i p r a w a przyrodzonego , niż p . Be r the 
lot chce i przypuszcza . I my uznajemy, że rozum ludzki, p r zy po 
mocy doświadczenia, z ob jek tywnych s tosunków wywnioskowuje 
swe obowiązki — które p rawem na tu ry n a z y w a m y ; w czem też 
możność pos tępu chętnie przyznajemy. Dla p . Ber the lo ta j e d n a k 
t łumaczenie to m a t ę n iedogodność , że j e s t w jaskrawej kon t ra -
dykcyi z p i e rwszem, Darwino-Spencerowskiem. Nie spostrzegł , 
że p ierwszy kawałek wziął z j e d n e g o autora, a drugi z drugiego, 
zupełnie innej szkoły. W drugiem t łumaczeniu pojęcia mora lne 
rozwijają się w świetle pełnej i coraz większej świadomości , za 
pomocą doświadczenia i rozumu; w pierwszem rozwijają się one 
pod w p ł y w e m dziedziczności i walki o byt , podobn ie j a k o rgana 
w ciele, d la tego po prostu , że są ga tunkowi po t r zebne ; i dopiero 
k iedy ślad ich u ty l i t a rnego pochodzen ia zupełnie się w świado
mości z a t a r ł , odzywają się w nas j ako p o p ę d y bezin teresowne, 
k tóre dyk taminami sumienia n a z y w a m y 

1 Wobec tego Danvino-Spencerowskiego t łumaczenia sumienia na pod
s tawie dziedziczności, zawezwałbym tych panów do zrobienia następującego 
doświadczenia , które powinno ten spór roztrzygnąć. Skoro są pozytywi
stami, to powinni być skorzy do doświadczeń. Niech wezmą małe dzieci mu
rzyńskie , k tórych ojcowie od niepamiętnych czasów żyli w stanie gra
niczącym z dzikością, i niech je wychowają razem w j e d n y m zakładzie 
z europejskiemi dziećmi, których przodkowie od wielu wieków cieszyli się 
cywilizacya. Jeżeli po skończoneni wychowaniu pokaże się, że między po-
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Ale mniejsza j uż o tę sprzeczność w za łożeniu ; j e s t ich 
t u ty le! Oo dużo g o r s z a , t o , że ta mn iemana „moralność nau
k o w a " — j a k sto r azy przeciw Spencerowi dowiedziono (o czem 
n a s z au tor zdaje się nie wiedzieć) — nie j e s t żadną moralnością. 
J e s t ona p róbą wy t łumaczen ia , j a k powstają pojęcia moralne , 
w i ę c n iby psychologią tych p o j ę ć ; nie j e s t ż a d n e m uzasadnie 
niem obowiązku działania, pod ług t ych pojęć, nie j e s t więc etyką. 
Mówi mi : skąd się bierze we mnie głos szepczący mi : nie 
k r a d n i j ! ale nie mówi mi, d laczego m a m słuchać t ego głosu, nie 
wykazuje mi, że nie m a m kraść. O w s z e m , jeżel i dam się prze
k o n a ć tej e tyce n a u k o w e j , to głos sumien ia , k tó ry uważa łem 
dotychczas za coś wyższego, największej czci godnego , b ę d ę 
odtąd nierównie mniej cenił, skoro będę wiedział, że to nic innego 
nie j e s t , j a k ty lko g łuche echo ins tynk tów i doświadczeń na-
wpół-zwierzęcych przodków. A ile razy interes egois tyczny s tanie 
w kolizyi z obowiązkiem m o r a l n y m , żadnej do zaparcia się 
egoizmu nie znajdę p o b u d k i : ani miłości, ani bo jaźni Boże j , ani 
szacunku dla cnoty i sumienia. 

Chciałby p . Ber the lo t (mówi to wyraźnie) , żeby ta moral 
n o ś ć n a u k o w a zastąpiła zupełnie starą m o r a l n o ś ć , z ideą B o g a 
prawodawcy związaną; chciałby, żeby uczyła t ych samych rzeczy 
co s tara : „ h o n o r u , obowiązku , poświęcenia się dla cnoty, dla 

jęciami moramemi i kszał tem sumienia jednych i drugich dzieci n iema 
radykalnej a przynajmniej bardzo wielkiej różnicy, to będzie dowodem, że 
sumienie nie j e s t wy tworem dziedziczności, ale czy na tury , czy wychowania, 
czy czegokolwiek innego: bo jasna rzecz jest , że przynajmniej suma mo
ralnych impulsów odziedziczona przez j edne — w przypuszczeniu takiego 
dziedziczenia — musi byó bez porównania mniejsza od sumy tychże impul
sów odziedziczonych przez drugie. 

Ale nie potrzeba nawet tego kosztownego eksperymentu rob ić ; on 
już jes t zrobiony. W tylu zakładach misyjnych wychowują się po euro
pejsku dzieci Murzynów, Australczyków, Pa tagonów. Dosyć, żeby ci pa
nowie pofatygowali się do tych zakładów wychowawczych i dokładnie zba
dali . wymierzyli i zgruntowal i sumienia takich dzieci. J a miałem przy
jemność poznać bliżej księdza Sorrur , murzyna z Sudanu , kiedy przed 
Kilkoma laty odwiedzał Kraków, i nie spostrzegłem żadnego braku ani 
różniej ' w jego pojęciach mora lnych; owszem delikatnością jego uczuć 
uderzony byłem. Nie wróżę więc pomyślnego dla pozytywis tów wyniku 
z przedłożonego im doświadczenia. 
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ojczyzny, miłości ludzi, sol idarności" . — Ba! to p iękne życzenie — 
które dowodzi notabene, że i u t ych p a n ó w je s t anima naturaliter 
Christiana—ale dlaczegóż, p y t a m , e tyka n a u k o w a , z obserwacyi 
wysnuta , ma t ych obowiązków uczyć raczej niż przec iwnych ? 
P . Be r the lo t każe swej e tyce uczyć miłości ojczyzny, bo przy
puszcza (nigdzie t ego nie dowodzi) , że z rezu l ta tów nauki pozy
tywnej wyp ływa obowiązek miłowania ojczyzny — ale socyaliści 
sądzą , że z te jże nauki pozy tywne j wynika przeciwnie negacya 
p a t r y o t y z m u ; k to z nich ma r a c y ę ? socyaliści są w każdym 
razie więcej specyal is tami w tej gałęzi wiedzy niż chemik. 
P . Be r the lo t sądzi, że z rezul ta tów nauk i wynikają obowiązki 
cnoty , miłości ludzi i t. p . — ale wolno n a m sądzić , że wręcz 
przeciwne wypływają z niej p r a k t y c z n e wnioski i że to wszystko 
co n a z y w a m y dziś cnotą, prawością człowieka, j e s t wed ług nauki 
zdrożnem i n iedorzecznem. Czy n iema ludzi oddających się nau
k o m , k tó rzy takie wnioski wyciągają , opierając się na racyach 
równie dobrych j a k B e r t h e l o t a ? 

Co Ber the lo t zarzucał rel igiom i filozofiom: j a k o b y bra ły 
zdobycze nauki i os templowawszy j e znamieniem d o g m a t u , po
dawały j e j ako swoje, to właśnie on sam i inni s t ronnicy e tyki 
a te is tycznej robią ; biorą po pros tu pojęcia cnót i obowiązków, 
j ak ie e tyka religijna a w szczególności chrys tyan izm wpoił ludz
kości — i twierdzą sobie, że ich e tyka naukowa właśnie tych 
samych p ięknych rzeczy uczy — a jeszcze ani j e d n e g o dowodu 
na to nie da l i . ani spróbowali dowieść , że podobne obowiązki 
z nauki pozy tywne j wynikają. N a w e t zewnętrznej cechy Chry-
s tyan iznm t y m pojęciom nie odeb ra l i , bo sami ciągle mówią 
o ś w i ę t o ś c i tych obowiązków, o w z n i o s ł o ś c i mora lnego 
zadania — co w ich systemie żadnego sensu nie przeds tawia . 
To wszystko j e s t ty lko t ryumfem e tyk i chrześci jańskiej , bo do
wodem, j a k ona g łęboko i w duszach swych wrogów utkwiła. 

P rzyprzy jmy p. Ber the lo ta jeszcze t rochę więcej . K a ż e nam 
iść po naukę moralną do nauk doświadczalnych czyli pozy
t y w n y c h ; — p y t a m : do które jże w szczególności nauki lub ga
łęzi nauki m a m y się z t em u d a w a ć ? P r z y p u s z c z a m , że nie do 
chemii ani do fizyki, j eszcze mniej do ma tema tyk i . Nie wys ta -
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•wiam sobie, cobyśmy z nich mieli w y d e d u k o w a ć o honorze 
i cnocie. W i ę c c h y b a do nauk b io log icznych , do fizyologii, do 
zoologii. Be r the lo t nawe t wyraźn ie nam poleca „zestawiać nasze 
pojęcia mora lne z ins tynk tami zwierząt" . Tu j u ż widzę możli
wość p r z y r ó w n a ń i wniosków p rak tycznych ; ale p y t a m szczerze : 
co za wnioski p r ak tyczne , życiowe z rezu l ta tów tych nauk — 
największą zachowując ob jek tywność — wyciągnąć m o ż e m y ? Może 
to. że j edzen ie i mnożenie się są j e d y n e m i zadaniami życia — może 
to, że w powszechnej walce o by t wszelkie środki są dobre, 
k tóre dają zwycięs two — albo też, że wyginięcie s łabszych w tej 
walce j e s t w interesie ga tunku — może jeszcze co innego w t y m 
guście ? Wie lu tak ie morały stąd wyciągnęło — i nie dziwić 
im s ię , jeżel i mora lność nie ma mieć innych pods taw. — D a r m o ! 
moralność, to nie naś ladowanie zwierząt, ale przeciwnie odda
lanie od zwierzęcości ; to nie u leganie n iższym ins tynk tom i po
pędom naszym, ale wręcz przeciwnie, to poskramianie tych po 
pędów i podda wa n ie ich pod j a r z m o rozumu, k tó r ego zwierzęta 
nie mają. O ty le j e s t e śmy ludźmi, o ile zwierzę tami nie jes teśmy. 
Normę więc naszego pos tępowania brać mamy, nie z nauk, 
które obserwują zwie rzę t a , nie z n a u k , k tó re funkcye naszego 
ciała badają , nie z nauk wogóle, k tóre mówią ty lko c o j e s t , 
ale z jak ie jś nauki , k tóra mówi c o b y ć p o w i n n o i dlaczego 
być powinno. A takiej nauki, prócz starej e tyk i , nie znaleziono 
jeszcze 

Go jeszcze zostaje z naukowej e tyki B e r t h e l o t a ? W y k a z a 
liśmy dos ta tecznie , s ą d z ę , że z rezu l ta tów n a u k p o z y t y w n y c h 
żadnych wogóle prawideł moralności wyprowadz i ć nie m o ż n a ; 
wykazal iśmy poprzednio , że choćby j ak ie p rawid ła w ten spo-

1 Szczególny ale nie bardzo szczęśliwy miał pomysł Brunetière w ar
tykule, o k tórym wyżej wspomniałem : Moralité de la doctrine evolutive. 
Chcąc użyć przeciw nieprzyjacielowi własnej jego broni (wyraźnie ten za
nnar wypowiada) , jął wywodzić wnioski wysoce moralne z teoryi Darwina. 
Łatwo jednak spostrzedz, że te wnioski nie wypływają u niego właściwie 
z dai-winiznm, ale poddawane mu są przez etykę chrześcijańską p r z e -
ci w к o wnioskom, jakieby z tej teoryi wyciągnąć można. Właściwie mówiąc, 
nauka przyrodnicza ani moralnych ani n iemoralnych wniosków nie zawiera ; 
¿asady moralne, człowieka obowiązujące, skądinąd się biorą. 

P. P . T. XLVII. 2 
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sób wyprowa d zono , t o b y one żadnej mocy obowiązującej n i e 
mia ły ; na zakończenie dodamy, że choćbyśmy to w s z y s t k o 
Ber the lo towi poda rowa l i , j e szczeby zostawał j eden p u n k t zasa
dniczy, k t ó r y b y całą j e g o e tykę czynił niemożliwą. Ber the lo t 
dowodz i , da jmy n a to, naukowo, że z r ezu l t a tów dzisiejszej 
nauki wypływają obowiązki cnoty, poświęcenia — zostaje kwe-
s tya : czy te r ezu l t a ty dzisiejszej nauk i , będą jeszcze p rawdz iwe 
j u t r o ? W s z a k on nam powiedzia ł , że w nauce n iema żadnego 
rezu l ta tu abso lu tnego , że wszys tko j e s t wzg lędne i zmienne ; 
powiedzia ł n a w e t wyraźnie , że same p r a w i d ł a m o r a l n o ś c i , 
j ak ie n a u k a n a m daje, są p rowizoryczne i zmianom w ciągu 
wieków p o d l e g ł e . — Otóż, py tam, k to z nas móg łby uznawać w su
mieniu s wojem za moralnie dobre lub złe to , coby uważa ł t y l k o 
za prowizorycznie tak ie? k to móg łby poświęcić się dla ojczyzny, 
dla cnoty, g d y b y sądził , że wkró t ce może się w y k a z a ć n iego-
dziwość miłości o jczyzny i podłość c n o t y ? Czyż nie jes t , py 
t a m , oczywistą rzeczą , że mora lność musi być absolutnie p ra 
wdziwą, jeżel i ma być moralnością — że. war tość mora lnego do
b r a , cnoty, powinnośc i , musi absolutnie p rzewyższać wszelkie 
inne dobro, musi być nadewszys tko , jeżel i cenienie go ma b y ć 
moralne ? „Moralność prawdziwa, zdrowa — mówi przez B r u n e 
t ièra p rzywiedz iony E d m u n d Scherer — pot rzebuje absolutu, aspi
ruje do czegoś t r a n s c e n d e n t n e g o , nie znajduje punk tu opar
cia, j ak ty lko w Bogu. Sumienie, podobn ie j a k serce, w y m a g a 
tego co poza światem. Obowiązek jes t n iczem, jeżel i nie j e s t 
wzniosłym (sublime) i życie j e s t igraszką , jeżel i nie ma odnośni 
wiecznych". 

Największe zaślepienie nieszczęsnego Ber the lo ta wys tępu je 
w tem, że od książek podnosząc oczy na świat rzeczywisty , nie 
widzi , co się obecnie dzieje we E r a n c y i , w Europ ie , i śmie 
twierdzić, j a k b y urągając oczywis tośc i , że nauka a te is tycznej 
e tyki j uż zbawiennie w p ł y w a , że ideą solidarności ludzkiej ko
rzys tn ie zas tępuje miłosierdzie chrześcijańskie, „które t ę ideę 
dotąd pa ra l i żowało" (!) i wogóle poziom moralnośc i w społe-
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czeństwie podnosi . — Z a m y k a on oczy na straszliwe cyfry, k tó -
remi s t a tys tyka zapisuje coraz prędsze wzras tanie zbrodni , mia
nowicie t a m , gdzie rządy i nauk i są najbardziej sekularyzowane. 
Za tyka on uszy na j ęk i i narzekania , wychodzące ze wszystkich 
szpitalów paryskich, gdzie miłosierdzie chrześcijańskie zas tąpiono 
dobroczynnością bezbożną. Nie chce wiedzieć, co się dzieje po 
tych szko łach , z k tó rych krzyże wyrzucono , po t ych l iceach 
ateis tycznych, n a k tó re co dopiero szkaradny proces Robina, dy
rektora szkoły Cempuis , pożarowe rzucił świat ło. Nie obserwuje 
moralnego poziomu ludności robotnicze j , k tó ry o ile się pod
wyższa w niel icznych fabrykach po chrześci jańsku prowadzo
nych , o tyle w bezwyznan iowych już niższy j e s t od Germinala! 
Nic z t ego nie widzi i nie s łyszy — a to wszys tko j e s t stra-
sznem, nie speku la tywnem lecz życ iowem potępieniem j e g o 
doktryn — i twierdzi uporczywie , że mora lność się p o d n o s i . . . 
I jeszcze mu nie dosyć na tem. Zawadza mu jeszcze, iż mora lne 
wychowanie szczątki chrys tyan izmu dotąd zawiera ; przyklaskuje 
on w imieniu nauki , zaciekłości francuskich radykałów, szkoły z re
ligii puryfikujących ; jeszcze więcej t ego oczyszczenia wymaga . 
By uczyć mora lnośc i , każe „podawać fakta przez naukę pozy
tywną zdobyte , j a k o pewniki , i pozwalać , by na ich pods tawie 
każdy kons t ruował sobie h ipotezy dowolnie" — więc zapewne 
i ojczyznę i honor i cnotę i obowiązek wszelki zostawić do
wolnym szkolnej dz ia twy h i p o t e z o m , bo to wszys tko kwes tye 
sporom n a u k o w y m podległe i nie dające się do faktów zdoby tych 
w sposób konieczny nawiązać. 

Ep i log iem tych w y w o d ó w Ber the lo t a nic innego być nie 
mogło, tylko apo teoza nauk i a te i s tyczne j . Zacząwszy swoją rzecz 
od zarzucenia Brune t iè rowi fałszu, j a k o b y n a u k a j ak ieko lwiek 
obietnice z ło tych czasów czyni ła , kończy on uroczys tem tychże 
obietnic w imieniu nauk i powtórzen iem. J u ż widzimy — mówi — 
że naukowo zdoby te prawidła p rzemys łu mnożą bogac two i do
brobyt , prawidła higieny przydłużają życie, wątpić więc nie można, 
że tak samo zdoby te prawidła mora lnośc i umoralniają ludzkość 
skoro to os ta tn ie się nie udaje, widać że moralność jes t innej 

eseneyi niż bogac two i zdrowie). „Do t ego właśnie dążymy i to 
2* 



20 M A N I F E S T N A U K I A T E I S T Y C Z N E J . 

przep rowadz imy — są to końcowe słowa Ber the lo t a — zarówno 
w sferze moralnej j a k i w mate rya lne j , mimo wszelkich opozycy j : 
t y m s p o s o b e m p o w s z e c h n y t r y u m f n a u k i d o p r o 
w a d z i d o z a p e w n i e n i a l u d z i o m n a j w i ę k s z e g o , j a 
k i e b y ć m o ż e , s z c z ę ś c i a i u m o r a 1 n i e n i a". 

Z ża lem widzi się t ak ie zaślepienie u s t a rca , k tó ry poświę
cił życie poważnym nad p rzyrodą badan iom ; z ża lem g łębokim 
widzi się wielkie imię w nauce, pos ługujące sekciarskim robo tom. 
Ale żalić się nie można , ż eby świat dzisiejszy na kwes tyę reli
gijną był obojętny. Zoboję tn ien ie było ty lko prze jśc iowe, a mija 
coraz więcej . Sam ton, gn iewnie krzykl iwy, t ego wystąpienia Ber
the lo ta i innych wystąpień we F r a n c y i przeciw Brunet ièrowi , 
w Angl i i przeciw Bal fourowi , pokazuje, że duch ateizmu czuje 
się boleśnie zranionym, i poza Brune t i è rami i Balfourami widzi 
szeroką falę chrys tyan izmu wracającą. 

Ks. Maryan Morawski. 



PRZEZ CHINY I MONGOLIĘ. 
Listy z p o d r ó ż y . 

(Dokończenie). 

Wśród mongolskich StepÓW, od 3 do 6 sierpnia 1889. 

Piątek, 3 sierpnia. Wczora j wśród s tepu , w Toile i Chute , 
widziałem dwie znaczne „komirn ie" — t ak mój Mongoł n a z y w a 
klasztory tu te j szych bonzów, czyli łamów. P ie rwsza s tawiana 
jes t przez k tó regoś z cesarzy chińskich la t t e m u 200; s tyl zwy
kły chińskich z a b u d o w a ń publ icznych, ale z cegły i kamienia , 
wśród puszczy. Zważywszy oddalenie , z j a k i e g o ma te rya ły t e 
musiano tu sp rowadzać , bez d róg , można śmiało powiedzieć, że 
budowa t a , wcale okazała , może się mierzyć z p i ramidami, j a k o 
suma niesłychanej ilości mrówczej p r acy ludzkie j . Ko ło niej ki lka
naście namio tów ; d ruga podobna . Między obiema, na przes t rzeni 
ki lkunastu ki lometrów, obeliski n iesymet ryczn ie po s tepie roz
rzucone. P o d o b n e obeliski stoją wkoło świą tyń w Syamie ; cho
wają w swem łonie zwykle rel ikwie B u d d y . Nic dziwnego, wszak 
i tu i t am b u d d y z m z T y b e t u p rzybył . 

Drzew owych — limowina — dziś około 20 sztuk wśród pu
szczy widziałem. S tadko an ty lop , innych j a k pierwsze, c iemno-
żóltawe o cza rnym p ręgu przez plecy, pus tynn ików dwa s tadka ; 
kraj r ówny j ak stół. W dali , h en na zachodzie, z wieczora wiel
kie góry w i d o c z n e — j a k i e ? pojęcia dziś nie mam. P r z y zacho
dzie słońca znowu widok cudowny. W dali j edz ie Mongoł n a 
wielbłądzie w c z e rwonym, p u r p u r o w y m , szerokim, pysznie się 
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fałdującym płaszczu (czerwono wielu się ubiera), wśród żół tawo-
zielonej puszczy ; za nim, w głębi, skały różowc-ceg las te — nad 
n im s t rop niebios l a z u r o w y ; co za obraz , co za g ra kolorów! 
Lamowie , czyli mnisi buddyjscy, w namiocie obok brzęczą j a k 
u l , odprawiając pacierze wieczorne, i ślicznie mi akompaniują do 
dumki , k tórą ów Mongoł kiwając się n a wielbłądzie nucił w od
da l i .— Pięknie i poważnie się tu ubiera ją : g łowy i twarze j a k 
zawsze golone, śliczne opończe c iemno-bronzowe, a po wierzchu 
tog i wiśniowo-czerwone, pięknie wkoło b ioder i r amion zarzu
c o n e ; a że cera , od słońca spa lona , najpiękniejszą bronzową 
pa tyną p o k r y t a , więc dop rawdy nieraz j a k posągi b ronzowe 
z p iedes ta łu zeszłe wyglądają. 

Ujechal iśmy wczoraj 120, 80, 90 i 60 li. r azem 350 li, czyli 
120 do 130 wio r s t ; konie nadzwyczajne . Widz ia łem po raz pierw
szy t. zw. Fliegen fuchsen, t j . kasz tana w ciemniejsze punk ta . — Dziś 
o tucha we mnie ws tępować poczyna , bo za dni 2 lub 3 w na j 
gorszym razie m a m być w Urdze . W południe znowu an ty lopy 
widzieliśmy, całe og romne stado, około 60 — 60 sz tuk ; ale co 
ciekawsze, po niedalekich wzgórzach , na szalone co p r a w d a dy
stansy, j ak ieś wielkie, zdala zupełnie biało wyglądające zwierzę, 
niesłychanie czujne. P róbowałem z j e c h a ć — a n i weź. P o s t a n a w i a m 
się za t r zymać choćby z dzień lub dwa, by przecie sp róbować 
zapolować porządnie na t ę dziwną zwierzynę , a to t em bardzie j , 
że wed ług opisu, k tó ry za pomocą m e g o kozaka i Chińczyka 
dają mi Mongoły, p rzychodzę do p rzekonan ia , że to chyba musi 
b y ć rodzaj koziorożca. Ale r achowałem bez gospodarza . Mój 
kozak-Mongoł nie miał ochoty się za t rzymywać , mimo że dostał 
fluksyi i chodził z gębą j a k harbuz . W y t ł u m a c z y ł mi , że pod 
samą TJrgą, w górach k tó re zapewne j u t r o wieczorem się n a m 
pokażą , będzie t ych samych koziorożców daleko więcej i ła
twiejsze do podejścia. Zważywszy , że byłem spragniony zbl iżyć 
się o ile możności do U r g i , a p r zy t em obawiałem się, aby mi 
nie zabrakło rubli s rebrnych i ceglastej he rba ty , zgodzi łem się 
dalej j echać . Ale teraz już nie pozwalam g łęboko zapakowy-
waó sz tućca , i j a d ę od południa konno, b y módz do woli się za
t r zymywać . Zaraz prawie za popasem p o ł u d n i o w y m , konie za-
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eukały nam się chwilę , gdyż ni stąd ni zowąd tuż pod nogi koń
skie wpad ł rodzaj kangura azya tyck iego — j a k się de facto ten 
rodzaj nazywa, nie p a m i ę t a m , wiem tylko, że do tej samej co 
kangur rodz iny na leży i t a k samo na zadnich ł apkach skacze, 
ty lko j e s t 10 r azy mniejszy. Tuż za tem b i e d n e m s tworzonkiem 
pędził j a k b łyskawica orzeł ogromny, widocznie chcąc j e schwytać . 
Na szczęście b iedac twa , m y ś m y się na j e g o drodze zna leź l i ; 
wpadło między konie, wskutek czego orzeł musiał okrążyć, a t ym
czasem k a n g u r e k j a k mysz schował się w ziemię. T rzeba było 
widzieć, z j a k ą bezczelnością orzeł najspokojniej j eszcze raz nas 
okrążył i usiadł o Dare kroków. Wie lką miałem ocho tę w p a k o 
wać m u bodaj z rewolweru kulkę — ale nie śmiałem, boć to tu 
święty ptak. 

Miałem tego popołudnia w y b o r n e g o kon ika , choć dop rawdy 
niewiele większego od dużego cielęcia. Puśc iwszy ka rawanę na
p r z ó d — zostałem sam z j e d n y m Mongo łem, j ak imś młodym jesz
cze i wielce ugrzeczn ionym kawale rem, t akże na pysznym ko-
niczku. Słońce j uż dobrze nizko stało, g d y m się spostrzegł , żeśmy 
się bardzo daleko zostali za telegą, której wcale j uż widać nie 
było. P y t a m więc na migi towarzysza j a k daleko do Hotyłj i , 
gdzie m a m y nocować . Pokazuje , że jeszcze dobry kawałeczek. 
Trzeba więc j echać . Ruszam skrocza s z y b k i e g o ; ale mój kawa
ler zamiast się mnie t rzymać , widząc że chcę szybciej j echać , 
puszcza swą szkapinę co ujść może ; i t ak zaczynamy lecieć j a k 
szaleni z góry i pod g ó r ę , bez pamięci . Nareszcie widać s tacyę, 
l e s z c z e 1000 k roków zaledwie. Nagle spos t r zegam się, że mój 
koń coraz k ró t szy się robi — uszy j e g o coraz mnie bliżej — pa
t rzę , a to siodło moje komple tn ie szkapce j uż na karku leży, 
ale szkapina leci j a k opętana . C h w y t a m za g r z y w ę , żeby zesko
czyć, b o o ws t rzymaniu konia m o w y n i ema , aż tu buch — koń 
się wali na kolana, a j a na coś i nnego . Miałem nies te ty w tylnej 
kieszeni grubą, s rebrną t y ton i e rkę i n a tej ty ton ie rce z całym 
impetem usiadłem. Gwał t , l a m e n t nie do opisania ; wszys tko 
w s t rachu na jwiększym, że mnie się coś stało. I s to tn ie ból by ł 
okrutny, ruszyć się wcale nie m o g ł e m ; ape ty t został na ziemi; 
oka przez całą noc ani zmrużyć . N iezby t to było wesołe. 
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Sobota, Sajrussu. Gorąco nies łychane — paraso lka moja po
łamana, worek kup iony w K o b e drze się, zegarek mi stanął zu
pełnie. Oto przyjemności podróży! S t ep wciąż gładszy, równie j 
szy. Wczora j tydz ień j a k opuści łem Ka łgan . Sajrussu, to siedziba 
t. zw. A m b a n i , czyli owego wyższego chińskiego wojskowego, 
k tó ry w t y m szczerym stepie przemieszkuje w kilku z d rzewa 
sk leconych, n iezbyt ponę tnych domostwach . K o n ie ma za t o 
prześl iczne. L e d w i e się mogąc ruszać , nie poszedłem go odwie
dzić, ogran iczam się do odfotografowania tej n iezby t ponę tne j 
r e z y d e n c j i . 

Niedziela. J e szcze dzień, może najwyżej dwa , i będę w TJr-
dze — B o g u chwa ła ! Chwilowo m a m dosyć tej j azdy , zwłaszcza. 
od chwili u p a d k u z koniem. Dziś rano opra łem obydwóch, Chiń
czyka z Mongołem, kijem, i to poczciwą Burdziaczką, laską z K r a 
s iczyna , k tórą mam ze sobą. T o m cały napisaćby można o spo
sobie j edzen ia i żar łoc twie Mongołów! Kośc i baranie t łuką j eszcze 
na kamien iu , żeby wyssać szpik. J e d e n ze wspanialszych spe-
cymenów e leganckiego sposobu j edzen ia , to mój dzisiejszy ka-
raulny, młody chłop, k tó ry według e tyk ie ty ciągle w kapeluszu 
siedzi przed wejściem do ju r ty , choć całe piersi ma odkry te , 
i po tężną łapą t r zyma wielką kość baranią j uż bez mięsa, z sa-
memi ży łami , a jeszcze potężnie jszemi zębami odrywa te żyły 
i pochłan ia prawie nie g ryząc ! B iedny to is totnie na ród ; nędza 
w mia rę zbl iżania się do Urg i coraz większa , konie nawe t znowu 
gorsze. 

Poniedziałek, 6 sierpnia. Osta tnia noc przed Urgą. Pejzaż 
nag le się zmienia. Opuściwszy Ta łabu łyk , wjeżdżam w ogromną, 
j a k stół równą dolinę, zamknię tą j e d n a k z t rzech s t ron górami , 
k tó re w południe na horyzoncie ledwie widziałem. Szczęśl iwy 
t e m p e r a m e n t mają te M o n g o ł y : wesołość dziecinna, pasya do 
mocowan ia się. Na ki lku p rzes tankach u w a ż a ł e m , że zwykle 
ci co mieli mnie wieść , dawali folgę ba rdzo niewinnie objawia
j ącemu się dob remu h u m o r o w i , popisując się siłą po t ężnych 
swych muszkułów ; przyczem nie ty lko otoczenie, ale i sami wal
czący ciągle się uśmiechal i . N igdy u walczących, czasem ba rdzo 
długo, nie spos t rzegłem cienia zawziętości lub gniewu. J e d n y m 
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z cha rak te rys tycznych rysów tych ludzi j es t wielka łagodność , 
w przec iwieńs twie do Chińczyków, zawsze raczej w z łym humo
rze będących , zawzię tych , gniewl iwych i mściwych. T y p ogólnie 
bardzo b r z y d k i : twarze okrąg łe , nosy szerokie , ale nie przesa
dnie, nieco spłaszczone, policzki nieco wystające, ale nie t ak 
znacznie j ak np. u Burya tów, cera przeważnie o l iwkowo-bruna-
m a a zwłaszcza b rudna . Twarzy świeżej, młodej , prócz u dzieci, 
j ak zresztą u wielu innych r a s , dużo na powie t r zu i słońcu prze
bywających , nie widać. I to czyni tych ludzi b r z y d k i m i , te nie
zliczone zmarszczki g rube , mięsis te a głębokie . Za to torsy p rze 
pyszne. Między innymi uderzył mnie j e d e n , k t ó r y dziś prowa
dził ranną kawa lkadę , o is totnie he rku le sowym torsie, po pas 
obnażonym, przez lewe ramię miał przerzuconą c iemno-purpu-
rową togę b r a m o w a n ą z lo tem, łeb ogolony a k a r k bawołu! 

Częściej tu widzę kobie ty . Wczora j czy przedwczora j wiozły 
moją t e legę dwie panie konno, siedząc po męsku , w męskich 
kapeluszach. Odfotografowałem je . — Dziwnie się czeszą: włosy 
namazané t łuszczem, powiedzmy od razu ł o j em, t ak że s tano
wią j e d n ą zbi tą m a s ę , zupełnie twardą , ś rodkiem g łowy roz
dział, poczem te s twardnia łe włosy j a k dwa skrzydła po obu 
s t ronach g łowy stoją; za uszami ich końce, mniej nałojone, po
łączone w rodzaj warkocza podp ię t ego ku górze . Na owych skrzy
dłach i warkoczu nawleczone , bardzo p iękne częs to , s rebrne 
k lamry rzeźbione a jour, zdobne kora lami i k a w a ł k a m i bursz tynu . 
P o d o b n e do t ych k lamer ozdoby w uszach , na szyi, na piersiach, 
u pasa , zakrywają formalnie samą właścicielkę — co im się, mó
wiąc między nami, bardzo chwali, bo właścicielki n iepiękne. N a 
głowie wielki, czarny, filcowy, wołochaty , owalny kapelusz, t ro 
szkę p rzypomina jący czapki naszych L i sowczyków. 

P o d wieczór dob iegamy coraz bliżej do gó r — ślicznych, 
z ielonych, pachnących od mi ryadów najśl iczniejszego kwiec ia ; 
powietrze chłodniejsze, świeższe — cała konfiguracya t ych gó r 
j ak i flora p rzypomina ją mi zupełnie p ierwszy dzień mojej j a z d y 
za, K a ł g a n e m . I tu t e n sam cudny, zielony, coraz bardziej falisty, 
na końcu poważnie j u ż górzys ty s tep . 

Czem bliżej gór, uderza mnie coraz to częściej pojawiające 
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się о 100. 50 i mniej kroków dziwne j ak ieś s tworzenie , k tóre 
j a k b y wyras ta ło z pod ziemi, a za zbliżeniem się, pod nią się 
zapadało . Wie lkośc i małego l i sa , z długim puszys tym włosem 
i o g o n e m , szare, bu ro p ręgowane . Pod jeżdżam j ednego , drugiego, 
dziesiątego — niesposób dokładnie się p r zypa t r zyć lub przyjść 
do s t rza łu , nareszcie j e d n a k j e c h a ć j uż t rudno , tyle dziur i j a m 
pod nogami . Mój kozak nazywa te zwierzęta „ t a rbagan" . P o 
opisie szczególnego sposobu bronienia się przez a t akowanie zmy
słu powonien ia chcącego j e schwytać , domyś lam się, że t o muszą 
b y ć tchórze, k tóre widocznie tu mają główną swą kwaterę . Na 
szczęście n ik t z nas nie zmusił ich do obrony, bo byl ibyśmy 
t rupem popada l i , g d y b y się te setki t chórzów chciały zwykłym 
sobie sys temem b r o n i ć . — T u , po wielu dniach, p ierwszych znowu 
zobaczyłem ludzi idących piechotą ; dotąd w całej Mongoli i wi
działem ty lko albo s iedzących lub leżących na ziemi albo n a ko
niu — n ó g używają ty lko do t rzymania się na koniu. — Noc leg 
cudowny, kraj śliczny, ale na tej znacznej wysokośc i chłód w nocy 
prze jmujący; dzięki Bogu, że m a m ze sobą i na sobie s ławucką 
burkę . 

Urga, 7 sierpnia. 

Nareszcie U r g a ! W deszcz rzęsisty, po okropnie trzęsącej 
drodze, p rzy jeżdżam, po t rzech s tacyach od noclegu, przed rzekę, 
k tó ra p łynie doliną, gdzie TJrga leży. Od chwili już widać Urgę , 
n iby w dolinie, otoczonej dokoła górami , stąd n i ezby t wysoko 
wygląda jącemi , is totnie j e d n a k bardzo wysok iemi , gdyż j u ż 
sama Urga leży 6000 s tóp nad poziomem morza. Na południe, 
więc tuż nad nami , gó ra t. zw. święta , po mongolskú z w a n a : 
„Bóg-góra" . — J e s t tu j edyny , os ta tn i na południe i wschód las. 
ß a b a c tu nie wolno, po lować nie wolno, stąd zachował się cu
dem ów l a s ; w całej Mongol i i , Chinach , J a p o n i i n iema sobie po
dobnych . P o d o b n o w J a p o n i i gdzieś na północno-zachodniem 
wybrzeżu są jeszcze lasy, nie widziałem ich j ednak . W tym lesie, 
j a k s łyszałem, przes iadywać mają lamaici , pus te lne życie p r o -
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wadzący . Opowiadają, że są t am i żubry, może je lenie , i wszelka 
zwierzyna. 

N a północ drugie pasmo gór, komple tn ie , j a k wszystkie , na
gich ; od wschodu i zachodu o twa r t a do l ina , na wschód leży 
Majmacz in , chińska osada. Zajeżdżając ku U r d z e , zdala wi
d a ć , dość znaczną ilość dachów, namio tów mniejszych i więk
szych; zdawało mi się, że to j u ż zajechaliśmy. Mylne to j e d n a k 
wyobrażen i e ; na jp ie rw t r zeba jeszcze p r zebyć ów p o t o k , co t ędy 
się wali wezbrany , groźny. J a , nauczony doświadczeniem nie-
d a w n e m , ani s łyszeć o t em nie chcę. W k o ń c u j e d n a k , mając 
do 15 ludzi konno wkoło siebie, j e d n e g o pieszo p rzed wozem, 
p rzywiązawszy te legę m o c n y m sznurem do ki lku j eźdźców, k tó
r y m każę powiedz ieć , że życiem odpowiedzą za każdą krop lę 
wody, k tó ra mi się do te legi dostanie — z duszą na ramieniu 
puszczam się w m ę t n e n u r t y rozhukanego żywiołu. Szczęśliwie 
prze jeżdżam — kilka kwadransów później nie b y ł b y m mógł prze
jechać . Teraz zdawało się, że j uż j e s t e m w Urdze . J e d n a k godzinę 
jeszcze j echa łem ciągle kamienis tą j akąś n iby łąką, rzucany 
w sposób iście n ie ludzki w m y m fa ta lnym wozie. 

U r g a , stolica Mongo l i i ; n a pó łnoc , więc na lewo ode mnie, 
widne całe g r u p y domów z chińskiemi , dz iwnemi , z ielonemi da
chami; dalej og romne namio ty b rzucha te ku górze, j a k po tężne 
torty, to wszys tko komirn ie czyli k lasz tory Ł a m ó w . Dalej , od
dzielony od t a m t y c h n iby ulicą zwar ty kompleks p o d o b n y c h 
namiotów czyli domków, wśród k tó rych kilka złoconą blachą 
k ry tych , z o rnamen tami dz iwnego s ty lu , nieco Syam przypomi
nającego, a z T y b e t u pochodzącego ; dokoła ogromnej wysokości 
częs tokół , z rodzajem wchodowej b ramy t ryumfalnej na chińską 
modłę , osobno s tojącej ; to mieszkanie C h u t u k t a czyli bożka ży
jącego. Nic dziwniejszego, nic bardziej azya tyckiego , dzikiego, 
s t rasznego dzikością swoją, j a k myś l , j a k is tnienie t ego „Chu-
tuktu" , żyjącego bożyszcza. J a k j e d e n umrze, a umiera podobno 
zazwyczaj dość wcześnie, b o około lat 18 (dzisiejszy ma la t 21) 
tak drug iego przywozi sam wielki L a m a z T y b e t u . — W i a r a jes t 
u Mongołów, że dusza j e g o i j e s t e s two zawsze to samo pozo-
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staje, j e n o ciała zmienia. Dzisiejszy Chu tuk ta żyje tu z ma tką 
i b r a t e m młodszym. 

Tymczasem za jeżdżamy przed j ene ra lny rosyjski konsulat , 
gdzie m a być moja k w a t e r a ; j u ż zaraz za rzeką spotka l i śmy 
wys łanych naprzec iw dwóch moło jców; jen . k o n s u l , p. Sziszma-
rew, stoi w p r o g u domos twa , odpowiednio uśmiechnięty, n iewy
soki , w okula rach , z r zadk im, czarnym wąsem, rzadszym włosem 
na głowie, n a twarzy ślady młodości za t a r t e ; widać człowieka 
co dla ka rye ry od całego la t szeregu w półdzikich p r z e b y w a 
okol icach; głos miękki , cichy, mówi t roszeczkę po f rancusku, 
rozumie j e d n a k wszys tko ; n ies łychanie mi rad, grzeczny, uprze jmy, 
gościnny. Za nim stoi kilku kozaków i pisarz konsula tu ; z u rzę
dników niema nikogo, wszyscy n a ur lopie. D o m rosyjskim sty
lem budowany , p ię t rowy, na tura ln ie o g r o m n y masz t z pawi lo
nem cesa r s twa ; dachy zielone. Te dachy zielone, t ak iście ro 
syjskie, muszą być pochodzenia mongolsko-chińskiego . W s z a k 
i dach Chu tuk ta j es t zielony, a w Chinach ludzie z pewną po-
zycyą socyalną w innej j ak ciemno-zielonej lektyce nie mogą się 
pokazać . 

P ierwsza rzecz j e ść — ach j e ś ć ! L e d w i e wyłażę na pię t ro , 
gdzie mój pokój — mój Boże ! znowu pokój i łóżko p rawdz iwe 
mieć będę — całe biodro mnie szalenie boli. Pyszny , ciepły obiad 
nas czeka : w y b o r n e „stołowe wino" przed i po zupie, chleb 
świeży i wołowe mięso. Najadłszy się, zaczynam o d d y c h a ć , wy
ciągam się na fotelu z lubością bezgran iczną i zaczynam na tu 
ralnie r o z p y t y w a ć przedewszys tk iem o bożka Chutukta . 

Konsu l ofiarował mu właśnie apa ra t fotograficzny, w za
mian za co o t rzymał pozwolenie odfotografowania j e g o mieszkań , 
le tn iego i z imowego. Młody jak iś Rosyan in uczył o toczenie Chu-
tuk ty fo togra fować ; naj jaśniejszy rosyjski car darował mu ka ta
rynkę . Nies te ty przyjechałem o 15 dni za p ó ź n o ; wielkie, do
roczne festyny ku czci Chu tuk ta j uż skończone. W y ś c i g i , do 
k tórych staje około 2000 kon i z całej Mongol i i ; mocowanie się 
( igrzyska g ladyatorów) , bal maskowy, w k tó rym cały buddy j sk i 
ol imp j e s t przedstawiony, wszys tko to j u ż skończone! W t y m 
roku było n ieprzej rzane morze ludu z całej Mongolii . Czterech 
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książąt mongolsk ich zjeżdża regularnie na te fety; każde z księstw 
ma przy wyśc igach swoje ko lo ry ; na wyścigi biegają konie stare, 
czterolatki i t r z y l a t k i ; role dżoke jów spełniają chłopięta od 
8 do 10 lat. W ó w c z a s można widzieć C h u t u k t ę , k tó ry wszyst
kim owym uciechom przypa t ru je się z namio tu swego. Zresztą 
j e s t on niewidzialny, prócz co 5 dn i , k iedy udziela zg romadzo
nemu ludowi b łogos ławieńs twa ; może się tego jeszcze doczekam. 
Noga t ak bol i , że nie zaszkodzi łoby posiedzieć pa rę dni spokojnie . 

Wieczork iem pojecha łem odwiedzić fotografa tutejszego, 
t j . j e d n e g o z młodych Rosy an handlujących herba tą , k tó ry foto
grafuje. P rzez t r zy godz iny męczyl i śmy się nad wywoływaniem 
moich , po większej części n ieuda łych , częścią po t łuczonych klisz. 
W r a c a m malutką te legą konsula , rusk im zaprzęg iem; koło mnie 
j emszczyk ru sk i ; konno eskortuje B u r y a t a , pe łniący funkcye 
d r a g o m a n a p rzy konsulacie . Wieczó r cudowny, słońce ma się ku 
zachodowi ; księżyc, blizki pe łn i , j u ż wstał od d a w n a , czeka nie
cierpliwie, aż mu słońce pozwoli pop i sywać się s rebrnem świa
t łem. J e d z i e m y między j u r t a m i mongolsk iemi ; wtem mój Burya t a 
przyskakuje z kon iem ku te ledze : Czy sjâtelstwo nie p ragn ie sły
szeć mongolskiej m u z y k i ? — Rozumie s i ę , że tak. Zwracaj 
w lewo, t am do tej j u r t y . — T a m siedział Mongo ł , młody jeszcze, 
koło niego pacholę i ki lkoro dzieci i s tary, napó ł ślepy dziad. 
Dawaj g r a ć — - a cóż? Niech zaśpiewa j aką dumę o Czyngishanie . 
Mongoł z guślą w ręku spojrzał na mnie zdziwiony, że taki 
biały cudak coś wie o Czyng i shan ie ; spojrzał p o t e m po swoich, 
posmutnia ł , oczy puścił hen ku miesiącowi, znów zwrócił na 
nas : dumnie i ha rdo t y m razem pa t rza ły te oczy, wreszcie zbie
gły n a guślę — i ją ł grać . 

Guśla s ta ra , s ta roświecka , k w a d r a t o w a , skórą oślą obcią
gn ię t a ; dwie s t runy z końskiego włos ien ia ; d ługa szyja, a u je j 
końca — cóż innego mogło być ozdobą u Mongoła , j a k nie koński 
ł eb? Ciągnął Mongoł smyczkiem k r z y w y m j a k cięciwa łuku, 
a guśla smętny, cichy, posępny śpiew zaczęła. Mongoł jął guśli 
wtórować i dzieje dawne opowiadać. Śpiew guśli zmieniał się 
co chwilę, śpiew Mongoła zawsze t en s a m ; guśla rzewnie, tkli
w ie , chwilami płaczliwie za przeszłością tęskniąc , śpiewała. Mon-
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goł hardo , g r o m k o zaciągał , u rywał ; to guśla sama śpiewała, 
to znów Mongoł opowiada ł . . . I t ak w skupieniu s łuchal iśmy 
w s z y s c y — i dzieci i dziad i b a b pa rę , k tóre muzyka ściągnęła, 
i j emszczyk i B u r y a t a — słuchal iśmy pieśni , k tó ra cicha i r z ewna 
p łynęła w stepie budzić dawne w s p o m n i e n i a , a s tep p rzypomi 
nał sobie, j a k to wtedy bywało! 

Dz iwna rzecz , j a k muzyka ta p rzypomnia ła mi kiedyś sły
szane śpiewy s tarych guślarzy hercogowińskich . Ta sama dykcya . 
to samo zaciąganie , t en sam smutek , ża l , t ę skno ta w śpiewie, 
te same budzą oddźwięki w duszy. 

Jeszcze o Chutukcie notu ję pa rę szczegółów, opowiedzia
nych mi dzisiaj przez Sziszmarewa. Nie uważają go j e d n a k Mon
goli za B o g a , ale za j ak iegoś szczególnie do B o g a zbl iżonego 
ducha , pó łboga czy świętego. Tak ich Chu tuk tów żyło rzekomo 
4747 w Tybecie , Dopiero w siedrnnastem stuleciu naszej ery, 
kiedy lud i książęta w Mongolii ba łwochwals two (szamanizm) 
porzuciwszy, przyjęli l a m a i z m , wówczas lamo wie t ybe t ańscy 
przepowiedziel i po śmierci ówczesnego Ohutukty , że n a s t ę p n y 
raz urodzi się on nie w Tybecie , ale w Mongolii . Poczę to szukać. 
T u t u c h u - h a n , p ierwszy z cz terech wielkich książąt mongolskich, 
uznany po tomek Czyngishana , oświadczył , iż u niego tym razem 
Chu tuk tu ujrzał światło dzienne w postac i dzieciątka właśnie co 
u rodzonego . Tenże Chu tuk tu , uznany przez wszys tk ich , dożył 
lat 70, i w p ł y w e m swoim uskuteczni ł poddan ie się Mongoli i pod 
ber ło chińskie, mimo iż większość książąt p ragnę ła połączenia 
z E o s y ą (tak przynajmnie j twierdzą Kosyanie) . Odtąd 6-ciu na
s tępujących Chu tuk tów urodziło się w Mongoli i . Książęta j e d n a k 
poczęli się między sobą swarzyć , u kogo właściwie p rawdz iwy 
Chu tuk tu się rodził. Niesnaski coraz większe rozmiary p rzyb ie r ać 
poczęły, aż sprawa opar ła się o Pekin . T u sam gosudar chiń
ski swym na jwyższym rozumem rozs t rzygną ł , orzekając , że to 
wszys tko fałsz. Od tej chwili Chutuk tu przes ta ł się rodzić w Mon
golii — a rodzi się, wedle ukazu, napowró t w Tybecie . Zaczem 
po każdorazowym zgonie Chutuk ty , udaje się posels two łamów 
mongolsk ich do T y b e t u , by nowego sprowadzić . P r z y b y w s z y do 
T y b e t u , wys łannicy składają boga t e dary Dala j -Lamie i znako-
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niitym klasz torom tybe tańsk im, oraz proszą o wyszukanie nowego 
Chu tuk ta , poszcząc i t rwając n ieprzes tannie n a modli twie. Teraz 
dopiero Da la j -Lama wydaje rozkaz, aby zebrano imiona wszyst 
kich dzieci u rodzonych około czasu śmierci poprzedn iego Chu
tukty. Skoro imiona te zbiorą, rozpoczyna się coś n iby konk lawe ; 
wśród n ieus tannych modłów i p r a k t y k re l ig i jnych, zebrani la-
mowie spisują na ka r tkach imiona wszys tk ich owych dzieci , 
kładą do u rny i wyciągają na los szczęścia —• bós twu w tern na
turalnie ciągłą in t e rwencyę przypisując — sześćdziesiąt imion. 
Po t em dalsze modl i twy i pos ty ; owe 60 imion n a p o w r ó t do urny 
wkładają, wyciągają dwanaście . J e szcze raz modl i twy — z owych 
12-tu imion wyciągają dwa. Między temi dwoma wierzą, że j e s t 
przez niebo wskazany p rawdz iwy Chutuk ta . D w a t e imiona wiozą 
lamo wie mongolscy do Pek inu ; tu wśród n a b o ż e ń s t w sam cesarz 
wybiera j e d n o z tych imion — i ten j e s t Chutukta.^ W y s o k i man
daryn na czele zdwojonego t y m razem pose ls twa ł amów i książąt 
mongolskich jedz ie do T y b e t u , b y nowego Chu tuk tę przewieźć 
do Urgi . 

Chu tuk tu ma bezsprzecznie w Mongoli i wp ływ i znaczenie 
o g r o m n e ; lud uważa go za nadziemską is totę i p ie lgrzymuje do 
n iego ; książęta i k lasy oświeceńsze uważają go za pana , za rze
czywistego władcę Mongol i i ; j e s t on t edy spójnią, p u n k t e m łą
czącym wszystkie plemiona. J a k zawsze, spry tn ie pos t anowiono 
ze s t rony rosyjskiej nie zan iedbywać Chutukty , ofiarowano mu, 
prócz innych podarunków, aparacik fotograficzny. A że nie umiał 
go używać , więc podsunię to młodziuchnego fotografa, E o s y a -
nina, k tóry choć sam o bożym świecie ledwo w i e , j e d n a k dzięki 
swym znajomościom, z fotografa stał się przyjacie lem Chutukty , 
i do owego Chutuk ty , k tó r ego n ik t w świecie nie widuje, m a 
wstęp o każdej godzinie dnia, a za nim i cała idea rosyjska , 
która zdaje mi się polega na z jednoczeniu Mongołów, aby w da
nym razie ich użyć przeciw Chinom, a przynajmnie j mieć pe
wność, że nie dadzą się przeciw E o s y i użyć. — F o t o g r a f słowa 
po mongolskú nie umie , więc mu dano t łumacza , i j e s t on de 
facto r ezyden tem rosyjskim przy rzeczywis tym królu mongolskim. 
Mongolia, po zawojowaniu przez swych władców Chin, zosta ła 
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z cesars twem połączona , p ierwotnie j ako panujący e lement ; dziś, 
k iedy po mongolsk ich , dostali się znowu na t ron rodowici chiń
scy cesarze (dynas tya Ming), a po nich dynas tya Mandżu , z da
lekiej i zaniedbanej prowincyi — niechęć do Chińczyków jes t tu 
ogólna , t rochę z pogardą pomieszana , bo czasów Kuble j -hana 
tu nie zapomniano , zwłaszcza że cz tery wielkie rody książęce 
wywodzą się od rozmai tych t ego wielkiego wodza po tomków. 

Uľga, 10 sierpnia. 

N a d e r mile spędzam tu j u ż czwar ty dzień pod doprawdy 
gośc innym i miłym dachem m e g o zacnego gospodarza . Dnie 
schodzą szybko, bo późno wsta ję a wcześnie spać chodzę , chcąc 
odspać ty le nocy n i ep rze spanych ; zresztą codzień coś n o w e g o 
i c iekawego się widzi. 

R a z by ł j a r m a r k ; kupcy chińscy wylegli z Majmaczynu 
(tak nazywają tu chińskie osady kupieckie) , wielu Burya tów z kra-
mikami ; Mongoly czystej k r w i , hand lem nie plamią palców. 
Między s tosami kape luszy damskich i męsk ich , formy mongol 
skiej , w y r o b u może europejskiego, ma łych zwierciadełek okrą
g łych , gdzieś w Niemczech lub Rosy i wyrab ianych a ba rdzo 
p o k u p n y c h , skór kozich i baranich, h e r b a t y w cegie łkach, na j 
gorszego g a t u n k u , spo tykam i p r o d u k t aus t ryack i : j eden z nie
l icznych, j ak ie się na dalekim Wschodz ie s p o t y k a , t j . zapałki , 
zdaje mi się z nap isem: „Zanardel l i Tr ies te" . Za jechawszy aż tu, 
są one raczej p rzedmio tem zby tku , bo praworny Mongoł krzesze 
j eszcze ogień po d a w n e m u . 

I n n y m razem zwiedzam świątynie, nader p r y m i t y w n e i ubo 
gie. P r z e d świątyniami i wkoło n ich , w części t ego niby-miasta , 
gdz ie same komirnie i świątynie s toją , uderzają mnie szeregi 
długich j a k b y s z o p : dachy na pa lach , bez ścian. W tych szopach 
coś ksz ta ł tem przypomina jącego wiat raki . P a t r z ę , a tu s tary j a 
kiś obywa te l idzie przez taką szopę i sz turka w te wia t r akowate 
pud ła , a pud ła zaczynają się około osi umieszczonej w ś rodku 
kręcić. By ł to bogobojny Mongoł , k tó ry w t e n nowy dla mnie 
sposób , słał w niebo od razu całe tysiące modli tw. Każde z t y c h 
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pudeł bowiem j e s t wypełn ione zwojami pap i e ru , zapisanemi od 
góry do dołu modl i twami. J e d n o obrócenie równa się odmówie 
niu wszj 's tkich wewnąt rz zawar tych modli tw, pod warunkiem, 
że się wprzód złożyło odpowiednią ofiarę w odnośnej świątyni , 
do której te kręcące się pudła należą! 

Pokazują mi z daleka r ezydencyę C h u t u k t y ; wśród mnós twa 
namiotów, lepiej się p rzypa t rzywszy , spos t rzegam dom murowany , 
dośó n iby to p o r z ą d n y : to z imowy d w ó r ; l a tem ów bożek mie
szka poci s amym lasem, na owej górze świętej . A b y C h u t u k t ę 
zobaczyć, t r z e b a b y jeszcze tydz ień siedzieć, a to nie warto , boć 
σο z blízka i t ak nie zobaczę. 

P e w n e g o znowu dnia , g d y ś m y na balkonie konsu la rnym 
pili k a w ę , zjawia się cały orszak j ak iegoś książęcia — nazwiska 
zapomniałem. W pięćdziesiąt czy sześćdziesiąt kon i gdzieś po
dąża, z k i lkoma kobie tami , wszys tko konno . St ro je bardzo ma
lownicze, zwłaszcza kob ie t ; boga te bowiem panie , prócz t ego 
że włosy takie od łoju s twardnia łe , p r z y k r y t e są zupełnie zło-
temi i s rebrnemi k l amrami , t ak że ich prawie nie widać — piersi 
także mają zawieszone, uszy obwieszone, palce opierścienione, 
na głowie ów kapelusz do czapki L i sowczyków p o d o b n y ; n a ple
cach zaś długie, czasem p iękne szuby, b r amowane boga to fu
trem. Szuby takie są w c iemnym zwykle kolorze, z rękawami 
od łokcia o twar temi i zwieszającemi się aż do ziemi, zupeł
nie j ak naszych p rababek z X V I . stulecia. Prz j 'pominaja mi 
zwłaszcza ową Dan i łowiczównę , p r a b a b k ę wszys tk ich prawie 
w Koronie i Li twie , w wielkim, ok rąg łym, cza rnym czepcu, j a k 
turbanie. 

1 Urgi do Klaohty, 13 sierpnia. 

Nareszcie t rochę mi się n o g a poprawi ła . T rzeba było ruszyć . 
W niedzielę, t j . 11-go rano, przed samym odjazdem z Urgi, 

powiadają mi , że o świcie zjawił się tu p . J a n d r i n c e w , r edak to r 
irkuckiej gazety, wracający z naukowej w y p r a w y do Karakorum. 
Ka rako rum, to nekropol is dawnych h a n ó w mongolskich i szczątki 
przedwiekowej ich s to l icy; ale co więcej , K a r a k o r u m to dla 
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wielu do n iedawna legenda! W s z a k nie wiedziano, czy i co z tej 
stolicy — о której p o d o b n o Marco Polo wspomina — wogóle pozo

stało, gdzie ona leżała? Gdy mi więc powiedziano, że on z K a 
rakorum wraca , j a k g d y b y k to do mnie strzeli ł! Natura ln ie zo
staję do wieczora , by tego najc iekawszego z ludzi zobaczyć , 
wypy tać . Mówi po francusku. J e s t r edak to rem j e d y n e g o wycho
dzącego w I rkucku pisma Wostocsnyj Wiestnik. P ismo od czasu 
śmierci j ego żony podupadło , żona miała energię i rozum, on 
sam dobry człowiek, ale nie orzeł. D e p o r t o w a n y z un iwer sy te tu 
moskiewskiego za zby t głośno objawiane zapa t rywania pol i tyczne , 
nie s ta ry jeszcze ale s iwiu teńk i ; typ uczonego rosyjskiego; ro
syjska koszula czerwona , pod surdutem kroju f rancuskiego, a na 
głowie he lme t angielski. W y l e w a wśród rozmowy mnós two mdłych 
ogó ln ików; z rządu swego n iekon ten t , dla Po laków i dla E u r o p y 
sympa tya , za wolnością t ę skno ta , to też w I r k u c k u , na r edago 
waniu małego pisemka musiał marnieć . Napisał książkę ciekawą 
j a k o ag lomera t og romny źródeł i da t : „Sybir j ako kolonia" . 

Tego wszystkiego, ale rozwałkowanego strasznie, musiałem 
wysłuchać nim przeszedł na t e m a t Ka rako rum. Był tam is totnie 
we t rzech , ze sługą Burya tą i p rzewodnik iem, na t rzech l ichych 
kon ikach , ledwie mając co w us ta wziąć. Od rządu dostał zapo
mogi na tę ekspedycyę 50 czy 100 rs. i z tem się puścił. I do tar ł ! 
Widz ia ł ru iny s ta rego K a r a k o r u m : pyszne marmury , . s ta tuy, po
sągi, ko lumnady , pałace, ulice — wszystko to wśród najdzikszego, 
na jpus tszego s tepu! W i e r z y ć mi się uszom nie chce, ale poka
zuje rysunk i z g robowców jak ichś , z fasad czy posągów. Bieda
czysko musiał rysować , bo nie miał za co apara tu fotograf icznego 
kupić. Więc is totnie to K a r a k o r u m istniało i istnieje, pyszne , 
wspaniałe, o p rzepychu i wysokiej cywilizacyi twórców í mie
szkańców świadczące. Z Urgi 4 do 5 dni drogi . P y t a m , czy nie 
myśli tam jeszcze powróc ić? Owszem, ale nie zaraz. W Kiachcie 
lub I rkucku się mamy zobaczyć , omówić szczegóły ponownej 
wyprawy, boć on g łodem zmuszony, zawcześnie musiał wrócić . 
A więc jazda . 

Z Urg i do Kiach ty kra jobraz p o d o b n y do poprzednich. D r o g a 
s t raszna! — pięć godzin do pierwszej s tacyi ; minąwszy ją, dopiero 
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wydosta jemy się na właściwy ka rawanowy, wielki t r ak t Pek in-
Kiach ta , k tóry dotąd leżał na północny wschód od nas ; m y ś m y 
jechali krótszą drogą, ale i tu miejscami d roga straszna. Pochy
łości n ies łychane, te lega się t ak chyl i , iż nieraz p rzekonany j e -
- t em. że leżeć muszę. S tąd humorek się psuje, co odczuwa g łowa 
nieszczęsnego mojego kozaka-Burya ty , k tóry aż do K i a c h t y m a 
lilię dostawić. Teren coraz bardziej górzys ty , falisty, ale i ży-
zniejszy. Drug iego dnia spo tykam pola up rawne , przynajmnie j 
chcące za takie uchodzić ; Chińczycy-koloniści , t u wśród s t epu 
osiedli, próbują szczęścia w uprawie ziemi. Od czasu do czasu 
widne też zdala na szczytach gór, zwłaszcza na pó łnocnych 
•^tokach, l a s y : brzozy, sosny, gdzieniegdzie owa l imowina , com 
ją wśród najdzikszego spotka ł s t epu ; raz nawe t prze jeżdżamy 
przez is totny, z w a r t y s tarodrzew. Wreszc ie dnia t rzeciego r ano 
W3 7ruszam z os ta tn iego w Mongolii noclegu. Szkoda , że i to już 
minęło! Było wiele p r zyk rych chwil , wiele t rudnośc i , n i ewygód ; 
ale cóż na świecie p ięknie jszego, j a k pożyć dni ki lkanaście w ste
pie! Ta wolność , ta swoboda , j a k ż e mi łym i zazdrości g o d n y m 
zrobiły one Mongoła? L u d biedny, po największej części w łach
manach , ale wolny n a swym koniu j ak p t a k , swobodny, to też 
wesół, śp iewa, śmieje się, wiecznie żar ty , dowcipy. Czy o 4-tej 
rano wyjeżdża łem, czy w żar południowy, zawsze miałem przed 
oczyma uśmiechnię te twarze. A nade r poczciwy to lud, zwłaszcza 
w głębi s t e p ó w ; j e d y n a zbrodnia , której się dopuszcza) i t o 
rzadko, to kradzież k o n i ; py ta łem o to w U r d z e ; inne zbrodnie 
nie zdarzają się n igdy; karą za kradzież konia jes t hango, t j . de
slía z dziurą na g łowę i r ę c e ; kiedy większa k radz ież , to nogi 
w podobną deskę zakuwają. Widz ia łem po U r d z e spacerujących 
г taką deską na ka rku ; ale co ciekawsze, to że widziałem ta
kiego zaku tego j a k spał twardo z głową w tył zwieszoną j a k b y 
odciętą. 

J a k a ż to noc była wczoraj na pożegnan ie ! Co za księżyc, 
co za gwiazdy — cisza! Nies te ty na zawsze to wszystko minęło, 
istnie j a k sen! Wczora j wieczorem, dobrze po zachodz ie , wy-
glądam z n a m i o t u ; pełnia cudowna zaprasza , by ją podziwiać ; 
porządnie chłodno, wdz iewam więc b u r k ę , w y s u w a m się c ichutko 

3* 
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z ju r ty , by nie zwrócić uwagi k tó rego z n a z b y t us łużnych Mon
go łów; siadani przed ju r tą m a r z y ć , dumać , podziwiać . Lecz cóż? 
Mongol ia to kraj , gdzie mając białą na twarzy skórę i będąc 
„figurą", n igdy się nie może być sam na sam. Nawet w chwilach 
k iedy najbardziej się tej samotności z n a t u r y rzeczy potrzebuje , 
jeżel i nie człowiek, to przynajmnie j pies j ak i ś pilnuje cię , by go 
za to zas łużona nagroda nie ominęła. P s y bowiem tutaj j a k 
w S tambule zastępują śmieciarzy. WTięc i te raz nie mija pięć 
minu t , j uż t rzech Mongołów, nocnych m e g o namio tu war towni 
ków, siedzi koło mnie, i myśląc zapewne , że ta ekscelencya bar
ba rzyńska chyba zwaryowała , wytrzeszcza sześcioro oczu pros to 
mnie w nos , śledząc i komentu jąc półgłosem każdy mój ruch, 
każde moje spojrzenie. Wśc iec się d o p r a w d y ! 

Osta tniego dnia, t j . dziś rano, przyjeżdżamy przed rzeczkę 
nie szeroką, ale n a d e r głęboką. P r z e w ó z przez tę rzeczkę na j 
prymi tywnie jszy , j ak i dotąd widz ia łem: dwa ogromne pnie do 
po łowy wydrążone, ki lku deskami do k u p y zbite ; na to wtaczają 
moją te legę , tak że koła aż po osie w wodzie zanurzone, i za 
pomocą d rągów przep ływamy przez rzekę. S m u t n e j e d n a k myśli 
ogarnę ły mną na ten widok. T ę d y idzie od la t dziesiątek czy 
se tek hande l he rbac iany do całej Rosy i , t ędy płyną całe stru
mienie wozów i wielbłądów ł adownych herba tą , k tóra daje mi
l iony bogaczom sybirskim — i nie z d o b y t o się n a w e t n a p rom 
uczciwy! To zdaje mi się p rzykład wyjaśniający, czemu Sło
wianie Niemcom, Angl ikom nie mogą w y r ó w n a ć — słowiańska 
gnuśność . 

Kra jobraz robi się na chwilę górsk im zupełnie ; s ta jemy na 
znacznej wysokości . P rzed nami widok n iezmierzony; p łaszczyzna 
miejscami p iasczysta , dalej lasy c iemno-zie lone, po tem sine, góry 
niebieskie, wreszcie szare, nareszcie lasy i góry nikną w firma
mencie . T o już zabajkalski kraj — Syberya . 

Paweł Sapieha. 



WALKA PRZECIW SOCYALIZMOWI W NIEMCZECH, 

Położenie j e s t g roźne ! S p r a w a socyalna stoi na porządku 
dziennym w całej Europ ie . W wielu krajach k rew już płynęła . 
W tych p ierwszych starciach jeszcze porządek społeczny zwy
ciężył. Czyli j e d n a k długo t ak będzie? Czyli długo jeszcze sztan
dar czerwony nie wzniesie się nad g łowami n a s z e m i , nad świą
tyniami i domami, aby z nich wypędzić B o g a i rodz inę chrześci
jańską? Czy owa cywil izacya X I X . w i e k u , z której ty le dumni 
jes teśmy, nie runie pod ciosami społecznych wandalów, dla k tó
rych ideałem jes t społeczeństwo bez B o g a i bez rodz iny? Oto 
straszne py t an i a ! Oto , do czego doprowadzi ła p y c h a filozofów 
połączonych i racyonal is tów tej epok i ! 

K t o dziś położy t a m ę poczynającej się rewolucyi socyalnej ? 
kto uwolni społeczeństwo od t ego k r w a w e g o widma? Z pewnością— 
jak słusznie mówi ks. Kannengieser , z k tó rego dzieła „Katol icy 
niemieccy" czerpal iśmy przeważnie da ty i s t reszczenia w niniej-
szem sprawozdaniu — z pewnością nie zrobią t ego ani Kenan ani 
Virchov, ani im podobn i nauczyciele ateizmu ; na żanda rma — 
mówi także — nie m a co liczyć, bo kto będzie s t różem społe
czeństwa od dezercyi ż a n d a r m a ? Z konieczności za tem t rzeba 
wracać do szczerego w y k o n y w a n i a nauki chrześcijańskiej i zamiast 
tworzyć pańs twa i pop ie rać r ządy b e z w y z n a n i o w e , wracać pod 
skrzydła Kościoła katol ickiego, k t ó r y sam j e d e n umie wykształcić 
duszę dz iecka , pocieszyć s t rap ionego człowieka, i kona jącemu 
naw^t osłodzić os ta tn ie chwile życia. 
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Gdy spoj rzymy uważnie na ka r t ę geograf iczną Niemiec, to 
uderzy nas niewątpl iwie spost rzeżenie , że t eorye p rzewro tu spo
łecznego mają g łówne siedlisko w prowincyach pro tes tanckich ; 
wszyscy prawie p rzywódcy par ty i socyalnej , j a k B e b e l , Most, 
Józe f Die tzgen, L iebknech t , Becker i t. p. wybran i są z wielkich 
miast i ok ręgów p ro t e s t anck i ch , a za tem z pośród racyonal is tów. 
Ż e zaś wszyscy są ateistami, to publicznie wyznają. Bebel w mowie 
wygłoszonej w par lamencie niemieckim w r. 1881 wyraźnie po
wiada: „ W kwes ty i formy rządu j e s t e śmy r e p u b l i k a n a m i — w sto
sunkach ekonomicznych socya l i s tami , a co do religii j e s t e śmy 
a te is tami" . Most toż samo p o w t a r z a : „Demokrac i — powiada — 
wiedzą dobrze, że chwile is tnienia chrześci jańs twa są pol iczone, 
i że niezadługo będziemy mogl i powiedzieć ks iężom: załatwiajcie 
wasze rachunki z n i e b e m , bo tu na ziemi panowanie wasze 
skończone" . D ie t zgen zaś (b. pas tor protes tancki) oświadcza: „ J e 
dyną istotą na jwyższą , w którą wierzymy, j e s t społeczeństwo 
ludzkie oświecone". I j iebknecht głosi w par lamencie w r. 1890 : 
„Socyalizm j e s t nową religią" — a j e d e n z j e g o s t ronników woła 
zaciekle na tem samem posiedzeniu : „Nie chcemy n i e b a , prze
ciwnie żądamy piekła ze wszystkieini rozkoszami , k tóre go na 
ziemi poprzedzają — niebo zaś z przyjemnością ods tępujemy 
B o g u i k le ryka łom" . 

W o b e c więc ty lu j a snych i ka t ego rycznych oświadczeń 
g łównych p rzywódców socja l izmu, n iepodobna oddawać się złu
dzeniu, j a k o b y soc ja l izm był ty lko j akąś teoryą ekonomiczną, 
zmierzającą do poprawienia doli klas pracujących. Nie! socyalizm 
j e s t nową religią bez B o g a i n o w o ż y t n e m p o g a ń s t w e m — o ty le 
niższem od c iemnego p o g a ń s t w a ludów dz ik ich , że tamci pod 
ws t rę tną formą bożków swego u tworu oddawal i cześć p o t ę g o m 
nadzmysłow3 7 m, w k tó re wierz j l i , i ich duchowej istocie — że mieli 
również jakieś ciemne pojęcie o nieśmier te lności d u s z j ludzkiej , 
podczas g d j ci nowoży tn i poganie , całą is tność człowieka ogra
niczają j e d y n i e do tej ziemi — a j e d y n y ideał dobra i p iękna 
widzą zbiorowo w sobie, to j e s t w tern społeczeństwie ludzkiem 
przez nich rządzonem i u r z ą d z o n e m , k tó re nazywają Bogiem. 
Groźnie jszego nieprzyjaciela cywil izacya chrześci jańska jeszcze 
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nie miała; a jeżeli weźmiemy na uwagę , ża jednocześn ie w Niem
czech nowoutworzone cesars two pod dowódz twem żelaznego 
kanclerza z jednoczyło całą po tęgę środkowej E u r o p y dla zgnę
bienia k a t o l i c y z m u , że geniusz człowieka pias tującego władzę 
i niewidziana dotąd siła organizacyi pańs twowej podały rękę 
narodowo-l ibera łom niemieckim, racyonal i s tom, pante is tom, na tu
ralistom i wszelkiego rodzaju sekciarzom z drzewa p r o t e s t a n t y z m u 
spadłym, aby Kościół katolicki obal ić—to zaiste mus imy przyznać , 
że a tak ten był niesłychanie groźny, i że niemal po t rzeba było 
cudu, aby społeczeństwo niemieckie, n u r t o w a n e tak iemi prądami 
w par lamencie i w prasie, p o t e m w szkole, w urzędzie i w życiu, 
nie padło pod ciosami agi tacyi socyalistycznej , k tó r a z tej roz
terki pomiędzy władzą pańs twową a Kośc io łem katol ickim zbie
rała bujne owoce. 

K t o stawił temu zgubnemu działaniu s t anowczy o p ó r ? 
kto w sejmie pruskim s tworzył po tężne katolickie s t ronn ic two 
Cen t rum? k to zmusił żelaznego kanclerza do cofnięcia oburza
jących wolność sumienia p raw majowych? kto można powiedzieć 
ocalił E u r o p ę ś rodkową od zalewu nowoży tnego b a r b a r z y ń s t w a 
sekciarzy, i wyrwa ł socyalnej rewolucyi palącą się j uż pochodnię , 
od której zap łonę łyby wsie, fabryki i mias ta? Uczynil i to katol icy 
zjednoczeni silną organizacyą pod wodzą wiekopomnej zasługi 
mężów takiej miary, j a k : Wind thors t , Mal inckrodt , F rankens te in , 
Reichensperger , Schor lemer-Als t — uczynili to zwłaszcza i prze
ważnie księża kato l iccy pod wodzą swoich biskupów. 

W państwie niemieckiem , gdzie ludność ka to l icka s tanowi 
zaledwo i / 3 część ogólnego za ludn ien ia , i znajduje się w wielu 
krajach n ie równomiern ie osiedloną wpośród ludności p ro tes tan
ckiej, zdołała ta wielka mniejszość katol icka zaprowadzić i u t rzy
mać swoją h i e ra rch ię , zdołała p r zy wyborach do ciał p rawo
dawczych i do rad miejskich p rzeprowadz ić swych kandyda tów, 
przeciw wszechwładnej koalicyi o rganów p a ń s t w a i pa r ty i l ibe
ra lne j , i wkońcu zdołała położyć zaporę szerzącemu się socya-
lizmowi w wielkich ok ręgach fabrycznych przez wzorowo urzą
dzone s towarzyszen ia , przez kong regacye kościelne i wpływ 
dziennikars twa katol ickiego. 
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Zdumiewającym je s t w i d o k , ile w t y m k ie runku zdziałało 
duchowieńs two niemieckie! W Niemczech ksiądz nie j e s t j ednos tką 
odosobnioną, lecz żyje w społeczeństwie o toczony miłością i usza
nowan iem swoich paraf ian , bo też n igdzie może nie zdziałał 
więcej dla ich dobra. WT se jmach i w par lamencie n iemieckim 
zasiada 50 księży, powołanych zaufaniem wyborców — w pras ie 
niemieckiej ksiądz j e s t r edak to rem niezliczonej l iczby dzienników, 
pism pe ryodycznych i p rzeg lądów — na k o n g r e g a c y a c h i w ze
braniach publ icznych jes t mówcą pociągającym t ł u m y — w stowa
rzyszeniach rzemieś ln iczych , rękodz ie ln iczych , rolniczych jest. 
dy rek to rem albo wszys tkorob iącym sek re t a r zem, co mu byna j 
mniej nie p rzeszkadza , aby godnie pełnił swe obowiązki w ko
ściele j a k o pasterz, a w pot rzeb ie ofiarnik za sprawę świętą. 

W istocie, g d y się to wszys tko widzi, t rudno zaprzeczyć, że 
ręka Opatrzności bożej kieruje światem. W s z a k aż do wypowie
dzenia walki kul túrne j (kuìturkampf) katol icy niemieccy nie znali 
swojej siły, i nikt się nie spodziewał znałeść w nich tak iego oporu , 
tak ich hero icznych cnót i poświęceń, j ak i ch dali dowody. D u m n y 
n o w o ż y t n y cezar i j e g o pyszny k a n c l e r z , oparci na legalnej 
większości pa r lamenta rne j , na milionie b a g n e t ó w i ogromnej 
piramidzie złota zab ranego F rancuzom, rzucili wyzwanie Kościo
łowi katol ickiemu z szyderczem z a p e w n i e n i e m , że do K a n o s s y 
nie pójdą. W s z y s t k o użytem zostało n a poparc ie tego twierdzenia , 
i urok siły, i p o n ę t a k o r r u p c y i , pos t rach więzienia i g roza ma-
teryalnej nędzy dla n ieuległych woli rządu kapłanów. Ducho
wieńs two niemieckie podniosło rzuconą mu przez kanclerza ręka
wicę w pokorze chrześc i jańskie j , k tó ra umie cierpliwie znosić 
prześ ladowanie , ale od wiary nie odstępuje nigdy. 

Z wyjątkiem kilku renega tów, oba łamuconych bardziej roz
kładową filozofią p ro tes tancką i uczuciami fałszywego p a t r y o -
tyzmu, niż p rzekonanych o poży tku narodowo-niemieckiego ko
ścioła — duchowieńs two całe j a k j e d e n mąż s tanęło p r zy b o k u 
swoich biskupów, aby z nimi cierpieć i walczyć. W i d o k t en 
wspania ły j ednośc i i ofiarności katol ickiego kleru poruszył do 
głębi serca wiernj 7 ch. Owieczki okaza ły się godnemi swoich 
pas terzy . Pojawil i się genialni obrońcy uciśnionej religii ka to -
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lickiej wśród ludzi świeckich, i wszyscy razem stawili tak silny 
opór samowoli i pysze że laznego kanc le rza , że ten wprawdz ie 
nie doszedł do Kanossy — bo się umiał za t r zymać w drodze — 
lecz musiał p rzyznać w pe łnem zebran iu p a r l a m e n t u , „że na j 
jaśniejszy Pap ież rzymski j e s t p o t ę ż n y m panem i władcą j eszcze 
i na t ym świecie". 

Nam kato l ikom w pańs twie a u s t r y a c k i e m , pod ber łem 
jedną wiarę z nami wyznającego miłościwego Cesarza, nie g roz i 
wprawdzie obecnie zamach rządowy na naszą w i a r ę , ale grozi 
nam burza socyalnej rewolucyi , nadciągającej od Zachodu, burza , 
której p rądy zaczynają się już uczuwać i w naszym kraju. Bę 
dzie za tem rzeczą bardzo dla nas pouczającą i w a ż n ą , p rzypa-
trz}Tć się organizacyi katol ickich związków różnego rodzaju, 
powstałych w Niemczech, związków, k tóre pod sz tandarem K o 
ścioła same j e d n e zdołały n ie ty lko s tawić sku teczny opór urosz-
czeniem władzy pańs twowej , lecz jednocześn ie pows t rzymały 
tale dobrze j uż rozkrzewionego socyalizmu o ty le p rzyna jmnie j , 
że szalonym wytrącają miecz z r ęk i , i ka to l ików niemieckich 
obronią od ich zgubnego wpływu. Związki te ogarniają wedle 
pot rzeby wszystkie s tany ludnośc i , a wspólną ich cechę i p ra 
ktyczną s t ronę działania s tanowi właśnie to, iż założyciele umieli 
w właściwej mierze połączyć dobro ma te rya lne ludności z ce
lami sięgającemi wyżej — bo j a k z jednej s t rony p rawdą jes t , 
że nie samym ty lko chlebem żyje cz łowiek , t ak z drugiej t en 
chleb powszedni s tanowi główną t roskę z iemskiego bytu, zwłasz
cza dla ludzi b i ednych — a p o m o c udzie lona im w tym kie
runku s tanowi najwidoczniejsze dobrodzie js two. F i l an t rop i nie
mieccy dobrze to zrozumiel i i z właściwą sobie p rak tycznośc ią 
tak ułożyli s t a tu ty każdego s towarzyszen ia , że chłop czy rze
mieślnik chwy ta n a p r z ó d korzyśc i mate rya lne , j ak ie na niego 
spływają z uczes tn iczenia w związku, a przez to uczestniczenie 
właśnie uczy się po rządku , wstrzemięźl iwości , karnośc i , towa-
rzyskości i miłości b l iźniego ; wykonywa p r a k t y k i religijne, 
uzywa dozwolonych r o z r y w e k , korzys ta z w y k ł a d ó w i odczy
tów, a w miarę j a k umysł j e g o ogarn ia szersze widnokręg i 
wiedzy i myśl i , to i cała is tota j e g o mora lna u lega dobroczyn-
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nemu przeksz ta łcen iu , obudzą się w nim pragnienie wyższego 
d o b r a , uczucie sprawiedl iwości i obywate lsk ich obowiązków. 
W d z i ę c z n y j e s t swoim przewodn ikom za ich mozolną p racę , 
ma do nich słuszne i n ieograniczone zaufanie, za ich wskazówką 
i p rzyk ładem idzie zbi tym szeregiem do urny wyborczej p rzy 
każdej sposobności , i odnosi zwycięs two dla swych przewodnich 
zasad nawe t w takich okręgach w y b o r c z y c h , gdzie s tanowcza 
większość stoi po przeciwnej stronie, lecz j e s t rozdzie lona lub 
chwiejna. Tak i członek związku j e s t zdobyczą s tanowczo wy
dartą wszelkim pokusom bezwyznan iowego socya l i zmu, bo 
zdrowy rozum pros tego ludu doskonale te rzeczy sądzi, gdy po 
jedne j s tronie widzi czyny i dobre s k u t k i , a po drugiej same 
ty lko teorye , bańk i mydlane i p ianę złości. — Ale aby te czyny 
i dobre skutk i by ły widoczne i t rwałe, niedość j e s t założyć 
związek, choćby w naj lepszych c e l a c h , n iedość napisać s ta tu t 
p rak tyczn ie obmyślany, niedość na j edno rocznem ogólnem zgro 
madzen iu wygłosić piękną mowę i pochwal ić się z os iągniętych 
korzyści . O! t ego niedość! Owa bry ła ludowa, mieszcząca w so
bie z ło ty kruszec, po t rzebuje być ciągle i pracowicie obrabianą, 
aby je j zewnęt rzną skorupę chropowatą i zabłoconą usunąć. 
D o tej r o b o t y najzdolniejszymi a r tys tami są kapłani katol ickiego 
Kościoła . Oni daleko mniej obarczeni t roską o by t ma te rya lny 
niż ludzie świeccy, daleko bliżej z ludem się s tykający, daleko 
lepiej obznajmieni z u łomnościami człowieka — oni mogą zdziałać 
najwięcej . Ich też czynny udział w związkach rolniczych i rze
mieślniczych niemieckich wyda ł największe plony. P r z y p a t r z y m y 
się t emu bliżej, gdy weźmiemy z kolei pod uwagę najważniejsze 
z tych s towarzyszeń . Zaczn iemy od rolniczych. 

Związek Chłopów westfalskich. L i c h w a dokuczl iwa i bez
wstydna , l ichwa żydowska , obarcza ro ln ika w Niemczech. Dług i 
obciążające własność z iemską, wed ług n iek tó rych ekonomis tów 
przenoszą , według innych dorównywają p rawie 8 0 % wartości 
sprzedażnej ziemi. I tak np . J a e g e r twierdzi , że własność hipo
teczna obciążona j e s t 10-cioma mi l ia rdami pożyczek — Staepel 
zaś s tawia tę cyfrę dwa razy wyższą ; ob l icza , że same pro
centa roczne od długów h ipo tecznych wynoszą miliard marek . 
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Długi l i teralnie zjadają chłopa. D o t ego smutnego s tanu rze
czy doprowadzi ły rolnika wielkie poda tk i pańs twowe , gminne 
i szkolne, obowiązek s łużby wojskowej , mig racya ludności wiej
skiej do miast i f a b r y k , n a p ł y w zboża z A m e r y k i i Australi i , 
a g łównie l ichwa. 

A b y j akko lwiek t emu z a r a d z i ć , baron Schor lemer-Als t , 
j eden z na jwybi tn ie jszych członków katol ickiego Cent rum, zało
żył w czerwcu 1862 r. w Steinfurt w Westfal i i małe s towarzy
szenie z łożone z 37 członków, k tó rzy zobowiązali się wzajem
nie sobie p o m a g a ć w sprawach swych rel igi jnych, tudzież w in
teresach m a t e r y a l n y c h i społecznych. Rząd odmówił zatwier
dzenia s ta tutów, lecz pomimo to s towarzyszenie rozkrzewia ło się 
i rosło w cieniu. Dopie ro gdy w r. 1871 minis ters two zagro
ziło s towarzyszonym oddaniem ich pod dozór policyjny, j a k o 
związku pol i tycznego, baron Schor lemer-Als t rozwiązał na raz 
wszystkie kółka , a w miejsce ich s tworzył nowe wielkie Stowa
rzyszenie chłopów westfalskich z siedzibą w Monas terze (Münster), 
ze s ta tu tami przez rząd za twie rdzonemi , do k tó r ego zaraz z po
czątku przystąpi ło 2000 chłopów, a k tóre liczy obecnie przeszło 
30.000 członków. — Oto zarys s t a tu tów tego s towarzyszenia , na 
modłę k tó rego powsta ło nas tępn ie 10 s towarzyszeń p o d o b n y c h 
w całych Niemczech : 

C e l i ś r o d k i . Celem Związku chłopów westfalskich j e s t po
łączenie wza jemnych usi łowań wszystkich właścicieli rolników, 
aby podnieść swój s tan rolniczy moralnie , umysłowo i mate-
ryalnie, aby w y t w o r z y ć potężną k o r p o r a c y ę , k tó ra b y ł ab y w moż
ności dać skuteczną obronę i opiekę własności z iemskiej . 

Dla osiągnięcia tych celów : 
a) Członkowie s towarzyszenia radzą wspólnie na swoich 

zebraniach nad usunięciem szkodl iwych w p ł y w ó w i złych nało
gów, nadużyć i zby tecznych w y d a t k ó w (jakie to m ą d r e ! i j a k 
sama dyskusya t ego rodzaju wp ływać musi na umoraln ienie 
członków gminy) ; 

h) S towarzyszenie pop ie ra rozprzes t rzenian ie wiadomości , 
po t rzebnych rolnikowi ; 

c) s ta ra się usilnie o godzenie pomiędzy członkami spo-
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rów w sposób po jednawczy , aby nie dopuścić do procesów, 
a czyni to przez urząd swych sędziów po lubownych , umyślnie 
w t y m celu w y b r a n y c h ; 

d) zak łada in s ty tucye publ iczne specya lne dla s tanu rol
n iczego , j a k kasy k r e d y t o w e , t owarzys twa ubezpieczeń i towa
rzys twa współpracujące (cooperatives) ; 

e) s tara się przeszkodzić zadłużeniu u l ichwiarzy, zby tecz 
nemu rozdrobnieniu i sp rzedaży chłopskiej własności z iemskiej . 

A b y zostać członkiem s towarzyszenia , p o t r z e b a : 1) Nale
żeć do j e d n e g o z dwóch w y z n a ń chrześci jańskich i ściśle wy
pełniać obowiązki swojej re l ig i i ; 2) posiadać własność ziemską 
i samemu t rudnić się ro ln ic twem ; 3) być pełnole tn im i używać 
p raw cywilnych. 

f) Dzierżawcy, rządcy dóbr, j a k również bracia i synowie 
właścicieli, pomagający mu w gospodars twie , po k tórych można 
się spodziewać poży tku dla s towarzyszenia, mogą również zos tać 
członkami. 

g) Na wniosek k o m i t e t u , ogólne zgromadzen ie może za
mianować członkami honorowymi towarzys twa obywatel i , k tó rzy 
położyl i zasługi dla sp rawy ro ln ic twa i dla własności z iemskiej . 

Z a r z ą d . Zarządem s towarzyszenia j e s t komi te t wybiera lny 
i odnawiany z wyborów co 3 lata. K o m i t e t składa się z p re 
zesa, dwóch wiceprezesów i r a d n y c h , wszystkich wybie ra lnych 
przez zgromadzen ie ogólne. Obok komi t e tu j e s t komisya kon
trolująca t a k ż e z wyborów. K a ż d y członek opłaca wkładkę ro
czną w kwocie 1 marki . 

Związek chłopski wyświadczył j u ż klasie rolniczej wielkie 
usługi ; p rzyczyn i ł się bardzo do zmiany p rawa o sukcesyach, 
do zmodyfikowania ustaw p o d a t k o w y c h , zawarł dla cz łonków 
swych kar te l obniżający znacznie opła tę od ubezpieczeń, zało
żył związek współpracujący dla nabywan ia i dos tarczania swym 
członkom nawozów chemicznych , nasion i narzędzi ro lniczych 
za cenę p r awie o po łowę niższą, od tej j a k ą płacili dawniej . 

Za przj 'klarlem Stowarzyszen ia chłopów westfalskich i na 
tych samych zasadach powsta ło wkró tce wiele s towarzyszeń 
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tego rodzaju. Między innemi odznacza się działalnością swego 
założyciela i p r e z e s a , ks. D a s b a c h a , S towarzyszen ie chłopów 
-w- Trewirze . Okolica Trewiru była w szczególniejszy sposób 
wyzyskiwana przez l ichwiarzy. Ks . Dasbach t edy zamieścił 
w s ta tu tach a r tyku ł następującej treści : „Jeżel i k tó ry z człon
ków s towarzyszenia będz ie miał proces wy toczony mu przez 
lichwiarza, a lbo handlarza b y d ł a roga tego , to komi te t zarządza
jący po zbadaniu sp rawy i po skons ta towan iu k rzywdy, będzie 
mocen podjąć się obrony sądowej p o k r z y w d z o n e g o , na koszt 
s towarzyszenia" . Ar tyku ł ten znalazł wie lokrotne zas tosowanie 
zwycięskie wobec sądów, i l ichwiarze daleko bardziej ulękli się 
opieki związku, niż samego p rawa o l ichwie. 

Ale dla zaradzenia po t rzeb ie kap i ta łu ob ro towego dla rol
n ic twa, po t r zeba było s tworzyć i n s ty tucye bankową. Ks . Das
bach prze to założył b a n k rolniczy, z kap i t a ł em p ie rwias tkowym 
ty lko 30.000 m a r e k , k tó ry dziś posiada j uż przeszło milion. 
Bank ten kupuje dla chłopów byd ło roga te , i t akowe pożycza 
im na s ta jn ię , lub sprzedaje na wypła tę ra tami p rzy umiarko
wanym procencie . Żyd lichwiarz robił dawniej toż samo, ty lko 
że pożyczając k rowę na p a s z ę , zabierał całe mleko a chłopu 
zostawiał ty lko nawóz , co mu czyniło zysku 150 do 200 marek 
na sztuce. Dziś b iedny zagrodnik płaci ty lko za t ę posługę za-
ledwo ki lkanaście m a r e k , j ako p r o c e n t od k a p i t a ł u , i powoli 
spłacając r a t y amor tyzacyjne , staje się właścicielem krowy. Musi 
ją j e d n a k zabezp ieczyć od pomoru i w t y m celu ks. Dasbach 
założył t akże specya lne s towarzyszenie asekuracyjne , k tóre cie
szy się dziś wielkiem powodzen iem z powodu nizkości premi j . 
Na 6000 sz tuk byd ła r o g a t e g o ubezp ieczonego w r. 1890, po
brano premij 36.000 marek , a wypłacono s t ra t 26.000, płacąc 
tylko % ceny, czyli wartości pad łego b y d ł a , wed ług s ta tu tu . 
J e s t i w tym rozdziale s t ra ty pewien wzgląd moralizujący, bo 
w ten sposób rolnik dbałością własną s t rzeże życia, bydlęcia, 
a premia asekuracyjna może b y ć nizką. To też do związku tego 
przystępują wszyscy rolnicy, i niech im teraz apostoł socya-
Hzmu p r a w i , że ksiądz j e s t n ieprzyjac ie lem społeczeńs twa, to 
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zachodzi wszelkie p rawdopodob ieńs two , że bez guza nie wyjdzie 
z posiedzenia. 

S towarzyszenia rolnicze liczą obecnie przeszło 100.000 chło
pów właścicieli, a p r z y b y w a ich coraz więcej . Cóż to za olbrzy
mia siła konse rwa tywna zdrowego żywiołu w silnych i uczci
wych r ę k a c h ! Ks. D a s b a c h wyda je od r. 1875 Paulinus-Blatt 
w 38.000 egzemplarzy , Trierische Landes-Zeitung w 3000 egzem
plarzy, dalej Rhein- und Wild-Zeitung, St. Joannes Volks-Zeitung, 
Metzer-Presse i j eszcze inne pisma dla ludu , przez niego subsy-
d y o w a n e , które razem liczą przeszło 60.000 abonen tów. Cóż 
to za druga siła cywilizacyjna i katol icka, i j a k ż e tu dziwić się 
p o t e m , że n a w e t taki że lazny kanclerz uznał za lepsze zwró
cić się z drogi , k tó ra go wiodła do Kanossy , k iedy spotkał ta 
kich przeciwników ! 

Ale musiało być też i to społeczeństwo ż y w o t n e m , skoro 
dostarczyło żywiołu do takiej walki ! 

Kasy ludowe systemu Raiffeisena. W r. 1849 pewien filantrop, 

nazwiskiem Raiffeisen, założył w ma łym zakątku prowincyi n a d -
reńskiej w Flammersfe ld pierwszą ludową kasę oszczędności . 
K a s podobnych j e s t obecnie około 1500 w Europ ie , i liczą 124.000 
członków. Lecz to j e s t mało w s tosunku do ich użyteczności . 
Głośniejszym stał się w świecie sys tem kas Schulze-Deli tzscha, 
bo ten ostatni, j a k o fana tyczny l iberał i zwolennik walki ku l túrne j , 
miał za sobą całą p rasę swego s t r o n n i c t w a , opiekę rządu i lóż 
masońskich. Po równa jmy oba sys temy. 

K a s y ludowe Schulze-Deli tzscha, są właściwie tylko bankami 
akcy jnemi , eskontują p rzeważnie weksle i dostarczają k r e d y t u 
opar tego na h ipo tekach , na poręczeniach lub zas tawach ; urzędnicy 
są p ła tni ; zyski są dzielone między akcyonaryuszów, mała część 
ty lko z t akowych powiększa kapi ta ł rezerwowy, k tó ry w razie 
rozwiązania towarzys twa p r z y p a d a również do podziału akcyo-
naryuszom. 

R ó ż n y wielce od t ego j e s t sys tem RairFeisena. T u na p ierw
szym planie stoi cel umoralnienia i chrześcijańskiej p o m o c j \ 

Zakładane w xśród ma łych osad włościańskich, dla p o ż y t k u 
jedne j a wyją tkowo ty lko dla ki lku co najbliższych parafij, kasy 
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Eairfeisena są zarazem kasami pożyczkowemi i kasami oszczę
dności ; przyjmują wkładk i i z nich udzielają pożyczek. Grupa 
16-tu s towarzyszonych wys tarcza do założenia kasy. A b y zostać 
członkiem, t rzeba posiadać j akąś małą własność, dom lub kawałek 
po la , ale t r zeba koniecznie być zamieszkałym w parafii lub je j 
najbl iższym o k r ę g u , aby kont ro la pod wzg lędem moralności 
i odpowiedzialności mają tkowej była łatwą. J e d n a osoba nie może 
należeć do dwóch, kas pożyczkowych. Zarząd j e s t bezpła tny , z wy
borów ogólnego z g r o m a d z e n i a , i składa się z dwóch komi te tów : 
zarządzającego i kontrolującego. Zgromadzen ie ogólne, odbywa
jące się regularnie dwa razy w ciągu r o k u , oznacza wysokość 
kapi ta łu , j a k i wolno przyjąć do kasy, i wysokość s topy procen
towej płaconej i pobierane j od pożyczek . Cały zysk o t r zymany 
z różnicy tej s topy p rocen towej przenosi się do funduszu zapa
sowego , k tó ry n igdy nie może być dzielony pomiędzy ucze
s tników kasy, lecz jeśl i dosięgnie maximum s t a tu t em okreś lonego, 
to może być w tej nadwyżce uży ty na cele użyteczności pu
blicznej. Wszys tk i e za tem powyższe urządzenia mają , j a k wi
dzimy, cechę rodzinną, pa t ryarcha lną , a cele w wysokim stopniu 
opiekuńcze, bo niedość wieśniakowi o tworzyć kredyt , k t ó r y często 
może być p rzyczyną zguby, ale jeszcze po t rzeba c z u w a ć , aby 
ten k redy t u ż y t y był właściwie i pożytecznie . Otóż t en właśnie 
cel j es t dopię ty w s towarzyszeniach Raiffeisena. Pożyczający 
musi się w y k a z a ć przed sąs iadami , na co po t rzebuje pożyczki , 
л ci doskonałe mogą ocenić słuszność j e g o powodów i j e g o 
odpowiedzialność majątkową. Z tego w y n i k a , że wkładki mają 
zapewnione bezpieczeńs two i chętnie wpływają do kasy, a poży
czający j e s t kon t ro lowany z oszczędnośc i , z zasobów swoich 
i mora lnego prowadzenia . K a s y Raiffeisena mają jeszcze tę wyż
szość, że z jednoczone w górze przez rozumną i silną organizacyę 
centralną (co właśnie Rairfeisen uskuteczni ł) , zapewniają członkom 
swoim korzyści wielkich związków ro ln iczych , można z niemi 
połączyć i sądy p o l u b o w n e w sprawach spornych, i wyjednywać 
kartele p rzewozowe dla p łodów i zniżanie premij od ubezpieczeń 
przez organ cen t ra lnego związku. J e n e r a l n y związek kas cen
t ra lnych {General-Anivaltscliafts-Verband) ma siedzibę w Neuwied, 
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i w r. 1889 liczył kas s towarzyszonych pod swą opieką 855, 
dziś j e s t ich przeszło 1000. W ó w c z a s kapi ta ł ich ob ro towy wy
nosił rocznie 60 mil ionów m a r e k , dziś t en obró t musi b y ć 
znacznie większy. 

D y r e k c y a j ene ra lna dostarcza też ro ln ikom nawozów sztucz
nych po ba rdzo nizkiej cen ie , i p rzy każdej t rudnośc i staje 
w obronie ich in teresów j a k o po tężny związek. J e s t to dzieło 
nawskróś chrześci jańskie , nacechowane miłością bl iźniego i gor
liwością obywatelską. Wsze lk ie r a c h u b y osobiste, czy to założy-
c ie ls twa, czy k i e rown ic twa , co do korzyści ma te rya lnych są 
absolutn ie wyk luczone ; za to j akże p rzemożny j e s t wpływ mo
ra lny na ludność wiejską. 

Związki czeladzi rękodzielniczej. S tan rękodzielników po

gorszył się bardzo i podupad ł w bieżącem stuleciu. Dawnie j 
posiadal i oni cechy, k tóre będąc zazwyczaj również b rac twami 
kośc ie lnemi , przeds tawia ły organizacyę dającą opiekę i ochronę 
czeladzi rękodzielniczej . Obyczaj su rowy panował w cechach 
ś redniowiecznych ; przepisy rel igijne były ściśle w y k o n y w a n e , 
pod dozorem s tarszyzny cechowej , a każdy majs ter był j a k o b y 
ojcem rodziny dla swej cze ladz i , odpowiedzia lnym za jej mo
ra lne sprawowanie , karcącym nadużycia , i wobec urzędów zastę
pującym władzę ojca. Te pa t rya rcha lne s tosunki zmieniły się 
od czasu powstania wielkich war sz t a tów pa rowych i wielkiego 
przemysłu f a b rycznego , k tóry zachwiał by t rękodzielników, nie 
mogących w y t r z y m a ć konkurencyi . P r a w o d a w s t w o także uległo 
zmianie. Cechy w dawnem znaczeniu zostały rozwiązane, a b iedny 
czeladnik rękodzielniczy pozostał bez op iek i , bez pewności za
robkowania , a zwłaszcza bez żadnego mora lnego kierunku. Odtąd 
warsz ta t stał się często domem zgorszen ia , a ka rczma szkołą 
wys tępku . W ś r ó d tych op łakanych s tosunków Opat rzność zesłała 
rzemieślnikom niemieckim człowieka niezwykłej miary w osobie 
Adolfa Kołp inga . Kolping , urodzony z b iednych rodziców, na wsi 
w okolicach Kolonii , miał od dzieciństwa powołanie na księdza, 
ale ubós two nie pozwoliło mu odbywać n a u k p rzygo towawczych 
do t ego s tanu — więc został szewcem. J a k o szewski t e rmina to r 
i czeladnik przechodzi ł wszystkie nędze i g rozy swego położenia , 
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ale cierpliwy, cichy, w y t r w a ł y i pracowity , p rzez cały dzień pra
cował na u t r zyman ie życ ia , a w nocy uczył się dla własnego 
p o ż y t k u , i p r zygo towa ł się t ak d o b r z e , że mając la t 28, mógł 
wstąpić do semina ryum i rozpocząć s tudya teologiczne. W pięć 
lat później zosta ł wyświęcony na kap łana i p rzeznaczony na 
wikaryusza w mieście E lbe r fe ld , ba rdzo p rzemys łowem i fa-
b rycznem w okolicach nadreńsk ich . Tu rozpoczął swe p race 
apostolskie, tu również dojrzało w nim pos tanowienie , aby poświęcić 
wszystkie siły i zdolności dla czeladzi rękodzielniczej , k tóre j 
dolę nieszczęśliwą dobrze rozumiał , bo ją przechodzi ł . N iebawem 
przenies iony na wikaryusza p rzy ka t ed rze w Koloni i , t am założył 
pierwszy Związek czeladzi (Gesellen-Verein) w r. 1852. S t a tu ty 
t ego związku, u łożone przez ks. K o l p i n g a , naj lepiej nas pozna
jomią z j e g o celami. Oto dos łowny wyją tek z tych s t a t u t ó w : 

„Członek związku ma być chrześci janinem, a za tem gorl iwie 
wypełn iać swe obowiązki re l ig i jne ; powin ien j awn ie wyznawać 
i p rak tykować swoją wiarę . Po t rzebujesz p o m o c y religii w życiu 
i w godzinie śmierci, a co prawda, to więcej ci po t r zeba odwagi 
aby gardzić religią, niż aby je j przepisy w y k o n y w a ć . Powin ieneś 
święcić niedziele i święta, bo t ak chce p r a w o boże, a naj lepszem 
wyznawaniem wia ry j e s t pełnienie bożych p rzykazań . Powinieneś 
uczęszczać na n a b o ż e ń s t w a związkowe , abyś i siebie uświęcał 
i dobry przykład dawał. Ka rczma daje ci ty lko sposobność do 
t racenia zdrowia i p ieniędzy ; związek zaś zapewnia ci same 
tylko poży tk i . W s z y s c y członkowie związku powinni s tanowić 
j a k b y j edną r o d z i n ę , a k a ż d y z osobna powin ien dbać o dobro 
wspólne i honor tej rodziny" . 

W tak im duchu nap i sany j e s t cały s t a t u t , i dzięki k ie
runkowi ks. K o l p i n g a , s t a tu t t en wydał owoce ponad wszelkie 
oczekiwania, bo wy tworzy ł znaczny zas tęp wzorowych rzemieślni
ków. W lokalu związku młody rzemieślnik (bo do związku przy j 
mowani są ty lko bezżenni) , po całodziennej p r acy odpoczywa 
wieczorem i tu znajduje chwile r o z r y w k i , ma towarzys two ko
legów, g ry towarzyskie z wyją tk iem k a r t , ma czyte lnię i bez
p ła tne wykłady , lekcye rachunkowośc i i rysunków. W czasie 
uroczystości związkowych , cz łonkowie , k tó rzy okazują do tego 

P. P . T. XLVII. 4 
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zdo lnośc i , dają przeds tawienia tea t ra lne . W niedzielę wszyscy 
r azem słuchają Mszy św. i kilka razy do roku przys tępują do 
S a k r a m e n t ó w śś. 

Dzieło ks. Ko lp inga obudziło t ak szerokie uznanie we 
wszystkich sferach, że dary i składki posypa ły się zewsząd. P r z y 
ich pomocy w y b u d o w a ł naprzód w Koloni i wielki dom związkowy, 
a nas tępnie takież , dwa domy w Dusseldorfie, j e d e n dla członków 
miejscowych, a drugi dla czeladników wędrujących. Później zaś 
za j ego s ta ran iem powsta ły takież domy czeladzi w Akwizgranie , 
w E s s e n , w TJreffeld i w wielu innych mias tach. W roku 1853 
było już takich związków przeszło 300, a w r. 1864 n iezmordo
w a n y ks. K o l p i n g zwołał ogólne zgromadzen ie wszys tk ich p r e 
zesów związków do "Würtzburga, i tam ułożono zasady dla scen
t ra l izowania związków, a co najciekawsze i bardzo pouczające 
dla na s , dla scent ra l izowania pod hierarchią kościelną. Na czele 
każdego związku stoi ks iądz , prezes w y b r a n y przez wydzia ł 
związku, a za twie rdzony przez biskupa. Ten jes t ojcem duchownym 
związku mie jscowego , a pod lega k ierunkowi prezesa związków 
w dyecezyi, t j . j e d n e g o na całą dyecezyę , k tó ry z kolei podlega 
zwierzchnic twu prezesa kra jowego. Nareszcie ponad wszys tk iemi 
związkami stoi zarząd cent ra lny związków i prezes tego zarządu 
w Kolonii . 

Czeladnik, ' k tóry chce przystąpić do związku, o d b y w a t y m 
czasowy nowicya t p róby przez 3 miesiące, zan im zostanie człon
kiem, poczerń o t rzymuje kar tę członka, za którą , gdz iekolwiekby 
podróżował , pot rzebuje zgłosić się ty lko do prezesa miejscowego 
związku, a zaraz zostaje o toczony opieką , o t rzyma tanie wyży
wienie , tanią kwa te r ę i pracę swego z a w o d u , za r ekomendacyą 
związku. W c h o d z ą c pod dach związkowy, wita swych n o w y c h 
towarzyszy formułą: „Błogosław Boże uczciwemu rzemiosłu", ci 
zaś m u odpowiada ją : „Błogosław Boże" . 

P r z y t ak do tyka lnych korzyściach nie dziw, że należenie 
do związku stało się ba rdzo p o s z u k i w a n e m , i dziś s tanowi już 
rodzaj odznaczenia, na k tóre t r zeba zasłużyć. 

Ks . Kolp ing doczekał się przed śmiercią owocu t rudów 
swoich. Związki j e g o rozeszły się po wszystkich krajach. W r. 1850 
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założył dla nich pismo pe ryodyczne Rheinische Volksbìiltter, i od 
pierwszego roku zyskał zaraz 6000 prenumera to rów. Umarł 4 gru

dnia 1865 г., otoczony ogólną czcią i uznaniem. P o j ego śmierci, 
dzieło ks. K o l p i n g a rozwinęło się t a k znacznie, że obecnie liczy 
80.000 s towarzyszonych czeladników, a przeszło 400.000 ich 
przeszło przez szkołę związków. — Na wzór związków czeladzi 
ks. Kolpinga , założono też kółka dla t e rmina to rów ('Lehrlings-
Vereine) i s towarzyszenia majstrów. Te ostatnie liczą dziś około 
40.000 członków. J e s t to najpewniejszy wał ochronny przeciwko 
socyalizmowi. Na czele tych s towarzyszeń stoi dziś mgr. Schäffer, 
p rezyden t j ene ra lny Stowarzyszenia rzemieślników i dawny współ
pracownik ks. Kolp inga . Dzisiejszy ka rdyna ł Gruscha, książę arcy
biskup wiedeński , by ł t akże j e d n y m z p ierwszych współpracowni
ków ks. Kolp inga . 

Związki robotników fabrycznych. P r zys t ępu jemy do najważ

niejszej sprawy, od której rozs t rzygnięcia zależy pokój świata, 
zachowanie pomników przeszłości i n a b y t k ó w cywilizacyi. Klasa 
robotn ików fabrycznych j e s t najliczniejszą. Szereguje ona mi
liony ludzi różnego wieku, pracujących w warsz ta tach parowych, 
w przemyśle wszelkiego rodzaju , w hutach , kuźnicach, kolejach 
żelaznych i w kopalniach. Te całe masy ludności opuściły rolę 
i rękodzieła, k tó remi się trudnil i ich przodkowie , spokojni i wy
trwali p racownicy chrześcijańscy, pod k ierunkiem Kościoła, pod 
tarczą cechów i kongregacy j ś redniowiecznych. Duch nowy po
wiał w przemyśle od czasu wynalezienia pary, duch n o w y powiał 
w ludności od czasu rewolucyi francuskiej . 

Te dwa wielkie wypadki dziejowe, prawie sobie współczesne, 
wywarły wpływ s tanowczy na wszelkie s tosunki życiowe, a szcze
gólnie w przemyśle . W y r a b i a ć dużo a t a n i o , stało się hasłem 
fabrykan ta ; używać robo tn ików j a k pracujące maszyny, bez 
troski o ich o b y c z a j e , o ich p o t r z e b y m o r a l n e , o ich dusze, 
ceniąc tylko zręczność i siłę. W s z y s c y oni zerwali z t r adycyą — 
tak ch lebodawca szukający tylko d róg szybk iego zbogacenia się, 
jak i robotn ik często wyzyskiwany, pozbawiony zasad moralności 
i światła wiary, pa t rzący z ł akomstwem dzikiego zwierza na do
statki nagle zbogaconego mieszczanina i j e g o bezgraniczną pychę . 

4* 
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J a k ż e b y szatan nie miał z t ak iego s tanu rzeczy skorzys tać ? 
Apos to łowie j ego podszeptują l u d o w i : „Zechciej , a to wszys tko 
j e s t t w o j e , policz się i s tań w s z e r e g u , a żadna siła nie zdoła 
cię zwyc iężyć!" W istocie, ziemia zatrzęsła się w posadach pod 
s topami t ego wpółdzik iego o l b r z y m a , k tó ry się nazywa s tanem 
c z w a r t y m , a staje do walki uzbro jony we wszys tk ie wynalazki 
n o w o ż y t n e , aby nieść pożogę i śmie rć , aby gruzami zasypać 
mias ta . W o ł a s łowami swoich p r z y w ó d c ó w : „ja nie chcę nieba, 
lecz p r agnę piekła, ze wszystkiemi rozkoszami, j ak i e j e na ziemi 
poprzedzają" . W y l ę k ł y właściciel fabryk , wychowan iec filozofii 
pozy tywne j , nie jes t sam dobrze p rzekonany , czy n a p r a w d ę 
istnieje niebo, ale czuje dreszcze rewolucyi socyalnej i w t rwodze 
ogląda s i ę , skądby znaleść ra tunek . R a t u n e k przychodz i z W a 
tykanu . Wie lk i papież L e o n X I I I . wskazał , gdzie go szukać na
leży. W kilka miesięcy po ogłoszeniu encykl iki papieskiej Huma-
num genus, ks . Hi tze postawił na kongres ie katol ickim w A m b e r g u 
wniosek j ednogłośn ie p r z y j ę t y : „Trzydzies te pierwsze ogólne 
zg romadzen ie katol ików zaleca tworzenie związków dla rze
mieślników i robotn ików fabrycznych, j ako najpewniejszy ś rodek 
do zwalczenia p rądów b e z b o ż n y c h , szerzących zepsucie w tej 
klasie ludu". Niebawem też przys tąp iono do organizacyi związków. 
Ks . H i t z e wypracował s t a t u t , k tó rego g łówne zasady opar t e są 
n a nauce i moralności chrześcijańskiej , i na tworzen iu kongregacy j 
koście lnych w łonie związku. Oddał też cały zarząd związków 
pod opiekę Kościoła. Na czele każdego związku stoi k a p ł a n , 
d e l e g o w a n y przez właściwą władzę duchowną. U boku j e g o 
urzędują dwa k o m i t e t y : j e d e n komi te t zawiadowczjr, a d rug i 
komi te t opiekuńczy, z łożony z członków hono rowych i dobro
dziejów. P rasa an tyka to l icka i socyal is tyczna zaczęła na wyścigi 
p rześ ladować dzieło ks . Hi tzego , miotając n a ń szyders twa i p o -
twarze . Szydzono mianowicie z zasady tworzenia kongregacy j 
kośc ie lnych w łonie związku. T y m c z a s e m środek ten okazał się 
za równo p rak tycznym j a k sku tecznym. W istocie, aby młodzież 
p r zynęc i ć , tworzono związki. Tu rzemieślnik znajdował odpo
czynek po pracy, towarzys two sobie odpowiednie, g ry i z abawy 
towarzyskie , wyk łady pouczające i opiekę ojcowską p rze łożonych , 
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ale to wszystko, j akko lwiek bardzo już korzys tn ie wpływające, 
nie wys tarcza ło jeszcze do wywarc ia g run townie j szego wp ływu . 
Trzeba było koniecznie s ięgnąć głębiej w i s to tę ludzką i opa
nować duszę. Owoż t ego celu dopięły k o n g r e g a c y e pobożne , 
zawiązane w gronie uczes tn ików związku. Kościół katolicki , k tó ry 
już ty le dzikich ludów oświecił, ty le wad wykorzeni ł i tyle cnoty 
nauczy ł , pos iada w skarbnicy swego doświadczenia n ieomylne 
sposoby owładnięcia duszy człowieka. Bez wp ływu Kościoła, bez 
kierunku i czynngo udziału duchowieńs twa , wszelkie s towarzy
szenia świeckie t ego rodza ju , mające wp ływać na masy l u d u , 
pozostaną nieledwie zawsze p łodem m a r t w y m . To winniśmy dobrze 
zapamiętać . J e d y n i e apos to ls two Chrystusowe, j edyn i e poświęcenie 
całego życia takiej pracy, i czuwanie i t roska i miłość bl iźniego 
z źródła wiary naszej p łynąca , mogą t ak iemu dziełu zapewnić 
powodzenie . D la t ego główną zasługą ks. H i t zego było to, że od 
razu całe to dzieło swoje oparł na hierarchi i Kościoła, oddał pod 
opiekę parafii i episkopatu niemieckiego. Wszędz ie księża, idąc 
za powagą biskupów, zajęli się gorąco tą sp rawą , wyjednywal i 
dla niej dobrodziejów, zachęcali do ofiar z ambony . W Mülhuzie 
пр., dzięki tej ofiarności publ icznej powsta ł dom bardzo wygodny , 
umyślnie z b u d o w a n y dla związku, kosz tem 10.000 fr., w k tó rego 
wielkiej sali może się odbyć zgromadzenie 1200 członków. Obecnie 
po 15 ła tach is tnienia związek ten liczy 900 członków. A b y zaś 
przyjemnie i poży teczn ie za t rudnić t ak wielką l iczbę l udz i , dy
rektor podzielił ich na 6 oddzia łów: oddział m u z y k a n t ó w złożony 
z 90 do 100 uczniów, t ea t r a lny z łożony z 30 aktorów, śpiewu z 50, 
g imnastyki z 40, roboczy z 45 i t. p . Oddział roboczy t rudn i się 
u t rzymaniem p o r z ą d k u , a w czasie uroczystości sprzedażą p iwa 
i przekąsek. Oddział pa t ronów związku składa się z 25 j ednos t ek 
w y b o r o w y c h , a zadaniem j e g o j e s t p rzes t rzegan ie moralności 
i szerzenie dobrego wp ływu we wszystkich sekcyach. P rócz t ego 
stanowi on rodzaj konferencyi św. W i n c e n t e g o á Paulo , odwiedza 
członków chorych i udziela wsparc ia po t rzebującym z funduszów 
związku pod kierunkiem ks. prezesa. Z tych wszystkich sekcyj , 
pod wp ływem mora lnym księży, formuje się kong regacya ko
ścielna , s tanowiąca właściwą spójnię i i s totę duchową związku. 
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Obchodzi ona t rzy święta uroczys te w roku, i wówczas od 400 
do 500 uczestników przys tępuje do Komuni i św. Napływ publicz
ności bywa ogromny i te dnie są j a k o b y świętem w calem mieście. 
K a ż d y bezs t ronny p rzyzna , że ile dusz należy do związku, tyle 
ich jes t wyrwanych z sideł rewolacyi socyalnej . 

S ta ran iem ks. Hi tzego, powsta ły także osobne związki sa
mois tne dla rzemieślników s t a r szych , z podobną organizacyą. 
Związki te wyświadczyły pa r ty i katol ickiej w Niemczech wielkie 
usługi przy w y b o r a c h , za ich bowiem pomocą katol icy odnosili 
zwycięs twa nawe t w tych miejscowościach, w k tó rych par ty a 
narodowo- l ibera łów i soc ja l i s tów by ła silniejszą. Tyle zdziałać 
może jedność duchowa i wyborna o rgan izac j a . 

Związki i schroniska dla kobiet. Szkoły gospodyń. W ś r ó d t ak 

wielostronnej działalności , nie zapomniano t akże o kobie tach , 
o pracownicach fabrycznych. Dola dziewcząt- robotnic była i j e s t 
jeszcze dotąd w wielu fabrykach s tokroć godniejszą pol i towania 
od doli chłopców. Te b iedne i s to ty bezbronne , p rzy jmowane by 
wają do fabryk za lichą p łacę , wyczerpującą ich siły, a wystar
czającą ledwo na wyżywienie . O zapłaceniu noclegu n iema 
mowy, więc na wspólnym s t rychu z chłopcami nocują na wań
tuchach wełny, a właściciel nie t roszczy się wcale o to, co się 
w nocy z robotn icami dzieje, byle r ano s tanęły do warsz ta tu 
na głos dzwonka . I z takiej to szkoły zepsucia wyras ta późnie j 
sza żona, najczęściej kochanka rzemieślnika i ma tka j ego dzieci. 
Czyliż dziwić się m o ż n a , że rasa kar łowacieje fizycznie a mo
ralnie staje się zupełnie dziką, i płodzi tak ie fu rye piekielne 
j a k owe petrolesy, k tóre z a p a l a ł j P a r j ż w czasach k o m u n y ? 

Kato l icy niemieccy zwrócili też swoje usi łowania w tę 
s t ronę , a za r adą , p rzyk ładem i p rzy pomocy duchowieńs twa 
powsta ły w l icznych miastach fabrycznych przytułki , szkoły i s to
warzyszenia dla robotn ic . Naj pierwszy tak i p rzy tu łek powsta ł 
w Gladbach, pod Monachium, i p rzy założeniu liczył ty lko 7 pen-
syonarek w r. 1866, w kilka lat później miał ich już 75, 
a w r. 1889, 104. J e s t pod zarządem wzorowego kapłana ks. L ies -
sena i był pod opieką zakonnic do czasu ich rozpędzenia . R o 
botn ice otrzymują tu pomieszkanie , wyżywien ie i opranie za 
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45 cent. dziennie, p rzychodzące ty lko na obiad płacą naszych 
15 centów. Miło j e s t pa t r zyć na te wesołe twarze , na tę przy
zwoi tość obejścia, na tę uprze jmość wzajemną, j aką zachowują 
pomiędzy sobą, t ak że w istocie zwiedzającemu zdaje s i ę , że 
odwiedza j e d n ą liczną chrześcijańską rodzinę. J ak i eż to wielkie 
dobrodziejs two, i j a k zbawiennych sku tków z niego oczekiwać 
na leży ! Schronisko w Akwizgran ie dla 600 robotnic , u t rzymuje 
j e jeszcze taniej . 

Kończąc to krótk ie sprawozdanie o walce społeczeństwa 
przeciw socyal izmowi w N i e m c z e c h , wspomnieć jeszcze należy 
o towarzys twie zwanem ArbeiterwoM, za łożonem w r. 1880 t akże 
przez ks. H i t zego , a składającem się z fachowych ekonomis tów, 
techników i l i teratów, dla s tudyowania kwes ty i socyalnej , dla 
udzielania p r a k t y c z n y c h rad i wskazówek p rzy zakładaniu związ
ków, przy urządzaniu fabryk pod względem zdrowotnośc i dla 
robo tn ików. Wszys tk i e te kwes tye , j a k również obrona p raw 
robotnika, kwest j 'e wytęp ian ia p i jańs twa i złych nałogów, t r a k t o 
wane są g run townie i p rzys tępn ie w organie towarzys twa , zwa
nym ArbeiterwoM. Wie lu j e s t ludzi pomiędzy właścicielami fabryk, 
k tó rzyby z chęcią gotowi byli ponieść n a w e t znaczne ofiary pie
niężne dla sp rawy pos tępu w tym kierunku, ale nie wiedzą 
j ak się do t ego zabrać . Owoż towarzys two ArbeiterwoM, udziela 
im w tym względzie n ieocenionych wskazówek . Towarzys two 
trudni się również wydawnic twem broszur i publ ikacyj popu
larnych dla ludu. J e d e n np. z r edak to rów ArbeiterwoM, ks. Lies-
sen, napisa ł t rzy małe książeczki , pod t y t u ł a m i : „Szczęście do
mowe" dla żon robotników, „Przewodnik do szczęścia domo
w e g o " dla młodych dziewcząt i „Korona szczęścia d o m o w e g o " 
tila matek . Ks . H e n n e wyda ł cz te ry „Bussole" dla rzemieślni
ków, ks. Loisson wyda ł broszurę p . t. „Sznaps" , i t. p. 

Jeże l i te raz s t reśc imy te wszys tk ie dzieła rozumnego miło
s ierdzia , mądrego p r z e w i d y w a n i a , wytrwałośc i i obywatelskiej 
cnoty, jak ich Niemcy, a zwłaszcza księża i ka tol icy niemieccy 
złożyli dowody, to musimy im przyznać wie lką , nadzwyczajną 
żywotność . Ż a d e n po jedynczy filantrop, żaden choćby najbar
dziej poświęcony dla sprawy ludu kapłan, sam j e d e n nie mógłby 
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t ego dokonać . T u po t r zeba by ło poparc ia zbiorowego, sił i fun
duszów zb io rowych , ca łych zas tępów obywate l i kra ju i wszys t 
kich klas oświeconych. 

U nas też dzięki B o g u nie brakuje filantropów pojedyn
czych, nie brakuje nawe t ofiarności zbiorowej w chwili zapału 
i podniecenia duchowego, ale j akże nam jeszcze daleko do 
owego sol idarnego poczucia wspólnego in te resu lub ogólnej p o 
t r zeby k r a j u ! 

K a ż d a sprawa nasza kuleje na t e rn , że klasy mają tkowo 
średnie nie biorą w niej udzia łu ba rdzo l icznego. Czy chodzi 
o p r e n u m e r a t ę pisma, czy o zasiłek s towarzyszenia , czy o oświatę 
ludową, brakuje d robnych kwotek , z k tó rych powstają krocie . 
Jeszcze też n iebezpieczeńs two rewolucyi socyalnej wyda je się 
n a m zby t dalekiem, a maro ta l iberal izmu z posiewu rewolucyi 
francuskiej jeszcze nęci wiele umysłów. L e c z powinniśmy pa
mię tać i wziąć t ę rzecz zupełnie na seryo, że dzisiejszy socyalizm 
pogańsk i nie j e s t żadną teoryą ekonomiczną , choć się w t e n 
płaszcz u b i e r a , ale j e s t nową rel igią , bez B o g a i bez rodz iny . 

A. Lasocki. 
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„22 maja. W nocy z 18-go zostawil iśmy I r tysz po lewej ręce, 
a wjechal iśmy w tak zwany kanał , k tóry skraca drogę do Obi. 
Dopiero 20 maja rano znaleźl iśmy się na Obie, przed k tórą 
Niemen w y d a ł b y się s t rumieniem, bo często na t rzy wiors ty sze
rokie zajmuje łożysko. Mimo to t r zyma się pol i tyki zaborczej : 
podmywa brzegi i p o r y w a og romne b r y ł y ziemi z d rzewami 
i rybackiemi d o m k a m i , k tóre w starości opuszczone od swoich 
mieszkańców, z powolnością poddają się g r o ź n e m u nieprzyjacie
lowi. Mimo t o , żeśmy się znacznie posunęl i ku wschodnio-połu-
dniowej s tronie, z imno dokucza i dziś jeszcze śn ieg widziel iśmy; 
za to p iękne m a m y noce, a raczej nie mamy, bo jeszcze światłej 
niż w czerwcowych pe te rsbursk ich nocach. Osady rzadkie ; czasem 
dzień cały żadnej nie widzisz, albo widzisz pustą cha tkę — mie
szkańcy puścili się na przemysł . Dziś p rzyby l i śmy pod mias to 
powiatowe S u r g u t ; widać cerkiew i do ośmdziesięciu chat dre
wnianych. W tych okol icach żyją Ostiaki po l a s a c h , koczujące 
wiodą życie. Są i osiadli w Surgucie . Między tymi , co nam woły 
przyprowadzi l i , był j e d e n gramotný, bo j e s t szkółka w mieśc ie ; 
szkoda, że mu nie powiedziano, k to to był p rzyb i ty do krzyża ; 
powinienby wiedzieć, j a k o kreszczony. Nic tu nie zasiewają zboża, 
żywią się rybą i p t a c t w e m , a chleb za pomienione a r tyku ły ku
pują. Tu j e s t zes łanych cz te rech czy pięciu L i twinów. Okropne 

(Ciąg dalszy). 
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wygnanie , gdzie dla zimna rolnic twa n iema! Mijamy Surgu t wie
c z o r e m , choć do p rzys tan i ranośmy p r z y b y l i , bo tu s taoya dla 
nabran ia zapasu żywności i drzewa. 

„23 maja. Pap ie r pożyczony i a t r a m e n t kończy się, a jesz-
cześmy w połowie drogi . Siedm dni up łynę ło mniej tęsknie, j a k 
dwa, z T iumenia do Tobolska . Wprawdz ie toż samo życie leżące 
na n a r a c h , t enże widok upad łego cz łowieczeńs twa , co tę ma 
niższość od zwierząt, że nadużywa rozumu i m o w y ; nawe t kółko 
Żmudz inów zmalało — zostali w Tobolsku inn i , między nimi 
szanowna rodzina B . . . ; mimo to wszystko, nie nudzę się. Z T o 
bolska weszło nieco re l igi jnego e lementu na b a r ż ę , kilka rodzin 
z dziatkami, a wiadomo, że w rodzinie zawsze więcej religijności, 
niż w młodych i s t a rych kawa le rach ; dwaj k a p ł a n i , z k tórymi 
j u ż się niejako kolegium formuje, j e d e n ksiądz R..., drugi z W o 
łynia, gor l iwy kapłan, k tó ry zaprowadzi ł wspólne ranne i wieczorne 
modl i twy. Zdawało się n iepodobieńs twem w tak im chaosie, a choćby 
dwaj p r a w i zgromadzi l i się w imię C h r y s t u s a , to już nie s tra
cone . J a k o ż dni ki lka szło j a k z k a m i e n i a , n ie tylko modli twy, 
lecz i Najświętsza Ofiara niewielu miała hołdowników. Ale Bóg 
wstrząsł nas do żywego i połączył u s tóp licho ubranego ołta
rzyka, używając za narzędzie — к to by się mógł domyś leć—więźn ia 
c y w i l n e g o , może j ak i ego łotra . W nas t ępnym liście opowiem, 
t ymczasem dziękuję wszys tk im , co się modlą za b iednych wy
gnańców. P o w r ó t do kraju niech będzie na ostatniem miejscu, 
ale ożywienie wiary i pobożnośc i niech będzie p rzedmiotem 
na jgorę t szych p r ó ś b , bo co kraj w y g r a , jeżel i umarl i na duszy 
powróc im , lub co straci w i s toc ie , jeżel i dusze nasze zbawimy! 
W o l i n a doczesną ojczyznę stracić niż wieczną. 

„25 maja. W s z y s t k o to, o czem wzmiankowałem, dostatecznie 
t łumaczy, dlaczego skądinąd m o n o t o n n e życie na barży up ływa 
dość przyjemnie . Tej mono ton i i zewnątrz nie przerywają j e d n o 
stajnej wielkości k rzak i , j eszcze nie zieleniejące się dla zimna, 
k tó re n a m dokucza, mianowicie z rana, a wiatr pó łnocny wciąż 
j e powiększa , p rzypomina jąc niewczesną s t ra tę burnusa . P łasz 
czyzna bez najmniejszych pagórków. Od Surgu ta częściej się 
spo tyka pa łace Ost iaków-rybaków, podobne do gołębników bez 
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okien i dachu, a ty lko chrus tem p rzykry te . Są to letnie mieszkania, 
do k tó rych przybywają na czas rybołówstwa. Dziwnie mizernie 
wyglądają ci pierwotni obywate le Syberyi , k tórzy na mocy przy
rodzonego p r a w a mogą uważać siebie za j e d y n y c h panów tych 
s t r o n , a nas za najeźdźców. Ł a c h m a n a m i p r z y k r y c i , z odkrytą 
głową, bez bielizny, patrzą na nas z b r z e g u , lub siadłszy do 
lodki z t rochą ryby , gonią za nami prosząc o chleb za rybę . 
Czasem i bez żadnego towaru płyną do s ta tku, spodziewając się 
ja łmużnę o t rzymać . Wczora j o 11-tej godzinie wieczorem dwie 
Ostiaczki, dzieci od la t 13, kopały się w łódce, usiłując dobić do 
barży, podczas gdy chłopczyk biegł brzegiem. T rzy razy fala 
odrzucała łódkę na s t r o n ę , ale nie zniechęcone n iepowodzeniem, 
nareszcie zbl iżyły się i uchwyci ły rzucony powróz, by się oprzeć 
talom. W i d o k ich nędzy był wymownie j szy nad prośbę ustną, 
zaczęto rzucać do łódki chleb, i odjechały uszczęśliwione. Czemuż 
nie wolno karmić tych b iednych chlebem nauki Chrys tusowej ! 
Nic słodszego nad obowiązek ł amania tak iego chleba malutkim. 
Do najmilszych chwil życia mojego na barży zal iczam te godziny, 
kiedy dzia twa od 7 do 10 la t otacza dokoła i s łucha His toryi św. 
Zaciekawiona zapowiedzianą p i ękną , cudowną powieścią , drapie 
się po drabince na na ry i siadają wkoło. To się radują z pięknej 
sukienki Józefa, to smucą się z j e g o niedoli i rozczulają się gdy 
zostaje p o z n a n y m od braci. Oburza ich morders two Ka inowe , 
oburza pos tępek A b s a l o n a , ale j a k ż e szczęś l iwe, że ma łemu 
Dawidowi udało się pokonać Goliata, J u d y c i e uciąć g łowę Holo-
iernesa, a Es t e rze ocalić lud od rzezi. Dziwna własność P i sma Św., 
zdaje s ię , że ono dla więźniów i w y g n a ń c ó w pisane wyłącznie. 
To wyją tkowe położenie zdaje się uła twiać pojęcie dz iec iom, 
wielu miejsc nie ty le na swobodzie zrozumiałych. Dziecko tu 
w 7-iu la tach dobrze rozumie, j ak ie położenie było Józefa na wy
gnaniu, mianowicie w więzieniu, gdzie został, j a k widać, starostą, 
przechodził kamery , sprawdzając czy są wszyscy (u nas powierka) . 
His to rya Tobiasza przeds tawia wzór p rawdz iwego wygnańca , 
miłośnika współbraci . A Danie l i t roje pacholąt , co to za szczytne 
wzory wytrwałośc i w wierze św. wśród obcej ziemi. Szkoda, że 



60 Z L I S T Ó W S Y B I R S K I E G O M I S Y O N A B Z A . . 

podróż p rędko się skończy. Chcia łoby się dłużej z tą dziatwą 
mieszkać, a roz łączymy się w Tomsku . 

. .Ponieważ dos ta łem a t r amen tu i papieru , opowiem, j a k nas 
więzień cywilny, nie wiem za co na dwanaście la t do ciężkich 
robót skazany, nawrócił . Zbliżała sie uroczys tość Sw. Trójcy, i j e 
den z nas miał s tosowne mieć przemówienie . Kaznodz ie ja p rzede 
mszą wychodz i na pok ład i spo tyka się z więźniem katol ikiem, 
zdaje się z lubelskiej guberni i , k tó ry zaczyna rozprawiać o n ie -
p rzyzwoi t em zachowaniu się wobec Najśw. Ofiary. Mówił z taką. 
żywą wiarą i n iezmyślonem oburzeniem, że kapłan uczuł większą 
żar l iwość ducha. Udzielił mu B ó g n iezwykłego zapału, energi i 
i odwagi do wj 'powiedzenia p r a w d y z całą otwartością , i w y k a 
zania, żeśmy się odrodzil i ocl swoich p rzodków, k tó rych cześć ku 
Najśw. Sakramentowi t ak była wielka. W s z y s c y uczuli zbawienne 
wstrząśnienie, wiara łzami się zalała, p rzyzna ła się do winy i pos ta 
nowiła uczynkiem dowieść swej wiary. Od tej chwili wszyscy 
z g r o m a d z a m y się codziennie na Mszę Św., modl imy się p rzykła 
dnie, odmawiamy wspólnie modl i twy po ranne i wieczorne, śpie
w a m y Li t an ię do N. P a n n y i inne pobożne pienia. L e k k o j a k o ś 
na sercu, gdy przynajmnie j o twar te j zniewagi rzeczy świę tych 
nie widzimy. Co do mowy, o to się ska rżyć nie m o ż n a , n ik t 
z zasadami nierel igi jnemi nie występuje . Oby to nie pochodzi ło 
z indyferen tyzmu! Naj t rudnie j było podziałać na cywilnych wię
źniów, aby publiczną uczciwość i sk romność zachowano . Wie le 
się n a d tern bolało, a z mora łami nie wypada ło wys tępować , 
chyba bardzo ostrożnie. K a ż d e energiczniejsze wystąpienie w t y m 
względzie wywoływało takie oburzenie , że miano mnie do rzeki 
wrzucić. J a k o ż w tak ich razach zmyka łem nieznacznie do swo
je j ka ju ty i po uspokojeniu się dopiero namię tnośc i pokazywa łem 
się j a k o g roźny żandarm. Moim współbrac iom w p o d o b n y c h oko
licznościach zalecam gorącą modl i twę i wielką rozt ropność , b y 
wyjść zwycięsko; szczególniejszej Boskiej łaski po t r zeba w walce 
z ludźmi innego wyznania . Chwała Bogu , nasi p iękny przeds ta
wiali kon t r a s t w zewnę t rznem pos tępowaniu i byli p rzyk ładem 
dla b i e d n y c h cywilnych więźniów. Ale ponieważ więcej po nas 



Z L I S T Ó W S Y B I R S K I E G O M I S Y O N A R Z A . 61 

Bóg w y m a g a ć będzie, za mało być zewnęt rznie p rzyzwoi tym. 
0 żywszą wiarę b ł aga jmy B o g a ! 

„28 maja. Uroczys tość Bożego Ciała spędzi l iśmy pod wsią 
Aleksandrówką, z pięciu chałup i cerkwi złożoną. Dla odświeżenia 
ciucha musiel iśmy się przenosić myślą do s t ron rodzinnych i wy
obrażać p o g o d ę p i ę k n ą , s t rojne p rzy rodzen ie , zdobne kwia tami 
oł tarze i wspania łą p rocesyę — bo u nas wszys tko było w kon
traście, p o g o d a brzydka , śnieg pada ł z deszczem, powie t rze zimne, 
mar twe przyrodzenie , żadnych ozdób, ani mi luchnych brzez inek 
nie by ło ; mimo to odbyl i śmy nabożeńs two , a na pociechę bardzo 
bolesną p r a w d ę p rzypomnia ł kaznodzieja . M ó w m y każdy do 
siebie: pewnie nie umiałem obchodzić godnie świetnych uroczy
stości w kraju, ubl iża łem im przez n ieuszanowanie św. obrzędów 
Kościoła, nie korzys ta łem z nich należycie, d la tego B ó g wygna ł 
mnie w s t rony, gdzie nie m o g ę mieć udziału w powszechnym 
tryumfie Kościoła z p o w o d u uroczystości dzisiejszej. Wieczo rem 
uczułem dreszcz , co mi zwiastował ka t a r go rączkowy ; wzięcie 
na po ty i dobre okrycie się uprzedzi ło zło, i n a z a j u t r z , choć 
jeszcze leżąc, mog łem kurs ka tech izmu dalej p rowadzić . S tarsze 
dzieci nie p rzysz łyby przez wzgląd na chorobę , ale zaszła nagląca 
okoliczność: z wieczora s tarsze o t r zymały p remia w medal ikach 
1 k r zyżykach : młodsze od la t 3 do 5 nie miały. Pows ta ł a wrzawa 
i p ł a c z , ale się uczyni ło n a d z i e j ę , że może ich to szczęście 
spo tkać , skoro przyjdą na lekcyę . Nagl i ły n a t y c h m i a s t , ale od
łożono na dzień drugi , i widzieć t r zeba było ich niecierpliwość, 
gdy n a t y c h m i a s t skoro wsta ły przyjść nie mogły, aż dopiero pod 
wieczór. Słuchały u w a ż n i e , choć zaraz na wstępie o t rzymały 
medaliki , i dało t ego dowód t rzechle tnie dziecko, bo po lekcyi 
zwraca się do mnie i wszczyna nas tępną rozmowę : A gdzie 
j e s t P a n J e z u s C h r y s t u s ? — W y s o k o , wysoko w niebie. — A co 
On tam r o b i ? — Z dziećmi się b a w i ; On i tu przyjdzie ju t ro , 
tam do t ego kątka, j a k ksiądz będzie t am się modlił. — A j a k On 
przez wodę przyjdzie ? — P r z y l e c i j a k ptak, bo P . J e z u s nie tonie 
w wodzie. — J a k o ż nazajut rz chodziło między modlącemi się, pa
trząc czy nie zobaczy P . Jezusa , prawiąc, że tu przy lec i j a k p tak . 
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,,WTczoraj dla burzy nie mogl iśmy p łynąć — płynie się nu
dnie, bo krokiem spacerowym, ale nudniej stać n a miejscu. Dziś 
m a m y pogodę i już w kożuchu znośnie j akoś . 

„Mamy dziś 30 maja. Powie t r ze łagodnie jsze , k rzak i ziele
nieją i liście j uż drzewa zdobią, i g rom słyszeć się daje. J e szcze 
sto mil przed nami . Odzienie na mnie zdar ło się j a k na Głabao-
ni tach i na porządnego ł achudrę wyglądam, a paka z ga rde robą 
i bibl ioteką w Niżnim do przesłania oddana, nie wiem kiedy mnie 
doścignie. 

„ i czerwca. P r zyby l i śmy do Naryma, n iegdyś powia towego 
miasta . Oblane ze wszech s t ron wodą, a z j e d n e j lasem opasane, 
wygląda j a k forteca n ieprzys tępna, a lbo więzienie, zamias t murem, 
wodą obwarowane . Niewiele nad tysiąc musi mieć mieszkańców. 
Tu siedzi 30 naszych w y g n a ń c ó w i dwóch kap łanów z Kalwary i , 
M. i nasz dziekan W... Postarzał , wyniszczał do niepoznania , ani 
żołdu od r z ą d u , ani Mszy św. dotąd nie miał. Niedawno był 
g u b e r n a t o r i obiecał pierwsze za ła twić , a dobrzy ludzie drugie. 
Pokrzep i ł się starzec, ze swych stron ludzi ujrzawszy. Okropne tu 
wygnanie , a t rzeba się p rzygo tować , bo Nary m w tomskiej gu
bernii . Że mam nadzieję zostać w Tomsku, opieram się na p ro -
tekcyi tobolskiej , ale zwodne bywają nadz ie je . . . 

„2 czerwca. P ie rwszy dzień m a m y ciepły w całem znaczeniu. 
F lo ra syberyjska wita nas z całym swym s t ro jem, a składa się 
z krzaków zielonych, takiejże m u r a w y i liścia na drzewie też 
zie lonego. Ł a t w o b y się nauczyć botaniki , g d y b y się wszędzie 
taką pros totą na tura odznaczała . J u ż się lasy z jodły, cedru 
i brzozy napotykają , śpiew p t a c t w a dolatuje ucha , komary z ta-
kiemże j a k w rodzinnej s t ronie ż ą d ł e m : wszystko to zwiastuje 
nam południowe życie i serce pokrzepia . Co do mnie, uczułem 
się prawie zupełnie szczęśliwym. Nic m i n i e dolega , zdrów jes tem. 
Kasza smaczna i kwas przy jemny. Dziękuję Bogu, że nie m a m 
w y k w i n t n e g o smaku. 

„3 czerwca. Dziś kąpiel m a m y urządzoną. Bardzo pożądany 
to środek higieniczny dla ochrony od jes tes tw, k tó re przez 
del ikatność nazwę jednosy labowemi . W i e r n a towarzyszka wię-
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¿niów n iezbyt kryje się przed okiem ludzkiem, to też najczęściej 
pacia ofiarą zawziętości ludzkie j . 

„0 czerwca. Obiecywali nam 16 dni d rog i , a j uż 21 dni dzi
siaj i dopiero j u t ro koło południa s taniemy na miejscu. Serce się 
raduje, że po 4 mies iącach ujrzy przecie kres podróży . K o ń c z ę 
list z dzisiejszą datą. bo chcę go odesłać przez wracającego ster
nika barży. Muszę coś powiedzieć o b a r ż y : j e s t to b u d y n e k 
30 sążni długi ze stosowną szerokością; na powierzchni lokuje 
się osada i zapasy żywności , wewnąt rz więźniowie w t rzech wiel
kich sa lonach : j e d e n dla nas wspólny i dwa dla cywilnych, męż
czyzn i kobie t osobno. Krzyżowania , podt rzymujące nary , są j e 
dyną dekoracyą ; n iepospol i ta w r z a w a z rozmowy ki lkuset osób, 
płacz dzieci , kwilenie i pisk n iemowlą t , s tuk , huk na pokładzie , 
wszystko to nadaje barży fizyognomię małego czyśca , k tóry 
z cierpliwością w y t r z y m a n y , wyborn ie wyręczyć może od po
śmier tnych płomieni . "W czasie obiadu wrzawa się zwiększa, a g d y 
kłótnia wybuchnie , nieco na piekiełko zakrawa . Chwała Bogu, nie-
wieleśmy się kłócil i , a p ięknie było każdego dnia podczas nabo
żeństwa, gdy się wszystko uciszało, nawe t n iemowlę ta zdawały 
się mniej krzykl iwemi . Śpiewy rel igi jne łączyły nas w j e d n o i po
krzepiały d u c h a : ten, co najniechętniej p rzerwał z a b a w ę , ręczę 
że był kon ten t z pół godz iny poświęconej modli twie. 

„Do widzenia się ! Ż e g n a m was wszystkich. Obu b iskupom 
całowałem kilka dni t e m u ręce we śnie, nim to na j awie uczynię" . 

I znów prze rwa w l is towaniu sybi rsk iem, ł a two wyt łuma
czona i niepewnością poczt k resowych , i bodaj więcej jeszcze 
tak tem, iż ten, do k tórego p rzeważn ie owe listy były pisane, 
sam n iebawem na rażony na prześ ladowanie , n a długie ła ta wię
zienia i pol icyjnego n a d z o r u , oczywiście nie mógł s t rzedz j a k 
należy swych ska rbów arch iwalnych , może zmuszony sam j e 
niszczyć lub z t a k o w y c h ograb iony przy n ieuniknionych w po
dobnych razach r e w i z y a c h . . . Dość, że coraz luźniejsze u rywki 
wtajemniczać nas będą w dalsze losy ks. Dawidowicza . Oto list 
pisany już z miejsca p i e rwo tnego zesłania , kędy jak i ś czas po
zostać musia ł : 
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„Wniebowzięcie N. Panny, 1866 r. 

„Oto już up ływa drugi miesiąc mego p o b y t u w K u ź n i e c k u , 
a do tąd jeszcze nie o t r zymałem z kraju ani j e d n e g o listu. P o 
chodzi to p r awdopodobn ie s tąd, że polska ko respondencya nad
zwyczaj powol i p rzechodz i przez cenzurę , gdyż z p o w o d u znacz
nej ilości l is tów leżą tam one nieraz po kilka miesięcy. P r a g n ą c 
uniknąć tej zwłoki , pos tanowi łem p isywać po rosyjsku, g d y ż 
w tak im razie list tu n a miejscu zostaje p r zeczy t any i odes łany 
n a t y c h m i a s t pod ług adresu. Dzięki t e m u będz iemy mogl i w p rze 
ciągu dwóch miesięcy porozumieć się nawza jem, g d y przec iwnie 
polska ko re spondencya w y m a g a ł a b y pół roku czasu. J e d e n ty lko 
muszę pos tawić w a r u n e k : oto odpowiadając mi po rosyjsku, 
włóż do listu choćby j e d n e g o rub la , gdyż ty lko listy z pie
n iędzmi bywają tu o twierane, jeżel i zaś nie zawierają pieniędzy, 
to zostają odes łane do cenzury i wówczas t r zeba czekać na nie 
ruski miesiąc. 

„ W życiu mojem n o w y rozpoczął się okres , k tóry z pewną 
emfazą opisać zamierzam. Jeże l i c iekawy podróżny zapragnie 
do t rzeć do tej okolicy, lub też wygnan iec p rześ ladowany przez 
los znajdzie się w Kuźn iecku i p rzechadzając się po mieście, do j 
dzie do dzielnicy zwanej p rzedmieśc iem, to po prawej s t ronie 
za mos tem uderzy wzrok j e g o drugi z rzędu dom drewniany . 
Wszed ł szy t a m , po prawej s t ronie sieni spos t rzeże duży pokój , 
po lewej zaś izbę dla czeladzi z podłogą z desek pod ług sybir-
skiego zwyczaju. Naprzec iw mieści się spiżarnia , za nią zaś obora 
i dość rozległy ogród. AYszystko to naby łem na własność za 
sumę , zgadnij j a k ą ? Nie, nie zgadn iesz , c h y b a j a sam ci powiem: 
oto za 47Y 2 rubli . Pasani teneatis amici. 

„Bądź co bądź , myśl o p o d o b n é m kupnie nie przysz łaby 
mi do głowy, g d y b y jej nie nasunęła nas tępująca okoliczność. 
Jeszcze wyjeżdżając z Błażewiczami z parafii bejsagolskiej , uczu
łem duchową po t rzebę życia z taką rodziną , pełną gorącej wiary 
i wrodzonej nam pobożności . Rodz ina ta wynagradza ła mi w pe
wnej części s t ra tę najbliższych mi osób , gdyż uniosła ze sobą 
sporą dozę ojczystej atmosfery, s tanowiąc j a k b y żywy obraz 
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naszego narodu z j e g o obycza jami , j ęzyk iem i tą szlachetnością 
nozuć, oraz poglądów na wszys tko co ziemskie, j aką ty lko wiara 
prawdziwa dać może . S ta ry Β. z długiemi włosami przypomina ł 
ini nieco nieboszczyka ojca , żona zaś j e g o z różańcem w dłoni 
i ciągłą modl i twą na u s t a c h , p rzypomina ła n ieboszczkę m a t k ę , 
serdecznością zaś w rozmowie , a zwłaszcza pobożnemi pieśniami 
wlewała mi do serca o tuchę i r ezygnacyę . Wreszc ie s tarannie 
wychowany ich synek rep rezen towa ł najlepszą wars twę naszej 
młodzieży. Nie jednokro tn ie w moich l is tach wspomina łem o tej 
rodzinie , gdyż w drodze jeszcze snuliśmy p ro jek ta wspólnego 
z nią życia. W Tobolsku j e d n a k nas rozdzielono, wysyłając B . do 
Omska. Na ich miejsce P a n B ó g zesłał mi wkró tce drugą ro
dzinę. Oto podczas wiosny, spędzonej przeze mnie w Tiumeniu , 
p rzyby ła t am p e w n a kobie ta z t r zema córkami od la t 4 do 10. 
Była to D. z tejże samej bejsagolskiej parafi i , k tó r a spieszyła 
do m ę ż a , wys łanego ki lka miesięcy p r z e d t e m w głąb tomskiej 
guberni i . Dzięki szczególnemu zbiegowi okol iczności , męża je j 
wysłali do K u ź n i e c k a , dokąd teraz żona jecha ła ze mną na 
j e d n y m i t ym samym wozie. J u ż poprzedn io zauważyłem je j po
bożność , gdy wraz ze mną i B. odmawia ła ko ronkę lub śpie
wała religijne pieśni. Teraz zaś by łem zachwycony j e j t ak t em 
w obejściu się z dz iećmi , silną wiarą , czystością serca, tudzież 
dziecięcą prawdziwie p ros to t ą , n ieskażoną jeszcze wcale nowo
żytną cywilizacya. Z największą przyjemnością s łuchałem jej opo
wiadań o p r z e b y t y c h t roskach i c ierpieniach, sam zaś nawzajem 
opowiadałem n iek tóre us tępy z P i sma świętego. Dzieci z b y t 
mało jeszcze rozwinię te , nie mog ły zrozumieć tych opowiadań, 
ale czysta i p ros ta dusza ma tk i była zachwycona his toryą o św. J ó 
zefie. Poczciwa kobie ta p rzerywała mi nieraz okrzykami : ,Pa-
trzajcie, co się dzieje! Oto łaska Boża! ' — z taką naiwną pro
stotą, że mimowol i śmiałem się i p ł a k a ł e m , widząc j a k chciwe 
serce je j pochłania p r awdy zawar te w Piśmie św. Chociaż nie 
umie czy tać , mnós two j e d n a k pieśni śpiewa na pamięć , średnia 
zaś jej córeczka , sześcioletnia Andz i a , umie j uż na pamięć całą 
prawie koronkę . Ze zdumieniem m o ż n a było s łuchać , gdy to 
dziecko przewodniczy ło nam codziennie w odmawianiu tego na-
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bożeńs twa , a m y ś m y mu wtórowal i . U m i e też ona mnós two mo
dli tw t a k , że g d y n a noc legach odmawiała wieczorem wszyst
kie swe modl i twy, wówczas obecni otaczali j ą dokoła , dziwiąc 
się, że t ak ie dziecko zdołało ty lu rzeczy na pamięć się nauczyć . 
Zdumienie to zupełnie j es t dla mnie zrozumiałem. Ojciec j e j , 
chociaż szlachcic, nie umiał również czy tać i dopiero w wię
zieniu kowieńskiem się nauczy ł , p rzed tem zaś j a k o człowiek 
ubogi za jmował się służbą i podobn ie j a k j e g o ż o n a , zachował 
prawdziwie wiejską na iwność i p ros to tę . N ik tby na pierwszy 
rzut oka nie odgadł w n im szlachcica , gdyż j a k każdy chłop 
żmudzki n a w e t po polsku nie umie. W ó d k i od dawna już nie 
pije, pos ty zachowuje z największą ścisłością n ie ty lko w piątki 
i soboty, ale nawet we środę każdego tj^godnia, a nad to od
znacza się pracowitością, oraz n iezwykłym spokojem i ł agodno
ścią charakteru . 

„Ła two zrozumieć , że na wygnan iu t aka rodz ina to skarb, 
Z począ tku chciałem wynająć dla niej mieszkanie, ale n i epodobna 
by ło znaleść tak iego lokalu, w k tó rymby mogła urządzić gospo
dars two domowe na niewielką skalę i czerpać z niego dla siebie 
środki u t rzymania . Nad to zas tanowiwszy się, że własne moje 
mieszkanie , stół , opał i pos ługa kosz towałyby przynajmniej około 
100 rubli rocznie, g d y przeciwnie żyjąc na własnem gospodar
stwie, potrafimy wszyscy sześcioro u t r zymać się za te pieniądze, 
ob rachowałem, że w przeciągu j e d n e g o roku kupno domu mi 
się opłaci. A k to wie, czy nam nie wypadn ie tu p rzebyć dwóch 
ła t albo i więcej? Widząc ma te rya lną korzyść , postanowiłem nie 
wahając się dłużej nabyć powyższą posiadłość. Jeże l i weźmiecie 
w rachubę moralną stąd korzyść dla s t ron obu , to żaden z was 
z pewnością nie zgani mego postępku. A zatem super (lumina 
Babilonie, czyli nad b rzegami T o m y , będz iemy śpiewali razem 
nasze pieśni , ko ronkę , różan iec , godz ink i , lub odmawiali wspól
nie żmudzkie modl i twy, przypominające rodzinną ziemię, słowem, 
możemy tu żyć j a k w raju. I te raz już z wielkiem zadowoleniem 
spog lądam na szczęście tej rodziny, mającej własny swój kątek. 
W osta tnich czasach D. kupili już dwie krowy, kilka kur , cielę, 
ko ta , a raczej nawpó ł zdychające kocią tko: ja zaś ze swej s t rony 
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kopiłem kon ika za 10 rubli i pa rę wieprzy, więc p rzy błogosła
wieństwie bożem niczego n a m nie zabraknie . F u n t chleba ko
sztuje tutaj mniej niż j edną kopie jkę , t ak , że dość tanio można 
się wyżywić . 

„Ale to jeszcze nie wszys tko . 
„Mając j uż bydło , musiel iśmy dostarczyć mu siana, a za tem 

pomyśleć o łąkach. Z początku kosił ty lko mój gospoda rz , j a zaś 
z gospodynią g rab i łem siano, a wreszcie i sam wziąłem kosę do 
ręki. R o b o t a poszła j a k z p ł a tka , j a zaś złożyłem w niej dowody 
niepospoli tej energii . P r agnąc j a k najwięcej zyskać na czasie, spę
dziłem t rzy noce n a łąkach, i leżąc wśród wonnego siana na roz
ległym stepie, c iągnącym się w odległości siedmiu wiors t od miasta , 
pod o twar tem niebem, jaśnie jącem gwiazdami i s r eb rnym blaskiem 
księżyca, rozmyśla łem o ubieg łych la tach , w k tó rych nieraz sypia
łem tak samo pod o twar tem, ale j u ż nie tern samem, bo rodzin-
nem niebem. Nie p rzypuszcza łem wówczas , że znajdę się k iedyś 
na syberyjskim stepie. Oto leżę sobie pod azyatyckiem n i e b e m — 
myślałem niekiedy — pod k tó rem przed wiekami spoczywał pa-
t ryarcha J a k u b , śc igany przez swego bra ta . Ale on j ako pa-
t ryarcha w y b r a n e g o narodu zasłużył na to, by nadziemskie oglą
dać zjawiska, j a zaś nędzny py łek , nie m o g ę się spodziewać t ak 
wielkiej łaski , k tó raby moje smutne rozjaśniła losy. Zamias t więc 
m a r z y ć , lepiej zasnąć spokojnie pod opieką Jezusa i Maryi. 
Szkoda tylko, że nie m a m ani odrobinki poe tyck iego ta lentu. 
Inny z pewnością na mojem miejscu czułby tu ba rdzo wiele, 
a jeszcze więcej pisał , w mojej zaś wyobraźn i n ieokrzesana pa
nuje proza. P r z e p y s z n a sybery jska p rzy roda na t chnę ł aby tak iego 
naprzykład Α.... do skreślenia wspania łych obrazów, w k tó rych 
i ziemia ojczysta na leżne dla siebie znalazłaby miejsce. U mnie 
polot wyobraźn i nie orli, lecz kurzy, i d la tego też zaledwie do 
następujących doszedłem r e z u l t a t ó w : Góry Ałtajskie, po k tórych 
się p r zechadzam, pozwalają mi objąć wzrokiem niezmierzone 
obszary s t e p u , wyobraźn ia zaś moja powiększając jeszcze ten 
obraz , p rzeds tawia mi całą E u r o p ę j ako wazką przes t rzeń t ak 
gęsto za ludnioną , że Indzie bąclź się tłoczą j edn i na drugich, 
bądź też sieczną i palną bronią walczą o każdy kawał wolnego 

δ* 
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miejsca, wypiera jąc się zeń nawzajem. Ojczyzna moja, to j a k b y 
kawał skoszonej przeze mnie łąki , a Szawle, Wi lno , Kowno , 
Worn ie , to kopy siana rozrzucone tu i ówdzie na tej przestrzeni . 
K a ż d y p rzyzna , że to po równan ie pachnie prozą F.... Ale cóż 
począć, n iema n a to rady. Za to tern łatwiej m o g ę chociaż myślą 
rozmawiać z wami , gdyż w pamięci mojej mieścicie się wszyscy, 
j a k t r awa w s togu siana. 

„ W r ó ć m y j e d n a k do właściwego przedmio tu mego listu. 
Bezpośredniem nas tęps twem kuźniecko-mieszczańskiego życia 
by ło uniknięcie tych nudów, j ak i e każdemu w y g n a ń c o w i zwyk ły 
się dawać we znaki. T a k gorl iwie zająłem się zbiorem siana 
i t ak serdecznie się t roszczyłem o j e g o powodzenie , j a k e m się 
t roszczył n iegdyś o pomyś lny s tan seminaryum, powierzonego 
mej opiece. Czas upływał niepostrzeżenie , s tog i siana wzras ta ły 
z dniem k a ż d y m , j a zaś czułem się zupełnie zadowolony ze 
swego losu. N a d t o odniosłem nad sobą pomimo woli t ak świe
t n e zwycięs two, j ak P rusacy pod Kön igg rä t z . Od dziecińs twa 
mia łem n ieprzezwyciężony ws t rę t do wszelkiej fizycznej pracy 
i powołanie do stanu kapłańsk iego wypływało poniekąd z przy
puszczenia, iż s tan ten uwolni mnie na zawsze od p racy fizycz
nej , k tóre j znieść nie mogę. Tymczasem te raz wypad ło mi się 
zab rać do t ego właśnie rodzaju za t rudnień . Z począ tku kos tyum 
mój składał się z czapki bobrowej na głowie, bu tów na nogach , 
rękawiczek na rękach i chustki za pasem ; później zaś znaczna 
zaszła w nim zmiana. Tylko czapka b o b r o w a została n a głowie, 
s ta re bu ty się podar ły , żałując zaś nowych, zacząłem boso cho
dzić po ł ąkach , rękawiczki okazały się n ieodpowiedniemi do 
pracy, a chus tka zbyteczną. Chroniczny mój ka t a r , uczuwszy 
po t , lejący się ze mnie s t rugami , ustąpił zapewne na długo, 
gdyż i te raz n a w e t , chociaż robo ta się skończy ł a , nie śmie 
wcale wrócić. W s t r ę t do p racy fizycznej znikł n iepostrzeżenie , 
j a zaś j a k b y m się odrodził i mog łem współzawodniczyć pod 
względem gorliwości z na j lepszym robotn ik iem. P o skończonych 
t rudach ode tchną łem swobodnie , widzę j e d n a k , że j eże l ibym 
musia ł p racować fizycznie na swe u t rzymanie , to i wówczas 
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nawe t nie dozna łbym biedy. Gdzież więc j e s t b i e d a ? — bo j e 
żeli tu o 6000 wiors t od kraju jeszcze je j nie z n a l a z ł e m , to 
chyba wcale nie istnieje ona n a świecie. 

„Widzic ie więc, że, pod ług ludowego wyrażen ia , wszystko 
mi idzie j a k po maśle . Nie t roszczcie się za tem o to, co b ę d ę 
jadł i pił lub w co się będę przyodz iewał , bo Ojciec Niebieski 
wie o moich po t r zebach i m a m nadz i e j ę , że mi niczego nie za
braknie . Do tychczas jeszcze nie zwróci łem się do władz rządo
wych z prośbą o wsparcie, ponieważ, nie chcąc k łamać, nie mógł
bym powiedzieć, że mi braknie ś rodków u t rzymania . J eże l i zaś 
o t rzymam jak ie in tencye mszalne, k tó rych już nie miałem od 
kilku miesięcy, to m a t e r y a l n y mój b y t będzie zabezp ieczony 
całkowicie. Dość j u ż j e d n a k tej g a w ę d y o drobnos tkach . 

„Mimowołi doznaję w y r z u t ó w sumienia za to , żem się wy
raził i ronicznie o naszej szlachcie. Żałuję też t ego serdecznie 
i p rzyrzekam p o p r a w ę . Nie na leży j e d n a k sądzić, a b y m żywił 
j akąkolwiek nienawiść do tej wa r s twy ludności . Mój D. t akże 
jes t sz lachcicem, a przecież kocham go wraz z całą rodziną 
j ak rodzonego bra ta . Z boleścią j e d n a k spoglądam na naszą 
szlachtę zupełnie n iemal zepsutą i w dumnej zarozumiałości 
nie uznającą n a w e t swojego zepsucia. Widząc jej zobojętnienie 
dla B o g a i wiary, n ikt nie uzna w niej po toms twa t ych sła
wnych p rzodków, k tó rzy słynęli z pobożności i przywiązania do 
Kościoła świętego. W drodze, a zwłaszcza podczas wiosny spę
dzonej w Tomsku , u s y c h a ł e m , podług wyrażenia na tchn ionego 
pieśniarza , pat rząc na ciągłe przekraczanie p r a w a bożego. Nie
zgoda, niesnaski, uchybian ie przeciw chrześci jańskim obowiązkom 
i lekkomyślność we wszys tk iem, oto t reść życia naszego społe
czeństwa. W p r a w d z i e w tej mierze zdarzają się wyją tk i , ale 
niestety ba rdzo rzadko . Do tak ich wyjątków z przyjemnością 
zaliczyć m o g ę ρ. Κ. z Wilna. Bardzo mi było przyjemnie spę
dzić z n im kilka dni w Tomsku w j e d n y m i t y m samym pokoju . 
Z błogosławieństwa, skreś lonego ręką j e g o matk i na książce do 
nabożeńs twa, odgad łem przyczynę j e g o wyją tkowego usposobie
nia. Matka z t ak żywą wiarą i t ak g łębokiem rel igi jnem uczu-
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ciem wpoi z pewnością w serca swych dzieci najszlachetniejsze 
zasady, a n a w e t jeżel i zbłądzą , to modl i twa takiej ma tk i po 
trafi na dobrą zwrócić j e drogę. Ł z y Monik przebijają obłoki 
i sprowadzają na ziemię łaskę niebios. A czyż nasze matk i nie 
wylewają łez po stracie swych dzieci? Owszem, wylewają , z tą 
j e d n a k różnicą, że św. Monika opłakiwała nie ciało, ale duszę 
swojego Augus tyna . Nie d la tego p łaka ła , że ukochany je j syn 
wyjechał z Afryki do E u r o p y , z T a g a s t y i K a r t a g i n y do R z y m u 
i Medyołanu, ale d la tego , że os tyg ł w wierze i n iemoralne wiódł 
życie. K t ó r a ż m a t k a dziś płacze, dowiedziawszy się, że syn nie 
odbył wielkanocnej spowiedzi, nie chodzi do kościoła i o własną 
nie t roszczy się duszę? Płaczą one, jeżel i rozs ta ły się z synami 
na długo lub na całe życie, a nie zwracają uwag i na to, czy nie 
grozi im wieczne rozłączenie, jeżel i żyjąc nie po chrześcijańsku, 
umrą j a k niechrześcijanie. A przecież to właśnie powinno być 
p rzedmio tem największych naszych t rosk i łez. 

„Może mi k to zarzuci mimowolną p rzesadę , i daj Boże, 
ż eby t en zarzu t is totnie był zasłużony. Ale nies te ty , p rzy toczę 
fakt, z k tó rego możecie wysnuć wniosek, czy ma tk i nasze nie 
p o w i n n y b y p łakać nad nami . 

„ W Kuźn iecku j e s t już nas przeszło 110 osób. Pon ieważ 
władze rządowe pozwoliły nam pod pewnemi w a r u n k a m i odpra
wiać nabożeńs two w domu p r y w a t n y m , ilość zaś nas kap łanów 
nie pozbawionych p raw swego stanu, j uż aż t rzech wynosi , dla
t ego też s łużba boża odbywa się w sposób nic nie pozostawia
j ą c y do życzenia . Niestety, w dni świąteczne, na nabożeńs two 
odprawiane o godzinie l l - t e j rano, p rzychodz i zaledwie od 10-eiu 
do 20-stu osób. Resz ta nie myśli wcale o t em, że o kilka k roków 
lub sążni B ó g zstępuje na z i emię , aby pocieszyć nas w niedoli 
i osłodzić boleść naszego wygnania . Powiedzc ie więc, gdzie ta 
wiara i j a k ok ropny dowód zupe łnego braku wszelkiego reli
gi jnego uczucia s tanowi tak ie lenis two ! Dotychczas tego zrozu
mieć nie m o g ę i w każdą uroczys tość dusza moja zalewa się 
goryczą. Żyjąc wśród naszego ludu , nie wiedzia łem, że można 
do t ak iego s topnia l ekceważyć przykazan ia Kościoła. Wiedziałem 
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wprawdzie , że śmy grzeszni , alem nie wiedział, że śmy umarl i pod 
względem duchowym. Brac ia nasi z L i t w y nie us tępują w tej 
mierze Koron ia rzom, ty lko pod względem odrzucania wszelkich 
zasad wiary ci os ta tn i mają wyższość nad pierwszymi. Ł a t w o 
się domyśleć, że p r zy takiem usposobieniu o spowiedzi i przystą
pieniu do S a k r a m e n t ó w śś. podczas najważniejszej kościelnej 
uroczystości nawe t m o w y być nie może. W przeciągu dwóch 
miesięcy t rzy ty lko osoby przys tąpi ły do stołu Pańsk i ego , a mia
nowicie zna jomy j u ż n a m 13. ze swoją żoną i córką. W o b e c 
tak iego s tanu rzeczy ła two zrozumiecie, j a k miłem dla mnie 
j e s t wspomnien ie naszego l u d u , k tó ry z taką ochotą po cało
tygodn iowych t rudach p r zebywa k i lkunas towiors towe przes t rze
nie, spiesząc w niedzielę do kościoła, z t aką gorl iwością oblega 
konfesyonały, z t ak iem rozrzewnieniem komuniku je i modli się 
długo a szczerze. Na tomias t j ak iż wst rę t budzi w mej duszy 
widok zobojętnienia naszych braci do wszelkich re l ig i jnych 
obrzędów, n a w e t podczas ogólnej klęski i niedoli. Bądź co bądź 
j e d n a k w s t r ę t , to niechrześci jańskie uczuc ie , ironia zaś wypły
wająca z niego, j e s t grzechem. Dla t ego też odrzucam ją całą 
duszą i b ł a g a m B o g a o zaszczepienie w m e m sercu tej miłości, 
j aką Chrys tus przyszedł rozniecić n a ziemi. Módlmy się więc, 
ażeby B ó g oświecił nas świat łem Ducha Świę tego i przyciągnął 
do siebie. Niech nas karze, choćby dziesięć razy więcej , lecz 
niech okaże nad nami swe miłosierdzie i uwolni od ka ry wiecz
nej za nasze grzechy. Zwróćmy się do Królowej niebios, uwień
czonej dziś ręką Bożą , Ona usłyszy jęk i b i ednych wygnańców, 
bo wszak i sama w Eg ipc ie była wygnanką . Ona więc wys łucha 
próśb i spos t rzeże boleść serca naszego. Lecz i wy matk i płacz
cie nad swymi Augus tynami , a zarazem nad sobą samemi i módl
cie się gorąco za wasze dzieci. Pieściłyście j e n iegdyś i pielę
gnowałyśc ie troskliwie, nie u lega bowiem wątpliwości, żeście j e 
kocha ły i kochacie z całego se rca ; ale n ies te ty , zapominac ie 
często, że p rzedewszys tk iem należy w y c h o w y w a ć dzieci dla 
n ieba i że na jgorę t szem waszem pragn ien iem powinno być ich 
szczęście w przysz łem wiecznem życiu. Wierza jc ie , że rel igi jne 
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wychowan ie nie przeszkodzi wcale szczęściu doczesnemu, owszem 
jeszcze bardziej j e spotęguje , gdyż osłodzi wszelką t roskę 
i uczyni ją znośną; w wierze bowiem ty lko znajdą wasze dzieci 
tę siłę i p o c i e c h ę , jakie j w y pomimo całej swej macierzyńskie j 
miłości dos tarczyć im nie możecie . 

„Oto j a k się rozgada łem, a tymczasem t rzeba j uż kończyć . 
Słusznie mówią n iektórzy , że ludzie na starość, stają się gada 
t l iwymi" . 

(Dok. nast.) . 

M. 



DOROBEK NAUKOWY ROSSI'EGO. 

Sapiens in verbis, seipsum amabilem facit. 
Eccli. x x , 13. 

Dwudz ies ty września zeszłego roku okrj ' l ciężką żałobą 
świat uczony, a zwłaszcza familię a rcheo logów chrześci jańskich. 
Zgasło, wedle wyrażen ia Mommsena , światło Itali i — umar ł wielki 
de Rossi . Dobry Pas t e rz — tak głosił p ięknie pamią tkowy obrazek 
pog rze bowy — przyszedł po swą wierną owieczkę i uniósł ją n a 
łąki n ieb iesk ie , gdzie w wiecznej krasie i młodości kwi tną owe 
białe lilie dziewic i k r w a w e róże męczenników, k tórych woń zapeł
niała n iegdyś podz iemne cmenta rzyska wiecznego mias ta — te 
pola walk i t ryumfów zmar łego archeologa. Omîtes saneti martyres 
orate pro me (wszyscy święci męczennicy, ws tawcie się za mną),—· 
powta rza ł on ciągle j uż konający ; a chyba n ieda remno wzywał 
ich pomocy, i jeśl i k iedy to z pewnością t y m razem spełniły się 
w całej p rawdzie wołania pieśni kośc ie lne j : In tuo adventu siisci-
piant te martyres et perducant te in civitatem sanctam Jerusalem — 
„Jawcie się męczennicy pańscy i zanieście piewcę waszych zwy
cięstw i na jgorę t szego g robów waszych miłośnika do Je rozo l imy 
niebieskiej !" 

K o c h a n y za życia przez bl izkich i dalekich, o taczany czcią 
prawie religijną przez przyjaciół a g łębokim szacunkiem przez 
obcych mu wiarą i p rzekonan iami re l ig i jnemi, doczekał się t ak 
gorących hołdów pośmier tnych w ojczyźnie i za granicą, w kolach 
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uczonych i robo tn iczych , wśród ka to l ików i innowierców, na 
jak ie zas łużyć sobie mogą ty lko dusze p rawdz iwie wielkie i wy
brane. I u nas uczciło już j ego pamięć pióro świetne i pełne dla 
zmar łego en tuzyazmu 1 : stąd waha łem się nawe t długo, azali to 
moje wspomnien ie jeszcze po t r zebne ! K i e d y j e d n a k czc igodny 
R e d a k t o r Przeglądu zaklął mię w imię czci, j aką win ienem okazać 
dla zmar łego mis t rza , nie mogłem nie spełnić j ego życzenia 
i p rzedk ładam kilka szczegółów z t ego p ięknego życia, j a k o t e ż 
nieco szersze omówienie j e g o me tody b a d a ń i całego inwenta
rza naukowego . Należy się zaś Ross i 'emu tem bardziej kilka 
kar t pośmie r tnych , iż nie by ł to ty lko uczony włoski, ale między
na rodowy. 

I. 

I l ekroć py tano Rossi 'ego, co go naprowadzi ło na s tudya 
a rcheologiczne , odpowiada ł : è ìa mia vocazione — widocznie sam 
B ó g mię do nich powoła ł ! Od młodości czuł dziwny jak iś i nie
przezwyciężony pociąg do his toryi s tarego Kościoła i j ego mę
czenników i j uż j a k o ch łopczyna chodził całemi godzinami po 
muzeach i dziedzińcach k l a s z t o r n y c h , kopiując nag romadzone 
t am napisy łacińskie i greckie. Późnie j podczas s tudyów uni
wersy teck ich nawraca ł ciągle do swej kochanej archeologii , sma
kując, j a k się sam wyraża ł , daleko więcej w pracach ka takum-
bowych Bozyusza , aniżeli w Corpus juris J u s tyn i ana albo w De
kre tach Gracyana . Mimo to ukończył z chlubą s tudya prawnicze 
i o t rzymał dyp lom doktora obojga p raw z kwalifikacyą ad honorem. 
P r o m o c y a ad honorem miała wówczas w uniwersytec ie Sapiency 
szczególniejsze znaczenie. P rzypuszczano do niej co roku ty lko 
dwóch uczniów naj lepszych, k tórzy prócz zwykłego egzaminu, 
przebyl i szczęśliwie jeszcze osobną p róbę ogniową, w czasie której 
profesorowie zarzucal i k a n d y d a t a przez б do 7 minut gradem 
kró tk ich p y t a ń , na k tóre on musiał odpowiedzieć p rędko , j a sno 

1 Zob. Czas v. 1S94, nr. iíSG. — Za granicą uczcili jego geniusz w głę
bokich ar tykułach tacy uczeni , jak Guirand w Berne historique, Le Blant 
w Весне archéologique, Duchesne w Bulletin critique, Allard w Correspondant 
i t. d. 
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i zwięźle, dając t em świadectwo, że posiadł rzecz g run townie 
i oryentuje się dobrze po całym obszarze nauk prawniczych. 
Nie koniec na t em. P o udałej p rób ie us tne j , z a m y k a n o aspi
r an tów w sali bibl iotecznej i kazano bez pomocy książek komen
tować u s t ę p , j ak i im z Corpus juris cicilis albo p rawa kanonicz
nego los przeznaczył . Naszemu Ross i ' emu przyda ła się wówczas 
głębsza znajomość s ta rożytnośc i chrześci jańskiej , bo przy jej po
mocy rozwinął świe tny pogląd na g e n e z ę , rozwój i zakres wła
dzy biskupiej w p ierwszych wiekach Kościoła. 

Zaraz po ukończeniu s tudyów uniwersyteckich, o t rzymał urząd 
sk ryp to ra p r zy bibl iotece wa tykańsk ie j , co j eszcze więcej ułatwiło 
mu g run towne zaznajomienie się t ak z kamienną spuścizną po 
pierwszych chrześci janach, nag romadzoną po ga le ryach wa tykań
skich, j a k i z l i teracką schedą k a t a k u m b o w ą , mieszczącą się w róż
nych b ib l io tekach rzymskich. J e d n a k od dawna nie wys ta rcza ły 
już młodzieńcowi te s tudya cmentarne , robione ty lko w muzeach 
i p rzy z ie lonym stoliku. J e g o dusza wyrywała się do owych 
podziemi i grobów, o k tó rych dzieckiem czytał w „Żywotach 
Świętych" , a oglądał i lus t rowane w dziełach Bozyusza. Niestety , 
nie p rędko ziściły się i urzeczywistni ły j e g o marzenia , bo zejście 
do k a t a k u m b uchodzi ło w pierwszej połowie naszego stulecia 
w oczach ß z y m i a n za coś chyba niemniej r y z y k o w n e g o i nie
bezpiecznego, j a k w y p r a w a Orfeusza po E u r y d y k ę do czeluści 
Hadesu. J a k mias ta zmar łych G r e k ó w strzegł s t raszny Cerber, 
t ak również u ws tępu do pieczar cmen ta rnych miały na śmiałka, 
k t ó r y b y się poważył zakłócić pokój cieni g r o b o w y c h , czyhać 
j ak ie ś krwi ludzkiej chciwe bes tye s tugłowe. A choćbyś zresztą 
uszedł paszczy drapieżców, opowiadano sobie wieczorami p rzy 
lampie we familiach r z y m s k i c h , to i t ak musisz zg inąć , bo za
błądzisz w c iemnych i bezkresnych ulicach. T a k przytrafiło się 
raz całej kamerac ie a lumnów z kolegium niemieckiego, k tó ra 
n iebaczna spuściła się na j edne j z wycieczek do k a t a k u m b 
św. Sebas tyana i p rzepad ła na zawsze ; dopiero po długich la
tach odnaleziono ich kości, rozrzucone i rozwleczone po wszyst
kich ga le ryach podziemia. W p r a w d z i e n ik t nie umiał podać 
imion nieszczęśl iwych teologów, ani oznaczyć czasu, k iedy wy-
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padek t en miał miejsce, j e d n a k wystarczy ło to, że s ta ry de Ross i 
najsurowiej zakazał synowi n a w e t myśleć o wycieczce do ka
t a k u m b . Dopie ro znajomość, k tórą nasz młodzieniec zabra ł ze 
s łynnym numizma tyk i em i miłośnikiem k a t a k u m b , O. Marchi T. J., 
sprawiła, że ojciec, widząc syna w tak dob rych r ękach , cofnął 
swój zakaz. Od pierwszej wspólnej wycieczki Marchi i Ross i 
tak przylgnęl i do siebie, że w Rzymie nazywano ich powszechnie 
i due inseparabili — „dwaj nierozłączni" . 

A b y rozszerzyć ho ryzon t swej wiedzy i zebrać po t r zebny 
do badań k a t a k u m b o w y c h m a t e r y a ł l i t e rack i , de Ross i zwie
dził na jp ie rw ważniejsze b ib l io teki W ł o c h , a w r. 1856 udał się 
w wielką naukową podróż do Szwajcaryi , F r ancy i , Belgii, Lon
dynu, Niemiec i Aus t ry i . Na gorące życzenie matki , k tó ra ciągle 
t rapi ła s i ę , że syn umrze z g łodu nad s ta remi kodeksami , jeśli 
nad nim nie będzie czuwała dobra i kochająca żona , ożenił się 
wreszcie w r. 1861, a 39 życia, z Kons t ancyą hrab ianką di San 
Giorgio Tornafort . Małżeńs two to było nad wyraz szczęśliwe, 
bo pani de Rossi, prócz kochającego serca, wniosła w dom męża 
t akże gorącą cześć i miłość ku wszys tk iemu, co miało jak iś 
związek i s tyczność z u łubionemi p racami męża. To też kiedy 
go w zeszłym roku zabrakło , opuściła swój pa łac p r zy Aracoeli , 
u rządzony j a k b y muzeum chrześcijańskie, gdzie każda książka, 
fresk i napis cmen ta rny p rzypomina ły je j obraz kochanego 
zmarłego, i przenios ła się n a mieszkanie do klasz toru św. F r a n 
ciszki Rzymiank i . 

Tymczasem jeszcze przed r. 1860, rozsławiło się szeroko 
i daleko po świecie naukowym imię Rossi 'ego. Wszędz ie wi tano 
w nim wielkiego a rch i tek ta , geografa i nowego K o l u m b a R z y m u 
podziemnego, k tóry odkryciami swemi zbliżył n a m wiek złoty 
męczenników, i ową najpiękniejszą dobę życia Kościoła, kiedy 
wedle wyrażenia św. H ie ron ima do D e m e t r y a d y , jeszcze ciepła 
była co dopiero przelana krew Chrys tusa — quando calebat ad
irne Domini nostri crúor. 

I j ak w epoce tryumfu K o n s t a n t y n a i w czasach nas tępnych , 
k a t a k u m b y naoścież roz twar te poczęły zewsząd ściągać t ł umy 
pobożnych pątników, chc iwych na własne oczy oglądać g r o b y 
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męczeńskie , t ak i w naszym wieku stały się one znowu nową 
przynętą dla uczonych i pros taczków, blizkich i dalekich, wier
nych a nawe t niewierzących. 

Ze wszys tk ich s t ron świata ludzie ję l i się g romadz ić w wiecz-
nem mieście na w ie ść , że R z y m podz iemny stał się dostę
p n y m dla wszys tk ich i że znalazł się bezpieczny po nim prze 
wodnik i j a snowidz , rozumiejący ta jemny j ę z y k naszych przod
ków i ta jemną cmen ta rnych kamieni mowę . Tamci wołali na 
widok krwią z roszonych g r o b ó w : Gerus'üe (sic) coclestis civitas 
et ornamentům martyrům Domini — Jerozo l imo, t y p rzeds ionku 
n i e b a ! — i ci idą dziś z modl i twą i pieśnią na us tach , ze czcią 
całują odar te z ozdób ściany, i łzą zwilżają rozburzone stare 
męczenn ików łoża. Znikają też, a przynajmniej male ją , w tych 
podziemiach nienawiści sekciarskie, i z n ie jednego serca , ścię
tego w p r z ó d lodem obojętności dla Chrys tusa i Kościoła, wydo
bywa się za Montfanonem Bourge t a wyznanie , „że to co j e s t 
w duszy naszej najszlachetniejszego, nie is tniałoby wcale, g d y b y 
ci, co spoczęl i w k a t a k u m b a c h , nie byl i t am przychodzi l i mo
dlić się przed ośmnas tu wiekami" . 

W a t y k a n t akże nie szczędził uznania Ross i 'emu i darzył 
go stale swą łaską. P ius I X . droczył się wprawdzie nieraz z mło
dym a rcheo log iem, nie chcąc niby spełnić j ego próśb i życzeń. 
I t ak пр., kiedy Rossi zjawił się na audyencyi n iedługo po wstą
pieniu na t ron P iusa , prosząc aby zakupi ł na własność Kościoła 
g run t a i w i n n i c e , pod k tóremi j e g o zdaniem miały n ieomylnie 
się zna jdować g robowce papieży I I I . w i e k u , papież zdawał się 
p rzy jmować to przeds tawienie całkiem obojętnie, żadnem słowem 
nie zdradzając chęci przychylenia się do spełnienia przedłożonej 
prośby. De Rossi wyszedł z audyency i smutny i opowiedział zaraz 
cały je j przebieg mons ignorowi de M e r o d e , k tóry cieszył się 
wielkiem zaufaniem Piusa i j u ż nieraz orędował u niego za na
szym uczonym. Jeszcze nie skończył r e l a c y i , k iedy papież za
dzwonił i śmiejąc się serdecznie, j u ż z daleka wołał do wchodzą
cego M e r o d a : Ho cacciato via de Bossi come un gatto frustato, ma 
nondimeno comprerò la vigna — „napędzi łem Rossi 'ego j ak ko ta 
dobrze obi tego, ale j e d n a k kupię winnicę" . I nie omylił się Rossi 
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w swych p rzepowiedn iach , bo j u ż w r. 1852 odkopał s łynną 
k ryp tę papieską i kapl icę św. Cecylii. Wieść o tein odkryciu 
doszła t akże do uszu p a p i e ż a , k tó ry aczkolwiek nie okazywał 
większego in teresu dla s tudyów archeologicznych , chciał j e d n a k 
młodemu badaczowi dać dowód swej życzliwości i zaprosił go 
na obiad do Santa Maria del Priorato, w willi Kawa le rów Mal
tańskich na Awentyn ie . Między zaproszonymi znajdowało się 
t akże kilku kardynałów, ambasadorów i minis t rów. Podczas obiadu 
papież umyślnie skierował rozmowę na archeologię chrześci jańską 
i zauważył , że niewiele się po niej spodziewa dobrego ; archeo
logowie są bowiem fantas tami i poetami , k tó rzy z napisów i resz tek 
zblaclłych malowideł snują rzeczy, j ak ich inni t am wcale nie mogą 
się dopat rzeć . Słowa te by ły t a k powiedz iane , że de Rossi , sie
dzący n iedaleko Ojca św., musiał j e słyszeć, ale mimo to milczał 
i słowa nie odpowiedział . P r z y czarnej kawie posłał papież doń 
m-sgra Merocla, aby mu wyt łumaczy ł , że bynajmnie j nie miał 
zamiaru sprawić mu p rzykrośc i , ale chciał go j edyn i e pobudz ić 
do zabrania głosu i obrony swojej archeologii . „Dobrze j a po
ją łem in tencyę J e g o Świątobliwości — odpowiedział de Rossi — 
i byna jmnie j nie czuję się d o t k n i ę t y m , j e d n a k nie mog łem się 
zdecydować na odpowiedź wobec ty lu dostojników. Ale n iechno 
Ojciec św. zstąpi k iedyś do ka t akumb , to t am j ę z y k a pewnie nie 
z a p o m n ę , każę przemówić kamieniom i moja archeologia sama 
się obroni" . 

Niedługo czekał on na spełnienie tych Ż3'czeń, bo j uż w kilka 
dni później papież zapowiedział swą wizytę w cmentarzu św. K a -
liksta. Rossi przyjął go u wejścia do h i p o g e u m , wyt łumaczył 
w krótk ich słowach h is toryę ka t akumby , j ako t eż znaczenie osta
tnich o d k r y ć , a na potwierdzenie i udowodnienie prawdziwości 
swoich twierdzeń przedłożył kawałki s tarego n a p i s u , w k t ó r y m 
papież D a m a z y wyliczył znakomitsze g r o b y mauzoleum papie
skiego, od b i skupów począwszy, a skończywszy na niewinnie 
pomordowanych dzieciach i s tarcach '. „Ależ czy to możl iwe? — 

1 Był to znany ep igram, poczynający się od słów: Hic congesta tacet 
quíteris si turba pioruin... jeśli się zapytasz;, kto tu leży, to wiedz, że groby 
te mieszczą w sobie zwłoki świętych i t. d. 
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zawołał papież. — Czy tu niema j ak i ego złudzenia ?" — „Złudzenie 
jes t tu n iemożebne , Ojcze Św., odpowiedzia ł Rossi , bo znaleźl iśmy 
nawe t kamienie g r o b o w e owych czc igodnych nas t ępców Księcia 
Apostołów, i jeś l i zechcesz złożyć f ragmenta tych marmurów, to 
wyjdą na j a w imiona owych b iskupów a twoich poprzedników, 
o k tó rych D a m a z y mówi na swoim kamieniu" . W t e d y P ius I X . 
wziął do ręki roz t łuczone epitafy, a kiedy na nich wyczyta ł imiona 
A n t e r o s a , F a b i a n a , Luk i sa i E u t i c h y a n a , policzki j ego pokryły 
się rumieńcem, oczy zaszły łzami i g łęboko wzruszony zawoła ł : 
„Więc to n a p r a w d ę są napisy g robowe moich poprzedników, 
k tórzy tutaj spoczęli ?" D e Rossi , widząc rozrzewnienie ukocha
nego pap ieża , pozwoli ł sobie w t e d y p rzypomnieć j e g o s ł o w a , 
wyrzeczone w willi mal tańskiej i powiedz ia ł : „To ty lko przywi
dzenia, Ojcze Św., nic więce j , ty lko przywidzenia!" „Ach de Rossi , 
jakiś t y złośliwy", odrzekł pap i eż , winszując mu serdecznie t ak 
cennych zdobyczy i dziękując za usługi, j ak ie przez swe odkrycia 
oddał Kościo łowi i nauce . 

Powtó rzę tu jeszcze inny szczegół , świadczący również 
0 wielkiej życzliwości papieża ku Rossi 'emu. Ross i wygo towa ł 
był właśnie p ie rwszy t om swego „Rzymu p o d z i e m n e g o " i cho
dziło ty lko o to , aby papież pozwolił na karcie ty tu łowej położyć 
nap i s : „Dzieło pub l ikowane na rozkaz J e g o Świątobl iwości" . 
A miał autor słuszne powody lękać się n ieprzychylnej odpo
wiedzi , bo właśnie w t y m czasie kilku j e g o n ieprzyjac ió ł , po
w o d o w a n y c h zazdrością , s tarało się podkopać i zniszczyć j e g o 
zaufanie u papieża. Stało się j e d n a k inaczej . Miasto posłucha
nia p r y w a t n e g o , Ojciec św. dał mu w swej letniej r ezydency i 
w 'Cas te l -Gando l fo audyencyę publ iczną i zawezwał , aby wobec 
całego dworu prałatów, przedłożył t reść dzieła. Rossi czynił to 
zrazu całkiem ogólnikowo, ale zachęcony, by przedstawił rzecz 
szerzej, wspomniał między innemi o p racach swych poprzedn ików 

1 o przeszkodach, j ak ie ludzie nieżyczliwi s tawial i przed 200 la ty 
s łynnemu Bozyuszowi . Na tę wzmiankę P ius gniewnie uderzył 
ręką w stół i zawoła ł : „zawsze ta przeklę ta zazdrość!" Nasz 
uczony domyśli ł s ię , że w tych słowach mieści się cenzura 
i p r z y g a n a dla j e g o własnych nieprzyjaciół i już ośmielony prosił 
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o pozwolenie , aby mógł puścić w świat dzieło pod firmą papieża. 
No lo permetto solamente, ma lo esigo carissimo de Bosi—„nietylko 
p o z w a l a m , kochany mój de R o s s i , odrzekł p a p i e ż , ale nawe t 
żądam t e g o " . 

„A. czy pozwolisz, Ojcze Św., umieścić t akże d e d y k a c y ę , 
której wzór m a m tu ze s o b ą ? " 

„Pokaż coś napisał" , odpowiedział pap ież . 
D e d y k a c y a opiewała : Pio JX. Pontifici Maximo alteri Dámaso... 

„Piusowi I X . , Najwyższemu k a p ł a n o w i , d rug iemu Damazemu, 
k tó ry m o n u m e n t a męczenn ików Chrys tusowych, zasypane od- la t 
tysiąca, z pod g ruzów wydoby ł na światło, t o m y te, z j ego roz
kazu napisane, składa na joddańszy autor" . 

„Jeśl i drugim D a m a z y m jes tem, odpowiedział z uśmiechem 
p a p i e ż , to ty lko d l a t e g o , że w tob ie znalazłem swego św. Hie
ronima. D e d y k a c j a przyjmuję chętnie i b ę d ę się c ieszył , jeś l i 
n iezadługo ujrzę całe dzieło". 

P o tych s łowach wstał papież i wygłosi ł dłuższą a l lokucyę , 
w której biorąc za p u n k t wyjścia osta tnie odkryc ia Ross r ego , 
wynosił ko rzyśc i , j ak ie z nowej nauki spłyną dla Kościoła 
r zymsk iego , sławił geniusz i wyt rwałość je j twórcy, a wreszcie 
potępi ł w os t rych słowach krecie r o b o t y j e g o wrogów, zapewniając 
ojcowskiemi wyrazy o swej stałej przychylnośc i i łasce. 

Od tej chwili P ius jeszcze większem Ross i ' ego darzył zau
faniem , i wzywał często na wspó lne , poufne na rady . Pon ieważ 
p rzedmio tem tych narad były kwes tye pol i tyczne i czysto oso
biste , więc nasz uczony n igdy się z niemi nie zdradził i może 
te raz dopiero, po j e g o śmierci, wyjdzie na j a w niejeden c iekawy 
szczegół do his toryi papies twa i odrodzonej I tal i i . 

Niemniej p iękna j e s t dedykacya I I I . t omu „Rzymu pod
z iemnego" , którą de Rossi złożył Piusowi w r. 1877, z okazyi 
j e g o z ło tego jubi leuszu b iskupiego , a k tóra op iewa : 

„Piusowi I X . , d rugiemu D a m a z e m u , czcicielowi świętych 
podziemi, pap ieże , męczennicy i cały lud wierny s ta rego Kościoła, 
z g robów ślą życzenia długich, szczęśl iwych l a t ! " 

I n n y m dowodem bezgran icznego prawie zaufania P iusa 
do Rossi 'ego j e s t ta okol iczność , że kiedy koło r. 1870 padło 
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ciężkie podej rzenie na ówczesnego prefekta t a jnego archiwum 
papieskiego o nadużywanie swego s tanowiska na szkodę Kościoła , 
Ojciec św., chcąc koniec położyć t y m s m u t n y m s tosunkom, 
oświadczył na audyencyi .Rossi'emu, iż chce w j e g o ręce złożyć 
klucze, aby on odtąd gospodarował w archiwum. Ale a rcheolog 
odpar ł bez n a m y s ł u : „Ojcze Św., jeszcze n igdy t ak wielkiej nie 
miałem pokusy j a k teraz ; boć dać komuś do rąk klucze t ak 
surowo s t rzeżonego ta jnego a r c h i w u m , znaczy to ofiarować mu 
klucze do raju. J e d n a k j a j u ż za s ta ry j e s t e m n a ten u rząd , 
i zajęty archeologią , nie mia łbym ani s i ł , ani czasu na rozpo
częcie n o w y c h s tudyów, do tyczących p rzedewszys tk iem średnich 
wieków. Choć to t e d y zaszczyt niezmierny, sądzę j ednak , iż nie 
powinienem go p rzy jmować" . „Masz słuszność, odpowiedział w tedy 
papież, i j e s t może lepiej , że w interesie s tudyów archeologicznych, 
t ym razem moje życzenie się nie spełni" . 

Z t ego samego powodu, aby nie b y ć k r ę p o w a n y m w swych 
wycieczkach i p racach ka t akumbowycb , odmówił on t akże przyjęcia 
ofiarowanej sobie przez papieża profesury archeologii w j e d n y m 
z un iwersy te tów rzymskich. J e g o ka t ed ra była pod ziemią. Dwu
dziestego d rug iego l i s topada wygłosił on swe publicum u św. Ka-
l iks t a ; 14 lu tego sławił św. W a l e n t y n a w j e g o h ipogeum przy 
drodze fłaminijskiej za Porta del Popolo, os ta tn iego grudnia 
wskrzeszał pamięć Pudensów i Glabryonów w ich cmentarzysku 
przy drodze salaryjskiej , a 12 maja kreślił dzieje chrześci jańskich 
P l a w i u s z ó w w k a t a k u m b i e św. Domityl l i . 

L e o n X I I I . t akże k i lkakrotnie dał Ross i ' emu dowody swej 
łaski. Zaraz na wstępie swych rządów wys tosował doń pod 
dniem 23 październ ika 1878 osobne brewe, w k tó rem powołując się 
na t r adycyę papiestwa, k tó re otaczało zawsze szczególniejszą 
opieką i łaską ludzi zas łużonych koło Kościoła, s twarza dlań oso
bny, dożywotn i urząd kura to ra chrześci jańskiego muzeum wat3<Tkań-
skiego. Prócz t ego udzielił mu k o m a n d o r y ę orderu Piusa, a z okazyi 
70-letniego jubi leuszu j e g o urodzin wystosował doń drugie pismo, 
w k tórem na nowo sławi j e g o zasługi i znaczenie archeologii 
dla his toryi Kościoła i dogmatu . „Umieję tność ta, powiada papież, 
dos tarcza nowej broni dla. stróżów nauki ka to l ick ie j , rozszerza 

р. l ' , т. X L V I I 6 
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zakres wiedzy kościelnej , w y d o b y w a na j a w albo nowem oblewa 
świat łem znakomi te czyny i ludzi p i e rwotnego chrześci jaństwa. 
Stąd życzymy c i , aby cię B ó g jeszcze d ługo zachował p r zy 
siłach n a ch lubę R z y m u , na poży tek Kościoła i papies twa, abyś 
by ł wzorem i p rzykładem syna m ą d r e g o , k tóry , wedle słów 
P i sma św., rozwesela serce Ojca". 

Pap ieże dali t edy Ross i 'emu wszystko, co ty lko dać mogli , 
tak, że był on pewnego rodzaju świeckim ka rdyna łem w Kościele . 

N iepodobna mi tu wyl iczyć wszys tk ich odznaczeń i hołdów, 
j ak i e w ciągu la t kilkudziesięciu złożono u s tóp t ego człowieka. 
Dość p o w i e d z i e ć , że większa część wydzia łów filozoficznych 
E u r o p y i Ameryk i ofiarowała mu h o n o r o w y dok to ra t ; A k a d e m i a 
francuska zamianowała go swym Associé étranger, dalej był człon
kiem berlińskiej Akademi i umiejętności , p rezesem rzymskiej Acca
demia Pontificia di archeologia, magis t rem „Brac twa czcicieli mę
czenników" i p rzewodniczącym „Stowarzyszenia miłośników ar
cheologii chrześci jańskiej" . P rzedewszys tk iem j e d n a k święcił nasz 
uczony dwa wielkie t r y u m f y : j e d e n w r. 1882, drugi w dziesięć 
la t później . W roku 1881 k o m i t e t , z łożony z przedstawiciel i 
francuskiej Ecole de Rome, cesarskiego In s ty tu tu archeologicz
nego niemieckiego i „Brac twa czcicieli męczenników" , zwrócił 
się z odezwą do wszystkich przyjaciół i wielbicieli Rossi 'ego 
o l iczne składki na wybicie z ło tego meda lu ku uczczeniu j e g o 
prac i urządzenie wielkiego święta a rcheologicznego w 60 rocz
nicę j e g o urodzin. Odezwę przyję to wszędzie z zapa łem i nie
zadługo wpłynę ło na ręce komi te tu jub i leuszowego przeszło 
15.000 franków. Na medalu, wręczonym jubi la towi w r. 1882 wśród 
uroczyste j akademii w wielkiej auli muzeum l a t e r a n e ń s k i e g o , 
jes t z j edne j s t rony wyry t e j ego popiers ie z nap i sem: Joannes 
Baptista de Rossi Romanus, a ζ drugiej mieści się dedykacya : 
„Twórcy archeologii chrześcijańskiej , za pieniądze zebrane w E u 
ropie i A m e r y c e składają meda l 25 maja r. 1882 , j a k o w 60-tą 
rocznicę imienin znakomi tego m ę ż a , Towarzys two czcicieli mę
czenników, cesarski I n s t y t u t archeologiczny niemiecki i Szkoła 
francuska w R z y m i e " . 

Jeszcze świetniej wypadł jubi leusz siedmdziesięciolecia. T y m 
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razem przyjaciele j ub i l a t a powzięl i szczęśliwą myśl wys tawien ia 
mu m a r m u r o w e g o b ius tu w bazyl ice św. Syks tusa i Cecylii nad 
kryptą papieską u św. Kal iksta . Na dzień odsłonięcia pomnika 
wybrano 20 kwietnia, j a k o najdogodnie jszy z p o w o d u wiosennej 
pory i p rzypada jących n a t en czas feryj wie lkanocnych. D e p u -
tacyj różnych akademij i korporacyj n a u k o w y c h włoskich i za
granicznych stawiło się koło 50. I co na jc iekawsze , że wszyscy 
ci reprezen tanc i na j rozmai tszych języków, p rzekonań re l ig i jnych 
i klas spo łecznych , śpiewali r azem w starej bazyl ice Te Deum, 
j a k b y po j ak imś t ryumfie! Co więce j? P o ewangel i i — inter ipsa 
missarum solemnia — zabrał głos ka rdyna ł wikary , r e p r e z e n t a n t 
papieża, i wygłosi ł paneg i ryk na cześć jub i l a t a ! Czyżto nie apo
teoza i j a k b y k a n o n i z a c j a człowieka ży jącego? Równocześn ie 
posypały się nań n o w e dekoracye : W y d z i a ł teo logiczny wiedeński 
dał mu dyplom doktora św. t eo log i i , F r a n c y a krzyż k o m t u r o w y 
Legi i honorowej , Hiszpan ia zamianowała go kawale rem Wie lk i ego 
krzyża Izabel l i katol ickiej , a ambasador aus t ryacki przy Stolicy 
świętej wręczył m u zaszczy tny m e d a l : Literis et artibus. P o d 
ślicznym biustem jub i la ta umieszczono nas tępujący n a p i s , rzeź
biony w l i terach, naś ladujących paleografie I I . w i e k u : 

Johann i . Bapt is tae . De . Rossi 
Quo . Duce . Christ iana . Vetus tas 

In . Novum . Decus . Effloruit 
Pontificum . Heroumque . Pr imaevae . Ecclesiae 

I l luxere . Trophaea 
Natali . Eius . Septuagésimo 

Cultores . Mar tyrům . E t . Sacrae Antiqui ta t is 
Magistro . Optimo . P . A . MDCCCXCII . 

W ś r ó d ogólnej radości , n ik t wówczas nie przeczuwał , że t o 
jasne słońce miało się j uż ku zachodowi , i że jubi leuszowe uro
czystości by ły równocześn ie os ta tn iem pożegnan iem się uczniów 
i wielbicieli z u k o c h a n y m mist rzem. J u ż w paźdz ie rn iku t ego 
samego r o k u , pojawi ły się p ierwsze s y m p t o m a t a choroby, k tó ra 
miała Rossi 'ego os ta tecznie zaprowadzić do g r o b u ; w marcu zaś 
r. 1893 nastąpiło całkowite porażen ie p rawej s t rony ciała. Za
chowawszy j e d n a k całą świeżość umysłu i p a m i ę c i , snuł on 
dalej swoje prace naukowe , dyk towa ł a r tyku ły do swego Bulle-

6* 
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ty na i spieszył s ię , by dokończyć większe dzieła rozpoczęte . 
Na l iczne wywiadywan ia się o s tanie zdrowia, odpowiadał nas tę 
pującą drukowaną kar tką : „ J a n Chrzciciel de Rossi , pozbawiony 
władzy pisania , składa podz iękowan ie" ; na t e l eg ram zaś z ży
czeniami p rędk iego wyzdrowien ia , przes łany mu przez uczestni
k ó w zeszłorocznego kongresu archeologicznego w Spala to , odwza
jemni ł się znanem, s tarochrześci jańskiem pozdrowieniem : Solvete 
fratres puro corde et simplici — „witajcie mi bracia o sercu czy-
s tem i p ros t em" . 

Tymczasem zbliżyła się os ta teczna ka tas t ro fa : de Rossi 
umar ł j a k o gość u L e o n a X I I I . w t y m samym pałacu papieskim 
w Castel-Gandolfo, gdzie p rzed la ty 27 wręczył P iusowi p ierwszy 
t o m „ R z y m u podz i emnego" . 

K i e d y przyjechałem do Castel-Gandolfo, zas ta łem t a m j u ż 
t y lko resz tk i wieńców i kwiatów, k tó remi o toczono j e g o t rumnę . 
Os ta teczny cel wszystkich p rac drogiego mis t rza , cha rak te ryzo
wała dobrze ka r t a pog rzebowa z napisem : 

„Proście o pokój dla błogosławionej duszy wielkiego archeo
loga, k o m a n d o r a J a n a Chrzciciela de Rossi , k tó ry w nauce przez 
się uprawiane j , szukał uwielbienia B o g a — P r e g a t e pace all' anima 
benedetta dell' insigne archeologo, Commandore Giovanni Battista de 
Bossi, che nella scienza da lui coltivata cercò la glorificazione di Dio". 

W Rzymie nie było końca ża łobnym nabożeńs twom i po 
śmie r tnym akademiom, u rządzanym z kolei przez różne korpo-
racye ku czci wielkiego zmar łego . Pap ież zarządził uroczyste 
Requiem w kościele Św. Ducha przy W a t y k a n i e ; w A r k a d y i 
sławił j e g o zasługi koło t opogran i wiecznego miasta msgr. Ca
r ini i profesor Marucchi ; pap ieska Akademia archeologiczna 
urządzi ła posiedzenie w wielkiej auli pa łacu kancelary i i upro
siła na p r e l e g e n t a , ka rdyna ła Capecela t rę . W kółku św. Seba-
s tyana uczony Barnab i t a O. S e m e n a odtworzył śliczny obraz 
cnó t j ego rodz innych i towarzyskich ; wreszcie kawale r Orossi-
f londi w „Stowarzyszeniu robo tn ików chrześci jańskich", k tó rego 
J e Rossi był cz łonk iem, przedstawi ł go j a k o wzór chrześcija
n i n a i j a łmużn ika ubogich . 
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D e Rossi — j a k widzimy — należał t edy do rzędu tych 
niel icznych w y b r a ń c ó w fortuny, co równą czcią i miłością byli 
otaczani za życia i po śmierci. Ocena i s t reszczenie j e g o dzieł 
pokażą, że t y m razem odbiera ł ho łdy i uznanie człowiek nie tylko 
szczęśliwy, ale i p rawdziwie zasłużony. 

(Dok. nast.) . 

Ks. dr. Bilczewski. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Narodowość. S t u d y u m społeczne. Naszk icował Ics. L. Fleischer, p leban 
komorowski . Bia ła 1 8 9 3 . N a k ł a d e m au tora . (S t r . 195) . 

J a k o w s t ę p do naszej r ecenzy i p rzy taczamy dosłownie końcowy 
u s t ę p książki ks iędza F l e i s che ra : 

„Streszczając niniejszą p racę , tw ie rdzę : K w e s t y a narodowości , 
k tó ra w dzisiejszym s tanie pol i tycznym europejskim j a w n i e lub uk ryc i e 
(latenter) połączona j e s t ze wszys tk iemi kwes tyami spółecznemi, powinna 
i może b y ć rozwiązana j edyn ie na pods t awie e tyki . Rozwiązanie je j 
u ł a tw i i p rzysp ieszy rozwiązanie pokrewnych kwes ty j , a mianowicie : 
socyalizmu i mil i taryzmu. A b y zatem n a w ę europejską dźwignąć z mie
lizny i z błota, w k tó re zawiodły j ą b ru ta lna po l i tyka rządów niektó
rych , sprzymierzona z namiętnościami spo łeczeńs twa zdziczałego etycznie, 
t r zeba dźwigni j e d y n e j ; a tem areh imedesowem Δος ποο στώ j e s t po

wró t do e tyk i , do religii , na wszys tk i ch bez wyją tku polach objawów 
społecznych t a k publ icznych , j a k p r y w a t n y c h " (s t r . 195) . 

Myli łby się, k t o b y po p rzeczy tan iu tego n iby s t reszczenia , poda
nego przez samego autora , sądził , że w książce ty lko o tern j e s t mowa. 
Główną t r e ść i g łówny cel p racy s t anowi obrona tej p r a w d y , że idea 
narodowośc i nie sprzeciwia się ani idei p a ń s t w o w e j , ani tem mniej religii, 
że owszem j e s t ona wynikiem idei sprawiedl iwości i „pos tu la t em pra 
k tycznym p r a w pub l i cznych" (str . 6) . 

D la udowodnienia zasadniczej swej tezy , au tor by ł zniewolony 
wkroczyć w sferę filozofii p r a w a i socyologii . T e m się t łumaczy po-
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wstanie długiej pierwszej części (obejmującej 92 strony), zatytułowanej 
„analityczną", w której znajdujemy obszerne wywody o rzeczach, 
nie mających nieraz prawie żadnego związku z ideą narodowości. Druga 
część pracy, „Narodowość ze stanowiska teologii", udowadnia nam, 
że religia katolicka nie jest przeciwną idei narodowości, że owszem 
Kościół z papieżem Leonem XII I . na czele wyraźnie broni idei i prawa 
narodowości. Trzecia i ostatnia część, Synthesis, zawiera apologie Ko
ścioła katolickiego wobec pewnych nań napaści, odparcie pewnych za
rzutów i rozwiązanie niektórych trudności, jakie się nasuwają lub na
sunąć mogą w kwestyi o narodowości i jej prawach. Całą książkę 
kończą refieksye autora nad stosunkami poiitycznemi aktualnemi, zawarte 
w ostatnim rozdziale p. t.: „Horoskop polityczny". 

Bardzo wielką zaletę książki ks. Fleischera stanowi to przede-
wszystkiem, że jasno i gruntownie wykazuje zupełną zależność prawa 
narodowości od etyki i religii. Narodowość i miłość ojczyzny nie po
winna być najwyższą pobudką działalności jednostek i społeczeństw, 
lecz musi być podporządkowana pod wyższe ideały — dobra doczesne 
mają być tylko środkiem do osiągnięcia dóbr wiecznych. Tego uczy 
rozum i wiara. Na zależności tej, zasada narodowości nic nie traci, 
owszem, bardzo wiele zyskuje: z porządku bowiem przyrodzonego wznosi 
się do porządku nadprzyrodzonego, nabiera przez to wielkiej godności, 
zyskuje na mocy, staje się potężnym czynnikiem moralnym. Tak pojęta 
zasada narodowości, t j . ugruntowana na etyce i religii, nie jest prze
ciwną dobru państwa, mającego w swem łonie różne narodowości. 
Dowód tej prawdy stanowi drugą wielką zaletę pracy szanownego autora. 

Do dodatnich stron książki należy także gorliwa obrona Kościoła 
katolickiego i jego nauki wobec zarzutów, jakie z okazyi poruszanych 
zagadnień mogłyby się nasunąć mało rzeczy świadomym. 

Co do sposobu opracowania i przedstawienia przedmiotu, to wiele, 
bardzo wiele dałoby się zarzucić książce ks. Jľleischera. Przedewszyst-
kiem daje się czuć brak jedności i jakiegoś jednolitego planu w pi
saniu i łączeniu z sobą oddzielnych rozdziałów. Brak ten sprawia 
w czytającym wrażenie, jak gdyby miał przed sobą nie książkę o jednej 
rzeczy traktującą, lecz szereg luźnych artykułów, mało albo i wcale 
się z soba nie wiążących. Nadto przy czytaniu tej książki odnosi się 
wrażenie, jak gdyby autor pisał ją w zbytnim pośpiechu, który spo
wodował niejednokrotnie pewną powierzchowność w rozumowaniu. 

Temu pośpiechowi przypisać chyba należy opracowanie bardzo 
slabe np. drugiego rozdziału części drugiej („Krótki rys historyczny 
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l i t e ra tu ry odnośne j" ) . Rozdzia ł t en j e s t t a k dalece z l ekka naszk icowanj ' , 
że gorszy n a w e t n iedokładnościami . Między innemi czy tamy tam, że 
L o c k e miał żyć w końcu wieku przesz łego że: „ H u m e Angl ik i Con-
dillac F r a n c u z (na schy łku wieku X I X . 2 ) sensualizm L o c k e ' g o poniżają 
do materya l izmu, a w wyn ikach nauk i społecznej podobnie j a k H o b b e s 
stanęli w krańcowej teoryi siły mocnie jszego" (str . 149) . 

Co do z a p a t r y w a ń filozoficznych autora , to nie możemy się zgo
dzić na to j e g o zdanie , że : „sumienie a rozum to władze dwie, choć 
p o k r e w n e i podrzędne d u c h a w całości, przecież o d r ę b n e " (str . 11) . 
0 p rawdz iwośc i tego twierdzenia ks . F le i sche r j e s t zupełnie przekonany,, 
n ie jednokrotn ie k ładzie nac isk na t ę odrębność i uzasadn ia ją przy 
nadarzonej sposobności . W y s t a r c z a j ą c y m dlań dowodem j e s t nas tępu jące 
rozumowanie : działanie moralne, działanie w e d ł u g sumienia, może być 

1 nieraz b y w a w sprzecznośc i z rozumem, za tem sumienie j e s t władzą, 
odrębną od rozumu. 

Z rozumowania tego j e d n a k wcale ta odrębność nie w y n i k a : 
naprzód bowiem śmiało możemy zaprzeczyć temu, że działanie w e d ł u g 
głosu sumienia j e s t k iedykolwiek w sprzeczności z rozumem; powtóre , 
jeżeli p r zys t an i emy na j a k ą ś sprzeczność , to będzie to ty lko sprzeczność 
między dążeniami do d w u różnych celów, pod różnym kątem widzenia , 
a t a k a sprzeczność może mieć miejsce w tej samej władzy . W e ź m y 
pod uwagę , dajmy na to, j e d e n z p rzy toczonych przez au tora przykła
dów, mających dowodzić owej odrębnośc i : „Synom doros łym sprzykrzy ł 
się ojciec podesz ły wiekiem, radz iby objąć po nim spuśc iznę j a k na j 
rychle j , naradzają się potajemnie, a sku tk iem n a r a d y mordują ojca. 
Zrobil i . po rządek" 1 (str . 8) . W tym przykładz ie synowie oczywiście 
nie poszli za głosem sumienia; a czy p o s z l i — j a k p rzypuszcza au tor — 
za głosem rozumu? Odpowiemy po p ros tu : n i e . Opie ramy się na tem, 
że rozum, uznając za p rawdz iwe o g ó l n e zasady moralne, j ak i e t u 
wchodzą w g rę (rodziców czcić należy, morde r s two ojca j e s t ka rdy
na lnym wys t ępk i em przec iw tej czci, cel nie uświęca ś rodków) , ko
niecznością rozumowania pa r ty , w y p r o w a d z a wniosek : zatem niegodziwą 
j e s t rzeczą zabić ojca, choćby z tego zabójs twa wynikło coś dobrego 
(jak t u : p rędsze objęcie spuścizny) . Os ta tn i ten wniosek j e s t oczywiście 
aktem rozumu, z drugiej s t rony na t ak ich właśn ie wnioskach polega 
t. zw. głos sumienia. A więc rozum i sumienie są tą samą władzą: 

1 Locke urodzony r. 163Ž, um. 1704. 
2 Co do cyfry oczywiście tylko błąd drukarski . 
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r o z u m , s t o s u j ą c y o g ó l n e z a s a d y m o r a l n e d o o d d z i e l n y c h 
c z y n ó w c z ł o w i e k a , n o s i n a z w ę s u m i e n i a . 

Au to r okazuje p e w n e niezadowolenie z poglądów na zasadę na
rodowości , wypowiedz ianych przez k s . Teodora Meyera T. J . w pracy 
p . t . : Oie Grundsätze der Sittlichkeit und des Hechts, ale niezadowolenie to 
pochodzi podobno j e d y n i e z nieporozumienia . Sam autor , przytaczając 
pewien us t ęp z wspomnianej p racy , przyznaje nawiasem: „otóż naro
dowość kons t ruowana zupełnie w myśl rozprawy mnie j sze j " (str . 130) . 
P o w ó d do n iezadowolenia czy nieporozumienia dał inny u s t ęp , wyję ty 
z rozprawy ks . Meyera (a p rzy toczony przez ks . M e i s c h e r a na s t r . 129 — 
130) ; z związku j e d n a k widoczną j e s t rzeczą, że k s . Meyer bynajmniej 
tam nie potępia zasady narodowośc i j ako tak ie j , lecz po tęp ia j edyn ie 
j a s k r a w e i c h w i e j n e p o j ę c i e i n t e r e s ó w n a r o d o w y c h , u t w o 
r z o n e j e d n o s t r o n n i e w e d ł u g z a s a d p o l i t y k i m a t e r y a l i s t y c z -
n e j , b e z b o ż n e j . W c a l e nie po tęp ia pa t ryo tyzmu j a k o takiego, owszem 
pa t ryo tyzmowi chrześci jańskiemu przypisuje godność cnoty nadprzy
rodzonej , ale po tęp ia pewien ty lko j ednos t ronny pa t ryo tyzm anty-
chrześci jański 1 . 

Na podobném nieporozumieniu polega zarzut , wymierzony przeciw 
ks. S töcklowi ; w p rzy toczonych bowiem przez samego ks . Me i sche ra 
us tępach z Lehrbuch der Philosophie znowu niema ani ś ladu n ieprzy
jaznego usposobienia względem zasady narodowośc i j a k o t a k i e j : j e s t 
tam ty lko mowa o p e w n e j błędnej zasadzie narodowości , m a t e r y a -
l i s t y c z n i e p o j ę t e j , a więc nie o te j , której t ak dzielnie broni sza
nowny autor w swej pracy . 

Ks. S. Kobyłecki. 

Ignacy Krasicki jako prezydent trybunału. Nap i sa ł J. Tretiak. W K r a 
kowie . N a k ł a d e m Akademi i Umiejętności 1 8 9 5 . 

Dok ładnego życiorysu I . Kras i ck iego do tychczas nie posiadamy. 
Prof. Tre t i ak , dzięki l istom, na k tó re zwrócił j ego u w a g ę p. A. Chmiel, 

1 Tak ten pa t ryo tyzm charakteryzuje ks. Meyer: „Die bluttr iefende 
und brudermörder l iche Guillotine war die einzig wahre Definition d e s 
P a t r i o t i s m u s n a c h d e m M o d e l l d e r R o u s s e a u ' s c h e n G l e i c h h e i t s 
d e m o k r a t i e , wie die Meuchlerdolche und Orsini-Bomben der Mazzinisten 
und die Fahne der Garibaldi 'schen Catilinarier, der einzig wahre Commentar 
zu d e m N a t i o n a l i t ä t s p a t r i o t i s r n u s , w i e e r d e m S t a a t o h n e 
G o t t g e z i e m t " . — Ten ostatni us tęp najwięcej zgorszył ks. Fleischera — 
jednak czy słusznie ? Przecież tu najwyraźniej mowa tylko o tym pat ryo-
tyzmie fałszywym, k tóry sam autor s tanowczo potępia (np. na str. 83 — 84). 
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daje nam w wzmiankowanej b roszurze obraz nieznanej do tychczas dzia
łalności Kras i ck iego j a k o p r e z y d e n t a t r ybuna łu . W rękopis ie 1. 802 
Muzeum książąt Czar to rysk ich znajduje się 8 l is tów Kras ick iego , auto
grafów, obejmujących przec iąg czasu od 1-go maja do 13-go sier
pnia 1 7 6 5 r. L i s t y pisane są ze L w o w a , do J a c k a Ogrodzkiego, s ta
ros ty lubczańskiego , kawale ra o rderu św. S tan is ława, poś redn ika mię
dzy królem a Kras i ck im. „P rzez niego król p rzesy ła p rezyden towi 
małopolskiego t r ybuna łu rozmai te w s k a z ó w k i , do tyczące tak sp raw 
t rybuna l sk ich , j a k sy tuacy i pol i tycznej wogóle, na j e g o ręce naodwró t 
Kras i ck i posyła królowi dya ryusze t rybuna l sk ie , rozmai te wiadomości 
u rzędowe i po toczne lwowskie , a obok tego w y r a z y wdzięczności i czci 
dla króla, j ako też p rośby o beneficya. Tylko os ta tn i , ósmy list p i sany 
j e s t widocznie do kogo innego, w nim bowiem jes t mowa o pisarzu 
w. kor . j a k o o osobie t r zec i e j " . 

W r. 1 7 6 4 przeprowadz i ł a familia podział t r ybuna łu koronnego 
na d w a : wielkopolski i małopolski . P i e r w s z y u rzędował w P io t rkowie 
i w Poznan iu lub w Bydgoszczy , drugi w Lublinie, i we Lwowie . 
W r. 1766 po p ie rwszy raz miały być otworzone, a ponieważ zamia
rem familii było, aby jej dzieło okazało się lepszem, niż dawniejsze, 
pos ta ra ła się więc o nowych i odpowiednich p rzewodn ików t rybuna łu . 
Kras i ck iego przeznaczono na p r e z y d e n t a t r ybuna łu małopolskiego, t j . 
przewodniczącego kolegium duchownego (świeckiego przewodniczącym, t j . 
marszałkiem, był ' J . Cetner , c ioteczny bra t Kras ick iego) , p rzed tem 
j e d n a k zrobiono go kanonikiem kap i tu ły lwowskie j , co było koniecznym 
warunkiem do ot rzymania godności p rezyden ta . S ta ło się, czego sobie 
familia życzyła , Kras i ck i zos ta ł p rezyden tem, aby w Małopolsce , gdzie 
go znano i gdzie pos iada ł l iczne s tosunki , działał n a korzyść i w du
chu planów dworu . L i s ty , p isane ze L w o w a (o kadency i lubelskiej za
ledwie raz wspominają) , donoszą naprzód o ułożeniu ordj 'nacyi , t j . po
rządku s p r a w i o us tanowieniu Mónita secreta albo Ordinatio legis cu-
riatae, t j . p rzep i sów ta jnych, obowiązujących wszys tk i ch depu ta tów. 
Głównym ich motorem lub nawet r e d a k t o r e m by ł Kras i ck i . Mónita 
przepisują zachowanie się depu t a tów wobec „ p a c y e n t ó w " , podczas wy
dawania wyroków, zakazują burd , p i jańs twa, każą d e p u t a t o m t r zymać 
w rygorze swe sługi , obowiązują do zachowania sekre tu , s t raszą ka
rami dających się p r z e k u p y w a ć i t. d., a kończą się następującemi 
s łowy: „Co, że wszyscy zachowamy, wziąwszy B o g a sądzącego spra
wiedl iwość na świadec two sub fide, honore et conscientia obowiązujemy 
się; transgressiones sądzić metliodo supra expressa p r z y r z e k a m y ; i dla 
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większej mniejszego ułożenia dzielności i wagi , r ękami go własnemi 
podp i su jemy" . 

P o powi tan iu t r y b u n a ł u przez 0 0 . Domin ikanów, u k t ó r y c h t ry 
bunał r ezydował , p rzez mag i s t r a t i pa les t r e , rozpoczęto dnia 19-go kwie
tnia sądy w b r e w zwyczajowi, w e d ł u g k tórego p ie rwszy tydz ień scho
dził zawsze na ucz tach . K r a s i c k i p racował w t rybuna le gorl iwie, ze 
L w o w a wyda la ł się ty lko podczas świąt, był bezs t ronnym i bezs t ron
ności u innych przes t rzega ł , okazywał się gorącym s t ronnik iem króla , 
jednając dla niego s y m p a t y ę u sz lach ty małopolskie j . Tyle zawiera 
sama rozp rawa ; do niej dodano odpis Monitów i owych ośmiu l is tów. 

A. M. Kurpiel. 

Podręcznik praktyczny ikonografii chrześcijańskiej. Napisa ł ъ. A. Bryk-

czyńsld, członek K o m i s y i a rch . i Komisy i sz tuki A k a d . Umie j . W a r 
szawa 1 8 9 4 . 

T r e ś ć tej książeczki , zawar ta w 22-ch rozdziałach, rozpada się na : 
1. Znaczenie w mala r s twie rei igi jnem rozmai tych godeł (rozdz. od I. 
do X. wł . ) . 2 . Malowania odnoszące się do Chrys tu sa P a n a (rozdz. 
od N I . do XVI.) ; 3 . do M a t k i Boskie j i św. Józefa (rozdz. XVII , XVIII ) ; 
4. do Apos to łów i innych Świę tych (rozdz. XIX. i XX.). 5 . Symbol ika 
zwierząt i roślin (rozdz. X X I . i XXII . ) . W końcu spis a lfabetyczny 
317 Świę tych z ich oznakami. 

Ze w s t ę p u dowiadujemy się, że czytelnik ma szukać w tej ksią
żeczce j edyn ie p rak tycznośc i i nie wyb iegać pragnien iami poza obręb 
p o d r ę c z n i k a . P o d r ę c z n i k a zaletą j e s t k ró tkość , i t ę ks iążeczka t a 
0 130- tu s t ronnicach w zupełności pos iada . P r a k t y c z n ą też jes t , bo 
podaje mnós two wiadomości p o z y t y w n y c h i konk re tnych . 

Nie można j e d n a k powiedzieć , żeby nie miała w tychże dwóch 
k ie runkach i p e w n y c h — k t ó r y c h n a w e t w t ak krótkie j recenzyi nie 
można pominąć — b r a k ó w . 

P r z e d e w s z y s t k i e m szkodl iwy j e s t dla podręczn ika p rak tycznego 
pośpiech w j e g o uk ładan iu , a ten bardzo czuć się t u daje. J a k o dowód 
niech posłużj- pa rę p rzyk ładów. I t a k : t e k s t y P i s m a św. n iek iedy nie 
wiernie pod ług W u j k a p o d a w a n e i mylnie co do miejsca, i to tam, gdzie 
cały dowód na j ego s łowach ma się opierać (str . 4 1 . w. 13 od góry 

1 str. 22) . Godzina śmierci wzię ta za j e d n o z sądem szczegółowym 
i os ta tecznym (str . 81 ) . W ą ż miedziany Mojżesza na w ł ó c z n i (sic) 
zawieszony i t. p . 

D r u g ą ważną us t e rką j e s t b rak dek re tów rzymsk ich K o n g r e g a c y j , t y -
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ozącyoh się ikonografii . Na tomias t razi ton sub jek tywno-apodyk tyczny , cza
sem polemiczny i zgryźl iwy, czego przecież w podręczniku un ikać należało. 

Dalej dają się też zauważyć i n iek tóre sprzecznośc i . T a k np . p io
runuje się na p r z e p a s k ę Ukrzyżowanego w ksz ta łc ie „ jakichś s k r a w k ó w 
płótna f ruwających n iena tura ln ie w powie t r zu" .. i (k toby wierzył) na 
t rzy gwoździe k rzyżowe, gdy tymczasem na tabl icy t ak I I -e j j a k I l l - e j 
właśnie t ak ie krucyf iksy są j ako wzory p rzeds t awione . Również cu
downy krucyfiks u P a n n y Maryi w K r a k o w i e takież samo perizonium. 
i t r zy gwoździe p rzeds tawia , i bardzo mu z tem do twarzy . 

P a t r z ą c na wspomnianą tabl icę Ι Ι Ι -c ią , n ie można się obronić 
myśli , że p ie rwszy z t rzech będących na niej krucyfiksów, romańsk i , 
j e s t wyrazem t eks tu P i s m a św. regnavit a Ugno Deus, d rugi gotycki , 
t o : vir dolorum, t rzeci renesansowy, zdaje się nie mieć nic wspólnego 
z P ismem ś w . — j e s t to p iękny mężczyzna, i w d o d a t k u humanis ta . 

Toż filipika n a : „nadużyc ie , rozpoczę te pod pozorem przeds tawien ia 
Niepokalanego Poczęc i a " , j a k o b y to było „b łędem rozdzielającym M a t k ę 
od Dziecka , w k tó ry popadł wiek X V I I I . " — w c a l e n iepot rzebna . Z tego 
bowiem wynika łoby , że wysoką dziś obdarzone powagą przeds tawien ia 
Niepokalanego Poczęc ia , tudzież M a t k a B o s k a z L o u r d e s i n a w e t nasza 
M a t k a B o s k a Os t robramska , by łyby b łędami ikonograficznemi. 

Także owe pobożniu tk ie sk rzyd la t e g łówki aniołków szan. au tor 
chciałby w y r u g o w a ć z ikonografii chrześc i jańskie j ! 

J a k i e ś znów t r a d y c y e , może znane we Jľrancyi, ale nam obce, 
p o d a w a n e są j a k o powszechne , np . że szopka be t l eemska to były roz-
waliny zamku Dawidowego , lub że dobry Ł o t r obronił św. Rodz inę 
przed zbójcami w ucieczce do E g i p t u , i mnós two t ym podobnych nie
dokładności i lapsus'ów calami i memoriae. 

De Ecclesiis, Collegiata, Seminario clericorum scholisque academicis 
quondam Olycensibus — rozp rawa d r u k o w a n a w cz terech z kolei 
p rog ramach pe te r sbursk ie j Akademi i duchowne j , za la ta szkolne: 
1890 , 1 8 9 1 , 1S92 , 1 8 9 3 . (Dokończenie). 

Zaświ t a ł a niejaka nadzieja dla kolegia ty i szkół ołyckick, g d y 
biskup W y d ż g a zjechał do Ołyki na pogrzeb księcia Radz iwi ł ła (1658) , 
na k tó rym sam, j a k o s ławny swego czasu mówca, mowę pogrzebową 
powiedzia ł : ale i ta nadzie ja zawiodła. B i skup spieszył się na dwór 
kró lewski , zwłaszcza, że czekała go nominacya na b i skups two warmiń
skie i sambijskie (królewieckie) . W i ę c z Ołyki wyjecha ł , ty lko tyle 
zrobiwszy, że na dziekanię tamże in s ty tuowa ł k s . Krzysz to fa K łoń -



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 93 

skiego, sekre ta rza kró lewskiego i proboszcza w Olesku. Posp ieszy ła za 
b iskupem do Ł u c k a d e p u t a c y a profesorów, zaklinając, żeby powagą 
swoją uregulował przynajmniej dochody z dóbr , należących do kole
gium akademickiego , ale b i skup odes ła ł ich z tą sp rawą do księżny 
wdowy. 

Gorzej j e szcze było z kolegiatą samą, przez to , że proboszcza 
wcale nie było , bo n ie ty lko ma te rya lny s t an był op łakany , ale i mo
ra lny s tawał się coraz gorszy . P o m i ę d z y kanonikami toczy ły się spory 
o p recedencyę , a j e d e n z profesorów, świeżo przez W y d ż g ę mianowany, 
Szulimierski , wkręc i ł się do kap i tu ły , przyjąwszy ty lko niższe świę
cenia, ale żył j a k świecki człowiek i han iebnemi w y s t ę p k a m i niesławił 
dostojne gremium. Oskarżony p rzed akademią w Zamościu , l ekceważył 
jej upomnienia i naznaczone ka ry , aż doszło do tego, że sama księżna 
wdowa czyniła w y r z u t y kap i tu le , że toleruje t ak ie bezeceńs twa (1658) . 
Odjęto mu więc wspó lny stół, a g d y i t a k a r a nie sku tkowała , dano 
mu odczepnego 1 5 0 z łp . i wyprawiono z Ołyki . 

J e ś l i pomiędzy profesorami tak i się znalazł gorszyciel , to nie 
dziw, że i pomiędzy wika ryuszami byli tacy , k t ó r y c h kap i tu ła nawet 
więzieniem k a r a ć musia ła . Pon i eważ zaś g łówną przyczyną złego był 
b rak proboszcza , prze to ks iężna widzia ła się zmuszona p rezen tować 
sama proboszcza kap i tu ły . W y b ó r je j pad ł na k s . P io t r a z Ruszczy 
Branickiego , kanon ika k rakowsk iego i kró lewskiego sekre ta rza . N o w y 
ten proboszcz p r z y b y ł do Ołyki roku 1G59, j e d n a k ż e s ta le nie mógł 
w niej r ezydować , będąc kanonik iem k rakowsk im, a chociaż nie za
n iedbywał jej zupełnie i czas pewien w niej p rzebywał , to j e d n a k pod 
j ego nieobecność zwykle się to psuło , co bawiąc w Ołyce naprawi ł . 

P r z e d e w s z y s t k i e m zamianował Bran ick i r ek to ra szkół akademic
kich w osobie s cho la s tyka k s . Czechowicza. W y b ó r był o ty le nie
for tunny, że Czechowicz naduży ł zbytn iego zaufania, j a k i e nowy pro
boszcz w nim położył , i podburza ł go przec iwko d rug im kanonikom, 
mianowicie tym, k tó rych nie lubił . Zaczem nasta ło w kapi tu le roz
dwojenie, t em gorsze , że proboszcza często w Ołyce przez długi czas 
nie bywało . Bądź co bądź, Bran ick i zaprowadzi ł ł ad j ak i - t ak i , a mia
nowicie niższe duchowieńs two ujął w surowe ka rby . W T szelako nowa 
klęska publ iczna wszys tko znowu popsuła . 

K i e d y bowiem J u r k o Chmielnicki podda ł się z częścią Kozaków 
Moskwie, w t e d y wódz moskiewski , Chowańsk i , ruszy ł pod Brześć Li 
tewski , a J u r k o z Kozakami zalał całe Polesie i z rabował P iń sk , na
leżący do księżnej wdowy , pani na Ołyce. Ks iężna schroni ła się ze 



94 P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

skarbami kolegia ty do zamku Lubomirsk ich , Rzemienia , a proboszcz 
Bran ick i wyjecha ł z częścią kosz towności do K r a k o w a . Resz t a ducho
w n y c h poszła w j e g o ś lady i dopiero gdy Chowańsk i poniósł k lęskę 
nad Po łonką pod Słonimem (1660) , powracal i zwolna do Ołyki . Swa
wola żołnierza polskiego dopełnia ła zwykle miary spus toszenia , a do
chodziło do tego s topnia , że lud z głodu umierał . Ołyka np . musia ła 
płacie k o n t r y b u c y i tygodniowej 2 8 0 złp. , a mimo to dopuszczal i się 
polscy żołnierze t ak ich n a d u ż y ć , że na kap i t ana K o n d r a c k i e g o rzucono 
k lą twę kościelną. Drug i , P i o t r Długopolsk i , odby ł w Ołyce poku tę pu
bliczną i to w ten sposób, że w drugą niedzielę po Wie lk ie jnocy (1660) 
s ta ł we d rzwiach kościoła, t rzymając w ręku t rzy s t rza ły . J e szcze cie
kawsze n a d ten szczegół h i s to ryczny j e s t to , że kap i tu ła ołycka od
budowała w ła snym kosztem cerkiew ruską na przedmieśc iu Ołyki , Dern ie , 
i udzieliła p rezen te k s . J a n o w i Buszkowskiemu, pod warunkiem, że 
w y t r w a w unii z rzymskim Kośc io łem: Ľummodo in sacra Unione cum 
ecclesia Romana matterei. 

Czasy wojenne niosą ze sobą rozprzężenie społecznego ładu, nie 
dziw więc, że i w Ołyce nieład znowu zapanował . Zdawało się, że 
przynajmniej dla szkół akademickich zawitają lepsze czasy, gdy nowy 
rek tor , zamianowany przez proboszcza Bran ick iego , objął zarząd dóbr . 
należących do akademii . Odebrawszy bowiem obie wsie od ks iężny, 
sam j e wTziął w dzierżawę, ale n ies te ty , ks . Czechowicz nie znał się 
na adminis t racy i i d la tego zobowiązał się wprawdz ie płacić rocznej 
dzierżawy 2 0 0 0 złp. , ale n ic nie płaci ł . B ieda więc by ła t ak wielka, 
że ks . Kazimierz Szyszkowski , k tó ry ot rzymał profesorską kanonię (po 
ks . Sideckim), nie dos tawszy przez pół roku ani grosza, opuści ł kole
g ia tę i szkoły. 

W r e s z c i e r . 1 6 6 3 doczekały się szkoły ołyckie , po raz p ierwszy 
od swego is tnienia, wizy ta torów od macierzys te j akademii w Zamościu . 
P r z y b y ł sam rector magnificus Marc in Fo ł tynowicz i profesor J a n Sze-
prawsk i . W i z y t a t o r z y znaleźli szkoły w smutnym s tanie , a mianowicie 
pokazało się, że sam r e k t o r k s . Czechowicz nie tylko nie dbał o nauk i 
i lekcye zaniedbywał , ale że z majątku szkolnego żywił bardzo liczną 
rodzinę. Nie dziw, że i profesorowie wytoczyl i ska rg i na n ieregularne 
wypłacan ie pensyi , a s tudenc i i k le rycy na l iche żywienie . W i z y t a t o -
rowie zadecydowal i więc, żeby ks . Czechowicz złożył zarząd majątku 
szkolnego w ręce k s . J a n a Gembicza, k tóry o t rzymał i n s t y t u c y ę na 
„Za je r ską" kanonię , w miejsce Szyszkowskiego , k tó ry już nie miał 
ochoty do Ołyki wracać . 
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Niewesołe też s p r a w y opisuje autor , k tó re się pomiędzy klerem 
kolegiaty pod ten czas działy. K t o c iekawy, n iech j e p rzeczy ta po ła
cinie, my o nich tu ta j przemilczeć wolimy, Nie dziw, że k iedy dye-
cezya łucka doczekała się wreszc ie nowego b i skupa w osobie k s . Mi
kołaja P r ażmowsk iego i tenże polecił (1644) proboszczowa kolegia ty 
w Ołyce, odbyć kanoniczną wizy tę w swojem imieniu, kap i tu ła ko
niecznie uniknąć je j chciała. K a n o n i c y wysła l i p r o t e s t do biskupa, 
a k iedy proboszcz mimo to na 5 cze rwca 1 6 4 4 w i z y t ę zapowiedział , 
kanonicy się pochowal i , wyde legowal i ty lko 2 w i k a r y c h na przyjęcie 
wizyta tora . W i k a r z y czekali j e d n a k daremnie , bo wizy ta to r do kościoła 
nie poszedł . Ale nazajutrz zapowiedzia ł kanon ikom: wyśc ie mnie do 
kościoła wprowadz ić nie chcieli , a j a was za to z kościoła w y p r o w a d z ę ! 

Tymczasem przys ła ł też b i skup swego de lega ta i kanonicy mu
sieli spuścić z tonu. D e k r e t a reformacyjne, za twierdzone przez b iskupa 
Prażmowskiego , wykaza ły też wielkie n iedos ta tk i , k t ó r y c h tuta j obszernie 
za autorem powta rzać nie będz iemy. P r z e d e w s z y s t k i e m nakazano scho
las tykowi , k s . Czechowiczowi, żeby się s t a ra ł wype łn ić fundacyę ka
nonii „Za je r sk i e j " , dla profesora fundowanej , żeby przyjmował ty lko 
zdolnych ludzi na profesorów, a jeś l iby Akademia zamojska t ak ich nie 
dostarczała , winien był prosić b i skupa , aby akademii przes ła ł upo
mnienie. 

W i z y t a t o r z y wglądnęl i te raz głębiej w s tan szkół, niż to po
przednio był uczyni ł sam r e k t o r Akademi i zamojskiej , bo skons ta to
wali, że pomiędzy k le rykami seminaryum w Ołyce , mało k tó ry był 
zdolny do n a u k teologicznych. Polecono prze to scho las tykowi , żeby 
im kazał w y k ł a d a ć r e t o r y k ę zamias t teologii , i żeby p rzy tem sam nie 
zaniedbywał wyk ładów, do k tó rych mocą swojej p r e b e n d y by ł zobo
wiązany. D o d a n o wreszc ie i to polecenie, żeby się s t a ra ł powiększyć 
liczbę k leryków, o ile fundusze n a to pozwolą. L i c z b a ta, j a k e ś m y 
widzieli, dochodzi ła z począ tku do ośmiu, później , r. 1 6 6 1 było ich 
tylko sześciu, tak , że proboszcz Bran ick i n a w e t z K r a k o w a j e d n e g o kle
ryka sprowadzi ł . I lu ich obecnie było , nie podają ak ta reformacyjne. Tyle 
wiemy, że k s . Czechowicz p rzyrzek ł uroczyście , że corychlej pos t a ra 
się o obsadzenie kanoni i profesora, czyli filozofa, k tó r a już od 7 lat 
była nieobsadzona, i że w y c h o w y w a ć będzie w seminaryum sześciu lub 
więcej k le ryków. Tymczasem us tanowiono ojca sp i ry tua lnego dla k le ryków 
w osobie kanon ika kus tosza ks . Dľeliksa Bachowskiego , i na tern się 
też skończyło, bo przez na s t ępne la t p ięć j e szcze kanonia profesorska 
wakowała . Akademia zamojska p rzys ła ła w p r a w d z i e w n a s t ę p n y m roku 
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(1606) J a n a Glinieckiego, ale go nie przyję to , podając za p rzyczynę , 
że nie był legalnie p rezen towany . 

Niewiele więcej szczęścia miały też szkoły ołyckie z innym 
profesorem, k tóry kanonię „Za je r ską" t rzymał , ks . J a n e m Gembiczem. 
Ten bowiem, radząc o sobie, kupi ł dom w rynku , o tworzył szynkownię 
i sp rzedawa ł gorące napoje . W i z y t a t o r z y nakazal i mu też sprzedać 
dom w przec iągu 2 miesięcy i bywać pilniej na nabożeńs twach w ko
ściele — i to nie inaczej tylko w komży. 

W rok po odbyte j wizycie kanoniczne j , umar ł (1666) proboszcz 
koleg ia ty Bran ick i , a j e g o miejsce zajął znany nam już scholas tyk . 
Czechowicz. Należało więc po nim obsadzić miejsce scho las tyka i r e k t o r a 
szkół akademick ich . Akademia zamojska p rzeds t awi ł a dwóch k a n d y d a t ó w , 
t j . k s . Sideckiego, kanon ika kaznodzieję w Ołyce , i profesora w Za 
mościu k s . Walk iewicza . K a p i t u ł a dała p i e rwszeńs two ks . Sideckiemu, 
j a k o „mężowi uczonemu i zas łużonemu" . N o w y proboszcz zaczął też 
bardzo gorl iwie chodzić około wydobyc ia zaległych czynszów i d ługów, 
t ak że mnogo procesów wytoczy ł chrześci janom i Żydom, a nawe t na 
k s . Czar to rysk iego wyrobi ł w y r o k banicyi lub aresztu , za to, że za
ległej sumy 3 0 . 0 0 0 złp. nie oddawał . P o z w a ł też kasz te lana brac ław-
skiego, Stef. S tempkowskiego , o sumę 1 3 . 7 0 0 złp. , a k-cia Czetwer-
tyńsk iego o 3 0 0 0 złp. W n a s t ę p n y m zaś roku, k iedy umar ła ks . K r y s t y n a 
Radziwi ł łowa, a Ołyka przeszła na linię Krzysz tofa „S ie ro tk i " , miano
wicie na najs tarszego w n u k a j e g o Michała Kazimierza , rozpoczął ks . Cze
chowicz proces o sumę 6 0 . 0 0 0 złp. , zah ipotekowaną na dobrach Mniszów. 
P roces t en wlókł się j e d n a k dziesiątki lat , a ks . Czechowicz już tego 
roku przeniósł się do wieczności . 

Znowu teraz przez d w a la ta by ła kap i tu l a o łycka bez proboszcza , 
aż wreszc ie o t rzymał t ę godność (166!.)) re ferendarz wielki l i tewski 
J e r z y Niewia rowsk i , k tóry zajęty swoim urzędem, o rezydowaniu w Ołyce 
nie mógł oczywiście myśleć . Mimo to pozostał}- w ak tach kap i tu ły ś lady 
j ego działalności . Mianowicie odbył kanoniczną wizytę , ale odbył dosyć 
pobieżnie. Świadczą o tem pochwały , j a k i e napisa ł scholas tykowi ks . Si
deckiemu, że Akademia i seminaryum mogą sobie powinszować t ak 
znakomitego męża, pilnego w w y k ł a d a c h i dba łego o porządek. W s z e 
lako wizy ta tor uznał za s tosowne fraterniłer upomnieć ks . scholas tyka , 
żeby się pos ta ra ł o uregulowanie funduszu akademick iego , oddał do 
niego „sumę Ludz ińską" i żeby na kap i tu le rozdziela ł dochody s to łowe 
profesorów i seminarzys tów. P r z y t e m zalecono mu, żeby się s t a ra ł 
z Akademi i zamojskiej tylko zdolnych przy jmować profesorów i żeby 
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do seminaryum przyjmował o ile możności ty lko małole tnich młodzieńców, 
po k t ó r y c h b y się rzeczywis tego p o ż y t k u dla dyecezy i spodz iewać można. 

Trochę inaczej w y p a d ł a na tomias t wizyta , k tórą k r ó t k o potem 
przedsięwziął w Ołyce sam biskup łucki , Tomasz L e ż e ń s k i . Pomiędzy 
umemi bowiem dek re t ami reformacyjnemi, p rzep isa ł b i skup : „dbając 
o seminaryum, j a k o bardzo pożyteczną i pobożną fundacyą" , żeby w niej 
bvło zawsze 8 k le ryków, w myśl fundacyi , i to ty lko z dyecezyi 
łuckiej p rzy jmowanych . N a d t o przep isa ł , żeby byli pilnie uczeni in 
casibus conscientiae i controversus fidei, n a d t o w ceremoniach i śpiewie gre-
goryańskim. P i eczę nad k le rykami , chociaż z u rzędu należała do Si-
deckiego, t ak ba rdzo wychwalanego w poprzednie j wizycie, powierzył 
biskup Leżeńsk i kanon ikowi kan to rowi Jľryj e wieżowi. To rozporządzenie 
było tem dziwniejsze, że ks . kan to r nie r ezydowa ł w Ołyce, bo był 
kanonikiem i ofieyałem w Ł u c k u , j a k to au tor nasz na innem miejscu 
opowiada. Profesorom zaś p rzykaza ł b i skup , żeby wykłada l i pod ług 
aprobowanych au torów, używanych po innych akademiach . 

Po ruszy ł t akże b iskup s p r a w ę wakującej od ty lu la t kanoni i 
profesorskiej . K a p i t u ł a t łumaczyła się złemi czasami i brakiem s tu
dentów, k tó rych była bardzo mała l iczba. B y ł to oczywiście circulus 
citiosus, bo i odwro tn ie można było twierdzić , że b rak profesorów po
wodował b r ak s t uden tów. B i skup i n s ty tuowa ł prze to na kanonię profe
sorską k s . Gembicza , k tó ry od 5 la t miał kanonię „Za je r ską" . N a t ę 
zaś wakującą kanonię p rezen towała Akademia zamojska J a n a F r a n c i s z k a 
Hi t tmera . B y ł to k r e w n y r e k t o r a tejże Akademi i , Rudowicza , ale człek 
złych obyczajów, o czem w Ołyce wiedziano. Dla tego też przypuszczono 
go do stali dopiero po długiem wahan iu i to pod warunk iem, że się 
poprawi (1671) . Pon iewczas ie j e d n a k tego ża łowano, bo H i t t m e r był na 
w s t y d kapi tu le przez całe 10 lat swego poby tu w Ołyce, aż go wreszcie 
wygnać musiano. 

D o t y c h c z a s o w y proboszcz kolegia ty ołyckiej , k s . Niewiarowski , 
umarł r . 1 6 7 1 , a po 4 miesiącach o t rzymał t ę godność k s . J a n Sta
nisław z W y t w i c W i t w i c k i , s ek re ta rz kró lewski , kanon ik gnieźnieński , 
proboszcz lubomelski , kanonik warszawsk i , opat płocki , nas t ępn ie b iskup 
ki jowski , a wreszc ie łuck i . P r z y t y c h wszys tk i ch u rzędach i godno
ściach dzierżył W i t w i c k i jeszcze p robos two ołyckie przez lat 16, póki 
nie postąpi ł na b i skups two poznańsk ie . Nie dziw, że obejmując pro
bos two, opuści ł w przys iędze n iewygodną klauzulę, zmuszającą do re-
zydencyi , lub rezygnacy i z innych godności , bo ani mógł myśleć o s ta łem 
mieszkaniu w Ołyce. B y ł też tu ta j ty lko cz te ry razy i to w p i e rwszych 

P. P . T. XLVII, 7 
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7 la tach, t j . nim ot rzymał ki jowskie b i s k u p s t w o . P o t e m już tylko l isto
wnie z kapi tu łą się znosił. Dobrami p repozy tu ry w Ołyce zarządzał 
ekonom biskupa, Sienkiewicz. 

Nie dziw, że ład i porządek, k tó ry os ta tn ia wizyta b i skupa 
Leżeńsk iego us i łowała zaprowadz ić , znowu podupad ł . Co gorsza, n a w e t 
m u r y koleg ia ty poczęły się r y sować i po t rzeba r e s t au racy i s tawała się 
z dnia na dzień gwał townie jsza , a nie było komu os ta tecznie tej biedzie 
zaradzić . T a k samo organ wielki , zniszczony jeszcze za p ierwszego na
padu kozackiego , daremnie szukał n a p r a w y , a zegar nie wybijał godzin. 
Chciał zaradzić pot rzebie nowy dziedzic Ołyki , k-żę Michał Radziwi ł ł , 
i zwoławszy nadzwyczajną kap i tu łę , sam w b r a k u proboszcza p rezy-
dował . ale bez proboszcza nic decydować nie mógł. Doczeka ła się wreszcie 
Ołyka p rzybyc ia proboszcza (1672) i znowu odbyła się nadzwyczajna 
kapi tu ła w obecności k-cia Michała , ale t e raz powzięto fatalną myśl 
sp rzedan ia części ska rbu kościelnego i zah ipo tekowania zyskanej w ten 
sposób sumy na dobrach księcia. N a to było j e d n a k po t rzeba pozwolenia 
b i skupa , ale b i skup odesłał kap i tu łę po pozwolenie do R z y m u . J e d n a k ż e 
kap i tu ła , n ie czekając na pozwolenie Rzymu i nie pomnąc na eksko
munikę Innocen tego X . , sp rzedawszy z ło tych naczyń za 6 0 7 8 cze rwonych 
z łotych, odda ła pieniądze księciu, a wzięła za to „na wyderkaf" dobra 
K o w n a t k i i wydzierżawiła j e za 5 0 0 0 złp. rocznie. W T szystko poszło 
g ładko , ty lko że cały ten in te res był n i ep rawny i w razie śmierci 
księcia mogli spadkob ie rcy zabrać K o w n a t k i , a za sp rzedane złote 
naczynia nic nie dać . P r z y t e m kap i tu ła brała dz ierżawę z K o w n a t e k , 
ale o r e s t au racy i kościoła nie myśla ła . Dopiero po 7 la tach zdobyła się 
na odnowienie organów i zegaru , co ją kosztowało 1 7 0 0 złp. , a więc 
nawe t nie połowę rocznej dz ierżawy. W k r a d a ł się więc niebezpieczny 
zwyczaj pus toszenia ska rbca kościelnego, bo już poprzednio sprzedano 
różne naczynia złote, war tośc i 2 6 8 0 czerw, z łotych, i u lokowano t ę 
sumę na dobrach księcia, a k r ó t k o potem sprzedano d w a s rebrne dzbany , 
war tośc i 317 z łp . „s tare j m o n e t y " . Obie poprzednie sprzedaże s ta ły 
się j e d n a k za pozwoleniem dyecezamego b i skupa Leżeńsk iego (1671 ) . 
t e raz już i bez pozwolenia s ięgano do skarbu , nagromadzonego głównie 
hojnością k-cia A lbe r t a Radziwi ł ła . 

Równocześn ie s tan mora lny w kolegiacie upada ł coraz bardz ie j , 
t ak dalece, że w ika rynszów musiała kap i tu ła zakl inać, aby chociaż 
w Wie lk im Pośc ie prowadzil i skromniejsze życie (1674) , a gdy wszelkie 
upomnienia na nic się nie p rzyda ły , zaczęto j e d n e g o po drugim z Ołyki 
wypędzać , tak że z 6 wika rych pozosta ł tylko Szejpakowicz i Ma-
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rvnski , k tó ry postąpi ł na kanonika . Ale i między kanonikami nie lepiej 
sie działo. Ki lku z nich wadziło się pomiędzy sobą t a k dalece, że 
i publicznie i w kościele i przy wspólnym stole nie szczędzil i sobie 
obelg, aż j eden z nich usunął się z Ołyki , a drugiego całkiem wygnano 
1108:2). Gorzej działo się z kanonik iem profesorem Hi t tmerem, k tó ry 
dawał publ iczne zgorszenie do tego s topnia, że po l icznych upomnie
niach i ka rach , k iedy razu pewnego zosta ł w nocy na mieście obda r ty 
ze sukien, t ak że musiał w stroju adamowym do domu w r a c a ć , wyda
lono go z Ołyki (1679) . J e g o miejsce objął nowy kanonik profesor 
Stefan Józef Szymańsk i . Najsmutnie jsza p rzy tem, że scho las tyk Sidecki , 
o k tó rym w wizycie swojej k s . Niewiarowski (1009) ty le nap i sa ł 
pochwał , że „akademia i seminaryum winszować sobie mogą tak iego 
męża" — oddawał się p i j ańs twu i prowadzi ł gorszące życie, t a k że go 
pozbawiono (1070) kanoni i i z Ołyki wydalono. Umar ł też po 2 la tach , 
nie wiadomo w j ak i em miejscu. 

Akademia zamojska p rzeds tawi ła te raz dwóch k a n d y d a t ó w na 
opróżnioną scho las te ryę , t j . profesora logiki w Zamościu excelientem 
Dominum J a n a Grabowicza , i ks . J a n a Gembicza, k tó ry w Ołyce by ł 
kanonikiem „Za je r sk im" . t j . dobrami szkół akademick ich zawiadował . 
Kapi tu ła wybra ł a drugiego , a Gembicz zajął się gorl iwie sp rawami 
kapi tu ły i wygra ł k i lka p rocesów na jej korzyść , ale już t rzeciego 
roku (1681) świat t en pożegnał . J e d n a k ż e swojego przywiązania do 
młodzieży i nauk dał naj lepszy dowód w tem, że w tes tamenc ie zapisał 
s tudentom i k le rykom 2 0 0 złp. „na pap ie r i ś w i e c e " , a na fundusz 
szkół akademickich zapisa ł wieś Zuzanowicz , k tó r a przy lega ła do Za-
je r ska . W ten sposób powiększy ł się majątek szkolny, ale nic nie 
wiemy, czy przez to szkoły się podnios ły . Osobny lega t 1 0 0 0 z łp . za
pisał też ks . Gembicz dla nauczycie la chłopców, i to w tym celu, żeby 
ich uczył śp iewać p rzy ro ra tach , k tó re codzień odprawiano w kapl icy 
Lore tańsk ie j . 

Mówiliśmy już poprzednio , że kapl icę t ę fundował proboszcz Sti-
chyński (γ 1657) i że osobny lega t zapisał dla nauczycie la i 7 chłopców, 
przez co „małe s emina ryum" faktycznie założył. J e d n a k ż e przez na
s tępne la t 2 4 żadnej o t ym zakładzie nie s p o t y k a m y wzmianki , a g d y 
teraz uowy legat ks . Gembicza widocznie dla tejże samej fundacyi 
p rzybywał , c iekawibyśmy wiedzieć , j a k ten zakład p rosperował? W i 
docznie j e d n a k dostojny au tor mało znalazł w rozrzuconych ak tach 
olyckich wiadomości , do tyczących szkół, bo nic o nich nie mówi. 

P o śmierci Gembicza , o t rzymał scholas te ryę k s . W a l e n t y Tu-
7* 
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szowski , obojga p r a w i filozofii doktor , ale zdaje się że w szkołach 
sam nic nie uczył , bo był równocześnie kanonikiem i ofic} rałem w Ł u c k u . 
Ty le ty lko wiemy, że t e raz przypuszczono (1682> kanoników akade 
mickich do udziału we wszys tk ich nabożeńs twach kap i tu ły i że wreszc ie 
obsadzono pod koniec r. 1687 kanonię profesorską, k tó ra od czasu 
wypędzen ia H i t t m e r a (1679) wakowała . Ot rzymał ją profesor r e to ryk i 
Kazimierz Slacki , k tó ry (1688) zos ta ł uroczyście ins ta lowany . Tak 
więc p>rzez 9 lat nie była ta kanonia obsadzona, z czego wnosić można, 
że w szkołach akademickich nie było odpowiednich w y k ł a d ó w . 

To macosze t r ak towan ie szkół i s eminaryum w Ołyce tern ba r 
dziej musi zadziwiać , ż e — j a k e ś m y już poprzednio wspominal i — d y e -
cezya łucka nie posiadała wcale seminaryum duchownego . Nosili się 
z tą myślą już dwaj b iskupi tejże dyecezy i : B e r n a r d Macie jowski 
i Andrze j Grembicki. Obaj też legowali na t en cel dobra Łos ice i Ha-
dymów na Pod las iu , ale dochody z tych wsi pobiera ła kap i tu ł a łucka . 
Dopiero b i skup Leżeńsk i położył r ękę na tych dochodach i rozporządzi ł , 
ż eby ros ły w fundusz, na założenie seminaryum przeznaczony. W ten 
sposób mógł proboszcz kolegia ty ołyckiej ks . Wi tw ick i , zos tawszy 
b i skupem łuckim (1682) , pomyśleć o założeniu seminaryum, i rzeczy
wiście założył j e w Janowie (1683) , a k ie runek tego zak ładu powierzył 
księżom Misyonarzom, k tó rym już p rzed 4 0 la ty b iskup Stefan W i e r z 
bowski oddał w zarząd semiûarjmm duchowne poznańsk ie . Sejm r. 1 6 8 5 
za twierdzi ł fundacyę b i skupa Wi tw ick i ego , a dobra Łos ice i H a d y m ó w 
miały odtąd s łużyć na jej u t rzymanie . 

Mówil iśmy już , że b iskup W i t w i c k i , j ako proboszcz kolegia ty 
w Ołyce, niewiele mógł dla niej uczynić , bo przez os ta tn ie 6 lat swej 
16-letniej p r epozy tu ry wcale do niej nie zajrzał . Ale zas ługa j ego 
polega na tem, że zos tawszy biskupem ki jowskim ( 1 0 7 9 j , u r a towa ł 
i s tn ienie tej dyecezyi p rzy pomocy kolegia ty o łyckie j . 

Nic smutniejszego nad dzieje tej nieszczęśliwej dyecezyi . P r z e d 
buntami kozackiemi joosiadał Ki jów k a t e d r ę łacińską, zbudowaną przez 
biskupa K a i m i r s k i e g o (1606 — 1 0 1 8 ) , a nad to 3 kościoły zakonne : D o 
minikanów, J e z u i t ó w i F ranc i szkanów. W 4-ech dekana tach tejże dye
cezyi by ły 72 kościoły, nie licząc w to kościołów ks ięs twa Czernichow
sk iego , k tó re także do dyecezyi tej należało. W s z y s t k i e te domy boże 
zniszczyli Kozacy . Biskup S tan i s ław Z a r e m b a musiał uc iekać ; ducho
wieńs two , k tó re uciec nie zdołało, zostało w y m o r d o w a n e . Pon ieważ 
zaś Ki jów przeszedł kró tko po bun tach kozackich w ręce Moskwy, 
w ięc już odtąd nie wolno tam było wrócić ani b iskupowi , ani kapi tu le , 



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 101 

mimo to , że całe przedmieśc ie Ki jowa oraz wielkie dobra : F a s t o w , 
("'zerniawka, Morawsko i Babicze należały do b iskupa i że kap i tu ła 
także znaczne dobra pos iadała . N a s t ę p c y b i skupa Z a r e m b y : J a n Lesz 
czyński i Tomasz Ujejski byl i więc już ty lko biskupami kijowskimi 
z imienia. Os ta tn i z n ich pragną ł r a t o w a ć ginącą wiarę przez Misyo-
narzy, k t ó r y c h do swojej dyecezyi posyła ł , ale Moska le j e d n y c h wy
gnali, d rug ich pozabijali . W z n o w i ł przeto b iskup snfraganię i posła ł 
do Ki jowa sufragana swego, S tan i s ł awa Dz iano t t a (1660) , ale i t emu 
zabroniono w s t ę p u do Ki jowa. W t e d y zrozpaczony b i skup wstąpi ł do. 
T o w a r z y s t w a J e z u s o w e g o (1676) . 

P o t rzech la tach wakansu , o t rzymał godność b i skupa ki jowskiego 
Wi twick i , a nie t r acąc nadziei , że Bóg da lepsze czasy, pos tanowi ł 
przynajmniej sena t ki jowskiej k a t e d r y dc nomine zachować . Pon ieważ 
zaś Ołyka by ła w niedalekiem sąs iedztwie , d la tego kanoników ołyckich 
mianował ki jowskimi, i naodwrót , kanonikom ki jowskim dawa ł kanonie 
w Ołyce. Za p r z y k ł a d e m tym poszedł nas tępn ie też b i skup Andrzej 
Załuski dopóki b i skup J a n Samuel Ozga nie założył osobnej k a t e d r y 
i kapi tu ły w Ży tomie rzu (1724) . 

B i skup W i t w i c k i postąpi ł wreszcie (1688) na b i skups two po
znańskie i w tedy dopiero zrzekł się p r e p o z y t u r y w Ołyce. J e g o miejsce 
zajął Andrze j Ł ą c k i , kanonik gnieźnieński i łowicki , sekre ta rz królewski . 

W rok po tem umar ł (1689) kanonik S tan is ław Mokrzecki , k tó ry 
s ta rannie prowadzi ł ak t a kapi tu ły , z j ego też śmiercią psuje się po
rządek w ak tach kolegia ty i nasz au to r musi sk ładać całość opowia
dania swego z rozrzuconych i po t a rganych pap ie rów. 

Andrzej Łąck i , chwalony bardzo przez ks . Kory towsk iego , j a k o 
ozdoba kap i tu ły gnieźnieńskie j , smutną zostawił po sobie pamięć w Ołyce , 
po 15-letniem pas te rzowaniu , w czasie k tó rego zjawiał się tu ta j ty lko 
po to, aby b rać dochody, choćby przez procesa , k tó rych mnóstwo bez
us tannie prowadzi ł , ba, n a w e t zbrojną ręką g rab ić się nie wahał . Za
żądał nawet od kap i tu ły , aby mu wszys tk ie dobra puści ła w dzierżawę, 
i nie oglądając się na jej pro tes t , zagrabi ł wszys tko w swoje ręce , t ak 
że kanonicy na j e g o łasce pozostal i . Co więcej , pozabiera ł z a rch iwum 
dokumenta , aby w razie procesu nie mogli się bronić p rzed sądem. 
Kap i tu ł a broniła się zacięcie przec iwko temu bezprawiu , i wezwała 
pomocy pa t rona kolegia ty k-cia Karo l a Stanis ława Radziwi ł ła . W y z n a 
czeni delegaci mieli zagrabione dobra odebrać w posiadanie kap i tu ły , 
gdy Ł ą c k i wpad ł z hąjdamakami i de lega tów srodze po turbował ; na
wet im błotem us t a za tykano . Nadomia r złego był w tenczas admini-
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s t r a to r em dyecezyi łuckie j , po śmierci B o g u s ł a w a Leszczyńsk iego , 
k s . P a w e ł D u b r a w s k i , i ten przez przyjaźń dla Łąck iego , przyznał j emu 
r acyę , nie wys łuchawszy n a w e t ska rg i zażaleń kolegia ty . T rwa ł ten 
fatalny z a t a r g przez 4 lata, aż wreszcie (1692) przyszło do jak ie j 
takiej zgody. 

Szczęściem było dla kolegiaty , że jirzez t en czas sp rawowa ł go
dność dz iekana kap i tu ły ks . Markuszewsk i , bo gor l iwy ten kap łan s ta
ra ł się ład u t r zymać pomiędzy klerem. On też sam j e d e n uczył k lery
ków, bo seminaryum pozbawione zostało profesorów, skoro im Ł ą c k i 
p r ebendy zagrabi ł . Chwilowy pokój z infułatem zdawa ł się w p r a w d z i e 
zapowiadać lepsze czasy, i d la tego p rzybrano zaraz na profesora kle
r y k a Oseckiego, k tóry też o t rzymał święcenia , ale, n ies te ty , burza na 
chwilę zażegnana, znowu po dwóch la tach się zerwała , i Łąck i zagra
bił ponownie — i to zbrojną r ęką— wszys tk ie dobra kap i tu ły o łyckie j . 

Ska rg i kanoników, „ze łzami w oczach" zanoszone do p rymasa , 
nuncyusza i pa t rona , na nic się nie p r z y d a w a ł y , bo Łąck i , j a k o by
walec w świecie, pełniący p rzy tem wysokie u rzędy , bo n a w e t był p re 
zesem królewskiego t rybuna łu , j a k o delegat gnieźnieńskiej kap i tu ły , 
potrafił wszelkie skarg i kap i tu ły ołyckiej udaremnić . Nie polepszyła 
s ię też je j dola, g d y b iskupem łuckim został mianowany przez króla 
J a n a I I I . k s . F r anc i s zek Michał P rażmowsk i , proboszcz kap i tu ły gnie
źnieńskie j , bo i t ego łączyła przyjaźń z infułatem ołyckim. Owszem, 
wys łany przez tegoż b iskupa nadzwycza jny wizy ta tor , ks . F ranc i szek 
Wie lho r sk i , rozs t rzygnął w Ołyce spór na s t ronę Łąck iego , a kanoni
ków, k tó rzy infułatowi opór stawiali , pozbawił godności , innych w to 
miejsce osadził ( 1699 ) . 

Nie dziw, że p rzy takiej gospodarce musia ła ucierpieć służba 
boża w kolegiacie , że nauki w akademii i seminaryum zupełnie us ta ły . 
Ten też s tan op łakany , przez k tó ry kolegia ta o łycka pośmiewiskiem 
się s tała , musia ł wreszcie w y w o ł a ć oburzenie p rzec iwko bezp rawnemu 
pos tępowaniu infułata. P i e r w s z a ujęła się za pokrzywdzonymi kap i tu ła 
łucka , k tó r a d w u k r o t n e p ro t e s ty wysła ła do b i skupa P rażmowsk iego , 
do p rymasa Radzie jowskiego i do nuncyusza apostolskiego Davia . Te 
p ro tes ty odniosły też pożądany s k u t e k ; Łąck i , opuszczony teraz przez 
p ro tek torów, p rzeg ra ł sp r awę . Rozporządzenia wizytatora. Wie lhor sk iego 
zostały unieważnione , kanonicy pozbawieni przezeń p rebend , odzyskal i 
j e na nowo, a Łąck i nie śmiał się nawe t w Ołyce pokazać . 

Z tą chwilą wraca też znowu porządek do kolegia ty . Seminaryum 
zyskuje dwóch k le ryków, k tó rzy ku r s de Beata śpiewają, dwie niższe 
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szkoły, infuna i g r a m a t y k a zostają o t w a r t e ; dla uczniów i nauczycie la 
odnawiają się pomieszkania . N o w y b i skup łucki i b rzesk i , A leksande r 
W y h o w s k i , objąwszy (1704) rządy d y e c e z y i , spieszy do Ołyki z wi
zyta kanoniczną, aby os ta tecznie wszelk im n ieporządkom koniec po
łożyć. W p r a w d z i e już po 5 sesyach musiał b i skup spieszyć do boku 
króla A u g u s t a II . , przeciw k tó remu Szwedzi s tawil i S tan i s ł awa L e s z 
czyńskiego, ale w jego miejsce naznaczony k s . Tomasz Przekaz ińsk i , 
prowadził p roces kanoniczny pomiędzy kapi tu łą ołycką a infułatem 
Lack im, k tó ry sam osobiście się nie s tawi ł wprawdz ie , ale piśmienną 
przysłał obronę. Sam j e d n a k książę Radz iwi ł ł w\ T stąpił p rzec iw niemu 
jako oskarżyciel , a bezprawia j ego by ły zbj^t widoczne, aby piśmienna 
obrona mogła w y s t a r c z y ć . Sam wreszc ie b i skup W y h o w s k i wróci ł do 
Ołyki i dokończył ak tu wizyty . Nies te ty , ak t a j e j zg inę ły bez ś ladu. 
Tyle pewna , że Łąck i , nie czekając, aż zostanie z godności infułata 
złożony, sam przes ła ł r ezygnacyę i b i skup ogłosił p r epozy tu r ę ołycką 
za wakującą. 

Godność t ę ot rzymał te raz k s . Tomasz P rzekaz ińsk i , ale jeżel i 
kolegiata łudziła się nadzieją, że dla niej lepsze zakwitną czasy, to na
dzieja t a n ies te ty zawieść ją miała. N o w y infułat, t ak j a k wszyscy po
przedni , dzierżył ki lka beneficyów, bo kumulacya by ła zwykłą w Polsce 
chorobą wszys tk ich kapi tu ł , kolegiat a n a w e t p robos tw. W i ę c też obej
mując p ropozy tu rę w Ołyce , wykona ł P rzekaz ińsk i p rzys ięgę tuta j p rze
pisaną, że poprzes tan ie na niej wyłącznie , ale dodał k lauzulę : „jeśli 
mi w y s t a r c z y " . K a p i t u ł a ołycką dyspenzowa ła go też od rezydency i , 
więc też nowy proboszcz mało tu p rzebywał . I nie dziw, skoro przez 
długi czas był admin is t ra to rem dyecezyi łuckie j , g d y biskup W y h o w s k i 
schronić się musiał do W r o c ł a w i a . 

Czasy to bowiem były s t rasznej zawie ruchy wojennej , gdy Szwedzi 
pod Karo lem XI I . pus toszy l i P o l s k ę , a sprzymierzony z A u g u s t e m I I . 
car Pio t r , p rzedewszys tk iem na „ p s a c h " Uni tach wywie ra ł swą zemstę . 
Czego nie zjadły wojska szwedzkie , czego nie zagrabi ły moskiewskie , 
to zabierało wojsko nasze . Nie dziw, że i kolegia ta ołycką srogie prze
chodziła p róby w tym czasie. K o z a c y spustoszyl i je j dobra , a Szwedzi 
gościli tutaj przez 3 miesiące. D u c h o w i e ń s t w o uciekło , umilkła chwała 
boża, a lud g łodny szukał po lasach schronienia p rzed śmiercią. 

K s . P r zekaz iń sk i chcia ł zaradzić najgwał towniejszej potrzebie 
w ten sposób, że sp rowadz i ł do Ołyki na wika ryuszów księży misyo-
narzy , zaprowadzonych w Polsce przez k s . Holzhauzera , zwanych Bar t ło -
mitami. Ale t aka już była w Ołyce pestifera aura — j a k mówi autor — 
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że n a w e t i ci duchowni tuta j n ie pi lnowali należycie podję tych obo
wiązków i p rzy kościele nie rezydowal i . Wsze l ako zasługą to jest. 
n iezaprzeczoną k s . P rzekaz ińsk iego , że nie spuszcza ł z oka kolegiaty , 
i choć sam w niej nie p r z e b y w a ł , coraz to nowych chwyta ł się spo
sobów, aby s łużba boża całkiem nie us ta ła i żeby seminaryum ołyckie 
nie opustoszało zupełnie . Było w niem wprawdz ie t3'lko dwóch alumnów, 
ale l iczba ta uros ła z czasem (1710) do cz te rech . W y k ł a d a ł im ka
nonik pen i tencyarz teologię moralną, a świecki praeceptor uczył przed
miotów świeck i ch , za zapła tą 2 5 0 z łp . rocznie . Ciekawe też świat ło 
na ówczesne s tosunki w kapi tu le rzuca rozporządzenie infułata P r z e 
kaz ińsk iego , mocą k tórego wszyscy kanon icy przy wspólnym stole mieli 
s iedzieć ty lko po jedne j s t ronie , przez co miała być usunię ta sposobność 
do kłótni i sporów, k tó re z sobą staczal i naprzec iwko siebie s iedząc. 
K a ż d y też musiał sam sobie przynos ić do stołu swój k u b e k , nóż, 
s e rwe tę i t . d. 

K s . P rzekaz ińsk i umar ł wr J a n o w i e i to w chwili , gdy t. zw. 
„sejm n i e m y " (1717) , pod naciskiem Moskal i , przyjmował warunki , po
d y k t o w a n e przez P i o t r a W . W tym też roku odbył ingres do Ł u c k a 
nowy biskup Joach im hr . P r z e b e n d o w s k i , a książę Radziwi ł ł p rezen tował 
n a nowego infułata w Ołyce ks . Józefa Olszańskiego. 

N o w y ten proboszcz kap i tu ły dzierżył t ę godność , t a k samo j a k 
poprzedni , lat 12, bo dopiero r. 1726 , zos tawszy sufraganem chełm
skim, z niej z rezygnował , ale czy w Ołyce wiele p rzebywał — o tern 
t rudno mówić, skoro z całego tego czasu p rawie wcale niema ak t ka
p i tu lnych . Ty lko też z luźnych zapisków i dwóch wizyt b iskupich 
( 1 7 1 8 i 1727) czerpie autor wiadomości do tego okresu . 

P i e r w s z a z t y c h wizyt r. 1718 odbył b i skup łucki P r z e b e n d o w 
ski , a z jej dek re tów wiemy, że nakaza ł odbudować kolegia tę bardzo 
już podupad łą i d rewniany , s t a ry kościół , oraz domy kanoników. Nie
dbals two dochodziło też do tego s topnia , że zgubiono klucze od ko
ścioła i n ik t nie pomyślał o sprawieniu nowych, lub pi lnowaniu ko
ścioła nocną porą. Nie dziw, że złodzieje krad l i ze skarbca , n ie ty lko 
własność kościelną, ale i depozyta , k tó re kanonicy w czasie, wojen do 
p rzechowania przyjmowali . B i skup zakazał więc tego przyjmowania 
depozj^tów i oczywiście klucze dorobić kazał . Co się zaś tyczy semi
na ryum duchownego , p rzykaza ł , żeby w niem było 8 k le ryków, w myśl 
p ie rwotne j fundacyi . Ale czy dekre t t en został w y k o n a n y ? — należy 
powątp iewać . 

N a s t ę p n y bowiem b i skup łucki R u p n i e w s k i (1722) , ten k tóry 
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ka ted rę łucką z popiołów odbudował (1724) , seminaryom dyecezalnym 
w Ł u c k u i J a n o w i e dodał nowego rozwoju, a przez synod dyecezalny 
lacki (1726) życie duchowne w dyecezyi dźwignął , zwróci ł i tu ta j 
w p ie rwszym rzędzie t rosk l iwe oko na seminaryum i szkoły. O d b y w s z y 
kanoniczną wizy tę (1727) , nakaza ł w y b u d o w a ć dom dla bursy Suchyń-
skiego, do czego książę Radziwi ł ł obiecał się p rzyczynić d rzewem ze 
swych lasów. Chłopcy tej bu r sy nosili, j a k wiemy, białe suknie , t e raz 
przepisał im b i skup fioletowe, i odtąd też chłopców zwano fioletowymi. 
Liczbę a lumnów tejże b u r s y oznaczył na 5, ale z gó ry zas t rzegł , że 
ma uróść do 7, skoro fundusze zapisu Suchyńsk iego zostaną u regu 
lowane. 

D e k r e t a tej wizy ty świadczą o wielkiej energi i b i skupa , bo n a 
kanoników ponak łada ł znaczne ka ry pieniężne, za to że przy kolegiacie 
nie rezydowali , a g r z y w n y t e obrócił na sprawienie bielizny i apara
tów koście lnych. L i c z b ę wika rych naznaczył 6, p sa ł t e rzys tów 7, z tern 
zastrzeżeniem, że l iczba wika rych podnies iona być powinna do 8. W i -
karyusz każdy miał pobierać 3 0 0 złp. , a p sa ł t e r zys t a 8 5 złp. J e d n e g o 
z wikarych , k tó ry po nocach się wałęsał , spo tka ła kara dwutygodn io 
wego aresz tu koście lnego. 

Więce j może jeszcze , niż porządek zaprowadzony przez wizy tę 
biskupią, przyczyni ło się do podźwignięcia kolegia ty to, że nowy in
fułat, k tó ry po rezygnacy i Olszańskiego objął p repozy tu rę , ks . Kaz im. 
Winc . Suchocki (1727) , aż do swej śmierci , przez lat 13 (-j- 1740 ) 
stale w Ołyce zamieszkiwał . R a z ty lko z domu wyjechał , aby odbyć 
pie lgrzymkę do R z y m u (1728) . Szczęśliwem to można nazwać zrządze
niem Opat rznośc i , bo czasy by ły j a k najgorsze. Najp ierw na stolicy 
łuckiej zmieniali się bardzo często b iskupi . P o śmierci Rupn iewsk iego 
(1731) , był tu rok ty lko biskupem L ipsk i , aby się przenieść na stol icę 
krakowską . P o cz te rech la tach wakansu objął b i skups two łuckie Za
łuski (1737) , ale już po t rzech la tach przeniósł się do Chełmna, aż 
wreszcie został w Ł u c k u biskupem Kobie lsk i . Równocześn ie e lekcya 
po Auguśc ie II . , dała zamówkę Moskalom do wkroczenia w kraje 
polskie, a Ołyka ponownie płaci ła kon t rybucye swoim i obcym woj 
skom. Mianowicie sacrosuucta confoederatio nałożyła na kolegia tę obo
wiązek dos tawienia 4 zbrojnych żołnierzy. W s z e l a k o infułat potrafił 
u marsza łka konfederacyi Micha ła Po tock iego w y t a r g o w a ć ty le , że na 
2 0 0 ta larach poprzes ta ł . W o g ó l e okres p r epozy tu ry k s . Suchockiego 
nazywa autor bardzo pomyślnym, t ak że przez cały t en czas zaledwie 
t rzy p rzypadk i wykroczeń zanotowano w ak tach kap i tu ły . 
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Mianowicie księża wikarzy, k tó rych liczba, w b r e w dekre tom ostat
niej wizy ty b iskupie j , zeszła na 4 , a psa ł t e rzys tów na j ednego , zapi
sani są w ak tach j a k o kłót l iwi, tak dalece, że nawe t p rzy stole się 
wadzil i . P r z e t o kazano im czytać głośno przy stole . Da leko j e d n a k 
gorszą była rzecz, że i p i jańs twu się oddawali i po mieście wałęsali , 
t a k że j e d e n z nich, ks . Ka rgu l sk i , osadzony został na 8 dni a resz tu , 
a drugi , ks . Kempińsk i , pozbawiony pensyi (1737) . Co więcej , r. 1741 
napadl i księża wika rzy na dom kanonika W o l a ń s k i e g o i s rodze go po
tu rbowal i , t ak że oknem wyskoczył , aż wojsko z zamku przywołano 
na poskromienie tego animuszu wojennego. W i d o c z n i e j e d n a k tak ich 
ekscesów nie brano bardzo t ragicznie , bo j e d e n z napas tn ików, wika-
ryusz Rudz ińsk i , został k ró tko potem przy ję ty do gremium kanoników. 

W tym też czasie doczekał się wreszcie kościół kolegia ty tego , 
że s ta ry , dz iu rawy dach gon towy zastąpiono nowym miedzianym, k tó ry 
z G d a ń s k a sp rowadzono . Nie s ta rczyło j e d n a k fuuduszów na cały dach 
i d la tego boczne n a w y pokry te zostały blachą. Oba zegary zos ta ły 
odnowione, a co więcej : wys tawiono z d rzewa nowe budynk i dla se
minaryum i dla, akademii . Teraz też dowiadujemy się nieco więcej 
o seminaryum ołyckiem szczegółów, a mianowicie, że cała nauka t rwa ł a 
w niem rok j e d e n . Zdarza ło się zaś, że zaraz po wyświęceniu zosta
wali n iektórzy kanonikami, j a k n p . Marszant t , Ma tuszewsk i i inni. W s z y s t 
kich k le ryków było j e d n a k ż e ty lko 5, a profesorów było 3, i ta l iczba 
s ta rczy ła na akademię i seminaryum. J a k i zaś rygo r panował w semi
naryum, świadczy najlepiej t en fakt, że kap i tu ła (r. 1734) uchwal i ła , 
aby ją zawsze zawiadamiano, ile r azy w y p a d n i e k lerykowi dać baty. 
Na tomias t mądry był zwyczaj , zaprowadzony d e k r e t e m Rupn iewsk iego 
(1727) , że k le rycy w niedzielę ka techizowal i w kościele lud. Teraz zaś 
wprowadzono i t en przepis , że co miesiąc p rzys tępowal i do Stołu P a ń 
skiego, i to pa rami . P r z y d a n o im też ojca duchownego , k tó ry miał obo
wiązek corocznie reko lekcye z k le rykami odprawiać . 

Miel ibyśmy niewątpl iwie więcej wiadomości o s tanie szkół ołyc-
kich, g d y b y nie to , że ak ta kap i tu lne uległy spus toszeuiu , t a k dalece, 
że nawet wizyty , którą tuta j b i skup łucki A. S t . Za łusk i odprawił 
(1737) , niema wcale ś ladu. N a s t ę p c a tegoż b i skupa , P r a n e . Kobielski , 
zapowiedział nową wizy tę r. 1 7 4 0 i właśnie w tym celu odbywal i ka
nonicy kap i tu łę , g d y nagle zaskoczyła śmierć infułata Suchockiego. 
W pięć dni po j ego śmierci (12 września 1740) zjechał do Ołyki bi
skup , ale wizy tę p rze rwa ł pożar, k tó ry wyn ik ł z winy chciwej grosza 
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rodziny zmarłego infułata i n ie tylko domy kanoników, ale i część miasta 
zniweczył. B i skup przes ła ł j e d n a k 13 dek re tów reformacyjnych z J an o w a . 

Nas tępu je t e raz nowy okres dziejów kolegia ty , k tóra o t rzymała 
prepozyta w osobie J e r z e g o Mary i hr . Lasea r i s , ze Zgrom, księży 
Tea tynów, i p re fek ta tejże kongregacy i we Lwowie , k tóre j głównem 
zadaniem były misye pomiędzy Rus inami . N i e s t e t y i t en infułat był 
tylko de nomine p roboszczem, bo z gó ry przewidując , że w Ołyce nie 
będzie mógł r ezydować , opuści ł w przys iędze p u n k t drażl iwy. J a k o ż 
przez 55 lat p ias tował godność ( 1 7 4 1 — 1 7 9 5 ) , ale obowiązków nie 
spełniał. I n n e też j eszcze dzierżył beneficya, był bowiem kanonikiem 
metropol i ta lnym lwowsk im i opa tem w Żółkwi , wcale w Polsce nie 
przebywając , bo od r. 1751 s ta le rezydował w Rzymie . Tyle ty lko 
widziała go Ołyka , że tu ta j dał się konsek rować na b i skupa i. \p. i., 
którym go papież B e n e d y k t X I V . prekonizował . 

Na szczęście rządził wtenczas dyecezyą łucką gor l iwy biskup 
Kobielski , k tó ry (r. 1747) ponowną wizytę odbył w Ołyce, a ponie
waż ak ta tej wizy tacy i się dochowały , więc też z nich możemy mieć 
wyobrażenie, j a k i był s tan kolegia ty . Mianowicie pokazało się, że de-
kreta j ego poprzedniej wizyty wcale nie zos ta ły wykonane , o ile od
nosiły się do szkół i seminaryum, bo ani przepisanej l iczby k l e ryków 
nie bylo, ani też n a u k i dozoru nie wykonywano . B i s k u p widział się 
też zmuszony do surowego pos tępowania , i t rzech na js tarszych kanoni
ków skazał n a dziesięciodniowe reko lekcye u OO. J e z u i t ó w w Łucku . 
Profesor Szupla towski , k tó ry się także w urzędzie swoim zaniedbywał , 
uszedł jeszcze z napomnieniem, ale surowsze k a r y spad ły na wikaryu-
szów, za to że się po szynkach, nawe t żydowskich , włóczyli . 

P o d c z a s nieobecności infułata Lasca r i s a , zas tępowal i go w Ołyce 
dziekan kolegia ty k s . Koz ie rowski przez lat 20 , a g d y tenże (1771) 
umarł , objął za s t ęps two k s . Józef J a n P i a skowsk i . Obydwóch chwali 
autor , j a k o bardzo gor l iwych i o dobro kolegia ty dba łych . D r u g i z nich 
przys łuży ł się mianowicie tem, że u ra towa ł dobra kolegiaty , gdy Ołyckie 
ks ięs two wraz z innemi włościami ks ięc ia Radz iwi ł ła „ P a n i e K o c h a n k u " 
uległy subhaście . 

Tymczasem spad ł na P o l s k ę n ieszczęsny los podziałów, a z nim 
pozrywały się s tosunk i odwieczne, łączące pojedyncze części naszego 
kraju. A u s t r y a c y , zab rawszy Gal icyę, zakazali Akademi i zamojskiej wszel
kich ze szkołami ołyckiemi s tosunków, i gdy os ta tn i scholas tyk w Ołyce, 
przez akademię p rezen towany , k s . Wojc i ech Bełczewski , umar ł (1783) , 
akademia chcąc n iechcąc zrzekła się p r awa prezen ty . Tymczasem infu-
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ła towi ołyckiemu Lasca r i sowi zakwes tyonował także rząd aus t ryack i 
p rawo do kanonii we L w o w i e i ty lko w drodze najwyższej łaski pozwo
lono mu wyp łacać połowę dochodów z kanonii aż do j ego śmierci (1796). 
Na pięć lat p rzed śmiercią upros i ł sobie też w urzędzie p repozy ta 
ołyckiego koadiu tora , z p r awem nas t ęps twa , w osobie ks . J a k u b a Igna 
cego D e d e r k o , i tego też w Ołyce b iskup łucki Fe l i k s T u r s k i ins ty-
tuował . N o w y ten infułat był z r zędu t y c h ludzi, k tó rzy potrafią żagle 
wedle wia t ru us tawiać , to też umiał sobie zyskać względy moskiewskich 
naczelników wojsk, k tó re w Po l sce konsys towały , a n a w e t w P e t e r s b u r g u 
t ak dobrze koło swoich in te resów chodził , że car mianował go b i skupem 
mińskim (1798). Mimo to za t rzymał p r epozy tu r ę ołycką, chociaż w Ołyce 
wcale nie bywał . Dopiero w czasie wojen napoleońskich zawiodła g o 
zręczność, bo uwie rzywszy zawcześnie w gwiazdę Napoleona , ogłosił 
w Mińsku konfederacyę , i ł a skę carską pos t rada ł . P o długich p rośbach 
w P e t e r s b u r g u , pozwolono mu osiąść w Ołyce , ale do rządów dyecezy i 
mińskiej się nie w t r ą c a ć . W ten sposób przepędzi ł tu ta j D e d e r k o os ta tn ie 
la ta swego życia i umarł , mając blizko lat 80 (1829). N ies te ty , dla 
kolegiaty samej nic nie zrobił. 

Tymczasem nad Kościołem w całej Po l sce zawis ła żelazna r ę k a , 
a chociaż s taraniem Stolicy ap . s tosunki kościelne zostały u regu lowane 
i nowe dyecezye określone, to j e d n a k sys tem tęp ien ia religii katol ickiej 
szedł wolno, ale sys tematyczn ie , aż w r. 1842 nas tąp i ła ogólna grabież 
majątków kośc ie lnych. 

K l ę s k a ta nie ominęła też Ołyki , a przez nią insignis collegiata 
zeszła do rzędu zwyk łych parafialnych kościołów. Stało się to za osta
tniego infułata k s . Józefa (Alojzego) Osińskiego, eks-pi jara , k tó ry był 
p ie rwszym rek to rem Akademi i duchownej w Wi ln ie (1828), a umar ł 
j a k o sufragan łucki (1842). P r zez czas jjewien u t rzymały się jeszcze 
honorowe ty tu ły kanonickie , nadawane innym duchownym, ale dawna 
świe tność kolegia ty zginęła. Zn iknę ły też szkoły ołyckie, k tó re za s ta
raniem Komisy i edukacyjnej j e szcze raz się by ły podźwignęły , tak , że 
r. 1787 liczyły 132 uczniów. J e szcze na począ tku naszego wieku r. 1803 
było w nich 10G uczniów. Profesorów uczyło tam w t e d y pięciu, a nauk i 
wykłada l i wedle planu, ułożonego przez Komisyę edukacyjną. Pi,ok 1842 
położył im koniec : pozosta ła ty lko figura św. J a n a K a n t e g o , pa t rona 
szkół ołyckich. Stoi też dotąd wspania ła kolegiata , a wielkie dzwony 
na wieży, wzy^wnją wiernych do modl i twy o sprawied l iwość Bożą. 

Doszed ł szy do końca tego opowiadania , k tó re śmy ty lko w kró t -
kiem s t reszczeniu podać mogli, ośmielimy się wypowiedz ieć ki lka u w a g . 
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Trzymamy się jednak przedewszystkiem tej zasady, że żaden recen
zent nie ma prawa wytykać autorowi tego czego on nie ma, tylko mówić 
0 tem, co autor dał. Dał zaś niezmiernie ciekawy i pełen szczegółów 
obraz historyczny, zupełnie skądinąd nieznany. Jeśliśmy zaś na kilku 
miejscach wyrazili ubolewanie, że o szkołach akademickich w Ołyce 
zbyt szczupłe znajdujemy wiadomości, to winić chyba trzeba tych, 
którzy o potomność tak mało dbali, że kroniki tych szkół nie utrzy
mywali. Monografią tej pracy nazwać nie można, tak jak ona jest obecnie. 
Pod tym względem mamy dokładniejsze prace księży: Jabczyńskiego, 
Barącza, Koszutskiego, pp. Łukaszewicza, Parczewskiego, Karwowskiego 
i innych, ale oni też założyli sobie z góry napisanie monografii. Nasz 
autor chciał uratować od zupełnej zaguby to co uratować się dało 
i wzbogacił przez to naszą, szczupłą bardzo, literaturę kościelną pracą 
sumienną i bardzo mozolną. 

Czy poprowadzi ją dalej, dokończy i obraz wypełni, tak żeby 
w monografię Ołyki urosła? Któżby śmiał stawiać kategoryczne żądanie! 
Ten, który w odległe strony północy, do Orenburga, Jekaterynburga, 
üf'y i Permu niesie słowa pociechy z biskupiem błogosławieństwem 
i sakramentem Bierzmowania; ten, który obok trudów takich pasterskich 
podróży jeszcze w Akademii duchownej petersburskiej wychowuje przy
szłych duszpasterzy: ten, jeśli czas, przeznaczony na odjDOCzynek, obraca 
na studya takie , jak Diniejsze, godzien jest, aby przed nim uchylić czoła 
i powiedzieć z Dantem: onorate! 

Ks. Chotkowski. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

ĽépisCOpat de Talleyrand. Par P. Montarlot. Autun. Dejussieu. 

Ogłoszenie pamiętników Talleyranda wznowiło zajęcie się ogólne 
tą sfinksową postacią, która nawet po zgonie potrafiła ludzi zwodzić 
i omylać sądy historwi. Zewsząd mnożą się studya usiłujące uzupełnić 
niedopowiedziane wyznania starego lisa, zerwać podstępnie nagroma
dzone zasłony, któremi sam zakrył własne działanie przed okiem poto
mności. W ostatnim rzędzie, były minister drugiego cesarstwa, Emil 
Ollivier, sporządził charakterystykę i moralny wizerunek mistrza dyplo-
macyi nowożytnej, kończąc swe wywody krwawem i piętnującem słowem: 
„Polityka była dla Talleyranda rzemiosłem i przedsiębiorstwem handlo-
wem, na którem z czasem miał zarobić około sześćdziesięciu milionów!" 
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Ale jeś l i nie zbrakło biografów pol i tykowi i dyplomacie , początki 
j ego zawodu, b iskupie w Au tun rządy , do tychczas wzg lędn ie by ły 
nieznane, n ie wzbudzi ły pi lnych i poważnych dociekań. WT os ta tn im 
dopiero roku przybyło nieco świa t ła ku rozpoznaniu tego zakry tego 
okresu, ale cent ra l izacya P a r y ż a t ak j e s t ogólną i wyłączną, iż ks iążka 
nap isana i w y d a n a w Autun , przez to samo j u ż j e s t skazaną na za
pomnienie i zapoznanie . P r z y p a d k i e m chyba dowiedzieć się można o na j 
cenniejszej publ ikacyi , jeżel i na prowincyi , nie w stol icy się ukaza ła . 
Może czytelnicy t edy radz i będą s t reszczeniu w y c z e k u j ą c e j p racy , 
k tóre j się podjął z iście b iu rokra tyczną sumiennością były u rzędn ik 
p a ń s t w o w y , p. Montar lo t . 

Ta l l eyrand przez d w a zaledwie la ta nosił t y t u ł b i skupa z A u t u n i fa
k tyczn ie zajmował stolicę, na k tóre j dziś zasiada wielki przyjaciel Po l sk i 
i Po laków, msgr . P e r r a n d . W e r t u j ą c miejscowe a rch iwa oraz dokumenta 
narodowe, udnło się p . Montar lo t , dzięki niezmiernej a cierpliwej pil
ności, wskrzes ić bodaj dzień za dniem owo dwulecie r zekomych bisku
pich rządów T, p rzen iknąć dwuznaczną rolę Ta l leyranda , k tó ry chciał 
w Autun uchodzić za kościelnego dostojnika, a w P a r y ż u za biegłego 
pol i tyka , t am być b iskupem, tu wyłącznie depu towanym, hołdującym 
nowym prądom. 

Młody abbé de P é i ï g a r d odebra ł biskupie święcenia na dniu 
16 s tycznia 1789 r . A choć od razu przes ła ł swym owieczkom list 
pas t e r sk i na słowa św. P a w ł a : Desidero vider e eos, p ragnieniu onemu nie 
myślał zadośćuczynić , dopóki dekre t kró lewski , zwołujący S tany na dzień 
28 kwietnia , nie o tworzył nowych widoków j e g o ambicyi . W marcu 
pospieszył t edy objąć swą stol icę, a zdobył sobie od razu przychylność 
duchowieńs twa dyecezalnego ujmującem obejściem, wdziękiem, rozu
mem, oraz świetnością przyjęć i zebrań w biskupim pałacu . Z początkiem 
kwietnia , w y b r a n y r ep rezen tan t em kleru do S tanów jenera lnych , wy
jeżdża ł do P a r y ż a , spędz iwszy w obrębie swej dyecezyi , k tóra go już 
więcej oglądać nie miała, za ledwie j eden okrągły miesiąc! 

Nie t rzeba atoli mniemać, by Ta l l eyrand od razu w warze po
li tyki zapomniał był o swoich, owieczkach. Acz pochłonię ty in t rygami 
dworskiemi i s tołecznemi, świa towemi zabawami i zabiegami pol i tyki , 
znajdował zrazu dość czasu, aby przesy łać regularn ie swym oficyałom 
wskazówki , konieczne do rządzenia dyecezya . W n iek tó rych okoliczno
ściach w p r o s t się nawe t do swych owieczek odzywał . I t ak n p . wy
dał w październ iku 1 7 8 9 r. list pa s t e r sk i , przepisujący czterdziesto-
godzinne nabożeńs two na in tencye P r a n c y i i króla. Trzeba czytać 
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w p racy p . Montar lo t ów c iekawy dokument , na szp ikowany cy ta tami 
lacińskiemi z Ojców świę tych , ubolewający n a d rosnącą ku religii nie
nawiścią, „acz niemasz silniejszej p o d s t a w y dla t ronu , pewniejszego 
fundamentu i rękojmi pomyślności p a ń s t w a " , wskazujący nareszcie j e 
dyną ucieczkę w Bogu, k tó ry j e d e n może ludy i na rody ocalić i ra
tować. 

Tymczasem n a dwa dni przed wys łan iem tej miodopłynnej odezwy, 
Tal leyrand p rzeds tawi ł był zgromadzeniu na rodowemu wniosek o kon
fiskatę dóbr koście lnych, zas tąp ionych szczupłą ren tą wypłacaną przez 
pańs two duchowieńs twu kra jowemu. 

Głuche wieśc i o s t anowisku zajętem przez p rzeds tawic ie la k le ru 
wśród zebranych S tanów, dochodzi ły do Autun , bądź za pomocą spra
wozdań Moniteura, bądź żywem świadec twem podróżników przywożą
cych ze stolicy n iebudujące zgoła szczegóły o zachowaniu się Talley
randa w P a r y ż u . . . 

W obawie pos tanowień , sk ie rowanych przeciw odwiecznym ducho
wieńs twa przywilejom, kap i tu la i k ler dyeceza lny polecał usilnie swemu 
mSndataryuszowi obronę zagrożonych p r aw w ł a s n y c h ; nie od razu 
wszelako domyślono się au tora naj zj adii wszy cli p rzec iw swobodzie K o 
ścioła wniosków. Dopie ro gdy w kwie tn iu 1 7 9 0 r . zgromadzenie naro
dowe odrzuciło p r o p o z y c j ę K a r t u z a , D o m Gerle , żądającego, by uchwal ić , 
że „religia rzymsko-ka to l icka j e s t i pozostanie zawsze religią n a r o d u " — 
protes t mniejszości posłów, k tó rzy nie zgodzili się na odrzucenie tak 
zasadniczej uchwa ły , ją ł obiegać kraj cały . D u c h o w i e ń s t w o dyecezyi 
Autun skorzys ta ło z tej sposobności , aby raz więcej zgłosić się do 
swego przeds tawic ie la i b iskupa, t ym razem zbiorowym ak tem, w k tó 
rym prześwieca ironia. Z d u m i e w a ć im się przyszło, g d y nie znaleźli 
podpisu swego zwierzchnika wśród s tu cz terdzies tu nazwisk p ro tes tu 
jących ; przypuszczają, iż to tylko zwłoka, aby w porozumieniu z ducho
wieństwem wys tąp ić , a uprzedzając rzekomo n iezawodne b iskupa za
miary, przekładają mu pro tes t równie s t anowczy j a k wyraźny , opa t rzony 
podpisami kap i tu ł , proboszczów i prze łożonych zakonnych dyecezyi 
augus toduńsk ie j , prosząc, aby dodawszy własne nazwisko , uzupełn iony 
tem dokumen t wręczy ł zgromadzeniu na rodowemu. 

W o b e c podobnie postawionej a l t e rna tywy, Ta l l ey rand nie mógł 
dalej dwuznacznej o d g r y w a ć roli, nie mógł też dłużej milczeć. P rze s ł a ł 
t edy do Au tun odpowiedź, wikłającą z umysłu pojęcia i zdania, pró
bującą usprawiedl iwić własne pos tanowienia , i oświadczył wkońcu bez 
ogródki , że przesłanej sobie p ro t e s t acy i nie chce ani myśl i podpisać . 
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Jeś l i n iczego innego nie spodziewal i się już dyecezanie po p r z e -
n iewierczym wys łańcu , owa odpowiedź t en miała s k u t e k bezpośredni , 
iż rozwiązała us ta do tąd os ta tk iem uszanowania zamknię te . Tymczasem 
b i skup za t r zymywa ł jeszcze swoje zwierzchnic two. I t ak np . gdy wiosna 
i lato owego roku przeciągłą słotą zniszczyło ro lników nadzieje, a w całej 
F r a n c y i zanoszono publiczne modły dla odwrócenia klęski , pojawia się 
nowy list pas te r sk i Tal leyranda , niemniej namaszczonym od poprze
dnich p i sany s tylem, przepisujący ponownie cz terdz ies togodzinne nabo
żeńs two dla przeb łagania miłosierdzia bożego. 

T y m razem kap i tu ła nic nie odpowiedzia ła , wiedząc już czego 
się t r zymać co do war tośc i moralnej swego pas te rza . N a dniu 14 l ipca 
1 7 9 0 r. Ta l leyrand odprawi ł publ icznie na Polu Marsowem nabożeńs two 
federacyjne, ostatnią mszę w życiu, świę tokradzką szyde r s twem i nie-
ta jonem zwątpieniem. W miesiąc później , d. 24 s ierpnia, zgromadzenie 
na rodowe przeprowadza ło k o n s t y t u c y ę cywilną kleru , wymagającą oso
bnej na nią przys ięgi od wszys tk ich członków duchowieńs twa . Z koń
cem roku sam biskup augus toduńsk i sk łada ł ową przys ięgę , potępioną 
przez R z y m , wytwarza jącą schyzmę w łonie kościoła f rancuskiego. Co 
więcej , osobnym okólnikiem wzywał księży dyeceza lnych, aby za j e g o 
poszli p rzyk ładem. 

K r o k ten rozrywał węzeł duchowny, zachodzący między b i skupem 
ods tępcą a wierną trzodą. W o b e c scbyzmatyka nie było co p rzes t rzegać 
d a w n y c h zobowiązań hierarchicznej uległości . Duchowieńs two dyecezalne 
tym razem wystąpi ło śmiało i bezwzględnie , potępia jąc n iegodziwe dzieło 
zgromadzenia na rodowego i powołując p rzen iewie rs two swego przed
stawiciela na sąd boży, a j ednocześn ie wyznawało niezłomną swą 
wierność dla rzymskiego Kościoła . Gwał towność owego wystąpienia 
nabiera osobnej t ragiczności , gdy się wspomni , iż z pośród kapłanów, 
k tó rzy ów ak t podpisal i , l iczny zas tęp p rzyp ieczę tował n iebawem krwią 
własną przywiązanie swe dla Kościo ła i wierność ś lubowanym zobo
wiązaniom. 

Oczywiśc ie Ta l leyrand nie dał odpowiedzi na to oświadczenie . 
P o dwa razy wys tąp i ł j e szcze w cha rak te rze b i skup im: raz aby święcić 
nowego a rcyb i skupa pa rysk iego , wybranego z pośród księży, k tórzy 
się nie uchylil i od nowej przysięgi , d rugi raz by złożywszy zarząd 
dyecezyi , na nas tępcę swego w A u t u n wyświęcić podobnież zaprzys ię 
żonego na cywilną kons ty tucyę k le ru duchownego . Nie poszczęścił kon-
sekra to r obu tym schyzmatyck im dostojnikom. Nie minęło lat t rzy , aż 
oto obydwaj na rusz towaniu położyli g łowę pod nóż gi lo tyny. W ó w c z a s 



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 113 

i u ż były b iskup z A u t u n zaprawia ł się w L o n d y n i e w biegłości dyplo
matyczne j , z k tóre j miał zab łysnąć w drugim okres ie swego życia. 

Ks iążka , z k tóre j zdajemy s p r a w ę , popiera dokumentami smutne 
dzieje ods tępcy , go towego własną zaprzedać t rzodę , i w chwilach 
s t rasznego przełomu opuśc ić owieczki , ra tu jące się wiernością Kośc io
łowi. Ba rdzo c iekawa t a publ ikacya rozjaśnia zawiłe s t rony zagad
kowego cha rak t e ru Ta l l ey randa i os ta tecznie rozs t r zyga o j ego moralnej 
war tości . 

M. 

Poemata lana Wazowa. Sofia 1 8 9 3 . ( П о е м и о т ъ И в а н а В а з о в ъ . 
СОФИЯ 1893) . 

Zdarzają się n iek iedy w życiu j e d n o s t e k i ca łych na rodów chwile 
wielce d rama tyczne , a n a w e t nacechowane pewną t ragicznością , w k tó 
rych się p rzesuwa daleko więcej wrażeń , w y p a d k ó w , k lęsk lub radości , 
niżeli w d ługim la t szeregu. Taką epoką obfitą w "ważne i n iezwykłe 
fakta, było dla B u ł g a r y i pows tan ie z r . 1876 przec iwko Ot tomanom, 
w celu zrzucenia ze siebie dokuczl iwego muzułmańskiego j a rzma . Nie 
dziw też, że doniosła i g roźna t a chwila zdołała na t chnąć najwybi t 
niejszego bu łgarsk iego poe tę , a za razem j ednego z na jgorę t szych pa t ryo-
tów, do skreś lenia całego szeregu ep icznych u tworów, k t ó r y c h zbiorek 
wymienil iśmy w ty tu l e . W ś r ó d n ich najbardziej na u w a g ę zasługuje 
cykl, noszący nazwę:- „Epope ja o zapomnianych" (Епонея на забра-

венп-Т 'Ь) . Cykl t en ·— to j a k b y pomnik wznies iony na cześć wielu nie
znanych świa tu boha te rów, k tó rzy wśród bu łgarsk iego na rodu zajaśnieli 
na chwilę j a k meteor b laskiem n ieus t raszonego m ę s t w a i bezgranicznego 
poświęcenia , gorącem słowem porwal i r o d a k ó w i powiedl i ich za sobą 
na bój z duszmaninom (wrogiem), a wreszc ie p ie rws i legli n a wyłomie 
w obronie ojczystej ziemi i chrześci jańskiej wiary . Cały też niemal zbiór, 
oznaczony ty tu łem „ P o e m a t a " (Поемп), osnu ty zosta ł na t le nierównej 
walki, prowadzonej przez s t ronę silniejszą z dziką zaciekłością i okru
c ieńs twem, przez s łabszą zaś z rozpaczl iwą odwagą. K r e ś l ą c t e pe łne 
grozy obrazy, p . W a z ó w nie po t rzebował zas ięgać od innych szczegółów 
i wskazówek , sam bowiem jako dwudzies toki lkule tn i młodzieniec bra ł 
czynny udzia ł w r u c h u n a r o d o w y m ; i dzięki osobis tym wrażeniom, 
yvyniesionym z tej burzl iwej epoki , zdołał j ą s c h a r a k t e r y z o w a ć z wielką 
prawdą i życiem, oraz właśc iwy n a d a ć jej koloryt . W „Epope i o za
pomnianych" na szarem t le uc i sku i p rześ ladowań z j e d n e j , a rozpaczy 
lub apa ty i z drugiej s t rony , wys tępują nie zmyślone, ale r zeczywis te , 

р. Р . т. X L V I I . S 
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his to ryczne sy lwetk i kilku n iepospol i tych mężów czynu, j a k L e w s k i , 
B e n k o w s k i , dwaj Zekowie , Kab le szkow, R a k o w s k i i t. p . J e d n i z nich, 
a mianowicie L e w s k i i Kab leszkow, rozniecają zagrzebaną w popiele 
i sk rę p a t r y o t y c z n e g o zapału, inni w chwili s tanowczej wolą raczej zginąć 
śmiercią bohaterską , niż j ako niewolnicy czołgać się u nóg zwycięsk ich 
nieprzyjaciół . Obok t y c h ludzi z n iespożytą energią i średniowiecznym, 
ryce r sk im animuszem, widzimy tam również niel icznych wprawdz ie , ale 
wyb i tnych szermierzy na polu walki ducha , j ak imi są p rzedewszys tk i em 
zakonnik Pa i syusz , oraz bracia Miladinowie. P i e r w s z y z nich skreś l i ł 
p ie rwotną h i s t o r y ę Bułgary i i obrazami s ławnej , chociaż odległej p rze 
szłości, obudził w bu łgarsk im narodzie poczucie samowiedzy. Co do 
braci Mi lad inowych, to s łusznie nazwaćby ich można bu łgarsk imi Knaben 
Wunderhorn, gdyż p ierwsi zaczęli zb ie rać na ojczystej n iwie ludowe 
pieśni i podan ia (пародии умотворешш), z tą j e d y n i e różnicą, że g d y 
niemieccy ich poprzedn icy spokojne wiedl i życie, to Miladinowie musieli 
k rwią własną okupić zamiłowanie rodzinnej l i t e ra tu ry . W i e r s z im po
święcony należy do najpięknie jszych w całym t y m zbiorze, bo też 
i boha te rowie j ego , to dwie może najbardziej świe t lane pos tac ie w dzie
j a c h rozwoju oświa ty i p i śmiennic twa w Bu łga ry i . 

S ta rym, od k lasyków greckich przy ję tym zwyczajem, poeta roz
poczyna swój u t w ó r odezwą do narodowej muzy: 

O lećcie i dźwięczcie pieśni macedońskie, 
Tak smętne i r zewne jak t reny syońskie, 
Zmieszane z westchnieniem, łzą, kajdan odbrzękiem; 
Ze snu grobowego obudźcie swym dźwiękiem 
Te s tare t radycye, wspomnienia te dawne, 
Któremi jaśnieją stulecia wciąż sławne, 
Z pod mogił n ieznanych dźwigajcie wy kości 
Junaków, poległych w obronie wolności , 
Tych orląt ze Wschodu z ost remi szponami , 
Okryt \ r ch krwią, sławą, bl iznami, r a n a m i , 
Śpiewajcie j e dziewy pod Pindem i Szarem, 
Pod Strugą, tern mias tem tak pięknem a s t a r e m , 
Gdzie światło ujrzeli dwaj Miladinowie, 
Bułgaryi naszej najlepsi synowie b 

Летете, ектете, П Е С Н И македонски, 
Печа.пш и т и л и , кат' П Е С Н И СИОНСКИ, 

Сдружени съ въздишки и съ оковенъ звънъ: 
Дпгайте, будете отъ гробниятъ сънь 
Тезъ спомени стари, тезъ прЬданья B Í T H , 

Що, кат' сЬпки чудни, пълнатъ в*ковегЕ: 
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Obu tych s y m p a t y c z n y c h miłośników wszys tk iego , co ojczyste, 
przeds tawia nam au to r już j a k o skazańców osadzonych w więzieniu: 

Okutych w łańcuchy, 
J ak dwa żywe t rupy wtrącone w grób głuchy, 
Czas płynął, lecz promień nadziei lub słońca 
Rozjaśnić już nie miał tej nocy bez końca l . 

— A za cóż — p y t a dalej poe ta — za co t ak srogie spo tka ły ich 
katusze w podz iemnych kons tan tynopo l i t ańsk ich lochach, k tó re już nie
jednej oñerze w y s s a ł y siły żywotne i z łamały życie? 

Za to , że w epoce posępnej i głuchej 
Budzili do życia rodaków swych duchy 
I braci rodzonych swą mową serdeczną 
Wzywal i do walki o przyszłość słoneczną! 
Za to, że wyrzek l i : „W narodów wszech t łumie 
Nasz naród j e s t wielki i Bóg go zrozumie!" 
Za to, że wciąż pieśni zbierali po kraju , 
J a k wiejskie dziewczęta z nad Tundży, co w maju 
Lilie zbierają i kładą pod głową, 
By zbudzić się rano z ju t rzenką różową. 
Za to, że równianki uwili pachnące 
Z t raw, kłosów na polu, lub kwia tów na łące, 
Bo w cudne i pełne harmonii dźwięki 
Zlewali narodu łzy, pieśni i jęki , 
Że muzom rodzinnym służyli pochopnie, 
Więc na to się Fene r oburzy! okropnie, 
A sam patryarcl ia grecki rozgniewany 
Zawołał : „Tych śmiałków t rza zakuć w kajdany" 2. 

Юнаци измрЬли безъ гробъ, безъ вЪнци, 
За горска свобода падналн борци ; 
Орляци Левенти. друяшни отбрани, 
Покрити с ъ с ъ слава, с ъ с ъ кърви и съ рани. . . 
Щ и т е ги, дЪвици, при Пиндъ и при Шаръ, 
Щ и т е ги при Струга, градъ хубавъ и старъ, 
ДЬто се родпхж двата Миладина, 
На Българпя наша двата вЪрни сина. 

въ окови два роба, 
Кат' два живи трупа, хвърлени въ два гроба. 
ВЪкове М И Н Я Х А ! . . . Отъ слънце заря , 
Нито отъ надежда до тт,хъ че огря! 

Зашото въ единъ вЬкъ, в1,къ мраченъ и глухъ , 
Разбуждахж СМЕЛО народния д у х ъ , 
II на братя родни, чр1>зъ родно-то слово 
Tb готвяхх битви и бАдлние н о в о . . . 



116 P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

W r e s z c i e po długich miesiącach niewoli braci Mi lad inowych, nad
chodzi do p a t r y a r c h a t u u łaskawien ie t y c h nieszczęś l iwych, skreś lone 
r ęką samego suł tana . Pon ieważ j e d n a k obaj młodzieńcy paral iżowali 
g reck ich fanaryotów usi łowania, aby wykorzeni ło z serc Bu łga rów 
wszelkie uczucia pa t ryo tyzmu i na rzuc ić im przemocą greck i j ęzyk , 
uwolnienie więc ich nie leżało bynajmniej w widokach p a t r y a r c h a t u . 
D la tego też , j a k głosi poe ta : 

. . . . F e n e r 1 — to siedlisko nieszlachetnej rasy, 
To gniazdo obłudy, fałszu i chyt rośc i , 
Zhańbione od dawna już w oczach ludzkości ; 
Ten Fener , skąd niegdyś przez długie stulecie 
Kozpus ta po całym szerzyła się świecie , 
I dzięki k tó remu mgła szara a głucha 
Owiała Wschód cały, uśpiła w nim ducha , 
A człowiek, niezdolny ku niebu wznieść oko, 
Pogrążył się w drzemkę zwierzęcą, głęboką; 
Fener , co nie wierzył w żadne ideały, 
Na wieść tak niemiłą aż zatrząsł się cały 
I gniewnie zawołał: „Bóg sądzi inaczej , 
Ci dwaj zamiast ujść nam, muszą umrzeć r a c z e j ! " 2 

Защото казаха: >Народъ сме великъ, 
И Господъ познава лашиятъ я з и к ъ ! . . . 
Защото сбирахл пЬсни по цЬлъ край, 
'TsJí, както при Тунджа, момитЬ прт.зъ май, 
Триндафили сбиратъ и въ кошиици гуждатъ. 
За това πυ-рано отъ сънь се събуждатъ; 
Защото у в и х х китка мнризлива 
Отъ здравецъ п росеиъ, и отъ класъ па нива: — 
Защото струпахх. въ единъ общи тонъ 
Всичко, що бъ отзивъ, припъвъ, звукъ и стонъ, 
II слуяшхж въ храма на мирни-гЬ Музи, 
Затова една нощь патрикътъ нахлузи 
Своп-та черна капа и злобно каза : 
>3а тезъ два хайдука трЬбватъ желт>за<. 

1 Ponieważ rezydencya schyzmatycko-greckiego pa t ryarchy w Kon
s tan tynopolu wznosi się w dzielnicy zwanej Fener , Bułgarzy więc zasto-
sowują tę nazwę do samego pa t ryarchy , podwładnych zaś mu Greków zo-
wią feneryotami lub fanaryotami. 

2 Фенеръ, котило на ехидна раса , 
Гнъздо на кощунство, на лъность, на блудъ, 
Фенеръ, по срамътъ си позорно прочутъ, 
Фенеръ, отъ К А Ц Ъ - Т О . пръзъ вглтове Ц Е Л И , 

Разпратъ и мрътпило въ свЪта eux се лЪли, 
II конто забули всичкнятъ Въстокъ 
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To rzek łszy — dodaje poe ta — obłudny p a t r y a r c h a „przeżegna ł się 
pobożnie i... obu więźniom posła ł t ruc i znę" i . W ki lka godzin późnie j : 

Po nocy posępnej i ciemnej, 
W ś r ó d murów więziennych rozbrzmiały o świcie 
Radosne okrzyki : „Przebaczenie, życie!" 
A biedni dwaj bracia w przedśmier tnej katuszy . 
Ostatnie już jęki dobyli z swej duszy, 
I śmierci lodową objęci już ręką, 
Żegnali świa t boży ostatnią piosenką, 
A wreszcie gasnącym szepnęli już g łosem: 
„O! zlituj s ię , Boże, nad Bułgaryi l o s e m ! " 2 

Takim mniej więcej duchem tchną wszys tk ie n iemal epiczno-li-
ryezne u t w o r y p . W a z o w a , zawar t e w cyklu „O z a p o m n i a n y c h " . Mó
wiąc o zdobyciu mias ta P e r u s z y c y w r. 187tí przez Tu rków, poe ta 
po równywa j e ze zdobyciem Saragossy w Hiszpan i i i w ta rgn ięc iem 
Rosyan do W a r s z a w y w r. 1 8 3 1 . Obok epopei на забравенигЬ znaj

dujemy jeszcze poemacik pod t y t u ł e m : „ K o p i e c " (Грамада), malujący 
życie ludu wiejskiego w Bu łga ry i za czasów tu reck iego panowania . 
Bohate rami tego u t w o r u są młodzi narzeczeni , K a m e n i Cena, k t ó r z y 
już sobie na p rzysz łość najpiękniejsze snują p lany . Ale , n ies te ty , K a 
men j e s t ubogi , ojciec zaś Ceny, s t a r y Ceko, na jbogatszy kmieć we 
wsi , s t a r a się pozyskać wzg lędy tu reck ich baszów i agów, obiecując 
j ednemu z nich córkę . Dowiedz iawszy się o tem, Cena próbuje z na
rzeczonym r a t o w a ć się ucieczką, ale zostaje s c h w y t a n ą przez ścigają-

Съ една гжста мрт,жа, и никой тъдчокъ 
На духа не даде, нито мисъль лова 
На човЁка, падналъ въвъ дрЬмка сурова, 
Безъ вЬра въ прогресса и безъ идеалъ; — 
Фенеръ, при таквазъ В Е С Т Ь потрепера цялъ 
И, уплашенъ, рече: »Другъ e Божий с&дъ! 
Тие два убийца трЪбва да умр&тъ!« 

И, кат' се пр'Ёкръсти, прати имъ отрова. 

Нощьта б* студена, мрачна и сурова. 
На зараньта рано тъшшчния сводъ 
Огласихж дули: милость и животъ! 
А б'ЬднитЕ братя въ прЬдсмъртни страданья 
Испущахж. свойт

г

Ь послбдни стенанья. 
II вече обзети отъ гробния хладъ, 
ТЬ п р а щ а х * сбогомъ на Божия святъ, 
II шушняхА тихо съ гаснЪюща сила : 
»Какъ много те любимъ, Българио мила!« 
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cego ją ojca, K a m e n zaś wymknąwszy się szczęśl iwie z rąk wrogów, 
zaciąga się do b a n d y t ak zwanych ha jduków, k tó rzy nie jednokrotnie 
w walkach po łudn iowych Słowian z T u r k a m i ważną odgrywal i rolę. 
Nieszczęś l iwa Cena, oddana na ł a skę lub n ie łaskę n ienawis tnego agi, 
pędz i okropne życie, ojciec zaś je j w porozumieniu z T u r k a m i dopusz
cza się na jhaniebnie jszych gwa ł tów i bezprawi . Wreszc i e oburzeni j ego 
sąsiedzi proszą miejscowego popa, by go j a k o r enega t a uroczyście wy
klął. Oto w j a k i sposób opisuje poe ta tę ceremonię : 

Wprzód, niżeli r anne zorze 
Złoty blask rozniecą, 

{j' Pop wychodzi z księgą w dłoni 
I woskową świecą. 

Dokąd spieszy tak l-aniutko ? 
Może do chorego, 

By pomodlić się o zdrowie, 
Lub o śmierć dla niego ? 

Albo może święcić wodę 
Będzie dziś pop stary, 

Lub odegnać chce modlitwą 
Jakieś widma, czary? 

Ше, on dzisiaj do niczyjej 
Nie podąża chaty, 

Lecz na pola, t am gdzie rośnie 
Jas ion rosochaty ; 

Twarz zwróciwszy ku wschodowi. 
Pop drąg wbija w ziemię, 

I szeleści swojej księgi 
Kar tkami białemi. 

A płonącą żółtą świecę 
Wciąż trzymając w dłoni , 

Śpiewa hymny i głos drżący 
Rozbrzmiewa po b łon i . . . 

Wreszcie odszedł pop od drąga , 
Spojrzał hen daleko, 

I rzuciwszy kamień , krzyknął : 
„Bądź przeklęty Ceko !" 

Ha зараньта. прЪди слънце, 
Попътъ се затече, 

Подъ мишница съ патрихиля 
II съ мазпото светче. 

Дг, отива толкоеъ рано? 
При болпи ли Дима, 

Да му чете зарадъ здраве? 
Или слрътникъ има? 

Или вода да светява 
Съсъ ниски поклони? 

Пли бродшши отъ нт>шгЬ 
Съ молитва да гони? 

Не. той нийдЪ не отби се. 
Нигдо не продума: 

На полето той излЬзпа 
II спрв се при друма. 

II застана срЪщу истокъ. 
Въ земя колъ побива 

МЬтна на вратъ патрихиля. 
Светчето открива. 

И зачете глухо попътъ 
Брала му т р е п е р и . . . 

Молитва ли, какво 61. — 
Той се начумери. . . 

И О Т С Т А Л И отъ колеца, 
Паведе се леко, 

Камъкъ зе, хвърли и рЪче: 
;>Проклетъ да e Цеко!« 

Od owej chwili każdy , k to t a m t ę d y przechodzi ł , musiał na to 
miejsce rzucić kamień ze s łowami k lą twy, i w k r ó t c e potem k u p a gła
zów wyros ła do wysokośc i sporego k u r h a n u . O d t ą d też Ceko nie ma 
ani chwili spokoju, ciągle mu bowiem przed oczyma stoi zak lę ty ko
piec , każdy zaś k a m y k zdaje się doń wo łać : „ T y ś p rzek lę ty ! " Zamias t 
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jednak się poprawić , r enega t za pomocą Turków zamierza zemścić się 
srodze na swoich sąs iadach, gdy nagle rozchodzi się pog łoska o p ierw
szej porażce , zadanej muzułmanom, podczas bu łgarsk iego pows tan ia . 
Upojeni radością wieśniacy postanawiają u k a r a ć śmiercią Ceka za 
wszys tk ie poniesione od niego k r z y w d y , w tej chwil i j e d n a k w k r a 
czają do ws i zwycięscy Bu łga rzy , pod dowódz twem dzielnego Kamena , 
wiozącego oswobodzoną przez siebie Cenę. Ten widząc n iebezpieczeńs two 
grożące ojcu swej narzeczonej , darowuje mu życie, sądzi bowiem, że 
widok szczęścia córki , k tó remu n iegdyś s ta ł na przeszkodzie , będzie 
najsurowszą dla niego karą. 

A j e d n a k — dodaje poe ta — chociaż od tego czasu minęło wiele 
miesięcy, a n a w e t l a t : 

Kopiec ciągle jeszcze rośnie А гр:шада-та расте cé 
Dziwnie, nieprzerwanie , НеусЪтно, тайно 

I kamienie wciąż się zdają И камъне върху нея 
Szeptać n a k u r h a n i e : Х в ъ р ч х т ъ непрЬстайно: 

Że łza wdowia lub sieroca Че сюрмашки сълзи клети 
Wyschnąć już nie zdoła , Лесно не изсъхватъ, 

Złe wspomnienia nigdy w duszy ЗлитЬ спомени въ душата 
Nie zatrą się zgoła. Скоро не заглъхватъ. . . 

P i ę k n y m t y m mora łem zamyka się poemacik Gramada, odznaczający 
się w całym swym ciągu lekkością, wdziękiem i potoczystością formy. 
Takież same za le ty zewnęt rzne pos iada naj lepszy u t w ó r pod ty tu ł em 
„ W kró les twie e femery" ( В ъ царство-то на с а м о д н в и - r b ) , chociaż 
pod względem t reśc i różni się całkowicie od innych poe tyck ich kreacyj 
p. W a z o w a . Autor , podobnie j a k wszyscy niemal południowo-s łowiańscy 
poeci, w p r o w a d z a w nim czyte ln ika do fantas tycznej kra iny , służącej 
za siedlisko ta jemniczym wiłom, przyjaciółkom boha te rów i p ieśniarzy. 
Ucieszone p rzybyc iem tak iego gościa, u rocze rusa łk i wyprawia ją na cześć 
jego napowie t rzne tany , poczem j e d n a z nich ofiarowuje mu się za prze
wodniczkę w b a r w n y c h sferach wyobraźni , gdzie nie po t rzeba m a p 
i busoli , bo wzrok z w y k ł y c h śmier te ln ików t am już nie s ięga. Z nie
dościgłych w y ż y n fantazyi wiła pokazuje poecie całą bu łga rską ziemię, 
wszys tk ie górsk ie szczyty p ię t rzące się u j e j k rawędz i , a wreszcie zamek 
P r e s p ę , dawną r ezydencyę najznakomitszego bu łga r sk iego władcy , cara 
Samuela. P i ę k n a j e s t rozmowa z widmem tego monarchy , k tó remu poe ta 
n iezbyt w p r a w d z i e j a snemi , ale rea lnemi ba rwami maluje obecne chwile 
i współczesne s tosunki w swojej ojczyźnie. — G d y b y ś z m a r t w y c h w s t a ł — 
woła z boleścią — to , n ies te ty , 
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Cóż twój geniusz mógłby zdziałać? 
Niegdyś ty umar łeś z bolu , 
Dziśbyś ws tydem musiał pałać ! 1 

W r e s z c i e nadchodz i chwila pożegnania z górskiemi wiłami, poe ta 
więc wraca z niechęcią do rzeczywis tego świata , wołając: 

Chciałbym zostać tu na wieki 
Wśród czarownej gór przyrody, 
Gdzie się mieści świat daleki 
Ciszy, p rawdy i s w o b o d y ! 2 

Obok t y c h u t w o r ó w poważniejszej t reści i szerszego polo tu , 
w książce pod ty tu ł em Poemi mieści się też pa r ę wie rszy humorys tycz 
nych , oraz ki lka u lo tnych poezyj , zaczerpn ię tych z ludowych baśni 
i podań , k tó re pod ręką poe ty w a r tys tyczną p r zyb ra ły się sza tę . 

Oto j a k pod wzg lędem treści p r zeds t awia się powyższe wy
dawnic two poe tyck ich kreacyj p . W a z o w a . Zby tecznem byłoby zasta
nawiać się obszernie nad ich zewnęt rznemi c h a r a k t e r y s ty cznemi cechami, 
dodać więc ty lko możemy, że jeżel i p . W a z ó w od dawna cieszy s ię 
opinią j ednego z najbardziej u t a l en towanych bu łgarsk ich poetów, to 
powyższe j e g o u t w o r y stwierdzają, że opinia t a k a j e s t zupełnie za
służona. 

Tytus Sopodźko. 

Der Brief des heil, lacobus. E r k l ä r t von Franz Sales Trenkle, P r i v a t -
docen t an der Unive r s , zu F r e i b u r g im В . Mit Approba t ion des 
H o c h w . H e r r n Erzbischofs von F r e i b u r g . H e r d e r ' s e h e Ver lagshand

lung . F r e i b u r g im B . 1 8 9 4 . (VI . , 4 1 3 ) . 

Księga rn i a nak ładowa H e r d era, do l icznych swoich zasług na 
polu w y d a w n i c t w a naj lepszych dzieł teologicznych, wydan iem obecnej 
książki nową i niepoślednią zas ługę dodała . Ks i ążkę t ę nietylko teolo
gowie, oddający się s tudyom bibli jnym, przyjmą z radością, lecz i p ra
k tycznie w duszpas t e r s twie pracującym kap łanom będzie ona bardzo 
pożyteczna , bo j a k sam autor na s t r . V I . zauważył , św. J a k u b pisał 
t en list z ż y c i a i d l a ż y c i a . 

1 Твоятъ гений то те стори? 
Пявга ти узгрт, отъ жалость, 
Днесъ умрЪлъ бп отъ позори! 

2 О да бихъ осталъ тукъ ВЕЧНО, 
Въ благородна-та природа, 
Въ туй убЬжище далечно 
На мпръ, истина, свобода! 
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T r e ś ć książki j e s t nas tępująca . W przedmowie wspomina au to r 
0 encykl ice Ojca św. L e o n a X I I I . , odnośnej do s t u d y u m P i sma św. 1 , 
1 mówi, że owi p ie rwsi egzegeci P i s m a Św., k t ó r y c h poleca Ojciec św. 
w encykl ice wspomniane j , są j a k o wielkie i j a sne gwiazdy , p rzy k tó 
rych świet le bledną i naj lepsze dzisiejsze g ramatyczno-h i s to ryczne t łu
maczenia. A nas t ępn i e czyni t ę u w a g ę , że j a k Słowo Boże wcielone, 
wśród j e d n e g o ty lko na rodu głosiło swą naukę w p e w n y m ograniczo
nym czasie i na j edne j cząs tce ziemi, podało j e d n a k , wśród t y c h ludz
kich i zmiennych okoliczności , p r a w d ę i zbawienie n iepodległe zmia
nom, światu ca łemu: t a k samo rzecz się ma i z p i sanem słowem bo-
żem. Pows ta ło ono w ś r ó d p rze różnych szczególnych okoliczności, i j e s t 
też dlatego z j edne j s t rony wie rnym obrazem miejsca i czasu, w k tó 
rym powsta ło , z drugiej j e d n a k s t rony zawiera j ednocześn ie , nie cza
sową ty lko i miejscową, lecz wieczną i bożą p r a w d ę . P o tej przed
mowie nas tępuje spis całego w książce obrobionego przedmiotu , w k tó 
rym autor na 2 4 - r y paragra fy dzieli całą t r e ść książki , zawar tą na 4 0 7 
s t ronicach. J a k zwykle w tego rodzaju ks iążkach, i tu au tor p r z e d 
samem t łumaczeniem, czyli p rzed egzegezą, omawia py t an i a in t roduk-
cyjne, odnośnie do tego l is tu. I n t r o d u k c y a ta zajmuje 60 s t ronic . 

W § 1, od s t r . 1 do 14 rozbiera py tan ie „o au torze l i s tu" , oka
zując, że cz tery były zdania w t y m względzie . Zdan ie p ie rwsze , że 
J a k u b , au tor t ego l istu, to rodzony b r a t P . J e z u s a . Tak ie było zda
nie Ebion i tów, a za niem poszedł ty lko znany nieprzyjaciel dz iewic twa 
Matki Najświę tsze j , He lwidyusz (Hier. C. Helvid. X X I I I ) i Aryan in 
Eunomiusz (Excerpt. Plúlostrat V I . , 2) . Lecz żaden z p i sa rzy Kośc io ła 
tego zdania n ie przyjął 2 . W e d l e innych J a k u b , au tor l istu, był synem 
św. Józefa z poprzedn iego ma łżeńs twa . Z a tem zdaniem poszło ki lku 
pisarzy koście lnych, lecz s łusznie św. Hieronim zdanie to nazywa de-
I. ir amenta apocryplioruni (In Math. 12, 17). Zdan ie t rzecie , św. Hie ro 
nima, j e s t , że au tor naszego l istu j e s t synem Alfeusza i Maryi , s ios t ry 
to j e s t k rewne j , w e d ł u g sposobu mówienia żydowskiego) Matk i N a j 

świętszej . Za tem zdaniem poszed ł św. A u g u s t y n (Tract. 28 in Joann.), 
I zydor Sewilski (De vita et obitu sanct. c. 68) i cały Kościół zacho
dni 3 . Zdan ie czwar te u t rzymuje , że au to r l is tu j e s t J a k u b e m , synem 

1 Frooidentissimus Ľeus z 18 l is topada 1893. 
- To pierwsze zdanie słusznie możemy nazwać zdaniem bezbožném, 

od Kościoła świętego odrzuconem. 
3 Zdanie to j e s t dziś od katolickich pisarzy ogólnie przyjęte. 
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Zebedeusza , a b ra t em św. J a n a E w a n g e l i s t y . Lecz ba rdzo mało pisa
rzy idzie za tem zdaniem, a n iewłaśc iwość j e g o j u ż św. Hieronim oka
zał. J a k u b , b r a t św. J a n a E w a n g . , został (pat rz Dzieje apost . 12, 2) 
od H e r o d a A g r y p p y , s ta rszego , mieczem śc ię ty około r. 4 4 , a więc 
nie mógł być au torem naszego listu, k tó ry znacznie JTO roku 4 4 został 
nap isany . W s z y s t k i e te cztery zdania, na pods tawie danych his torycz
nych , jasno, p rzekonywająco rozbiera nasz autor . Ma te rya łu naukowego 
nagromadzi ł tu wiele, z k tórego ko rzys t a bardzo dobrze . Od s t r . 9 do 14 
podaje p iękną c h a r a k t e r y s t y k ę osoby św. J a k u b a , idąc za podaniem 
Heges ippa , Epifaniusza , Józefa E lawiusza i za innemi najdawniejszemi 
podaniami o naszym Aj3ostole ' . J a k o czas śmierci Apos to ła podaje 
rok 6 3 . 

W § 2, od s t r . 1 4 — 2 1 , odpowiada na j jy tanie : k tó rzy byli p ierwsi 
czytelnicy l is tu św. J a k u b a ; czyli, kogo t rzeba rozumieć w tych sło
wach adresu , z awar tych w p ie rwszym wierszu p ierwszego rozdziału: 

1 Wogóle pytanie o autorze naszego listu należy do kwestyj zawil-
szych z biblioystyki N. Z. Czy Jakub nasz był Apostołem? ilu Jakubów 
w N. Z. trzeba odróżniać, dwóch czy trzech?—jest to pytanie niełatwe do 
rozwiązania, i już nieraz j:>isarze biblicystyczni (jak Holtzmann, Zeitschrift 
für Wissenschaft!. Tlieol., 1880) narzekali na „zagmatwanie bez końca kwestyi 
o Jakubach w N. Z." (heillose Verwirrung der neutestamentliclien Jacobe). Naj
lepiej, zdaniem naszem, tłumaczy nam przyczynę tego zagmatwania Jaku
bów, Kaulen, Einleitung, 1893, str. 645: „Schon in alter Zeit {Constit. Apost. 
2, óó; 6, 12, I , 721, 940: Becognit. I , 43, I , 1235; Euseb. in ls. 17, δ, xxiv, 
209; Η. Ε. ι, 12, xx, 120; Epiph. Haer. 79, 3, X L I I , 744) h a t die g r o s s e 
E h r f u r c h t v o r dem B u c h s t a b e n d e r he i l . S c h r i f t den Irrthum 
hervorgerufen, es habe drei Jacobe gegeben, weil der Apostel, der Bruder 
des Herrn, von dem Sohne des Alphaeus zu unterscheiden sei". Otóż, po
nieważ nasz Jakub nazwany jest raz (a to: Mat. 10, 2, 3: Mark. 3, 17, 18; 
Dzieje ap. 1, 13) Jakubem s y n e m A l f e u s z a , a drugi raz (to jest: Mat. 
13, 55: Mark. 6, 3; ad Gal. 1, 19) b r a t e m J e z u s a , więc wielu, z wielkiej 
czci dla litery Pisma Św., sądziło, że trzeba s y n a A l f e u s z a uważać za 
inną osobę od b r a t a J e z u s o w e g o , i stąd powstało zamieszanie w kwe
styi o Jakubach. Z nowszych pisarzy katolickich żaden nie odróżnia Jakuba 
brata Jezusa od syna Alfeusza (czyli Kleofasa). Jeden tylko Schegg {Jaco
bus, Bruder des Herrn и. sein Brief, München 1883) błąd ten dawny odświe
żył. I zaiste, żałować trzeba, że pisarz tak uczony, pobożny i wielkiej za
sługi, w błąd popadł tak oczywisty. Nasz autor, Trenkle, i inni — jak np. 
Reithmayr, Einleit. 695 sq.: Cornely, Introd. ill, pag. 593 sq. — niezbicie oka
zują, że dwóch tylko Jakubów znamy w N. Z. i obaj są Apostołami, a autor 
naszego listu jest synem Alfeusza a oraz bratem, czyli krewnym Pana 
Jezusa. 
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„Dwiemanaśc ie pokoleniom, k tó re są w rozprószeniu" b Tu udowadnia , 
że te 12 jjokoleń, to są Żydz i wierzący (czyli Żydz i , k tórzy przyjęli 
religię Chrys tusową) , że nie można rozumieć tu Ż y d ó w wszys tk i ch ra
zem, wie rzących i n iewierzących, po całym świecie rozprószonych ; ani 
też nie można sądzić, że 12 pokoleń oznacza mis tycznie wie rnych 
z pogan nawróconych . Nie t r zeba tu sądzić, udowadn ia autor , że do 
kościołów, z samych Ż y d ó w nawróconych się składających, po świecie 
rozprószonych, l ist ten j e s t pos łany, bo t ak ich kościołów wówczas nie 
było ; lecz w p r o s t do samych nawróconych Ż y d ó w zosta ł t en l is t na
pisany. Główną swą a r g u m e n t a c y ę opiera t u au tor na t r e śc i l istu, czyli 
na dowodach w e w n ę t r z n y c h . Dobrze tu j e s t okazane , j a k po całym 
świecie wówczas Żydz i byli rozprószeni , j a k mimo rozprószenia w cią
głej s tyczności byli z Jerozolimą, i j a k przez to rozprószenie bardzo 
wcześnie wszędzie wieść doszła o Chrys tus ie P a n u . 

§ 3 , s t r . 2 1 — 2 3 . P o w ó d i cel l istu. I t u z t reśc i l is tu okazuje autor , 
że prześ ladowania , na k tó re wys tawien i byli wierni Żydz i , by ły p ierw
szym listu powodem. P rześ l adowan ia t e nietylko mate rya ln ie ciężkiemi 
były dla nich, lecz często różnych pokus i powątp iewania by ły przy
czyną. Bogac i gnębi l i b iednych , ci zaś nieraz zazdrością i zawiścią 
ku nim pałali , a nieraz znów zanadto im wielką cześć i u leg łość oka
zywali. Z cha rak t e ru żydowskiego p łynące p rzywary , j a k np . zbytnie 
uganian ie się za hand lem i zarobkiem, chęć narzucania się innym za 
nauczyciel i wia ry , ł a twość przys ięgania i inne g rzechy językiem popeł
niane, a prócz tego fa łszywe pojęcia i nauki o usprawiedl iwieniu z sa-

1 Sw. Jakub pisze: ταϊς 3ώ?εκ·χ φϋλαίς, ταΐς ε ν TQ διασπορά. Żydzi bar
dzo chętnie nazywali siebie „dwanaście pokoleń" (patrz. Mat. 19, 28; Dzieje 
ap. 26, 7; Арок. 21, 12), a „rozprószenie", ίιαακοον., czytamy już w księgach 
Starego Zakonu. W księdze Judyth. 5, 19, „rozprószenie" znaczy miejsce, 
w którem mieszkają Żydzi z ojczyzny wydaleni; zaś w drugiej księdze 
Makab. 1, 27, „rozprószenie" oznacza samych Żydów za ojczyzną mieszka
jących. Jak szeroko już wówczas byli Żydzi po świecie rozprószeni, o tem 
najlepiej świadczą sami pisarze żydowscy, jak Philo, którego cytat od
nośny, De virt. et legat, ad Cajum u, nasz autor (Trenkle) podaje str. 18, 
a my dodajemy tu i świadectwo Józefa Flawiusza (Antiq. xiv, 7, 2), który 
powołując się na Strabona, mówiącego o Żydach w Cyrenie, czyni tę uwagę, 
iż niełatwo w świecie całym znaleśćby można miejsce, w któremby Żydów 
nie było. Tak Opatrzność Boża, na całe wieki przed Chrystusem Panem, 
po świecie całym Żydów rozprószyła, aby oni, w Starym Zakonie, wszę
dzie wieść roznieśli o Messyaszu oczekiwanym, w Nowym zaś Zakonie, 
by byli pierwszymi zwiastunami już przybyłego Messyasza. 
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mej teore tycznej wiary pochodzącem: oto były g łówne powody t e g o 
l is tu. B y podać wobec tego wszys tk iego wie rnym pot rzebną n a u k ę 
i napomnienia s tosowne , to był cel naszego l is tu „ka to l i ck i ego" . 

§ 4 , od s t r . 2 3 — 3 3 . W ł a ś c i w o ś ć t reśc i i formy l istu. N a dwóch 
p ie rwszych s t ronach podaje tu au to r g łówne myśli l is tu w tym po
rządku , j a k są w liście zawar te , t j . podaje t r e ść l is tu, a na s t r . 2 5 
czyni t en wniosek , że Apos to ł p r z e d s t a w i a tu chrześc i jańs two z e tyczno-
prak tyczne j s t rony . Nas tępn ie , na s t r . 2 5 — 2 7 , na wielu (około 20) 
p rzyk ładach i cy t a t ach w sposób przekonywający okazuje autor , że 
list t en j e s t zupełnie podobny do mowy, cz}di kazania C h r y s t u s a P a n a 
wypowiedz ianego na górze (Mat. 5 — 7), a poczynającego się od ośmiu 
b łogos ławieńs tw. Od s t r . 2 8 — 3 0 na p r z y k ł a d a c h przeszło 30 okazuje 
dalej , j a k ba rdzo p o k r e w n y j e s t nasz l ist i z ks iążkami mądrości Sta
rego Zakonu , a t o : z Ks ięgą Przypowieśc i , Mądrości , E k k l e z y a s t e s a 
i E k k l e z y a s t y k a . Snać autor naszego listu cały był prze ję ty p rawdą 
i mądrością w t y c h ks ięgach S ta rego Zakonu zawartą , k i edy n ieus tan
nie p łyną z pod j ego pióra sen tencye z tamtěmi p o k r e w n e a częs to 
p rawie dosłownie zgodne . N a w e t forma l is tu j e s t urobiona na pod
s tawie owych ks iąg S ta rego Zakonu . To nie j e s t list właśc iwy, lecz 
raczej zbiór sen tency j . Sen tencya idzie tu za sentencyą j a k per ła po 
per le nanizana na n i tkę j edwabną . W pierwszej ty lko chwili, zdaje się, 
że bez p lanu są t u nagromadzone l iczne sen tencye i nauki , lecz gdy 
dokładniej w liście się rozpa t r zymy, p iękny , godny Apostoła , widz imy 
plan i rozłożenie nauk . Wie lk ie t u bogac two obrazów, sposób mówie
nia j ę d r n y , pełen apostolskiej powagi , pełen ł agodnośc i dla t ych , k tó 
rych pociesza i do dalszych c ierpień i walk gotuje , a oraz pełen grozy 
dla tych , k tó rzy na surowe napomnienie i skarcen ie zasługują. H e -
braizmów w całym liście niewiele (5), a t a k zwanych b.~o.z, λεγόμενα, 
to j e s t słowa, k tó re ty lko w naszym l iście się znajdują, nie są zbyt 
l iczne (około 40 ) . 

§ 5, od s t r . 3 3 — 4 7 . S tosunek św. J a k u b a do św. Pawła . J u ż 
św. A u g u s t y n mówi, że św. J a k u b pisze przeciw b łędnemu t łumacze
niu l is tu św. P a w ł a (do Rzymian) o wierze usprawiedl iwia jące j bez 
uczynków, i że właśnie d la tego używa na dowód p r z y k ł a d u o Abraha 
mie, ponieważ św. P a w e ł na ten sam p rzyk ł ad A b r a h a m a się powołał . 
Za św. A u g u s t y n e m powta rza to samo B e d a . W ś redn ich wiekach 
również sądzono, że św. J a k u b miał wzgląd na źle zrozumianą n a u k ę 
św. P a w ł a , a to j e s t i zdaniem wielu t ak ich kato l ickich bibl ieystów 
naszego wieku, j a k H u g , Maier , Re isch l , W e r n e r , Schanz , Kau len , 
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Cornely i t. p . Nie b rak ło j e d n a k i w naszym wieku p isarzy katol ic
kich, j a k Fe ihnoser , Schegg , B i sp ing , k tó rzy sądzą, że nie można 
z pewnością u t r z y m y w a ć , iż św. J a k u b miał na myśli źle zrozumianą 
naukę św. P a w ł a ; że więc, przynajmniej bardzo j e s t p r awdopodobne , 
iż św. J a k u b pisał bez wszelkiego względu na l is ty św. P a w ł a . Lecz 
mniej p rzekonywające są t y c h d rug ich p i sa rzy a r g u m e n t a c y e . Czy zaś 
tv lko l ist św. P a w ł a do R z y m i a n miał na względzie św. J a k u b , czy też 
i inne l is ty , j a k do Galat . , do Ż y d ó w ; w tym punkc ie również n iema 
jednomyślnośc i między nowszymi p isarzami . Ojcowie Kośc io ła ł ac ińscy 
i g reccy , a za nimi i ś redniowieczni p i sarze , dowodząc , że św. J a k u b 
miał na myśl i nauk i z a w a r t e w p i smach św. P a w ł a , równocześnie jasno 
okazują, że żadnej n iema niezgody w nauce obu t y c h Apos to łów. I t a k 
np . św. P a w e ł mówi, iż do usprawied l iwien ia n iepo t rzebne są uczynk i 
c e r e m o n i a l n e p r a w a Mojżeszowego, a św. J a k u b powiada , że po
t rzeba , by człowiek wierzący w y k o n y w a ł dobre uczynki p r awem bożem 
m o r a l n e m nakazane . Sw. P a w e ł pisze o (pierwszem) usprawiedl iwie
niu, k tó re człowiek z łask i bożej (bez uczynków) otrzymuje przy swem 
powołaniu do wia ry , a św. J a k u b naucza, że człowiek, „k tó ry już 
uwierzył i usprawied l iwiony zos ta ł " , pot rzebuje w y k o n y w a ć dobre 
uczynki , by w y t r w a ć w sprawiedl iwości i by był zbawionym. Obaj 
Apostołowie s łusznie się powołują na p r z y k ł a d A b r a h a m a , bo j edną 
i drugą p r a w d ę w życiu tego P a t r y a r c h y okazać można. I n n e g o zdania 
był L u t e r . On uporczywie u t r zymywał , że św. J a k u b w p r o s t inną po
daje n a u k ę niż św. P a w e ł , stracks wider S. Paulům, i gn iewał s ię , że 
Fi l ip Melanchton niezupełnie szedł za j ego zdaniem. D u c h y najbliższe 
L u t r a , j a k Ka lwin , Zwingl i , nie dzielili zdania tego mis t rza . Lecz mimo 
tego cały p ro t e s t an tyzm, aż do naszego wieku, powta rza ł zdanie L u t r a , 
że list św. J a k u b a j e s t wręcz p rzec iwny nauce św. P a w ł a . Dopiero 
w naszym wieku pows ta ła pod t y m względem formalna anarchia w obo
zie p ro tes tanck im, a mimo to całe szeregi mogl ibyśmy p isarzy luter-
skich wyl iczyć, k tó rzy utrzymują jeszcze zdanie L u t r a . Dość liczni są 
tam pisarze , k tó rzy , snać z pewnem zawstydzen iem, powoli porzucają 
zdanie swego mis t rza , lecz n ierównie większa j e s t l iczba uczonych lu-
te r sk ich , k tó rzy okazują, że n iema żadnej n iezgody między nauką św. 
P a w ł a a św. J a k u b a b W różne j e d n a k t rudnośc i , na dziwaczne po-

1 W Schenkeľs Bibellexicon ш , str. 181, narzeka Holtzmann, luteranin 
dawnej szkoły: „ D a g e g e n i s t e s i n n e u e r e r Z e i t M o d e g e w o r d e n , 
e i n e t o t a l e Ü b e r e i n s t i m m u n g z w i s c h e n P a u l u s u n d J a c o b u s 
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mysły wpadają uczeni p ro t e s t anccy , g d y chcą n a u k ę zawar tą u św. 
J a k u b a godzić z fundamenta lnym dogmatem p r o t e s t a n c k i m o łasce 
i usprawiedl iwien iu . 

§ 6, s t r . 47 — 50 . W k tó rym czasie i miejscu l ist nasz był na
p isany? Tu u d o w a d n i a autor , że skoro list św. J a k u b a uwzględn ia 
n a u k ę św. P a w ł a zawar tą w liście do Rzymian , więc t rzeba p rzy
puścić , że w ki lka lat po tym liście zosta ł napisany , g d y j u ż Żydz i po 
świecie rozprószeni dowiedziel i się (choć n iedokładnie) o nauce św. P a w ł a 
w owym liście zawar te j . Skoro zaś w r. 6 3 umar ł św. J a k u b , najsto-
sowniej więc rok 0 1 lub 62 można uważać j a k o czas, w k tó rym list 
został nap i sany . Z t reśc i l is tu dowiadujemy się, że minęły j u ż czasy 
pierwszej yyielkiej gorl iwości i świętości p i e rwszych chrześci jan, co 
również wskazuje , że bardzo wcześnie l ist ten pows tać nie mógł , i t akże 
czyni p rawdopodobną da t ę r. 6 1 lub 62 napisan ia l is tu. J a k o miejsce, 
w k tórem list nap isany , oznacza Jerozol imę, a dowód ten dobrze j e s t 
p rzep rowadzony głównie na pods tawie t reśc i samego listu. 

§ 7. Au ten tyczność l istu, s tr . 5 0 — 5 6 b T r e ś ć listu j es t , wed ług 
naszego autora , bardzo dobrym obrazem osoby św. J a k u b a , p ie rwszego 
jerozol imskiego biskupa, a więc i bardzo dobrym dowodem auten tycz
ności . Zupe łn ie takim się au tor listu okazuje, j a k nam go p rzeds t awia 
P ismo św. N. Z. i najdawniejsza t r adycya . P o dowodach au ten tycznośc i 
wewnę t r znych przywodzi nas tępn ie Trenkle liczne dowody zewnęt rzne , 
czyli l icznych świadków autentycznośc i , począwszy od p ierwszego wieku, 
niezbicie okazujących, że list nasz j e s t au t en tyczny . Dopiero L u t e r 
wpros t wys tąp i ł przeciw autentycznośc i i kanoniczności l is tu naszego, 
nazywając go „l is tem s łomianym", „w k t ó r y m niemasz nic apos to l sk iego" 

zu b e h a u p t e n " . Lute r zawzięcie twierdził , że wręcz przeciwny nauce 
św. Pawła j e s t list św. J akuba i rzekł , że t e m u , k tóry okaże, że św. Pawe l 
nie j e s t w niezgodzie ze św. J a k u b e m , włoży na głowę swój biret doktor
ski , a siebie samego pozwoli nazywać błaznem. (Plachmann, Tischreden, 
Bd. LXII, Otóż, jak widzimy, liczni dzisiejsi pisarze protes tanccy z za
sobem znacznej nauki, z całą siłą przekonania udowadniając, że św. J akub 
nie sprzeciwia się nauce św. Pawła, nie zważają na tak silny frazes swego 
twórcy i mistrza, i bardzo go kompromitują swemi dowodami. 

] O autentyczności listu naszego, o czasie i miejscu, w k tórem zo
stał napisany, w sposób zaiste genialny, pisał autor katolicki, H u g (Ein
leitung, u. Theil, § 3ÍS sq., 180S), przeważnie z samej treści tworząc swe 
dowody. Większa część pisarzy po Hugu, tak katolickich jak i pro tes tanc
kich, głównie jego powtarzają dowody. Nasz au tor także korzystał z Huga, 
lecz całkiem samoistnie przerobił i rozszerzył dowody i myśli Huga. 
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i „k tóry j e s t p rzec iwny czystej nauce Chrys tu sa P a n a " . Z a L u t r e m 
aż do początku naszego wieku zgodnym chórem pro te s t anccy p isarze 
twierdzili to samo. U l t r a - k r y t y c y nowsi nieraz dziwnego rodzaju t ru
dności i szkopuły w tym liście spo tyka l i . T a k n p . de W e t t e (Exeget. 
Handbuch) sądzi, że św. J a k u b nie mógł być autorem tego listu, bo 
większa w liście j e s t znajomość greckiego j ę z y k a niż ją mógł św. J a k u b 
posiadać, a zaś Schle ie rmacher (Einleitung in Ν. T.) wpos t przeciwnie 
twierdzi , że mowa listu g recka n iepoprawna , n iezgrabna, wskazuje , iż 
jest to rzeczą niegodną Apos to ła b y ć au to rem takiego l istu. Nowsza 
szkoła Tyb ingska s ta ra ła się okazać, że dopiero w czasach poapos to lsk ich 
list nasz mógł być nap i sany . Doczeka ł się j e d n a k list t en bardzo świetnej 
apologii właśnie z tej s t rony , z której najbardziej go poniżano, to j e s t 
ze s t rony lu tersbie j . Beysch lag (Lev Jacobus-Brief als urchristliches Ge-
seiúehtsdenkmal. Theolog. Studien und Krit. 1874 , S. 101) z obszerną 
erudycyą, z silnem przekonaniem przeprowadz i ł dowód, iż au tor l is tu 
naszego, to j eden z na jwiększych Apos to łów C h r y s t u s a P a n a , zupełnie 
równy św. Pawłowi , a k tórego t ak słusznie w p ie rwszych czasach 
apostolskich razem z P i o t r e m i J a n e m nazwano „Kolumną K o ś c i o ł a " 
(Gal. 2, 9.). 

Nas t ępn ie w § 8, od s t r . 55 — 60, podaje Trenkle l i t e ra tu rę od
nośną do naszego listu, począwszy od szkoły a leksandryjskie j (Klemens , 
Didymus) , aż do czasów na jnowszych . 

Od s t r . 60 do końca , to j e s t do s t r . 4 0 6 . nas tępuje właśc iwa 
egzegeza czyli komenta rz . Z w y k l e w komenta rzach podane j e s t t łuma
czenie wiersza j e d n e g o po drugim, i ty lko w e d ł u g wierszów i roz
działów pos tępuje objaśnienie; nasz au tor zaś zaprowadzi ł jeszcze inny 
podział ma te ry i egzege tyczne j : oto w e d ł u g paragrafów, na k tó re podzieli ł 
cały list św. J a k u b a . I t a k rozdział p ie rwszy podzieli ł na ośm pa ra 
grafów w ten sposób: § I . N a p i s i p o z d r o w i e n i e ; w tym podane 
j e s t t łumaczenie wiersza p ie rwszego od s t r . 6 0 — 6 4 . § I I . R a d o ś ć 
w ś r ó d p r z e ś l a d o w a n i a ; t łumaczenie tu j e s t wiersza 2 — 4 , od s t r . 
64 — 7 2 . § I I I . M o d l i t w a o m ą d r o ś ć ; t u wy t łumaczony j e s t wiersz 
o — 8, od s t r . 72 — 8 5 . § I V . M a r n o ś ć b o g a c t w ; wyjaśniony tu wiersz 
9—11, od s t r . 85 — 9 8 . § V. P o ż ą d l i w o ś ć j e s t ź r ó d ł e m p o k u s ; 
wyt łumaczenie wiersza 12 — 1 5 , od s t r . 9 8 — 1 1 4 . § V I . B ó g O j c e m 
ś w i a t ł o ś c i ; zawiera wiersz 16 — 1 8 , od s t r . 114 do 1 2 6 . § V I I . 
b n i k a n i e g n i e w u a p r z y j m o w a n i e p r a w d y w c i c h o ś c i ; wyja
śniony wiersz 1 9 — 2 1 , od s t r . 126 — 1 B 6 . § V I H . W y p e ł n i a n i e 
s ł o w a b o ż e g o i c z y s t e n a b o ż e ń s t w o ; zawiera wiersz 22 — 2 7 , od 
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s t r . 136 — 1 6 3 . - — P o d o b n i e w e d ł u g paragrafów, podających t r e ść każdego 

us tępu , podzielona j e s t egzegeza i dalszych cz terech rozdziałów l is tu. 

Podz ia ł t ak i na paragrafy j e s t myślą szczęśliwą, i wielce u ła twia prze

gląd całej ma te ry i , a okazuje dobrze związek i n a s t ę p s t w o myśl i i nauk 

po jedynczych wr t y m liście z awar tych . 

O samej egzegezie, czyli o samem wyjaśnieniu t eks tu , to p rzede -

wszys tk i em podnosimy, że j e s t t u zupe łne wydobyc ie , rozwinięcie ca

łego w liście zawar t ego m a t e r y a ł u nauki bożej , j e s t t u okazanie całej 

g łęb i świę tośc i i p r a w d y zawar te j w wyjaśnionym tekśc ie . J a s n o , nade r 

wyczerpująco, t łumaczy au tor myśl i w po jedynczych t e k s t a c h zawar te , 

i t a k obfite podaje wyjaśnienia, iż czasem zdawaćby się mogło, że prze

chodzi g ran ice ścisłej egzegezy, a wchodz i w zakres asce tyki , homi

l e tyk i albo filozofii. Lecz właśnie w tak iem wszechs t ronnem spożytko

waniu , w tak iem zgłębieniu t eks tu , widzimy wielką zale tę mniejszej 

książki . Zes tawien ie choćby najobfitsze i najuczeńsze u w a g gramatyczno-

l eksyka lnych , rozbiór t eks tu k r y t y c z n o - g r a m a t y c z n y , to jeszcze nie j e s t 

egzegeza, to dopiero w s t ę p , p rzygo towanie do egzegezy. 

Dziś j u ż w gimnazyach, p rzy czytaniu au to rów klasycznych, nie 

zadawalniają się samym dok ładnym grama tycznym rozbiorem t y c h auto

rów, lecz żądają raczej rozumienia ducha i całej p iękności k lasycznego 

świa ta ; o ileż bardzie j p rzy egzegezie P i s m a świętego sama k r y t y k a t eks tu , 

same gramatyczno- leksyka lne u w a g i i scholia W 3 ' s t a r c z a ć nie powinny. 

T a k t rzeba P i smo świę te t łumaczyć , aby te niezgłębione s k a r b y boże, j ak ie 

D u c h Świę ty dla wszys tk i ch wieków i dla wszys tk ich generacyj t am 

złożył, s t amtąd w y d o b y ć i ludziom okazać „ k u n a u c z a n i u , k u s t r o 

f o w a n i u , k u n a p r a w i e n i u , k u ć w i c z e n i u w s p r a w i e d l i w o ś c i " 

(2 . Tym. 3 , 17). Tak ie t łumaczenie zbliża się do t łumaczenia Ojców 

Kościoła , i właśnie rodzaj tak iego t łumaczenia znajdujemy w obecnej 

ks iążce . W s z e l k i e zdobycze naukowe , wszys tk ie znaczniejsze p race po

przedn ików są tu s łusznie uwzględnione , au tor z nich wszys tk i ch do

brze korzys ta ł , oryginalności j e d n a k swej nie s t rac i ł . To nie kompi-

lacya , lecz ty lko owoc bardzo obszernych i g r u n t o w n y c h s tudyów, 

a w równej mierze i owoc własnej medy tacy i . O niejedno miejsce, 

k t ó r e b y m inaczej niż autor wyt łumaczył , t rudno się z nim sprzeczać . 

I w egzegezie często p rzypominać sobie po t rzeba zdanie é w. Augus tyna : 

In dubiis libertas i odpowiednie t emu zdanie św. B e r n a r d a : Unusquis-
quc in suo sensu abmalet, ubi aid certae rationi aut auctoritati non obviât. 
Podnoszę j eszcze j a sność , z j aką au tor myśli swe t łumaczy . Widoczn ie 

to czuć z całej p r acy , p rzy pi lnem wgłębianiu się w nią, że autorowi 
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nie wys ta rcza ty lko j a sno się t łumaczyć , aby go mogli rozumieć, lecz 
o to się s ta ra jeszcze , aby go nie można nie rozumieć . W encykl ice 
Providentissimus Leus, Ojciec św. L e o n X I I I . o egzegezie powiada , iż 
wśród l icznych nauk bibl i jnych ona j e s t pars fructuosior. Otóż właśnie 
o egzegezie tak ie j , j aką nam poda ł T renk le w obecnej książce, z całą 
słusznością powiedzieć można, że to pars fructuosior biblici studii. 

Ks. dr. Stan. Spis. 

Z pism czasowych. 

Obzor. L i s t pro poučen í a zábavu. R e d a k t o r Vladimir Sfastný. Ročn ík 
X V I . a X V I I . V B r n ě 1 8 9 3 , 1 8 9 4 . 

W żadnym może ze s łowiańsk ich na rodów p ra sa pe ryodyczna nie 
s tanęła na t ak wysok im szczeblu rozwoju, j a k wś ród Czechów, gdyż 
w danej chwili i s tnie je u nich około 2 0 0 dzienników i czasopism 
rozmaitego rodzaju i t endency i . Na tu ra ln ie różnorodne t e w y d a w n i c t w a 
nie jednakowej są war tośc i , w t ak l icznym bowiem ich kon tyngens ie 
obok dobrych , szczerze katol ickich czasopism, znajdą się również i liche 
l iberalne p iśmidła , lub też t ak ie o rgana p rasy , k t ó r y c h w y d a w c y sa 
po pros tu spekulan tami , nie t roszczącymi się bynajmniej o nadan ie im 
jednol i tego , s ta le okreś lonego k i e runku . Atol i j u ż to samo pocieszającym 
jes t objawem, że w y d a w n i c t w a , owiane duchem prawdz iwie chrześci -
ańsbim, j ak n a p r z y k ł a d morawsk i Obzor, k t ó r y obecnie m a m y przed 
sobą, pomimo wielu t rudnośc i n a p o t y k a n y c h n a swej d rodze , n ie ty lko 
mogą się u t r zymać , ale n a w e t coraz bardziej się rozwijają. 

P r a g n ą c s c h a r a k t e r y z o w a ć t r e ś ć dwóch os ta tn ich roczników Obzoru, 
przedewszys tk i em zaznaczyć musimy, że j a k o czasopismo, przeznaczone 
dla ś rednich w a r s t w spo łeczeńs twa w j a k najszerszem tego słowa zna
czeniu, nie przeciąża ono s w y c h szpa l t poważnym n a u k o w y m ma te rya -
łem, ale k ładzie g łówny nac i sk na to , by dla czyte ln ików połączyć 
pożyteczne z przyjemnem. Z tego też względu n ie ty lko b e l e t r y s t y k a 
! poezya wcale nie pod rzędne zajmują t am s tanowisko , ale n a w e t ar ty
kuły poważniejszej t reśc i zupełnie popu la rny noszą na sobie c h a r a k t e r . 

P r z e d e w s z y s t k i e m u w a g ę czyte ln ika zwraca na siebie p i ękna i nade r 
obszerna p r a c a Z y g m u n t a B o u š k a o „ K r z y ż u ś w i ę t y m " (O sv. Migi). 
Autor wymienia na jprzód wszys tk i e ludy , u k tó rych k a r a śmierci na 
krzyżu była i — j a k n a p r z y k ł a d u J a p o ń c z y k ó w — dotychczas j e s t 

р. Р. т. XLVII. 9 
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w użyciu, cytuje zdania rozmai tych p isa rzy o okropnej tej t o r tu rze , 
a nas tępn ie wyl icza rozmai te rodzaje k rzyżów, j a k i e od najdawnie jszych 
is tnia ły czasów, opisując t reśc iwie c h a r a k t e r y s t y c z n e ich cechy. P o t e m 
dopiero nas tępują różnorodne wersy e o znalezieniu przez świę tą He lenę 
krzyża naszego Zbawic ie la . Pomimo, że a r t y k u ł ten j e s t ty lko kompi lacyą 
z obszernie jszych dzieł w ty7m przedmiocie Schu s t e r ' a , Ho lzammer ' a 
i R o h a u l t de Jľleury, au torowi j e g o j e d n a k s łusznie należy się uznanie 
za s t a ranne zebranie i ug rupowan ie najważniejszych szczegółów o godle 
ludzkiego Odkupienia , j a k również za to , że p racę swą skreśl i ł z pod
niosłym rel igi jnym nastrojem, k tó ry mimowoli i czyte ln ikowi się udziela . 

W a r tyku le „Religia , sz tuka i w iedza" (Náboženství, uměni a věda) 
J . Blokša , au to r usiluje dowieść , że rel igi jność od najdawnie jszych 
czasów aż do najnowszej doby n ie ty lko nie t amowała rozwoju rozmai
t y c h umiejętności , ale n a w e t w znacznej do niego p rzyczyn i ła się mie rze . 

' W tym celu okreś l iwszy na jprzód cechy p r a w d z i w e g o pos tępu , t j . do
skonalenie się p o d ł u g p r a w bożych, zaznacza, że doda tn i w p ł y w religii 
daje się najbardziej skons t a tować w dziejach sz tuki , ona to bowiem 
dała na tchnien ie do s tworzenia na jwiększych a r t y s t y c z n y c h arcydzie ł , 
na jwspania lszych świą tyń , najpiękniejszych rzeźb, obrazów i t. p . J u ż 
w pogańskie j s ta rożytnośc i a r tyśc i i jpoeci p rzeważnie z re l igi jnych 
wierzeń czerpal i osnowę dla s w y c h dzieł. Późnie j wiara chrześc i jańska 
s ta ła się p rawdz iwą mistrzynią sz tuk p ięknych . I luż je j zawdzięczamy 
znakomitych chrześci jańskich malarzy, rzeźbiarzy, poe tów, kompozytorów 
i t. p . , k tó rym głęboka religijność nietylko nie przeszkodzi ła rozwinąć 
w całej pełni swego ta lentu, ale nawe t s ta ła się dla nich ź ródłem na
tchnienia! D o najbardziej rel igi jnych pieśniarzy — czy tamy tu — należał 
Mickiewicz. Nauk i ścisłe pozwalają również autorowi w y k a z a ć znaczną 
ilość uczonych w kapłańskie j lub zakonnej szacie, pomiędzy k tó rymi na tu
ralnie i Kopern ik należne sobie znalazł miejsce. Na poparc ie swego twier 
dzenia, że Kośc ió ł katol icki popie ra rozwój oświaty , autor nadmienia 
o papieżach, k tó rzy nauk i i p iśmiennic two naj t roskl iwszą otaczali opieką, 
k ładąc zwłaszcza nac isk na rządy Mikołaja V. i L e o n a X I I I . D o naj 
piękniejszych wreszc ie u s t ępów całego powyższego a r t y k u ł u należy ten , 
w k tó rym au to r zas tanawia jąc się nad ciągłym pos tępem, d o k o n y w a n y m 
w dziedzinie samej teologii , twierdzi , że s topniowe rozwijanie słów 
Archan io ła : „ Z d r o w a ś , łaski pe łna" , doprowadzi ło po up ływie ośmnas tu 
przeszło s tuleci do uznania przez Kośc ió ł dogmatu o Niepoka lanem 
Poczęc iu . 



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 131 

Tenże sam pisarz w a r tyku le „ D w i e M a d o n n y " (Dvě Madonny) 
¡srzeprowadza trafną paralel lę pomiędzy rafaelowską Bogarodzicą , a obra
zem „Niepoka l ane j " Muril la, p r z e c h o w y w a n y m w L u w r z e . S t u d y u m to , 
oparte na zdaniach wielu s ł awnych e s t e tyków i k r y t y k ó w , uzupełniają 
dość wyczerpujące życiorysy obu mis t rzów. W o g ó l e dział biograficzny 
nader okazale i wie los t ronnie p rzeds t awia się w Obzorze. Maksymi l ian 
W e i n b e r g e r podaje obszerne życ iorysy s łynnych dwóch misyonarzy , 
Bal tazara de Costa i Ma teusza R icc i ' ego ; p . P o p e l k a w sumiennej p r a c y 
pod ty tu ł em „ D u b r o w n i k i J a n Gundu l i cz" (Dubrovnik a Ivan Gun-
dulić) kreśl i biografię najznakomitszego chorwack iego poe ty , osnutą na 
tle dziejów rodz innego j e g o mias ta , a wreszc ie znany już nam Blokśa 
maluje ki lka g łównie jszych epizodów z życia P e t r a r k i , czerpiąc pełną 
dłonią z łac ińsk ich l i s tów tego poety , k tó rego w p ł y w o w i — j a k doda j e— 
zawdzięczają Czesi j e d n o z najcelniejszych arcydzie ł swej l i t e ra tu ry , 
t. j . „Córkę s ł a w y " (Slávy dcera) Kol la ra . 

D o rzędu biografy zal iczyć też możemy śliczną c h a r a k t e r y s t y k ę 
Ojca św. Leona X I I I . , skreś loną przez r e d a k t o r a Obzoru, p . Sťas tnego . 
. .Leon X I I I . — p i s z e au to r między innemi — daje się poznać coraz bar
dziej j a k o mąż zes łany przez Opa t rzność bożą. D o b a nasza zowie się 
dumnie okresem olbrzymiego naukowego pos tępu , k tó ry t a k ła two, 
n ies te ty , przeciw samemu Bogu się zwraca . Lecz oto S twórca dał K o 
ściołowi i świa tu wyksz ta ł ceńszego od wszys tk i ch innych Pap ieża , 
p rawdz iwe lumen de coelo, k t ó ry filozofii chrześci jańskiej nowego dodaje 
bodźca, a rozwojowi umieję tności nieomylną wskazuje d rogę . D o b a 
nasza — ciągnie dalej •— zajmuje się najbardziej palącemi k w e s t y a m i , 
narodowemi, pol i tycznemi i społecznemi, a oto na stolicy św. P i o t r a 
zasiada genialny po l i tyk i socyolog, k tó ry wiedzie świa t drogą p r a w d y 
do szczęścia i wolności . Uzbrojona E u r o p a wyg ląda j a k wojenny obóz, 
i ty lko bojaźń pows t rzymuje w y b u c h okropnej walk i na ca łym jej 
kontynencie , a oto L e o n X I I I . j e s t księciem pokoju i nie mając ani 
posiadłości, ani władzy świeckie j , oraz będąc skazanym na j a łmużnę wier
nych, coraz bardzie j rozpościera swe panowanie nad duszami wszys tk i ch 
ludzi dobrej woli , choćby nawe t nie na leżących do j ego owcza rn i " . 
P i ękne też są s łowa autora , że dziś my katol icy z taką samą dumą 
możemy się pochlubić tem, żeśmy dziećmi p rawdz iwego Kościoła , z j a k ą 
s ta rożytn i Rzymian ie mawial i n i e g d y ś : Civis romanus sum. 

N a d e r doniosłe znaczenie pos iada a r tyku ł o pesymis tycznym pan-
teizmie w naszej epoce (Pessimistický pantheismus a naše doba). Dr . P o 
spíšil wys t awia t am w na leży tem świet le wszys tk ie b łędy i n iedorzecz-

9* 
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ności teoryj H a r t m a n n ' a i w y t k n ą w s z y dobi tnie całe n iebezpieczeńs two 
t ak ich poglądów, zarzuca s łusznie wspó łczesnym szkołom i piśmien
n ic twu za t ruwan ie t ym j a d e m społeczeńs twa, a zwłaszcza młodego po
kolenia. W i e l c e ciekawą j e s t p r zedewszys tk i em c h a r a k t e r y s t y k a n iek tó
r y c h dzisiejszych poe tów czeskich, przes iąkłych pesymizmem. J a s n o ś ć , 
j ę d r n o ś ć i p ros to t a s ty lu odznacza zajmującą t ę p racę , j a k również 
inny a r tyku ł tegoż samego au tora , w k tó rym s t a ra się on dowieść , 
że mowa ludzka w y s t a r c z a sama przez się na obalenie t eory i D a r w i n a 
(Beč lidská vyvracuje darvinismus). 

Takiemiż samemi zaletami s ty lu i wybornego , ściśle logicznego 
uk ładu , odznacza się p r a c a p . Vrby , z dziedziny ekonomii pol i tycznej , 
a zwłaszcza j e g o s t u d y u m o społeczeńs twie komunis tycznem i robotni 
czych s towarzyszen iach . P r zen i cowawszy g run town ie „ K a p i t a ł " Marx ' a 
i mrzonki j ego adep tów, obiecujących uszczęśl iwić ludzkość , au to r daje 
poznać czytelnikom rzeczywis tą war to ść t y c h u topi j i p rzec iws tawia 
im trafną zasadę , wyrażoną w słynnej encykl ice L e o n a X I I I . , że na
p r a w a spo łeczeńs twa spoczywa w s towarzyszen iach rzemieślniczych, zor
gan izowanych na wzór dawnych cechów z uwzględnieniem w y m a g a ń 
i po t rzeb chwil i obecnej . 

H i s to rya niewiele s tosunkowo dos ta rczy ła wą tku do a r tyku łów 
Obzoru; pomiędzy niemi znajdujemy bowiem tylko k ró tką monografię 
o rządach E g i p c y a n nad chananejską krainą, p rzed zdobyciem j e j przez 
I z rae l i tów. W a r t y k u l e tym. noszącym t y t u ł „Namies tn ik jerozol imski 
w 15- tym wieku przed C h r y s t u s e m " (Mistodržtel Jerusalemslcý v 15 sto
letí př. Кг.), profesor Zaple ta l opisuje smutne losy osta tn iego egipskiego 
wielkorządcy , Abdi -Chiba (kap łana boga Chiba) , k t ó r y przez czas długi 
s t awia ł opór naciera jącym nań Chabirom, i nie mogąc się doczekać po
s i łków od rozgniewanego monarchy Amenofisa IV . , w p a d ł sam w ręce 
nieprzyjaciela , Chanaan zaś w k r ó t c e po tem bez żadnego oporu ze s t rony 
mieszkańców zdobyl i Izrael ic i . Z a źródło do tego a r tyku łu pos łużyły 
l is ty , p i sane n iegdyś do faraonów przez rozmai tych urzędników w j ę 
z y k u assyryjsk im, a ogłoszone n iedawno temu w Zeitschrift für Assy-
riologie und verwandte Gebiete. 

Nad to do p r a c h i s to rycznych zaliczyć należy nade r cenny i cie
k a w y zaby tek dziejowy, przedstawiony 7 przez p . P lo tenego , a zawie-
j ą c y s t a tu t l i te rackiego b r a c t w a w Morawskie j Os t rawie w X V I . wieku, 
k tó re dzięki wyborne j g łęboko chrześci jańskiej organizacyi , hamowało 
n a d e r skutecznie rozwój sekc ia r s twa i wielkie przez to względem swego 
spo łeczeńs twa położyło zasługi . 
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Na tomias t nade r pokaźny j e s t szereg a r tyku łów z dziedziny e tno
grafii, między k tóremi najbardziej zasługuje na u w a g ę a r tyku l ik p . K a č e r a 
. .0 powie t rzu i j ego w ł a d c a c h (wia t rach) w poglądach i podan iach 
s tyryjskich S łoweńców" (Vzduch a jeho vládcové v názorech a pověstech 
šfiirskgch Slovinců). Tuta j też nadmien ić możemy o p rzek ładach z po
dróży k s . Badeniego T. J . , dokonanych na j ęzyk czeski przez p . S i lhana 
pod t y t u ł e m : Na Slovensku i V Záhřebe. 

W i e l e c i ekawych , chociaż po większej części znanych szczegó
łów, zawiera monografia ρ S t rażnego „O szanowaniu zmar łych u po
gańsk ich S łowian" (O počte zemřelých u pohanských Slovanu). Myli się 
tylko autor , wymieniając n a d e r często L i tw inów obok s łowiańskich lu
dów tak , j a k g d y b y zaliczał ich do Słowian. 

W r e s z c i e z p r awdz iwą przyjemnością dają się odczy tać n iezbyt 
wprawdz ie l iczne, lecz w y b o r n e a r t y k u ł y w s t ę p n e samego r edak to r a , 
a zwłaszcza „Znamiona r e a k c y i " (Znamení obratu) i „ Ż y c i e i piśmien
n ic two" (Život a literatura). W pie rwszym z nich p . Šťas tny głosi, że 
podobnie j a k wahad ło porusza się to w tę , to w przeciwną s t ronę , t ak 
też i w życiu duchowem ludzkości nade r często o d b y w a się r eakcya . 
Ponieważ zaś obecnie ludzkość s t anę ł a j a k b y na k rawędz i zepsucia 
i n iewiary , w k r ó t c e więc nas tąp ić musi odruch , czyli r e a k c y a w rel i
gijnym i mora lnym k ie runku . Znamiona je j upa t ru je au tor w p ismach 
rozmai tych wspó łczesnych au torów, j a k n a p r z y k ł a d de Vogué , Des ja r 
din. R u b i n s t e i n a (Oie religiöse Welle), a p rzedewszys tk i em w dziełach 
Tołstoja. 

W a r tyku le „Życ ie i p i śmienn ic two" (Život a literatura) au to r 
zas tanawia się nad najnowszemi objawami anarchizmu i bezwyznanio
wości w rozmai tych zaką tkach E u r o p y i dochodzi do wniosku , że źró
dła zła należy szukać w n iedobrych ks iążkach, s t anowiących najszko-
dliwszą t ruc iznę dla n i edowarzonych i n ieoświeconych umysłów. P o 
krewnym temu a r tyku łowi pod względem treści i z a p a t r y w a ń j e s t re
ferat wygłoszony na os ta tn im zjeździe katol ickim w Bern ie przez 
p. Korca , k tó ry poświęc iwszy obszerną wzmiankę Vrchl ick iemu, Świa to-
plukowi, Czechowi i innym gwiazdom na widnokręgu czeskiej poezyi , 
zaznacza, że w os ta tn ich u t w o r a c h Vrchl ickiego przebija się pewien 
zwrot doda tn i . Zajmujące swoje uwag i o wspó łczesnych p rądach w li
te ra turze czeskiej , kończy p . K o r z e c radą dla wszys tk i ch au torów i poe
tów, aby zamias t ho łdować natura l izmowi , pesymizmowi, l iberal izmowi 
i innym t y m podobnym izmom, zwrócili się raczej do czechizmu, ka r 
miąc j a k najzdrowszą s t r awą na rodowego ducha . 
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W be le t rys tyce , k tórej Obzor dużo jooświęca miejsca, w po
śród l icznych, mniej lub więcej ł adnych powieśc i i nowelek Brodsk iego , 
Mědi i anskego , Dos ta la , Ziki , P rochask i , D v o ř á k a , Va louška i t . d., na j 
większą s tosunkowo war tość posiadają dwie j^owiastki t ego os ta tn iego : 
„Z k lasz toru i więzienia" (Z Mastera a vezeni) i „ D w i e d rog i " (Brč 
cest//), j a k również „Spotka ło ją szczęśc ie" (Potkalo ji stesti) Kosmáka . 
Tenże sam autor w zajmujących szkicach pod nazwą: „Fotograf ia 
z obozu cza rnych" (Fotografije z tabora černých) skreśl i ł cały szereg 
sy lwetek zacnych i gor l iwych kap łanów. Szkice t e , zabarwione szcze
rym i n iewymuszonym dowcipem, malują rozmai te epizody z k a p ł a ń 
skiego i zakonnego życia, i nade r miłe po sobie pozostawiają wrażenie . 

W r e s z c i e obok k ró tk ich wieści ze świa ta , umieszczanych w każdym 
numerze pod r u b r y k ą pogadanek (Besede), i l icznych ocen l i terackich, 
wymienić mus imy n a d e r obfitą r u b r y k ę poe tyck ich u t w o r ó w J e ř á b k a , 
Lu t inova , K n o t k a , K o n r a d a L i p y , Vaňka , Horáka , Mis teck iego , K u l d y , 
Skal ika , S fas tnego , Sta leckiego, Grossmannowej , B rodsk i e j , T i c h e g o i t . p . 
P iękną j e s t zwłaszcza „Modl i twa" (Modlitba) P a v e l k a i „Skowronku 
leć !" (Skřivanku leť!) Chramosty , j a k również poważny wiersz Vejchod-
skiego Religio devastata, skreś lony na t ema t znanego proroc twa św. 
Malachiasza . Obok u t w o r ó w oryg ina lnych znajdujemy też t rochę prze
k ładów, pomiędzy k tóremi najbardziej zasługują na u w a g ę f ragmenta 
z t łumaczenia „Snu św. J a n a " Ve rdague r ' a , dokonany przez Bouška , 
tudzież kilka Psa lmów Dawida , przełożonych na j ę z y k czeski przez 
Skal ika . 

Ze względu na jednol i ty , katol icki k i e runek a r tyku łów Obzoru, 
śmiało i bezs t ronnie rzec można, że czasopismo to na j a k największe 
zasługuje uznanie . Zresz tą już samo is tn ienie w przeciągu lat 17 
w kraju, w k tó rym na polu p ra sy peryodyczne j o lbrzymia istnieje kon-
kurencya , świadczy n a d e r korzys tn ie o war tośc i tego wydawnic twa , 
j a k również o popularnośc i , j aką w łonie swego spo łeczeńs twa wyrob ić 
sobie zdołało. 

Tytus Sopodźko. 
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R o z m a i t o ś c i . 

Sądy ludowe na Litwie. 
(Uzupełnienie). 

W maju 1 8 9 3 r. pan gube rna to r kowieński wraz z urzędnikami 
u rzędów gubern ia lnych do sp raw włośc iańsk ich i poborowych s z c z e 
g ó ł o w o zrewidował r ządowe i n s t y t u c y e powia tu ros ieńskiego, a zwłasz
cza samorządu gminnego : r ezu l t a ty tej rewizyi , acz bardzo ujemne, 
zostały ogłoszone. Ciekawy ten d o k u m e n t w y d r u k o w a n o w formie do
da tku do n-ru 80 Kowieńskich Wiadomości gubernialnych; ko rzys tam zeń, 
aby uzupełnić „Sądy ludowe na L i t w i e " l , oraz faktami niezaprzeczo-
nemi poprzeć wnioski z a w a r t e w tej mojej p racy . 

Pomi jam niedołężność i chaos adminis t racyi gminnej oraz je j 
liczne nadużyc ia ; pomijam kosz towny bezład w zarządzie zapasowych 
magazynów zbożowych; pomijam nawe t działalność p isarzy włościań
skich, k tó rzy — wedle p . gube rna to ra — „mniemają, że ich nie obowią
zują pos tanowienia wyższej w ładzy gubern ia lne j " . . . pomijam, bo chcę 
ty lko p i sać o sądach ludowych . P r z e d e w s z y s t k i e m należy j e d n a k skre
ślić słów pa rę o ich ins tancy i kasacyjnej , czyli zjeździe komisarzy 
do sp raw włośc iańskich (mirowych poś redn ików) . W s ty lu u rzędowym 
p . guberna to r t a k p isze o n im: „postanowienia , zjazdu w sprawie ka-
sacyj w y r o k ó w sądów włośc iańsk ich są zwykle bardzo słabo umo
t y w o w a n e ; czasami spotyka ją się pos tanowienia , opa r t e na dość dzi
wnych wnioskach , пр. : chociaż s k a r g a na podkup świadków nie po
twierdzi ła się, mimo to j e d n a k wyrok należy uważać za w y d a n y s t ron
nie, a za tem t r zeba go s k a s o w a ć " . K r y t y k a wszelka tu zbyteczna . 
Dalej p . g u b e r n a t o r zaznacza, że zjazd — w s k u t e k n iedba l s twa — nie 
wykona ł pa ru pos tanowień w ładzy wyższej w zakres ie sądów włościań
skich. O dozorze n a d egzekucyą ich w y r o k ó w powiedz iano: „dozór 
nad wykonaniem w y r o k ó w sądów włośc iańsk ich sp rowadza się ty lko 
do okólników srogich ; g r z y w n y nakładają się na oficyalistów gminnych 
ty lko ogólnie ,za powolność ' , ale p o s t a n o w i e n i a o d n o ś n e n i e są 
w y k o n y w a n e , a g r z y w n y n i e e g z e k w u j ą s i ę " . 

Ba rdzo n iepochlebnym j e s t też sąd o działalności cz łonków zjazdu, 

' Patrz artykuł pod powyższym tytułem, w zeszytach z kwietnia 
i maja r. 1S94 (str. 1 i 235). 
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zwłaszcza komisarza Pa l i cyna , ro tmis t rza gwardy i . P a n gube rna to r 
t ak o niej p i sze : „ rewizye u rzędów gminnych albo wcale nie odbywają 
się, albo sprowadzają się do przejrzenia ks iąg kance la ry jnych . . . nie
dba ls two j e s t widoczne . N a d ścisłem wykonan iem pos tanowień władzy 
gubernia lnej n iema dozoru żadnego , tudzież — co mię najbardziej dz iwi— 
j). komisarz dopuszcza w nich tak ie zmiany, k tó re nadają im cha rak t e r 
całkiem inny. . . N ie s tosuje się on też do wskazówek władzy wyższej . . . 
a nawe t nie spe łn ia je j wymagań i rozkazów. . . Sp rawdzan ie słuszności 
s k a r g na władze włośc iańskie j e s t rzeczą nieznaną. . . na tomias t pe t en tom 
ogłasza się, że ich ska rg i są albo nies łuszne , albo n iedos ta teczn ie udo
wodnione : czasami odbywają się dochodzenia adminis t racyjne , k t ó r e 
kończą się bez pos tanowienia p r a w n e g o . Rozkazy u rzędom gminnym 
wydają się okólnikowo, k tó re włości , nie spiesząc, przesyłają sobie 
wzajemnie. . . Na zapasowe magazyny zbożowe nie zwraca się nawe t naj
mniejszej uwag i . B e z p r a w n e pos tępk i p . komisarza p rzeds tawię do 
decyzyi p . g łównego naczelnika k ra ju" — pisze p . gube rna to r . — Dalej 
podkreś la , że komisarz , p rzeprowadza jąc dochodzenie adminis t racyjne , 
rozkazał u rzędowi gminnemu mańkuńsk iemu „ w y s ł a ć " (ivysfáť) do R o 
sien szlachcica N . N . ; j e s t to znaczne nadużyc ie . Ale s tokroć więcej 
oburza p . K l ingenbe rga fakt n a s t ę p n y : dwie gminy pros i ły o pozwole
nie zbierania sk ładek dobrowolnych na budowę kościoła ; p . komisarz 
rozkaza ł u rzędowi gminnemu (14 paźdz. s t . s t . 1 8 9 2 r. nr . 2525 ) po
spieszyć z opłatą p o d a t k ó w i ogłosić chłopom, że po ich opłaceniu, 
zawiadomi o tem p . gube rna to ra , by „na tychmias t uzyskać pozwolenie 
na zbieranie s k ł a d e k " . Ten nowy sposób ściągania poda tków uległ 
ostrej k r y t y c e guberna torsk ie j Taką j e s t działa lność cz łonka ins tancyi 
kasacyjne j . O sędziach — nies te ty — niema w z m i a n k i , na tomias t o pi
sarzach gminnych wspomina się. Oto co mówi o nich p . gube rna to r : 
„n iedbals two pisarza w spełnianiu obowiązków s łużbowych j e s t aż 
nad to oczywis tem" (gmina szymkajeka) ; „pisarz nic nie robi , s p r a w 
swego u rzędu nie zna, t łumaczy się niejasno a k łaml iwie" (gm. skawd-
wi lska) : „pisarz odznacza się absolutną nieznajomością sp r aw i k rań -
cowem n iedba ls twem, n a w e t nie czyta rozkazów władzy gubernia lnej 
i komisarza do s p r a w włośc i ańsk i ch" (gm. k rożska ) ; „pisarz nic nie 
umie i nic nie r o b i " (gm. szydłowska) i t. d. i t. d. Słowem, wszyscy 
pisarze gminni — oprócz p isarza gm. kielmeńskiej — zasłużyli na ostrą 
naganę p . gube rna to r a . W i d z i m y więc, ezem są oni, a ponieważ wiemy. 

1 Mimo to komisarz P a l i c y n — o nim tu mowa — nie stracił posady! 
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żo kanee la rye sądów zależą zupełnie od nich. prze to już możemy wnio
skować, co się w nich dzieje. I rzeczywiśc ie ! Ks i ęg i sądowe, do k tó -
rcch zapisują się u m o w y cywilne, są p rowadzone bardzo niedbale i nie
dołężnie, a n a w e t — być może — w y s t ę p n i e : pozostawiają się w nich 
s t ronice czys te „na z a p a s " ; za obie s t rony n iepiśmienne podpisuje 
umowę j e d n a osoba bez św iadków; w umowie o pożyczkę na 100 r s . 
terminu zwro tu nie oznaczono, ale ty lko dodano : „ w ciągu d w ó c h " 
lat? mies ięcy? dni?) ; poprawki nie omawiają się (sąd wł . szymkajcki ) ; 

zapisują się nie same umowy, ale kopie poświadczone przez u rząd 
gminny (sąd wł . krożski ) i t. d. P r o t o k ó ł y pos iedzeń sądowych są „nie
możl iwe" ; mo tywy w y r o k ó w podają się często w formach w p r o s t nie
zrozumiałych, np . zasądzono „ w sprawie o odszkodowanie , p rzegrane j 
w sadzie okręgowym w s k u t e k n iedoświadczenia syna powoda , d la tego, 
że szczęściem rana zagoiła się i zaliczoną została do ran l ekk ich" 
sąd wł. skaw T dwilski) . Z d a r z a się , że t r e ś ć nakazów egzekucyjnych 

różni się od t reści w y r o k ó w sądowych ; da ty p ie rwszych zwykle nie 
notują się. . . Książeczki do zap i sywania nakazów egzekucyjnych albo 
nie rozdano s ta ros tom (sołtysom), albo rozdano n iedawno, zapisując 
w nie j ednocześn ie nakazy za 10 l a t (sąd wł . mańkuńsk i ) , „ k t ó r y c h — 
dodaje p . gube rna to r — niema możności s p r a w d z i ć " . 

Tu należy dodać o k r o p n y j ęzyk urzędowy, w k tó rym załatwiają 
się wszelkie czynności kance la ry jne ; zdarza się, że z r o z u m i e ć g o 
n a w e t n i e m o ż n a 

Ale chyba nie lepiej , lecz gorzej j eszcze funkcyonują sądy wło
ściańskie . P r z e d e w s z y s t k i e m podkreś l ić należy b rak po rządku zewnęt rz
nego: sędziowie nie pilnują się kolei wyznaczone j ; w posiedzeniach 
uczestniczą ci, k tó rzy się zjawią; komple tu nie p rzes t rzega się (sąd 
wł . skawdwi lsk i ) . Sędziowie ulegają z ła twością w p ł y w o m osób po
s t ronnych ; p- gube rna to r podaje taki p r z y k ł a d : „12 s ierpnia 1 8 9 2 r. 
P a w e ł Nore jko z a p r z e k o s ł ą k i w ó j t o w s k i e j z o s t a ł s k a z a n y n a 
7 r u b . g r z y w n y i 7 r ó z g ; 19 tegoż miesiąca za obelgę słowną wój 
towej skazano go na 15 rózg ; 4 l i s topada za obelgę słowną wójta ska
zano Nore jkę na 2 0 rózg. D w a p ie rwsze w y r o k i zjazd skasował , s k a r g a 
zaś na t rzeci nie została j e szcze rozs t rzygnię tą . W ó j t a usunąłem od 
obowiązków" —- dodaje p . gube rna to r . 

Ale największą wadą sądów ludowych j e s t us tawiczne przekra -

1 Pisarze gminni są prawie wszyscy Rosyanami; w styczniu r. 1892 
było : prawosławnych 120, katolików 20, kalwinów 3 i lutrów 2. 
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czanie kompe tency i właściwej zarówno w s p r a w a c h cywi lnych j a k i kar 
n y c h : sp rawozdan ie rzeczone dos ta rcza dowodów aż nad to l icznych. 
Sąd wł . skawdwi l sk i r oz s t r zyga s p r a w ę o prawie własności ziemskiej 
p r y w a t n e j ( 1 8 9 2 r. n r . 53 ) ; szyd łowski skazuje świadków w sprawie 
cywilnej na a resz t i g r zywny , k tó re — w sprawie, innej — nie omi
nę ły też pozwanego : t enże sąd w asys tency i so ł tysa ( s ta ros ty) posłał 
do ks . proboszcza pozwanego , by p rzyzna ł się do pożyczki ; pozwany 
przyzna ł s ię i s p r a w ę p rzegra ł ( 1 8 9 2 г., nr. 2 3 , 4 i 38) i t . d. Li ta 

nia to zby t długa , by ją można było tu p rzy toczyć w całości : dość 
p r z y k ł a d ó w p o d a n y c h ! 

To samo dzieje s ię w sp r awach k a r n y c h : Sąd wł . skawdwi l sk i 
rozs t rzyga s p r a w ę o czynną obelgę rodziców, ko ł tyn iańsk i o kradzież doku
men tów s tanu cywi lnego, e rżwi łkowski zaś wspania łomyśln ie przebacza 
złodziejom przekonanym, za zgodą strony 7 p rzec iwnej i t . d. Dowolność 
w wyrokowan iu rzuca się w oczy: „ w o g ó l e — mówi p . gube rna to r — 
s p r a w y k a r n e z w y k l e r o z s t r z y g a j ą s i ę w e d l e w ł a s n e g o w i 
d z i m i s i ę s ę d z i ó w , a z a t e m s a m o w o l n i e " . Zda rza się, że t a samo
wola po p ros tu podkopuje p o d s t a w y wszelkiego porządku społecznego: 
ojciec ude rzy ł rzemieniem s y n a - w y r o s t k a ; sąd wł . szyd łowsk i skazał 
go za to na 5 dni a resz tu ! „Rozkaza łem — dodaje p. gube rna to r — 
nie w y k o n y w a ć tego w y r o k u ! " W s z a k ż e us tawiczne przekraczan ia kom
pe tency i i p rawa , oraz samowola zupełna cechują wyroki sądów ludo
wych nie tylko w sp rawach cywi lnych i ka rnych , ale nawe t w zatwier
dzaniu umów cywi lnych . Z d a r z a się dość częs to , że do ks iąg sądowych 
wpisują się wyrok i sądów polubownych , z a p a d ł e w b r e w p r a w u , 
a ta s a n k c y a u p r a w n i a j e ; w ten sposób 16 dz ies ia tyn g run tu , s tano
wiącego wykupioną w ł a s n o ś ć r o d o w ą , stało się w ł a s n o ś c i ą i n d y 
w i d u a l n ą (sąd wł . krożski 1 8 9 2 r. n r . 6 ) ; zapisy podobne srpotykamy 
w sądach szymkajckim, e rżwi łkowskim, szydłowskim, pojurskim, mań-
kuńsk im i t . d. Ale oprócz t ego ks ięgi sądowe zawierają spory poczet 
umów, często s łusznych i sp rawied l iwych , ale sp rzecznych z przepisami 
p rawnemi ; t ak sąd wł. szymkajcki dzieli g r u n t a ukazowe pomiędzy 
ojca a synów, erżwi łkowski za twierdza k o n t r a k t na sumę 4 2 0 r s . , 
ko ł tyn iańsk i zaś umowę zas t awną na 6 dzies ia tyn g r u n t u za 3 0 0 r s . : 
krożski za twierdzi ł w dwóch w y p a d k a c h p rawo własnośc i p r y w a t n e j 
n a g r u n t a u k a z o w e , umowę zas tawną na 3 0 0 rub . , t e s t amen t prze
kazujący n ie ruchomość z obowiązkiem wypłacenia 3 0 0 r s . i t. d. Sąd 
wł . pojurski śmiało zatwierdzi ł umowę dzierżawną włościanki z szlach
cicem, na zasadzie której objął on we władan ie g r u n t u k a z o w y na lat 
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dwanaśc ie z p r a w e m wyrąbania 5 dzies. lasu, ale na tomias t z obowiązkiem 
opłacania poda tków i poborów gminnych , oraz odbywan ia powinnośc i 
na tu ra lnych ; t enże sąd nie wahał się u sankcyonowaó umowę podobną 
z poddanym p rusk im! P e ł n o też zresztą w ks ięgach s ą d o w y c h ak tów 
sprzedaży g run tów u k a z o w y c h w formie umów dz ie rżawnych z zobo
wiązaniem się ich p rzed łużen ia j e szcze n a la t dwanaśc i e , oraz pobraniem 
z góry całej op ła ty dz i e rżawne j ; rozumie się, zawierają one zas t rzeżenie , 
na mocy k tó rego dz ie rżawca obowiązany j e s t opłacać p o d a t k i p a ń s t w o w e 
i gminne, tudzież spe łn iać powinnośc i na tu ra lne . P a n gube rna to r zna
lazł umowy podobne w ks ięgach sądów skawdwi lsk iego , ko ł tyn iańskiego , 
krożskiego. k ie lmeńskiego i t . d. U m o w y podobne , lubo bezprawne , 
nie obrażają j e d n a k poczucia s łuszności i sprawiedl iwośc i , ale spo ty 
kamy na tomias t inne, k tó re p . gube rna to r — mojem zdaniem zupełnie 
słusznie — nazywa „ l i chwiarsk iemi" ; są one n a w e t dość l iczne, chociaż 
p rawo surowo zakazuje l i chwy. P r z y t a c z a m p a r ę p r z y k ł a d ó w : A. po
życzył od B . 2 0 0 r s . n a 6 ° / 0 , a w za s t aw odda ł 12 dzies . g r u n t u ; t ę 
umowę zaświadczył sąd wł . po jursk i ; t enże sąd za twierdzi ł umowę 
zastawną, na mocy które j za pożyczone 3 0 0 r s . na 6 ° / 0 , zas tawnik 
o t rzymał 1 2 1 / 2 dzies. łąki i lasu z p r a w e m w y r ę b u ! W obu w y p a d k a c h 
wysokość p rocen tu wynos i przeszło 3 6 % . Czy to nie l i chwa! 

W s z a k ż e najgorszą s t roną sądów ludowych j e s t egzekucya wy
roków zapad łych , zależna j a k najzupełniej od dobrej woli adminis t racyi 
gminnej . W'ogóle sąd poleca wykonan ie w y r o k ó w os t a t ecznych wójtowi 
(s tarszynie) , a ten soł tysom (s ta ros tom) , zwykle nie spiesząc się wcale . 
B y w a dość częs to , że wyrok os ta teczny zapadnie , ale wój t nie wyda je 
rozkazu egzekucyjnego; p . gube rna to r s twierdzi ł to w sądach : szym-
kajckim, e rżwi łkowskim, ros ieńskim i t. d. P r z y p u ś ć m y , że nakazy 
egzekucyjne nareszc ie w y d a n o . Z d a r z a się., że soł tys i ich nie wykony
wają wcale . „So ł tys g romady gir tagolskie j (gmina m a ń k u ń s k a ) zupełnie 
nie w y k o n y w a nakazów egzekucy jnych" — pisze p . gube rna to r . Z d a r z a 
się to, ale r zadko . Z w y k l e atoli soł tys i wcale nie spieszą z wykonaniem 
rozkazów egzekucyjnych . . . z różnych powodów. W gminie erżwiłkowskiej 
t łumaczono p . gube rna to rowi t ę iście żółwią powolność uk rywan iem się 
skazanych i pozwanych , w koł tyniańskie j — emigracyą włościan do Ame
ryk i , w mańkuńsk i e j — chorobą skazanych , k tó rych atoli lekarz uznał 
zdrowj 'mi i t. d. 

„ W o g ó l e — pisze p . gube rna to r — w y k o n a n i e w y r o k ó w s ą d ó w 
l u d o w y c h w y r ó ż n i a s i ę n i e s ł y c h a n ą o p i e s z a ł o ś c i ą , n i e d b a l 
s t w e m i n i e d o ł ę s t w e m " ; to os ta tn ie zwłaszcza s tosuje s ię do egze-
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kucyi w y r o k ó w w sp r awach cywi lnych . A k t ó w o n iewypłaca lnośc i wca le 
nie sporządza s ię ; t ę k w e s t y ę rozs t rzyga sam wój t wed le własnego-
uznania . Tylko sąd wł . po jursk i pos tępuje inacze j : każe on zawsze 
sporządzać akta. o n iewypłacalności , roz t rząsa j e , a dopiero wówczas 
unieważnia swój wyrok uprzedn i . O ile wadl iwą j e s t egzekucya, poucza 
nas i lość n i ewykonanych w y r o k ó w sądów włościańskich ; w ośmiu sądach 
wynos i ona 2 6 3 5 , a mianowicie : w skawdwi l sk im 4 9 4 , e rżwi łkowskim 4 5 6 , 
ros ieńskim 4 3 3 , szymkajckim 4 0 5 i t . d. 

P r z y t o c z o n e dane t łumaczą dos ta tecznie t r udność obrony p r a w 
własnych w sądach ludowych z poyyodów ich wadl iwej organizacyi , 
tudzież b r a k ó w p r a w a zwyczajowego. W tej okoliczności , nie zaś 
w rozwoju drobnej a d w o k a t u r y poką tne j , t r zeba szukać źródła niesły
chanego p i e n i a c t w a , tej p rawdz iwej mani i l udu naszego . „ W ciągu 
os ta tn ich la t dz ies ięc iu—pisze pan g u b e r n a t o r — w sądach ludowych po
wia tu ros ieńskiego zapadło 3 2 . 7 5 6 w y r o k ó w w s p r a w a c h cywi lnych, 
oraz 4 7 0 0 w s p r a w a c h k a r n y c h ; wszakże t e l iczby są bardzo n iedo
k ładną miarą, bo znaczna część s k a r g zanies ionych umarza się wzaje
mną ugodą obu s t ron przed ich rozt rząśnieniem w sądzie ; np . w r. 1 8 9 2 
do sądów ludowych zaniesiono 1 5 . 7 4 0 s k a r g , czyli przecięciowo j edna 
s k a r g a w y p a d a ł a na 10 osób s tanu włośc iańskiego, ale w y r o k ó w za
padło ty lko 4 4 5 0 , czyli 2 8 % wszys tk i ch s k a r g zan ies ionych" . 

Ale też i sądy pokoju są zawalone sp r awami włośc iańskiemi; s ta 
nowią one około 7 5 % w s z y s t k i c h sp raw . W powiecie ros ieńskim, 
w r. 1 8 9 2 , rozs t r zygnę ły one 7 2 6 3 s p r a w y (2637 k a r n y c h i 3 6 2 6 cy
wilnych) ; w tymże roku w pow. kowieńsk im rozs t rzygn ię to 12 .158 
sp raw i powołano p r a w i e 1 / 1 0 część ogółu mieszkańców do świadczenia 
w sądzie. W T ogóle w ciągu lat 2 0 ilość s p r a w roz t rząsanych w sądach 
pokoju wzrosła w po jedynczych powia t ach j a k nas t ępu je : w nowo-
a leksandrowsk im — 2 3 0 , 1 % , ros ieńsk im — 87 , 1 % , kowieńsk im — 
54, 1 % , te lszewskim i poniewiezkim — 4 8 % , szawelskim — 46 % 
i wi łkomierskim — 1 7 % . 

W o g ó l e p ien iac two j e s t i s tną plagą, t rapiącą nasz lud : czasami 
małe nieporozumienie b y w a źródłem ciężkich zbrodni k rymina lnych . 
P r z y t a c z a m fakt : we włości pompiańskie j mieszkał zamożny gospoda rz ; 
j ego żona powaśn i ł a się ze swą sąs iadką o k u r y ; w tej k łó tni przyjęli 
udział mężowie; nasz gospodarz uciął ogon koniowi swego sąsiada.. . 
przez zems tę ; sąs iad zapozwał go do sądów pokoju, bo obcięcie ogona 
j e s t s t raszną zniewagą, wyrządzoną właścicielowi konia . P o z w a n y , nie 
chcąc płacić g rzywien , p rzeds tawi ł świadków f a ł s z y w y c h , ale oskar-
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žvciel udowodni ł to . Rozpoczę ła się więc s p r a w a k a r n a ; sąd p rzys ię 
g łych w Poniewieżu uzna ł ich winnymi, i gospodarza wraz z j e g o 
świadkami skazano do ro t a resz tanckich na l a t 4 . P o p rzybyc iu na 
miejsce k a r y , nie chcia ł w k u p i ć s ię do t ak zwanej „art iel i a resz tan-
c k i e j " ; przez zems tę oblano go śpiącego naftą i podpalono. Ogień uga
szono, ale chłop wróci ł do kra ju ze zdrowiem zrujnowanem. Mimo to , 
zaraz rozpoczął wojnę ze swoim sąs iadem; p r awdopodobn ie podpa la ł 
go dwa razy ; sąs iad, b y ć może, pos tąpi ł w ten sam sposób ; dość, że 
powsta ł pożar z podpa l en i a , a nasz gospodarz , ra tu jąc swe mienie, 
s t rac i ł życie. O w y p a d k a c h podobnych można s łyszeć dość częs to . 

Jan Witort. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

Katolicy a włoskie wybory. — Jus thowsk i dyalog. — Odroczenie aus t ryac-
kiego wiecu katolickiego. — Proces Aleksyanów. — P r o g r a m chrześcijań-
sko-socyalny. — Pięćdziesięcioletni jubi leusz kapłański kardynała Ledó-

chowskiego. 

K A T O L I C Y л w L o  î > r z e c ' każdemi nowemi wyborami do włoskiego par -
s K i E W Y K O R Y . l amen tu wys tępuje z m a t e m a t y c z n ą regularnością po

głoska : „Papież zwolnić p ragn ie ka to l ików od dotychczasowej 
z a s a d y : nie wyb ie rać i nie dawać się wyb ie rać" ; za każdym 
razem pogłoska ta okazuje się z g r u n t u fałszywą, w tym celu 
rozpuszczaną , aby zbałamucić mniej p rzezo rnych katol ików. 
I w czasie os ta tn ich wyborów, w k tó rych zdec3''dować się miał 
los oskarżonego o ba rdzo g rube szacherki Crispiego, nie zanie
chano uciec się do s ta rego fortelu. Ka to l i cy — rozumowal i nie 
bez słuszności p ła tn i i n iep ła tn i poplecznicy dzisiejszego rządu— 
nie oddadzą przecież swych głosów cze rwonym radykałom, zwią
zać się nie zechcą z międzyna rodowymi socyalis tami ; z dwojga 
z łego staną raczej p rzy l iberałach s t a rego au to ramentu , stroją
cych się w pozorną przynajmnie j cześć dla religii i powagi kró
lewskiej , niż p rzy ana rch i s t ach , wierzących j awnie i j edyn i e 
w ogień i żelazo ; w na jgorszym razie zrobią pożądaną dywer-
syę na korzyść rządzących, i władających na p rzemiany l ibera-
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łów z odcieniem k o n s e r w a t y w n y m i konse rwa tys tów z l iberał -
nem zabarwieniem. Crispiemu chodziło n iezmiernie o ten udział 
ka to l ików; dla z jednania ich sobie nie zawahał się wtrącić 
w os ta tn ie swe m o w y paru, r zecby można, p o b o ż n y c h frazesów; 
zajął się ne rwowo polepszeniem losu, a mówiąc ściślej , rzuca
niem obietnic o bl izkiem polepszeniu losu ubogich księży, 
zwłaszcza w pó łnocnych prowincyach . Crispi d ługo pracował , 
mozolnie nawiązywał misterną sieć frazesów, p ó ł s ł ó w e k , obie
t n i c ; sieć przeciął, całą r o b o t ę za j e d n y m zamachem udaremnił , 
ogłoszony 14 maja list papieski do rzymskiego wikaryusza j e -
nera lnego , ka rdyna ła P a r e c c h i : 

„ W ł a d z a pap ieska — pisze Ojciec św. — nie jednokro tn ie 
już oświadczyła i wyjaśniła, j a k włoscy katol icy zachować się 
mają odnośnie do swego udziału w wyborach p o l i t y c z n y c h . . . 
žvly sami z naciskiem powtórzyl i śmy, że o ile życzymy sobie, 
aby katol icy bral i j a k najżywszy udział w wyborach municy
p a l n y c h , o ty le w s t r z y m y w a ć się winni od wszelkiego udziału 
w wyborach pol i tycznych i to ze wzg lędów najwyższej wagi , 
między k tó remi nie os ta tn iem j e s t samoż położenie , w j ak iem 
dziś Papież się zna jduje , a k tóre bez najmniejszego wątpienia 
sprzeciwia się wolności i niezależności n iezbędnej w poruczo-
nym m u aposto lskim urzędzie . P o m i m o tego , wiemy aż za do
kładnie, j a k n iek tórzy bezus tannie nasze zamiary rozbierają, nie 
przestają odmawiać należnej wag i naszym s ł o w o m , unicestwić 
się starają i obchodzą papieskie rozporządzenia . Te raz właśnie 
próbują dowieść i wmówić przeróżnemi pozornemi a rgumen tami 
i s z tuczkami , żeśmy wsku tek p e w n y c h przeds ięwzię tych p rzez 
nas kroków, dozwolili ka to l ikom p rzys t ępować do u rny w poli
tycznych wyborach . D la t ego u w a ż a m y na czasie oświadczyć pu
blicznie, że w n iczem nie zmienil iśmy w tej mierze dawnych 
naszych rozporządzeń i wszys tk im p rawdz iwym ka to l ikom pole
camy, aby do nich i nada l w zupełności się s tosowal i" . 

Kato l icy zastosowali się do wydane j ins t rukcyi ; z katol i 
kami „p rawdz iwymi" połączyła się pewna l iczba ka to l ików po
zornych , k tó rych od u r n y bardziej niż papieski zakaz odcią
gnęło l en i s two , lub zupełna niewiara w bankru tu jący niemal 
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n a wszys tk ich p u n k t a c h pa r l amen ta ryzm. Sojusz t en doprowa
dził do ba rdzo smutnych rezu l ta tów dla z jednoczonego wło
skiego królestwa, a w szczególności dla k ierującego n iem rządu. 
W R z y m i e n p . na 20.874 u p r a w n i o n y c h do g łosowania , rzuciło 
swe gałki ty lko 9475 ; w W e n e c y i na 21.747 wyborców korzy
s ta ło z przys ługującego sobie p r a w a 6891, a więc mniej niż 
t rzecia część. P o d o b n y s tosunek miał miejsce w T u r y n i e i Me-
d y o l a n i e ; w Genui i w B e r g a m o poczuła się do spełnienia wło-
sko-obywate l sk iego obowiązku za ledwie czwar ta część wybor
ców. A i t ych niewielu j a k ż e różne p o w o d y pędzi ły do od
dania swego głosu powszechnie zn ienawidzonemu rządowi ! Ga
ze ty wszystkich odcieni p rzepe łn ione opisami szalbierstw, prze
kups tw, poch lebs tw i g r ó ź b , dzięki k t ó r y m Crispí os ta tecznie 
p rzy władzy się u t rzymał . P rawdziwie węgierskie to s tosunki 
w y b o r c z e ; chcia łoby się powiedzieć , że gorzej , niż węgierskie , 
g d y b y po wyborach w Nitrze, po skanda lach w Csakathurn , 
można jeszcze wymyśleć coś gorszego, coś mniej zgodnego z sa-
memiż fundamentami pa r l amen ta ryzmu . 

j u s T H o w s K t -Lud węgierski wyraz i ł raz jeszcze dobitnie, co myśl i 
DYALou. j sądzi o dzisiejszych s tosunkach, sp rowadzonych przez 

garść energ icznych , w środkach nie przebiera jących masońsko-
kalwińskich ag i ta to rów. Głośny członek skrajnej lewicy Jul iusz 
J u s t h zdawał w Rakoczu sprawozdanie poselskie ; oryginalny, 
chwilami h u m o r y s t y c z n y p rzeb ieg zgromadzenia , zwołanego przez 
koszutowskiego p r zewódcę , podaje katol icki Fcjermegyei Naplo: 

„Jak i ś nauczyciel pozdrowił posła i zwrócił się do wybor 
ców z żądaniem, aby na przyszłość wiern ie p r zy n im s ta l i ; od
powiedz iano mu na to j e d n o m y ś l n y m okrzyk iem : „Niech żyje 
p a r t y a l udowa!" J u s t h rozpoczął mowę od skreślenia obrazu 
pop ie ranego przez siebie s t ronn ic twa l ibera lnego, od k tó rego — 
j a k się wyraz i ł — nie można się niczego dobrego spodziewać. 

G ł o s y z t ł u m u . „To i od twojego s t ronn ic twa nie mo
żemy się n iczego dobrego spodziewać, bo i ono j e s t l ibera lne" . 

J u s t h . „Moje s t ronnic two zasługuje na wszelkie pochwały . 
Wszys tko , co w kra ju dobrego , m a m y j e m u do zawdzięczenia" . 
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G ł o s y . „Jeśl i t w e s t ronnic two takie dobre , czemuś j e roz
b i ł ? Twoi panowie nie do t rzymal i nam słowa. Te raz już im nie 
wierzymy i n igdy nie będz iemy wierzyć" . 

J u s t h . „ „ P a r t y a ludowa" ma na celu usunąć na bok 
wszystkich innowierców, a p o m a g a ć , p o d t r z y m y w a ć wyłącznie 
katol ików. I j a j e s t e m k a t o l i k i e m . . . " 

G ł o s y . „P iękny k a t o l i k ! . . . " 
J u s t h . „Wszakże n a to nie móg łbym się zgodz ić" . 
G ł o s y . „Mamy w W ę g r z e c h dziewięć mil ionów katol i 

ków. Nie m o ż n a przechodz ić nad n imi do p o r z ą d k u dz iennego" . 
J u s t h . „Co j e s t dobrego w p rog ramie p a r t y i ludowej , t o 

j e s t i w naszym p rog ramie" . 
G ł o s y . „A ezemuście t ego dotąd nie p r zep rowadz i l i ? " 
J u s t h . „Co nowego , to z łe" . 
G ł o s y . „Niech żyje p a r t y a l u d o w a ! " 
J u s t h . „Na czele pa r ty i ludowej stoją bogacze" . 
G ł o s y . „Właśn ie t ak ich n a m dawajc ie ! T o właśnie do

skonałe ! Ci nas nie będą obdzierać !" 
J u s t h . „Niechaj będz ie doskonale ! Ale czy nie wiecie, że 

nie dobrze z wielkimi p a n a m i do j e d n e g o stołu s iadać!" 
G ł o s y . „Niech żyje pa r tya l u d o w a ! Niech żyją je j w o 

dzowie !" 
„Kiedy J u s t h wymówi ł słowo „śluby cywi lne" , powsta ł ha

łas nie do opisania. Zewsząd wołano : „Precz ze ś lubami cywil
n e m u Nie chcemy cywi lnych ś lubów!" Mówca p róbował t łuma
czyć : „Nasz król s ankcyonował uchwałę o ś lubach cywilnych, 
i w październ iku n o w a t a u s t awa zostanie w życie wprowa
dzoną". Zak rzyczano g o : „Nie chcemy ś lubów cywi lnych! A co 
stanie się z dz iećmi , jeśl i rodzice się r o z w i o d ą . . . Ś luby cy
wi lne dla bydła , nie dla ludz i ! " J u s t h chciał dalej jeszcze mó
wić, ale ile r azy us ta o tworzy ł , g rzmiące okrzyk i zmuszały go 
do milczenia . . . 

„Tak zakończyło się J u s t h o w e sprawozdan ie poselskie. P o 
sła Aleksego P a p a ściągnięto po p ros tu ze stołu, k iedy odważyf 
się podać w wątpliwość katol icki d o g m a t o sakramencie ma ł -

p. р. т. XLVII. 10 
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ż e ń s t w a ; j ak i emuś Żydowi , k tó ry również chciał przemawiać , nie 
pozwolono n a w e t na stół wyleźć. K o b i e t y obrzuci ły j a jami J u s t h a 
i j e g o towarzyszów. Kadzi nieradzi , p rzyznać oni sami musieli, 
że lud przes ta ł wie rzyć swym posłom i zaufanie do nich zupeł
nie s t raci ł !" 

P ięknie to b r z m i ! Nieszczęściem, choć nie może być wąt
pliwości, że lud od dawna stracił zaufanie do posłów, k tórzy go 
nieuczciwie zaprzedal i w niewolę budapesz teńskie j kliki, za mało 
takich miejscowości, j a k R a k o c z ; za mało takich mężów, t ak ich 
kobiet , coby równie śmiało, bezwzględnie , solidarnie, j a k w R a -
koczu, powiedziel i co czują, co myślą ! . . . 

O P R O C Z E K I E Aus t ryack i kong re s katol icki nie przyjdzie w t y m 
A H 4 ™ ľ i E c u I E R U

 r ° k u do skutku, z p o w o d u „nie dość wyjaśnionych 
K A T O L I C K I E G O , s tosunków pol i tycznych i pochłania jących całą u w a g ę 

w wielu kra jach k o r o n n y c h , w y b o r ó w do se jmów". T a k czy
t a m y w komunikac ie , og łoszonym przez 1 3 w y b i t n y c h aus t ryac-
kich katol ików, przeważnie Niemców, k tórzy po długich rozpra
wach doszli do t ego u jemnego rezul ta tu . Na tomias t k o m u n i k a t 
zaleca „tern usilniej ka to l ikom wszystkich k o r o n n y c h k ra jów 
zwoływać katol ickie wiece p rowincyona lne i dyeceza lne , tu
dzież katol ickie zgromadzen ia" . Nie t rzeba b y ć zby t g łęboko 
w aust ryackie s tosunki w t a j e m n i c z o n y m , aby dorozumieć się, 
że powziętą u c h w a ł ę , odraczającą może n a la ta zwołanie ogól
nego w i e c u , spowodowała głównie bojaźń p rzed młodem a do 
zby tku energ icznem chrześci jańsko-socyalnem s t ronnic twem, k tóre 
mogło ł a two wiecem zawładnąć i dla swych celów go wyzy
skać. „Ale — p y t a , zdaje się, nie bez słuszności Conservative 
Correspondent —• czy chrześci jańsko-socyalne s t ronn ic two nie za
władnie i p rowincyona lnemi i dyecezalnemi wiecami? O wiele 
podobno łatwiej i prędzej niż powszechnym, aus t ryack im kon
gresem. Jeżel i książę L iech tens te in weźmie w n iezby t długiej 
przyszłości ogólny k ie runek katol ickiej sp rawy w Aus t ry i w swe 
r ę c e , to zwycięs two to zawdzięczać będzie w pierwszej linii 
uchwale katol ickich mężów zaufania z dnia 6 czerwca b. r." 
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p p o c E s P r a s a niemiecka, a za nią prasa całego świata, zajmo-
ALEKSYANów. w a ł a 8щ przez p a r ę t y g o d n i i p r awdopodobn ie nie

p rędko za jmować się p rzes tan ie nadużyciami , j ak ie w y k r y t o 
w leżącym koło A k w i z g r a n u mar iabersk im zakładzie dla obłą
kanych. Zakład ten zos tawał dotąd pod k ierunkiem Aleksyanów, 
katol ickiego z g r o m a d z e n i a , zawiązanego w początkach. X I V w. 
w celu p ie lęgnowania chorych. Klasz to rów Aleksyanów jes t dziś 
n iewie le ; n iek tóre z n ich u rządzone są w z o r o w o , j a k stwier
dzili wysłani specyaln ie r e p o r t e r z y dziennikarscy, bynajmnie j 
z góry p rzychyln ie dla katol ickich ins ty tucyj nie usposobieni ; 
mar iaberski zakład nie należał , n ies te ty ! do tej l iczby. Braciszko
wie klasztorni — bo Aleksyanie kap łanów między sobą nie 
mają — nie dość naukowo i duchownie wyksz ta łceni , nie umieli 
spros tać nad wyraz t r u d n e m u zadaniu leczenia i p ie lęgnowania 
warya tów, idyotów, ep i lep tyków. Nie wiedząc, j a k sobie radzić, 
uciekali się do kar , do lekars tw, k tó re dawniej zna jdowały 
w tego rodzaju zak ładach powszechne zas tosowan ie ; dziś — 
przynajmnie j w teory i — ustąpiły bardziej h u m a n i t a r n e m u p o 
s tępowaniu. Natura ln ie , n ik t mar iabersk ich braciszków t łumaczyć , 
n ikt bronić ich nie myśli . Skoro się wykazało , że is totnie do
puścili się nadużyć , powinni być za nie pociągnięci do odpo
wiedzialności ; p rasa katol icka nie tylko t e m u nie przeczy, lecz 
przeciwnie w interesie sp rawy d o m a g a się j a k najwięcej świa
tła, j a k najbezwzględnie jszej sprawiedliwości . Główny katol icki 
o rgan berl iński Germania, podawa ł dzień po dniu o ca łym p ro 
cesie s tenograficzne sp rawozdan ia ; powta rza ł z nac i sk iem: „Żą
damy n ie ty lko usunięcia złego, ale i uka ran ia w innych" . T e g o 
każdy uczciwy człowiek się domaga ; na tomias t — j ak zazna
cza j uż nie ka to l icka Germania, ale pos tępowo-pro tes tanck i Ber
liner Tagblatt — robić odpowiedz ia lnymi wszys tk ich ka to l ików 
za błąd pope łn iony przez kilku ; r zucać kamieniem na wszystkie 
klasztory, na wszys tk ie katol ickie szpitale, d la tego, że do j e 
dnego n ieporządki się zakradły — jes t po pros tu nieuczciwością. 

„Jeże l i nadużycia — czy tamy w innym znowu z berl iń
skich dzienników — pope łn ione p rzez j ak iegoś b r a t a I reneusza , 

10* 
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l ub H e n r y k a , mogą i mają wys ta rczyć za dowód , że katol i 
cyzm jes t n iegodziwy, a pol i tyka katol ickiego Cen t rum niemoż
l iwa — to p r zek raczamy już zwykłą granicę śmieszności . . . 
Nienawiść R z y m u oślepia, rozum odejmuje . W r o c ł a w s k a gaze ta 
podaje , że w Be the l koło Bielefeld, w zakładzie ewangel ickiego 
pas to ra von Bodelschwingh, b rak cho rym opieki lekarskiej p rzy
najmniej w tym samym s t o p n i u , co b r a k o w a ł o je j w Maria-
bergu . H e c a wywołana przec iw Aleksyanom zmienia się w pły
nącą szeroką falą ag i tacyę przeciw wszys tk im wogó le zak ładom 
d u c h o w n y m i w y z n a n i o w y m . . . Ani na myś l n a m nie p rzycho
dzi, aby ka to l icy mieli mieć dla siebie osobną j akąś „katolicką 
p sych i a t ryę" — j a k to pewne dzienniki usiłują wmówić w swych 
czytelników. An i rel igia, ani Kościół odpowiadać nie mogą za 
higieniczne, za lekarskie zapa t rywania , k tó re panują między ka
tol ikami, lub zyskały sobie p rawo obywate l s twa w katol ickiem 
j a k i e m ś s towarzyszeniu . N a u k a Kościoła , j e g o pas terze , j e g o ka
płani , nie mają nic wspó lnego z t e r apeu tycznemi t eo ryami i pra
k t y k a m i mar iabersk ich braciszków. Tego rodza ju s towarzysze
n ia pows ta ły i istnieją dla wprowadzan ia w życie najszczytnie j 
szej miłości, chociaż n iek tórzy członkowie zapominają o miłości, 
wykracza ją przeciw z a k o n n y m swym obowiązkom i dopuszczają 
się cięższej winy przed Bog iem i ludźmi, niż świeccy dozorcy. 
Ale „kul turnicy Ł 1 nasi nie mają p r a w a w y d a w a ć surowszego 
sądu o katol ickich zakonnikach , niż o k imbądź i n n y m ; wszak 
nie uznają ich rel igi jno-kościelnego c h a r a k t e r u . . . Osta tecznie 
os t rze wymierzone przec iw ka to l ick im zak ładom musi się zwró
cić przeciw p o d o b n y m zak ładom p ro t e s t anck im, a na tu ra lnem 
nas t ęps twem przeciw wszystk im p r y w a t n y m zak ładom dla obłą
k a n y c h . Zak łady pańs twowe, p rowincyona lne , pozby łyby się 
w t e d y konkurency i ; ale czy ten b rak konkurency i b y ł b y pożą
danym, j ak ie sku tk iby s p r o w a d z i ł ? . . . " 

W a r t o b y nad t emi py tan iami wszechs t ronnie się zas tano
wić i g run townie sobie na nie odpowiedzieć , p rzed dalszem wy
zysk iwan iem mariaberskie j sp r awy przec iw katol ickim zakonom 
i zakładom. 
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D w b j g ł ó w n i w o d z o w i e c h r z e ś c i j a ń s k o - s o c y a l n e g o r u -

i i R Z E ś c u A ś s K o - c ł i u w e F r a n c y i : L e o n H a r m e l i F é r o n V r a n , z ł o ż y ć 

• , o c b \ i . N \ . m ^ e | ¿ w - \ y a t y k a n i e — j a k d o n o s z ą p a r y s k i e i r z y m 

s k i e g a z e t y — p o d p i s a n y p r z e z s i e b i e p r o g r a m c h r z e ś c i j a ń s k i e j 

d z i a ł a l n o ś c i n a p o l u s p o ł e c z n e m . P r o g r a m t e n , k t ó r y u z y s k a ł 

z a t w i e r d z e n i e i b ł o g o s ł a w i e ń s t w o p a p i e s k i e , b r z m i : 

W i e m y dobrze, że nas i przyjaciele poddają i rozum i se rce pod 
k ierunek Stol icy św. i niczego t a k nie pragną, j a k pokoju i tej nie
zmiernej siły, k tórą daje zgoda ; uprzedzamy prze to ich pragnienia 
i j e s t e ś m y t łumaczami ich myśli , zachęcając ich do wspólnej i usilnej 
p racy pod b łogos ławieńs twem i w k ie runku w s k a z a n y m przez naszego 
s ławnego i ukochanego papieża L e o n a X I I I . 

1) P r a c o d a w c y powinni , przejmując się coraz bardziej poczuciem 
swvch obowiązków, popierać zakladanie kas b rack ich , mieszanych syn
dyka tów i s towarzyszeń zawodowych , j a k o t e ż wszelkiego rodzaju s to
warzyszeń, k tó re mogą się przyczynić do polepszenia losu robotn ików 
i połączenia wspólnemi węzłami robotn ików z p racodawcami , j a k o człon
ków jedne j rodz iny . 

2) Robo tn i cy powinni na zgromadzeniach s w y c h i w s towarzy
szeniach pilnie roz t rząsać nauki Ojca św. T a k dojdą do przekonania , 
że wszelka wolność, godność i pomyślność robotn ików płynie od Chry 
s tusa P a n a i C h r y s t u s o w y c h namies tn ików, k tó rzy w ciągu wieków 
szerzyli i p rzekazywal i n a u k ę J e z u s a P a n a i wskazaną przezeń d rogę 
sprawiedl iwości i miłosierdzia. Robo tn i cy wstępują na t ę drogę , p rzy
stępując do s y n d y k a t ó w mieszanych lub robo tn iczych i zakładając za
wodowe s towarzyszen ia w duchu chrześci jańskim. 

3) J a k p racodawcy , t a k robo tn icy powinni ko rzys t ać z współ -
p racownic twa k a p ł a n ó w i pop ie rać ich działalność, ponieważ kap łan i 
wnoszą do s towarzyszeń ducha Ewange l i i , pokój i zgodę . Zadan iem 
kap łanów j e s t tworzyć i pop ie rać obyczajowe i ekonomiczne in s ty tucye , 
korzys tne dla w a r s t w y robotn icze j , w duchu i wed le wskazówek Sto
licy Św., z poświęceniem i uległością dla swego b i skupa . 

4) J a k p r acodawcy , t a k robotn icy powinni , zgodnie z mądremi 
zasadami Kośc io ła i w myś l zamiarów i r ad Ojca Św., zwracać pi lną 
u w a g ę na miejscowe s tosunk i i po t r zeby i niemi się k ie rować . U n i k a ć 
winni ducha wyłączności , k tó ry przez ograniczanie i śc iskanie wyłu-
szczonych zasad, t amowa łby drogę chwalebnej in icya tywie p r y w a t n e j , 
a n a w e t p o d k o p y w a ł b y p o w a g ę Apostolskie j Stolicy, k tó r a zapewnia 
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w t y m względzie wszys tk im cenny zakres wolności i zaleca wzajemną 
toleraricyę. 

Sprawiedl iwość i ludzkość leżeć muszą równie na sercu praco
dawcom j a k robotnikom. Obus t ronne usi łowania, dążące do rozwiązania 
kwes ty i społecznej w duchu sprawiedl iwości i ludzkości , powdnny, o ile 
to możliwa, un ikać wszelkiej polemiki, wszys tk i ego , co zarażone j e s t 
nienawiścią, bo wa lka i n ienawiść przeszkodzić ty lko mogą pokojowi 
społecznemu, k tórego zjawienie się i u t rwa len ie j e s t g łównym celem 
naszych us i łowań . 

Gaze ty domyślają się, — a co p r a w d a domyślność ich nie 
była t y m razem wys tawioną n a zby t ciężką p r ó b ę — że in-
s t rukcye , k tó re o t r zymał ka rdyna ł Schoenborn w czasie głośnej 
swej rzymskie j podróży , nie różnią się ani na j o t ę od p r o g r a m u 
za twie rdzonego obecnie przez Ojca św. Tem ważniejszy to p ro
g ram i t em większą u w a g ę musi na siebie ściągnąć wszędzie, 
dokąd doszło echo socyalnej kwestyi . A dokądże dziś — w E u 
ropie przynajmnie j — nie dosz ło? 

j u B i i E ü s z T rzynas t ego l ipca up ływa 60 la t od chwili, w które j 
K A R D Y N A Ł A dzisiejszy prefekt p ropagandy , przed kulturkampfem. 

LEDÓCHOWSKIEGO. 

p r y m a s polski , w czasie ku l t u rkamplu więzień i wy
gnaniec, ka rdyna ł Ledóchowsk i , przyjął w la te raneńskie j bazy
lice święcenia kapłańskie . „Jubi leusz t en — pisze ber l ińska Ger
mania — je s t n ie ty lko dla polskich katol ików bardzo ważnem 
zdarzeniem, ale i dla ca łego katol ickiego świata. Na p ierwszem 
miejscu katol icy n iemieccy nie pominą tej sposobności , aby 
dz ie lnemu wyznawcy-b i skupowi w dniu t ym złożyć swe hołdy" . 
T e m bardziej pominąć nie mogą sposobności tej Polacy, aby 
wyrazić ka rdyna łowi Ledóchowsk iemu głęboką wdzięczność i za 
dawniejsze p race i za późniejsze cierpienia i za dzisiejsze, inne, 
w innym kierunku, na innem, świat cały obejmującem s tanowi
sku , ale dla kraju naszego niemniej , owszem o wiele bardzie j 
j eszcze ważne i zbawienne prace . W i e m y też, że j e j nie pominą. 

Ks. Jan Badeni. 
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Jedenaste Walne Zgromadzenie Towarzystwa nauczy
cieli szkół wyższych. 

Zanim przys tąp ię do p rzeds t awien ia sp r aw poruszonych na zjeździe 
nauczyciel i szkół wyższych , o d b y t y m w dniach 2-go i 3-go czerwca b . г., 
uważam za s tosowne poprzedzić j e k ró tk iem s t reszczeniem działalności To
w a r z y s t w a t y c h nauczyciel i i j e g o wydzia łu za czas od 15-go l ipca 1 8 9 4 r . 
do 1-go czerwca 1 8 9 5 г Л Towarzys two liczyło w t ym czasie 12 Kół , człon

ków zwyczajnych 7 0 8 , honorowych dwóch : prof, un iwer sy t e tu dra B r o 

nis ława Radz i szewsk iego i kra jowego i n spek to ra szkół ś redn ich d-ra Zy 
gmunta Samolewicza. N a czele wydz ia łu T o w a r z y s t w a stoi r a d c a dworu 
dr . L e o n a r d P i ę t ak , zas tępcą przewodniczącego j e s t prof. Tomasz Soł tys ik . 
W y d z i a ł odbył , w czasie wyżej zaznaczonym, 12 posiedzeń, zajmując 
się na p ie rwszych s w y c h pos iedzeniach sp rawami zostającemi w bezpo
ś rednim związku z zeszłoroczną wys t awą krajową, w której Towa
rzys two czynny wzięło udział . P rzy j ąwszy na siebie moralny obowiązek 
zajęcia się wykonan iem szeregu uchwa ł p ierwszego kongre su pedago
gów polskich, pos tanowi ł wydz ia ł j e d n e z nich p rzeds t awić władzom 
w memoryałach , d rug ie uczynić p rzedmiotem da lszych obrad w łonie 
T o w a r z y s t w a . N a p r o ś b ę więc wydzia łu , dr . Leon Ku lczyńsk i wypra 
cował memoryał w sp rawie p r ak tycznego p rzygo towan ia k a n d y d a t ó w 
s t anu nauczycie lsk iego w szkołach ś redn ich ; w najbliższym czasie przed
łoży się go władzom szkolnym. P e w n e sp rawy , objęte uchwałami kon
gresu , zosta ły w części za ła twione , nad innemi zas tanawia ł się dopiero 
co odby ty zjazd. W y d z i a ł p rzy rzek ł poparc ie Ko łu k rakowsk iemu w wy
dawnic twie p i sma przeznaczonego dla dorastającej młodzieży szkolnej , 
wniósł memorya ł do W y s o k i e j R a d y szkolnej , p roszący w myśl żądań 
K o ł a t a rnopolsk iego : 1) o wyjednanie ś rodków „dla ty^ch nauczycieli 
n a u k p rzy rodn iczych , k tó rzyby pragnęl i na j e d n y m z zagranicznych 
un iwe r sy t e tów uzupełn ić swe wiadomości w k ie runku n a u k o w y m " ; 2) aby 
R a d a szkolna raczyła „ spowodować od czasu do czasu na obu un iwersy
t e t ach k ra jowych podczas feryj , w y k ł a d y o na jnowszych zdobyczach 
n a u k o w y c h i m e t o d a c h umieję tnego badan ia na polu n a u k przyrodni 
c z y c h " ; 3) „umożliwić nauczycielom szkół ś rednich branie j a k na j 
większego udziału w zjazdach p rzy rodn iczych szczególnie poza gra
nicami k r a j u " . 

' Dane czerpiemy 7 ze sprawozdania wydziału. 
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W n i o s e k K o ł a brzeżańsk iego , dążący do zniesienia dwóch konfe-
rencyj ( l is topadowej i kwietniowej) o pos tęp ie uczniów, podda ł wy
dział dyskusy i po jedynczych kół, t a k samo postąpi ł ze sp rawą lek tury 
p r y w a t n e j , poruszonej przez Koło lwowskie . Obie sp r awy do tychczas 
n iezała twione. O ile n a m wiadomo, za zniesieniem wspomnianych kon-
ferencyj oświadczyły s ię wszys tk i e koła, k tó re n a d tem obradowały ; 
co do l ek tu ry p r y w a t n e j , to z do tychczasowych sp rawozdań kół, po
mieszczonych w Muzeum, wnos ić można, że ogólną opinią będzie, że 
l ek tu rę z l i t e ra tu r nowoży tnych należy zmniejszyć, z j ę z y k ó w zaś kla
sycznych , co do której i n s t r u k c y e nie dają śc is łych przepisów i po
zostawiają w y b ó r i zak res je j nauczyc ie l s twu, n ie tylko ograniczyć ją 

0 ile możności , ale t rzymając się ściśle ins t rukcy i , nie w y m a g a ć j e j , 
ty lko zachęcać do niej , odróżniając w poddawaniu t ematów uczniów 
zdolnych od s łabszych . Zresz tą zdania n i ek tó rych kół różnią się znacznie : 
n iek tó re sądzą, że l ek tu ra p r y w a t n a polska w V I . klas ie j e s t za obszerna , 
inne, że składając s ię w znacznej części z powieśc i , uczniów wcale nie 
obarcza, że zmniejszać je j nie należy, bo i t ak wobec niewielu godzin 
j ę z y k a polskiego, r ezu l t a ty osiągane z j e g o nauki zadowolnić nie mogą. 
Zdan iem naszem te d rug ie mają s łuszność. P o w i n n o zwyciężyć zdan ie : 
do l ek tu ry z j ę z y k ó w k lasycznych , obejmującej większe u twory , w e d ł u g 
ins t rukcy i z r. 1 8 8 4 dobrowolne j , należy zachęcać uczniów najzdolniej
szych, mniej zdolnym p o d d a w a ć drobne ty lko u s t ę p y do opracowania , 
żadną zaś miarą nie u ż y w a ć p rzymusu , j a k tego zresztą w y m a g a okólnik 
R a d y szkolnej krajowej z 6 l i s topada 1 8 9 3 г., wzywający nauczyciel i 
j ę z y k a łac ińskiego i g reck iego , „aby w in teres ie podnies ienia poziomu 
tych j ę z y k ó w zechciel i poświęcić baczną u w a g ę l ek tu rze p rywa tne j 

1 zachęcal i do niej , wykluczając wszelki p rzymus , uczniów już od k las 
n iższych" . Uchwałą wyżej p roponowaną przypomnia łoby się ty lko istnie
j ą c y okólnik, k tó ry sku tk iem gorl iwości nauczyciel i i p rzeds tawic ie l i 
w ładzy szkolnej wywoła ł zby t wielkie wymagan ia w l ek tu rze k lasycznej . 
L e k t u r a p r y w a t n a z j ę z y k a niemieckiego, o ile zasiągnąłem informacyi 
u fachowych nauczyciel i , mogłaby być nieco ograniczona, j ę z y k a zaś 
polskiego powinna się u t r zymać w dotychczasowej mierze. 

Powraca j ąc do sp rawozdan ia wydzia łu , dowiadujemy się z niego 
dalej , że zajmowano się żywo sprawą polepszenia by tu nauczyciel i szkół 
ś rednich 1 ; z us tnego zaś oświadczenia, złożonego na zjeździe pirzez 

1 Na j edněm z posiedzeń zjazdu podał dr. Pię tak do wiadomości 
obecnych, że plan uregulowania pensyd nauczycieli znajduje się zupełnie 
opracowany w minis te ryum oświaty. 
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prezesa Towarzys twa , że wydzia ł pos tanowi ł wziąć udzia ł w założeniu 
(ńmnazyum żeńskiego we Lwowie , przyjąć opiekę nad t ym zak ładem, 
przeprowadzić j ego orgauizacyę, objąć nad nim nadzór i k ie runek nau
kowy, a wreszcie , nie angażując T o w a r z y s t w a finansowo, przeds ięwziąć 
kroki po t rzebne do uzyskania zezwolenia na wprowadzen ie w życie tego 
gimnazyum. „ J e s t nadzieja , że to j u ż nastąpi z począ tk iem przysz łego 
roku szko lnego" . 

Sprawozdan ie daje nas tępn ie obraz ruchu w po jedynczych kołach . 
Pomijając liczne odczy ty z dziedziny wiedzy fachowej , świadczące 
0 tem, że nauczycie le zajmują się poza pracą szkolną badaniami 
ścisłemi w zakres ie obranej nauki , podajemy przedmio ty obrad, o i le 
one tyczą się samej szkoły i nauczyc ie l s twa . A więc mamy cały s ze reg 
odczytów pedagog icznych , п р . : „ K w e s t y a w p ł y w u pedagogicznego nie 

k tó rych u t w o r ó w A. Mickiewicza n a naszą młodzież" l ; „O metodzie 
w rozbiorach a rcydzie ł lit . pol. w szkołach ś r edn ich" 2 ; „O s p raw ach 
dydak tycznych i pedagog icznych n a os ta tn im zjeździe p rzy rodn ików 

1 lekarzy w W i e d n i u " 3 ; „ W sp rawie fizycznego wychowan ia młodzieży 
s z k ó ł ś r edn i ch" 4 i t . d. Zajmowano się nas tępn ie roz t rząsaniem pod
ręczników, metodą nauk i tych lub owych przedmiotów, zmianą egza
m i n ó w nauczycie lsk ich i t. d. Sprawozdan ie zamyka się r achunk iem 
kasowym. 

Refera t , pos tawiony przez wydzia ł na p ierwszem miejscu, a prze
kazany mu przez p ie rwszy kongres pedagogów polskich, nie wzbu
dziwszy bardzie j ożywionej dyskus ja , bo sp rawa była znana i uznana 
za słuszną i dobrą, skończył się uchwalen iem wniosków, p roponowanych 
przez referenta , d - r a A. K a r b o w i a k a , z tą poprawką, żeby do współ 
udziału w p r a c y zapros ić Towarzys two pedagogiczne . Nad referatem 
nie zas tanawiamy się z tych samych powodów, dla k t ó r y c h i Zgroma
dzenie nim się nie zajmowało, wypisu jemy ty lko wnioski , j ak i e z uznania 
po t rzeby ś rodków, s łużących do wychowania nietylko uczc iwych ludzi, 
ale i obywate l i -Po laków, w y p ł y n ą ć musia ły . Otóż W a l n e Zgromadzen ie 
uznało po t r zebę : 

1) a) g łębszych badań dziejów wychowan ia i szkół w Po l sce ; 
Ъ) wydania j D e d a g o g i i , uwzględniającej po t r zeby narodowej edu-

kacyi młodzieży polskie j . 

1 Prof. Kwiatkowski : Koło jasielsko-sanockie. 
- Antoni Mazanowski: Koło krakowskie . 
3 Dr. Ignacy Pete lenz: Koło lwowskie . 
4 Dr. W a r m s k i : Koło lwowskie . 
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2) W tym celu T o w a r z y s t w o nauczyciel i szkół wyższych przy współ
udz ia le -wszys tk ich kół swoich i T o w a r z y s t w a pedagogicznego p rzys tąp i : 

a) do w y d a w n i c t w a źródeł i mate rya łów, po t rzebnych tak. do 
skreślenia his toryi szkół polskich, j ako też do napisania pedagogi i , k tó raby 
czyniła zadość podanym wyżej w a r u n k o m ; 

b) do założenia z T o w a r z y s t w e m pedagog icznem polskiego Muzeum 
pedagogicznego , obejmującego w r szystko, co się do szkół polskich odnosi. 

Z kolei odczyta ł dr . K r o t o s k i refera t o wykonalnośc i planu 
naukowego w g imnazyum gal icyjskiem. N a d t y m refera tem zas tanawia ło 
się już p r zed t em długo Koło k rakowsk ie , poddając go k i lkakrotne j 
dyskusy i , rozdając wreszc ie j a k o m a n u s k r y p t d r u k o w a n y członkom K o ł a 
i Zjazdu. T r e ś ć odczy tu referenta nas tępu jąca : „ Z a r y s o rgan izacy jny" , 
ogłoszony w r. 1 8 4 9 , j e s t dzieckiem roku 1 8 4 8 , ma więc b łędy wszys t 
kich dzieł rewolucyjnych , t j . b rak miary , zbyteczną wybuja łość . Z prze
j ęc i a ze szkół p rusk ich w całej rozciągłości nauk i k lasyczne j , a przez 
dodanie do niej p rzedmiotów realistyczny-ch bez rozszerzenia czasu stu
dyów, pows ta ł szkopuł , z powodu k tó rego nie p rzeprowadzono dotych
czas znakomi tych w zasadzie p lanów. Z a r y s t en pows ta ł w przeciągu 
t rzech miesięcy, b y ł - g ł ó w n i e dziełem E x n e r a ; Boni tz , p r a k t y c z n y pe
dagog , k tó ry mógł najprędzej dojrzeć w nim brak i , nie obeznany 
ze s tosunkami aus t ryack iemi , u legł wp ływowi E x n e r a , a s tosunk i poli
tyczne owych czasów spowodowały , że p lanu tego nie poddano fachowej 
k r y t y c e . W Aus t ry i zresztą do tychczas n ik t z „ p e d a g o g ó w p rak tycz 
n y c h " nie zajął wybi tn ie jszego s t anowiska w min is te ryum oświaty. 
„ K t o raz obra ł zawód nauczycie lski , choćby był najznakomitszym peda
gogiem i d y d a k t y k i e m , dla tego s tanowisko w zarządzie oświa ty raz 
na zawsze z a m k n i ę t e " . Z t y c h to powodów sys tem szkolny z r. 1849 
pozos ta ł n iezmieniony do r. 1 8 8 4 . W tym roku uznało min is te ryum 
oświaty , że zadanie i cel nauki zby t wysoko wymierzono, aby mogły 
być wedle zebranego doświadczenia w danych w a r u n k a c h osiągnięte ' . 

J e d n a k nowe i n s t r u k c y e ilości ma te rya łu zbytnio nie ograniczyły , 
a sku tk iem tego było, że w nas t ępnych rozporządzeniach z lat 1 8 8 7 , 
1 8 9 1 , 1 8 9 2 , z r edukowano ma te rya ł n a u k o w y jeszcze bardzie j , s ta ra jąc 
się p rzy tem pewnemi zmianami w sposobie nauczania u ł a tw ić uczniom 
nabywan ie wiedzy. Refe ren t j e s t zdania, że pomimo t y c h u ła twień nie 
ograniczono w y m o g ó w szkoły do „wypróbowanego doświadczeniem po-

1 „Dass al lerdings in einzelnen Punk ten die Aufgabe zeichlicher 
zugemessen und das Ziel höher gesteckt sei, als es nach der Erfahrung-
unter den gegebenen Verhäl tnissen sich als erreichbar herausgeste l l t hat" . 
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ziomu dającego się os iągnąć" . Uzasadn i a to dr . K r o t o s k i porównaniem 
„mate rya łu naukowego przepisanego w g imnazyach kra jów w ściślejszem 
znaczeniu aus t ryack ich , z ma te rya łem obowiązującym w gimnazyach 
prusk ich lub hesk ich , w n iek tó rych przedmiotach , j a k m a t e m a t y c e i fi
zyce, t akże porównaniem z ma te rya łem przep i sanym dla szkół rea lnych 
w A u s t r y i ; nas t ępn ie zaś porównaniem zadania g imnazyów aus t ryacko-
niemieckich z zadaniem gimnazyów w Galicyi , i to w zachodniej i w e 
wschodnie j części t ego k ra ju" . Nie wchodząc w szczegóły tego poró
wnania, p rzeprowadzonego n a po jedynczych przedmio tach nauki szkolnej , 
zaznaczając ty lko j e g o wierność i ścis łość, podajemy rezu l ta t tego ba
dania . Otóż wymagan i a w g imnazyach aus t ryack ich w e wszys tk ich 
przedmiotach, prócz greki i do pewnego s topnia łaciny, są daleko większe 
niż w g imnazyach prusk ich , i że do osiągnięcia ich przeznaczono w Aus t ry i 
czas daleko kró tszy (192 godzin tygodniowo) niż w P rus i ech (221 godz. ) . 
W o b e c tego młodzież p ruska , mając n a u k ę rozłożoną na lat 9 p rzy 252 
godzinach tygodniowo (z przedmiotami pobocznemi), j e s t mniej obar
czona niż młodzież aus t ryacka , pracująca la t 8 po 19G godzin tygodniowo. 
Na to obarczenie młodzieży szkolnej żaliło się i żali wielu, czują to 
t akże władze szkolne, czego świadec twem rozporządzenie minis te rya lne 
z d. 24 maja 1892 , zaprowadza jące p e w n e skrócenia ma te rya łu , j e d n a 
kowoż tylko w g imnazyum niższem. Z łe , zdaniem referenta , da łoby się 
ty lko usunąć albo znacznem ukróceniem mate rya łu , albo dodaniem 
j e d n e g o roku szkolnego, na co się j e d n a k nie zgodzi w p ie rwszym razie 
minis ter oświaty, w drugim — minis ter ska rbu . 

„Jeże l i j e d n a k taki s t an is tnieje w Je ruza lem i w J u d e i , cóż 
dopiero mówić o dalekiej Galilei za g ó r a m i " . Ź le j u ż j e s t w gimna
zyach aus t ryacko-n iemieck ich , daleko gorzej w Galicyi, gdzie przybywają 
do nauk i dwa, względnie t r zy (we wschodniej) p rzedmioty z 5 4 1 / 2 go
dzinami tygodniowej nauki , a wymagania dla n ich pos tawione są bardzo 
znaczne . Młodzież p r u s k a przerab ia mniejszy m a t e r y a ł w przeciągu 
9 la t p rzy 2 5 2 godzinach tygodniowej nauki , gal icyjska zaś ma sobie 
p rzyswoić znacznie większy ma te rya ł w ciągu lat 8 p rzy 2 3 2 1 / 2 . 
a względnie 2 4 8 ' / 2 we wschodnie j Galicyi . W o b e c t ego obciążenie mło
dzieży i s tn ieć musi , a nie usun ie go sposób nauczania , nowa metoda , 
k t ó r a i w P r u s i e c h nie przynos i t y c h owoców, j a k i c h się po niej spo
dz iewano , nie u s u w a mianowicie znacznej bardzo p r a c y domowej ucznia, 
a w Aus t ry i n a w e t nowe w n iek tó rych przedmiotach nak łada ciężary, 
w y m a g a idealnie doskona łych nauczyciel i , a takimi przecież wszyscy 
b y ć nie mogą. Pod ręczn ik i nasze są „ lepsze po częśc i" od dawniejszych, 
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ale „czy odpowiadają wszelkim wymogom d y d a k t y c z n o - p e d a g o g i c z n y m ? " 
Mniemam, że i na jwiększy op tymis ta zawaha łby się z po twie rdzen iem 
tego py tan ia . Zas tanawia jąc się dalej nad tem, czy może przeciążenie 
uczniów nie j e s t winą planów, tydko nauczyciel i lub „żywiołów wśród 
uczniów nieodpowiednich do g imnazyów" , dochodzi się do konkluzyi , że 
wina ta spada chyba ty lko w drobnej części na nauczyciel i , na uczniów 
zaś zupełnie nie , bo chociaż większość ich rekru tu je się z k las n iższych, 
a więc tworzy ma te rya ł su rowy i t r u d n y do obrobienia, to j e d n a k słabi 
w naukach z b r a k u ś rodków do opłacenia czesnego, odpadają już w na j 
niższych k lasach , a z resz ty wyrab ia się naj lepsza część społeczeńs twa. 
„A więc nie nauczyc ie l s two , nie uczniowie są p rzyczyną owych u t y s k i w a ń 
na obciążenie, lecz p rzedewszys tk i em sys tem, plan, k t ó r y tylko w ideal
nych i to pod k a ż d y m względem w a r u n k a c h da łby się w y k o n a ć " . Tu 
powołuje się dr. K r o t o s k i na uchwaby zjazdu dy rek to rów z 2 7 , 2 8 
i 29 marca 1 8 9 3 r. Sku tk i em tego sys temu j e s t obok p ły tkośc i wiedzy , 
zaniedbania fizycznego wyksz ta łcenia , zanik sumienności i rze te lności 
w spełnianiu obowiązków. Ś rodków na to złe referent właśc iwie nie 
podaje, zaznaczając ty lko n iek tóre , j a k n p . zmniejszenie podręczn ików, 
przedłużenie o j e d e n rok nauk i g imnazyalnej . Odczy t zakończył się 
wnioskami, przyję temi po długiej d y s k u s y i : 

1) P l a n naukowy , obowiązujący w typowem gimnazyum aus t ryac -
kiem j e s t zby t obszerny. 

2) W wyższym s topniu odnosi się to do planu naukowego w gimna
zyum galicyjskiem, rozszerzonego dwoma, ewentua ln ie t rzema nowemi 
przedmiotami . 

3) P l a n n a u k o w y w g imnazyum gal icyjskiem nie j e s t wykona lny 
bez nadmiernego obciążenia młodzieży. 

4) A b y t en anormalny s t an usunąć , należałoby, bez ujmy dla 
właśc iwego zadania g imnazyum, w pewnych przedmiotach ogran iczyć 
ma te rya ł naukowy , a to ze względu na większą i lość przedmiotów, 
k tó rych młodzież nasza musi się uczyć . 

5) D o osiągnięcia powyższego celu doprowadz ić mogą j edyn ie kon-
ferencye inspektorów, d y r e k t o r ó w i innych doświadczonych p e d a g o g ó w . 

W rozprawie nad temi wnioskami zabierało głos wielu ze zgro
madzenia . W i ę k s z o ś ć wyda ł a opinię, że referent w najlepszej zresztą, 
myśli i celu rzecz zby t pesymis tyczn ie p rzeds tawi ł , że p lany nie są 
złe, że obarczenia ogólnego i wszędzie niema, że młodzież nie j e s t 
t ak zdemoral izowana, j a k b y to z odczytu wynika ło , że jeżel i j e s t z łe , 
to dałoby się usunąć przy dobrej woli nauczyciel i , R a d a szkolna bo-
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v i e m wskaza ła maximum nauki , w mocy więc nauczycie l i opuścić to , 
co opuścić się da bez szkody. W k a ż d y m przedmiocie należy baczyć 
na zasady , na rzeczy g łówne, p o d s t a w n e ; te p rze rob ić należy grun
townie , a w szczególiki się nie bawić . I n n y z mówców p o r ó w n y w a 
szkoły obecne z dawniejszemi i nie widzi , aby młodzież była teraz 
bardziej obarczona naukami niż młodzież z połowy tego wieku, a p rze 
cież na rzekań na przeciążenie nie s łyszało się ani od rodziców, ani 
od uczniów: nie widzi możności zmiany p lanu , bo ani l iczby przedmio
tów, ani ich zakresu na ruszyć niesposób, p ragną łby ty lko u lepszenia 
ins t rukcy i . Re fe ra t pop ie ra dr . I g n a c y Pe te l enz , wspominając swoje 
czasy szkolne; mniej wówczas uczono, mniej wymagano , mniej było 
godzin, byl i nauczycie le k lasowi , k tó rzy uczyl i g łównie j e d n e g o języka , 
inne były ty lko j ego d o d a t k a m i ; zaznacza trafnie, że w planie mamy 
maximum wymagania , k tó rego osiągnąć nie można, a osiągnąć każdy 
chce , niema, a powinno być oznaczone minimum, k tó rego każdy nau
czyciel dopiąć powinien. N a s t ę p n i m ó w c y skarżą się n a n iektóre pod
ręczniki , na przepełn ienie k las , na częstą zmianę nauczycie la , p rzyczem 
t rac i się drogi czas n a poznawanie uczniów; utyskują dalej nad tem, 
że przedmioty spoczywają często w r ę k a c h n iepowołanych , t j . niefa
chowych nauczyciel i . R a d c a dr . Ge rman sądzi, że p lan należycie wy
konany nie obarcza uczniów, że podręczn ik i należałoby z rewidować , 
ale p r a c y tej powinni s ię podjąć nauczyciele niefachowi, bo fachowi 
stawiają największe t rudnośc i w ograniczeniu mate rya łu . Należałoby 
w y b r a ć komisyę , k t ó r a b y książki zbadała . Os ta tecznie w głosowaniu 
przesz ły wnioski re ferenta i d o d a t k o w e prof. Niemca : „ W y d z i a ł poczyni 
odpowiednie k rok i , aby p rzedmio ty spoczywały j a k najdłużej w r ę k a c h 
t ego samego nauczyc ie l a" ; r adcy d-ra G e r m a n a : „ W y d z i a ł w porozumie
niu z kołami T o w a r z y s t w a zechce p rzeprowadz ić szczegółową rewizyę 
podręczn ików szkolnych w k ie runku uszczuplenia zawar tego w nich 
ma te rya łu n a u k o w e g o " . R o z w a ż y w s z y dokładnie głosy, j ak i e się w roz
p r a w a c h nad t y m refera tem odezwały , dochodzi się do przekonania , że 
obarczen ia ogólnego, wielkiego w istocie niema, że skarg i wyp łynę ły 
z anormalnych t u i ówdzie s tosunków, z modnego obecnie narzekania 
i t endency i powiedzie l ibyśmy „n iańczen ia" dzieci ; nas tępn ie , że p lan 
naukowy , obowiązujący nauczyciel i , nie j e s t doskona ły i należałoby go 
w p e w n y c h p u n k t a c h , ale nie i s to tnych , zmienić, że g łówny nacisk na
leżałoby położyć na zmianę ins t rukcy i , na sposób je j wykonania , na 
uszczuplenie podręczn ików, na t e wogóle doda tkowe wnioski , k t ó r y c h b y 
•daleko więcej pos t awić można, a t e drobniejsze zmiany doprowadzi łyby 
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nas daleko prędzej do celu, niż g r u n t o w n a zmiana planu, k tó ra p r z y 
aus t ryackie j powolności p rzysz łaby do sku tku za la t 2 5 . 

Dalsze re fera ty zjazdu przebiegniemy króce j , bo albo są mniej 
szej wagi , albo żądania w nich pos tawione są t a k daleko idące , że 
się z niemi s p o t k a m y nie na j e d n y m jeszcze zjeździe. D o os ta tn ich za
liczyć nam w y p a d a referat d-ra Ign . Pe t e l enza w sp rawie egzaminów 
k a n d y d a t ó w zawodu nauczycie lskiego w szkołach ś redn ich . T reść j ego 
nas tępująca : umieję tności zawodowe są główną pods t awą s t anowiska 
nauczyciela , nauczycie l musi p a n o w a ć n a d swym przedmiotem. To teore
tyczne wyksz ta łcen ie powinien mu dać un iwersy te t , p r a k t y c z n e zaś , 
t j . pedagogiczne , szkoła, np . wzorowe g imnazyum, j ak i e już istnieje 
w W i e d n i u . Nauczyc ie l winien, wychodząc z un i w e r s y t e t u , pos iadać 
p a t e n t nauczyc ie l sk i , co da łoby się osiągnąć pe ryodycznemi , np . co-
rocznemi egzaminami. D r . Pe te l enz domaga się włączenia do egzaminu 
filozofii; dok to ra t p rzy p e w n y c h zmianach ma być uważany za równo
znaczny z egzaminem kwalif ikacyjnym. W n i o s k i re ferenta , z wyją tk iem 
punk tu czwar tego (zawodowy dok to ra t filozofii ma znaczenie egzaminu 
kwalifikacyjnego odpowiedniej g rupy ) , przyję to z pewnemi poprawkami , 
a brzmią one j a k nas tępu je : 

1) Umie ję tne wyksz ta łcen ie k a n d y d a t ó w należy do u n i w e r s y t e t u , 
p r a k t y c z n e — do szkoły. 

2) Egzamina mają b y ć t a k urządzone, aby j e można sk ł adać 
w ciągu s t u d y ó w tak , aby k a n d y d a t wstępujący do p r a k t y k i miał 
egzamin. 

3) W sk ład każde j g r u p y wchodz i filozofia i pedagog ia . 
Dodano do tego wniosek prof. Czechowskiego: W a l n e Zgroma

dzenie wyraża życzenie, aby u tworzono wzorowe g imnazyum. — Czy z tych 
życzeń cośkolwiek rych ło się spełni , wątp ię ba rdzo .— Odczy t prof. B a -
rewicza, żądający usunięcia z Ćwiczeń niemieckich dla k lasy I . i I I . 
n ieodpowiednich us t ępów, g run townego przerobienia G r a m a t y k i nie
mieckiej i W y p i s ó w tego j ę z y k a dla k lasy I I I . i IV. , p e w n y c h zmian 
w W y p i s a c h niemieckich kl. VI . , V I I . i V I I I . , pozos tawienia nauk i 
poe tyk i j ę zykowi ojczystemu, ograniczenia l ek tu ry domowej w j ę z y k u 
n i emieck im—spad ł z porządku dziennego. Ż y c z y ć b y sobie należało, aby 
dr. Barewicz referat swój przedłożył Radz ie szkolnej do najrychle jszego 
zała twienia . 

K o ń c z y m y podaniem uchwalonych przez Zgromadzen ie wniosków 
ks . d-ra A. P e c h n i k a : „ W a l n e Zgromadzen ie wyraża przekonanie , iż 
lata, spędzone na sup len tu rze od zdania egzaminu, powinny być uwzglę-
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dnione p rzy p rzyznawaniu doda tków pięcioletnich, pob ie ranych w służbie 
rzeczywis te j , że więc doda tek o t r zymany na sup len tu rze powinien być 
pozostawiony także przy nominacyi na nauczycie la rzeczywis tego , i że 
nauczycielom, k tórzy na mocy obowiązującej obecnie u s t a w y stracil i 
przyznane w czasie sup len tu ry doda tk i pięcioletnie , należy j e p rzyznać 
n a p o w r ó t " . 

W n i o s e k ten , każdy , k to zna u s t a w o d a w s t w o aus t ryack ie , zali
czyć musi do pia desideria. 

Prze rzuc iwszy to sp rawozdan ie , spos t rzeże każdy , że d w a by ły 
głównie referaty, k tó re obudzi ły żywe zajęcie i że t e d w a ty lko wy
dadzą już w najbliższej przyszłości owoce; innym referentom winniśmy 
wdzięczność za poruszone przez nich sp r awy . 

Do tychczasowa dzia ła lność R a d y szkolnej nape łn ia n a s otuchą, 
że głos nauczyc ie l s twa nie pozos tan ie głosem wołającego na puszczy . 

Dr. A. M. Kurpiel. 

List z Wiednia. 

Wyjmujemy z p r y w a t n e g o l is tu zajmujące szczegóły o t r a d y c y j 
nej p rocesy i Bożego Ciała w W i e d n i u : 

,, . . . O 6-tej ws ta l i śmy i powędrowal i na Graben do mieszkania 
S. S., z k tórego okien wszys tko doskonale widać . O 7-mej godzinie 
ruszy ły poszós tne ga lowe k a r e t y arcyksiążąt z B u r g u do św. Szcze
pana : p rzed niemi hero ldowie w bia łych s t ro jach z s rebrnemi t rąbami . 
Za arcyksiążętami , ciągniona przez 8 s iwych, andaluzkich koni , z ho-
montami lśniącemi od złota, złota ka re ta , w której j e c h a ł cesarz i a r c y k s . 
Ka ro l L u d w i k , a z t y ł u orszak paz iów konno, w czerwonych kos tyu-
mach à la Louis XV. T rzeba wiedzieć, że te pyszne konie andaluzkie do 
niczego innego przez cały rok nie bywają używane , ty lko do wożenia 
cesarza na to święto . P o godzinie , t j . po Mszy św. u św. Szczepana , 
ruszyła p rocesya przez K ä r t n e r s t r a s s e , Augus t i ne r s t r a s se , K o h l m a r k t 
i nas tępnie rozwiązała się na Grabenie . W i d o k by ł wspan ia ły . P o c h ó d 
rozpoczynają szkółki s ierót , śp iewających anielskiemi g łosy chora ły ; na
stępują cztery zakony : F ranc i szkan ie , K a p u c y n i , Dominikanie i Redem
p toryśc i ; po tem proboszczowie wszys tk i ch parafij wiedeńsk ich z prze ło-
żeńs twem kościelnem i chorągwiami , k t ó r y c h ze dwieśc ie powiewa 
długiem pasmem po Grabenie . N a s t ę p n i e r a d a miejska, uszczuplona 
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w tej chwili , z komisarzem r ządowym na czele; po tem służba dwor ska 
w czerwonych f rakach, a za nią d ługim szeregiem wszyscy 7 dygn i t a rze 
d w o r s c y : a więc s t rukczaszowie , szambelani , tajni r adcy , i wszycy r\ 7-
cerze o rderów. Na ten orszak, niezmiernie ba rwny , składają się mun
d u r y wojskowe, kon tusze , magnack ie , węgie rsk ie , ma l tańsk ie , szambe-
lańskie z łotem w y s z y w a n e s t ro je ; a że to sezon kwia tów, więc duże 
woskowe świece u b r a n e pękami róż. Mnós two się nam znajomych prze
sunęło ; między innymi w parze ·— bo pa rami idą — minis ter Gołuchow-
ski w mundurze ta jnego radcy , i Za lesk i , j a k o p rezes K o ł a polskiego 
w kontuszu . W s z y s c y właścicie le wielkich k rzyżów orderowych , t en 
j e d y n y raz w roku ze złotemi ł ańcuchami na p ie rs iach . P r z e d samym 
ba ldach imem idą ryce rze złotego rana; pod ba ldachimem celebrujący 
k a r d y n a ł z P rzena j świę t szym S a k r a m e n t e m ; za nim, z gołą głową, ce
sarz, w białym, fe ldmarsza łkowskim m u n d u r z e i insygniami wszys tk i ch 
aus t ryack ich orderów, k t ó r y c h to j e s t świę to . Z a cesarzem kanclerze 
o rde rów F ranc i s zka Józefa, Żelaznej korony, L e o p o l d a i Szczepana, 
i yyszyscy arcyks iążę ta , k tó rzy się na t en dzień niemal w komplecie 
s t awić muszą ze swemi świ tami . 

Orszak zamyka prześ l iczna g w a r d y a a u s t r y a c k a w czerwonych 
mundurach i he łmach z białemi pióropuszami, na ska rogn iadych ko
niach, i p iękniejsza może j eszcze g w a r d y a węg ie r ska n a s iwkach , 
w s t rojach wszys tk i ch kolorów tęczy , z ko łpakami futrzabòini i k i tkami 
z czaplich piór i skórami p a n t e r przerzuconemi przez p lecy . To wszys tko 
razem j e s t t a k p iękne , że wypowiedz ieć t r u d n o ; a w doda tku niezmier
nie podniosłe , bo cały t en p r zepych na to rozwinię ty , żeby pokazać , 
j a k się majes ta t ziemski p r z e d Majes ta tem niebieskim korzy ; i p rzy 
końcu, za powro t em k a r e t dworsk ich , bardzo się szczerze Hoch! cesa
rzowi k rzyczy . . . " 

Druk ukończony 28 czerwca 1895 r. 



NA JUBILEUSZ KAPŁAŃSKI 
JEGO EM. KARD. L E D Ó C H O W S K I E G O . 

W i e k już przeminął , odkąd w niebiosy 
Stu dział i dzwonów spiżowe głosy 

H y m n e m płynęły wesoło, 
I niosły wieści w najdalszą s t r o n ę , 
Że P r y m a s Polsk i Chrob rych koronę 

W ł o ż y ł kró lowi n a czo ło . . . 

S to la t , j a k naród łamiąc swe dłonie, 
P rzez Maciejowic przechodzi ł b łon ie , 

Liczył swych synów mogi ły : 
A gdzieś w n i e b i o s a c h — j ę k o m wdów, matek , 
Ł z o m na rzeczonych i sióstr i dziatek 

D u c h y poległych wtó rzy ły . . . 

A n a d tą wielką ziemią cmenta rną , 
W którą się wszys tk ie boleści garną 

W stuletniej czasów zawiei , 
Od b r z e g ó w Odry aż po Chin b rzeg i , 
P o n a d łez r zek i , Syb i ru śniegi , 

Rozb łys ła — tęcza nadziei . 
P. P. T. XLVII. 11 
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P o p o d ten wielki łuk t ryumfalny 
Sto l a t j uż idzie pochód b łaga lny 

Osieroconych P o l a k ó w : 
W t ę j a sną tęczę m y ś m y pa t rzy l i , 
G d y ś m y po świecie zbrojno chodzili 

P o d wodzą nie swoich znaków. 

I ta n a m z n ieba tęcza świeciła, 
G d y garść walecznych nieraz się biła 

O kraj i na ród kochany , 
I g d y owiana dymem poża rów 
Szła w lodowate wygnan ie carów, 

Dzwoniąc w żelazne kajdany. 

I dzisiaj jeszcze, k iedy n a m smutnie 
I serca mówią i dzwonią lu tn ie 

0 d a w n y c h wiekach min ionych : 
G d y p różno pa t r zym t y c h t ronów L a s z y c h , 
T y c h wielkich królów, b iskupów naszych 

1 t y c h ryce rzy wsławionych : 

To wzrok nam łzawy w niebo ucieka 
I owej tęczy z dnia na dzień czeka 

Z sercem ściśnionem bez m i a r y : 
A B ó g , co ludziom tęcze zapa la , 
J a k w dniach Noego, t ak teraz z dala 

Szuka nasamprzód — of ia ry . . . 

:·: 

Niesiemć ją, Pan ie ! . . . 
J u ż świt poranny 7 

D a w n o ozłocił R z y m u fontanny, 
B a r w w nich tysiące rozrzucił : 

D a w n o z Apenin uśmiech wesoły 
Rzuci ł w posągi , t e rmy , kościoły 

Τ R z y m z uśpienia ocucił. 
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Kojno dziś w mieście, j a k b y w dzień P a ń s k i : 
Góral z Abruzzo w, pas te rz kampańsk i , 

K y b a k z nad b rzegów Ankony , 
W t łumie ciekawej p rzechodn iów rzeszy 
Do świątyń Pańsk i ch za T y b e r spieszy, 

Gdzie s rebrne wzywają dzwony. 

Nad R z y m u gmachy , nad świątyń g łowy 
Pn ie się w obłoki kościół P io t rowy, 

J a k morska ziemi l a ta rn ia , 
I z ma jes ta tem p r a w swych odwiecznych 
Kąpiąc swe szczyty w b laskach s łonecznych, 

Świat cały wzrokiem ogarnia . 

T łum zaś p o b o ż n y z bl ízka i z dala 
W sp iżowe b r a m y płynie j a k fala 

I wzrok podnosząc do góry, 
Zda się oglądać t ron bożej chwały 
I na twarz padłszy j a k oniemiały, 

Całuje z imne marmury . 

I spieszy korn ie z szeptem modl i twy, 
Gdzie święte szczątki t ego Ryb i twy , 

Co dzierży klucze niebiosów, 
I co — g d y burze huczą dokoła , 
Chciał , j a k o wie rny Sternik Kościo ła , 

J e g o n a ziemi s t rzedz losów. 

Z p o d n iebotyczne j pa t rzy kopu ły 
W wieki , co u n ó g m u się p rzesnu ły 

Z mieczem lub różczką o l iwy; 
G d y nur t sp ieniony w Opokę wali , 
On wiedzie Kościół po groźnej fali, 

P o p r z e z męczeńs twa i dziwy. 
11* 
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P a t r z , j a k k o n f e s y a ogniem się mieni 
Od wpadających snopów promien i , 

Złociste rozk łada skrzydła : 
A gdy się t łumy w ich cieniu kryją, 
L a m p płoną krocie i w niebo biją 

W o n i e i modl i tw kadzidła. 

Lecz większą chwałą, wońmi słodszemi 
Wie je g robowiec z c iemnych podziemi 

I świat łem żywszem bez miary . 
Chwila to z ło tem w niebie wyry t a : 
B o u zwłok P i o t r a młody L e w i t a 

D o pierwszej staje ofiary. 

"W mroku k a t a k u m b odz ianych nocą 
N a świętym grobie świat ła migocą, 

Kwiec iem ozdobne- pochodnie , 
A wkoło klęczą obok ołtarzy, 
Albo łzy leją leżąc na twarzy 

Najdrożsi sercu przychodnie . 

Czemuż w tym lochu, gdzie duch t ruchle je 
I p rzypomina męczeńskie dzieje, 

Śród ciszy, ciemni i ch łodu ? 
K t o t en L e w i t a pe łen radości 
P r z y sarkofagu męczeńskich kości V — 

Syn męczeńskiego narodu. 

P r z o d k o w i e j ego n iegdyś dźwigal i 
Kra j radą, mieniem i os t rzem stal i , 

świec i l i pochodnią wiary : 
On — kiedy polskie pęk ły oręże, 
K i e d y się ofiar lękają męże, 

Chwyta za oręż — ofiary. 
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I dziś , gdy B o g a w r ękach p o d n o s i , 
Z j ak imż z a c h w y t e m o to Go p r o s i , 

B y — j a k On — stać się zbawien iem, 
Całopaleniem za g rzechy świata , 
J a k t a na jczys tsza , boża obja ta — 

Pochodnią nad swem plemieniem . . . 

Kap łan ie boży! podnieś wysoko 
R z e w n e m i łzami zalane oko 

H e n , pod kopuły sklepienia. 
Czyliż nie widzisz anielskich chórów, 
Co do cię zbiegły z n ieba lazurów, 

B y z tobą łączyć swe pienia ? 

Czyli nie słyszysz w t w y m świę tym lęku, 
J a k Bosk i Z b a w c a n a twoim ręku 

Z sercem wezbranem bez mia ry 
I poca łunek boży ci składa 
I sercu t w e m u j a k rozpowiada 

0 cenie twojej of iary? 

Synu mój — rzecze — sługo w y b r a n y ! 
T y mię poniesiesz za oceany 

Z s łodkiem posels twem p o k o j u ; 
W dalekich ziemiach wstąpisz w a r enę , 
0 moją chwałę , za j edną c e n ę : 

Miłości B o g a i znoju. 

1 poślę ciebie do mej kochanej 
Po l sk i , od s tu la t łzami zalanej , 

T r o n ci p r y m a s ó w powierzę , 
Byś karmi ł , goi ł , rozdzielał łaski 
I wszędzie wiary roz taczał blaski 

1 święte s twarzał pas terze . 
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O, bądź bezp ieczny! W tej ciężkiej drodze 
J a m zawsze z t o b ą : J a cię ochłodzę 

I wesp rę , synu kochany, 
I dam n a g r o d ę na jdroższych s j r nów: 
Nie wieniec złoty, nie garść wawrzynów, 

Lecz k rzyż i moje ka jdany. 

W p u r p u r ę ciebie moją odzieję 
Za to, żeś zawsze żywił nadzieję 

Męczeńskich za B o g a stosów : 
I dam ci wielką sieć Apos to łów 
Na świat ten cały i wielki po łów 

I siebie śród m y c h niebiosów. 

W s z a k pójdziesz , s y n u ? . . . 
W tej świętej ciszy 

W krypc ie P io t rowej człek ty lko słyszy 
Mocne serc bicia i łkanie ; 

Ale B ó g słyszał , j ak sercu P a n a 
Mówiła czysta dusza kap łana : 

„Twój j e s t em — poślij mię , Pan ie ! " 

Gar s tka klęczących wzrok swój utkwiła 
W t w a r z y k a p ł a n a , co się paliła 

B o ż y c h zachwytów płomieniem , 
I wszystkie oczy rzewnie pa t rzy ły 
W łzy, co się z j a snych lic mu toczyły 

Najczystszych pere ł s t rumieniem. 

Lecz całe niebo w pieśń upowi te 
Pa t rzy ło z szczęściem w swego Lewi t ę 

I w j e g o z Bogiem umowy, 
A w ziemie Polski i na świat cały 
Chóry Aniołów z wieścią leciały : 

„Apostoł p r z y b y w a nowy!.,." 
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On pełen B o g a stał u ołtarzy, 
J a k kwia t , co barw się purpurą żarzy, 

Won ią ba l samów oddycha : 
A t łum pobożnych spieszył wesoły, 
J a k w dniu s łonecznym zlatują pszczoły 

P i ć miody z kwia tów kielicha. 

I wszyscy czul i , że przez t e dłonie, 
Co się na wie rnych spuszczały skronie, 

Co swego Stwórcę dźwigały : 
Z duszy B o ż e g o pełnej wesela 
J a k i c h ś n iezwykłych łask Zbawicie la 

Całe po tok i s p ł y w a ł y . . . 

ri: :•: 

Od owej chwili zbiegło pół w i e k a , 
A po pół wieku myś l n a m ucieka 

W onę k o n f e s y ę P i o t r o w a , 
I serce szuka t ego kap łana , 
Co po raz p ie rwszy sprowadza ł P a n a 

Swoją ofiarą Ablową. 

I duch go ściga przez świat n ieznany, 
Przez dwie półkule , przez oceany, 

P r zez różne koleje czasów; 
Aż go znajdujem n a polskiej z i e m i . . . 
Tyżeś to między dziećmi t w o j e m i , 

Na t ronie polskich P r y m a s ó w ? 

Dziś cię znajdujem w jasne j pu rpurze , 
J a k o swych polskich sierót p r zedmurze 

W pół wieku kap łańsk ich godów : 
I dziś sp ieszymy roz radowan i 
Niosąc ci pa lmy i serca w dani 

W pochodz ie wszys tk ich narodów. 
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J a k p rzed pół wieku , t ak dziś twe dłonie 
Z b łogos ławieńs twem włóż nam na skronie 

W dniach t ych męczeńs twa i boju : 
Niech n a m się s tanie pance rzem ducha , 
Niech w serce spłynie n o w a o tucha 

I zleci Anioł pokoju . 

Niech nad tą wielką ziemią cmenta rną , 
W k tó rą się wszys tk ie boleści garną 

W stuletniej czasów zawiei : 
Od b rzegów Odry aż po Chin b rzeg i , 
P o n a d łez rzeki , Sybi ru śniegi , 

Zabłyśnie tęcza nadziei ! 

13 lipca 189Ó. 

Ks. Władysław Czencz. 



REAKCYA DZISIEJSZA PRZECIW POZYTYWIZMOWI. 
( L A RÉACTION CONTRE LE POSITIVISME, par M. l 'abbé de Broglie. Par is 1894). 

D r u g a po łowa dz iewię tnas tego stulecia s tanowić będzie 
w his toryi nauk i , w his toryi całej wiedzy ludzkiej okres nie
zmiernie ciekawy. Wspó łczesne pokolenie nie może dobrze zmie
rzyć doniosłości sprawy, tak, j a k człowiek stojący u p o d n ó ż a 
olbrzymiej góry nie może mieć zupełnie t rafnego wyobrażen ia 
o jej wyniosłości . Dopie ro w miarę oddalania się, g d y niknie 
z w idnokręgu wszys tko , co p r z e d t e m grupowało się około owej 
góry i oko sobą zaprzątało, kon tu ry jej zakreślają się wspaniale 
a wierzchołek s taje p rzed okiem w tak im majes tac ie , że p rzy 
gnia ta wszystkie p rzedmio ty dokoła, niejako w głąb je spycha , 
aby zająć panujące na dalekiej p rzes t rzen i s tanowisko. 

P o r ó w n a n i e to tyczy się ty lko zmierzenia ogromu rzeczy 
w perspek tywie , ale nie wrażeń samego widoku. Jeże l i przysz łe 
pokolenia wpa t rzą się w takiej pe r spek tywie czasu na współcze
sny n a m okres h is toryi i rozwoju wiedzy, to pewnie uderzy j e 
rozmiar więcej , aniżeli nas samych, ale wrażenie nie będzie p rzy
j e m n e . W i d o k bowiem przeds tawiać będzie nie skończone i w har
monijną całość uję te dzieło, z t ł em wesołem i z j a sną perspektywą, 
lecz raczej o lbrzymią budowlę , n iewykończoną w p i e rwo tnym 
planie i wykończyć się niedającą, gdyż budowniczy dążył do 
wzniesienia n iebotyczne j wieży w dos łownem t ego słowa zna
czeniu, a nie dotar łszy nawe t do obłoków, nie w połowie drogi 
dopiero, lecz nie jako u s a m e g o wstępu, musiał zaniechać p lanu 
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czując, że g r u n t mu się chwieje pod nogami. S terczeć będzie 
za tem przed okiem przyszłych pokoleń og romna , ale n ieksz ta ł tna 
w całości budowla , gdyż b rakn ie jej owej wieży n iebo tyczne j , 
k tó ra wed ług śmiałego p lanu na pewne miała s t anąć , a s tanąć 
nie może . 

Że dopiero przyszłe pokolenia będą mog ły dokładnie zmie
rzyć ten o g r o m n y b u d y n e k wiedzy, j ak i wzniósł n iezaprzeczenie 
pozy tywizm tegoczesny, że t akże dokładniej będą mog ły ocenie 
b łędność p lanu , wed ług k tó rego szcz}Tt budynku miał pos tawić 
człowieka na takie j wyniosłości , aby odrzucając wrzekomo już 
zby teczny balas t religijny, przez sam te leskop wiedzy mógł wglą-
dnąć we wszystkie tajniki świata i b y t u — z t ego wcale nie wy
p ływa , żeby j u ż dzisiejsze pokolenie nie mogło rozbierać kry
tycznie fałszywej r achuby budowniczego i okazać błędności za
n iechanego planu dla p rzes t rog i tych , k t ó r z y b y w przyszłości 
myśleć zechcieli o ponowieniu chybionej p róby . 

Czy j e d n a k p r ó b a ta uchodzi j uż s tanowczo za chybioną 
w oczach tych pracowników, k tó rzy przys tępowal i do niej z nie
zachwianą wiarą w powodzenie? Można już na to py tan ie dać 
odpowiedź twierdzącą, chociaż , co p r a w d a , nie w'szysey ci pra
cownicy przyznają się o twarc ie do rozczarowania , a n iek tórzy 
z nich usiłują nawe t nap rawdę animuszem swoim pokrzep ić za
chwianych i wzbudzić o tuchę n ieokreś lonemi zapowiedz iami dal
szej ewołucyi naukowe j . P o d o b n y m animuszem n a u k o w y m prze
j ę t y j e s t koryfeusz darwinizmu Haecke l , k tóry w monizmie szuka 
tak iego połączenia religii z umiejętnością , aby oczywiście pierw
sza ty lko służyła drugiej za dekoracyę , a d ruga mogła posuwać 
się dalej i swobodnie w negacy i wszystk iego, co wiara dyktuje . 
Przyjmując h ipotezę o mate ry i p ie rwotne j (protylu) i e terze j a k o 
drogoskaz do os ta tecznego rozwiązania naj ta jniejszych zagadnień 
b y t u . mówi ten n ieus t raszony apostoł darwinizmu (w rozprawie : 
Der Monismus ais Band stoischen der Religion and Wissenschaft): „Do
świadczalne s twierdzanie tej ma te ry i p ierwotnej , s tanowiącej pod
s tawę wszelkiej uchwy tne j matery i , j es t może ty lko kwestyą 
czasu. Odkrycie tej p ie rwotne j ma te ry i ziściłoby zapewne na
dzieje a lchemistów co do sz tucznego w y d o b y w a n i a złota i srebra 
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z innych p ierwias tków. W t e d y pows ta łoby nowe wielkie p y t a n i e : 
W j a k i m s tosunku zostaje ta p ie rwotna m a t e r y a do eteru świa
towego? Czy te obie subs tancye p ie rwotne zostają w i s to tnem 
i wieczystem przec iwieńs twie? Albo może ruchomy e te r dopiero 
wytworzy ł ciężką m a t e r y ę ? Celem dania odpowiedzi na to wiel
kie py tan ie zasadnicze, pos tawiono j u ż rozmai te fizykalne hipo
tezy, k tó re j e d n a k tak samo j a k różno rodne a tomis tyczne h ipo
tezy chemii na razie nie dają się j a s n o uzasadnić . W e wszyst
kich t ych przyrodniczo-fi lozoficznych h ipo tezach chodzi w tej 
chwili dopiero o ,przyrodnicze a r tyku ły wiary' , o k t ó r y c h uzasa
dnieniu można mieć rozmai te zdania, s tosownie do sub jek tywnego 
sądu i s topnia wykszta łcenia . M n i e m a m , że rozwiązanie t ych 
kwestyj zasadniczych na razie leży jeszcze poza gran icami pozna
nia i że w tej mierze jeszcze d ługo poprzes t awać będz iemy mu
sieli na p rzyznan iu się do ignoramus, chociaż nie do ignorabimusLi. 

W i ę c ignoramus to , co wiadomem było, j e s t i będzie każdemu, 
k to nie wyzuł się z wiary i wcale nie uznaje tego za pewnik, 
j a k o b y wszelki, chociażby najdalszy, pos tęp wiedzy miał być nie-
połączalny z wiarą. Oczywiście m a m y tuta j na myśl i pos tęp rze
czywisty, s twie rdzony tak samo, j a k ten cały rea lny rezu l ta t ba
dań, k t ó r y m pozy tywizm j u ż dotąd wzbogaci ł wiedzę. Niepołą-
czalność zaczyna się dopiero wtedy , gAy bu tna myśl rzuca się 
bezsilnie na n ieprzedar tą i p rzedrzeć się nie dającą zasłonę igno-
rabimus, W tak im dopiero razie t r zeba j uż chyba pomyś leć o oso
bnej religii ad hoc, a monizm Haeck lowsk i dobrze się nada je do 
t ego . „Monistyczne badan ie p r z y r o d y — m ó w i dalej H a e c k e l — 
j a k o poznanie p rawdy , a monis tyczna e tyka j a k o przysposobie
nie do dobra , moni s tyczna es te tyka j ako p ie lęgnowanie p iękna — 
oto t rzy g łówne sfery naszego monizmu. W ich harmoni jnem 
i łącznem rozwinięciu znajdziemy ów prawdziwie uszczęśliwiający 
węzeł między religią a umiejętnością , k tó r ego b rak dziś wielu 
boleśnie uczuwa. P r a w d a , dobro i p iękno — oto t rzy wzniosłe 
bóstwa, przed k tó remi w zachwycie na kolana padamy. W ich 
na tu ra lnem połączeniu i wzajemnem uzupełnieniu znajdujemy 
czys te pojęcie Boga. Nadchodzący wiek dwudzies ty s tawiać bę -
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dzie oł tarze swoje t emu w t rójcy j e d y n e m u ideałowi boskiemu, 
tej na tura lne j t ró jcy mon izmu" . 

Z t ego wyznan ia wiary j edne j frakcyi pozy tywis tów wy
pływałoby, że nie można jeszcze mówić o „bankructwie 1 " po 
zy tywizmu w tak iem znaczeniu , w j ak iem t e n wyraz w co-
dziennein życiu j e s t b rany . Zmniejsza się wprawdzie l iczba tych, 
k tó rzy na p e w n e liczą, że z czasem uchyli się p rzed wzbogaconą 
wiedzą t akże i zasłona z napisem ignorabimus, zmniejsza się może 
i rezon tych śmiałków mimo pozorów wielkiej pewności swoich 
sił, ale os ta tecznie doba p o z y t y w i z m u jeszcze się nie zamknęła , 
a jeżel i uważać go będz iemy nie za sys tem oddzielny, lecz ty lko 
za najnowszą fazę działalności i najświeższy objaw ducha scepty
cyzmu i n iedowiars twa , to doba ta wogóle nawe t zamknąć się 
nie może. J a k długo bowiem istnieć będzie ludzkość , t ak długo 
ponawiać się będą zamachy samobójcze człowieka, sk ierowane 
t ak na życie fizyczne, j a k i n a duchowe, t ak n a ognisko pierw
szego życia, serce i mózg, j a k i na ognisko drugiego, na wiarę, 
wynoszącą człowieka ponad poziom ziemskiego życia ku Bogu. 

Zresztą pozy tywizm pos iada i t ak ich r ep rezen tan tów, k tó
rzy, chociaż nie wierzą, j a k Haecke l , w możl iwość uchylenia owego 
fatalnego ignorabimus, mimo to nie myślą o zwrocie zasadniczym, 
lecz wolą raczej zsunąć się w przepaść fatalizmu i pesymizmu. 
Tacy fataliści muszą j e d n a k pogodz ić się z t em , że w sferze po 
zy tywizmu sy tuacya ich będzie taką, j a k g d y b y osiedlili się — mó
wiąc słowami j e d n e g o z i e h p ie rwszorzędnych powag, L i t t r é 'go — 
na wyspie wśród oceanu , k tó rego w braku s teru i żagli p rze
płynąć nie można. Co gorsza jeszcze, w takiej sy tuacy i t r zeba — 
co uznał znowu drugi koryfeusz pozy tywizmu Ta ine — zrzec się 
tej wielkiej siły duchowej , k tóra ludzkości wskazywała sferę 
ideału , tych skrzydeł , na k tórych ona wznosiła się dotąd ponad 
poziom świa towy, t j . t r zeba zrzec się chrys tyan izmu. 

Fa ta l i zm może pogodzić się z taką pe r spek tywą ponurą , 
z widokiem przepaśc i , w którą wpaśćby miały wszystkie wyższe 
aspiracye ludzkośc i , ale zdobyć się n a to może ty lko w takim 
razie, jeżel i zasklepi się zupełnie w teoryi , nie oglądając się nie
j a k o na świat i życie a p rzedewszys tk iem n a n ieuniknione kon-
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sekwencye wszczepienia t ak iego poglądu, poza kołem filozofów, 
w całe społeczei is two. Czem ono byłoby, j eże l iby człowiek, cho
ciażby wzbogacony niezmiernie rzeczywis temi zdobyczami wie
dzy, miał stracić n iepowro tn ie t ę wielką p o d p o r ę i d y r e k t y w ę 
moralną, j aką w całym do tychczasowym rozwoju ludzkości by ła 
rel igia , jak ie j duch j e g o niezbędnie po t rzebu je? Owe zdobycze 
wiedzy s t awa łyby się w tak im razie ty lko n o w e m i , g rożnemi 
ś rodkami w us ługach żądz i namię tnośc i , unoszących człowieka 
w życiu j a k b y po oceanie na s t a tku ze z ł a m a n y m s terem. 

Z t ego s tanowiska ozwała się t akże r eakcya przeciw pozy
tywizmowi , o ile on p r z y k u w a ducha do poziomu doświadczal
nej wiedzy i poza t ym poz iomem nie każe n iczego szukać ani 
oczekiwać. F r ancusk i neo-chrys tyan izm j e s t wyrazem tego p rądu 
reakcy jnego . J e d e n z p ie rwszych j ego koryfeuszów, E . M. Vogüé , 
nazwał (w rozprawie Les Gigognes) poczucie tej „niezmiernej p ró 
żn i" (vicie immense), wytworzone j przez pozytywizm, „chorobą nie
wymowną" (malaise indicible), a j e j s y m p t o m y scharak te ryzował 
wyborn ie temi s łowy: „Człowiek poniżył się w swoich własnych 
oczach . . . Naszem nieszczęściem je s t to, że się mniej czujemy 
ludźmi , aniżeli p rzed sześćdziesięciu la ty . . . W tej wszechmocy 
i n iemocy wiedzy cały świat dokoła niej popada w rozk ład" . 

Zdawa łoby się , że od tak iego ocknienia się do s tanowczego 
zwro tu na d rogę trafną j e s t t3 7lko k rok j e d e n , że po takiej dya-
gnoz ie chory ty lko ręką sięgnąć po t rzebu je po g o t o w y a nie
zawodny środek leczniczy. Że n ies te ty t ak nie jest , to pokazuje 
się ze s tanu dzisiejszego całej tej reakcyi i społeczeńs twa fran
cuskiego. J u ż w tej nazwie „neo-chrys tyan izm" leży charak te 
r y s t y k a j e g o chwiejności . Z n i eodpa r t em przeświadczeniem o ko 
nieczności zwro tu łączy się tak ie wahan ie , j a k g d y b y zwro t 
t en w y m a g a ł n ieodwołalnie zrzeczenia się wszys tk ich wielkich 
zdobyczy, k tó remi wiedza ludzka wzbogaci ła się w os ta tn ich 
czasach, j a k g d y b y zdobycze te miały wpros t wykluczać j uż 
n ie ty lko wiarę religijną, lecz wogóle nawe t możność wzniesienia 
się na skrzyd łach filozofii ponad poziom doświadczalnej sfery 
b a d a ń i ich do tyka lnych rezul ta tów. 

Z drugiej s t rony samo to wahanie , ta walka wewnę t r zna 
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nie j es tże w pewnej mierze dowodem szczerości i s y m p t o m e m 
głębokości rozbudzone j refleksyi? G d y b y chodziło ty lko o upo
zorowanie rzeczy a nie o prawdziwe zaspokojenie g łęboko uczu-
wanej po t r zeby wypełn ien ia „niezmiernej p różn i" , czy in icyato-
rowie refleksyi nie znaleźl iby ła two go towych formułek do po
wierzchownego pokryc ia tej próżni ? J e s t więc w tym ruchu za
wiązek prawdziwie zbawiennej reakcyi , początek szczerego zwrotu 
ku s t raconemu chwilowo z oczu światłu wiary. 

Popa rc i e t ego ruchu wiele rokującego i u to rowan ie t ego 
zwrotu s tanowi cel książki księdza Brogl ie 'go, k tó ra z ty tu łu 
swojego pod j e d n y m wzg lędem więcej zapowiada, aniżeli t reść 
zawiera. Czytelnik móg łby z ty tu łu oczekiwać całego obrazu 
reakcja ( przeciw pozytywizmowi , а ot rzymuje t y lko f ragment , bo 
chociaż świetna p r z e d m o w a zawiera szerszy filozoficzny szkic 
w tej mierze, to j e d n a k t reść dzieła zwraca się w całości ku 
neo-chrys tyanizmowi . Zawód t e n p o w e t o w a n y został przez au to ra 
sowicie bogac twem i świeżością myśli, a cel p r a k t y c z n y książki 
zyskał s tanowczo na tak iem ścieśnieniu r a m , gclyż od począ tku 
do końca myśl czyte ln ika j e s t do celu t ego nie jako p rzyku ta , 
a siła p rzekonywająca wszystkich w y w o d ó w au to ra potęguje się 
wsku tek t ego widocznie . J e s t ona t ak znaczna, że oddziałać po
winna zbawiennie n ie ty lko n a tych , k tó rzy j uż czują w sobie 
„próżnię niezmierną" i inne s y m p t o m y „choroby n i e w y m o w n e j " , 
lecz t akże i na t y c h , k tó rzy jeszcze nie stanęli na t y m s topniu 
emancypacy i duchowej z więzów pozy tywizmu. N a w e t sam 
sposób przeds tawien ia rzeczy podnosi znakomicie silę konwik-
cyjną książki ks. Brogl ie 'go . J e s t to sposób popula rny , ale w na j -
celniejszem tego słowa znaczeniu, gdyż po lega nie na rozmyśl-
nern obniżeniu skali filozoficznej a rgumentacy i , lecz na odrzu
ceniu ciężkiego balastu naukowo-polemicznego, k tó ry właściwemu 
celowi książki m ó g ł b y zawadzać i na nadan iu je j t ak iego tonu, 
j a k i odpowiada s tanowisku pisarza , k tó ry posiadając świado
mość , iż p rzemawia do czyte lnika filozoficznie dla takie j l ek tury 
i p r z y g o t o w a n e g o i usposobionego, tak dobrze g rupu je prze t ra
wiony mate rya ł i t ak dobrze szereguje p rzed tem skont ro lowane 
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myśli , aby na p ros tym i j a s n y m szlaku doprowadzi ł wszystkich 
cz3 Ttających j a k najprędzej do wy tkn i ę t ego sobie celu. 

Rzecz swą rozpoczyna ks. Broglio od głębszego rozbioru 
p rzyczyn tego ruchu reakcy jnego przeciw pozytywizmowi , k t ó r y 
znany j e s t pod utar tą j uż nazwą neo-chrys tyan izmu. „Dlaczego 
powsta ła ta r e a k c y a ? " — p y t a ks. Brogl ie — stawiając py tan ie t o 
j ako p ierwszy p u n k t rozbioru sp rawy i dodaje zaraz p r z y t e m : 
„Jak ie p rzeszkody musi ta r eakcya przezwyciężyć i w j ak i spo
sób może t ryumfować nad n i emi? P rzyczyną reakeyi są widocz
nie s łabe s t rony pozytywis tyczne j dok t ryny , nie wystarczającej 
do zaspokojenia aspiracyi duszy ludzkie j . P r ze szkody s tanowią 
a r g u m e n t a prak tyczne , doniosłe i popu la rne , za k tó rych pomocą 
pozytywizm zyskał i pod t rzymuje swoją ro lę" . 

W dalszym szczegółowym rozbiorze p rzyczyn i przeszkód 
reakeyi , ks. Brogl ie zaczyna od wykazania b łędności t ezy fun
da tora pozy tywizmu Comte 'a , j a k o b y ludzkość w swoim rozwoju 
cywil izacyjnym p rzebywa ła t rzy ściśle rozgran iczone fazy: t eo
logiczną, w której panuje wiara i t r adycya rel igijna, metafizyczną, 
w której miejsce wiary zajmują dok t ryny filozoficzne, i pozy
tywną, w której ludzkość poznawszy czczość t r adycy i i rozumo
wań filozoficznych nie szuka poza sferą faktów z doświadczalną 
cechą niczego więcej , j a k ty lko prawideł ogólnych, wed ług k tó 
rych dokonywają się te fakta. H i s to rya przeczy s tanowczo ta
kiemu pojmowaniu pochodu cywil izacyjnego ludzkości . J e s t t o 
p rawda niewątpl iwa, że religijne pojęcia wyprzedza ły wszystkie 
inne, a sys temy filozoficzne i metafizyczne, wymaga jące już po
przedniego rozwoju siły myśli i j ę z y k a z mniejszą lub większą 
doskonałością techniczną, wys tępowały dopiero w późnie jszym 
okresie, ale z t ego nie w y p ł y w a wcale, żeby metaf izyka miała 
kiedy zupełnie w y r u g o w a ć rel igię i zająć jej miejsce. Nie można 
t ego powiedzieć ani o filozofii s t a roży tne j , ani o nowoczesne j . 
J a k p ierwsza w I n d y a c h , w Grecyi i w s t a rym Rzymie istniała 
i rozwijała się obok religii i o nią się nawe t opierała , t ak filo
zofia n o w o ż y t n a rozwijała się obok chrys tyanizmu, w przymierzu 
z nim lub w antagonizmie , ale n igdy z tak im rezu l t a t em, żeby 
kiedykolwiek miała w y r u g o w a ć wiarę i w je j miejsce zapanować 
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w świecie. W dzisiejszej reakcyi przeciw pozy tywizmowi spiry-
tual izm obok religii s tanął do walki, a o obecnej fazie tej reakcyi 
można j u ż powiedzieć , że z rozpaczony moralną próżnią i za
wiedziony w swoich oczekiwaniach duch ludzki s tanowczo wię
cej zwraca się ku chrys tyan izmowi , aniżeli ku spirytual izmowi, 
oddzie lonemu od wiary. 

Jeże l i za tem pozy tywizm rości sobie p rawo do panowania 
uniwersa lnego bez żadnej konkurency i ze s t rony religii i meta
fizyki, to p re tensy i tej nie może opierać na sprzecznej z his to
ry ą tezie Oomte 'a , na w r z e k o m o natura ln ie po sobie nas tępu-
jącem rugowan iu religii przez metaf izykę a metafizyki przez po
z y t y w n y k ie runek wiedzy, lecz na swojej własnej sile; to dalej 
roli swojej nie może n a z y w a ć ostatnią, na tu ra lną stacyą wielkiej 
ewolucyi h is torycznej , lecz zerwaniem łączności z p rawdz iwym, 
h is torycznym, pos t ępem rozwoju i za in icyowaniem całkiem no
wego stanu. B y ł b y to , mówi ks. Broglie , „kres panowan ia filo
zofii i rel igii , sp rzymierzonych ze sobą lub rozdz ie lonych , nad 
duchem ludzk im; b y ł o b y to ze rwanie wieczys tego związku myśli 
i serca ludzkiego ze światem wyższym, w k tó rym człowiek zna j 
dował pocieszenie w dolegl iwościach, nadzieję przyszłości zagro-
bowej i zasady działania w życiu doczesnem. W miejsce tej zde
tronizowanej po tęg i mia łaby rządy objąć inna siła: wiedza do
świadczalna. Os ta teczny t r yumf pozy tywizmu , sprowadzając zu
pełny upadek wiary religijnej i wiary w objawienie boskie, a za
razem u p a d e k spi ry tual izmu z j ego pojęciami o B o g u i duszy 
ludzkiej , s tanowi łby prawdziwą rewolucyę w sferze myśli i uczuć 
ludzkich. L u d z k o ś ć z pozy tywi s tycznym nas t ro jem s tanowiłaby 
świat nowy, zupełnie odmienny od dawnej ludzkośc i , szukający 
gdzieindziej swoich rozkoszy i swojego szczęścia, posiadający 
inne zasady pos tępowania i opierający społeczeńs two n a innych 
pods t awach" . 

O takim stanie nie myśla ł pewnie Comte stawiając powyż
szą tezę , ale j e g o skrajni ep igonowie nie wahają się uznać tej 
smutnej konsekwency i j a k o na tura lne nas t ęps two rozwoju swojej 
teoryi . Są oni p rzekonan i , że znaleźli całą p r a w d ę , więc mogą 
zupełnie b łędy wyplen ić i n a d a ć ludzkości n o w y us t ró j . W ich 
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oczach wahan ie się n i ek tó rych adep tów pozy tywizmu , zwłaszcza 
nrąd neo-chrys tyanizmu, s tanowi ty lko odblask dawnej świetności 
wiary, j e s t chwi lowym z w r o t e m , k tóry j a k fala wstecz się cofa
jąca musi os ta tecznie uledz panującemu kierunkowi . 

Jeże l i t ak ma b y ć , to pozy tywizm ma przed sobą t rudną 
a l t e rna tywę. Musi bowiem albo w ramach swojej teoryi , obejmu
jącej ty lko sferę doświadczalno-obserwacyjną, znaleść ekwiwalen t 
moralny, n iezbędny dla zaspokojenia t ych p o t r z e b i p ragn ień 
ducha i serca ludzkiego, k t ó r y m dotąd rel igia odpowiadała , albo 
uznać swoją n iemoc w tej mierze i p rzyznać z r ezygnacyą , że 
próżni duchowej wype łn ić nie zdoła. K o n s e k w e n t n i pozytywiśc i 
przyznają się do takiej niemocy, ale dodają p rzy t em, że j e s t to 
ofiara, którą dla p r a w d y koniecznie ponieść należy, jeżel i się nie 
chce szukać z łudzeń i mrzonek . Ale czy t aka ofiara j e s t wogóle 
możl iwa? J e s t to k w e s t y a k a r d y n a l n a , na k tórą ks. Brogl ie 
w książce swojej słusznie nacisk kładzie, k tóre j też poświęca roz
biór szczegółowy. 

Do sfery wyobraźn i na jp ierw zwraca się au tor w t y m roz
biorze i zapytuje , co s ta łoby się pod panowan iem pozy tywizmu 
z t ym czys tym i ż y w y m zdrojem ideałów, k tóre w l i tera turze 
i sztuce na skrzydłach swoich wynoszą ducha ludzkiego wysoko 
ponad ciasny i duszny widnokrąg życia z iemskiego z j e g o co-
dz iennemi n iedos ta tkami i dolegl iwościami? Pozy tywizm, zasła
niając p e r s p e k t y w ę na j ak ieko lwiek życie poza zakresem ziem
skiej widowni doświadczalno-obserwacyjnej , z rywa wszelki zwią
zek pomiędzy krainą ideałów a t y m podnios łym obrazem świata 
nadziemskiego, k tó ry wiara o twiera duchowi ludzkiemu zwrócone
mu ku Bogu. Ze skrzydłami w t e n sposób podcię temi wyobraźn ia 
ludzka nie zdoła u t r z y m a ć się w dzisiejszej sferze ideałów, a j e 
żeli mimo to wzbijać się będzie do lo tu , to w naj lepszym razie 
doprowadz i ł aby ty lko do kreacyj umie ję tnych , powieści à la 
Ju l e s Y e r n e lub rea l i s tycznych obrazów życia à la Zola. 

Możnaby na ten zarzut odpowiedz ieć , że pozytywizm nie 
wzbrania swobodnego wznoszenia się w sferę fantastyczną, byle 
tylko kreacye ducha w t y m rodzaju miały zawsze charak te r hi
po tez , fikcyj lub legend. W i ę c wolno pocieszać się t em , że nie 

р. Р. т. XLVII. lá 
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po t rzebu jemy r e z y g n o w a ć z bajeczek i opowieści z tysiąca i j e 
dnej n o c y ? K o m u j e d n a k wys ta rczy t aka pociecha? K to zechce 
szukać w tak ich marach fan tas tycznych tej rozkoszy, j aką dają 
dzisiejsze ideały, k to wogóle zdoła łby uczuć taką rozkosz, jeżel iby 
w duchu p rzygn iec ionym zmorą pozy tywizmu ustali ło się mnie
manie , że wszys tko kończy się na tej ziemi i z życiem ziem-
s k i e m , a co wychodz i poza r a m y doświadczalno-obserwacyjne 
j e s t p ros tem z łudzen iem? Tylko w człowieku wierzącym w swoją 
duchową po t ę gę i w przyszłość , t ak j a k ją rel igia przedstawia, 
ideały zostają w związku ze sferą nadziemską, a więc wywie rać 
mogą urok tej wyższej p rawdy , jaką sz tuka w swoich dziełach 
wyraża . 

Nie samo ty lko źródło ideałów, j ak iemi l i te ra tura i sztuka 
krzepi duszę ludzką w tem życiu , lecz wogóle źródło wszelkiej 
o tuchy i siły w znoszeniu dolegliwości życia z iemskiego zos ta łoby 
przez pozy tywizm s tanowczo za tkane . Dokąd mia łby się zwrócić 
człowiek s t rap iony twa rdemi losami życia, jeże l iby tylko w sferze 
tego samego życia, w obrębie świata doświadcza lno-pozytywi-
s tycznego, wycze rpywać się miała cała miara j e g o szczęścia? 
Odkąd świat istnieje, człowiek wśród nieszczęść największych 
znajdował w religii po tężną p o d p o r ę , gdyż ona otwiera ła mu 
perspektj^wę n a świat wyższy, wolny od dolegliwości doczesnych, 
zapewniający sprawiedl iwy wymia r szczęścia w e d ł u g zasługi rze
czywistej . Odjąć człowiekowi nieszczęśl iwemu t ę o tuchę , pozba
wić go tej podpory , wpoić w niego myśl , że wszys tko kończy 
się nieodwołalnie na t e m , czego na ziemi użył i doznał , znaczy 
tyle, co skazać go na głuchą r ezygnacyę lub bezsilną desperacyę . 
Ks . Brogl ie w zarysie ty lko daje obraz położenia pod t y m wzglę
dem. G d y b y chciał by ł szerzej rzecz tę omówić, móg łby był 
wskazać , j ak dzie lnym sprzymierzeńcem socyal izmu staje się 
pozytywizm, n iweczący wiarę w wszelką ka rę i nag rodę w przy-
szłem życiu , w wszelkie życie nadziemskie wogóle . Niema ta
kiego życia , wszys tko kończy się na ziemi, nie po t rzebu jemy 
certyfikatów na zag robowe wyrównan ie k rzywd i wynagrodze
nie przykrośc i na ziemi doznanych — oto popu la rne hasło tych 
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agi ta torów, k tórzy między ludźmi nieszczęśl iwymi jedna ją ciągle 
świeże szeregi dla wywro towe j p r o p a g a n d y społecznej . 

Taką samą pustynią j a k dla wyobraźn i j e s t pozy tywizm 
i dla „fundamentalnej aspiracyi na tu ry ludzkie j" , s tanowiącej 
. .najszlachetniejszy i najpiękniejszy rys ludzkości" , t j . dla po
t rzeby tej wzniosłej miłości , k tó ra szuka dla siebie p rzedmio tu 
realnego, żywego a doskona łego . W świecie pozy tywizmu aspi-
racya t aka j e s t czczą mrzonką. Jeże l i bowiem nic zgoła nie 
istnieje lub nie może b y ć poznane nad to, co p o d p a d a pod 
obserwacyę i umie ję tno-doświadcza lne badanie , to j a sną jes t rze
czą, że da remnie szukałby człowiek dla powyższej aspiracyi 
swojej p rzedmio tu odpowiedniego . Rzeczywis tość i doskonałość 
wykluczają się nawzajem na tym świecie, a jeżel i na n im wszys tko 
ma się kończyć , to t r z e b a ugiąć się przed tern n iezmiennem 
prawadłem niepołączalności . „Wiedzcie za tem — mówi ks. Brogl ie — 
dusze wzniosłe i gorące , sp ragn ione miłości i idea łu , że n i ema 
dla was miejsca w świecie pozy tywizmu. Jes teśc ie tutaj obce 
i skazane na to, abyście pa t rza ły na zniszczenie wszys tk ich wa
szych marzeń. Możecie karmić się ty lko uczuciami przelo tnemi , 
których znikomość wnet poznacie , jes teście skazane n a nieod
wołalne rozcza rowanie" . A t a zn ikomość , śmierć j a k o kres osta
teczny, s tanowi dla miłości „pojmowanej w całej pe łn i i dosko
nałości swoje j" cios jeszcze dotkl iwszy, aniżeli samo rozczaro
wanie. 

J a k i p romienny świat miłości doskonałej i wiecznej o twiera 
na tomias t wiara w is tnienie świata wyższego , do k tó rego życie 
ziemskie jes t ty lko p r z y g o t o w a n i e m , j ak im wieczys tym urokiem 
przemawia do duszy blask t ego świata w psa lmach Dawida , więc 
już w ju t r zence właściwej religii miłości , chrys tyanizmu. P i ę k n y m 
wierszem Musseta, opiewającym podniosłość miłości chrześci jań
skiej , zasłania os ta tecznie ks. Brogl ie p r z y k r y widok pus tyn i 
pozytywizmu. 

Czy rozum lepiej wychodz i na pozytywizmie , aniżeli wyo
braźnia i se rce? Z d a w a ł o b y się, że na to py tan ie odpowiedź 
musi być twierdząca . Przecież w imieniu wiedzy, pewnej i n ie
zachwianej , pozy tywizm zwrócił się do rozumu i olśnił go w pierw-

12* 
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szej chwili b o g a c t w e m swoich rezul ta tów doświadczalno - ba
dawczych. 

Ale rozum ludzki nie może poprzes tać na tem tylko, co 
mu pozy tywizm daje, na poznaniu da t z b a d a n y c h i ich prawi
deł , lecz py t a o p rzyczyny i pod t y m wzg lędem je s t nawe t t ak 
na ta rczywy, że nie poprzes ta jąc na h ipotezach, po każdej próbie 
chybionej s ta ra sie¿ znowu do t rzeć do j ądra rzeczy. Da remnie 
pozy tywizm próbuje s t łumić t ę c iekawość badawczą rozumu 
i skierować całą j e g o u w a g ę na u ty l i t a rne znaczenie swoich zdo
byczy n a u k o w y c h , n a og romne korzyści ich p r ak ty czn eg o wy
zyskania dla dobra ludzkości . Mimo tej wielkiej ponęty , k tó ra 
chwilowo cel osiągnąć mogła w pewnych umys łach , człowiek 
zawsze ponawiać będzie py tan ia , na czem polega p rawdziwe 
j e g o dobro, j ak i e j e s t j e g o przeznaczenie? N a te py tan ia pozy
tywizm odpowiedzi dać nie mógł i nie da , gdyż o twarc ie p rzy
znaje, że n iepodobna rozjaśnić wątpliwości , związanych j a k na j 
ściślej z tak iemi na jwyższemi zagadnieniami , j a k t e : czy wszys tko 
kończy się ze śmiercią, czy j e s t j ak ie życie przyszłe i czy po
s tępowanie człowieka w tein życiu nie ma nas t ęps tw sięgających 
poza widownię z iemską? Jeże l i się wierzy w przysz łe życie, to 
t r zeba o tern pamię tać na ziemi, a jeżel i się nie posiada tej 
wiary , to można sobie życie doczesne urządzić j a k na jwygodnie j 
ι j a k najprzyjemnie j , zamias t kościołów b u d o w a ć t e a t r y i t. d. 
D o t ego os ta tn iego wniosku doszli skrajni adepci pozy tywizmu, 
ale czy za nimi może k iedykolwiek pójść ludzkość cała? W każ
d y m razie j e d n a k pozy tywizm pozos tawia rozum n a manowcach , 
z k tó rych sam wyprowadz ić go nie zdoła , ani już nawe t nie 
próbuje . 

W chwili , k iedy pozy tywizm mia łby wszechwładnie zapa
nować — sumienie, ów po tężny , powszechnie , nawe t przez e tyków 
l iberalnego pokroju , nawe t przez u ty l i ta rys tów (Oeffingen) uzna
wany i wysoko ceniony t rybuna ł mora lny , zos ta łby n iepowrotn ie 
s t rącony ze swojego piedestału. W o b e c d o k t r y n y bowiem, k tó ra 
wszelką pewność uznaje zależną od doświadcza lnego sprawdze
n ia , nie może się ostać żaden d y k t a t mora lny sumienia , nieza-
s łonięty powagą dost rzegalną, ale mimo to wyższy nad p o w a g ę 
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dyk ta tów władzy widomej , bo opar ty na przepisach obowiązku. 
Otwarci pozy tywiśc i nie zapoznają wcale niepołączalności mora l 
nej powagi tych d y k t a t ó w ze swoją doktryną. H. Spencer np . 
uważa obowiązek za rezu l ta t assocyacyi idei i dziedziczności. 
S tare regu ły pos tępowania , p rzes t r zegane z p o w o d u ich użytecz
ności społecznej , stają się z począ tku niejako przesądami, a po
tem, gdy ich początek wyszedł z pamięci , zasadami absolu tnemi . 
Tak miała pows tać idea obowiązku. Zniknie ona zresztą z cza
sem, gdy pos tęp społeczny doprowadz i do tego , że ludzie p o 
zos tawać będą w harmoni i wsku tek wzajemnej sympaty i , nie po
trzebując do t ego r y g o r u zobowiązań. 

Sumienie przepisuje działaniu ludzkiemu prawid ła absolutne 
i idealne. Skąd prawid ła t ak ie m ó g ł b y pozy tywizm zaczerpnąć? 
Przecież nie z doświadczenia , k tó re wykazuje raczej faktyczną 
p rzewagę przec iwieńs twa tak ich prawide ł , t j . częstość narusza
nia p rzykazań mora lnych . P rawid ł a działania wysnu te z obser-
wacyi wyg ląda łyby całkiem odmiennie od t y c h , k tó re sumienie 
przepisuje. Obserwacya wskazuje , j a k ludzie postępują i j a k ich 
pos tępowanie naprzód przewidzieć się daje w p e w n y c h wypad 
kach, ale nie może wskazać tego , j ak pos tępować powinni i czy 
sami świadomi są tej powinności . Ty lko w świecie zwierzęcym 
nie istnieje tak i dual izm, gdyż zwierzę ta czynią bez namys łu 
to j edno , do czego ich na tu ra skłania. Sam ty lko człowiek ma 
przed sobą dwa k ierunki działania , z k tó rych j e d e n , podlegający 
normie idealnej , wywyższa go ponad wszys tk ie s tworzenia . Skąd 
pochodzi ta n o r m a idea lna , k tóre j sumienie j e s t zwierciadłem 
i s t r óżem? Żeby ona od Boga pochodzi ła , t ego pozy tywizm 
przyznać nie może pod grozą negacy i własnej is toty. W i ę c mia łaby 
ona chyba b y ć p r o d u k t e m s u b j e k t y w n y m myśli ludzkie j , poję
ciem abs t rakcy jnem, j a k p iękno es te tyczne? W tak im razie k a ż d y 
człowiek m ó g ł b y dowolnie albo s tosować się do tej normy, a lbo 
j ą zmodyfikować wed ług upodoban ia , albo nawe t wcale na nią 
nie zważać. 

Z ideą obowiązku łączy się idea sankcyi moralnej , t akże 
sumieniu p rzekazane j . Sumienie grozi winnemu karą, a p rawemu 
przyrzeka nagrodę . W świecie ak tua lnym, tak im, j ak im go na-
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sze doświadczenie p r z e d s t a w i a , odpła ty podobne j niema. Na 
k a ż d y m k roku widać nieuczciwość tryumfującą lub cnotę w p o 
niżeniu. Jeże l i za tem wszys tko kończyć się ma na t y m świecie, 
to głos sumienia by łby kłamliwy. A j e d n a k ten głos t ak jes t 
potężny, że st łumić się nie daje. K a ż d e j ego ozwanie się j e s t 
zarazem p rzypomnien iem, że nie wszys tko kończy się na ziemi, 
że j e s t wyższy porządek świata , wyższy t r ybuna ł , przed k tó rym 
człowiek z działania swojego za życia k iedyś r achunek zdawać 
musi. Z t y m wyższym świa tem, w k t ó r y m człowiek znajdował 
dotąd błogą odpowiedź na dręczący go n iepokój o swoje prze
znaczenie, poc iechę w dolegl iwościach życia , n i ep rzebrane skarby 
dla twórczej wyobraźn i , światło n iemylne dla doc iekań rozumu 
i najpewniejszą d y r e k t y w ę moralną w działaniu, — z rywa pozyty
wizm wszelkie węzły za j e d n y m z a m a c h e m , a tern samem za
m y k a ducha ludzkiego w ciasnej i dusznej sferze swojego świata 
doświadczalnego. Czy w tej sferze możl iwe j e s t tak ie życie, aby 
uchodzić mogło za k o n t y n u a c y ę całego do tychczasowego roz
woju cywil izacyjnego ludzkości ? 

Zrezygnowani i wyt rwal i adepci pozy tywizmu utrzymują, 
że za skarby, k tóre nowa dok t ryna ludzkości odbiera , a raczej 
za wrzekome złudzenia, j ak iemi ludzkość dotąd się karmiła , o t rzyma 
ona pozy tywis tyczny ekwiwalent mora lny . J a k on wygląda? Z od
powiedzi na to py tan ie pokaże się także, czy ów ekwiwalen t 
może iść w porównan ie ze s t ra tą pon ies ioną? 

W miejsce szczęścia indywidua lnego , zupe łnego i t rwałego , 
w tej formie, w jak ie j j e dotąd sobie wyobrażano , s tawia pozy
tywizm w pe r spek tywie przyszłe uszczęśliwienie ludzkości na tej 
ziemi, a w miejsce obowiązku — poświęcenie, s y m p a t y ę , al truizm 
j a k o przec iwieńs two egoizmu. 

J a k wyglądać będzie to uszczęśl iwienie ludzkości z łaski 
p o z y t y w i z m u ? Czy śmierć zostanie uchy lona a przynajmnie j tak 
u regu lowana , aby nie porywała przedwcześnie i n iespodziewanie 
ludzi ba rdzo po t r zebnych i bardzo kochanych? Czy choroby 
i różne dolegliwości ludzkie us taną lub zmniejszą się t ak znacz
nie, że s tan przyszły nie będzie p o d o b n y do dzisiejszego? Czy 
można p rzypuśc ić , żeby kiedy między ludźmi us ta ła zawiść, za-
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zdrość , wogóle złość wszelka? Ubós two może się zmniejszyć 
za usi lnem s ta ran iem ogółu , ale czy p o d o b n a p rzypuśc ić , żeby 
wszys tk im ludziom miał być k iedy dos ta tek zabezpieczony? 
A zresztą g d y b y n a w e t cel os ta tni był możl iwy do osiągnięcia, 
to zawsze pozosta je k w e s t y a , czy i w tym n o w y m stanie rzeczy 
sam dos ta tek czyni łby j u ż człowieka szczęśliwym ? W o b e c t ych 
wszystkich p y t a ń , n a k tóre odpowiedź musi wypaść przecząco, 
jasną j e s t rzeczą, że te same p rzyczyny , k tóre nie pozwalają 
człowiekowi marzyć o osiągnięciu w y m a r z o n e g o szczęścia indy
widualnego na tej z iemi , k r zyżować będą zawsze, j a k o w na tu
rze rzeczy ug run towane , t akże i p l any tak iego przysz łego, nie
j ako rycza ł towego szczęścia społecznego, j ak ie pozy tywizm za
powiada . 

Czegóż więc właściwie oczekiwać można po tern zapowia-
danem uszczęśl iwieniu społecznem ? Co najwięcej zmniejszenia 
cierpień, p e w n e g o polepszenia doli. Czy w tak im s tanie j u ż po
we towana zostanie ludzkości u t r acona wiara w przyszłe życie, 
w przyszłą n a g r o d ę za dobre u c z y n k i ? P o z b a w i o n a tej wiary, 
zamknię ta szczelnie w r amach życia doczesnego, ludzkość całą siłą 
swoich p ragn ień i us i łowań zwróc i łaby się w j e d n y m ty lko kie
runku , dążyłaby wyłącznie do zapewnienia sobie wszelkich przy
j emnośc i z iemskich i to s topniowo w mierze, coraz więcej przewyż
szającej dane warunki i wogóle możność dopięcia celu. A w miarę, 
j a k wzras ta łyby pragn ien ia , mus ia łaby się p o t ę g o w a ć przykrość 
doznawana z zawodów i rozczarowań , p rzykrość , której pozyty
wizm nie może już przec iwstawić tej poc iechy i r ezygnacy i , 
j aką wlewa chrys tyan izm w ludzi wierzących. 

Oczywiście b ie rzemy tu ta j owe przepowiednie o mate rya l -
n e m uszczęśliwieniu ludzi przez pozy tywizm już razem z tem 
przesadnem m n i e m a n i e m , j ak i e on żywi o swoich czarodziejskich 
środkach. Ze s tanowiska chrześci jańskiego j e d n a k przepowiednie 
t e uważane być muszą za prostą u łudę. Chrys tyan izm w ciągu 
19-tu stuleci uczyni ł dla uśmierzenia niedoli ludzkiej wszystko, 
co w danych w a r u n k a c h mógł uczynić , a granica, do jakie j on 
w dalszym ciągu tej p racy dojdzie, uważana być musi t akże j uż 
i za g ran icę , jak ie j wogóle ś rodki ludzkie dos ięgnąć mogą. 
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T a k samo rzecz się ma z przepowiednią pozy tywizmu, że 
zasada obowiązku da się zastąpić z korzyścią dla ludzkości przez 
al truizm j a k o an ty t ezę egoizmu. Spencer zapowiada , że społe
czeństwo po p rzebyc iu obecnego okresu prze jśc iowego znajdzie 
się w s t a n i e zupełnej harmoni i z w a r u n k a m i swojego bytu , a w t e d y 
nacisk obowiązku s tanie się n iepo t rzebny i wza jemna s y m p a t y a 
ludzi, wys ta rczy do zapewnien ia szczęścia w ogó lnym pokoju . 
A cóż stanie się w t ak im razie z namiętnośc iami ludzkiemi, z za
wiścią i zazdrością na tle n iedających się uchylić nierówności 
w warunkach b y t u , n a tle walki o b y t ? J a k i m cudem wśród 
tak ich s tosunków, człowiek podleg ły zawsze t y m namiętnościom, 
zamknię ty w sferze ziemskich in teresów i żądz , zajęty ty lko 
eksploatacyą świata, mia łby się wznieść na taką idealną w y ż y n ę 
moralną ? 

P o t r z e b a b y do t ego p rawdz iwego cudu, bo stan dzisiejszy, 
wrzekomo j u t r z e n k a wszechwładz twa p o z y t y w i z m u , uzasadnia 
całkiem przeciwną przepowiednię . Jeże l i bowiem dziś za wpły
wem pozy tywizmu egoizm i chęć używania no toryczn ie się wzmo
gły, to cóż dopiero by łoby później po zupe łnem w y r u g o w a n i u 
idei obowiązku, w świetle chrys tyanizmu po jmowanej , po z łama
niu tych karbów, w jak ie on egoizm ujmuje? Doczeka łaby się 
ludzkość — j a k słusznie zapowiada ks. B r o g l i e — „ p a n o w a n i a siły 
i ba rba rzyńs twa" . Cały ów al truizm pozy tywis tyczny nie byłby 
nawe t s łabym cieniem tej miłości chrześci jańskiej , k t ó r a ludz
kość j uż wyprowadzi ła z ciemnicy b a r b a r z y ń s t w a i wynosi j ą 
na coraz wyższy s topień udoskonalen ia cywil izacyjnego. 

Ks . Brogl ie nie łudzi się j e d n a k wcale pozorami s t anowczego 
prze łomu w dotychczasowej ewolucyi p o z y t y w i z m u , a przede-
wszys tk iem nie zapomina o t e m , że neo-chrys tyan izm w tej for
mie, w jakie j dzisiaj we fľrancyi się objawił , nie daje jeszcze zu
pełnej pewności zwro tu umys łów w kierunku prawdziwie zba
wiennym. J e s t to dopiero pierwsze staclyum reakey i , zachwianie 
w tych p r z e s a d n y c h oczekiwaniach , j ak ie wzbudza ł dotąd pozy
tywizm. Z t ego s t adyum reakcya musi się posunąć nap rzód ; 
i żeby ten dalszy krok uczyniony był bez wahan ia się, owszem 
z zupe łnem przeświadczeniem, że ani s tan dzisiejszy ani n o w a 
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próba wędrówki po szlaku u łudy nie zapewnia wyjścia ze s tanu 
choroby mora lne j , do t ego po t r zebne j e s t p rzedewszys tk iem usu
nięcie przeszkód filozoficznej na tu ry , j ak iemi pozy tywizm starał 
się za ta rasować d rogę do odwrotu . Ks . Brogl ie usuwa te p rze
szkody, jedne po drugie j , aż wkońcu drogą ściśle filozoficznej 
a rgumen tacy i dochodzi z czyte ln ik iem na w y ż y n ę spirytual izmu, 
z k tóre j umysł, dotąd w ciemnicy zwątpienia pogrążony, widzi 
już p rzed sobą jasną d rogę do kato l ickiego ogniska p rawdy . 
Czyni to au tor ze spokojem, właśc iwym każdemu przeciwnikowi, 
pewnemu swojej p rzewagi , i d la tego właśnie wyrozumia łemu dla 
drugiej s t rony, czyni to bez żadnego wywyższan ia s ię , bez szy
de r s twa , bez l ekceważenia przec iwnika , lecz owszem w tak po 
kojowy, n a w e t ł a g o d n y sposób, że n a p r a w d ę wyg ląda tak, j a k 
lekarz wysi lający t rody swoje dla u ra towania nieszczęśl iwego 
człowieka, k tó r ego ra tować , ale nie karcić należy, jeżel i z wła
snej winy popad ł w chorobę . 

Gała ta dalsza część książki ks. Brogl ie 'go s tanowi skoń
czony t r a k t a t filozoficzny, k tó rego t reści bez uszczerbku dla 
rzeczy n i epodobna wt łoczyć w r a m y zwyczajnego sprawozdania . 
Tężeliśmy co do dyagnozy i p r o g n o z y przez ks. Brogl ie 'go pos ta
wionej postąpi l i odmiennie , to stało się to ze względu na ak tua lny 
charak te r tej książki. P rzes t rog i i uwagi t am podane nie stosują 
się do samych ty lko in icya torów i zwolenników francuskiego 
neo-chrys tyan izmu, j a k o s y m p t o m u reakcyi filozoficznej przec iw 
pozy tywizmowi , lecz wogóle do wszys tk ich adep tów owego bez
wiednego neo-chrys tyan izmu, k tó ry objawia się wszędzie , a wy
łonił się nie j a k we F r a n c y i ze zwątpienia par excellence filozo
ficznego, lecz z ogólnego rozczarowania , j ak ie przynios ły społe
czeńs twu po krótkie j p r a k t y c e popu la rne i na pozór p o n ę t n e 
has ła , zaczerpnię te ze skarbn icy pozytywis tyczne j dla życia in
dywidua lnego i społecznego. Gdzież n iema dziś t ak ich despera
tów, zwracających b łaga lny wzrok ku zasadom w y p r ó b o w a n y m 
w swej moralno-kierowniczej roli, a lekkomyślnie po rzuconym dla 
b łędnych ogn ików nowej t eory i ? Dla t ak ich bezwiednych ade
p tów neo-chrys tyan izmu p ierwsza część książki ks. Brog l ie 'go 
s tanowi nieocenioną l ek tu rę , nieocenioną tak w objaśnieniu całej 
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decepcyi mora lne j , j a k i w wykazan iu konieczności s t anowczego 
a nie połowicznego ty lko zwro tu z m a n o w c ó w mora lnych ku 
j edyn ie trafnej drodze . 

Tak ie książki j a k t a , z której zdal iśmy sp rawę , w dzisiej
szych czasach mają war tość podwójną; najpierw t ę , j aką wska
zuje j uż ścisła skala k ry tyk i naukowej , a powtó re war tość aktualną, 
z danej kons te lacy i s tosunków wypływającą. Nie uchybia jąc wcale 
p ierwszej , mimochodem mówiąc niepospol i te j w całem tego słowa 
znaczeniu war tośc i , nac isk g łówny położyl ibyśmy na drugą. P o d 
t y m względem bowiem książka ks. Brogl ie 'go s t anowi w chwili 
dzisiejszej a rcyzbawienną dla szerokich kół czy te ln ików propa
g a n d ę , k tó ra j e d n y c h pows t r zyma od dania pos łuchu n iebez
p iecznym pods z e p tom, drugich zawróci z drogi fałszywej, jeżel i 
j uż j a k owi francuscy neo-chrześci janie ocknęli się w zwątpieniu) 
albo pobudz i do refleksyi, jeże l i j eszcze olśnieni b ł ędnemi ogni
kami kroczą n a p r z ó d tą drogą; wszystkich wreszcie, nie wy jmu
j ą c najs łabszych w t r a d y c y a c h wiary, pokrzep i i podniesie na 
duchu j a k o świeży a znamien i ty okaz niespożytej siły katol icy
zmu w na j t rudnie j szych n a w e t przes i leniach duchowych. J a k tyle 
poprzedn ich t ak i to najświeższe przesi lenie skończyć się musi, 
j u ż się kończy, spo tęgowan iem ty lko tej siły. Kato l icyzm bowiem 
j a k ogień prze t rawi i p rze top i t en ogromny, zdumiewając}^ za
p rawdę zapas ma te rya łu wiedzy pozy tywne j , w bieżącym okresie 
n a u k o w y m nagromadzony , a ludzkość o t rzyma stąd sam ty lko 
sz lachetny kruszec z au ten tyczną marką cywilizacyjną. 

Dr. Bronisław Łoziński. 



Z LISTÓW SYBIRSKIEG0 MISYONARZA. 
(Dokończenie). 

J u ż tylko ki lka listów, w długich ods tępach w y g n a n i a niosą 
nam szczegóły n iedos ta teczne . Świadczą one o częs tych s tosunkach 
z krajem, o p rzesy łkach pieuiężnych, k tóremi pozostal i usiłowali 
p o d t r z y m y w a ć b y t tu łacza i o p rzesy łkach ks i ążek , ka rmiących 
duszę stęsknioną. L o s y przerzucają wciąż wygnańca , z Kuźn iecka 
do Tomska , z Tomska do Ka ińska , wreszcie z Ka ińska do J e k a -
te rynos ławia , bo t ak rząd zezwala na s topniowe zbliżanie się do 
granic ojczystych, choćby zamianą sybirskiego zesłania na boda j 
samotnie jszy jeszcze p o b y t w głębi Rosyi . A to wszys tko prze
p la tane stałą żrącą t ę skno tą , z łudzeniami omylnych nadziei, 
powtarza jącemi się z a w o d a m i , k tó reby mniej mężną nadwąt l i ły 
duszę. P isze np . z T o m s k a w s tyczniu 1869 r. : 

„Czyżby moje przeczucie miało się spe łn ić? j e d n a k nie 
spodz iewam się p rędk iego widzenia się. W i e m y z doświadczenia, 
ile to kolei przejść musi . Tu zapytują p ierwej o sp rawowanie s ię , 
co niemało czasu zabiera. W na j lepszym razie na rok zwłoki 
p r z y g o t o w a ć się na leży, jeśl i t e raz rozpocząć się ma s taranie . 
Boża wola niech się dzieje. T rzeba się n a wszys tko p rzygo tować , 
wszys tka nadzie ja może na n iczem spełznąć. D o t ą d nie było 
p rzyk ładu p o w r o t u k a p ł a n a , choć dwom uczyniono n a d z i e j ę . . . 
S m u t n e wrażen ie z p o w o d u śmierci tylu zna jomych i op isanych 
klęsk t ak p r ędko zniszczyło radosne uczucie wywołane nadzieją 
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p o w r o t u , że go uchwycić nie mogłem. W k r ó t c e wątpl iwość 
o skutku wszelkie inne uczucie s t łumiła , przeto pos tanowi łem 
cierpliwie czekać szczegółów s t a r an i a , by na czemś oprzeć na
dzieję. Scep tycyzm stąd się w y r o d z i ł . że nie jeden mimo sta
nowczych wiadomości naj pomyślniej szych, dwa la ta przesiedział , 
na tura ln ie z wielką szkodą pod każdym względem. 

„Bodzinie Maryi dla p o b u d k i do modl i twy za wygnańcami , 
komunikuję wiadomość o s tanie rel igi jnym w j edne j miejscowości, 
o t rzydzieści wiors t od T o m s k a , na fabryce J e sa j ewa znajdują
cych się. Dla zdobyc ia kawa łka chleba zebrało się t am do s tu 
katol ików. F a b r y k a w n iezmierzonym lesie za rzekami , skąd lasem 
p rzep rawa j edyn ie na łódkach możl iwa , a zimą dla b raku koni 
nie dla wielu p rzys tępna . N i g d y więc kościoła nie widzą, pra
cując zapomniel i o dniach świętych. Niek tórzy wyżsi oficyaliści 
przybywają niekiedy do T o m s k a za i n t e r e sami , a inni od lat 
pięciu bez spowiedzi i kap łana zupełnie zdziczeli. Grdy rodziny 
więcej czujące po t r zebę kap łana zaprosil i na święta Bożego Na
rodzenia, ledwie ga r s tka się z eb ra ł a , inni o twarc ie w y z n a l i , że 
j uż lękają się go widzieć. P o ki lku dniach ledwo udało się cząstkę 
przyciągnąć, rozgrzać , zachęcić do wspólnej modl i twy i do od
bycia spowiedz i , k tórej większa część od wyjazdu z kraju nie 
odbywa. Ty lko czwar ta część usłuchała wezwania na teraz . Tę 
j e d n a k ksiądz odniósł poc iechę , że za drugiem przybyc iem przy
rzekli wszyscy spowiadać się, zeznając o t w a r c i e , że zdziczeli, 
upadli na ciuchu, odrętwiel i . W Tszyscy Mazurzy, wyjąwszy dwóch 
Żmudzinów, którzy pierwsi do spowiedzi pospieszyli . Ki lkoro 
dziatek rozrzewniająco się modliło i pobożnie komunikowało , 
a mały B . po nabożeńs twie z a p y t a n y czy dobr j 7 P a n B ó g — 
dobry! dobry! dobry! odezwał się takim g ł o s e m , że w nim się 
przebi ła wdzięczność poruszająca obecnych za nawiedz iny bosk ie" . 

W Tomsku ks. Dawidowicz zastał był liczną kolonię wy
gnańców, a między nimi niemało znajomych i kap łanów ze Żmudzi . 
Porozumiawszy się z n i m i , rychło najął d o m , gdzie gromadzi ł 
b iedne dzieci, n ie ty lko ucząc j e ka tech izmu i czytania , lecz n a d t o 
odziewając i ka rmiąc , z j a łmużn obficie na j e g o ręce ze Żmudz i 
nadsy łanych . P r z y b r a ł do pomocy dla dozorowania dziewcząt 
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dwie w y g n a n k i , nauczycielki z zawodu. Dla p rzysporzen ia zaś 
funduszów n a u t rzymanie szkoły, skupował drwa w lecie, a zimą 
za większą cenę po t rzebu jącym sprzedawał i t ak im sposobem 
szkółka coraz to lepiej się rozwijała. 

Okrom nauczania dz iec i , służył b i ednym w y g n a ń c o m za 
sekre ta rza do wszelkich korespondency j . Uproszony o pisanie 
listów przez b iedaków nie umiejących pisać , prześ l iczne kreśli ł 
po żmudzku l is ty do rodzin w kra ju zos tawionych. L i s ty te 
w kopii obiegały całą d y e c e z y ę , j a k o b y jeszcze męczenn ików 
z p ierwszych wieków Kościoła, z wielkiem a powszec łmem zbu
dowaniem. Szkoda n i epowe towana , iż owe listy zaginęły . Co 
więcej : ponieważ w y g n a ń c y s tanu szlacheckiego mieli p rawo do 
pobierania t rzech rubli miesięcznie, wyszukiwał tak ich nieszczę
śl iwych i uk łada ł dla nich podan ia do władz. T y m sposobem 
zapewnił nie jednej rodzinie wcale przyzwoi tą od rządu zapomogę . 

Acz j a k o wygnan iec nie miał p r a w a więźniów nawiedzać , 
podchwyci ł niejako upoważnien ie miejscowego pu łkownika żan-
d a r m e r y i , aby co niedziela i święto chodzić ze mszą do t u r m y 
i ka techizować uwięzionych. P rzyzwycza jony na Żmudzi słyszeć 
po kościołach śpiewanie różańca w dni świą teczne , pos tanowił 
to nabożeńs two zaprowadzić i w Tomsku . Umówił się t edy z ki lku 
kapłanami, iż po odprawieniu mszy św. zbierać się będą w kościele, 
aby chóralnie różaniec aż do s u m y odśpiewywać. Zrazu śpiewali 
sami jedni , z czasem zaczęli się i wierni schodzić na to nabożeńs two 
sercu polsk iemu tak miłe, i tak żmudzki obyczaj przyjął się w da
lekim T o m s k u , do czego wielce dopomógł ks. Józefowi p ros ty 
kmieć z Grodzieńskiego, za kradzież koni w Sybi r zesłany. Zna
jomość z n im w ten sposób się zawiązała. P e w n e g o dnia, prze
chadzając się za mias tem z kolegami , ks. Józe f wstąpił do budk i 
s t rażnika p rzy r o g a t c e , żeby się napić wody. Pokaza ło s i ę , iż 
s t rażnikiem by ł l i tewski ch łopek , k tó ry zagadn iony , w n e t swe 
losy opowiedział . Na py tan ie , czy dawno by ł u spowiedzi , odrzekł , 
iż nie czuje się g o d n y m przebaczen ia wielkich swoich grzechów, 
i d la tego do spowiedzi nie chodzi . „Pos tanowi łem za poku tę nie 
pić gorących t runków, opowiadał dalej , i cierpliwie znosić wszelkie 
przykrości wygnania , w nadziei , że może d o b r y P a n B ó g nade mną 
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w końcu się ulituje i winy moje przebaczy , lecz do św. spowiedzi 
nie m a m jeszcze odwagi p rzys tąp ić" . P o t ak im akcie sk ruchy 
i g łośnem wyznaniu , ośmielony przez ks. Józefa, L i tw in p rzyby ł 
naza ju t rz do kościoła i wyspowiadawszy się z całego życia, odtąd 
stał się p r zyk ł adem pobożnośc i dla wszystkich, owszem, najgor-
liwiej się zajął zachęcaniem zna jomych do n a b o ż e ń s t w a i czci 
Maryi. On też najwięcej dbał o śpiew różańcowy, i j e m u to ks. Józe f 
opuszczając T o m s k , głównie polecił u t r zyman ie t ego r zewnego 
obyczaju. 

P e w n e g o dnia dowiedział s i ę , że obywate l z mohilewskiej 
guberni i , Kossowski , dzięki s t a ran iom swej żony z liczną dziatwą 
w kraju pozos ta łe j , o t rzymał pozwolenie p o w r o t u do domu , ale 
z t ego pozwolenia korzys tać zaraz nie może dla b r a k u funduszów 
na t ak daleką podróż , i p rzyna jmnie j jeszcze pół rocze albo dłużej 
musia łby na wygnan iu pozostać , jeś l iby ks. Józe f nie pospieszył 
mu z pomocą. Ks . J ó z e f dowiedziawszy się o t ak p r z y k r e m j e g o 
położeniu, bynajmniej nie proszony, przyniósł mu 2 0 0 rs., mówiąc : 
bierz i j edź co rychle j do s tęsknionej rodziny, a jeś l i będziesz 
k iedy miał, to mnie te pieniądze odeślesz z czasem. P . Kossowski 
przejeżdżając przez W i l n o sam ze łzami wdzięczności o t em roz
powiadał , wielbiąc dobroczynność ks. Józefa ; bo sam Józe f takich 
rzeczy n igdy n ikomu nie mawiał . 

Obok ty lu różnorodnych zajęć, zachęcał jeszcze ks. Dawi-
dowicz konfra t rów do odbywan ia ćwiczeń duchownych wed ług 
me tody św. I g n a c e g o , zwłaszcza sko ła tanych i blizkich śmierci 
do t ego namawia ł i sam im w tych reko lekcyach przewodniczył . 
Z j ak im skutkiem, wys ta rczy p rzypomnieć p rzyk ład ks. W o ł o w 
skiego, g i r takolskiego ze Żmudz i proboszcza, k tó ry t ak się owemi 
ćwiczeniami do śmierci p rzysposob i ł , iż n a dwa miesiące przed 
skonaniem, t r awiony suchotami, p o b o ż n y t en k a p ł a n zrobił sobie 
t r umnę i na noc w niej się kładł, we dnie p r zy niej przesiadując 
i gotując się t y m sposobem na przejście do wieczności . 

Nie spodziewając się rych łego p o w r o t u , o w s z e m , lękając 
wywiezienia z Tomska na w i e ś , ks. Dawidowicz jął się uczyć 
g a r n c a r s t w a , aby w danym razie módz się z t ego rzemiosła 
u t rzymać . W t y m celu sprowadzi ł sobie od zna jomych w Gro-
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dzieůskiem ga rnca rzy n i eznany Syb i r akom sekre t polewania, garn
ków gl inianych. Lep iąc później ga rnk i w godz inach od innych 
zajęć w o l n y c h , p i sa ł , iż na s amym sobie sprawdzi ł przysłowie, 
„że nie święci ga rnk i lepią", co p rzeczy tawszy będący też na wy
gnaniu a rcybiskup Fe l ińsk i , z awo ła ł : „Nieprawda , bo z t ego się 
właśnie pokazuje , iż święci ga rnk i lepią". 

Gdy t ak szczęśliwie dla chwały bożej p racował i bl iźnim 
pomagał , zdarzyło s ię , że córka j e d n e g o z w y g n a ń c ó w zamierzyła 
pójść za p rawos ławnego . Na t ę wieść cała w y g n a ń c z a d rużyna 
się poruszyła do g łębi i chcąc zgorszeniu zapobiedz, zwróci ła się 
do ks. Józefa, prosząc go aby uży ł swego w p ł y w u n a upamię tan ie 
nieszczęśliwej. Nie wiadomo, o ile j e g o i n t e rwencya była sku
teczną , ty le ty lko p e w n e g o , iż narzeczony dowiedziawszy się 
0 t e m , zrobił formalny donos n a ks iędza , że bez upoważn ien ia 
władzy założył szkołę i uczy w niej dzieci w y g n a ń c ó w . W s k u t e k 
takiego donosu g u b e r n a t o r wezwał do siebie ks. Dawidowicza , 
1 napadając nań s rogo , jął m u wyrzucać , j a k śmiał dzieci uczyć 
bez pozwolenia, p r zyczem mu zagrozi ł zesłaniem do Kaińska , mia
steczka o 500 wiors t od T o m s k a oddalonego, jeżel i nie da słowa, 
iż nic p o d o b n e g o więcej nie uczyni . Na to najspokojniej odpar ł 
ks. Józef, iż dawać t ak iego słowa nie śmie, bo wie z góry, że go 
nie dot rzyma, tern bardziej , że n ie ty lko dzieci j a k o kap łan naucza ł 
religii, lecz nad to ich karmi ł i odziewał. „A więc pojedziesz do 
Ka ińska" ! zawyrokował g u b e r n a t o r , t ak dalece p r z e k o n a n y o pra
wości ks. Józefa , że mu nawe t nie p rzyda ł ż anda rma dla odsta
wienia go na miejsce, czemu nasz wygnan iec ba rdzo by ł nierad, raz, 
że musiał o własnym koszcie t ak da leko jechać , a po tem, że bał 
się w drodze od opryszków, k tó rych t am n igdy n ie b r a k , być 
napadn ię tym. Uzbroi ł się t e d y w starą fuzyę sznurkami powiązaną 
i nająwszy fu rmankę , ruszył w drogę . A chociaż nie umiał n a w e t 
strzelać, furmanowi powiadał , że niech k to spróbuje ty lko napadać , 
to „какъ собаку убью на мЬстЬ", t y m sposobem zabezpieczając 
się od samego woźnicy . P o j e g o wyjeździe z T o m s k a samiż K o -
syanie rumienil i się za pos tępowanie g u b e r n a t o r a , powtarza jąc , 
iż należało raczej uwielbiać działalność i miłosierdzie zacnego 
kapłana . 
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P o kilku dniach podróży s tanąwszy na miejscu przeznaczenia , 
najął sobie mieszkanie u jak ie jś s taruszki , p rzed 40-ma la ty nie
wiadomo za co do Sybery i wys łane j . Nie mając co robić w tak 
g łuchym z a k ą t k u , wieczorami na piecu przes iadywał z babiną, 
i słuchał bajek przez nią opowiadanych , sam je j nawzajem wy
wdzięczając się h is toryą S ta rego i Nowego T e s t a m e n t u , aż na
reszcie i ka tech izmu j ą nauczył , do spowiedzi św. usposobił , i po 
czterdzies tole tnie j p rzerwie odrodził s ta rowinę w łasce bożej . 

Za je j pomocą i t am odnalazł z razu ki lkoro t y lko katol ickich 
dz iec i , k tó re ściągnąwszy do własnej chaty, ją ł nauczać . Alić 
n i ebawem zjawił się w p r o g u p o l i c y a n t , zakazujący w imieniu 
władzy, aby się dziećmi za jmować nie ważył . Na to n iespodziane 
zajście nie zmieszany zgoła kap łan p3 r ta p o l i c y a n t a , j a k ongi 
Chrys tus F a r y z e u s z ó w — azali się godzi b l iźniemu dobrze czynić? 
Po l icyan t oczywiście odpowiada że t ak , a ks. Dawidowicz od
zywa się da le j : „Otóż j a właśnie t ak czynię , dzieci nie umiejące 
P a n a B o g a chwalić nauczam" . T a k dosadny a rgument , p o p a r t y 
pięcioma rublami , t ak dobrze usposobił gościa n ieproszonego , iż od
tąd j uż więcej nie przeszkadzał ks. Dawidowiczowi w j e g o apostol
skich pracach. W tym okresie swego wygnan i a może najwięcej 
zdziałał, uganiając p o s tepach sybirskich za duszami. „Biedacy 
od wielu lat nie widując kap łana — pisze blizki owych znojów 
świadek — i żyjąc wśród innowierców, w wielu miejscach z imienia 
j u ż tylko byl i ka tol ikami , wielu pozawiera ło mieszane małżeńs twa, 
inni żyli w o t w a r t y m k o n k u b i n a c i e ; stąd na wieść , że kap łan 
wśród nich się z jawi ł , na raz ie z pewną obawą i nieśmiało do 
niego się zbliżali. S ta ruszkowie prędzej się t ego s t rachu pozby
wa l i— młodzież zaś po t r zebowa ła d łuższego czasu dla wzbudzen ia 
zaufania. Mimo to wszakże p rzy boskiej pomocy wszyscy dobremu 
ulegali wp ływowi i po k i lkodniowem nauczaniu zasad wiary św. 
z na leży tem p rzygo towan iem spowiadal i się i p rzys tępowal i do 
Stołu P a ń s k i e g o " . Wyc ieczk i tak ie po bezkresnych sybirskich 
puszczach n ie jednokrotn ie ks. Józef powta rza ł , n a wzór dobrego 
Pas t e r za zb łąkanych szukając owieczek, aby j e n a własnych bar
kach do owczarni zanieść , do życia łaski wrócić. 

Z czasem z daleka nawe t cło Ka ińska p rzywożono chorych, 
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powierzano mu dzieci, aby j e p r z y g o t o w y w a ł do pierwszej spo
wiedzi i t. p . WT ciągłym był ruchu, w ciągłej pracy, której z nie-
dosta tecznj 'ch źródeł ocenić nam n iepodobna , zwłaszcza iż nawe t 
mówiąc o swoich misyach i apostolskiem działaniu, zwykł w trzeciej 
osobie się wyrażać , j a k g d y b y to k to inny, nie on sam pracował 
w winnicy pańskie j . W j e d n y m liście p i sanym z K a i ń s k a , spo
t y k a m y się z wzmianką o proboszczu t o m s k i m , k t ó r e m u przed 
dwoma laty poświęcil iśmy obszerniejsze wspomnien i e , na j e g o 
własnej korespondency i osnu te : „Monotonię naszego życia—pisze 
w l is topadzie 1871 r. ks. Dawidowicz — prze rwa ł n a dni ki lka 
ks. Gromadzki , p r z y b y ł y z T o m s k a dla zała twienia po t rzeb du
chownych w okręgu kaińskim. Bardzo zacny ksiądz, szkoda że 
po żmudzku nie u m i e , a większość tu Żmudzinów. Zawsze to 
dobrze że przyjechał , bo wielu od p rzybyc ia swego nie spotykal i 
się z kap łanem" . W i e m y j a k szybko ks. Gromadzki zadośćuczyni ł 
wymagan iom swych żmudzkich owieczek , przyswajając sobie 
t rudną nad wyraz m o w ę , byle s łużyć ich dusznym po t rzebom 
i zastąpić ks. D a w i d o w i c z a , k tóry j uż niedługo miał w tych 
s t ronach pozostać . Tymczasem widząc ogrom parafii ks. Gro
madzkiego i n i epodob ieńs two sprostania posłudze duchowej na 
takich przes t rzen iach j e d n e m u ty lko kapłanowi , ks . Dawidowicz 
pos tanowi ł w miarę sił swoich spółpracować z zacnym tomskim 
proboszczem. K u p i ł sobie tedy wózek i konia, zaczem pie lgrzym 
apostolski puścił się n a w ę d r ó w k ę po n ieprze j rzanych sybirskich 
obsza rach , szukając po drodze katol ików, gdziekolwiek tak ich 
odnałeść było podobna , łowiąc dusze i pracując n iezmordowanie 
około ich zbawienia . Gdziekolwiek zastał osadę katol icką, nieraz 
od la t kilkudziesięciu pozbawioną p o m o c y d u c h o w n e j , za t rzy
mywał się, spowiadał , chrzcił, uczył ka techizmu, zarządzał istną 
misyę w chacie najbardziej się nadającej do sprawowania na j 
świę tszych obrządków. Co r z e w n y c h w y p a d k ó w , co ta jemnic łaski, 
ile cudów poświęcenia z j edne j s t rony a pokajania z drugiej , 
zaginęło dla z i emi , aby ty lko ku n iebu się wznosić kadzid łem 
najwonniejszej ofiary! Nies t e ty ! p rawie żadnego szczegółu nie 
pos iadamy z misyonarsł i ich la t sybirskiego zesłańca. P e w n e g o dnia, 
opowiadano n a m , w y s p o w i a d a w s z y całą o s a d ę , j u ż się zabierał 
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do odprawienia mszy św. w chacie kędy chwilowo przebywał , 
a spieszył się b a r d z o , bo j uż się południe zbl iżało , g d y wtem 
stanął we drzwiach wspania le p rzyb rany cygan, zdumiony wido
kiem ubiera jącego się w o rna t księdza. „Wszakc i i j a katolik, za
wołał, ale od la t t rzydzies tu nie widziałem kapłana, nie spowia
dałem się wca le" . Ks . Dawidowicz namawia go do skruchy doraźnej , 
słucha j e g o wyznań , rozgrzesza, udziela mu Komuni i św. Dopie ro 
po dokończeniu Mszy i świę tych obrzędów ogarnia go n iepokój . 
Zapomnia ł spy tać się pen i t en t a t ak niespodzianie p r zyby ł ego , 
azali by ł naczczo ? B a d a go więc po czasie ; c y g a n p rzypomina 
ze skruchą, że uraczył się był t egoż r a n k a kiełbasą! Atol i w nie
spełna tydz ień nadchodzi wiadomość , iż ów kozioł do owieczek 
sybirskiego misyonarza w ostatniej godzinie przyłączony, nagłą 
śmiercią zaskoczony został! T a k t edy opa t rznośc iowe zrządzenie , 
może n a g r o d a za j ak i dobry uczynek w ciągu awan tu rn iczego 
życia spełniony, dało mu posilić się wia tykiem na d rogę wieczności! 

W 7 krótce po powroc ie do K a i ń s k a , ks. Józe f ujrzał nag le 
p rzed swoją chałupką k ib i tkę , z której dwóch tęg ich chłopów wy
sadzało n a r ękach osiwiałego starca. B y ł to ojciec nag le zmar łego 
cygana, k tó ry dowiedziawszy się od syna o j e g o spo tkan iu z księ
dzem i widząc go t ak Uszczęśliwionego z odbyte j spowiedzi, zaraz 
po j e g o pogrzeb ie rozkazał wnukom, aby go zawieźli do K a i ń s k a 
dla doznania podobne j łaski i pociechy. Ks . J ó z e f przyjął s ta rego 
cygana z o twar temi rękoma, za t rzymał u siebie, oświecił o rzeczach 
wiary, zasilił Sak ramen tami i j a k b y odrodzonego oddał wnukom. 
Ten to s tarzec by ł opa t rznośc iowem narzędziem rozszerzenia 
jeszcze i us ta len ia w p ł y w u ks. Józefa. Siedząc bowiem na swem 
łóżku i sławiąc dobroć Bożą , s ta ry cygan zachęcał wszys tk ich 
aby spieszyli w każdej po t rzeb ie do Kaińska , t a k , iż ks. Dawi 
dowicz nie po t r zebowa ł odtąd jeźdz ić za duszami, ga rnącemi się 
zewsząd do niego, owszem, miał poddosta tkiem. zajęcia na mie j scu 
n iby p r o b o s z c z osiadły w rozległej parafii. 

B a ł a m u t n e wieści o spodz iewanym do kraju powrocie nie 
u jmowały spokoju mężowi apostolskiemu. Powol i składał sobie 
fuńdusik na spodziewaną a zawodzącą wciąż powro tną podróż ; 
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„Zbieram na d rogę i j uż m a m p ó ł t o r a s t a , za dom spodz iewam 
się wziąć przynajmnie j 50 rubli , wys ta rczy więc wyborn ie . 

„Radzą mi, a b y m nie czekając rezolucyi szefa żandarmów, 
do Kazan ia wyjechał . Może i t ak zrobię na w i o s n ę , obecnie 
tomska władza t r z y m a się d a w n e g o t r y b u niepuszczania n ikogo. 
Świeżo umar ł g u b e r n a t o r co nas dusił; czekamy nas tępcy , k tó ry 
może będzie lepszy. Tymczasem czekać będę odpowiedzi od 
szefa żandarmów; p rośba moja do tąd w Tomsku leżała... W t y m 
miesiącu najpewniej będzie odesłaną. . . Zdrowie mi służy stale, 
p rzez co mniej dotk l iwem jes t wygnan ie . L a d a g łups two dosta
teczne do rozrywki . L icha gospoda rka t ak mnie interesuje , j a k 
n iegdyś ważny obowiązek. Sam dysponuję o b i a d , doglądam 
każdego g ł u p s t w a , n a w e t g a r n k a w p i ecu , co dawniej za nic 
miałem. Zmieni łem się do niepoznania . Chybaby ważniejsze obo
wiązki wyleczyły mnie z d r o b i a z g o w o ś c i . . . Zan im list dojdzie, 
nastąpią święta i N o w y Rok, m o g ę więc w a m obojga winszować, 
mod l i twom waszym podczas t ych uroczystości się poruczając. 
P r z y p o m i n a m sobie , że przesz łego roku o tej porze smę tny list 
pisałem. Obecnie nie czuję smutku, j a k o ś oswoiłem się z położe
niem, j a k pies z obrożą. Wie le n a to wp ływa nadzieja zbliżenia się 
do w a s , choć nie wiadomo k iedy to nas t ąp i , wszelako lżej żyć 
z nadzieją. Niemałą roz rywką własna g o s p o d a r k a , choć ty lko 
z krowy, psa i cudzego ko ta złożona. L a t e m sam j e d e n mieszkałem 
i wydoskonal i łem się w sztuce kucharskie j . Obecnie m a m ślepą 
s taruszkę, tchnącą żywą wiarą, co mnie niemałą pociechę przy
nosi. Nuc imy sobie ko ronkę j a k dziady, pospolicie na piecu sie
dząc, i to mi p rzypomina domowe ognisko. 

„Ks. Gromadzk i mi mówił, że ks. Kossa rzewsk i do Ki jowa 
na zjazd uczonych posłał swe b a d a n i a de Principiis universi w s tu 
arkuszach. Wiem, że miał wreszcie wystąpić z rezu l ta tem swych 
badań, ale zawsze przyrzekał w niewielkiej rozprawie ich kwin t -
esencyę zamknąć . W i d a ć nie miał czasu k ró tko napisać . Nie
mało posłużyło mu w y g n a n i e do wzbogacenia się naukowo . Zo
stając w Bi j sku , odbywał podróż do gór Ał t a j sk ich , łaził po 
ok ropnych lochach i rozumie s i ę , wszędzie znajdował po twier 
dzenie swoich odkryć poczyn ionych na Żmudzi . Szczęśl iwy czło-
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wiek, , choć z boku pat rzący, wśród n ieskończonych no tâ t nazywa 
taką pracę pessimum negotium... D o widzenia! z niecierpliwością 
wyg lądam wiosny, k tó ra mię vita comité ma do was zbl iżyć". 

W n a s t ę p n y m liście z g rudn ia przeważnie m a t e r y a l n e sprawy 
szerzej są o m ó w i o n e ; ks. Dawidowicz kwi tuje z przesy łek pie
niężnych, dodając, iż obecnie m a dość funduszów, c h y b a b y t ako
wych na podróż zapo t rzebował : „Nie m a m co wyrzekać na nie
wdzięczność moich przyjaciół . Owszem, dzieląc się k iedyś groszem 
zbywającym, w naj lepsze ręce złożyłem, co dla mnie wielką j e s t 
ulgą... Nie m a m wiadomości z Tomska , k iedy moją p rośbę wysłano 
do Pe t e r sbu rga . N o w o g r o d z k a gubern ia znajduje się w liczbie 
j edenas tu , do k t ó r y c h manifes tem z r. 1868 pozwolono wyjechać, 
ale na nieszczęście zeszły gube rna to r wyt łumaczył , ż e p o m i e-
n i o n y m a n i f e s t d o k s i ę ż y s i ę n i e o d n o s i . P o d o b n o 
z a p y t a n o minis t ra o wyjaśnienie. Tak im sposobem j e d y n y m fun
damen tem nadzie i wyjazdu z Sybery i zostaje p rośba do szefa 
żanda rmów podana.. . Jeże l i ją odrzuci, nadzieja na długo zniknie. 
Heu mihi! quia incolatiis... Chwała Bogu, że spokojnie nabożeńs two 
odprawiamy, dzieci śpiewać się nauczyły . R o r a t y m a m y nawet , 
i śp iewane, i P a s t e r k ę mieliśmy. Modl i twom waszym i waszych 
dzieci siebie z mojemi dziećmi polecam. Winszu ję sobie urodzin 
ju t rze jszych , wszakto tej nocy kończę czterdzieści sześć la t życia" . 

Ciężką chorobą rozpoczął ks. Dawidowicz rok 1872 w Kaiń-
sku. Gorączką zdjęty, znalazł się przez j ak i ś czas w niebezpieczeń
stwie śmierci. „Dotąd j e s t e m pod si lnem wrażeniem wstrząśnienia , 
j a k i e g o doznałem. J a k s łodko by łoby mi zamknąć się w celi i ł łuk-
sztańskiej i na seryo go tować się na śmierć. O j a k a marność 
wszystk iego wobec wieczności! Nie daj B o ż e , a b y m na tę p rze 
s t rogę o t rzymaną miał k iedyś z a p o m n i e ć , a j a k powinienem być 
wdzięczny P a n u B o g u ! Pomóżc ie mi dziękować najmilsi... W i t a m 
was j a k z mogi ły wróciwszy, pomagajc ie mojej radości i w po
dz iękowaniu za miłosierdzie okazane nade mną". 

Tu u r y w a się luźna k o r e s p o n d e n c y a , której t ak szczupłe 
closzły nas u r y w k i , zamias t pożądanego je j ciągu. Osta tecznie 
nadzieja p o w r o t u , a przynajmnie j przybl iżenia się do kraju, nie 
zawiodła . Ks . Dawidowicz o t rzymał pozwolenie na przes iedlenie 



Z LISTÓW S Y B I K S K I E G O MISY ONA RZA. 197 

się do Jeka te rynos ławia . Miał w ręku parę set rubli z w r ó c o n y c h 
mu n iegdyś przez wygnańca , k tó remu n a zwrotną d rogę zaawan
sował był pieniędzy. B y ł to fundusz zupełnie wystarcza jący na 
podróż do po łudn iowych guberni j rosyjskich. Ale j ednocześn ie 
kilku włościan o t rzymało pozwolenie powro tu do k r a j u , a nie 
mieli ś rodków aby na tychmias t ruszyć. Ks . Józef, k tó rego dobro
czynność była n ieprzebraną w pomys łach i zas tosowaniu , pos ta
nowił t ak się u r ządz i ć , aby j e g o dwieście rubl i s tarczyło dla 
wszystkich. Kup i ł t edy d rug iego k o n i a , napiekł kilka worów 
sucharów, kilka cegiełek herba ty , zapas cukru, samowar, wreszcie 
kosę dla nakoszenia po drodze siana dla koni . I t ak się do p o 
dróży p rzygo towawszy , opuścił wiosną Ka ińsk w towarzys twie 
tych b iedaków, aby przez całe dwa miesiące pos tępując za swym 
ekwipażem pieszo , ujść dwa tysiące wiorst drogi aż do mias ta 
Birska w ufimskiej g u b e r n i i , gdzie się na dłuższy w y p o c z y n e k 
za t rzymal i ! W ciągu tej długiej wędrówki , n igdy nie z a t r z y m y 
wali się w wioskach n a p o p a s , ażeby uniknąć wyda tków. K a r 
mili się sucharami i h e r b a t ą , nocowal i pod gołem n iebem, idąc 
zaś święte pieśni wyśpiewywal i po żmudzku . 

W Birsku udało im się za pomocą p. Szukiewicza, w y g n a ń c a 
z K o w i e ń s k i e g o , korzys tn ie sprzedać wózek i k o n i e , z czego 
urosła nieco kasa podróżna , tak, iż ks . Józe f był w s tanie kupić 
bi lety na kolej żelazną aż do domu dla każdego ze swoich towa
rzyszów, i dla siebie aż do Odessy. Poczem rozstal i się z sobą, 
oni podążyl i do k r a j u , on ku południowi i Odessie. Tam p r o 
boszcz miejscowy, ks. p r a ł a t Ba ru towicz , mile z iomka przyjął, 
za t rzymał u siebie, nareszcie do J eka t e rynos ł awia wyprawi ł , dając 
mu po t rzebną na d rogę zapomogę . 

Nowe to zesłanie groziło może większem jeszcze osiero
ceniem i samotnością. Szybko atoli ks. Dawidowicz rozpa t rzy ł się 
w n o w y c h s tosunkach i zmienionem otoczeniu. Spostrzegł , iż jeżel i 
mniej tu zasta ł z iomków, na tomias t mnós two znalazł kolonis tów 
niemieckich , a wśród nich i ka to l ików niemało , pozbawionych 
od dawna wszelakiej po t r zeby duchowne j . Żar l iwość apos to lska 
zwykła ponawiać cuda mówienia językami , j a k Apos to łowie w dniu 
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pięćdziesiątnicy. S łynny Mezzofanti odkry ł w sobie uśpioną zdol
ność j ęzykową wobec rozpaczy umierającego polskiego legionisty, 
k t ó r e m u nie by ł w stanie udziel ić pociech os ta tn ich . Sku tek stąd 
doznany dał mu pochop do nauczenia się po polsku, aby wiarę 
naszą przez Dąbrowsk iego do ,,ziemi włoskie j" zawiedzioną spo
wiadać. Ks. Gromadzk i w Sybery i wyćwiczył się w żmudzkiem 
narzeczu ; t e raz ks. D a w i d o w i c z , znający już dobrze francuski 
j ęzyk , jął się kształcić w niemieckim, aby się zaop iekować drużyną 
kolonis tów. Z przyrodzoną gorl iwością, n i ebawem móg ł do nich 
p rzemawiać i z nimi rozmawiać , zarządzał misye, zakładał szkółki, 
udzielał lekcyj ka t ech izmu dziatwie niemieckiej . 

Z p o b y t u ks. Dawidowicza w Jeka t e rynos ł awiu udzielił 
nam łaskawie towarzysz j e g o z tego czasu, obecnie kap łan Towa
rzys twa Jezusowego , nas tępu jących rzewnych swych wspomnień. 
„S. p . ksiądz Józe f Dawidowicz w r. 1873 mieszkał j ak i ś czas w sute
renach świeżo z b u d o w a n e g o kościoła ka to l ickiego; sam sobie j eść 
g o t o w a ł , miał ledwie 5 rub . miesięcznie na u t r z y m a n i e , chodził 
w w y t a r t e j , odwiecznej r ewe rendz i e ; j e g o pos tać i obejście 
t chnę ły ewangel iczną pros totą i łagodnością , chociaż t empera 
m e n t u był ż y w e g o ; wielce nad sobą panował . Przyjął mię na 
mieszkanie i p rzygarną ł j a k ojciec do swej ubogie j , n ie tynkowane j , 
wilgotnej izdebki , g d y p r zyby łem do Jeka terynos ławia . ; nie po
zwolił mi sobie us ług iwać , lecz z kolei chciał kuchenne posługi 
odprawiać . W ó w c z a s kościół nie był jeszcze o twa r ty dla publicz
n o ś c i , nie było j eszcze u rzędowego pozwolen ia ; p rowizoryczny 
ołtarz urządzono w zakrys ty i . O świcie więc i p rzed świ tem prze
kradal iśmy się do p ło tu , okalającego koście lny b u d y n e k , posłu
gując się o b o k r o s n ą c e m drzewem, przełazi l iśmy przez p ło t i j a k o b y 
s ta rodawni chrześci janie w półcieniu nocy, on j a k o k a p ł a n , ja 
j ako służący, nieśl iśmy ofiarę błagalną Bogu — często komuniko
wałem z hos ty i kapłańskie j . Naznaczono wkró t ce proboszcza, 
o ile się zdaje, wielce p rzychy lnego rządowi, a nie bardzo przy
chylnego Po lakom. Była pewna rywal izacya z czc igodnym O. Da-
widowiczem, pewne przeszkody w odprawianiu mszy św. O. Józe f 
cierpliwie wszys tko znosił, bronił owego proboszcza wobec innych, 
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odwiedzał go, s tarał się j a k o ś .udobruchać 1 , być pośredniczącem 
ogniwem pomiędzy nim i parafianami, wprowadza ł go do towa
rzys twa wybrańszych i go r l iwszyeh , sam j a k o b y w cieniu się 
chował, wysuwając naprzód proboszcza , a b łędy j e g o t łumaczył , 
z łe nas t ęps twa t a k o w y c h zażegnywa ł roz t ropnością i miłością 
swoją. Człowiek to był prawdziwie ewangel iczny, cichy i po 
kornego serca, żyjący ofiarą. 

„Pomału , g d y się na n im poznano, stał się ogniskiem ka to 
l ickich rodzin ; nie na ucz ty chodził, ale aby godzić zwaśnionych, 
za rządzać składki na kościół, aby jednol i tą katol icką działalność 
wobec prześ ladowczego rządu popierać , mianowicie , aby j e d n e m 
sercem wszyscy na drodze legalnej domagal i się u rzędowego 
uznania katolickiej parafii i p r a w katol ickiej ludności , aby była 
swoboda kato l ickiego ku l tu ; wszys tko łagodnie , w y t r w a l e . I s tało 
się w k o ń c u t ak , j a k o w y t r a w n y wódz chciał , dob ra sprawa od
niosła zwycięs two. Wszędz ie , w każdej dobrej sprawie pełno było 
O. Józe fa , lecz on wszędzie się zac ie ra ł , nigdzie swego ,ja' nie 
uwydatn ia ł , ta jna sp rężyna zbawiennego ruchu n i g d y hałasu ani 
z g r z y t u nie wydała , olejkiem miłości namaszczona! On, a nie k to 
inny, dot rzeć musia ł do j e n e r a ł a , dowodzącego wojskiem wię-
z i ennem, ka to l ika , i ducha w nim obudz i ł ; by ł to niepośledni 
n a b y t e k dla sp rawy katol ickiej , j a k o b y uwieńczenie dzieła; jenera ł , 
choć Polak, dobrze był u rządu widziany. 

„Nie pozwolono s ta ruszkowi dłużej w su te renach kościelnych 
zos tawać! Przeniós ł się do porządnej , ciepłej izdebki , u p e w n e g o 
pułkownika , Po laka . Zaczęło się apos to ls two na dobre . Cały boży 
dzień chodził, n a w e t nie stołując się u siebie, po domach ka to 
lickich, nic b r ać nie chciał za t rudy, oprócz grosza n i ezbędnego 
na suknie i obuwie ; do ubog ich często zaglądał i oszczędności 
swoje maluczkie im o d d a w a ł , nie licząc już wielkiej j a ł m u ż n y 
duchowej . W szczególności t r u d n o było coś się dowiedzieć o j e g o 
apostolskich wyc ieczkach , bo co czyniła p r a w a r ę k a . nie wie
działa l e w a ! Kaz pamię t am w wigil ię N o w e g o R o k u by l i śmy na 
wieczorze. Zgromadzen ie by ło liczne i świe tne; dochodzi ła 12-ta 
w nocy. Zabawa by ła , j a k to mówią , w rozkwic i e ; z puharem 
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w ręku N o w y brok spo tykano . S ta ruszek spozierał często na ze 
g a r e k — s k i n ą ł na mnie ; powiedzia ł pani domu g łośno , aby inni 
księża i świeccy słyszeli : , j u t r o mszę św. o d p r a w i a m , w y p a d a 
zbliżyć się bardziej do B o g a na wstępie N o w e g o Boku ' . Z imna 
woda spadła na ogień. Za n im wielu innych porzuci ło huczną 
zabawę. Był wielkim przyjacie lem naszego zakonu , i na tu ra ln ie 
moim spowiednikiem i przyjacie lem od serca. Co zaczęło we mnie 
czytanie Cretineau-Jolly, to dokończyło k ie rownic two d u c h o w n e 
świątobl iwego mis t rza ; on był narzędz iem Opa t rznośc i , poleca-
j ącem i wykończa j ącem dzieło powołan ia mego . 

„Pragną ł ba rdzo powróc ić na ukochaną swoją Ż m u d ź , 
a czując c h o r o b ę , p ragną ł też bardzo na ojczystej ziemi życia 
dokonać , i choć kilka la t spędzić w towarzys twie kochających 
go bardzo i mi łowanych przez się sióstr. 

. .Odyby j edno słówko był powiedział , albo przyna jmnie j nie 
opierał s i ę , zos ta łby proboszczem w J e k a t e r y n o s ł a w i u , mia łby 
niezależne s tanowczo i obszerniejsze może pole dz ia łan ia ; lecz 
wzbrania ł się, ż eby nie obudzić zazdrości — a najbardziej duchem 
pokory powodowany . 

„Zdarzył mu się szczególny w y p a d e k w szpitalu j e k a t e r y n o -
sławskim. Ody odwiedzał chorych katol ików, nagle słyszy wołanie : 
,Synu Dawidów, zmiłuj się nade mną! ' By ł to b iedak n a w p ó ł 
obłąkany. P rzygarną ł go, pocieszył i wyprowadzi ł z domu niewoli 
na boży świat" . 

A oto no ta tk i drugiego towarzysza ks. Dawidowicza w J e k a 
terynosławiu, obecnie również kap łana T. J . : 

„Co do szczegółów z życia śp. Ojca Józefa Dawidowicza , to 
cóż j a mogę n o w e g o powiedzieć o t ym apostolskim mężu , gdy 
już t ak dużo o nim pisano ? 

„ W Jeka t e rynos ł awiu był duszą życia re l ig i jnego, a nie
tylko w mieście, lecz i w okolicach rozniecał je , naraża jąc się n a 
areszty, sztrafy policyi gubern ia lne j , k tó ra śledziła wszystkie j e g o 
kroki . Mimo to potrafił znikać jej z oczu na kilka dni, na dzień, 
najczęściej na j a k i m punkcie ko le jowym, i z e b r a n y m tak ka to
likom niósł pomoc religijną (msza Św., spowiedzi). Dla mnie był 
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bardzo wyrozumia ły i życzliwy, pod t rzymując we mnie nadz ie ję , 
że miłosierdzie boże i mnie może u ra tować ! 

„A kiedy przyszło do wyjazdu, to i tu okazał mi się ojcem, 
bo mimo że miałem miesięcznie 30 rub. na u t rzymanie , na wy
datki pod róży zostało ty lko 30 do 40 rubli . On, mvazajac to za 
n iedos ta teczne , z własnych funduszów dołożył 10 rs. czy więcej 
n ieco , a co z pewnością nie było ł a t w e m , jeżel i zważymy, j a k 
ciężkie było życie w y g n a ń c z e naszych księży. Ale gdzie chodziło 
o szczęście człowieka, nie znało granic ofiarności j e g o złote serce. 

„Niekiedy towarzyszy łem mu — gdy odwiedzał chorych , k tó 
rymi się opiekował — do s i tarzy z Bi łgora ja , przez k tó rych wiele 
dobrego działał. 

„ W nowo z b u d o w a n y m kościele urządzał t r z y d n i o w e reko-
lekcye, na k tóre n ies te ty bardzo mało chodziło, ale p r zyznać na
leży, że i okoliczności nie sprzyjały, p rawie ukradk iem t r zeba 
było się zbierać . 

„Opiekował się j ak imś s ierotą , o k t ó r y m dowiedzia łem się 
teraz, że j e s t ba rdzo zacnym człowiekiem i żyje obecnie w J e k a -
terynos ławiu . Opowiadał mi ks. Dawidowicz o p e w n y m księdzu 
w y g n a ń c u (mnie się zdaje że to on sam b y ł ) , że k iedy nasze 
p a r t y e w y g n a ń c ó w przechodzi ły przez jakąś wioskę na Barab iń -
skich s tepach ( tobolska gub.), widziano dz iewczynę , k tóra pilnie 
d o p y t y w a ł a się naszych, czy n iema między nimi polśkawo popa? 
Nie o t rzymując pożądanej odpowiedzi , ze smutk iem odchodziła . 
Rzeczywiśc ie w p ie rwszych pa r tyach podobno nie było księży. 
Trafiwszy wreszcie na onego k s i ędza , wiedzie go radosna do 
swego zgrzyb ia łego dziadka, cygana, przed kilkudziesięciu l a ty ze
s łanego za j akąś drobną kradzież , a obecnie z n i emocy s tarości 
dogorywającego . P r agn i en i e widzenia księdza p o d t r z y m y w a ł o 
w nim gasnące życie. Po wysłuchaniu spowiedzi i udzieleniu 
możl iwej pomocy, z a p y t a n y s tarzec przez księdza, czemuby przy
pisać można o t r zymanie t ak wielkiej łaski, odpowiedział w p r o 
stocie serca, że czuje się ba rdzo wielkim g rzeszn ik iem, tak im, 
że n a w e t pacierza zapomnia ł , ty lko pamięta ł zawsze na ,Anioł 
Pańsk i ' i zawsze odmawiał . N a d m i e n i a m , że ks. Dawidowicz 
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mimo s t rapień mora lnych i cierpień fizycznych zawsze był wesół, 
a w ciągłych p racach pod grozą aresztu za swe wycieczki misyjne 
musiał jeszcze k o r e p t y c y a m i zarabiać na życie". 

P o d łuższym a b o g a t y m w owoce pobyc ie na n o w e m wy
gnaniu doczekał nareszcie boży s ługa godz iny powro tu do kraju. 
Sam gube rna to r j e k a t e r y n o s ł a w s k i , k tó rym był wówczas dzi
siejszy minis ter D u r n o w o , wysoko ceniąc ks. Dawidowicza , wy
j edna ł dla n iego powró t do kraju. W p r a w d z i e nie dozwolono 
mu wrócić w rodzinne s t rony, do ukochanej Żmudz i ; naznaczono 
wygnańcowi K u r l a n d y ę na miejsce s ta łego poby tu . Osiadł t edy 
w gran icznem mias teczku I ł łukszc ie , skąd pieszo, przechadzką 
można się dos tać do kowieńskie j guberni i . Apos to ł sybirski z zdwo
j o n y m zapałem wziął się do p racy wśród swo ich , spowiadał od 
r ana do zmie rzchu ; lud cisnął się do j e g o konfesyonału, n ie 
bacząc na znużenie sługi bożego, k tó ry n ies te ty j a k ty lu innych 
wrócił na to t y l k o , aby kości swe w rodzinnej z łożyć ziemi. 
W y g n a n i e , t ę skno ta , n a d m i e r n a p raca wyczerpa ły j e g o siły, zła
mały silny, kmiecy organ izm; k rew zaczęła mu się coraz częściej 
rzucać us t ami , nie zważał na t o , choć i w konfesyonałe raz po 
raz zaczęły się objawiać t e oznaki szybko rozwijających się 
suchot . Zgas ł j ak święty, dnia 26 g rudn ia 1882 г., na r ęku uko
chanego synowca, nie dożywszy lat sześćdziesięciu, w warunkach 
na sybirskich kresach w y m a r z o n y c h , bo „w cichej celce i ł łuk-
sz tańskie j" , skąd po dziś dzień promienie je pamięć j e g o cnoty , 
dostarczając dz iwnego ukrzepienia gars tce wyznawców, sprawu
jących t am przednie czaty wysun ię tego ku pó łnocy i wschodowi 
katol icyzmu. Dawni j e g o uczniowie z seminaryum w W o r n i a c h 
wznieśli mu p iękny pomnik n a mie jscowym cmenta rzu z napisem : 
K o c h a ł B o g a n a d e w s z y s t k o , a b l i ź n i e g o j a k s i e b i e 
s a m e g o . 

Niedarmo gorę tsze dusze przez świat przechodzą ; ciepło, 
k tó re z siebie za życia wydawały , po ich zgonie idących za niemi 
ogrzewa. W s z a k ż e dworzan ie św. W a c ł a w a usiłowali po śniegu 
w ślady j e g o s topami zos tawione własne s tawiać nogi , g d y marzli 
idąc za swym panem na r anne nabożeńs two , i s tąd n i e c h y b n e g o 
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doznawal i rozgrzania . Śniegi sybirskie dostarczają n a m tego du
chownego c iep ła , g d y nas s t amtąd dojdzie odgłos n i eznanego 
apos to l s twa , c ichego męczeńs twa k tórego z t ych bez imiennych 
wyznawców, quorum nomina Ľeus seit. B ó g zna za s ługę , którą nie
bieską uwieńczył nagrodą ; n iechże i kraj pozna choć w cząstce 
t y c h co są solą ziemi naszej i rękojmią zachowania w niej wia ry 
o jców i ojców też n a d z i e i . . . 

M. 



GOSZCZYŃSKIEGO „KRÓL ZAMCZYSKA". 

Ten bujny a żądzą sprawiedl iwości i dobra powszechnego 
usz lachetn iony indywidua l izm, k tó ry s tanowił is totę na tchn ień 
Byrona, znalazł dopiero w poezyi polskiej swój najwznioślejszy 
w y r a z , oraz najszersze dla żądz swoich ujście. W marzen iach 
Słowackiego zaszumiał on n a m wielkim i ta jemniczym, z za chmur 
i b łęki tów p łynącym szumem wichroskrzydłej mis tycznej ekstazy, 
skąpanej w dumnych rozkoszach wiary w bezgraniczną moc 
ducha , zdo lnego świętością snów i modl i tw swoich zmazać 
w oczach B o g a b łędy i g rzechy mil ionów: u Mickiewicza znowu 
zaprowadzi ł on nas w przezroczys te g łęb iny chrześc i jańs twa: 
korząc zbun towanego o lbrzyma przed cichym zakonnikiem, wielki 
wieszcz nauczał , że pokorna wiara, wraz z p łynącem z niej mi-
łosnem zaparc iem się siebie dla dobra bliźnich, by ła t y m celem 
najwyższym, k tó ry indywidual izm mógł pos tawić sobie. T ę myśl , 
rzuconą ty lko przez Mickiewicza, rozwijał Kras ińsk i ; kreśląc 
w „Nieboskiej komedju" koleje przyszłej wałk i społecznej , roz
bierał on zarazem, g łęboko i rozumnie , w osobach hr. H e n r y k a 
i P a n k r a c e g o , dwa przec iwległe okazy byronowskiego indywi
dualizmu, to niel iczącego się z chrześci jaństwem, to otwarcie z niem 
pokłóconego; w „I rydionie" znowu tworzy ł on n a szerokiem, 
w nieskończonościach zaświata ginącem tle odwiecznych zapasów 
pogańs twa z chrześci jaństwem, mate ry i z duchem, pos tać chrze-

Ustęp z dz i e jów bajronizmu polskiego . 
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ści jańskiego boha te ra 1 i swoją myśl chrześcijańską usiłował za
s tosować do warunków, w j ak ich postawioną była j e g o ojczyzna. 

Ale trzej wielcy wieszczowie, rozwiązując pos tawione p rzez 
B y r o n a zagadnien ia , zwężali j e poniekąd: przejęci wielkiemi 
cierpieniami narodu, ku n iemu g łównie myśl swą zwracali , p ra 
gnąc duszą całą, aby właśnie w nim zajaśniał ów ideał chrze
ścijański, o k t ó r y m marzyli . Tą drogą byronizm przekszta łca ł się 
w ich na tchn ien iu w mesyan izm, nakładający chrześci jańskie 
pos łannic two na naród polski. 

W o b e c t ego do zapełnienia i zakończenia tej j ednej z na j 
wspania lszych ka r t w roczn ikach l i tera tury, j aką j e s t byronizm 
polski , b r akowa ło ty lko dzieła, w k tó r em zos ta łaby poddaną 
k ry tyce j ego mesyaniczna j ednos t ronność . Dzieła t ego podjął się 
Seweryn Goszczyński w „Królu Zamczyska" . 

Poważne , n iemal asce tyczne skupienie myśli , owładniętej 
en tuzyazmem dla j edne j , określonej idei, s tanowi rys zasadniczy 
duchowej i s to ty Goszczyńskiego. Tą ideą — ojczyzna, ale odro
dzona mora ln ie , o rężem m o r a l n y m , po tęgą miłości zdobywająca 
p r a w o do by tu . Inacze j poe t a nie umiał i n ie chciał je j po j ąć .— 
Temi samemi s łowami m o ż n a b y określić i Mickiewicza, k tóry 
t a k ż e w myślach i czynach swoich kierował się p rawie wyłącznie 
głosem serca. Uczucie doprowadza ło go do ekstazy, eks tazę po
czy tywał on za idealny s tan duszy, od wczesnej młodości aż do 
śmierci by ł on wieszczem uczucia, k tó re „łamie to nawet , czego 
rozum nie z łamie" , — głosicielem zapa łu , a zbawienie ojczyzny 
czynił on zawisłem od umiejętności zestrzelenia wszystkich władz 
duszy w j e d n e m ognisku miłości B o g a i kraju. T o usposobienie , 
t a k zbliżające wzajemnie Mickiewicza i Goszczyńskiego , ogarnęło 
obydwóch os ta tecznie i z całą siłą dopiero po r. 1831, k tó ry roz
dziela twórczość ich i wszys tk ich zresztą poe tów naszych owej 
epoki na dwa okresy : p rzed i po u p a d k u powstania . — Kzecz 
oczywista, że zestawiając największego wieszcza n a r o d u z poetą 

' Że I rydion j e s t w pewneni znaczeniu chrześcijańskim bohaterem, 
to się wykazuje w analizie „Irydiona", k tóra się ukaże w II . tomie dzieła 
au tora niniejszego s tudyum, „Byron i jego wiek". 
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t y lko d rugorzędnym, odkładam na s t ronę porównan ie skali ich 
ta len tów. 

J e d n o więc u Mickiewicza i Goszczyńskiego t ło duchowe 
i j e d n a idea ożywiająca twórczość, różnica na tomias t w nas t ro ju 
wyobraźn i . P r z y całej po t ędze uczucia, j e g o uniesieniach i za
chwytach, Mickiewicz p o g o d n y był, panujący n a d sobą; kocha ł 
się w blasku s łonecznym, p rzy świet le j e g o bada ł życie i żywo 
do serca bra ł rozmai te j e g o ob jawy; wszędzie umiał garść uczuć 
swoich rzucić i opromienić niemi i do w y ż y n p iękna podnieść 
to nawet , co z pozoru mogło się zdawać małoznaczącem i ni
kłem. Temu k ie runkowi wyobraźn i i myśli zawdzięcza na ród 
wielką epope ję społeczności polskiej . Goszczyński przeciwnie, za
miast kochać i badać życie , raczej s t roni ł od n iego; p o s ę p n a 
wyobraźn ia unosiła go w kra iny nocy, pe łne widm k r w a w y c h 
i szelestów złowrogich, dziwne miał upodoban ie w e wszystk iem, 
co wywołać w nim mogło dreszcz zgrozy. Bardzo z n a m i e n n y m 
w tym względzie by ł wiersz p . t. „Wieczór" , opisujący rozkosze 
wieczornych obcpwań z naturą . „O j a k ż e ciemny, — wołał poe t a — 
j a k nieszczęśliwy, k to pe łnem sercem rozkoszy t ych pojąć nie 
umie!" Dlaczego? Ozy p o g o d n y majes ta t n a t u r y był dla n iego, 
j a k dla ty lu innych, ba l samem kojącym rany? Nie. Może więc 
tęsknił do burz i do wichrów, aby w r y k u ich i łoskocie za
głuszyć j ę k serca? I to nie. Upajał się u rok iem wieczoru , bo 
mrok budził w n im właśnie ów dreszcz ta jemniczych jakichś , 
z p rzes t rachem graniczących p rzeczuć : „ponury szum knie i " 
ostrzegał, że „ ta jemnice z b r o n n e ludzi o k u , mają się począć 
w pó łnocnym drzew mroku" , wschodzi ł księżyc „ze śmierci cerą, 
z wejrzeniem upiora" , a gwiazdy migały „niby p romyk i p r ze 
znaczenia s t w o r z e ń " . . . 

Z n a t u r y rzeczy t en k ie runek wyobraźn i uwidocznił się 
najsilniej tam, gdzie miała ona najrozleglejsze pole p rzed sobą, 
więc w u tworach większych rozmiarów, w poematach . One też 
mniej na ta rczywie nasuwają myśl o ducho w e m pokrewieńs twie 
Goszczyńskiego z Mickiewiczem. Na tomias t wiersze l i ryczne są 
często ż y w y m odgłosem „Ody do młodości" i „ Improwizacyi" , 
czuć j e d n a k , że wyp łynę ły one nie z n iewolniczego ty lko na-
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śladowania, lecz z g łębokiego przejęcia się, z duszy, której drze
miące uczucia i siły obudzi ł i rozskrzydl i ł po tężny wicher mic
kiewiczowskich na tchnień . „P ros t emu czuciu zawierzyć t r zeba" — 
wołał poe ta w j e d n y m z wcześniejszych u tworów swoich: „Błędy 
geniusza" . — W i ę c „leć za duchem, k tóry cię p o r y w a " . . . poddaj 
się twemu natchnieniu , uwierz w moc j e g o . . . 

Sam obłęd twego zapędu 
Rozpromieni wieków krocie! 

J a k t o , t ak wszys tko , co pisał Goszczyński o powołan iu 
poety, dźwięczało nas t ro jem „Ody do młodości" . Ale ze wszyst
kich uczuć najmocnie j pochłania ła go od za ran ia twórczości 
miłość ojczyzny; trafnie w y r a ż o n o się o nim, że „poezyę i czyn 
t ak kombinował w życiu, że w czynach był poetą, w u t w o r a c h 
człowiekiem czynu" 1 , — otóż, pałając żądzą niesienia wszys tk ich 
sił ojczyźnie w ofierze, nie umia ł on p rzeprowadz ić g ran icy 
między uczuciem a czynem i nie wzdryga ł się w młodości przed 
użyciem ś rodków gwał townych , n iemora lnych, skoro ty lko zda
wało się mu, że prowadzi ły p ros to do celu; pod w p ł y w e m roz
ga łęz ionych stowarzyszei t ta jnych, p isywał r zeczy bluźniercze, 
wst rę tne , pe łne żądzy niszczenia i k r w i , grożące wskrzeszeniem 
czasów Mara ta i Eobesp ie r re ' a . Taką np . by ła „Ucz ta zemsty" , 
albo „Moje nabożeńs two" . 

Uszlachetni ł go rok 1831 i na d rogę p r a w d y nawrócił . P o d 
s t rasznem wrażen iem klęski narodowej utwierdzi ło się w nim 
przeświadczenie , że ty lko p raca wewnęt rzna , w duchu chrześci
j ańsk im podjęta , j edyną mogła być dźwignią zbawienia . W s z y s t k o 
też, co odtąd pisał, t chnę ło g łębokiem przejęciem się I I I . częścią 
„Dziadów". — „Ludzie , każdy z was m ó g ł b y samotny , więziony, 
myślą i wiarą zwalać i podźwigaó t rony" , — te słowa Mickie
wicza by ły m u wiecznie obecne w sercu i myśli . „Zechc ie j ,— 
wołał on w „Więz ien iu" (1833) — a gó ry z miejsca swojego 
wstaną i gdzie chcesz pob iega!" 

1 „Stosunki Słowackiego z Goszczyńskim", przez Zygm. Wasilew
skiego. Bill. Warss. 1895, nr. 3. 
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A więc uderz całą duszą. 
A te zamki pęknąć muszą, 
A te ściany wnet się skruszą. 

Widocznie j szym jeszcze był wp ływ „ Improwizac ja - w „Czar-
пегл natchnien iu" (1834). „Samotność! . . .—zaczynał Mickiewicz — 
cóż po ludziach, czym śpiewak dla ludz i?" — P o d o b n i e też Gosz
czyński : „Spłynęła przecie zgraja na t rę tna . J e j g w a r — muł wody, 
co zleciała z t a m " . . . P ieśń Mickiewicza była rozpacz l iwem wo
łaniem o pomoc z n ieba; to skupienie , k tó re czuł w sobie, 
wszystkich p o t ę g duszy w jednej miłości bezgranicznej j a k 
wszechświat , chciał on p rzed łużyć , rozniecić w poża r , k tó ryby 
ogniem świę tym zapali ł serca rodaków i na tchnął j e mocą 
wskrzeszenia t e j , k tórą już w grobie h is tory i złożono. Z podo
b n é m uczuciem, ale oczywiście z znacznie mniejszą siłą, modlił 
się Goszczyński o to, b y zaświeciło „słońce duchowe" i b a r w y 
życia na zwłoki mar twe j rzuca ło ; wszak ty le r azy po t ęga myśli 
na tchnionej zmieniała pos tać z i e m i . . . 

Zaświeć, a wieków spełnimy dzieło, 
Zaświeć, a pierzchnie ludu mego noc. 

I w dalszym ciągu szedł Goszczyński , pod względem ewo-
lucyi myśli i u c z u ć , ś ladem w y t k n i ę t y m przez Mickiewicza. 
Ufność w B o g u p r z e d e w s z y s t k i e m , a p o t e m wia ra w p o t ęg ę na
tchnionej myśl i , p rzed k tórą „pierzcha n o c " i k tóra zapala wolę 
żądzą u t rwalen ia r ządów miłości na świecie, wyrab ia ły w nim 
kojące przeświadczenie , że czemś prze jśc iowem ty lko był po top 
tych klęsk, co za dni naszych spadły na świat, a ojczyznę poe ty 
pogrążyły , j a k się zdawało, w przepaści os ta tecznego za t race
n i a , — że miała wkró tce zajaśnieć tęcza nadzie i , a wia t ry przy
chylne mia ły pędzić w kra inę z b a w i e n i a — j a k się wyraża ł poe ta 
w prześl icznym wierszu „Świat n o w y " (1832) — ten sko ła tany 
korab , w k t ó r y m schronil i się ci, co uczes tn ikami panowan ia 
mroku nie chcieli zostać : 

Blizka ta chwila , wszys tko nam wróży, 
Kiedy świat nowy wypłynie z burzy, 
Kiedy zakwitną wieki pogody — 
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A czas, co dzisiaj tylko się nam wdzięczy 
Mitem życzeniem, roz toczy się w tęczy 
Wiecznego życia i wiecznej swobody. 

Miłość zaś o jczyzny szep ta ła , że oni , k tórzy najwięcej ucier
piel i , w y g n a ń c y z ziemi rodzinnej i osieroceni tu łacze, są wła
śnie zwias tunami t ego świata nowego , co z bu rzy klęsk wy
p łyn ie : 

Jakże los nasz piękny, wzniosły ! 
Gdzie idziemy — same głogi , 
Gdzieśmy przeszli — róże wzros ły ; 
Więc nie schodźmy z naszej drogi! 
Idźmy, szczepmy ·— gdy to znuży, 
Świat wiecznego wypocznienia 
Da nam milszy kwia t od róży, 
Łzy wdzięczności i wspomnienia 

I znowu , j a k Mickiewicz, w y p r o w a d z a ł Goszczyński z wiary 
w wysokie pos łannic two, mające być udzia łem Po l sk i , koniecz
ność p racy n a d sobą, w celu uchrześci janienia swej duszy, sta
nia się g o d n y m tej myśli bożej , k tó ra spoczęła n a narodzie . „Daj 
mi dar wiary — wołał on w „Wes tchn ien iu do B o g a " (1836) — 
oto do T w y c h stóp się chyli chęć bezdenna , chęć bezb rzeżna , 
pada p rzed Tobą p o k u t n e m obl iczem". . . On czuł B o g a w każdem 
uczuciu lepszem, w k a ż d y m polocie na tchn ien ia , wielbił Go za 
każdą „rozkosz sumien ia" . . . 

Alebym pragnął jaśniej , wzniosłej , szczerzej 
Czuć , kochać , wierzyć — pragnąłbym bez miary ; 
Dopełnij mojej miłości i wia ry! 

T a k wzniosie i święcie nas t ro jony, wo lnym był poe t a od 
skazy p łochych unies ień, zmys łowa nu ta p rawie nie dźwięczała 
w j e g o nie l icznych wierszach mi łosnych , bo miłość poe ty nie 
wyras ta ła t a m , gdzie „rosło ty le innych powszednich" , nie żyła 
z t ych „b iednych pieszczot" , k tóremi mog ła obda rzyć lada nie
wias ta nie, w duszy kochank i znajdował on „połowę własnej , 
zgubioną w n ieb ie" („Rękojmia wierności" , 1834) i p o r w a n y uczu
ciem „rozpraszał się on w sny, co krążą w niebie, myślał przez 
m a r y niebieskie" („Do gra jące j" , 1834). 

1 „Przy zasadzaniu róż", 1831. 
р . р . т . XLVII. 14 
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Ale o ileż wyższemi od tych czystych skądinąd uniesień 
były te, co z modl i twy płynęły . W „Duchu wiosny" poe t a ma
lował rozkosze tej po r j ' r o k u , k tóre „b łogos ławionym oddechem" 
powiewów n o w y c h przenika świat i wszystko, co na nim j e s t : 
dusze ludzkie zapala ogn iem wesela i „pędzi k rew w po tokach 
uczuć p łomiennych" ; z łona ziemi w y d o b y w a rośl inność roz
maitą, kwia ty wieńczy ko ronami , „rumieni się w świeżym róży 
zawoju" , we „łzach p o r a n k u wdzięczy się ba rwami s r e b r a , 
i w pieniu s łowika p rzemawia" . „Z czemże więc z równam — 
wołał — twoje rozkosze , o wiosno! Może z t em obłąkaniem, co 
w szałach miłości zachwyca duszę? O, n i e ! . . . " Kocha ł nieraz. 
poe ta i pozna ł , że niepełne są rozkosze miłości , bo za t ru te „nie
pokojem i żądz cierpkością", bo ze szczęśliwością aniołów nio
sły bole po tęp ieńców : wśród uniesień czuł on „bojaźń s t ra ty" , 
„ t rwożny o przyszłość , żałował przeszłości" , „używając, cierpiał:, 
unosząc się, b łądz i ł " . . . 

Wolę ciebie, wiosno, wolę, 
Skoro twoje tchnienia wioną, 
1 twoją duszę nczuje łono: 
Wyższem życiem duch ulata 
Do sfer nadziemskiego świata. 
1 upojony czuciami czystemi 
Nie należy już do ziemi. 

Miłość ojczyzny uduchowni ła Goszczyńskiego i podniosła, 
skierowując siły j ego ducha ku p racy nad sobą w celu g o d n e g o 
uczestniczenia w wielkiem dzie le , do k tó rego Polska b y ł a , j ak 
sądził, pow rołaną. Tą myślą przejęty, n ie ty lko odczul on wszystkie 
rozkosze m e s y a n i z m u , ale doznał również wszys tk ich j e g o roz
cza rowań , zamias t bowiem za tap iać s ię , j a k Mickiewicz, Słowacki 
i K r a s i ń s k i , w nadzie jach złotej p rzysz łośc i , usi łował on t akże 
pat rzeć na rzeczywis tość n iezmąconem okiem. Niedos tępny tym 
marzeniom, k tó re unosiły Słowackiego w świat równie rozkoszny, 
j ak daleki od ziemi, niedość, że j e omijał, ale upa t rywa ł w nich 
nawet szkodliwy na łóg: . .Marzen iem—wj- raz i ł się w ,Dzienniku 
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a r t y s t y ' 1 — j e s t myś l każda , w której n iema zarodu życ ia , siły 
d o działania", że „marzenie więc to pa soży tna rośl ina myśli, 
wyniszcza ją, a n i e wynagradza je j korzyści" . Sk łonny natomiast , 
j ak Mickiewicz, do k ie rowania się w rozumowaniach głosem serca, 
n iedowierzał j e d n a k zby teczn ie uczuc iu , dążył do godzenia go 
z rozumem, lub mówiąc ściślej, z ideą religijną, k tórą uważa ł za 
szczyt najwyższy, na j ak i mog ła się wspiąć myś l l udzka ; w tym 
też „Dzienniku" p rzeprowadza ł on po równan ie pomiędzy znacze
niem serca w duszy l u d z k i e j , a księżyca w n a t u r z e : „serce —• 
mówił — podnos i się wtedy, k iedy słońce idei zachodzi i gaśnie ; 
serce, j a k księżyc, j e s t gwiazdą ciemnej s t rony człowieka, a często 
bywa przyczyną zaćmienia s ł ońca - ide i . . . bezs i lne , g d y panuje 
idea religijna, bo jej ty lko b lask iem świecące, w je j n ieobecności 
porusza serce og rom ludzkiego życia i wiele spus toszeń p rowadz i 
za sobą". Dzięki tej nieufności wzg lędem uniesień serca, Grusz
czyński spokojniej i t rzeźwiej niż Mickiewicz badał spo łeczeńs two 
polskie, i widząc , j a k dalekiem ono było od idea łu , nie wpada ł 
w ideal izowanie „p ie lg rzymów" polskich i nie p rzeznacza ł im 
szczególnej jak ie jś misyi. Kownie t r zeźwo , nawe t t rzeźwiej , pa
trzał Kras ińsk i n a z iomków swoich , g d y p i sa ł , że „dobry b y t 
pieniężny i gospodarsk i ukołysał z ranione serca polskie" , że „płyn, 
k tóry w żyłach na rodu p ł y n i e , j uż krwią nie j e s t " , bo spokój 
g robowy zapanował wszędzie, bo „burakami i pszenicą g rób Polski 
zasypali , a w grobie t y m fe rmentacya zgnil izny i robak i zwane : 
zawiść, wściekłość, pod łość" 2 . Ale te p rzesadnie gorzkie spostrze
żenia wieszcz chował dla siebie, zwierzał się z nich ty lko w l istach 
d o najbliższych, w poezy i zaś Po l ska była mu zawsze „Chrys tu
sem na rodów" . Dopie ro Goszczyński , t rzeźwiejszy od Słowackiego 
i Mickiewicza, bo wolny od skrajności mesyanicznych, a śmielszy 
o d Kras ińskiego , nie przerazi ł się nagiej p rawdy , wystąpi ł zaś 
z n i ą otwarcie w „Królu Zamczyska" (1837), w k tó rym skojarzył 
«'lwie n a pozór wykluczające się wza jemnie r z e c z y : t rzeźwość 
z mesyan icznym nas t ro jem ducha. 

1 K o k Poznańsk i ; 18Í-3, tom vi. 
-' Por . ..Mesyaniśoi i Slowianofile". str. 252—3. 
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Dzieło to nawskróś o r y g i n a l n e , a przez mesyaniczną egzal-
t a cyę , uosobioną w postac i boha te ra , pok łóconego ze społeczeń
stwem, łączące Goszczyńskiego z t ym prądem wszechświa towym, 
k tóremu początek dał Byron . Nieoceniony dos ta tecznie za życia 
poety, dziś „Kró l Zamczyska" został zapomniany, i w pamięć 
narodu wrazi ł się Goszczyński nie j a k o by ron i s t a , ale j a k o ro
man tyk , lubujący się w ta jemniczości i w ba rwach posępnych , j ako 
śpiewak „Zamku kan iowskiego" , w k tó rym na u lub ionem posępno-
roman tycznem tle umiał rozsnuć opowieść, uderzającą g łębokiem 
psychologicznem wniknięc iem w polsko-kozackie s tosunki . „W Tiersz 
j e g o — pięknie o n im powiedzia ł Chmielowski — grzmiał j a k 
surma bojowa, j ak świst wichru wśród hukan ia puszczyków, j a k 
po tężny krzyk roznamię tn ionego serca"... ale s łowa te m o ż n a b y 
również zas tosować i do prozy „Kró la Zamczyska" . P o „Zamku 
kan iowskim" u twór ten j e s t d rugim i, j a k się z d a j e , os ta tn im 
d rogocennym okazem epicznej twórczości Goszczyńskiego . I n n e 
bowiem p o e m a t y i opowiadania są, z ma łym wyją tk iem „Sobótk i" , 
pozbawione wartości . 

Oryginalność i śmiałość pomys łu „Króla Zamczyska" polega 
n a tern, że Machnickiego, b o h a t e r a opowieści, myś lącego i czują
cego tak, j a k wieszczowie-mesyaniści , j a k Mickiewicz, gdy tworzy ł 
I I I . część „Dziadów", p rzeds tawia Goszczyński j ako obłąkańca, 
ale czy taki obłąkaniec — zapytu je on przy t em — nie j e s t wa r t 
więcej od t łumu „owych bardzo r o z u m n y c h , czy nie powinien 
być wzorem dla n i ch?" Opowiadanie prowadzi p o e t a w pierwszej 
osobie. S p o t y k a on Machnickiego na wsi, na imieninach, w l icznem 
bardzo towarzys twie . J e d n i pa t rzą nań z uśmiechem smutnego 
poli towania, inni znowu napastują go drwiąco, chcąc j e g o kosz tem 
zabawić zgromadzenie . Ale napaśc i t e Machnicki odpiera zwy
cięsko, g łębokim a ciętym dowcipem onieśmiela wrogów, zapędza 
ich w kozi róg. Scenę tę przeds tawi ł poe t a z wie lk iem uczuciem 
i życiem. Przychodz i w czasie uczty kolej toastów. Machnicki 
wnosi zdrowie gospodarza i gości w wierszowanej m o w i e , ale 
pi je z p różnego k ie l icha : 

Jeśl i próżny, mojaż wina? 
Mój kraj pus tka i ruina. 
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Bo mój kraj to serca wasze : 
Zkądże wam napełnię czaszę. 

J u ż słowa te otwierają nam duszę Machn ick iego ; pus te 
bvły serca tych ludzi, wśród k tó rych żył b iedak ; n ieskończenie 
od nich wyższy uczuciem i myślą a rozpaczl iwie osamotniony, 
pos t radał on r ó w n o w a g ę ducha. Malując w chwili bo lesnego 
wynurzen ia rozmai te rodzaje c ierpień , przechodzi on w końcu , 
siebie mając na myś l i , do t ych „k tórych pos tawiono światu na 
cel, aby szyderski uśmiech przeszył w nich każdą myś l kochającą, 
każde uniesienie poświęcenia ; nad to zaś kazano im samym śmiać 
się z t e g o , co właśnie bole śmierci przynosi" . Cierpieć t a k dla 
wszystkich i konać wśród śmiechu wszystkich, a często własnego, 
to j e d n a z najs t rasznie jszych tor tur . Tą „myślą kochającą", k tóra 
pchnęła go w t ak bolesne starcie się ze spo łeczeńs twem, że 
wszyscy z niego, a os ta tecznie on sam z siebie, z zapa łu swego 
szydzić począ ł , j es t miłość ojczyzny. Z t y c h , k tó rych widział, 
nie kochał j e j n i k t , j a k należy, duszą całą; uczucia i myśli 
wszystkich rozs t rze lone by ły w marnośc iach powszedniego życia : 
„we wszystkiem zmysły, n igdzie d u s z y — m ó w i ł on o otoczeniu, 
j ak g d y b y pod świeżem wrażeniem I m p r o w i z a c y i — n i g d z i e 
cl u s z y, k t ó r a b y s w o j ą p o t ę g ą o g a r n ę ł a p r z e s t r z e n i e 
i m i l i o n y , s k u p i ł a j e w j e d n e j m y ś l i , j e d n e m u c z u c i u . 
Daj człowiekowi za więzienie obszar ki lku tysięcy mil, a ma się 
za wolnego ; morduj około n iego tysiące, niech ty lko nie słyszy 
ich jęku, nie widzi ich t rupów, a będzie dobrze jadł , spokojnie 
spał, będzie wesoły, szczęśliwy j a k w raju"... „i t acy ludzie mają 
być ludźmi zd rowego r o z s ą d k u , si lnych zmys łów? A j a ci po
wiadam , że to są ludzie zmys łów z u ż y t y c h , niedołężnej myśli , 
sk rępowanego ducha. Cała ich m ą d r o ś ć , że znają kilka li ter 
z m y s ł o w y c h ; nie mają wyobrażen ia o j ęzyku duszy, bez k tó rego 
i sam się nie nauczysz i nie nauczysz drugich nic sz lachetnego, 
nic wznios łego" . 

T a wzniosłość w obłąkaniu odbiła się na całej j e g o osobie, 
w opisie której poe t a uży ł by ronowsk iego pióra: znać było pod 
zwierzchnią powłoką t w a r z y „rysy po łamane przez uniesienia na
miętne, przez g łębokie cierpienia, przez t o r tu ry ducha" , a j ednak 
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w chwilach uspokojenia „wszystko w tej twarzy oddycha ło j ak iemś 
uczuciem wyższości nad p r z y t o m n y m i , zanadto pewnej siebie, 
żeby wpada ła w zuchwals two, j akąś myślą panowania ; na dnie 
błyszczał n iby wyraz młodośc i , j a k b y młodości duszy, j a k b y 
wiosna wyobraźn i , a na t em wszys tk iem leżała cicha ponurość , 
n iby zasłona z przejrzystej k repy , której wydatn ie j szemi fałdami 
by ły gęs te przez pół siwe i c iemne włosy, na czoło nasun ione 
z p e w n e m zaniedbaniem i ciemniejsze jeszcze wielkie brwi nad 
okiem zwisłe". J e d n e m słowem na osobie Machnick iego „ jasno 
widziałeś — dobi tnie kończy Goszczyński — ruinę myśli i obłą
k a n i a , ale obłąkania cz łowieka , k tóry , o ile w s tan ie zdrowia 
przenosi ł swoim rozumem rozumy pospo l i t e , o tyle w samym 
upadku ostał się jeszcze w pewne j nad niemi wyższośc i—uczuc ia" . 

Po rywa jący w rozmowie wysokim po lo tem uczuć i g łębo
kością spos t r zeżeń , Machnicki w tem ty lko dawał dowody po
mieszania umysłu, że miał siebie za króla s tarych, walących się 
m u r ó w odrzykońsk iego z a m c z y s k a , w k tó rem zamieszkał i że 
s tosownie do tego , zwykł był wk ładać t a m na siebie dz iwaczne 
j ak ieś niby królewskie szaty i wys t ępować przed ludźmi j a k o 
król , swoim monar szym majes ta tem przejęty . P r z e d t e m był on 
urzędnik iem cesarskim, niepospolicie p i lnym i nadmierne j p r a c y : 
w tym kierunku p rzyp i sywano powszechnie j ego obłąkanie. „Kie
dyś miałem rozum — mówi on — t j . by łem w a r y a t e m j a k wszyscy 
ludzie, nie mniej , nie więcej , nie odróżniałem się od nich, ucho
dziłem więc za porządnie rozumnego" . Ale j uż w t e d y czuł on 
w sobie j ak się w y r a ż a ł , „zaród przyszłej wielkości", górował 
bowiem nad o toczeniem gorącą poe tyczną miłością kraju. K o c h a ł 
teraźniejszość i bolał jej c ie rp ien iami , lecz wyobraźn i a unosiła 
go ze szczególną siłą w kraje przesz łośc i , k tórą poznawał za
równo w s t a rych k ron ikach , j a k w smętnej poezyi rozwalonych 
zamków, osobl iwy zaś j ak i ś pociąg przywiązywał go od wcze
snych la t właśnie do murów odrzykońskich . Było to j a k b y prze
czucie przyszłe j mi łośc i , k tó ra go w bezdeń obłędu pogrążyć 
miała. P r z y t ak iem usposobieniu nudził go świat rzeczywisty . 
Zrazu j e d n a k wstydzi ł się Machnicki uczuć swoich i chcąc j e 
p o s k r o m i ć , oddał się z całem zaparciem się siebie pracy urzę-
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Iow ej. Dnie i noce całe ślęczał nad l iczbami. W k o ń c u myśl i 
wszystkie poczęły mu zamieniać się w l iczby : l iczby układa ły 
go do snu i budziły, ł a ta ły przed oczyma, „wiły się po papierze , 
z rywały się z pod p i ó r a , k rąży ły w oczach j a k rój o w a d ó w " . 
Wreszc ie j edne j nocy, opowiada Machnicki , „całe pisanie zerwało 
się z papieru , uderzyło na mnie z szumem i wściekłością pszczół 
rozdrażnionych, obsypało mię całego, wgryza ło się w oczy, dzwo
niło w uszach, osiadało na m ó z g u ; chciałem się porwać , upadłem 
nazad na krzesło bez siły, w tej chwili zupełna c iemność zaległa 
pokój ; powieki spadły na oczy same z s iebie, j a k skrzydła po
s t rze lonego na śmierć p t a k a " . Nastąpi ło o m d l e n i e : „Czułem do 
koła siebie i przeraźl iwą ciemność i mar twą ciszę uśp ionego domu; 
deszcz ze śniegiem bił w okna, wia t r przeraźl iwie zawodzi ł ; mimo 
to rozp ływałem się duszą w n iewymownie l ubym stanie j ak ie j ś 
spokojnośc i , swobody, uciechy, o k tó rych dotąd nie miałem 
wyobrażen ia" . Ten s tan był przesi leniem w życiu Machnick iego : 
gasł w nim i umierał dawny człowiek, a rodził się n o w y — król 
zamczyska . N a s t ę p o w a ł — s ł o w a j e g o — „ t ryumf mojej królewskiej 
p rzy rody" . 

I n n e m i słowy, p rzy wykole jeniu władz u m y s ł o w y c h , t em 
silniej z apanowywa ł w nim pierwias tek poe tyck i i s tawał się dla 
n iego — mówi p o e t a — „szkłem o p t y c z n e m , pokazującem świat 
ca ły w pos tac iach powiększonych i up iękn ionych" . 

P rzedewszys tk iem w walącem się zamczysku , w k tó rem za
mieszkał, upa t rzy ł on „coś j a k b y majes ta t na rodu" , przeis toczyło 
ono mu się w obłąkanej w y o b r a ź n i w Po l skę całą, w je j p rze
szłość, teraźniejszość i przyszłość. „Gruzy te — wołał on — większe 
są od t e b a n s k i c h , bab i lońsk i ch , r z y m s k i c h , większe od g ruzów 
nie jednego narodu.. . K i e d y tu (na szczyt tej wieży) wejdę , k iedy 
po łożę oko na tych górach i t rącę j e myś lą , w n e t lecę chmurą 
po grzb ie tach całego ł ańcucha K a r p a t , ocieram się o morze 
Czarne, p rzep ływam Dniepr , b iegnę drugim j e g o brzegiem, ponad 
Dźwiną p rzechodzę do Ba ł tyck iego morza, p łynę jak iś czas mo
rzem, zawijam w ujście Odry i ponad Odrą w p a d a m znowu na 
K a r p a t y " . Z a m e k t en był w mniemaniu o b ł ą k a ń c a , praojcem 
zamków polskich, „rozpuścił on swoje korzenie podziemne, B ó g 
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wie j ak daleko, za dziesiąte góry , za dziesiąte w o d y " , z odrośli 
j e g o powsta ły wszys tk ie inne z a m k i : gn i eźn i eńsk i , k rakowski , 
warszawski i ty le i n n y c h , ale t u , w Odrzykon iu , kołyska ich 
dz ie jów: „ P o w i a d a m c i : nie ma tu p t a k a , k t ó r y b y o tej p rze 
szłości nie śp iewał ; n iema wia t ru , k t ó r y b y nie wzdycha ł je j 
s m u t k i e m ; n iema kropl i rosy, k tó r aby jej łzą nie by ła ; zapy ta j 
każdego cienia chmury, co się po tych gruzach przesuwa; każdego 
t e n t e n t u , i lekroć nogę postawisz ; zapyta j tej wody, co t am 
wiecznie s z e p c e , a usłyszysz taką powieść , jak ie j żaden pisarz 
dotąd nie wymyśl i ł i wymyś leć nie zdoła ; t r zeba ty lko umieć 
zapy tać i s łuchać" . 

T ę umieję tność posiadł Machnicki , i on, k ró l gruzów, w nich 
wysłuchał i z nich nauczył się rozumieć i kochać wielką przeszłość 
ojczyzny, po tęgą ducha objął życie polskie we wszys tk ich j e g o 
objawach, a chąc j e ra tować , zeszedł do źródeł j e g o , do zamku , 
aby t am właśnie zamieszkać i działać. P o d o b n i e Mickiewicz uko
chał wszystkie przeszłe i przysz łe pokolenia na rodu i tulił j e do 
łona, j ak p rzy jac ie l , k o c h a n e k , m a ł ż o n e k , j a k ojciec; podobn ie 
pragnął zbudzić o jczyznę ze snu i od cierpień j ą wyzwol ić i t e ż 
w t y m celu schodził do źródeł jej życia, aby poznać ukry tą myś l 
je j dziejów, i myślą tą przejąć się i po rwać nią serca r o d a k ó w ; 
ty lko Mickiewicz wierzył w os ta teczne zwycięs two p rawdy , k tó re 
sam słowem i czynem przysp ieszyć mia ł , n iemniej też wierzyl i 
Słowacki i Kras ińsk i w czary na tchn ień swoich , k tóre mog ły 
kiedyś ludzi p rze rob ić w aniołów — ale Machnicki -Goszczyński 
już nie znał, j a k zobaczymy, wznios łych uciech z wiary tej p ły
nących i ty lko bolał nad wielkiem osamotnieniem swojem. 

W Z a m k u osadził Machnickiego Stańczj^k. P o e t a usymbol i -
zował w nim t rzeźwą myśl polską , k tó ra w naj jaśnie jszych 
dniach życia na rodu umiała p rzeczuć g roźne c h m u r y wiszące nad 
przyszłością. W i e l k a miłość była myśli tej ź r ó d ł e m , więc nie 
dziw, że zapałał S t ańczyk szczególnem współczuciem dla tego , 
k tó ry w dniach klęski przerósł innych miłością i bolem. W p r o 
wadziwszy Machnick iego do z a m k u , przewodniczył obrzędowi 
koronacyjnemu. W największej z sal zebral i się wszyscy kró lowie 
polscy, nawe t ci na jdawnie js i , k tó rych nie znają dzieje, zebra l i 
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się z żonami i dz iećmi , w k o r o n a c h , w p u r p u r a c h monarszych , 
„w całym p r z e p y c h u mocarzy namaszczonych najwyższą władzą". 
Ale srogi niepokój malował się na ich t w a r z a c h , kob ie ty łkały, 
inne modli ły się w przerażeniu. J e d e n ty lko mąż „zdawał się 
p a n o w a ć ca łemu t e m u nieładowi, uzb ro jony był od s tóp do g łowy, 
białe miał włosy, j a k puch bia łego gołębia" , twarz zaś podobną 
do tej , k tórą na obrazach nadają zwykle Boles ławowi Chrobremu. 
On t o , ów król pa t ryarcha , zarzucił na ramiona Machnickiego , 
k tó ry klęczał w pokorze wielkiej i skup i en iu , serdak miasto 
płaszcza k ró l ewsk iego , a na g łowę włożył mu czapkę miasto 
korony. „Oto j e s t k ró lewsk i twój ubiór — przemówi ł — z tą szatą 
wk ładam na ciebie wszys tk ie cierpienia h a ń b y , zamień ją w pur
purę chwały. W twoje serce z a m y k a m całą boleść tej chwili, czoło 
namaszczam, łzami, k tó re dokoła widzisz . . . two jem pańs twem te 
g r u z y ; twoją po tęgą wielkość ich przeszłości , zamien iona w bo
leść ; twoje powołan ie p a n o w a ć przez cierpienie wśród uciechy". 

Odtąd panował Machnicki w pańs twie g r u z ó w swoich. Król 
nigdzie nie uznany , przez tych, z k tó rymi obcował , wyszydzany , 
j ako w a r y a t , kró lował j e d n a k , acz bez p o d d a n y c h , mocą kró
lewskiej p r z y r o d y swojej , mocą tej potęgi w kochaniu i cierpieniu, 
którą się wzniósł ponad społeczeńs two, pogrążone w marnośc iach 
dnia. Ale to kró lowanie było mu n ieskończonem cierpieniem ; 
wprawdzie powiedzia ł : „sam, własną tylko myślą podp ie r am te 
gruzy, j a k mogę" , a wiemy, że by ły mu one symbolem Polski , 
j e d n a k zby t ż y w y udział b ra ł on widocznie w życiu rzeczy-
wistem, aby mógł o niem zapomnieć i pocieszać się, j a k później 
S łowack i , myś lą , że on król -dnch, cierpiący za na ród i cierpie
n iem swojem przynoszący mu ukojenie . „Coraz mocniej cierpię — 
skarżył się on — a coraz mniej j e s t e m w stanie zaradzić złemu... 
Mniejsza o to , że dla świata j e s t e m warya tem, wprawdz ie bywają 
chwile, że nie m o g ę się w s t r z y m a ć i wołam w żywe oczy : gdy
byście w y mieli więcej czucia i po jęc ia , Machnicki nie b y ł b y 
dla was warya tem, oddal ibyście swój rozum za j e g o obłąkanie". . . 
gorzkie to chwi l e , „ale wolę t o , niż być n i e p o t r z e b n y m , być 
kamieniem". . . „a ludzie bywają zimniejsi, nieczulsi, n iepożytecz-
niejsi, niż kamienie ; pochłonęli , s t rawil i przeszłość , a przyszłości 
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nie dadzą j e d n e g o tchnienia". . . „Nikczemnicy! nie by łoby gruzów, 
g d y b y wcześniej byl i pomyślel i o nap rawie ! " 

I oburzenie ob łąkanego króla przebiera ło mia rę , p rzepo
wiadał , że padn ie kiedyś naród pod gruzami zamku i wtedy 
dopiero p rzyzna rozum warya towi : „słowa w a r y a t a będą krą
żyły, j a k pieśń prorocza!" 

Myśl swą streszczał poe t a w s łowach pożegnan ia , z k tóremi 
Machnicki zwraca ł się do n i ego : „Ty zstąpisz znowu między lu
dzi zwycza jnych ; słońce mojego kró les twa zajdzie dla twojej 
duszy, owionie cię m o r o w e powiet rze z imnego rozumu; usłyszysz 
znowu zewsząd: co to za w a r y a t ten Machnicki , mieć się za 
króla jakie jś t am kupk i g ruzów! A j a ci p o w i a d a m , że każdy 
z nich w swoim domu j e s t t ak im w a r y a t e m , ty lko, że nie mają 
królewskiej duszy, kró lewskich moich uczuć. — Ale g d y b y j e 
mieli , g d y b y każdy z nich był Machnick im na swojem miejscu, 
t oby powsta ł wkró tce j e d e n ogromny, n ieśmier te lny król — mi
l iony!" 

N a z y w a m się mil ion, bo za miliony kocham i cierpię ka
t u s z e — wołał mickiewiczowski K o n r a d — i zdawał się ładzić na
dzieją, wygłaszając te s łowa , że ogniem swego mil ionowego 
uczucia rozogni serca polskie. W p r a w d z i e pada ł on n iedługo 
po tem z p rzek leńs twem n a u s t a c h , p rzy t łoczony brzemieniem 
rozpaczy, ale ks . Piotr , godząc go z B o g i e m , wracał mu siły 
i nawrócony K o n r a d wstawał pełen o tuchy i g o t ó w dalej nieść 
duszę swą w ofierze na rodowi , w nadziei współdziałania z obie
canym Mężem-Pocieszycie lem. Tą drogą nadziei stąpali inni 
wieszczowie mesyan izmu, wpa t rzen i w przedświ t p rzysz łych dni 
szczęśl iwych, — ale Machnicki nadziei nie żywił j uż żadnej , za
n a d t o jasno widział p rzepaść pomiędzy rzeczywis tym s t anem 
na rodu a t y m duchem miłości i ofiary, k tó ry j e d e n mógł Polskę 
w y d o b y ć z u p a d k u , „morowe powie t rze z imnego rozumu" struło 
w j e g o mniemaniu kiełkujące błyski wysokich uczuć , więc ty lko 
śnił on smętnie , j a k się o nieistniejącej A t l an tydz ie śni , o na-
rodzie-milionie, k tó rego członek każdy mógłby nazwać siebie 
„mil ionem, za miliony kochającym i cierpiącym ka tusze" . 

A j ednak lepiej mu było wśród gruzów, w mis tycznym 
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związku z przeszłością polską, niż wśród ludzi , k tó rzy ogłosili 
go w a r y a t e m , bo „on j e d e n pojął m y ś l , k tóre j oni pojąć nie 
mogą". 

„ O , ludzie! — wołał poe t a w zakończeniu — gdybyśc ie wy 
wszyscy takiego pomieszania dosta l i , ludzkość b y ł a b y mędrsza , 
szczęśl iwsza, niż j e s t dzisiaj!" 

Ze słów tych i wogóle z ca łego toku opowiadania wiała 
og romna s y m p a t y a poe ty do t ego idea lnego skupienia uczuć 
yvszystkich w j e d n e m ognisku miłości ojczyzny, k t ó r e m u Mickie
wicz dawał wyraz w „ Improwizacy i" , k tórem żył Machnicki . Ale 
ideał ten doprowadzi ł Machnick iego do obłąkania umysłu, — 
p r a w d a , że w t y m stanie obłąkania składał on jeszcze dowody 
niezmiernej wyższości uczucia , lecz nad myślą p a n o w a ć już nie 
mógł. Właśn ie t ak ie p rzeds tawien ie boha te ra świadczy o trzeź
wości poe ty ; zrozumiał o n , że ideał Machnick iego zostawał 
w żywej sprzeczności ze świa tem r z e c z y w i s t y m , że ludzkość 
skąpana w „morowem powie t rzu z imnego rozumu" , nie by ła 
zdolną rządzić się samą miłością, i że p rze to wobec tej smutnej 
p r a w d y traci ła r acyę by tu owa namię tna miłość ojczyzny, nie 
l icząca się z teraźniejszością, z apa t r zona w przeszłość , krzesząca 
z niej myśl dziejów na rodowych , usiłująca świat cały do myśli 
tej nawrócić i panowan ie j e j w przyszłości u t rwa l i ć , pe łna wre 
szcie wiary w ową przyszłość d o s k o n a ł ą , — j e d n e m słowem mi
łość , k tó ra zna jdowała swój wyraz w mesyan icznym ideale wiesz
czów naszych. 

I nnemi więc d rogami na leża ło k roczyć . 
W ten to sposób Goszczyński poddając k ry tyce mesyanizm, 

lub, mówiąc ściślej, do mesyan izmu prowadzącą egza l tacyę poezyi 
naszej , godnie zakończył cykl rozwoju baj ronizmu polskiego, 
k tó ry w twórczośc i t r zech wielkich wieszczów naszych dawał 
głębokie , acz j ednos t ronne , bo zby t wyłącznie do polskich spraw 
zas tosowane rozwiązanie pos tawionych przez B y r o n a odwiecz
n y c h , gdyż celu życia i i s toty szczęścia tyczących się zagadnień . 

M. Zdziechowski. 



DOROBEK NAUKOWY ROSSI'EGO. 

Sapiens in verbis, seipsum amabilem facit. 
Eccli. xx, 13. 

IL 

Skąd Eoss i ma ty tu ł twórcy archeologii chrześci jańskiej , 
k iedy już przed n i m , od X V I . wieku począwszy, różni uczeni 
zajmowali się badaniami cmen ta rnemi i obszerne o k a t a k u m b a c h 
zostawili dzie ła? A b y na to odpowiedz ieć , muszę się cofnąć 
wstecz i dać przyna jmnie j k ró tk i pogląd na koleje, j ak ie prze
chodziły te podziemia, począwszy od IV. wieku. 

Niedługo po zwycięstwie K o n s t a n t y n a straciły k a t a k u m b y 
swój dawny cha rak te r , specyficznie cmen ta rny , a zamieni ły się 
raczej w s a n k t u a r y a i kościoły, odwiedzane przez pobożnych 
całego chrześci jańskiego świata . Z tablic s ta tys tycznych , sporzą
dzonych przez Puossi'ego, wyn ika , że między r. 361 a 369 już 
ty lko połowa wiernych grzeba ła się w ga le ryach podz iemnych , 
podczas g d y resz ta budowała sobie g r o b y p rzy bazyl ikach nad 
k a t a k u m b a m i ; od r. 373 do 400 l iczba grobów podz iemnych redu
kuje się j uż do '/j wszys tk ich zmar łych ; między la tami 400—409 
inskrypcye k a t a k u m b o w e znikają prawie całkowicie, a po r. 410 
już n iema i ś ladu , żeby ktoś był p o c h o w a n y w podziemiach. 
Do rozsławienia i podniesienia uroku i ku l tu k a t a k u m b przyczyni ł 
się w epoce t ryumfu Kościoła najwięcej papież D a m a z y (od r. 366— 
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384) , ten pierwszy chrześci jański a rcheolog i na jgorę tszy pieśniarz 
g robów męczeńskich. On to dla u ła twienia w ie rnym dos tępu do 
relikwij świę t3 7 ch, rozszerzył p ie rwotne schody i zbudował nowe. 
powiększył kapl ice męczeńskie i sąsiadujące z n iemi ga lerye i o two
rzył też liczne luce rna rya , doprowadzające do podziemi światło 
i powietrze . Równocześn ie ozdobi ł g r o b y znakomi t szych męczen
ników p o e m a t a m i własnej k o m p o z y c y i , k tóre s łynny kaligraf 
i przyjaciel papieski , Fur iusz Dyonizy Fi lokal , r y towa ł w marmu
rze osobném h ie ra tycznem pismem, aby w ten sposób przekazać 
po tomnośc i na jchwalebnie jsze k a r t y z mar tyro log ium kościelnego 
i u ła twić p ie lgrzymim d rużynom oryen towanie się po t em morzu 
cmen ta rnych ulic i kaplic . Nikt też odeń c h y b a nie miał większego 
p r a w a spocząć pod ziemią w pobl iżu krwi męczenników, a j e d n a k 
wolał on obrać g rób nad ziemią, aby spokoju świętych kości 
nie naruszyć l . 

J a k wielką w IV. i V. wieku k a t a k u m b y by ły przynętą 
n ie ty lko dla s ta rszych ale i dla dz iec i , dowiadujemy się od 
św. Hieronima. „Kiedy j a k o chłopiec bawi łem w R z y m i e — pisze 
on w komen ta rzu do E z e c h i e l a — i oddawałem się t amże naukom, 
obchodzić zwyk łem co niedzielę z rówieśnikami i ko legami g r o b y 
apostolskie i spuszczałem się często do krypt , w y k o p a n y c h głę
b o k o pod ziemią, a mieszczących po obu s t ronach galeryi zwłoki 
zmarłych. Są one t ak c i e m n e , że sp rawdza się tu niemal ono 
wyrzeczenie p ro roka : Niechaj żywo zstąpią do piekła. Gdzieniegdzie 
ty lko wdzie ra się z góry odrobina światła, aby n a chwilę umnie j 
szyć ciemności, t a k , iż zdaje ci się widzieć nie ty le okno, j ak 
raczej szparę komunikującą z jasnością dzienną, jeśl i zaś pójdziesz 
dalej , t o znajdziesz się znowu w głębokich ciemnościach, i mimo-
woli stają ci w myśli s łowa p o e t y : 

H o r r o r ub ique animo, simul ipsa si lentia t e r r e n t -. 

1 Wyznaje on to w epigramie umieszczonym w krypcie papieskiej 
u św. Kal iks ta , a k tóry kończy nas tępującym dwuwie r szem: 

Hic fateor Damasus volui mea condere membra 
Sed ciñeres t imui sanctos vexare piorum. 

2 Virgilius, Aen. u, 755 : „Wszędzie t u mieszka s t rach i samo nawet 
milczenie grozą przejmuje duszę" ' 
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Hieronim maluje tu ogólne wrażenie , j ak ie na p rzychodn iu 
czyniły ka takumby, a nie uwzględnia w s wem opowiadaniu zmian 
archi tek tonicznych i p rac d e k o r a c y j n y c h , poczyn ionych przez 
Damazego . Za to zwrócił na nie uwagę i opisał j e poe ta P ru -
dencyusz wr swych pieśniach o g robach męczenników, a zwłaszcza 
w hymnie ku czci św. Hipol i ta , spoczywającego w własnem hi-
pogeum przy drodze tybur tyńsk ie j 1 . 

U t r z y m a ł y się też aż do naszych czasów w samych ka ta 
kumbach ślady i dowody, kędy przechodzi l i i u k tó rych g r o b ó w 
modlili się i dłużej za t rzymywal i pą tn icy; wypisywal i oni bowiem 
na t ynku ścian imiona swoje i drogich sobie osób 2 . Co więcej , 
prócz gołych imion, zna jdujemy tu też nieraz aklarnacye, życzenia 
dla przyjaciół, wskazówki skąd p ie lgrzym przyszedł i dokąd dąży, 
a nawe t modl i twy do pochowanych tu Świętych. Na samych 
drzwiach k r y p t y papieskiej , a więc tuż przy grobie św. Syks tusa , 
c z y t a m y : Sande Suste, a nieco d a l e j : Suste San (de) — święty 
Sykstus ie! W innem miejscu zachowała się w całości i n w o k a c y a : 
Sande Suste in mente habeas in horationes Aureìium Ilepertinu(mj — 
„Święty Sykstus ie pamię ta j w swych modl i twach o Aurel iuszu 
Repe r tyn i e " . Gdzieindziej c zy t amy: „módlcie się za mną E u s t a 
chym b' — albo : „Prośc ie dusze święte o pomyś lną żeg lugę dla 
W e r e k u n d a i j ego przyjaciół!" W hipogeum św. Hipol i ta , w ga-
lery i , k tóra wiodła do g r o b u t ego świę tego , znajduje się dwa 
razy modl i twa: Hippolyte in mente habe Petrům peccatorem— Hipo
licie, miej w pamięci P io t ra g rzeszn ika ! Z późnie jszych czasów 

1 Per is teph. xi, 153—218. 
- Szli w tern chrześcijanie za zwyczajem ogólno- ludzkim— boć po

dobne grafity odnajdujemy także na świątyniach greckich, pagodách indyj
skich, skalach synajskich. egipskich sanktuaryach, piramidach, syryngach 
i kolosie Jlemriona. Serapion, syn Arys tomaka , p rzybywszy do wielkiej 
Izydy, bogini wyspy File, kreśli t a m — j a k wyznaje — napis ku pamięci 
i uproszeniu błogosławieństwa dla rodziców. Pewna Kzymianka, zwiedziw
szy piramidy, przypomina sobie u ich stóp zmarłego b ra ta i pisze n a nich 
te serdeczne s łowa: „Widziałam piramidy bez ciebie i ten widok napełnił 
mię smutkiem. Mogłam tylko łzy wylewać nad t w y m losem, a na uwiecz
nienie mojej boleści wyryłam tutaj tę moją skargę". W VI. wieku pielgrzym 
Antoni z Piacencyi wypisał imiona swoich rodziców w Kanie Galilejskiej 
na łożu kamiennem, gdzie spoczywać miał Chrystus obecny ną godach. 
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obok imion r zymsk ich , j a k Maximas, Elpidepliorus, Tychis, zna j 
dujemy longobardzk ie i ś redniowieczne : Prando, Lupo, Ethelridus 
i t. d. W s p o m i n a m dla tego о t y c h grafitach, ponieważ, j a k późnie j 
zobaczymy, uła twiły one E o s s f e m u odnalezienie ki lku na jważnie j 
szych k r y p t męczeńsk ich , a t em samem umożl iwi ły sporządzenie 
m a p y topograf icznej i geograficznej po jedynczych h ipogeów. 

W p ie lg rzymowaniu do k a t a k u m b zaszła nag le p r ze rwa 
w wieku VI . W d a r l i się bowiem do n ich oblegający R z y m 
aryańscy Gotowie W i t i g e s a , pot łukl i sarkofagi i napisy i znisz
czyli wiele g robów, spodziewając się w nich znaleść u k r y t e 
kosztowności . „Kościoły i ciała świę tych męczenników stały się 
pastwą Gotów" , zapisuje w his toryi pap ieża Sylweryusza Liber 
Pontificalis. W p r a w d z i e papieże Wigi l iusz i J a n I I I . odres tauro
wali ograbione z ozdób kapl ice i sporządzil i kopie po t łuczonych 
kamieni damazyjskich ; Sergiusz I. chodził nawe t sam często ze 
mszą św. do podziemi, a w V I I I . wieku zawiązało się osobne 
S towarzyszenie kap łanów z obowiązkiem odprawiania co tydz ień 
liturgii w kapl icach c m e n t a r n y c h ; j e d n a k ż e k a t a k u m b y j u ż n igdy 
nie odzyskały dawnego splendoru. W r. 756 spadła na nie nowa 
klęska, przewyższająca rozmiarami wszystkie poprzednie . L o n g o 
bardowie pod wodzą Aistulfa uwieźli na północ kości świętych, 
aby j e tam za drogie pieniądze sprzedawać . Paschal i s I. dla ocale
nia resz ty ciał męczeńsk ich ją ł o twierać n ie tknię te g roby i p rze 
nosić rel ikwie do świą tyń miejskich. Trans lacya ta równa ła się wy
rokowi śmierci dla ka t akumb , bo pozbawione kości świętych, s tra
ciły one urok i g łówną p rzynę tę dla p o b o ż n y c h , t ak , że nieza
długo pokry ły się g r u z a m i , poros ły t rawą i poszły całkowicie 
w zapomnienie . J u ż w wieku X I . wszystkie h ipogea drogi api j -
skiej mają ty lko j edną ogólną nazwę k a t a k u m b św. Kal iks ta . Słyn
nej k r y p t y papieskie j , g robów św. Sykstusa, Cecylii, Kornel iusza, 
l i e lch iadesa szukano mylnie w podziemiu św. S e b a s t y a n a , k tó re 
j edno j e d y n e zawsze stało o tworem dla pątników. 

Tak miała się rzecz aż do wieku XV. , k iedy to ki lku F r a n 
ciszkanów przez j akąś szczelinę spuściło się do właściwego cmen
tarza św. Kal iks ta i wypisało węglem na ścianie swoje imiona 
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obok d a t y : „roku pańskiego 1433 a dnia V I I I . miesiąca czerwca". 
T e same ga le rye zwiedziło t akże nieco później ki lku Szkotów, 
j a k dowodzi i n sk rypcya : „r. 1467 kilku szkotów tu by ło" . Jeszcze 
inny nap is głosi : „ W r. 1451 d. 17 s tycznia odwiedził to miejsce 
święte b r a t Wawrzyn iec , Sycyli jczyk, wraz z 20 b raćmi zakonu 
św. F ranc i szka" . Obok tych zakonników, wiedz ionych duchem 
pobożnośc i , poczęl i w k a t a k u m b a c h zbierać się t akże n a tajne 
posiedzenia członkowie osławionej rzymskie j akademi i k lasycznej 
wraz z swym rek to rem P o m p o n i u s z e m Le tusem. Imiona ich zna j 
dujemy u św. Ka l iks ta i w kilku innych cmentarzach , wyp i sane 
również węg lem n a t y n k u ścian. Znaną jes t rzeczą , że współ
cześni podej rzywal i ich o konsp i racye przec iw p a p i e s t w u , kno 
wania antychrześc i jańskie i dążności do wskrzeszenia s ta rego 
pogańs twa z j e g o religią i k a p ł a n a m i , i że P a w e ł I I . wytoczy ł 
im nawe t proces . Otóż badan ia k a t a k u m b o w e wykazały , że po
dejrzenia te nie b y ł y pozbawione pods tawy, bo Pompon iusz figu
ruje w insk rypcyach pod imieniem Ponti fex Máximas1, i Pontif ex 
Maximus panujący, więc n iby papież nowego kościoła. Czyż to 
nie dziwne i c i e k a w e , że k a t a k u m b y , k tóre w początkach cie
mnościami swemi osłaniały zgromadzenia chrześcijan, po wiekach 
ki lkunas tu służą za kryjówki dla odradzającego się pogan izmu ! 

W roku 1490 s p o t y k a m y u św. Kal iks ta j ak iegoś Ranuzza 
F a r n e s e z towarzyszami (cum sodalibusj, a nieco wcześniej opa ta 
św. H e r m e s a z s iedmioma przyjaciółmi. W s z y s c y ci pątnicy ka-
t akumbowi z X V . wieku są j a k b y poprzednikami owego długiego 
łańcucha badaczy , k tó rzy w wiekach na s t ępnych staral i się 
wskrzesić h is toryę tych podz iemnych cmen ta rzy i z nagroma
dzonych w nich pamią tkach po pierwszych chrześci janach praw
dziwą zbudować umiejętność. P ie rwsza iskra, co roznieciła t en nowy 
płomień naukowy, ukaza ła się w .Rzymie os ta tn iego maja r. 1578. 

W dniu t ym robotn icy , szukający pozzolany w winnicy n ie-

1 Rozprawa Rossľego pod ty tu ł em: L'accademia di Pomponio Leto, 
e le sue memorie scritte sulle pareti delle catacombe romane, należy do najcie
kawszych jego Bulletyna. Zob. Bulletino di archeologia cristiana, serie quinta. 
ľ. 1S90, str. 81—94. 
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j ak i ego Bar t łomie ja Sancheza przy drodze salaryjskiej nowej , 
natrafili p r z y p a d k o w o na wejście do obszernego podziemia, za
pełnionego malowidłami , napisami i sarkofagami. Wieść o do
k o n a n é m odkryciu poruszyła całe miasto i zewsząd zbiegal i się 
c iekawi , aby zobaczyć n ieznaną nekropolę ; n ies te ty n ik t nie 
pomyśla ł o tern, ż e b y j ą ocalić i w n e t robo tn icy skopal i ga le rye 
do szczętu. Widz ia ł j e t akże Baroniusz , ale widocznie praca nad 
Tłocznikami Kościoła absorbowała wszystkie j e g o siły, k iedy nie 
zwrócił na k a t a k u m b y bliższej uwagi i n ie zuży tkowa ł ich do
k u m e n t ó w do swojej his toryi . Nie poszły one j e d n a k odtąd 
w zapomnienie . E ó ż n e m i o tworami schodził w nie hiszpański 
Domin ikan in Alfons Ciacconio i kopiował freski, a n iezadługo 
przyłączyl i się doń dwaj młodzi F l a m a n d c z y c y : Fi l ip de W i n g h e 
i J a n Heureux , k tó rych rysunk i odnalazł ks. W i l p e r t w kodeksie 
bibl ioteki walliceliańskiej w R z y m i e . 

Cały j e d n a k k a t a k u m b o w y spadek l i teracki t ych t rzech 
uczonych maleje prawie do zera wobec dzieła i s tudyów, j ak ie 
nad cmenta rzami dokona ł An ton i Bozyusz, adwoka t i p rokura to r 
zakonu mal tańskiego. Ross i mówi o nim zawsze z en tuzyazmem 
i czcią najgłębszą, witając w nim p rawdz iwego K o l u m b a R z y m u 
podz iemnego . „Odeń dopiero — pisze on — poczyna się p raw
dziwe znawstwo i umie ję tne badan ie s ta rych cmentarzy , w czem 
go żaden z j e g o nas tępców nie prześcignął , a może mu i nie 
dorównał" . 

Rozpoczął on swoje badan ia 10 grudnia 1693 г., j a k dowo

dzi napis w h ipogeum św. Domityl l i , dokąd zeszedł t am z ki lkoma 
przyjaciółmi, nie zaopa t rzywszy się wprzód dos ta tecznie w świece, 
czego ledwo że życiem nie przypłaci ł . „ Już śmierć poczęła nam 
zaglądać w oczy — pisze — i zachodzi ła obawa , że memi nieczy-
stemi zwłokami splugawię g r o b y męczenn ików" . Przez 36 lat 
odbywał Bozyusz swoje w y p r a w y do ka t akumb , odkrył ich koło 30, 
i wygo towa ł j uż prawie w całości ma te rya ł do druku, kiedy śmierć 
przecięła to pracowi te życie w roku 1629. Dopie ro w t rzy la ta 
późnie j , przyjaciel j ego , O. Seve ran i , Oratoryanin , wydał j e g o 
dzieło w j ę z y k u włoskim, na kosz t zakonu ma l t ańsk iego , pod 

р. р. т. XLVII , 15 
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t y t u ł e m : „Rzym p o d z i e m n y " 1 . J ) rugą edycyę łacińską- , nieco 
skróconą i zmienioną ogłosił w r. Ifiól P a w e ł Ar ingh i , p rzy
właszczywszy sobie p r zy t em nieprawnie au tors two całej p r acy . 

Metoda, którą Bozyusz posługiwał się w swych badan iach 
była dobra i ściśle n a u k o w a , bo topograf iczna , t j . dążąca do 
odtworzenia m a p y R z y m u podz iemnego , i opisująca pomnik i 
w związku z ich miejscem znalezienia; mimo to nie zdołał on 
odszukać p i e r w o t n y c h imion cmentarzy, ani też k r y p t his to
rycznych , w k tó rych mieściły się n iegdyś znakomi tsze g rob} T 

męczenników. Nie można mu j e d n a k z t ego czynić zarzutu , bo 
zrobił na swoje czasy wszystko, co ty lko było możliwe, a braki , 
b łędy i n iedos ta tk i t eks tu i r y sunków odnieść na leży już to do 
niedokładności dokumentów, k tóre mu s łużyły za źródła infor
macyjne i d rogowskazy , j uż do niesumienności i lekkomyślnośc i 
kopis tów i rysowników. Mimo to dzieło j ego pozos tanie kopalnią 
n iewyczerpaną dla wszystkich, co k iedykolwiek będą s ię-zajmo
wali s tarożytnością chrześci jańską, a to tern więcej , że n iektóre 
freski i i n sk rypcye publ ikowane w j e g o . .Rzymie podz i emnym" 
zniszczały z czasem i p rzepad ły na zawsze. 

P o śmierci Bozyusza nas ta ły znowu dla k a t a k u m b czasy 
smutne , dorównywające rozmiarami spustoszeń grabieżom Go tów 
i L o n g o b a r d ó w . H i p o g e a uważano przedewszys tk iem za kopalnie 
relikwij, i aby ich znaleść j a k najwięcej , nie wahano się o twierać 
i niszczyć całe se tk i grobów, malowideł i napisów. W arch iwum 
bibl ioteki watykańsk ie j znajduje się w manusk rypc ie wyciąg 
procesu , j ak i władza duchowna wytoczyła J a n o w i San t ino , ko 
piście ka t akumbowemu, znanemu także pod imieniem Toccafondo, 
a s chwytanemu na gorącym uczynku , k iedy z cmentarza św. 
Fe l icy ty wykrada ł rel ikwie. Prócz kości Świę tych rozkradziono 
w X V I I . i X V I I I , wieku, z powodu braku dos ta tecznego nadzoru, 

1 Dokladuj 7 ty tuł dzieła opiewa: Boina sotterranea, opera postuma di 
Antonio Bosio, Bomano antiquario ecclesiastico singolare de'suoi ttmpi compita, 
disposta et accresciuta dal M. В. P. Giovanni Štveraní da, S. Severino... R o m a 
I·. Ľ. ibi. 

- Boma subterranea post Ant. Bosium et Joann. Seveřanům. — Eomae 
1051. fol. 
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niemało innych pamią tek cmenta rnych , j ak lampy, kamee , g e m m y , 
mone ty i inskrypcye . Nie można wprawdzie zaprzeczyć pewnych 
zasług w archeologii chrześcijańskiej t ak im m ę ż o m , j a k F a -
b re t t i , B u o n a r o t t i , M a r a n g o n i , L u p i , B o t t a r i , M a m a c h i , Oli
vieri, Zaccaria, Marini i Seroux d 'Agincourt , j e d n a k ich dzieła 
nie z równoważą szkód, j ak ie w tym czasie poniosły ka t akumby; 
nie posunęły one nauki nap rzód i są, z małemi ty lko wyją tkami , 
rekapi tulacyą p rac Bozyusza . Dopie ro w naszym wieku wzbu
dziła się na nowo cześć do s amych k a t a k u m b i ich z a b y t k ó w 
his torycznych, a to p rzedewszys tk iem dzięki w s p o m n i a n e m u już 
mis t rzowi i przyjacielowi R o s s ľ e g o , O. Marchľemu T. J . Nie 
doprowadzi ł on j e d n a k do końca p ro jek towane j p racy o pier
wotnej sztuce chrześcijańskiej częścią z powodu klęsk poli
tycznych i nieszczęść, k tó re w t y m czasie spadły na j e g o zakon, 
częścią zaś d l a t ego , iż znalazł gen ia lnego ucznia , k t ó r y dawał 
wszelkie ręko jmie , że dzieło poprowadz i lepiej i oprze j e n a 
pods tawie szerszej i ściśle naukowe j . I nie omylił się: Ross i 
zdobył sobie z czasem imię ojca archeologii chrześcijańskiej , 
króla R z y m u podz iemnego i d rugiego K o l u m b a świata umar łych . 

W ciągu la t 50 zdziałał on więcej na niwie cmenta rne j niż 
razem wzięci wszyscy archeologowie chrześci jańscy wieku X V I I . 
i X V I I I . Podczas gdy w dwóch os ta tn ich stuleciach odkry to 
w k a t a k u m b a c h zaledwie t rzy ważniejsze k r y p t y h i s to ryczne i to 
ty lko przez czys ty p r z y p a d e k , on w s p a r t y pomocą i p ieniądzmi 
powołanej w tym czasie do życia papieskiej Komisyi archeolo
g iczne j , odnalazł ich dwa razy ty le , a za k a ż d y m razem prze
powiadał z góry, gdzie ich szukać należy, i j ak ie w niej mieścić 
się powinny pamiątki . Wiedzia ł naprzód, co odkry je : ale mimo 
to nikt odeń nie był ostrożniejszym w stawianiu h ipo tez i acz 
miał szczególny dar jasnowidza , nie dawał się p o r y w a ć fantazyi, 
ale k rokiem p o w o l n y m , analizą n aj sumienniej szą z robionych już 
o d k r y ć , uzasadnia ł t o , co przeczuł , i w tedy dopiero to przyja
ciołom, j ako fakt oznajmiał. 

1 Л\
т r. 1844 u k a z a ł a s i ę p i e r w s z a c z ę ś ć dz i e ła p o d t y t u ł e m : Monu

menti delle arti cristiane primitive, t r a k t u j ą c a o s t a r o c h r z e ś c i j a ń s k i e j archi
t e k t u r z e i c m e n t a r z u ś w . A g n i e s z k i . 

15* 
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J a k ą ż e drogą doszedł Ross i do tej in tuicyi w archeologii 
chrześci jańskiej i w j ak i sposób udało się mu raz na zawsze 
rozwiać i rozproszyć ciemności, nag romadzone w ciągu wieków 
nad k a t a k u m b a m i , g rubsze prawie od t ych , co zalegają same 
wnę t rza h ipogeów? Przedewszys tk iem zawdzięcza on najświe
tniejsze rezu l t a ty swej p r acy metodz ie topograf icznej , przyjęte j 
po Bozyuszu , przez co j e s t j a k b y p ie rwszym i bezpośrednim 
nas tępcą wielkiego archeologa X V I I . wieku. P o nim, j a k b y syn 
po ojcu, odziedziczył g łęboką i namię tną cześć i miłość ku 
s t a rym cmen ta rzyskom, i r azem z n im postawił sobie za cel życia 
przybl iżyć n a m najdawniejszą, t ak łzawą, a równocześn ie t ak ra
dosną epokę dziejów chrześci jaństwa. 

Otóż zanim rozpoczął poszukiwania w samych ka takumbach , 
poszedł po r adę i wskazówki do teks tów l i turgicznych i hagiogra-
ficznych, j ak imi są s tare ka lendarze kościelne i ak ta męczeńskie , 
dalej d o k u m e n t a h is toryczne j a k Liber pontificalis, i t eks ty topo
graficzne, j a k i t inerarya i zb iory napisów, u łożone w wieku VI I . 
i VI I I . W s t ę p n e te s tudya, dokonane w bib l io tekach całej Eu
ropy, dały mu dokładną ideę o położeniu cmen ta rzy i ich na j 
cennie jszych zawartościach. W s p o m n i a n e bowiem bedeke ry VI I . 
i VI I I . wieku, sporządzone przez naocznych świadków i znawców 
Rzymu chrześci jańskiego dla pą tn ików, co z wszystkich stron 
świata przj^chodzili modl ić się na g robach męczenników, wymie
niają najdokładniej s tacye godne widzenia , d rogi p r zy k tó rych 
leżały h ipogea , wyliczają na jznakomitsze kaplice z ich rel ikwiami, 
rozróżniają sank tua rya położone nad ziemią od podziemnych, 
a czasem podają nawe t l iczbę schodów, po k tórych zejść się 
musi do h ipogeów, j ako też odległość j edne j k r y p t y od drugiej . 
K ł a d ę tu dla p rzyk ładu f ragment bedeke ra sa lcburskiego: 

D r o g a J ľ l a m i n i n s k a . 

P o t e m wejdziesz do mias ta od s t rony północnej , aż dojdziesz do 

bramy namini jskie j , gdzie spoczywa św. W a l e n t y n przy drodze riami-

iiijskiej w bazylice wielkiej , k tórą z res taurował Honorynsz , i inni mę

czennicy, w s tronie północnej , pod ziemią. 
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D r o g a S a l a r y j s k a s t a r a . 

P o t e m idziesz na wschód , aż przyjdziesz do kościoła męczennika 

J a n a przy via Satinaría, gdzie spoczywa Dyogenes męczennik, a w dru-

giem kubikulum Boni facyanus i F i s t u s męczennik , pod ziemią, i Bla

s ius męczennik, pod ziemią i t. d. 

D r o g a S a l a r y j s k a n o w a . 

P o t e m przyjdziesz do św. F e l i c y t y przy drodze także sa laryjska 

zwanej , gdzie ona spoczywa w kościele nad ziemią, a Bonifacy mę

czennik w drugiem miejscu, i je j synowie (czyta j : syn) pod ziemią i t . d. 

Równocześn ie dawał R o s s ľ e m u pewne wskazówki chrześci
jański ka lendarz z IV. wieku, zawierający prócz pocz tu na jważ
niejszych świąt kośc ie lnych i anniwersarzy męczenników, ka
talog papieży , począwszy od P io t ra aż do L ibe ryusza , i , co 
dla a rcheologa jeszcze ważniejsze, spis dni śmierci i pog rzebu 
b iskupów rzymskich od Lucyusza aż do Ju l iusza (255—352). 
I tak пр. : 

D z i e ń p o g r z e b u b i s k u p ó w . 

V I . ka lendów s tycznia . D y o m z y u s z a w cmenta rzu K a l i k s t a (r. 2 6 9 ) . 

I I I . kal . s tycznia . Fe l i k sa u Ka l iks t a (r. 2 7 4 ) . 
W przeddzień kal . s tycz . Sy lwes t r a u P ryscy l l i (r. 335) . 
IV. I d ó w s tycznia . Mi lcyadesa u Ka l iks t a (r. 314) i t. d. 

Na pods tawie tych informacyj dokonał Ross i w r. 1852 na j 
ważniejszego odkryc ia , k tó re od razu zwróciło nań oczy całego 
uczonego świata. W miejscu, między drogą apijską a a rdea tyń-
ską, gdzie i t ine ra rya wskazywały mu cmentarz św. Kal iks ta , od
sunął on rumowisko i natrafił na f ragment znanego napisu da-
mazyjskiego, k tó rego pierwszy wiersz opiewa: 

H i c conges ta iacet quaer is si t u r b a p iorum. 

Badając dalej ściany ga le ry j , odcyfrował grafit: „Jerozol imo, 
miasto niebieskie i ozdobo męczenn ików pańskich" , a n a w e t imię 
Syks tusa znalazło się na tynku. Napis damazyjski widzieli pą
tn icy VI I . wieku w kapl icy papieskiej i odkopiowal i go w kilku 
ówczesnych b e d e k e r a c h : a więc nie ulegało najmniejszej wątpli
wości , że Ross i odnalazł g robowiec papieży I I I . wieku. A b y zaś 
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dowó.d był pełny, zjawiły się jeszcze orygina lne epitafy Ante -
rosa, F a b i a n a , Luk i sa i Eu tych i ana . Doskona łość me tody po
twierdzi ły dalsze odkrycia . W t y m samym cmenta rzu św. Kal iks ta 
odnalazł on n ied ługo k r y p t ę św. Cecyli i , pap ieża Kornel iusza , 
Euzeb iusza i Mi lcyadesa ; w katakumbach, św. Domityl l i odkrył 
bazyl ikę i g rób św. Pe t ron i l i , Nereusza i Achi l leusza; u św. P r e -
t eks t a t a , po drugiej s tronie drogi apijskiej, k r y p t ę św. J a n u a r e g o : 
p rzy drodze salaryjskiej nowej kościół św. Sylwes t ra i g roby 
G-labryonów. W ten sposób cent ra ka t akumb , g łówne ich sanktua-
rya i k r y p t y h is toryczne , zosta ły zdoby te dla nauk i ! Dowiedzie
liśmy się, że prawie k a ż d a k a t a k u m b a obe jmowała p ierwotnie 
kilka osobnych h ipogeów, i że dopiero później — nieraz po upły
wie całych wieków — połączono wszystkie oddzielne grupy , miesz
czące się pod t y m samym pagórk iem, za pomocą podz iemnych 
ar te ry j , w j e d e n cmentarz . Grób męczennika rozwiązywał najczę
ściej z ma tema tyczną ścisłością zagadkę , do tyczącą czasu powsta
nia krypty , a równocześnie dawał przynajmnie j w wielkiem przy
bliżeniu da tę galeryj sąsiednich i da tę znajdujących się w nich 
napisów i malowideł . Z k r y p t y męczeńskiej b iorąc p u n k t wyjścia, 
odbudował cały rozwój i m a p ę ka takumby , na wzór zdolnego 
p rzy rodn ika , k tó remu wys ta rcza nieraz j e d e n piszczel do zrekon
s t ruowania całego zag in ionego g a t u n k u zwierzęcego. Konfron
tując t eks ty h is toryczne pogai ískie z t eks tami chrześci jańskimi, 
epigrafikę klasyczną z epigrafiką kościelną, sz tukę rzymską z sztuką 
chrześcijańską, doszedł on i udowodni ł , że z I -go jeszcze wieku 
pochodzą u św. Ka l iks ta h ipogeum Luciny , w cmen ta rzu P re t eks -
t a t a grobowiec J a n u a r e g o , u św. Domityl l i duże ambulacrum F la -
wiuszów, a w ka takumbie św. Pryscyl l i , wedle wszelkiego p rawdo
podobieńs twa , obszerny kory ta rz z sarkofagami p o t o m k ó w Ma-
niusza Acyliusza G iab ryona , konsula z r. i i i po Chr. Stwierdziw
szy potem, że k r y p t a św. Cecylii pochodzi z I I . wieku, mauzo
leum papieskie z I I I . , dział papieża L ibe ryusza z IV. , zyskał 
tern samem wzory archi tektoniczne, ikonograficzne i epigrafi czne 
z wszystkich epok dziejów cmenta rnych , j a k o t e ż podwal iny chrono
logiczne pod całą naukę ka takumbową. Od tej chwili wzbudzona 
do życia została nowa umie ję tność , opar ta na ścisłych datach, 
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i ściśle związana z his toryą i teologią, szukająca u nich obja
śnień, a w zamian za to n o w e m opromieniająca j e świat łem. 

Chronologicznie p ie rwszem wielkiem dziełem Rossi 'ego są 
j e g o : , , Inskrypcye chrześci jańskie miasta R z y m u z p ierwszych 
sześciu wieków" k tó rych tom pierwszy pojawił się w r. 1861, 
a drugiego część pierwsza w r. 1888. Zajmowal i się już w X V I I . 
i X V I I I , wieku chrześcijańską epigrafiką i zebral i pokaźną l iczbę 
kamien i : Bozyusz, Gruter , J a b r e t t i , Doni , Lup i , Murator i , Zaccaria, 
Mar in i ; j e d n a k i a rcheologię chrześci jańską wogóle i je j dział 
epigraficzny w szczególności dopiero Rossi przemieni ł w praw
dziwą umiejętność. Nie dosyć bowiem zebrać napisy , t r zeba 
jeszcze naukowo j e rozkłasyfikować na peryody , i określić, czy 
epitaf j e s t z czasów prześ ladowań , czy z chwili t ryumfu K o 
ścioła, czy odnieść go na leży do począ tków chrześci jaństwa, czy 
w epokę K o n s t a n t y n a lub czasy pośrednie . A t ego dokonał do
piero nasz wielki zmarły. No tował on najpierw dokładnie miej
sce odnalezienia napisu : da ta ga lery i odsłaniała często da tę ka
mienia. Trzymając się p r z y t e m zasady, że j a k w każdej innej 
umiejętności t ak i w epigrafice chrześcijańskiej należy iść od 
rzeczy z n a n y c h , do t ego co nieznane, ogłosił w I. tomie 1364-ry 
napisy chronologicznie p e w n e , bo opa t rzone datą konsularną, 
i podał w nich szereg symbo l i cznych , kal igraficznych i o r to 
graficznych wzorów, do k tó rych dość przybl iżyć inne n iedato-
wane, aby odgadnąć jeśl i j uż nie rok, to przynajmnie j stulecie 
ich powstania . P ie rwszy da towany kamień j e s t z r. 71 , drugi 
z r. 107, t rzeci z r. 111, czwar ty dopiero z r. 204 Na epitafie 
z r. 234 znajdujemy zes tawione razem symbole r y b y i kotwicy, 
co znaczy, że zmar ła 10-letnia chrześci janka Korne l i a pokłada ła 
swą nadzieję w Chrystusie . Napis z r. 268 kończy się ak lamacyą: 
Marcyanie , żyj pomiędzy świę tymi! Na epitafie z r. 291 woła 
pozos ta ły mąż za zmarłą żoną Cerwonią Sylwaną: Refrigera cum 
spirita sancta — odpoczywaj wśród Świę tych! 

W o g ó l e wszystkie kamienie rozdzielić dają się na dwie 
wielkie familie, z k tó rych j e d n a powsta ła w epoce k r w a w y c h 

Inscriptiones christianae urbis Bomae septimo saeculo cmtiquiores. 
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prze ś l adowań , a d ruga w epoce pokoju. P ie rwszą znamionuje 
p ros to t a , l akonizm, milczenie; bo nieraz za cały napis s ta rczy 
imię zmar łego, symbol kotwicy , rj 'by, go łębia z gałązką ol iwną; 
czasem do imienia dopisane życzenia , aby żył w Chrystus ie , 
w B o g u , w P a n u , w D u c h u Św., wśród Świę tych , aby się cie
szył ochłodą wieczną i pamię ta ł w swych mod l i twach o pozo
stałych na ziemi rodz icach i przyjaciołach. 'W czasie zaś po-
kons tan tyńsk im jez j 'k n a g r o b k o w y staje się napuszys ty , r e t o 
ryczny i p rzepe łn iony t ak iemi pochwałami , j a k : dusza dziwnej 
dobroci , świętości, nadzwycza jne j niewinności i mądrości . W roku 
znów 410 poczyna się nowa epoka w epigrafice chrześc i jańskie j : 
od t ego czasu nap isy da towane stają się rzadkie , a w n iek tó rych 
la tach b r a k ich zupełnie . J a k a mogła t ego być p r zyczyna? Tjeży 
ona w his toryi owych czasów: Ala ryk zdoby ł i z rabował sto
licę. Nieszczęśliwi mieszkańcy rozbiegli się po ca łych W ł o s z e c h 
i Afryce; pozostal i zaś nie mieli czasu myśleć o s t rojeniu g ro 
bów. Z t ego nag łego b r a k u kamieni wyciąga też Boss i wniosek, 
że to zajęcie B z y m u p r z y p a d a na rok 410 a nie 409. Od r. 5 8 9 
do 600 wreszcie n iemasz ani j e d n e g o da towanego epitafu: i to się 
ł a two t łumaczy, bo miasto nawiedzi ły równocześn ie : morowe po
wietrze, wy lew T y b r u i dzicz longobardzka . „Usta ło wówczas 
całe życie — pisze Bossi — n a w e t g r o b y s t raci ły swą m o w ę " — 
reli'juu omnia silent, ñeque tant vocem edunt sepiliera! 

Drug i tom inskrypcyj mia ł , wedle p ie rwo tnego za łożenia 
autora, zawierać n i eda towane nap isy treści i doniosłości histo
rycznej wraz z objaśnieniami ich teks tu . Z czasem porzucił j e d n a k 
Bossi p lan p ie rwotny i miasto j uż rozpoczynać b u d o w ę g m a c h u 
epigraficznego na pods tawie napisów da towanych w I. tomie , 
jął jeszcze dalej wzmacn iać fundamenta nowej umiejętności . Od
nalazł on we f ragmentach s ta rych zbiorów epigraficznych kopie 
160 napisów rzymsk ich , k tóre prawie wszys tk ie by ły me t ryczne , 
obszerne i umieszczone w cmen ta rzach i bazyl ikach na miejscach 
znakomi tych , a tern samem mniej dos tępne zniszczeniu, niż ma łe 
epitafy uboższych wars tw ludności . Z owych j e d n a k 160 napi
sów doszło nas ledwie 26, już to w całości, j u ż w d r o b n y c h ka
wałkach. Dalej pewną j e s t rzeczą, że od św. P io t r a aż do Grze-
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gorza W . przynajmnie j 62-ch pap ieży znalazło po śmierci spoczy
nek w Rzymie , i że ich g r o b y odwiedzane by ły przez s ta rych 
pątników, k tó rzy nawe t ki lka ich n a g r o b k ó w me t rycznych od
pisali. Z t ych wszys tk ich epitafów pos iadamy ty lko dziewięć 
f ragmentów. W e ź m y trzecią datę_. Jeszcze w VI I . wieku wymie
niają topografowie przeszło 140 g robów męczeńsk ich w sanktua-
ryach , po łożonych za m u r a m i miasta . K a ż d e p rawie s ank tua ryum 
miało aż kilka napisów. Z t ych doszło nas znowu zaledwie 20 
epitafów, skąd rzecz widoczna , że koło 80 p rocen t o ryg ina lnych 
kamieni chrześci jańskich z p ie rwszych sześciu wieków kryje się 
jeszcze pod ziemią, albo przepad ło na zawsze. 

A b y te luki i szkody choć w części wynagrodz ić i zdobyć 
równocześnie klucz i pods t awę do od tworzen ia t eks tu napisów, 
po k tó rych nieraz na p ie rwotnym m a r m u r z e zaledwie ki lka l i ter 
ocalało, należało odszukać j a k najwięcej kopij napisów, sporzą
dzonych przez wspomnianych już p ie lgrzymów rzymskich w po
czątkach wieków ś redn ich , a rozproszonych dziś po różnych 
bibl iotekach publ icznych i k lasz tornych. Otóż p rzedruk i owych 
rękopiśmiennych zbiorów znajdujemy właśnie w tomie I I . In-
skrypcyj . J a k a suma p racy została włożona w to dzieło świadczy 
ta okol iczność , że au tor zuży tkował do n iego koło 300 manu
skryptów włosk i ch , n i emieck ich , szwajcarskich i f rancusk ich , 
a wypełni ł t ymi teks tami 45ó s t ronic in folio, do czego jeszcze 
dodał na stu blisko s t ronicach rozmai te indeksy, ułatwiające ba
daczowi oryentowanie się po t em prawdz iwem morzu kodeksów. 
Inwen ta rz t e n nie mia łby j e d n a k wartości n a u k o w e g o źródła 
informacyjnego dla epigrafików, g d y b y ś m y nie znali h is toryi po
j edynczych syl log: stąd też Ross i opat rzył każdą komenta rzem, 
i lustrującym jej genezę i s tosunek pokrewieńs twa do innych 
zbiorów. 

Aż do j e g o czasów istniało mniemanie , że dopiero Alkuin 
ze swymi uczniami p ierwszy sporządził ko lekcyę s t a rych napisów 
w prozie i wierszach. Tymczasem Rossi u d o w o d n i ł , że na j 
s tarsze kompi lacye inskrypcyj przypadają j uż na wiek VI . i że 
zawiera ły one zarówno napisy chrześcijaiiskie j a k i pogańskie . 
A u t o r a m i zaś ich byl i nie ty le uczeni, w rodzaju Boecyusza lub 
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K a s s y o d o r a , w k tó rych dziełach nie ma i śladu zainteresowania 
się l i tera turą epigraficzną, ile raczej p rzewodn icy p ie lgrzymów 
po miejscach pamią tkowych stolicy, i g i ama t j -Oy , k tórzy na tych 
kopiach uczyl i czytać i pisać swoich uczniów. Odpisy tych albu
m ó w rozpowszechni ły się szeroko i daleko jeszcze przed ΛΤΙ. w., 
czego dowodem ep ig ramy kościołów Afryk i , zbudowanych lub 
z r e s t au rowanych w wieku YL, k tó re powtarzają napisy rzymskie . 
Autografy owych autologij zaginęły z czasem, ale wyzyskal i j e 
i wzięli za pods tawę do p o d o b n y c h zbiorów uczeni z otoczenia 
Ka ro l a W. ; skąd n a w e t z czasem wyrośli mylnie na poprzedn ików 
i j a k b y ojców dzisiejszych współpracowników znanego Corpus 
inscriptionum latinarum. I tak , a lbum z VI . wieku powsta ł za cza
sów Alkuina, na pods tawie zbiorów chrześci jańskich i pogańsk ich 
napisów R z y m u , T r e v i r u , R a w e n n y i innych mias t włoskich, 
z k tó rego k a r t k ę znajdującą się w bibl iotece watykańsk ie j ogłosił 
Rossi pod imieniem starej kopii Skal igerowskiej : Vêtus mem
brana Scaligeri. Z końcem I X . wieku, z t rzech syllog, z k tó rych 
dwie pochodzi ły z VI . a j e d n a z końca VI I . albo początków 
V I I I . w i e k u , wypracowano zbiór E ins iede l sk i , p r zechowywany 
dawniej w klasztorze w Re ichenau . Prócz rzymskich znajdują się 
tu t akże napisy z P a d w y , gdzie p ie lgrzymujący do wiecznego 
miasta chętnie się czas jak iś za t rzymywal i ; a dalej opis sanktua-
ryów rzymskich, i doda tek o ce remoniach papieskich Wie lk iego 
Tygodnia , skreś lony przez naocznego świadka z końca wieku VII . 
W pierwszych dziesiątkach I X . wieku powsta ła syl loga pa la tyńska . 
znana t akże pod nazwą : Corpus inscriptionum Lauresliamense dla
tego, że au to rem j e j , j a k się zdaje, był mnich z klasztoru Lorsch 
w Wir temberg i i , k tó ry część napisów sam zebra ł w czasie swego 
poby tu w Rzymie , a inne przejął z kilku zbiorów starszych. 
W manuskrypc ie z X I . wieku, p r z e c h o w y w a n y m dziś w Klos ter -
neuburgu , m a m y kolekcyę inskrypcyj , sporządzoną z t rzech zbio
rów z wieku VI I . J e szcze cenniejsza j e s t syl loga centulejska, 
k tó ra powsta ła w VI I I . wieku w klasz torze św. R icha ra w Cen-
tula (dziś Saint-Ri(juier) we F rancy i . Au to rem je j j e s t s łynny 
Augi lber t . przyjaciel Karo la W . Zuży tkowa ł on jakiś zbiór s tarszy, 
a nadto dodał wiązankę napisów, k tóre sam odkopiował i n a g r o -
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madził w czasie swego k i lkurazowego poby tu w stolicy P io t rowej . 
W X I I . wieku był ten m a n u s k r y p t własnością opac twa Corvei, dziś 
znajduje się w cesarskiej bibl iotece w Pe t e r sbu rgu . Z VIII . wieku 
pochodzi sylloga, p r z e c h o w y w a n a dziś w mieście V e r d u n , zawie
rająca napisy rzymskie i s ank tua ryów przedmiejskich. Oprócz tych 
g łównych syl log , odnalazł i opracował Eoss i f ragmenta wielu 
innych zbiorów mniejszych, dokonanych również przed wiekiem X . 

Wszys tk ie inskrypcye , w tych au to logiach zawar te , można 
podziel ić na sześć klas t. j . : nap i sy dedykacyjne , opisujące poświę
cenie kościołów B o g u i Świętym j e g o ; dalej nap isy umieszczone 
na konfesyach i o ł t a r zach , w k tórych spoczywały re l ikwie mę
czenn ików; w o t y w n e , zawierające t eks ty ślubów uczynionych 
Bogu, albo p r o ś b y lub dz iękczynienia z okazyi ważnego j ak i egoś 
zda rzen ia ; h i s to ryczne , z wiadomościami o fundatorach , res tau-
racyach i czasie pows tan ia bazyl ik lub kaplic ; kanonis tyczne , 
podające p ro toku ły i dekre ty synodów, o d b y t y c h w bazyl ikach 
r zymsk ich , j a k o t e ż inwenta rze mają tku kośc ie lnego ; wreszcie 
ep ig ramy o cha rak te rze d o g m a t y c z n y m i l i tu rg icznym. 

A b y do t rzymać obie tn icy s treszczenia przynajmnie j więk
szych dzieł Rossi 'ego i dać sposobność ła twiejszego ocenienia 
całej doniosłości ma te rya łu epigraficznego, k tóry Bossi wydoby ł 
na światło dz ienne i oddał na usługi nauki , k ładę tu choć ki lka 
ep igramów. Tak np . p rzep iękny j e s t i g łęboko d o g m a t y c z n y 
napis , k tó ry n iegdyś papież X y s t u s I I I . umieścił na chrzcielnicy 
w La te r an i e : 

1. Gens s ac randa polis h ic semine nasc i tu r almo 
Quam fecundat i s Sp i r i tus edi t aquis . 

•2. Merge re pecca to r sacro p u r g a n d e fłuento 
Quem ve te rem accipiet , proferet tmda novum. 

3. Nulla r enascen tum est d is tant ia , quos facit unum 

U n u s fons, unus Spi r i tus , una iides. 
4. Virg íneo foetu g e n e t r i s ecclesia na tos , 

Quos sp i ran te Deo concipit , amne par i t . 
Γ). I n s o n s esse volens isto inundare lavacro. 

Seti pat r io premer i s crimine seti propr io . 
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0. F o n s hic es t v i tae , qui t o tum diluit orbem, 
Sumens de Chris t i vulnere pr incipium. 

7. Coelorum regnum spe ra t e hoc fonte rena t i , 
Non rec ip i t f'eìix v i ta semel geni tos . 

8. N e c numerus quenquam scelerum nec forma suorum 
Ter rea t , hoc n a t u s i lumine sanc tus er i t . 

Opowiadają t edy te wiersze , że Kościół , Dziewicza-Matka 
ídys tych 4), rodz i grzeszników w wodzie chrz tu n a dziedziców 
n i e b a , równych w obliczu B o g a (dyst. 3). Moc swą cudowną 
wzięło źródło chrzcielne z p rzeb i t ego boku Chrys tusowego (d. 6), 
a j e s t ona t ak wielką, że i g rzech po p ie rwszych rodzicach odzie
dziczony i g rzechy osobiste z m y w a (d. 5), chociażby by ły na j 
cięższe (d. 8), i s tarczy na obmycie całego świata (d. 6). 

Jeśli, t en ep igram nazwać można wspania łym paneg i ryk iem 
na cześć chrztu, t o na s t ępny , o d k r y t y w syl lodze miasta Ve rdun , 
j es t tak imże h y m n e m ku uczczeniu sak ramen tu b ie rzmowania . 
Ułożył go na jp rawdopodobn ie j papież Damazy , i umieścił nad 
ka tedrą biskupią w pobliżu g r o b u św. Piotra , w miejscu z w a n e m 
consignatorium d l a tego , że t am papież ochrzczonych za raz po 
wyjściu z chrzcielnicy namaszczał ch ryzmem św. 

I s t i c insontes caelest i flumine Iotas 
P a s t o r i s stimmi dex te ra s ignâ t oves. 
H u e und i s gene ra t e veni quo sanc tus ad unum 
Spi r i tus u t capias t e sua dona vocat 
Tu cruce suscep ta mund i v i t a re procel las 
Disce magis moni tus hac ra t ione loci: 

„Na tem miejscu ręka Najwyższego Pas te rza namaszcza 
n iewinne owieczki, oczyszczone w niebieskiem źródle . Tu przy jdź , 
z rodzony w w o d a c h , dokąd cię woła Duch Św., abyś wszys tk ie 
j ego o t rzymał dary. O t rzymawszy k r z y ż , ucz się unikać burz 
życia, p o m n y zawsze na świętość t ego miejsca". 

W syllodze pa la tyńskie j znalazł Bossi epi taf kap ł ana Mareasa; 
zas tępcy papieża Wigi l iusza w czasie j ego wygnan i a do Sycyli i , 
a zmar łego w r. 555. W napisie t y m między innemi n ieboszczyka za
s ługami silnie j e s t podnies iona okoliczność, że broni ł s tarej nauki 
Kościoła, wedle której nikt nie m o ż e b y ć dwukro tn ie bierzmowanym-' 
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Tuque sacerdo tes docuist i c r í smate sancto 
Tangere bis nul lum j u d i c e posse D e o . 

Śliczny jes t w ie r sz , k tó ry papież D a m a z y umieścił nad 
drzwiami bazyl iki św. W a w r z y ń c a za m u r a m i , a opiewający 
powszechność i równą ku wszys tk im dzieciom miłość Kościoła 
rzymskiego : 

Cunct i s po r t a pa te t , quis (zam. quibus) porr ig i t u b e r a ma te r . 

Dla wszys tk ich drzwi stoją o tworem, k tó rych Kośció ł żywi 
mlekiem swych piersi . 

P i ękne świadectwo dla p r y m a t u biskupów rzymskich zawiera 
napis , p rzeznaczony przez t ego samego papieża dla chrzcielnicy 
watykańskie j : 

U n a P e t r i sedes , unum v e r u m q u e l avac rum. 

J e d n a j e s t ty lko stolica P io t rowa, podobn ie j a k j e d n a ty lko 
p rawdziwa kąpiel zbawienia . 

Osta tnie słowa wypowiadają tę samą n a u k ę , co malowidła 
k a t a k u m b y św. Kal iks ta , gdzie w kapl icach sak ramen tów nie k to 
inny j eno sam św. P i o t r w y p r o w a d z a z Chrys tusa-Skały źródło 
chrzcielne, i co św. C y p r y a n , w liście 7 3 do J u b a j a n a powiada, 
„ ż e źródła w o d y żywej nie masz u here tyków, j e n o w Kościele, 
k tóry j e s t j e d e n i s łowem Chrys tusa z b u d o w a n y został na J e d n y m , 
k tó ry też o t rzymał j e g o klucze" . 

W kodeksie pa la tyńsk im zachowany j e s t t eż epigram 
met ryczny , potwierdzający t r a d y c y ę o pobyc ie i męczeńs twie 
św. P i o t r a w Rzymie , i s ławiący j e g o zwierzchniczą władzę nad 
całym Kościołem. Umieścił go w począ tkach V. wieku biskup 
Achilles w bazylice, wybudowane j ku czci księcia Apos to łów 
w pobl iżu mias ta Spole to . Z a c z y n a on się od słów : 

Magna quidem se rva t venerab i le Koma sepu lc rum 
I n quo X P I nomine pas sus obit. 

Czcigodny g rób ma u siebie R z y m wielki, gdzie dla imienia 
Chrys tusowego umar ł śmiercią męczeńską P io t r . 

P r a w d o p o d o b n i e pod obrazem Grzegorza W . stał znany 
dystych, k tó ry później przeszedł w l i turgię kościelną : ' 
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Hic vir despic iens mundum et t e r r ena t r iumplians 
Divi t ias coelo condidi t ore manu. 

Mąż ten wzgardz iwszy światem i odniósłszy t ryumf nad 
wszystkiem, co z iemskie , zebra ł bogac twa dla n ieba s łowem 
i czynem. 

Zaś pod obrazem św. P io t ra p r awdopodobn ie w bazyl ice 
watykańskie j mieścił się ep ig ram : 

Solve iuben te Deo t e r r a rum, P e t r e , ca t enas , 
Qui facis, u t p a t e a n t coelestia regna beat i s . 

Rozwiąż P i o t r z e , na rozkaz B o ż y więzy świa t a , k tó ry 
otwierasz zbawionym wro ta niebieskie. 

Napis umieszczony przez papieża Honoryusza na drzwiach 
bazyliki św. P i o t r a w Rzymie , oznajmia n a u k ę katol icką o p raw-
dziwem Bóstwie i człowieczeństwie Chrys tusa i o j e g o poczęciu 
i narodzeniu z Dz iewicy : 

P l e n u s homo in nos t r i s et ve rus nasc i tu r i sdem 
Virginie ex u te ro t o tu s ubique Deus . . . 

D o eucharys ty i , chrz tu i b ierzmowania odnoszą się wiersze, 
pochodzące z Hiszpanii , umieszczone p rawdopodobn ie na chrzciel
nicy w Sewilli : 

Carne, c ruore pio, l y m p h a q u e et chr i smate sacro 
H i c D e u s est homines vivificare po tens . 

Ten B ó g mocen j e s t ożywić ludzi c i a ł em, krwią świętą, 
wodą i ch ryzmem świętem. 

Ze starej p a t e n y podaje Rossi napis, poczynający się od s łów: 

Clypens hic v iv idam da t pos tu lan t ibus escam — 

Tarcza ta dos tarcza sp ragn ionym życiodajnego pokarmu. 

A z kielicha pochodz i dys tych n a s t ę p u j ą c y : 

Agi tu r haec summus per pocla t r i umphus , 
P e c t o r a quis Dominus robora t pe r da ta fidei. 

W kiel ichach tych spełnia się na jwiększy tryumf, boć nimi 
B ó g umacnia nasze serca da rami wiary. 

Takie k le jnoty mieszczą się w tomie drugim Insk rypcy j -
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Mógłbym ich przed łożyć jeszcze wiele więcej , zwłaszcza napisów 
odnoszących się do chrys to logi i i ku l tu Matki Najświę t sze j , ale 
ani czas ani miejsce na to mi nie pozwalają. To jeszcze dodać 
rnuszę, że wielkiej wagi jes t t akże prooemium do t ego t o m u , 
gdzie Rossi poraz p ie rwszy zes tawia h i s toryę met ryczne j i ty lko 
rytmicznej epigrafiki p ie rwszych wieków Kośc io ł a , a między 
mnemi omawia także s łynne dwa napisy eucharys tyczne Aber-
eyusza, b i skupa z Hieropol is we F r y gii , z drugiej po łowy I I . w. 
i P e k t o r y u s z a , obywate la mias ta A u t u n w południowej G-allii. 

Trzecią pracą Rossi 'ego z zakresu epigrafiki chrześcijańskiej 
jest r ozp rawa pod t y t u ł e m : „Piusowe chrześci jańskie muzeum 
epigraficzne w La t e r an i e " , umieszczona w „Pot ró jnym Hołdz ie 
złożonym Piusowi I X . na j e g o jubi leusz biskupi p rzez cz łonków 
trzech akademij r zymskich" l . P rócz ogólnych pog lądów o me
todzie s tudyów epigraf icznych, rozwija tu au tor i d e e , j ak ie mu 
przewodniczyły w urządzeniu chrześci jańskiego muzeum epigra-
ñcznego w La te ran ie . 

Nas tępnem pomnikowem dziełem Rossi 'ego j e s t j e g o Roma 
Sotterranea2, w k tó rem autor chciał podać dok ładny opis wszyst
k i c h cmen ta rzy rzymskich. Do tychczas ukazało się t omów trzy, 
zajmujących się wyłącznie ka t akumbami św. Ka l ik s t a ; do I V . 
tomu, k t ó r y miał zawierać dzieje i zaby tk i h ipogeum św. Domi
tylli, zdążył jeszcze w y k o ń c z y ć tablice, podczas g d y na wygo
towanie t eks tu j uż czasu n ie stało. Tom pierwszy poprzedza głę
boka p rzedmowa , gdzie w 13 rozdziałach mówi o p racach swoich 
poprzedników, począwszy od czasów L e o n a X . , a skończywszy 
na O. Marchi 'm, daje ogólne wiadomości o cmenta rzach pod
z iemnych i po łożonych n a d ziemią, wykazuje ich legalność wobec 
p rawodaws twa rzymskiego , kreśli h i s toryę s ta rych dokumen tów 

' Triplice Omaggio alla Santità di Papa Pio IX. nel suo Giubileo epi

scopale offerto dalle tre romane accademie: Pontificia di archeologia, Insigne 
della belle arti denominata di s. Luca, Pontificia de nuovi lincei. R o m a gr. 4, 
1S77. D o r o z p r a w y te j j e s t d o ł ą c z o n y c h 24 t ab l i c h e l i o t y p i c z n y c h . 

2 La Poma sotterranea cristiana. — T o m o p r i m o . R o m a 1 8 6 4 . — T o m o 
s e c o n d o . R o m a 1867. — T o m o t e r z o . R o m a 1877. — T o m drugi z u p e ł n i e 
j e s t w y c z e r p a n y . 
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topograf icznych, odnoszących się do ka t akumb , a wreszcie roz
wija przed czyte ln ik iem g łówne epoki R z y m u podziemnego, 
z k tórych pierwsza sięga od czasów apostolskich aż do końca 
wieku IL ; d ruga od począ tków wieku I I I . aż do r. 312, kiedy to 
wszys tk ie cmenta rze przeszły w adminis t racyę Kościo ła ; t rzecia 
od r. 312 aż do r. 410, t j . od K o n s t a n t y n a aż do zajęcia R z y m u 
przez A la ryka ; wreszcie czwar ta od r. 410 aż do os ta tecznego 
ich opuszczenia w wieku dziewiątym. Dalej nas tępuje opis na j 
starszej części cmentarza , t j . t ak zwanej arei Luc iny , k tó ra pier
wotn ie by ła własnością s łynnej rodz iny Cecyliuszów i podobnie 
j a k g r o b y Scypionów liczy z frontu s tóp sto, a w głąb 230. 
Zdobi t en t om 40 tabl ic chromoli tograf icznych. W tomie drugim 
autor zajmuje się właśc iwym cmenta rzem św. Ka l iks ta , k tó ry 
podobnie j a k dział L u c i n y by ł zrazu własnością p rywa tną Cecy
liuszów i dopiero za czasów papieża Zefiryna przeszedł w po
siadanie Kościoła . Tu znajduje się też kapl ica papieska i k r y p t a 
św. Cecylii. Pon ieważ i t a area zapełni ła się n iezadługo grobami , 
więc p r z y b r a n o do niej jeszcze w wieku I I I . dział nowy po s t ro
nie północnej drogi api j sko-ardeatyńskie j , szeroki s tóp 150, długi 
125, i umieszczono w nim sarkofag papieża Melchiadesa. K iedy 
i to nie wystarczało , przyłączono część ziemi leżącą na zachód 
od poprzednie j i umieszczono w niej z czasem szczątki papieża 
Euzebiusza . P rócz h i s to rycznych wiadomości o począ tkach i roz
woju cmen ta rza zna jdujemy w t y m tomie c iekawe wiadomości 

0 najstarszej sztuce ka t akumbowe j , a zwłaszcza dokładny opis 
1 wyt łumaczenie fresków, zdobiących ściany i sufit kaplic sakra
men tów. 

W tomie t rzec im, ks ięga pierwsza opisuje cmenta rz świę
tej Soter is , p rzy łączony do k a t a k u m b św. Ka l iks ta z końcem 
I I I . wieku, składający się z cz terech działów, o tworzonych ko
lejno po sobie w ods tępach czasu niewielkich. Ze znakomi t szych 
osób spoczął t u , prócz męczennicy S o t e r i s , d y a k o n papieża 
Marcell ina Sewerus , o k t ó r y m epitaf głosi , że zbudował g rób 
dla siebie i swej rodz iny za zgodą i pozwoleniem swego biskupa, 
z czego -vyniká, że i ta część podziemia przeszła była już w po
czątkach TV. wieku na własność Kościoła. Ks ięga druga zajmuje 
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się t ak zwanem a rena ryum Hipo l i t a , w k tó r em wedle s ta rych 
bedekerów spoczywal i n iegdyś Hipo l i t , A d r y a n , Euzeb iusz , Ma-
rya , Mar t a , Pau l ina i W a l e r y a , męczennicy p rzyby l i z G r e c y i ; 
tudzież areą L ibe ryusza , wykopaną dopiero w drugiej połowie 
wieku IV. , j a k świadczą znalezione tu napisy, pochodzące z po
między r. 362 a 367. W trzeciej ks iędze zna jdujemy ciekawe 
wiadomości o sposobie budowan ia g r o b ó w nad ziemią, o his to
ryi bazyl ik , k tó rych resz tk i zachowały się do dziś dnia nad 
kryptą papieską i świętej Soterydy , objaśnienia s ta rych ceremonij 
p o g r z e b o w y c h , j ako t eż dowody, że cmen ta rze by ły rozdzielone 
między parafie miejskie i przez k le r t ychże admin i s t r owane .— 
T o m drugi zawiera nad to atlas z 266 tabl icami, a t rzeci z 52. 
P ie rwszy i drugi kończy się dysser tacyą Michała Stefana R o s -
si 'ego, b ra t a naszego a rcheo loga , w k tó rych tenże windykuje 
ka t akumbom początek czysto chrześci jański , wykazuje warunki 
prawne, w k tó rych rozwijała się ich budowa, i podda je po jedyn
cze k r y p t y analizie geologicznej i a rchi tek tonicznej . 

Pon ieważ odkryc ia w k a t a k u m b a c h rzymskich i w innych 
cmenta rzyskach s tarochrześci jańskiego świata mnoży ły się z dniem 
k a ż d y m , a wielkie t o m y „ R z y m u podz iemnego" z n a t u r y rzeczy 
aie mog ły się pojawiać j a k ty lko w dłuższych ods tępach czasu, 
dlatego Rossi, czyniąc zadość życzeniom przyjaciół , sp ragn ionym 
nowości i szybkich informacyj o zdobyczach archeologii , powołał 
Jo życia Bulletino di archeologia cristiana, k tó re od począ tku aż 
do końca sam j e d e n r edagowa ł do tego s topnia , że nie przy
puszczał doń a r tykułów nawe t najzaufańszych przyjaciół. Cała 
publ ikacya obejmuje pięć seryj , z k tó rych pierwsza od r. 1863— 
1869 ukazywała się w poszy tach mies ięcznych w 4-ce, i na leży 
dziś do rzadkości b ibl iograf icznych; d ruga od r. 1870—1875; 
trzecia od 1876—1881 ; czwar ta od 1882—1889; piąta od roku 
1890—1894 wychodzi ła w fascykułach kwar t a lnych z 12 tab l -
cami w każdym roczniku. Czwar ty poszy t z r. 1894 wydał j uż 
przyjaciel zmar łego profesor Ga t t i i pomieścił w nim dwa a r ty 
kuły, d y k t o w a n e przez Ross i ' ego n iedługo przed śmiercią, i t rzeci 
napisany jeszcze w r. 1848, a zawierający k ry tyczny pogląd na 
wszystkie dawniejsze prace epigrafików chrześci jańskich wraz 

р. Р . т. XLVII . 16 
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z śmiałym, p r o g r a m e m , co po nich zostaje do naprawien ia i do 
zrobienia na przyszłość. J e s t t edy w t y m fascykule amplia i omega — 
pierwsza i os ta tn ia p raca Rossťego . W o g ó l e zaś tworzą te 30 
roczników Bu l l e tynu prawdziwą encyklopedyę archeologii chrze
ścijańskiej i i nwen ta rz całego materya łu cmenta rnego , zeb ranego 
w drugiej połowie naszego wieku , w k t ó r y m każdy p rzedmio t 
j e s t zawsze opa t r zony bodaj k ró tk im k o m e n t a r z e m , do tyczącym 
miejsca i czasu j e g o znalezienia wraz z okreś leniem j e g o war
tości h is torycznej lub dogmatyczne j . Wszys tk i ch rozpraw 1 mieści 
się w nich 303, a t raktują one o na jżywotn ie j szych kwes tyach 
z zakresu h is tory i kościelnej , sz tuki , p r a w a kanon icznego i t eo 
logii dogmatyczne j . Między innemi są tu szeroko opracowane od
krycia dokonane w k a t a k u m b a c h św. Domity l l i , P re t eks t a t a , Hi
pol i ta , Cyryak i , P io t r a i Marcel ina , a p rzedewszys tk iem w cmen
ta rzu św. Pryscyl l i t a k , że a r tyku ły te s tanowić będą fundament 
pod przyszłe t o m y „Rzymu podz i emnego" . 

Obok tych największych dzieł mis t rza mus imy pos tawić 
także j e g o „Mozaiki kościołów rzymskich, dawniejsze od ΧΛ". 
wieku" -. Opowiada Libaniusz , że w IV. wieku opustosza ły na
gle w Antyochi i szkoły r e to rów i filozofów, bo młodzież rzuciła 
się do up rawy sz tuk p ięknych , zachęcona p rzyk ładem i hojno
ścią K o n s t a n t y n a i j ego nas tępców, k tórzy chcąc podnieść upa
dające malars two, otaczali malarzy różnego rodzaju egzempcyami 
i przywile jami. Mimo wszystkich s tarań j e d n a k ty lko mozaika 
rozwinęła się s tosunkowo świetnie i s tworzy ł a , pod ług wzo
rów klasycznych , kilka kompozycy j , p rzypomina jących naj lepsze 
dzieła renesansu. Otóż te mozaiki , zdobiące bazyl iki rzymskie , 
a obejmujące peryod czasu od wieku IV. aż do XV., pierwszy 
Rossi ogłosił w p rzepysznych reproclukcyach chromolitografi.cz-
nych , z t eks tem objaśniającym w j ęzyku włoskim i francuskim. 
Z IV. wieku m a m y tu najpierw dwa meda l iony z b ius tami 
F lawiusza Ju l iusza Ju l i ana i j e g o małżonki Maryi Simplicyi, 

1 D o k ł a d n y s p i s t y t u ł ó w w s p o m n i a n y c h r o z p r a w z n a j d z i e c z y t e l n i k 
w Album G. li. De Rossi, w y d a n e n i w R z y m i e w r . 1892, str . 3 2 — ô l . 

2 Musaici delle chiese di Roma anteriori al secolo XV. B o m a , S p i t h ö v e r 
1872 — lSüi-, c o n t e s t o b i l ingue , i ta l iano e f r a n c e s e ( fa sc i co l i ι — x x v i ) . 

http://chromolitografi.cz-
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znajdujące się dziś w bibl iotece Chigi , a pochodzące p ierwotnie 
z k a t a k u m b św. Cyryaki . Dalej j es t tu klasyczna moza ika z ab
sydy bazyl iki św. P u d e n c y a n y u s tóp Eskwi l inu , przedstawiająca 
Chrys tusa w otoczeniu Apos to łów i dwóch ma t ron , symbolizu
j ących Kościół z nawróconych Ż y d ó w i pogan . Wreszc ie kom-
pozycye z bazyl iki K o n s t a n c y i , córki K o n s t a n t y n a W . , gdzie 
w sceny winobrania i miedzj ' figury Psychy i amorków wple
cione są obrazy czysto chrześci jańskie j a k b a r a n e k i krzyż. 
Z Y. wieku m a m y tu mozaiki z chrzcielnicy la teraneńskie j , z ko
ścioła św. Sabiny na Awen tyn i e i z bazyliki św. P a w ł a za mu
r a m i ; z wieku VI . dwa u twory , j eden w kościele św. K o z m y 
i D a m i a n a , drugi w bazyl ice św. W a w r z y ń c a na A g r o Y erano; 
z wieku VIL doszło nas pięć mozaik rzymskich , z V I I I . ty lko 
j e d n a , z I X . ośm, z X . ż a d n a , z X I I . , X I I I . i X I V . razem kom-
pozycyj 17. Niestety , dzieło to dla n iezmiernych kosztów, j e d y 
nie w niewielu rękach uprzywi le jowanych znajdować się może . 

Os ta tn iem większem dziełem Rossi 'ego, ukoi iczonem zale
dwie kilka dni przed śmiercią, j e s t j ego Martyrologium Hieronima l , 
wydane wspólnie z ks. Duchesne , dzisiejszym dy rek to rem szkoły 
francuskiej w Rzymie . Tworzy ono in t rodukcyę do drugiego tomu 
z miesiąca l i s topada „Aktów Swdętych", w y d a w a n y c h przez Bol-
landystów. W rozdzia le pierwszjan Rossi daje k r y t y k ę K o d e 
ksów mar ty ro log ium Hie ron ima , będącego pods tawą dzisiejszego 
mar tyro logium rzymskiego , w drugim Duchesne t rak tu je o j ego 
recenzyi gal l ikańskiej , t rzeci rozdział omawia j e g o początki , ź ró
dła i p i e rwotne części sk ładowe; poczem nas tępuje edycya t eks tów 
rożnych recenzyj . Nie chcę twierdz ić , że Rossi doszedł tu wszę
dzie do os ta tecznych rezul ta tów, i że wszystkie j e g o konkluzye 
zdołają się u t r zymać wobec k ry tyk i przyszłości , j e d n a k w k a ż d y m 
razie zrobił znaczny krok na drodze do odnalezienia czys tego 
teks tu aktów męczeńskich i do rekons t rukcy i tak ważnego dla 
his toryi i hagiografi i mar ty ro log ium, noszącego niesłusznie firmę 
św. Hieronima. 

! Martyrologium Hieroinjmiunum ad fidem codicum, adiectis prolegomenis. 
ediderunt Joh . Bapt. de Rossi et Ludov. Duchesne. Bruxellis 1894 

I О* 
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Klasyczną rozprawę о Symbolu R y b y 1 na s ta rych pomni

kach chrześci jańskich, na którą zmar ły mistrz lubiał się powo
ływać często z predylekcyą , umieścił on w r. 1855 w Spicilegium 
Solesmense, w y d a w a n e m przez uczonego B e n e d y k t y n a a późnie j 
szego ka rdyna ła Pi t rę . Dalej za łożył on wzorowe re jes t ra manu
sk ryp tów łac ińskich , k tó re s tanowić będą część publ ikacyi 
ka ta logów kodeksów bibl ioteki watykańskie j , zarządzonej przez 
L e o n a X I I I . Czynem i radą przyczyni ł się t akże do wydan ia 
komple tnego dzieł i korespondency i s łynnego Borghes i , na co 
koszta łożył Napoleon I I I . Pomi j am już j e g o p race z zakresu 
epigrafiki klasycznej łacińskiej i g reck ie j ; dalej l iczne rozprawy 
0 topografii Wiecznego mias ta , o sztuce klasycznej i kościelnej , 
umieszczone w różnych p ismach peryodyc-znych; dość powiedzieć, 
że w jub i leuszowym albumie Rossi 'ego z r. 1892, w y d a n y m sta
ran iem Stevensona , na jznakomi t szego ucznia j e g o , sam spis ty
tu łów prac większych i mniej szych zajmuje 40 s t ronic w 4-ce. 
P rawdz iwe monumentům aere perennius! 

Nowe odkrycia pogłębią i rozszerzą z pewnością dzisiejszą 
naszą znajomość archeologi i chrześci jańskiej ; n ie jedno zapa t ry
wanie Rossi 'ego zapewnie lepiej t akże uzasadnią, a może i obalą; 
tabl ice j e g o R z y m u podz iemnego p rzy udoskona lonych ś rodkach 
rep rodukcy i wyjdą z czasem wierniejsze i l ep sze : niemniej j e 
dnak da tować się będzie od Rossi 'ego nowa epoka w dziejach 
cmen ta rzy ; zawsze j e g o dzieła tworzyć będą podwal inę umieję
tności archeologicznej i na zawsze zachowa on imię wielkiego 
geografa cmen ta rzy i księcia a rcheo logów chrześci jańskich. Nie 
wiedzieć , co więcej podziwiać w j ego p racach , czy p recyzyę 
analizy — czy po t ęgę syn tezy — czy znów ta n iezmierna prawość 
1 uczciwość naukowa, k tó ra go we wszys tk iem charakteryzowała . 
Przyznawal i t o s a m i protes tanci . . .Jakie wrażenie robią twoje słowa 
na ka to l ikach , ile razy oprowadzasz ich po k a t a k u m b a c h ? " — 
zapyta ł go raz j eden z tak ich tu rys tów cmenta rnych . — -,Nie 
wiem, — odpowiedział Rossi; — mówię im to, co wiem, a o resztę 

1 De christian** monumenti* tyJH>v exliibentibus. — P i t r a , Spicilegium 
Solesìiiensc. T. ra. Par i s i i s lì>55, str. 5Í4—ôtiá . 
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się nie t roszczę" — „Otóż j a j e s t em pro tes tan tem — odrzekł nie
z n a j o m y — widzę p o w a g ę , sumienność i szczerość t w y c h b a d a ń 
i t o mię skłania do głębokich refłeksyj". W e d l e wyrzeczenia 
K a r d y n a ł a P ie wydoby ł on w m o n u m e n t a c h epigraficznych i ko-
smograficznych z pod ziemi nowe źródło informacja teologicznej 
(locus théologiens), choć on po lemikę wszelką zawsze omijał, 
obrawszy sobie za dewizę s łowa: archaeologunt facio, non theo
logům! 

K i e d y przed kilku la ty objawiłem mu myśl , że chciałbjmi 
zuży tkować pomniki cmen ta rne w celach apologetycznj 'ch , i zbu
dować z n ich pewien rodzaj teologii m o n u m e n t ó w , ucieszył 
się bardzo, ale dodał zaraz ojcowskie ostrzeżenie, aby — j e ś l i nie 
chcę osłabić powagi pomnikótv — nie obiecywać n igdy z gó ry 
za wiele, lecz pozwolić p rzedewszys tk iem faktom samym mówić. 

Trafnie scharak te ryzował tę piękną pos tać jeszcze przed 
30 la ty Im dwik Veuillot . ..De Rossi — pisał on w swych Parfum 
de Home — j e s t j e d n y m z najprawdziwszych, największych i n a j -
milszych uczonych , jacj^ k iedykolwiek istnieli. Przj T szedł on 
w swą godzinę, wskutek zrządzenia Bożego , aby wydobj T ć z ziemi 
i roz tworzyć tę wielką księgę his toryi p ie rwotnego chrześcijań
s twa, k tóra j uż prawie by ła zaginęła. Zbl iżam się zawsze do 
niego z wielkim r e spek t em, j a k o do j e d n e g o z owych ludzi 
rzadkich, k tó rzy chcą być tem, czem B ó g ich chciał mieć i k tó -
rzj kul tywowal i wedle intencj-j Bożych te dary, j ak ich im 
Opatrzność udzieliła. . . Odsłonił on korzenie i fundamenta ka
tolicyzmu i wykazał , iż wj r rastają i spoczywają bezpośrednio na 
Ewangel i i . Ross i 'emu p rzypad ła chwała , że j e s t w pewnjnn sto
pniu najs tarszym, a równocześnie najświeższym apologetą" . 

Ale n ie tylko wiedzę i n a u k ę należy podziwiać w Rossim ! 
L'homme — napisał o nim wielki j e g o przyjaciel akademik Du
chesne , l'homme était assurément plus grand encore цне le savant; 
C'était un saint—„człowiek był j eszcze większy niż uczony, by ł 
to święty" . L e B l a n t scharakter j 7 zował go j ako człowieka „dobro
tl iwego i p ro s t ego" — prawdz iwa columba sine felle, j a k mawiali 
s tarzy chrześcijanie. I gdybj^ p. Vil leŕranche był pisał dzisiaj 
swe p iękne dzieło: „O dziesięciu wielkich chrześci janach naszego 
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wieku",~ byłby z pewnością w t y m szeregu bo jowników w wojnie 
Pańskie j pomieścił t akże wizerunek naszego archeologa. Jeś l i 
Ozanam figuruje t am jako ideał profesora chrześci jańskiego. 
Monta lember t j a k o szermierz spraw p o k r z y w d z o n y c h , Armand 
de N e h m j ako wielki j a ł m u ż n i k , j enera ł de Sonis j a k o żołnierz 
Chrystusowy, L u d w i k Veuil lot j a k o dzierży ciel siły prasowej , 
Donoso Cortes j ako myśliciel i mąż s t a n u , O'Connel j a k o wy-
swobodziciel na rodu z g n ę b i o n e g o , (Jarcia Moreno umierając} 7 

z okrzykiem n a us tach : Pero Ľio non se muere, j a k o wzór panu
j ą c y c h , świątobl iwy D u p o n t j a k o t y p bogomyś lnośc i , a L u d w ik 
W i n d h o r s t j a k o ideał ka to l ickiego pa r l amen ta rzys ty — to Bos -
si 'emu przynajmnie j r ó w n e m p r a w e m należy się miejsce w tym 
katolickim p a n t e o n i e ; Leon X I I I . publ icznie wys tawi ł mu świa
dectwo „syna mądrego , k tó ry uweseli ł serce ojca" — cxcmplum 
praebens filii sapientis, qui ut saeris docením litteris, laetificat pa
trem. P i e lg rzymowano też do j e g o domu pod kapi to lem j a k do 
świę tego , czczono j a k b y ojca Kościo ła , a fotografie lub inne 
po n im pamiątk i chowano j ak rel ikwie. Liczył on się — j ak 
dobrze powiedział j eden z j e g o biografów — do Mirabilia, urbis 
Piomae, k tó re wchodziło w p rog ram każdego pątn ika do miasta 
P io t rowego . J a k cała j e g o ka rye ra naukowa by ł a bez skazy, t ak 
był czysty i n iepoka lany t akże j e g o pa t ryo tyzm. K i e d y w r. 1870 
przyszło wybierać między s t a rym panem B z y m u a domem sa
baudzkim, Bossi nie zawaha ł się ani na chwilę , i stanął po stronie 
króla zde t ron izowanego . J a k po zdobyciu g rodu Bomulusowego 
przez Brennusa i Tot i lasa znaleziono jeszcze w B z y m i e kilku 
senatorów niez łomnych w swym majes tac ie , t ak i po wyłomie 
wrześn iowym w P o r t a P ia by ła poza murami stolicy jeszcze 
pewna l iczba dusz rzymskich ; śmierć i r óżnego rodzaju pokusy 
zmniejszyły z czasem ich l i c zbę , nasz mistrz wy t rwa ł w swych 
przekonaniach aż do końca . Nie zawróci ły mu g łowy marsz k ró
lewski, rozlegający się po ulicach B z y m u , ani h y m n Gar iba ld i ' ego 
ku czci odrodzonej I ta l i i ; j a k dawniej t ak i w chwilach świeckiego 
pogromu pap ies twa wędrował ku W a t y k a n o w i , b y t am n a kon-
fesyi św. P i o t r a umacniać duszę prawdziwie n a r o d o w y m h y m n e m 
rzymskim: O f eli.ν Moma! Bzymian in pochodzeniem, sympa tyami , 
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wiarą w Kościół katol icki i oddaniem dla p a p i e s t w a , a przede-
wszys tk iem przez prace i dzieła s w o j e , poświęcone w całości 
Rzymowi — z chlubą nosił t en ty tu ł i z szlachetną dumą z po
minięciem wszys tk ich innych godnośc i podpisywał swe wielkie 
tomy : Johannes Baptista de Rossi Romanas. AV tej sygna tu rze 
zebrał i streścił ideały i p ragn ien ia całego życia. 

I N PACE! P O niezl iczone razy odcyfrował on tę ak lamacyę 
na g robach s ta rych chrześci jan — brzmia ła ona też w modl i twach 
Kościoła nad zwłokami na j lepszego syna. 

S E M P E E IN D E O VIVAS — REFRIGERA C U M SPIEITA S A N C T A ! Żyj 

wiecznie w B o g u i odpoczywaj ze Świę tymi ! μνήμην χά-ν.ν. 

Ks. Dr. J. Bilczewski. 
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Trudno nie wiedzieć , zwłaszcza w Aus t ry i mieszkając, a cóż. 
dopiero należąc do j e d n e g o ze s łowiańskich szczepów: Otwar tą 
j e s t w tym roku w P r a d z e czesko-słowiańska, e tnograf iczna wy
stawa. Przejdziesz się po ul icach k tó regobądź z miast , czy mia
steczek, musi ci wpaść w oko wielki p laka t z charak te rys tycznemi 
pos tac iami , zapraszającemi ręką, wzrokiem n a p ragską wys tawę . 
Pójdziesz na kole jowy dyvorzec, t en sam plakat . Rozłożysz przed 
sobą g a z e t ę , założyć się można , że na t rzeciej , na d rug ie j , ba l 
czasem na pierwszej s t ronicy znajdzie się o wys tawie kroni
karska nota tka , ar tykul ik , ar tykuł . T r u d n o przeciw prądowi płynąć. 
P r ó b o w a ł y p o d o b n o tej sztuki n iektóre niemieckie dz iennik i , 
nawe t w samej P r adze wychodzące ; usi łowały z b y w a ć „czeską 
manifes tacyę" p a r u wierszami, wsunię temi między n o t a t k ę o kon
cercie, o d b y t y m w piwiarni X, a mającym się odbyć w winiarni T'
aie roz t ropnie jsze same w n e t spostrzegły, że t a t a k t y k a do ni
czego nie p r o w a d z i , że n iczemu nie przeszkadza i rozpoczęły 
hono rowy odwró t na całej linii. Więc darmo sił nie zużywajmy 
na próżnej walce z p r ą d e m , z wyborn ie przez Czechów zorga
nizowaną r ek lamą ; nie dąsajmy się z góry na t o , na t a m t o , co 
nam może w Pradze , co na wys tawie mniej do gus tu p r z y p a d n i e ; 
powiedzmy sob ie : ich wina, ale i nasza wina! — i dalej , dokąd 
p laka towy, dziennikarski Czech z taką natarczywością wskazuje, 
z t aką usilnością zaprasza . . . 

Grzecznie zaprasza p l a k a t o w y Czech, grzecznie i żywy na 
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ulicach pragsk ich wyjaśnienia daje ; g d y go zagadniesz w polsko-
czeskim języku , to bardzo grzecznie; gdy w niemieckim, to j uż nie 
„bardzo" , ale j e d n a k zupełnie g r zeczn i e ; najgrzeczniej uśmiecha 
się dorożkarz i w n a g r o d ę ściąga po tem olbrzymi haracz z nai
wnego cudzoz iemca , k tóry t ak sobie w głowie ułożył, że za j azdę 
na wys tawę i z w y s t a w y muszą być us tanowione pewne wyraźne , 
na śyyiatło dzienne wys tawione taksy, i że nie ma po co z góry 
uk ładać s i ę , t a r g o w a ć , no t a rya lne k o n t r a k t y zawierać. Dop ie ro 
późnie j sze , niewesołe doświadczenie każe ci p rzyzwać w pomoc 
wszys tk ie fortele, w k tó re n a k rakowskim Kazimierzu miałeś 
sposobność się wta jemniczyć . Nauczy c i ę , że jeś l i z gó ry o cenę 
się nie z a p y t a s z , ła two i cz te ry ko rony za półgodzinną prze
j ażdżkę zapłacisz; jeśl i się zapytasz , zapłacisz t rzy korony; a jeś l i 
zapy tawszy się p o t a r g u j e s z , i udasz kazimierskim sys temem, że 
od t a r g u odstępujesz i pospiesznym krokiem (nie oglądając się 
w tył) naprzód posuniesz, wysunie się za tobą n iechybnie j e d e n 
z nudzących się przez całe godziny woźniców i z całą serdecz
nością za dwie korony swe usługi ofiaruje. R o z u m o w a n i e doroż
karzy p r o s t e : do najlichszej nawe t j e d n o k o n k i zbl iża się albo 
człowiek boga ty , albo cudzoziemiec, niewiedzący, którj-m t ram
wajem do clomu trafić i j a k w nim miejsce sobie zdobyć ; skubnąć 
boga t ego — obowiązek s o c j a l n y ; skubnąć cudzoziemca — obo
wiązek pa t ryo tyczny . Dorożka r sk i emu rozumowaniu dziwić się 
t r u d n o ; nie t ak ła two pojąć, że p ragsk i magis t ra t , czy p r agska 
policya, że zwłaszcza komi te t w y s t a w o w y z zapa t rywan iami temi 
się solidaryzują. 

P o kwes ty i fijakierskiej, kwes tya ka ta logowa. Błąkać się po 
wys tawowem mieście, bez ka ta logu, szkoda czasu i atłasu, a mó
wiąc bez przys łowiowych przenośni , szkoda czasu, nóg, cz terech 
koron za fijakry i 80 halerów za bi let ws tępu — o innych wy
da tkach i nap iwkach nie wspominając . Błąkać się z ka ta logiem, 
ale k tó rego się nie r o z u m i e , albo mało co r o z u m i e , t akże nie 
na leży do największych przyjemności . Stąd oczywisty, zdawałoby 
się wniosek, że ka t a log takiej w y s t a w y j a k pragska , powin ienby 
być w y d a n y w kilku j ę z y k a c h , naprzód na tura ln ie w czeskim, 
ale zarazem w francuskim przynajmnie j i n iemieckim. Tymczasem 
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w dwa blizko miesiące po o tworzeniu w y s t a w y istniał wyłącznie 
ka ta log czeski. P r a w d a ! wspania ły ka ta log o 5 2 8 s t ronicach 
d robn iu teńk iego d r u k u , z p l a n a m i , ryc inami i w doda tku ba
jecznie tani, bo za 6 0 ct.; ale cóż ta grubość , taniość, dokładność 
pomoże Niemcowi np . lub F r a n c u z o w i , o Ang l ikach już nie 
mówiąc? A przecież w y s t a w a nie na samych wyłącznie Czechów, 
lub choćby Słowian ob rachowana ; przecież na wys tawie s łychać 
raz po raz j ę z y k niemiecki, a dość często i francuski. Skarżą się 
też na to n ie ty lko Niemcy, ale często gęsto i Słowianie, k tó rzy 
w potocznej rozmowie mogą się doskonale z Czechem porozumieć, 
ale z technicznemu j e g o wyrażeniami mniej są obznajomieni . 

— Niebawem, n i ebawem p o k a ż e się niemieckie wydanie — 
pociesza lamentującą damę w y s t a w o w y dozorca. 

B a ! n iebawem ! —e la s tyczne to s ł o w o 1 . P ie rwsze w y d a n i e 
czeskiego ka ta logu zostało w przeciągu dwóch dni rozkupione. 
P ie rwsze wydan ie n iemieckiego możeby do czterech, do ośmiu , 
da jmy na to do szesnastu dni poc i ągnę ło , i t ak d r u k , papier , 
drukarskie czernidło opłaci łoby się chyba ! 

— A zresztą — proponuje ktoś z boku — niech niemiecki 
ka ta log kosztuje całego guldena. W ten sposób każdy, co po 
czesku nie rozumie, zapłaci 40 ct. osobis tego poda tku , ale pozna 
za to i dalej rozgłosi , czem są dziś Czechy, czem pod sz tan
darem ich i p ro tekcyą kupiące się kra je słowiańskie. 

Czem Czechy, czem Szląsk aus t ryack i , M o r a w i a , Słowa-
czyzna? bo i te kraje, n iby w lennem s tosunku do Czech zosta
jące , na wys tawie tej p rzeds tawione . J a k i e ich życie, zwyczaje, 
dążenia, j a k a dawna, j a k a dzisiejsza k u l t u r a ? Chcąc sobie przed 
kilku jeszcze miesiącami na te py tan ia choć w najogólniejszych 
rysach odpowiedz ieć , t r z ebaby było objechać kolejno czeskie, 
słowackie, szląskie wsie i mias teczka; ws tępować do kamieniczek, 
dworków, chałup, szkół, ka rczem; in te rwiewować mozolnie księży, 
nauczycie l i , gospodarzy , k a r c z m a r z y . . . Dziś — na tura ln ie do 
pewnego s topnia i w p e w n y m zakresie — wys ta rczy dla u tworzenia 

1 Po napisaniu już tych słów, dowiaduję się z gazet, że is totnie nie
mieckie wydanie ostatecznie się ukazało. 
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sobie takiego ogólnego o b r a z u , pojechać na w y s t a w ę pragska . 
Tu przeds tawia ci s i ę , co lud czesko-morawsko-s łowacki czyta, 
pisze, czem się za jmuje , j a k pracuje , a j a k się b a w i ; t am czego 
i j a k się uczy ; dalej co i j a k wyrab ia i p rzerab ia w warsz ta tach 
i f ab rykach ; jeszcze dalej co j e , co p i j e , j a k m i e s z k a , j ak się 
ubiera n a s łowaczyźnie węgierskiej , a na morawskie j , j a k koło 
Opawy, a j a k koło Berna , P rag i , P i lzna ; j a k w północnych , j a k 
we wschodn ich , j a k w zachodnich C z e c h a c h ; j a k w czeskich 
koloniach gęs to rozs ianych po amerykańsk ich s tanach. Zapuść 
się dalej jeszcze, to się dowiesz i przyjrzysz, j a k wygląda ła s ta ra 
P r a g a mniej więcej pod koniec XVI . , z początkiem X V I I . wieku; 
p rzesunąwszy się przez b r a m y „s ta re j " Prag i , porównasz ją p o t e m 
z nuwą , osądzisz, k tó ra bardziej do wyobraźni , k tóra i w czem 
lepiej do serca i r ozumu ci p rzypada . 

Nie przeszedłeś j eszcze w y s t a w o w y c h progów, k t ó r e — c h o ć 
to dopiero pierwsze dni l ipca — więcej j uż niż pół miliona cie
kawych przekroczyło , a pod oczy podsuwa się i uwagę ku sobie 
kieruje o lbrzym ze szkła i ż e l aza : Národopisný palác. P ie rwsze 
miejsce na leży mu się bezwarunkowo nie ty lko z rozmiarów, 
z urzędu, ale i z w i e k u ; tu i ówdzie rzucone napisy, p r zypomi 
nają, że brał on udział w t ryumfach w y s t a w y z 1891 r. J a k wtedy , 
t ak dziś , j e s t on właściwem cen t rum wys t awy ; dziesiątki pawi 
lonów, pawi loników wyras ta jących z zielonego t ła aksami tnych 
t r awn ików otoczyły go w i e ń c e m , j a k po sz lachecko-pańskich 
naszych rezydencyach , p rze różne : oficyny, czworaki , l amusy ota
czają „pałac" . Nie t r u d n o w czeskim pałacu t y m się zgubić ; 
k to nie może kilku przynajmnie j dni wyłącznie mu poświęcić , 
t en ba rdzo musi uważać , a b y w pociągających oko na wszystkie 
s t rony szczegółach się nie zgubi ł i zamiast w y r y ć w pamięci 
ogó lny obraz czesko-s łowiańskiego ż y c i a , nie zaka rbował sobie 
w niej ty lko, j ak i e czapki noszą w Pi lznieńskiem, j ak ie g łównie 
w ó d k i : śl iwowicę czy borowiczkę piją w Ni t rzańsk iem. Ogólne 
to n iebezpieczeńs two na wszys tk i ch , wszelkiego rodzaju wys t a 
wach; tu wobec tys ięcy oryginalnością uderza jących przedmiotów, 
zaciekawiających n iezwykłą , n iespotkaną dotąd nigdzie ba rwą , 
ksz ta ł tem, ułożeniem, większe niż gdzie indziej . 
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Malarz, co się skarży na jednosta jnośó, szarość dzisiejszych* 
naszych strojów, niech tu przyjedzie, n iech się rozpa t rzy w tych 
se tkach i tysiącach fotografij, przeds tawia jących zwyczajne i świą
teczne ubiory każdego z osobna z czesk ich , a o wiele więcej 
morawskich, s łowackich powia tów; niech samym t y m strojom się 
przypatrzy, rozwieszonym na szeregach i szeregach manek inów. 
Orgie ba rw na j różnorodnie j szych , we wszystkich kombinacyach 
ze sobą pomieszanych ; orgie kro jów, kształ tów, ba lonowatych , 
ks i ężycowatych , zmieniających pos tać ludzką to niby w długą 
marchew, to w poważnego buraka , to w okrąg łego kartofla. Same 
przenajdziwniejsze czapki, kapelusze, a cóż dopiero kobiece na
krycia g ł o w y ; same buty, b u c i k i , sandały, pan to f l e , m o g ł y b y 
za t rzymać przy sobie długie chwile i filozofa i es te tyka i his to
ryka i szewca i na jzwykle jszego śmiertelnika. A obok manek inów, 
tu, t a m , żywa, żywiu teńka kob ie ta , dz iewczyna , w o ryg ina lnym 
swym stroju skalickim, czy bzińskim, topolńskim czy ruzyńskim, 
siedzi p rzy krosnach, r ękę w min ia turowe nożyczki uzbroi ła i po 
kazuje naocznie , ile to pracy i cierpliwości kosz towały te modre 
żupany, czerwone lajbiki , zielone kaba ty , ps t re „fěrti ichy", ma
lutkie czepeczki, poważne czepki, p i ramidowe czepce. 

Mniej oryginalnie od strojów, przedstawiają się mieszkania . 
Można się j uż im przyjrzeć w Národopisným pałacu; przyjrzeć się 
można w najdrobnie jszych szczegó łach , j a k wygląda ła miesz
czańska świetlica w począ tkach b ieżącego w i e k u ; j a k wygląda 
wnętrze dzisiejszej czeskiej cha łupy z świętemi obrazami na 
ścianach , z sąsiadującemi z obrazami n ieodzownemi s k r z y p c a m i , 
nawe t z dzieckiem w kolebce, z na rodowemi kołaczami na misie. 
Ale tu otoczenie, gwar zwiedzających, złudzenie psują. Wszed ł szy 
do odległej o kilkadziesiąt k roków osobno zbudowane j wioski 
wołosk ie j , p o t e m do zbiorowej wioski s łowiańskie j , mamy wra
żenie , że gdzieś cała P r a g a , p ragska w y s t a w a , za g ó r a m i , za 
lasami; że nagle cudowna czarodziejka dotknięc iem swej różczki 
przeniosła nas do cichej hanackie j chałupy, to do ubogiej sło
wackiej gospody, to znów do sk romnego morawskiego kościółka. 
Spokojnie tu w tych sielskich zagrodach , zwiedzający cli nie wielu; 
za to gospodarują swobodnie , j ak w prawdziwej opawskiej , oraw-
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skiej, wołoskiej zagrodzie , kury , kaczki, króliki. W jedne j chacie 
kawał chleba na łóżku leży ; może g o s p o d a r z , może parobek, 
może dziewka służąca, przed wyjściem na p racę , do kościoła, tu 
go rzucili w pośpiechu. P o d ławką t rzewiki zakurzone, na drągu 
bielizna się suszy. W innej chacie na stole ks ięga stara, gockiemi 
czcionkami d r u k o w a n a : przed chwilą widać dopiero cała rodz ina 
słuchała w p o b o ż n e m skupieniu roz twar t ego jeszcze rozdz ia łu : 
0 pokussenich swèta a téla. Za gospodarsk iem obejściem, nad ro
wem wodą nape łn ionym, suszy się p łótno. Gdzieindziej kobie ta 
nad stołem pochy lona mozolnie maluje p i s ank i ; dwie kury , syte 
do zbytku, odpoczywają i c iekawie przypat ru ją się robocie . Trochę 
dalej hanaeka c h a ł u p a , g u m n o , s todo ła ; real izm posunię ty do 
tego s t opn i a , że i końskich pozosta łości nie brakuje. I b łoto 
w środku wioski, i s tawek ba rdzo realny, ba rdzo realnie pachnący. 

Równie rea lny wiejski kościółek, t ak realny, z taką wier
nością— miałoby się ochotę powiedz ieć : małpią — w na jd robn ie j 
szych szczegółach skopiowany, że w pierwszej chwili aż niemiło. 
Nie zapomniano nawe t o zawieszonych z boku oł tarza dwóch 
b i r e t ach , całą płata prochu obsiadłych ; o spoczywającym wy
godnie za oł tarzem organiśc inym kapeluszu; nie zapomniano zmie
nić kościelnych schodów w j e d e n szereg dziur, szczerb i spaczeń. 
W starej szkole osobne ławki dla dzieci, k tóre dopiero z tajemni
cami alfabetu się zaznajamiają; osobne dla tych, co posiadają sztukę 
sy lab izowania ; os ta tn ie p rzeznaczone dla na jwykszta łceńszych. 
umiejących czytać z każdej książki, nakreśl ić p ió rem na papierze 
każdy pos łyszany wyraz. Obok s t raszna „ośla ł awa" . Na profe
sorskiej ka tedrze t eo re tyczne i a r cyp rak tyczne znaki nauczyciel
skiego zawodu i władzy : pióra, ka łamarz , szkolny kata log, skrzypce, 
rózga. Natura ln ie , j a k w porządnej wsi być powinno, t ak i w tej 
wys tawowej niedaleko od kościoła, szkoły, huczy młyn, w kuźni 
walą młoty, s t a ry dziad j a ł m u ż n y się cloprasza i porusza li tościwe 
serca grą n a o ryg ina lnym ins t rumencie , k tó rego n ies te ty! nazwać 
nie potrafię, o k t ó r y m — co gorsza — nie potrafię n a w e t zdobyć 
się na sąd, czy j akko lwiek znośne, czy zupełnie n ieznośne dźwięki 
wydaje. Zagłuszają j e skrzypce , t rąby, bębny , odzywające się na 
wyścigi z t e j , z t a m t e j , z trzeciej res tauracyi : zagłuszają nie-
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miłosierne krzjdd kilku wyros tków, p ę d z ą c y c h co teli u do b u d y , 

w której n iby to p rze jezdny t ea t r mar jone tek się roz tasował i Aviej-

skimi koncep tami „Dokto ra F a u s t a " pobudza do h o m e r y c z n e g o 
śmiechu licznie zgromadzoną publ iczność. S łuchacze nie wybre -
dzają; na szczęście dla przedsiębiorców, na pociechę dla siebie 
nie mają większych A v y m a g a i i od z A v y c z a j n e j wiejskiej publ iczności . 

J u ż ze strojów, z mieszkań można do p e w n e g o s topnia od-
cyfrować, na pół dowiedzieć s ię , na pół domyśleć : j a k i e zwyczaje 
i obyczaje ludzi, co t ak się ubierają, t ak mieszkają, uczęszczają 
do takich szkół, w tak ich gospodach szukają r o z r y A v k i , w takich 
kościołach się modlą. Bliżej, naoczniej niejako, jeżel i nie g ł ę b i e j 

zapoznają nas z tymi zwyczajami i obyczajami roz rzucone tu, 
tam, oryginalne g r u p y oryginalnie us tawionych figur natura lnej 
wie lkośc i , przedstawiające ile m o ż n a najwierniej to morawskie 
zapusty, to ciekawą, o wiele ciekawszą, barwnie jszą od naszego 
„Zwierzynieckiego konika" do os ta tn ich czasów na S łowaczyźnie 
morawskiej p r a k t y k o w a n ą zabawę ludową, znaną pod nazwą : 
„Królewskiej j a z d y " ; to do zaś lub in , do o ś w i a d c z y n , do świąt 
Wie lkanocnych , do Bożego Narodzenia przywiązane t radycyjne 
obrzędy. 

Ki lkunas tu c iekawych zebra ło się koło „wołoskich pas tuszków 
z Brumovska" , koło wylęgającego się K u b y , koło F e d o r a i S tacha, 
w y ś p i e w u j ą c y c h — j a k zaręcza czarno na białem wielkiemi l i terami 
A v y p i s a n e wyjaśnienie — znaną widać p i e śń : 

Pásli ovce Valaši 
Př i be t lémském salaši, 
Andel se j im ukázal 
Do Bet léma j i t kázal! 

— Dość tych s z o p e k ! — k r z y A v i się i robi przeciągłą, znu
dzoną minę , młody jak i ś dżen te lman nieokreślonej n a r o c l o A v o s c i , 

o bardzo n ieokreś lonym zaroście na twarzy . . . — Chodźmy lepiej 
do Starej Pragi!. . . Mówią, że to ciekawe!. . . 

Jeże l i wogóle wszelkich szopek dość , to i do Stare j P rag i 
nie idź zb lazowany młodzieńcze, bo to także swego rodzaju 
wielka, z a j m u j ą c a — a l e osta tecznie szopka! Ale o Starej P radze , 
gaze ty — nietylko czeskie — tyle pochwał A v y p i s a ł y , t a k go rąco 
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zaleciły i wciąż zalecają dokładne jej zwiedzenie, że chyba ul t ra-
dekaden t , chyba u l t ra -u l t ra niemiecki szowinista odważy się rzu
cić na nią szyderczem, lekceważącem słowem. Oczywiście nie 
cała S ta ra P r a g a z końca X V I . w. n a praskiej wys tawie z końca 
X I X . wieku cudem się zjawiła, ale j a k b y dla nab ran ia smaku, 
niewielki jej kawałek: dawny „Owocowy t a rg" , gdzie n iegdyś , 
przed wiekami , wrza ło życie, gdzie dopełniło się n ie jedno ważne 
i c iekawe zdarzenie w dziejach Czech i ich stolicy. W s z y s t k i e 
rozmiary i p lacu i od rębnych domów, napisy, ozdoby od tworzone 
naj skrupula tn ie j , wedle d a w n y c h planów, obrazów, zapisków. Na 
tym domu, j a k dziś tak n i egdyś , k ró lował obraz Matk i Bosk ie j ; 
na t a m t y m stała figura św. F ranc i szka ; na t y m znów A d a m 
i E w a spoglądali t y m s a m y m , zac iekawionym wzrok iem na prze
śliczne j ab łko . W domu „pod ra jem" uwagę zwraca ap t ek a 
z X V I . wieku z n ieużywanemi dziś p rzyrządami i i ng redyencyami . 
Ciekawy dom „pod cza rnym konikiem", c iekawy „pod bia łym 
lwem", „pod cza rnym barank iem" , „pod czarną różą", „pod ba
ż a n t e m " ; c iekawe wszys tk ie z kolei , a j e s t ich aż 27, nie wli
czając yv to rozebranego w rzeczywistości z począ tk iem bieżącego 
wieku, bardzo s t a roży tnego kościółka św. L inha r t a . 

Co dawniej nie w tych — ale w p o d o b n y c h j a k k rop la do 
kropli — domach działo s ię ; j a k , j a cy ludzie w nich modlil i się, 
p racowal i , bawili s ię? Dziś w tych , bądź co bądź , t ea t r a lnych 
domach , modlić się, nie wiem, czy się modlą ; p r a c o w a ć — na 
seryo nie pracują, choć udają czasem, że bardzo energicznie do 
pily, do mło ta się b iorą ; za to zabawa płynie w „starej P r a d z e " 
szerokiem, g łęboko wyrj-tem. kory tem. T a k szerokiem, głębokiem, 
że to poniekąd aż samej „starej P r a d z e " szkodzi. B y ć może, że 
kto przyjdzie tu o s iódmej, o ósmej rano, może spokojnie dom 
po domu obejrzeć i mieć i lnzyę, że przez zaczarowane szkła 
dojrzał , j a k P r a g a przed paru wiekami — spała w głębokim, 
nocnym spoczynku zanurzona . K t o zjawi się późnie j , t em bar
dziej komu zajęcia pozwolą dopiero wieczorne godz iny „starej 
P r a d z e " poświęcić , z apy t ać się m u s i : Co t o — j a k t o ? — w i ę c 
dawna P r a g a była j edną wielką piwiarnią, j edną — bardzo ładną, 
bardzo g u s t o w n ą — a l e j edną s zynkown ią? K a p e l a kapeli prze-
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szkadza ; u „zielonej ż a b y " tak i muzyczny ha łas , że nie s łychać 
co grają w „słowackiej ka rczmie" . W „słowackiej karczmie" , 
„pod zieloną żabą" — w te j , w t amte j , w owej, w dziesiątej , w dwu
dziestej res tauracyi , winiarni, piwiarni , wszędzie leje się piwo. 
N a pierwsze, na drugie p ię t ro za improwizowanego s ta rego miasta 
wstęp i wzbron iony i n iemożl iwy ; za to po par te rze można 
wszędzie swobodnie się p rzechadzać , i wszędzie też , z nielicz-
nemi wyją tkami , m o ż n a , a wielu widocznie sądzi , że t r z e b a pić 
piwo. Zresztą, k to w i e — h i s t o r y k o - a r c h e o l o g i e m nie j e s t em — 
może i w X V I . wieku t ak samo ogólnem t łem domów i p laców 
były kufle, wysokie a pęka te , nape łn ione b r u n a t n a w y m , b runa
t n y m , c z a rno -b runa tnym, czarno-smolnym płynem'?! D o Drezna 
nie t ak da leko ; czemużby p r z e c h o w y w a n e w drezdeńskich mu
zeach an ta łkowe kufle i puhary , nie miały mieć j ednocześn ie 
p rawa obywate l s twa w sąsiedniej P r a d z e ? 

Kole jno maluje nam się w żywym tym obrazie, j a k Czech, 
j a k tylu węzłami z nim złączony Słowak, Morawianin , Łużycza
n in , ubiera się, j a k mieszka , j a k pracuje, j ak wczasu i zabawy 
u ż y w a ; a czego i j ak się uczy, co czyta , do j ak ich na rodowo
ściowych, społecznych ideałów dążył i dąży? Odpowiada na to 
py tan ie : „Muzeum miasta P rag i " , odpowiadają sale i szafy stá
řemi pargamii iami i na jnowszemi ks ięgami , b roszu rami , dzienni
kami zapełn ione; odpowiadają wiernie od tworzone ru iny kokorz iń-
skiego zamku ; kościelne, szkolne, sokolskie pawi lony. 

P r a g a — j a k na s tuwieżową P r a g ę — wystąpi ła s tosunkowo 
skromnie. P r a w d a ! czyż miała przenieść na wys t awę wszystkie 
swe muzea , s t a roży tne budowy, kościoły, ga le rye ; czy ogłos ić : 
„Placem wys tawy j e s t miasto P r a g a z przedmieściami i p rzy le-
głośc iami?" K t o ciekawy, nie ma tak daleko do nowego, wspa
niałego m u z e u m ; do ra tusza , h radczyńsk iego zamku , katedry. . . ; 
na wystawie zebrane ty lko p e w n e najciekawsze okazy ; ty lko 
próbki z rozmai tego rodzaju s ta rożytnośc i i p iękności , co i swo
j a k a i cudzoziemca zachęcić mają : „Poświęć P radze tyle czasu 
ile możesz ; czyś h i s to ryk iem, a rcheologiem, es te tykiem, uczo
nym, l i te ra tem, czy po pros tu odświeżyć pragniesz wyschłą co-
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dzienną, żmudną pracą, myśl i f a n t a z y ę , — p o b y t t e n , j a k naj
dłuższy, opłaci ci się sowicie!" 

Co Czech — Słowianin pisze, co czyta? Tu s tosy s ta rych 
ks iąg , modl i tewników, kancyonałów, dawnych poezyj i na iwnych 
na iwnemi rysunkami i lus t rowanych powieści pokazują , co w daw
n y c h wiekach , co przed la ty ki lkudziesięciu g łównie pisał i czytał. 
Obok wspania łe , d ługim szeregiem ciągnące się szafy, wysta
wione przez dzisiejszych g łównych czeskich ks ięgarzy i nakład
ców, uczą znowu , co dziś na t em polu się robi . Zazdrość rzecz 
n iepiękna , b ron ić przeciw niej się t r z e b a ; ale j a k obronić się 
od uczucia zazdrości wobec t ych szaf, p rzepe łn ionych se tkami 
i se tkami wydawnic tw tak g u s t o w n y c h , o p r a w n y c h tak wytwor 
nie, i l lus t rowanych t ak boga to , że nam nawe t o czemś p o d o b n é m 
nie marzyć! Ruch l iwy i b o g a t y J . Otto, k tó rego nak ładem nie
j e d e n z polskich naszych poe tów ukazał się w p o w a b n e j , czeskiej 
szacie, nakrywał ściany obrazami , p rzeznaczonemi na premia 
dla p r e n u m e r a t o r ó w „Złotej P r ag i " , a dla większej jeszcze re
klamy drukuje na wystawie , w oczach t łumnie ' p rzyglądających 
się widzów, swe rek lamy, ka ta log i , wys tawowe sprawozdania . 
Ważnie j sze od tych r ek l amowych obrazów, maszyn i kompatu-
rek , poważne rozmiarami i treścią, wokoło ścian b iegnące ta
blice, na k tórych wys tawiono naocznie i farbą dla oka i fantazyi, 
i a t r a m e n t e m dla oka i r ozumu , j a k s topniowo, a n ieus tannie 
rozwijało się czeskie p iśmiennic two. Osobne tabl ice zaznajamiają 
z rozwojem katolickiej ascezy i t eo log i i ; osobne z rozwojem t eo 
logicznej l i te ra tury pro tes tanckie j ; osobne — z rozwijającem się 
t akże nies te ty! — począwszy od r. 1885, tj.- od chwili, w które j 
znaczna część Czechów, osiadłych na W o ł y n i u , wiary swej od
s t ąp i ł a— piśmiennic twem czesko-prawos ławnem. Dalsze tabl ice 
wykazują, w jak ie j p roporcy i z roku na rok wzmaga ł się i w z m a g a 
ruch piśmienniczy, j ak ie przechodzi ł i p rzechodzi fazy na polu 
filologicznem, m e d y c z n e m , p rawniczem, filozoficznem, h is torycz-
nem, poe tycznem, be l e t ry s tycznem, d rama tycznem, przj-rodni-
czem, dz iennikarsk iem, nawe t n a polu ka lendarzowem. Nie spo
sób przejść p rzed t emi tab l icami , i n ie złożyć zas łużonego hołdu 
mrówczej , a t ak poży teczne j p r acy ich twórców 7 . 

р. р . т . XLVII . 17 
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Ale nie jedne to tabl ice, co zmuszają do bo łdu i wj 'dania 
mimowolnego okrzyku podziwu. Oto znów np . w szkolnym od
dzielę, m a p a szkół czeskich z począ tku X V I I . wieku , m a p a szkól 
z 1791 г., z 1849, wreszcie z 1894. Kilka kroków dalej , do oka 
się ciśnie m a p a wykazująca rozwój szkółek mac ie rzyńsk ich ; dalej 
jeszcze m a p a szkół p rzemys łowych ; szkół dopełniających;. . . t am 
bardzo s ta rannie w y k o n a n a tabl ica uwidacznia wszys tk ie s towa
rzyszenia nauczycielskie w Czechach , Morawii , na Szląsku, tu 
obraz miast , w k tó rych odbywały się nauczycie lskie z j a z d y . . . 
A wieleż jeszcze innych tych map , tabl ic! . . Lecz oko s łużby od
mawia , w ręce ołówek się t rzęs ie . . . D a j m y pokój , uzna jmy się 
lepiej za zwyc iężonych : p o k r z e p m y się u amerykańsk i ego Cze
cha kiel ichem przezroczys tego , kalifornijskiego w i n a — i dalej , 
dalej , bo czas k ró tk i , a tyle , ty le jeszcze do zobaczenia . 

Tyle do zobaczenia , ale bądź co bądź najc iekawsze — wcale 
to nie pa radoks — te z nies łychaną pracą wygo towane , zdobiące 
ściany wszystkich główniej szych pawilonów, s t a tys tyczne mapy , 
tabl ice. J a k i , dajmy na to, c iekawy obraz odsłaniają, spisy i m a p y 
czeskiego sokols twa , które w samych Czechach dolicza się 25.000 
członków, na Morawii i Szląsku 6000, w W i e d n i u 800, w A m e 
ryce 4600 cz łonków! A mapy, spisy, księgi zajmujące osobny, 
równie pod wzg lędem treści j a k urządzenia imponujący dział : 
„chrześci jańsko-społecznych s towarzyszeń"?! Co tu robotn iczych, 
rzemieślniczych p isemek, co broszur i książek, j a k poważne cyfry 
cz łonków rzeczywis tych , honorowych , wspiera jących: j ak ie silne, 
energiczne przeświadczenie o os t a t ecznym, pomyś lnym sku tku 
podję tych us i łowań bije z twarzy założycieli, z t w a r z y dawnie j 
szych i nowych, najbardziej znanych i zas łużonych przywódców, 
k tórych fotografie każde n iemal s towarzyszenie przesłało. Bl izko 
pięćdziesiąt la t , k iedy powsta ła w P radze w r. 1852 pierwsza 
Jednota katolických tovaryšů. Dziś n iema t rochę większego mia
s teczka , w którem nie i s tn ia łyby pod tern lub innem nazwiskiem 
chrześci jańsko-społeczne spolky; nie is tniałyby, nie pows tawa ły : 
Jednoty katolických jinochu a mužů. "W przeciągu os ta tn ich czterech 
lat założono przeszło sto nowych takich s towarzyszeń. Ki lka 
ka to l icko-robotn iczych tygodników, dwutygodn ików, wychodzą-
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eych w Bernie , P radze , Morawskie j Ostrawie pod t r zymuje i roz 
szerza ten ruch ; k i lkunas tu ka to l icko-społecznych ag i t a to rów 
jeździ od mias teczka do miasteczka, aby zawiązywać nowe jednoty, 
a istniejące do silniejszej działalności pobudzać . J a k a to działal
ność ? K a ż d e z kolei s towarzyszenie wypisa ło k i lka cyfr, k tóre 
dają w t y m k ie runku pewną odpowiedź : cyfrę u rządzonych 
w os ta tn im np . roku odczytów, wspólnj 'ch zeb rań , zabaw, pre
numerowanych pism i t. d. A p i ękne to, w y m o w n e cyfry. Żal m i 
te raz , żem choć ki lku dla p rzyk ładu sobie nie wynotował . 

— A j a k ż e u w a s ? — p y t a j e d e n z najgor l iwszych p rzy 
wódców ka to l icko-społecznego ruchu w koronie św. W a c ł a w a , 
r edak to r ba rdzo p o w a ż n e g o kato l ickiego miesięcznika. — J a k i ż 
wasz system w walce z socyal izmem ? Czy s towarzyszenia wasze 
zapuści ły j uż silne korzenie ? J a k i ż wp ływ wywierają wasze 
katolickie robotn icze p i s m a ? 

Co tu odpowiedzieć ? Najlepiej po pros tu nic nie odpowie
dzieć na t ak mocno n iedyskre tną indagacyę ; naj p rak tycznie j dla 
odwrócenia uwag i od drażl iwego tematu za in tonować nową 
zwro tkę w n iekończącym się hymnie pochwa lnym na cześć czesko-
słowiańskiej etnograficznej w y s t a w y ! 

Bawiące się z miłym wśród spieki zefirkiem amerykańsk ie 
chorągwie ostrzegają, że zbl iżamy się do czesko-amerykańskie j 
osady. Na lwowskiej wys tawie był j e d e n , n ikt nie zaprzeczy, że 
bardzo ciekawy, wyborn ie urządzony po l sko -amerykańsk i pawi 
lon ; na pragskie j , j uż nie j e d e n pawilon, ale cała osada, k tó ra 
ma n a m odzwierciedlić życ ie , p r a c ę , ciążenia czeskiego emi
g r a n t a w S tanach Zjednoczonych. Pros ty , ale w y g o d n y domek, 
opa t r zony niezliczoną liczbą o lbrzymich okien, p rzeds tawia rezy-
dencyę zamożnego amerykańsk i ego Czecha. Obok kośc ió łek , 
mający nam wyobraz ić p ierwszy czeski kościół w Sa in t -Louis ; 
dalej cała farma z willą, w które j boga t szy farmer p rzepędza 
gorące dn i ; naprzec iw saloon, czyli, zrozumiałej się wyrażając , 
amerykańska ka rczma , z amerykańsk iemi Cock-tails'1 &mi, a bez 
Srula i M o s k a , k tó rych cha rak te rys tyczne pos tac ie t ak ściśle 
u nas z pojęciem ka rczmy są związane. Ściany kościółka, rezyden
c j i , willi wy łożone znów m a p a m i i tabl icami , zaznajamiającemu 

17* 
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z liczbą- czeskich kolonij w Ameryce ; z liczbą czeskich domów 
w ki lkunastu znaczniejszych m i a s t a c h ; z liczbą, znaczeniem, roz
wojem czeskich s t o w a r z y s z e ń , czeskich paraf i j , szkół, semina-
ryów. Na stołach roz łożone s tosy gaze t , p lanów, a lbumów z foto
grafiami, a lbumów z w y t w o r n e m i robó tkami českí/ch ¿en seceroa-
americhjch. Koście lno-wojskowe, pa t ryo tyczno-woj skowe s towa
rzyszenia przysła ły swe odznaki , swe hełmy, szable, szarfy, mun
dury , w k tó rych w uroczys te dnie paradują po p lacach i ulicach. 
Orygina lny to widok te galony, pałasze, szpady, mundury , hełmy, 
czaka, i n n e , i n n o b a r w n e w oddzielę rycerzy św. J e r zego , inne 
w hufcu św. W a c ł a w a , zupełnie różne w pułku św. Hen ryka . 
A z j aką butą — przynajmnie j na f o t o g r a f i a c h — k r o c z ą przed 
t emi oddziałami uga lonowan i ich kapi tanowie , pułkownicy, co 
przed pó łgodz iny siedzieli jeszcze za kupiecką ladą, zamias t 
lśniącego pałasza mieli w r ęku łokieć , igłę lub szydło; z j aką 
pewnością siebie wyciągają r ękę naprzód i rozkazy wyda j ą ! . . . 
Dla nas t em ciekawsze te zbiory, te ks ięgi , mundury , fotografie, 
że do pewnego s topnia wtajemniczają one nas również w dzieje 
i życie p o d o b n y c h polskich s towarzyszeń w S t anach Zjedno
czonych. 

Kolon ie czeskie w Dolnej Aus t ry i w W i e d n i u mniej oczy
wiście przedstawiają cha rak te rys tycznych cech. I rosyjsko-czesćy 
koloniści nie zawahal i się wystąpić z fotografiami swych domów 
i osób. Właściwiej by może było i dla honoru samychże Czech 
odpowiednie j , g d y b y te wołyńsko-czesko-rosyjskie fotografie nie 
paradowały n a wys tawie . . . Choć p rawda ! — n a takiej ogólnej 
wystawie nie na leży żadnego typu pomi j ać ; nie pomi ja się ani 
zbójów, ani złodziejów, ani apos t a tów . . . 

Bije s i ó d m a ! . . . Znużen i dozorcy, z uczuciem nie ta jonego 
zadowolenia wypraszają gości ; energiczni Czecho-Amerykan ie 
wykrzykują j a sno a bez zbytecznych , europejskich ceremonij : 
„Zabierać się!" Opustoszały sale, p a w i l o n y ; t em pełniej , coraz 
pełniej na wys t awowych drogach, ścieżkach, ul icach; t em większy 
fłok przy res tauracy jnych stol ikach. Od Starej P r a g i p łyną 
skoczne t o n y ; przed Národopisným pa łacem grzmi doborowa orkie-
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s t r a ; z o twar tych okien dziesiątków restauraoyj j e d e n przedziera 
się o k r z y k : Bier! Piwo! I już dołem zajaśniało tysiące różno
kolorowych lampek ; j uż górą wychodz i z za ob łoków gwiazda 
po gwieździe. Te raz wyszukać sobie us t ronną jaką , spokojną 
d różkę , i z dala od p łynących , coraz nowych ludzkich fal, p rzy 
p rzyg łuszonych dźwiękach muzyk i , uk ładać sobie zwolna i p rzy
p rowadzać do harmoni i odebrane w czasie dnia wrażenia! . . . . 

Ks. Jan Badeni. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Nieśmiertelność duszy ludzkiej w świetle rozumu i nowoczesnej 

nauki. P rzez ks. d-ra Franciszka Gabryla. K r a k ó w . Nak ł adem au to ra ' 
1 8 9 5 . (St r . 3 5 7 ) . 

P r a g n ą c przyjść z pomocą ludziom nieszczęśl iwym, nie wierzącym 
w życie pozagrobowe, szanowny autor podjął się tej p racy , niełatwej 
ze względu na rozpowszechnione dziś p r ze sądy niby n a u k o w e , mozolnej 
ze względu na olbrzymią l i t e ra tu rę , odnoszącą się do badanego przed
miotu, z k tórą z obowiązku au torsk iego wypada ło się zapoznać. 

Znajomość l i t e ra tu ry odpowiedniej przebija też na każde j kar tce 
książki , co s tanowi jedne z jej wielkich zalet ; szczególniej zaś pod
nieść należy szczęśl iwe wyzyskan ie ź ródeł k l a s y c z n y c h w omawianych 
kwes tyach . Uwzględn ian ie na jnowszych p r a c polskich, bezpośrednio lub 
pośrednio odnoszących się do nieśmier te lności duszy, zwłaszcza polemika 
z niektóremi z nich, dodaje ks iążce k s . Gabry la wiele in te resu i ży
wotności . 

Z innych zalet tej p racy wj 'mienimy jeszcze choć dwie, miano
wic ie : j edność w opracowaniu szczegółów, w p rzep rowadzen iu g łównego 
p lanu książki i j a sność w wypowiadan iu myśli , zwłaszcza w dowodzeniu 
s t awianych twie rdzeń . 

Dowodzen ie nieśmier te lności duszy ludzkiej , p rzeprowadzone w p racy 
ks . Gabryla , da się sprowadzić do dwu nas tępu jących p rzes ł anek : 

1) i s to ta n iematerya lna , duchowa umrzeć nie może; 
'l) dusza ludzka j e s t nie materya lną ale duchową. 
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Oczywiście w kwes ty i o n ieśmier te lności duszy g łówna t rudność 
t k w i w drugiej p rzes łance . P i e r w s z a p rzes łanka zby t j e s t ła twą do dowie
dzenia, aby się długo n a d nią rozwodzić . To też szanowny au to r ba rdzo 
dobrze uczynił , że upora ł się z nią pok ró t ce ; za to t em obszerniej mógł 
się zająć ka rdyna lną kwes tyą duchowośc i duszy ludzkie j , k tó r a też 
s tanowi główną t r e ś ć całej książki . W pierwszej części swej p racy 
au tor zbija zarzuty mate rya l i s tów, podnoszone przeciw duchowości duszy ; 
w drugiej części sam s tawia p o z y t y w n e dowody za duchowością je j 
i nieśmiertelnością, choć i tu ta j bynajmniej nie s t roni od polemiki, n ieraz 
może n a w e t zby t n a t a r c z y w e j . 

Co do p rzep rowadzen ia dowodów i sposobu pisania , to zdaje nam 
się, że au tor zanad to s ię przejął scholas tyczną formą w a rgumento
waniu, t a k cenną w d y s p u t a c h i w szkolnem t r ak towan iu przedmio tu , 
t ak zaś nie nadającą się do p r a c filozoficzno-literackich. Dziś , k toby 
n p . zechciał najcenniejsze nawe t myśli i rozumowania na polu filozoficznem 
przyodz iewać w suche sylogizmy, naraz i łby swą p racę , choćby skądinąd 
najgenialniejszą, na t ak i los, j ak iego słusznie doznają dzieła Tren tow-
skiego, t. j . mógłby być pewnym, że n ik t je j nie p rzeczy ta do końca . 

Bynajmniej przez to nie chcemy powiedzieć , że ks iążka k s . Gabry la 
w podobny j e s t nap i sana sposób. I owszem, czyta się j ą z zajęciem 
i z przyjemnością. J e d n a k od czasu do czasu natrafia się w niej na 
t ak ie miejsca, w k t ó r y c h zanad to czuć więzy szkolne. 

P o tyTch ogólnych u w a g a c h należałoby zejść do szczegółów. Nie 
mogąc oczywiście dać o nich wyczerpującej oceny, poprzes tan iemy na 
szczegółowej k r y t y c e n iek tó rych z oddzie lnych kwes ty j w książce po
ruszonych . 

Autor , p ragnąc obalić twie rdzen ie mate rya l i s tów, j a k o b y życie 
wogóle było wynikiem ty lko sił f izyczno-chemicznych, s t awia k w e s t y ę 
zby t ogólnie, rozciągając ją bez po t r zeby do zwierząt i roślin, tak , j a k 
g d y b y nie wys ta rcza ło ściśle dowieść konieczności p i e rwias tka od ma
t e ry i i sił ma te rya lnych odrębnego w żywym organizmie ludzkim. To 
za ogólne pos tawienie kwes ty i naraziło au tora na popełnienie niejednej 
nieścisłości w rozumowaniu , t em samem na osłabienie si ły dowodu na 
mernateryalność duszy l u d z k i e j . 

W tak i sposób p rzys tępu je au to r do rozwiązania pos tawionego 
zagadnien ia : „czy życie j e s t wynik iem tylko fizyczno-chemicznych s i ł ? " . 

„Na pozór zupełnie to n i epo t rzebne p y t a n i e : k a ż d y bowiem, co 
ma zdrowe zmysły , wie o tem, że organizm jak iko lwiek żywy, czy 
ludzki , czy zwierzęcy, czy rośl inny, nie może się u t r zymać w całości , 
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nie może żyć bez j ak i egoś p i e rwias tku życie mu dającego. I n n e g o atoli 
zdania są ma te rya l i śc i : dla nich t ak ie na tu ra lne pojmowanie rzeczy 
jes t niedorzecznością: to , co my p ie rwias tk iem życia, czyli duszą na
zywamy, j e s t dla nich wynik iem zręcznego uk ładu cząs tek w sk ład 
ciała wchodzących , a więc i życie samo ty lko sku tk iem tego uk ładu 
być może" (s tr . 17) . Z b y t śmiało i zby t apryoryczn ie au tor zabrał s ię 
do rzeczy. Można mieć zdrowe zmysły , a j e d n a k przec iwnego być 
zdania co do p i e rwias tku życia w roś l inach. Nie k a ż d y , tego zdania 
broniący, j e s t już materyal is tą . N a w e t os ta tecznie może i na tura ln ie j 
byłoby pojmować rośl inę czysto mechanicznie , niż p r zypuszczać w niej 
duszę , o której nade r t r udno wyrob ić sobie na leżyte pojęcie. Z a wie le 
zaś żąda autor od obrońców przec iwnego zdania, powiadając , że „dopóki 
czysto mechanicznym ruchem cząs tek nie zdołają w y t w o r z y ć jak ie j ś 
żywej komórki , t ak długo nie mają pod sobą pewnego g r u n t u " (str . 1 8 , 
por. 5, 32) . Da jmy na to , że n igdy się nie uda sz tucznie w y t w o r z y ć 
żywej komórki roślinnej ; czyż s tąd koniecznie wyn ika niemożliwość 
takiego wytworzen ia sama w sobie? 

P o w i a d a au tor w dalszym ciągu, że „mate rya , j a k o taka , sama 
życia dać nie może, w przec iwnym bowiem razie wszys tk ie ciała ma
te rya lne mus ia łyby być ż y w e " (str . 18). Ta ewentua lność wcale nie 
j e s t konieczną: mogłoby być możliwem samorodztwo pewnej komórki 
roślinnej w p e w n y c h ty lko wyjątkowj-ch bardzo warunkach , nie w innych , 
a w takim razie nie wszys tk ie ciała ma te rya lne b y ł y b y żywe, lecz. 
tylko p e w n e z pośród nich, n iek tóre . 

„Siły chemiczno-fizyczne, j a k i e mogą pows tać i dzia łać w w y t w o 
rzonej przez chemię komórce , potrzebują innego p ie rwias tku , innej siły, 
k tó raby nimi k ierowała do j e d n e g o celu, k t ó r a b y u t r z y m y w a ł a organizm 
przy życiu. P i e r w i a s t e k życiowy nie j e s t więc i nie może być suma 
sił chemiczno-fizycznych, gdyż w tak im razie, j ak to każdy widzi, sku t ek 
byłby daleko większy niż p rzyczyna . Czemużto z chwilą us tąpienia t e g o 
odrębnego p ie rwias tku życiowego, zaczyna się rozkład? Siły chemiczne 
i fizyczne n iek ie rowane więcej tą siłą ożywczą, podlegają zwykłym 
swym prawom i w e d ł u g nich się łączą, sprowadzając mias to życia, 
zgni l iznę" . 

Rozumowanie au to ra j e szczeby j akoś mogło się os tać , g d y b y k toś 
u t rzymywał , że do wytłumaczenia, zjawisk życia rośl innego wcale nie 
pot rzeba brać pod u w a g ę samego organizmu. Takich j e d n a k na iwnych 
chyba jeszcze nie było. Organizm roś l inny j e s t bez wątpienia bardzo 
sz tucznym mechanizmem — także w e d ł u g zdania wszys tk i ch animis tów 



PRZEGLĄD P I Ś M I E N N I GTWA. 2 6 5 

rośl innych. Podobn ie j a k maszyna staje , gdy się w niej coś popsuje , 
t ak samo mogłaby rośl ina u legać rozk ładowi nie w s k u t e k us tąpienia 
duszy, lecz w s k u t e k pojjsucia się popros tu mechanizmu, s tanowiącego 
organizm. Siły fizyczno-chemiczne pod lega łyby zwyk łym swym p rawom, 
lecz dzia ła łyby po śmierci rośl iny w innych już w a r u n k a c h niż przed
tem, nic dz iwnego, że nie mog łyby już w y t w a r z a ć objawów życia. 

Wogóle powiedzieć możemy, że dowody, j ak ie au to r p rzy tacza 
na potwierdzenie swej tezy o p i e rwias tku życia w organizmie żywym, 
są s łabe właśnie d la tego, że za j e d n y m zamachem chciał udowodnić 
is tnienie tego odrębnego p i e rwias tka we wszys tk i ch t w o r a c h żywych , 
zarówno w roślinie j a k w człowieku. 

Przy j rzy jmy się j e d n e m u jeszcze dowodowi , wymierzonemu przeciw 
mate rya l i s tycznemu pojmowaniu życia. Twierdz i autor , ż e : „za rodk i są 
mniej więcej t ak ie same u ludzi , a n a w e t od za rodków zwierząt , mimo 
mikroskopu, bardzo t rudno j e odróżn ić" (str . 45 ) . Z twie rdzen ia t ego , 
t ak nieściśle wypowiedz ianego , w y p r o w a d z a autor nas tępujący wniosek : 
„Jeże l i t e d y cały rozwój odbywa się ty lko zapomocą sił mechanicznych , 
to ponieważ siły te zawsze przy t y c h samych w a r u n k a c h działają j e 
dnakowo, to winno nie być najmniejszej różnicy indywidua lne j i p łc iowej , 
t ak między ludźmi, j a k i między zwierzętami . Oto do czego prowadzi 
t eorya a tomis tyczna" (str . 4 5 — 46 ) . 

Z n ieprawdziwego założenia p rowadz i d roga do fałszywej konkluzyi . 
W e d ł u g wszelkiej możliwej psychologi i i fizyologii za rodki nie są t ak i e 
same, lecz różne od siebie m n i e j a l b o w i ę c e j . Rozwój odbywa się 
w ścisłej , is totnej zależności od us t ro ju danego indywidua lnego organizmu 
zarodkowego, j ako też od wszelkich różniczkowali , w łaśc iwych t emu da
nemu organizmowi. Siły mechaniczne w każdym osobniku działają w da
nych indywidua lnych warunkach , nie zawsze w t y c h sanrych u rozmai tych 
osobników, znów ściśle zależnie od różniczkowali., właśc iwych danemu 
osobnikowi za rodkowemu. T ę różnicę pewną w samych za rodkach uzna
ją wszyscy materyal iśc i , ale t em więcej muszą ją uznać wszyscy 
animiści, t em więcej wszyscy i i ie-darwiniści , broniący is totnej różnicy 
między organizmem samym ludzkim i zwierzęcym. Z a t e m i autor bez
warunkowo musi t akże uznać tę różnicę w samych zarodkach , przede-
wszys tk iem między zarodkiem ludzkim a zwierzęcym, choćby jej n a w e t 
nie zdołał w y k r y ć najsilniejszy mik roskop , na k tó ry au to r niefor tunnie 
się powołuje. N a s t ę p n i e nie może szanowny autor zaprzeczyć różnicy 
między zarodkami tego samego ga tunku , n p . ludzkiemi, n a w e t sam tern 
e las tycznem „mniej w ięce j " do pewnej różnicy zdaje się sk łan iać . Otóż 
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to m n i e j w i ę c e j s tanowczo obala konsekwencyę w rozumowaniu , skie-
rowanem przeciw „ teory i a t o m i s t y c z n e j " . 

W j e d n y m i drugim z na s t ępnych rozdziałów autor polemizuje 
z Aleksandrem Herzenem. Szkoda wielka, że polemika ta nie została 
lepiej opracowaną. W y k r z y k n i k ó w i py ta jn ików w niej ba rdzo wiele, 
a może za mało si ły dowodowej . J a k o p rzyk ład p rzy toczymy z niej 
pa r ę u s t ępów: „ W cóż się j e d n a k obróci wasze p r awo zachowania 
energi i , wasza p o z y t y w n a wiedza, k tó ra nie może uwie rzyć w ducha , 
jeżel i ten , co zosta ł uderzony kamieniem, dla j a k i c h ś powodów wyż
szych , sz lache tn ie j szych , nie zechce r e a g o w a ć , c h w y t a ć za kamień, 
c i skać na p r z e c i w n i k a . . . więc cóż s ię s ta ło z energią przez kamień 
n a b y t ą ? . . . J a k w końcu wy t łumaczyć celowe rzucenie kamienia na 
napas tn ika w danym przykładz ie? Czemu t en kamień nie biegnie dalej 
lub bliżej, s tosownie do ot rzymanej energi i , ty lko do n a p a s t n i k a ? " (s tr . 
7 3 — 74) . — Nie będziem rozbieral i t ego rozumowania . J e s t w niem dużo 
p r a w d y , ale w , t a k i sposób podane j , że n ie ła two trafiłab}- do prze
konania przec iwnika . N a każde z zadanych p y t a ń mógłby bardzo wy
godnie znaleść odpowiedź in t e rpe lowany H e r z e n , a n a w e t obrócić j e 
złośliwie przeciw in te rpe lan towi . 

Bez po t rzeby autor , broniąc n ieśmier te lności duszy ludzkie j , wy
kazu je , że „ze wszys tk i ch tworów widzia lnych i na ziemi żyjących, 
tydko ludzkiej duszy należy przypisać n ieśmier te lność" (str . 2 3 0 ) . Głó
wny, jeśl i nie j e d y n y dowód powyższego twie rdzen ia polegać ma na 
tem, że „zwierzę nie ma w sobie czynnośc i czysto d u c h o w y c h " , że 
„przeznaczeniem duszy zwierzęcej j e s t wykonywan ie czynności czysto 
o rgan i cznych" ; s tąd ma w y p ł y w a ć wniosek, „że gdy organizm się roz
p a d a na swe cząs tki s k ł a d o w e , czyli gdy zwierzę umiera , to dusza 
j e g o dłużej żyć nie może" . „ P ó k i ciało było żywe — powiada au tor — 
poty is tnienie je j dla ciała konieczne; gdy ciało się rozkłada , r acya jej 
b y t u ustaje , skoro ty lko zapomocą ciała swe czynności w y k o n y w a ć 
może" (str. 242 — 2 4 3 ) . 

Przeznaczen iem duszy zwierzęcej j e s t w rzeczy samej wykony
wanie czynności czysto organicznych; ale może to ty lko za życia zwie
rzęcia : po śmierci mogłaby t a dusza mieć inne jeszcze przeznaczenie , 
np . ożywić inny organizm zwierzęcy; z tego, że organizm bez duszy 
żyć nie może, wcale jeszcze nie wynika, ' że dusza nie może żyć bez or
ganizmu. W pewnym p r a w d z i w y m sensie i dusza ludzka, póki się 
kołacze w biednem ciele, t y l k o z a p o m o c ą c i a ł a s w e c z y n n o ś c i wy
k o n y w a ć m o ż e (choćby ta pomoc była j edyn ie ograniczoną do w a -
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r u n k u zewnęt rznego) ; a jDrzecież w'cale s tąd nie wynika , że bez pomocy 
ciała nie może w y k o n y w a ć s w y c h czynności n a w e t po swej z niem roz
łące . Mniejsza o to, czy dusza zwierzęca j e s t lub nie j e s t śmier te lną: jeżel i 
się j e d n a k chce koniecznie bronić j e d n e g o lub drugiego, to t r zeba w tak i 
sposób d a w a ć dowody, aby nie było w nich luk i miejsc n ieobronnych . 

W X I I I . rozdziale swej p racy au to r wdaje się w obszerną po- -
lemikę z książką ks . W ł a d y s ł a w a Dębick iego p . t. „Nieśmier te lność 
człowieka j a k o pos tu la t filozoficzny p r z y r o d o z n a w s t w a " , mianowicie wy
stępuje przeciw t . zw. p sychopannych i , bronionej przez k s . Dębickiego 
wówczas , gdy tę ks iążkę pisał, t. j . w roku 1 8 8 2 , g d y jeszcze był 
świeckim profesorem gimnazyum w W a r s z a w i e . Owa p s y c h o p a n n y c h y a 
polega na pojmowaniu śmierci j a k o snu, a samowiedzy pośmier tnej j a k o 
p rzebudzen ia z tego snu. K w e s t y a tej p sychopannychy i wcale niepo
t r zebn ie wlazła w ks iążkę k s . Dębick iego , skąd inąd znakomitą. P s y 
chopannychya nie j e s t w zgodzie z p rawdą ani z nauką Kościoła , choć 
inaczej sądził k s . Dęb ick i wtedy , g d y o niej pisał . Z pewnością te raz 
j e s t równie , j a k my, mocno p rzekonany o niedopuszczalności tej hipo
tezy . Cały rozdział j e g o książki , poświęcony dziwnej tej p sychopanny
chyi , obecnie nie ak tua lne , lecz ty lko h i s to ryczne ma już znaczenie. 
J e d n a k au to r „Nieśmier te lności duszy ludzk ie j " rozprawia się z ówcze
snym p . Dębick im j a k g d y b y z obecnym jeszcze przeciwnikiem — zby t 
zapalczywie , a nie zawsze szczęśl iwemi a rgumentami . K s . Dęb ick i na 
poparc ie swego zdania odwołuje się na dek re t soboru lugduńsk iego I I . 
( „ W y z n a n i e w i a r y " Michała Paleologa) , powtórzony w znacznej części, 
a dosłownie w miejscu, o k tó re chodzi , na soborze florenckim w dekrec ie 
j ednośc i Greków (Bulla E u g e n i u s z a I V . Laetentur coeli). To odwołanie 
się k s . Dębick iego wcale nie bylo s łuszne , t łumaczy się ty lko złem zro
zumieniem odpowiedniego teks tu , spowodowanem p rawdopodobn ie przez 
przeoczenie całego wiersza i s tąd wyn ik łe opuszczenie go w tekśc ie b 
B y ł to zapewnie błąd do wytknięc ia , wszakże wraz z zasłużonemi, i nie
zasłużone g romy p o s y p a ł y się na n iego. 

Dziwi nas , mówi między innemi nasz au tor : j a k mógł p . Dę-

1 Owo miejsce dekretu lugduńskiego opiewa: „ C r e d i m u s . . . illorum 
au tem an imas , qui pos t sacrum bapt isma suscep tum, nullam omnino pec
cati macularti incurrerunt , illas e t i am, quae post cont rac tam peccati ma-
cubana, vel in suis manentes corpor ibus , vel eisdem exutae , prout superius 
dictum es t , sunt purgatae , mox in coelum recipi". 

Tak zaś się przedstawia ten cyta t w książce ks Dębickiego: „Jeżeli 
teologom-scholastykom chodzi o c z y ś c i e c i wszystko, co się z dogmatem 
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bicki powoływać się na poparc ie swej p s y c h o p a n n y c h y i na dek re t 

soboru florenckiego, k iedy ten sobór wręcz zbija jego twierdzenie . Nie 

wiemy też, z j ak iego powodu nazwał on sobór florencki l y o ń s k i m . . . 

K a ż d y widzi , j a k a j e s t nauka soboru florenckiego... Na tomias t au tor 

p sychopannychy i każe uchwa lać j ak i emuś soborowi lyońskiemu, że 

dusze po rozłączeniu z ciałem śpią" (str . 2 5 5 — 2 5 6 ) . — J u ż e ś m y po

wiedzieli, że oba sobory mają ten dekre t . 

Również niemiłosiernie chłoszcze au tor k s . Dęb ick iego za to , że 

ośmielił się oświadczyć za nieśmier te lnością duszy zwierzęcej P r z y 

toczywszy mały u s t ęp , do tej kwes ty i się odnoszący, t ak i e robi n a d 

nim u w a g i : „Oczywiśc ie , k to duszę zwierzęcia zrównał całkowicie z du

szą człowieka, d la tego konsekwen tn i e dusza zwierzęcia mus i b y ć równie 

nieśmiertelną, j a k ludzka . Dziwi nas ty lko ten doda t ek : sui generis — 
swego rodzaju n ieśmier te lność . Cóż to "znaczy? czy nie mogl ibyśmy się 

dowiedzieć, j a k ona wygląda? j a k mamy ją sobie wyobrażać? Gdzież 

konsekwencya logiczna? Dlaczegóż taką k r z y w d ę wyrządzać bytowi , 

k tó ry się weseli i c ierpi , pamię ta , nienawidzi , kocha i myśl i? Przec ież 

tym łączy, to następujące orzeczenie soboru lyońskiego winno im znieść 
wszelką wątpliwość, iż zadosyćuczynienie czyścowe odbywa człowiek nie 
jako duch bezcielesny, lecz jako i s to ta cielesno-duchowa. ,Credimus — są 
słowa tego orzeczenia — animas, quae, post cont rac tam peccat i maculam, 
vel in suis corpor ibus , vel i isdem (takich samych) c o i - p o r i b u s sunt p u r -
g a t a e , in coelum mox recipi '". („Nieśmiertelność człowieka", str. 18-2).— 
Wypadł widocznie cały wiersz : „exutae, proufc superine dictum es t " : stąd 
sens zupełnie inny. 

1 Ks. Dębicki wspomina o tej kwestyi tylko nawiasem w odsyłaczu. 
Przytoczymy tu początkowy us tęp tego odsyłacza: 

„Nim się z czytelnikiem rozs tanę , uważam za s tosowne odpowie
dzieć na bardzo możliwą i naturalną z jego s t rony u w a g ę , mianowicie, że 
wyłożona w mej pracy teorya nieśmiertelności człowieka, stosuje się rów
nież i do duszy zwierzęcej. Wyznaję tedy, że wierząc w powszechne prawo 
zachowania bytu i pojmując jak wielką niedorzecznością j e s t przypuszcze
nie, że z realnego c z e g o ś może powstać n i c abstrakcyjne, wierzę zara
zem w nieśmiertelność p o w s z e c h n ą , nieśmiertelność wszystkiego co 
j e s t , co bytuje realnie. Że zaś duszę zwierzęcia , duszę myślącą i czującą, 
byt , k tóry weseli się i cierpi, pamięta, nienawidzi i kocha , uważani za byt 
realny, przeto i dla tego bytu postuluję nieśmiertelność — natura lnie sui 
i/eiteris. Zgadzam się w tej mierze najzupełniej ze zdaniem materyal is ty 
Burmeis t ra : ,Jeżeli ludzka dusza jes t nieśmiertelną, to j e s t nią także dusza 
zwierzęca: obie mają do tego jednakie prawo' . Biblia i pisarze chrześci
jańscy również przyjmują nieśmier telność powszechną". (Następuje szereg 
cytatów z Pisma i Ojców Św.; str. 203—201). 
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jeżeli dusza zwierząt j e s t iden tyczną z ludzką, a j e s t taką, s k o r o 
m y ś l i , to dlaczegóż je j nie p rzyznać t a k i e j s a m e j n ieśmier te lności , 
j ak ludzkiej? dlaczegóż ma być upodloną? Nie wiem dop rawdy , czy 
można było w kró tk im us tęp ie nagromadz ić więcej sprzeczności i nie
dorzeczności , niż to uczyni ł au tor „Nieśmier te lnośc i cz łowieka" (str . 2 5 8 ;. 

To wszys tko j e s t n ie ty lko ba rdzo ostro powiedziane , ale wyciąga 
ze słów przec iwnika więcej , niż się w nich n a p r a w d ę zawiera . Ż e ks . 
Dęb ick i nie rozumiał fałszywie owej n ieśmier te lności duszy zwierzęcej , 
nie identyf ikował je j z zupełnie innego rodzaju nieśmier te lnością duszy 
ludzkie j , na to mamy oczywis ty dowód w owym d o d a t k u sui generis, 
niesłusznie zaczepianym przez ks . Gabry la . Zarzucane j n iekonsekwencyi 
logicznej również wcale nie możemy się dopa t rzeć w zacy towanym 
us tęp ie z książki k s . Dęb ick iego . Nies łusznie au tor a rgumentu je niby 
w myśl k s . Dęb ick iego w tak i sposób : „skoro dusza zwierzęca myśli , 
za tem j e s t iden tyczna , z duszą ludzką" ; między myśleniem bowiem 
zwierzęcem, a myś len iem ludzkiem zachodzi t akże i wed ług k s . D ę 
bickiego t a k a zasadnicza i s to tna różnica, j a k a zachodzi między pozna
niem czysto zmysłowem. a poznaniem czysto rozumowem. Sam wyraz 
„myś l i " zas tosowany do zwierząt , można uważać za n iewłaśc iwy, ale 
niema się co nim gorszyć . 

U p o r a w s z y się w t r zynas tu p ie rwszych rozdziałach z dowodem 
nieśmier te lności duszy , opa r tym na jej duchowości , p ięć os ta tn ich roz
działów swej p racy au tor poświęca dowodom etyczno-etnologicznym. 
J e s t to część książki nap i sana znakomicie i n ierównie lepiej od resz ty . 
G d y b y n a w e t tej r e sz ty wcale nie było , to już za owe pięć rozdziałów 
końcowych na leża łaby się au tororowi wielka wdzięczność i uznanie . 

Nie możemy też lepiej zakończyć tej recenzyi , j a k bardzo go
rącem poleceniem książki wszys tk im p ragnącym się oświecić w kwes ty i 
n ieśmier te lności duszy, wszys tk im zwłaszcza wątp iącym o życiu poza-
grobowem. Samego au tora ośmielamy się zaś pros ić o dalsze zasilanie 
naszej l i t e ra tu ry filozoficznej p racami w tym rodzaju, co obecna. 

S. Kobyłecki. 

Podręcznik Wakacyjny dla u ż y t k u seminarzys tów i młodych kapłanów. 
Z 0-tego wydan ia f rancuskiego opracował i p rze t łumaczy ł ks. Bomem 
Bembieliński, prof. sem. met r . św. J a n a . W a r s z a w a 1 8 9 4 . (Cena dla 
k le ryków r s . 1 — dla kap łanów r s . 1,40) Tegoż wyd . 2 popr . 1 8 9 5 . 

O t ym podręczniku dużo już pisano w Przeglądzie katolickim war
szawskim, a nawet , nie bez pewnego b raku t ak tu , w felietonie Stoica. 
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W Przeglądzie katolickim k r y t y k o w a n o głównie t łumaczenie : w Słowie 
chwalono t reść , a oburzano się na k r y t y k a z Przeglądu katolickiego. — 
Nie poruszając więc już kwes ty j t am omówionych powienry ty lko o tem, 
co tam pominięto. 

P r z e d e w s z y s t k i e m nęci oko ta książeczka swą p rawdz iwie ujmu 
jaca powierzchownością . W tę zewnęt rzną szatę ubra ła ją „ e s t e t y c z n a " 
( tak się ty tułuje) , w a r s z a w s k a d rukarn ia Sierpińskiego. 

Dalej zdumiewa d o p r a w d y bogac two t e k s t ó w Ojców świę tych , nie 
mówiąc już o P iśmie św. i Koncy l i ach . W z i ą w s z y n p . na chybi ł trafił 
rozmyślanie o wstrzemięźl iwości w jedzeniu , znajdujemy w niem 13 
różnych t eks tów bardzo t rafnych. I wogóle pod względem opracowauia 
szczegółów w tym sys temie , j a k i sobie au tor nakreś l i ł , p raca t a do
chodzi do doskonałości . Ale czy sam sys tem dobry dla młodzieży 
duchownej , a zwłaszcza polskiej? Odpowiadamy bez wahan ia : Kie dobry , 
bo za sys tematyczny . 

Dziewięć w y d a ń f rancuskich nic tu nie dowodzi . Cóż bowiem 
dziwnego, że duchowieńs two w tymże sys temie su lp icyańsk im wycho
wane i rozmiłowane, rozchwyta ło tegoż kwin tesencyę? 

Bo p rawdz iwa to kwin t e sencya nie powiem pedan te ry i , ale pew
nego rodzaju niewoli młodego serca i umys łu ; i to na czas właśnie 
wakacyjnej swobody. 

Ks iążka zaczyna się regulaminem dziennym z 14-s tu , wyłącznie po
ważnych przedmiotów się sk łada jącym: kończy się zaś komenta rzem 
na Officium parním i nauką (skądinąd bardzo dobrą) , co i j a k należy 
w czasie wakacyj s t u d y o w a ć . Na У-ciu s t ronicach t ego s t u d y u m nad 
s tudyami , o lżejszem czy Ttaniu powiedziano tylko w j e d n e m miejscu; 
„Czy t rzeba odmówić sobie wszelkiej książki świeckiej o l i te ra turze , 
h is toryk n a u k a c h ? Nie . ale wogóle korzys tn ie jsze są dzieła duchowne 
i z małymi wyją tkami lepiej się ich t r z y m a ć " . 

Między temi ramami j e s t sześćdziesiąt i j e d n o rozmyślanie o przed
miotach takich j a k : „o obowiązku spędzania wakacy i w świątobl iwości" , 
,,o tern, że od p ie rwszego dnia o życie gor l iwe s t a rać się t r z e b a " , 
„o wierności do regulaminu podczas w a k a c y j " i t. d. 

K a ż d e rozmyślanie sk łada się regu la rn ie z t rzech p u n k t ó w t j . : 
I-o „ A d o r a c y a " , 2-o „Po łączen ie" , 3-o „ W s p ó ł d z i a ł a n i e " . Poczem „ R a 
chunek sumienia szczegółowy" . T a os ta tn ia k lasyczna nazwa, wzię ta j e s t 
widocznie z ćwiczeń duchownych św. Ignacego , ale idea je j podsun ię ta 
całkiem inna. A j akże bardzo szkodzi zwłaszcza młodzieży 7 t ak ie pod
stawianie . 
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W c z y t a w s z y się w to wszys tko , nie można się oprzeć pewnemu 
wrażemu znękania . Człowiek się p y t a mimowoli : i toż to ma być podręcz
nik wakacy jny?! Czyż nie daje on przynajmniej pozoru do zarzutu , że 
takie wychowanie j e s t cieplarnią, gdzie sztucznie hodują dusze p rzysz łych 
nauczyciel i p r ak tycznego chrześc i jańskiego życia? M a t e r y e do kazań z tej 
książki by łyby doskonałe , ale rozmyślania to przecież modl i twa, rozmowa 
z Bogiem, a nie kazanie . 

D r u g i e wydan i e poprawi ło ty lko us te rk i t łumaczenia ; sys t emu 
modl i twy zmienić nie mogło. 

Nie, przynajmniej dla polskiej młodzieży nie wakacy jny to podręcznik . 
Ks. H. P. 

Wpływ moralności na Śmiertelność, weg ług odczy tu d-ra med. Höffela. 
Wiktor Dolezan. K r a k o w 1 8 9 5 . 

P e ł n e w y b o r n y c h i p r a k t y c z n y c h rzeczy jńsmo Przewodnik higie
niczny umieściło n iedawno a r tyku ł pod powyższym ty tu łem, k tó ry czy
tając, mówiłem sobie: J a k ż e b y dobrze było, g d y b y z tego zrobiono osobne 
odbicie! — i otóż t ę odbi tkę mam przed sobą. 

W szerokich kołach panuje mniemanie , że powściągl iwość jest. 
szkodliwą. Nie pot rzebuję dodawać , j a k szerzenie takiej t eory i w p ł y w a ć 
musi na p r a k t y k ę . Otóż autor , a właśc iwie dr Höffei, przez au tora wy
bornie s t reszczony, dowodzi , że nie tylko n i g d y tak nie j e s t , ale prze
ciwnie rozwiązłość j e s t j edną z na jwiększych przyczyn śmier te lności 
w dzisiejszem społeczeńs twie i n ierównie więcej powoduje chorób na j 
rozmai tszych i p r zedwczesnych śmierci , niż się to wogóle jorzypuszcza. 
Opiera zaś to wszys tko na dowodach naukowo- lekarsk ich , na s t a ty s tyce , 
na zdaniach na jwiększych j jowag m e d y c y n y , k tó re p rzy tacza . 

Co najs t raszniejsza, to że, j a k z tych dowodów niezaprzeczalnie 
wynika , l iczba tych smutnych ofiar z roku na rok się wzmaga . P r o g r e s y ę 
tę przypisuje au to r szczególnym w a r u n k o m dzisiejszego ust roju społecz
nego, bezmiernemu rozszerzaniu się l i t e r a tu ry parnograficznej , wyuzdan ia 
tea t ru , rek lam i t . d. P r a w d a , że t e same czynniki i w przesz łych wiekach 
is tn ia ły , ale były one ty lko dos tępne dla nielicznej górnej w a r s t w y , — 
która też faktycznie w wielkiej części wyginę ła . Dz iś p rzys tępnemi się 
staja coraz szerszemu ogółowi i d la tego dziś dopiero spo łeczeńs twu na 
dobre dają się we znaki . 

K o ń c z y au to r żądaniem p e w n y c h obos t rzeń u s t a w (mybyśmy do
dali życzenie obost rzeń w wykonan iu us taw) i co najważniejsza, nawoły
waniem do czynników w y c h o w a w c z y c h , k tó re kszta łcą młodzież. P e w n a 
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rzecz, że wychowanie wiele może; myl i l ibyśmy się j e d n a k , gdybyśmy 
cała s p r a w ę moralności publicznej chcieli złożyć na wychowawców. 
л nie s tara l i się o oczyszczenie a tmosfery społecznej , k tórą sami od
dychamy i w którą młodzież z rąk wychowawców przechodzi . 

P rzypomnia ł gdzieś trafnie autor , j a k ciężki zarzut uczyniono przed 
dwoma la ty ojcom mias ta H a m b u r g a , że nie ostrzegli społeczeńs twa 
0 grożącem niebezpieczeńs twie cholery . Otóż, pomijając n a w e t s t ronę 
moralną i b iorąc rzecz j edyn ie ze s t rony zdrowia i śmiertelności , rozwią
złość bezporównania więcej czyni ofiar, niż cholera. J e s t więc obywate l 
skim obowiązkiem, officium boni viri, p rzes t r zegać o n iebezpieczeńs twie •— 

1 przyznajemy autorowi , że to officium zacnie wypełn i ł . 
Ks. Morawski. 

Niektóre powody bezżeństwa w duchowieńs twie rzymsko-ka to l ick iem. 
Ks. Antoni Wilczkiewicz. Nowy Sącz 1 8 9 5 . 

Skromny t y t u ł tej b roszury wskazuje , że ona nie ma pre tensy i 
do naukowośc i . W istocie z p u n k t u naukowego możnaby je j niejedno 
zarzucić , nawe t co do sposobu wnioskowania z tych źródeł i faktów, 
k tóre p rzy tacza . Ale może ona przyn ieść pożytek asce tyczny , bo wiele 
dobrych rzeczy zawiera o czystości kap ł ańsk i e j ; a p r z y t e m o modli twie, 
o brewiarzu i t. d. 

Gorliwość j e d n a k au tora zapędza go miejscami za da leko: przed
s tawia on bezżeńs two j a k o t a k bezwarunkowo po t rzebne s tanowi ka
płańskiemu, że to uchybia n ie ty lko Kościołowi wschodniemu, ale i. rzym
skiemu, k tó ry nie zawsze j e d n a k o w o bezżeńs twa wymaga ł i dziś żyje 
w unii z tymi, k tó rzy go nie wymagają . — Trzeba w y k a z y w a ć bezwzglę
dną wyższość bezżeńs twa kap łańsk iego •— i owszem! — wyświecać j ego 
korzyści , wolność, j a k ą daje, zbliżenie do B o g a — i owszem! — ale uni
kać t rzeba dowodzeń, quae nimis probant. 

Ks. M. 

Święty Stanis ław W historyi Polskiej i Świę ty Stanis ław naszym 
wzorem. D w a kazania wypowiedz iane na W a w e l u , w uroczys tość 
Świę tego. P rzez ks. Stanisława Spisa. prof. Uni w. J a g . , kan . i t. d.— 
Cały dochód przeznaczony na r e s t au racyę k a t e d r y na W a w e l u . 
K r a k ó w 1 8 9 5 . 

P iękną myśl miał autor , żeby na korzyść r e s t au racy i k a t e d r y 
krakowskie j w y d a ć swe kazanie o św. Stanis ławie . 

Ale i kazania te są p iękne . W jńerwszem roz tacza się przed 
nami dziwnie opa t rznośc iowy w p ł y w wielkiego Męczennika na cały 
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b ieg h is tory i na sze j : on zwycięzką śmiercią swoją robi p ie rwszy wy
łom w ba rba rzyńs twie i początkuje duchową cywi l izacyę; on później 
daje Polsce , rozerwanej między P ias towiczami , świadomość swej j e 
dności ; j ego pos tać s łuży za łącznik L i t w y z Koroną, za rękojmię si ły 
i zwyc ięs twa yv bojach z pohańcem — i dziś grób j ego j ednoczy dziel
nice Polsk i , k tó re do niego pielgrzymują. W drugiem kazaniu cnoty 
Świę tego przedstawiają się nam j a k o rodzimy wzór, pouczający i po
ciągający. 

Te dwie zalety tej b roszury są podwójnym motywem, żeby ją 
chę tn ie i l icznie r o z k u p y w a n o . 

Ks. M. M. 

Opowieści i wspominki historyczne. P r zez L. Glatmana (Ludomira ) . 
Se rya I. W K r a k o w i e . G łówny sk ład w ks ięgarn i S. A. Krzyża 
nowskiego . 

Czytelnicy — nie zawodowi uczeni , ale zwykli śmier te lnicy, k t ó r y c h 
bądź co bądź najwięcej na ziemi — lubią, k iedy im nauka , mniejsza 
0 t o : h i s to rya , geografia, czy l i t e ra tu ra , ł a two, bez wy tężen ia do g łowy 
wchodzi . S tąd opowieści , powieśc i , opowiadania h i s to ryczne , l i te rackie 

1 t. d,, zawsze mają i mieć będą r acyę by tu ; może czasem h i s to ryk 
lub l i te ra t z profesy i na nie się skrzywi , może j e w poufhem kółku 
kolegów ustnie , czasem i p iśmiennie sk ry tyku j e ; ale on sam wie na j 
lepiej , że owe us tne lub piśmienne skrzywienie poza ścisłe kółko wta
jemniczonych nie wyjdzie . N a opowieści p . G la tmana i fachowy uczony 
pewnie się nie sk rzywi . Au to r n ie ty lko s ta rannie w y s t u d y o w a ł ogólne 
tło ma lowanych przez siebie czasów i zdarzeń z X V I I . i X V I I I , wieku, 
ale pochwyci ł najdrobniejsze nieraz szczegóły, odnoszące się do zwy
czajów mieszkania , ubioru naszych p r a b a b e k i p r adz i adków i z foto
graficzną wiernością j e oddaje . B y ć może, że czasem wie rność t a aż 
za ścisła , aż za drobiazgowa dla czyte ln ika nie dość wta jemniczonego 
w arcana ówczesnych pa łaców, dworów i dworków; nie umiejącego 
dość ocenić p rzesz łowiecznych zwro tów i wyrazów, k tó remi au tor z za
miłowaniem opowiadanie swe p rzep la ta . Ale właśnie k to nie dość wta
jemniczony, niech „opowieśc i " czy ta : niech szczegółowo obejrzy szla
checki dom Ramszów, magnack i pa ł acyk Sieniawskich; wspania ły , ale 
smę tny w os ta tn ich l a t ach panowan ia J a n a I I I . wi lanowski pa łac . . . 
z pewnośc ią w ę d r ó w k i nie pożałuje; n ie jednego się w czasie niej 
nauczy, a w d o d a t k u po innej , obowiązkowej p r a c y mile się roze rwie ! 

р . р . т . XLVII . 18 
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Nieznany wiersz Wojciecha Stanis ława Chruścińskiego. D r . Bolesław 
Erzepld. P o z n a ń 1 8 9 5 . 

Próbki gwary mazowieckiej z końca XVII. i początku XVI I I , wieku. 
Tenże. P o z n a ń 1 8 9 5 . 

Obie te p race to odbi tk i z „Boczn ika T o w a r z y s t w a Przyjac ió ł 
Nauk P o z n a ń s k i e g o " (Tom X X I ) . 

Powiedz iano już dawno temu, że habent sua fata libelli, z równą 
słusznością możnaby powiedzieć , że mają swe losy i całe okresy pi
śmiennic twa. Tak się u nas przyjęło zdanie , że poezya X V I I . wieku, 
i p ierwszej po lowy X V I I I , wieku niewiele war ta , że do dziś najmniej 
ta epoka nęci h i s to ryków naszego p iśmiennic twa, a czytającej publ icz
ności w p r o s t wydaje się n iegodną uwagi . K ł a m t emu mylnemu zapa
t rywaniu mogą zadać znane u twory poe tów tej epoki , n ieznane zaś 
i z pyłu zapomnienia na j a w dopiero w y d o b y w a n e dowodzą wymownie , 
że poezya narodowa, bujnie rozwijała się i kwi t ł a w oczernionej nie
słusznie owej epoce. 

„ L a m e n t s t rapionej ojczyzny po zerwanej Konwokacye j sab tern-
pus interregni i związanych wojskach ko ronnych i W . K s . L i t . " , j e s t 
ze wszech miar c h a r a k t e r y s t y c z n y m u tworem. Au to r „ L a m e n t u " , W o j 
ciech S tan is ław Chrośc iński , był sekre ta rzem króla J a n a I I I . , a po 
tegoż śmierci pełni ł ten sam urząd u królewicza J a k u b a . Podobn ie j a k 
Kochowski lub Gawiński żywił i Chrośc iński szczere uwielbienie dla 
Sobieskiego, k tó remu zawdzięcza! i u rząd i wynies ienie do s t anu szla
checkiego (1G8Ò). Nic więc dziwnego, że po śmierci uwielbianego króla 
Chrościński p rzeds tawi ł w 4 3 zwro tkach s m u t n y s tan Rzeczypospol i te j , 
s cha rak te ryzowa ł k a n d y d a t ó w do K o r o n y polskiej i w końcu j ako wierny 
s ługa domu Sobieskicli , taką -wyraził nadzie ję : 

Wżdyć i z ojcowskich popiołów wyleci 
Zrodzony feniks: polskie majes ta ty ; 
Odrodzonemi nadziejmi oświeci . 
Smutną żałobę zamieni w szkar ła ty ; 
Powiędle ojca odwagi ten wznieci . 
Stary rozumem chociaż miody l a t y . . . 

VA „ L a m e n c i e " i dla badaczów naszych dziejów p r z y b y w a cenny 
przyczynek , przechodzi w nim bowiem poeta wszys tk ich kandyda tów , 
nie pomija nawet k a n d y d a t k i Maryi Kazimiery-, której taką poświęca 
z w r o t k ę : 

Królowa ze wszech miar bliższa do korony. 
Gdyby jej wdowa Polska dobrać chciała; 
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By też i he tman 1 z nią był zaślubiony. 
J u ż Sakramentkom pos ty nakazała 
Na intencyę by osiadła t rony, 
Lecz choćby i chleb z popiołem jadała 
I łzy swe gorzkie piła miasto wina , 
Nie będzie taki P r u s jako J a n i n a . 

Zes tawien ie w a r y a n t ó w i w s t ę p k r y t y c z n y do w y d a n e g o wiersza 
przynoszą p r awdz iwy zaszczyt w y d a w c y ; w kró tk ich s łowach potrafił 
bowiem dr . B . E r z e p k i zamknąć to w s z y s t k o , co dla zrozumienia tego 
wiersza j e s t po t rzebnem. Ta t reśc iwość d-ra B . E rzepk i ego objawiła się 
po raz p ie rwszy j)rzy wydan iu „ K r y t y k a k ry tyk i J . S łowack i ego" , te raz 
zaś widzimy, iż cecha ta j e s t zaletą czcigodnego kus tosza Zb io rów 
Towarzys twa Przyjac ió ł N a u k Poznańsk i ego . 

Zajmującem s t u d y u m dla filologa są „ P r ó b k i g w a r y mazowieckiej 
z końca X V I I . i począ tku X V I I I , w i e k u " . E o z p r a w ę tak za ty tu łowaną 
składają dwa fan tas tyczno-komiczne un iwersa ły mazowieckie z czasów 
najbliższych bezkrólewia po śmierci króla J a n a I I I . P i e r w s z y z t y c h 
u tworów nosi t y tu ł : „Un iwer sa ł wo jewódz twa mazowieck iego" i za
czyna się od s łów: „Moi Mili Ł a s k a w o w i e Ł a s k a w c y , Rodzona Szlachta , 
P rzezacn i Wielmożni P a n o w i e " ; d rug i un iwersa ł ma t y t u ł : „ W i ć dem-
bowa na r u c h a w k ę Mazowiecką" . 

Do t eks tu objaśnień i k iwtyki tych dwóch uniwersa łów dodał 
dr. B . E rzepk i jeszcze „S łown iczek" wyrazów gwarowych , zawar tych 
w t y c h d w u u tworach . 

L. M. Dziama. 

Przegląd ostatnich roczników T o w a r z y s t w a Przyjaciół N a u k Poznań
skiego ( 1 8 9 0 — 1 8 9 4 ) . 

Bez rozgłosu, spokojnie a przecież w y t r w a l e raz obraną drogą, 
kroczy z wysi łkiem uznania godnym, j a k na t r u d n e tamte jsze s tosunki 
i położenie, P o z n a ń s k i e T o w a r z y s t w o Przyjac ió ł Nauk . I n s t y t u c y e pu
bliczne o takim zakroju i celu, jeżeli gdzie , to na podobnych s tanowiskach , 
zagrożonych w najżywotniejszych naszych in te resach , są i znaczeniem 
i użytecznością niezmiernie ważne . K i e d y przed rokiem 18G0 zawiązywały 
się początk i późniejszego T o w a r z y s t w a , s tworzenie takiego wspólnego 
ogniska, oświaty i p r acy było po t rzebą czasu. „ W . Ks i ę s two Poznańsk i e 
(są s łowa sprawozdania z r. 18(10) p rzeds tawia ło podówczas pod względem 
pielęgnowania nauk, umiejętności i oświaty rodzimej widok nade r p r z y k r y 

S t a n i s l a w Prus J a b ł o n o w s k i . 
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i smutny . W powszechności senność lub bezwładne zobojętnienie na dolę 
bieżącą i niepamięć na p rzysz łość ; w po jedyńczcyh b r a k myśl i p rzewo
dniej w t rosce o zachowanie swojskiego żywiołu, p r zedewszys tk i em zaś 
brak spójni duchowej — oto wie rny obraz położenia naszego ówczesnego. 
S tosunki zewnęt rzne , miejscowe, k tó re s tan t en wywoła ły , grozi ły zu
pełnem przy t łumieniem rodzimej myśl i i o świa ty" . 

W takiem to położeniu rzeczy, celem obrony i zachowania najdroż
szych ska rbów narodowej przeszłości , pows ta ło , za in icya tywą szczególniej 
młodszego pokolenia, Towarzys two Poznańsk i e w r. 1 8 5 7 . P i e r w s z y m jego 
prezesem był hr . A u g u s t Cieszkowski , w sk ład zarządu wchodzi l i : 
k s . F r . Mal inowski , W ł . Xiegolewski , Skórzewsk i i W e g n e r . Jeżel i zaraz 
u wyjścia napo tkano t rudnośc i i p rzeszkody , to t y c h z biegiem czasu 
n ie ty lko iż nie ubyło , ale z k a ż d y m la t dziesiątkiem ros ły i wzmagały 
s ię . W ó w c z a s ki lku nauczyciel i g imnazyum św. M. Magda leny , mających 
zamiar pub l ikować swe p race w organie T o w a r z y s t w a i z niem wspólnie 
działać, spotka ło s ię z odmowną decyzyą władzy . Dziś jeszcze gorzej . 
Cześć p rze to należy się t ym wszys tk im, k tó rzy mimo t rudnośc i nie ustą
pili dotąd z pola walki , ale gdy padal i j e d n i wiekiem i pracą z łamani , 
podejmowali z ich rąk sz tandar , i wysoko a godnie i zaszczytnie pod
trzymują go dalej . Cios niewątpl iwie najdotkl iwszy spo tka ł Towarzys two 
w minionym roku przez śmierć n ie ty lko długole tn iego prezesa , ale śmiało 
r zec można, twórcy tego dzieła, k tó ry w niem złożył swą myśl , swe 
siły i t a len ta , swoje życie. A u g u s t hr . Cieszkowski długo żyć będzie 
w pamięci Wie lkopolsk i , pominąwszy inne j e g o zasługi , chociażby z tego 
ty tu łu , iż założył, rozwinął i do godnej imienia polskiego wysokości 
doprowadz i ł Poznańsk ie Towarzys two Przyjaciół Nauk . 

P o tej s t rac ie n iepowetowane j na razie s tosunki w e w n ę t r z n e To
w a r z y s t w a ułożyły się dość dobrze i obecnie pod n o w y m s te rem zdąża 
ono naprzód raz wy tkn ię t ą drogą. Mamy właśnie jarzed sobą ki lka rocz
ników z la t os ta tn ich , w y d a n y c h pracą i nak ładem członków, k tó re 
najlepiej świadczą o żywotnośc i i pożytecznej działalności Towarzys twa . 
B y ć może, iż porównywając j e z rocznikami z lat p i e rwszych , wydadzą 
s ię one treścią uboższe, zakresem rozp raw skromniejsze , może i forma 
zewnęt rzną niepokaźniejsze . ale z góry zaznaczyć to mus imy, iż uwzglę
dniając t w a r d e warunk i obecnej chwili , p rzyznać im należy i w a r t o ś ć 
i uznać różnos t ronną a n ies t rudzoną p racę członków. Oprócz u rzędowych 
s p r a w o z d a ń ze zwyk łych j iosiedzeń i czynności wydzia łów, każdy tak i 
rocznik zawiera wiele cennych i g r u n t o w n y c h rozp raw n a u k o w y c h z na j 
rozmai t szych działów wiedzy. P r a g n ą c dać czytelnikowi choć niedokła-
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dny przegląd t y c h prac , przejdziemy pokró tce t r e ść roczników z os ta tn ich 
lat cz terech, sp rowadza jąc m a t e r y a ł nagromadzony w nich do ki lku ogól
niejszych гиЬгз'к. Samo to suche zes tawienie da każdemu nieujirzedzo-
nemu pogląd na działalność Towarzys twa , k tó re w os ta tn ich 30 la tach 
stalo się dla Wie lkopo l sk i p r a w d z i w y m p rzyby tk i em umieję tności . 

N a d e r boga to i wie los t ronnie opracowanym p r z e d s t a w i a się tu 
najprzód dział h i s to ryczny , obejmujący szczegółowo rzeczy odnoszące 
się do dziejów ojczys tych. Z pośmie r tnych j u ż r ękop i sów wydaną tu 
znajdujemy rozp rawę ks . J a rochowsk iego o panowaniu A u g u s t a I I . „od 
elekcyi S tan is ława Leszczyńsk iego aż do b i twy P u ł t a w s k i e j " (rocznik 
z 1890) . J e d y n i e g r u n t o w n y u n a s znawca czasów saskich , od roku 
prawie 1 8 6 0 pracujący nad tą epoką i je j źródłami, wiadomo, ile J a r o -
chowski do zrozumienia ówczesnych komplikacyj i wyjaśnienia różnych 
spornych kwes ty j się przyczyni ł . W przytoczonej tu p r a c y omawia elek-
cyę St . Leszczyńsk iego i ag i t acyę dyplomatyczną A u g u s t a w s p r a w i e 
odzvskania . w y d a r t e g o sobie t ronu . Świetn ie , z werwą opowiada au tor t e 
dzieje. O Leszczyńsk im wyraża się trafnie, iż był to „dobroduszny i wy
godny m a g n a t wielkopolski , świa t ły i w y m o w n y s t a ty s t a , mąż przez całe 
žvcie raczej pokoju, aniżeli w o j n y . . . okaz}-wał bladą i znużoną twarzą, 
j a k bardzo mu cięży nowa k o r o n a . . . " (str . 4) . A u g u s t z całą siecią swych 
in t ryg , j aką otoczył oddane sobie d w o r y zagraniczne i p a r t y ę w Polsce 
mu sprzyjającą, ba nawe t i wrogich sobie s t ronników szwedzkiej pol i tyki , 
p rzeds tawiony j e s t w wielu p u n k t a c h w nowem zupełnie świet le . 

D o zrozumienia organizacyi wojsk jjolskich i k rzyżack ich w wieku 
X V - t y m na tle b i twy pod Grunwa ldem służy w y b o r n a rozprawa I . Za 
krzewskiego (rocznik 1890) . A u t o r mówi nie tylko o znaczeniu b i twy tej 
dla Polski , ale też wyjaśnia na pods tawie h i s to rycznych dokumen tów 
wojskowo-s t ra teg iczne s tosunki owych czasów. 

Z monografi j h i s to rycznych na większe rozmiary wymienić t r zeba : 
„H i s to ryę miast i mieszczan w kra jach dawnego p a ń s t w a Po l sk iego od 
czasów na jdawnie jszych aż do połowy X I X . w ieku" , w y d a n a z ma te rya -
lów pozosta łych po W . A. Macie jowskim. P r a c a ta, j akko lwiek może 
być uważaną j e szcze j a k o su rowy i n ieobrobiony mate rya ł , k tó ry k i edyś 
posłuży do his toryi rozwoju mias t i mieszczańs twa u n a s , ma j e d n a k 
wielką war tość tern zebraniem olbrzymiego zapasu wiadomości o nasz} Tch 
miastach i wskazaniem po świecie i p rzeróżnych dziełach rozrzuconych 
'/rodeł. Monografia Os t ro roga (rocznik 1891) , mias teczka w dawnem wo
j ewódz twie poznańskiem, j e s t niemniej interesującą, ponieważ autor j e j , 
znany geograf p . E . Gallier (f 1893) , zebrał wiele szczegółów, k tóre przy 
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ogólnych dziejach osady dają nam poznać ówczesne s tosunki włościan 
do dziedziców, w e w n ę t r z n y us t ró j wsi polskich i t. \>. — St . K a r w o w s k i 
skreśl i ł w dłuższej p racy „Dzieje mias ta Gniezna" (w roczniku z r . 1892) 
od jego początków, aż po nasze czasy. O ile poprzedn ie wieki więcej 
lub mniej zostawiły h i s to rycznych wiadomości , w miarę tego pod piórem 
au tora rozszerza się zakres opowiadania o dziejach tej najdawniejszej 
s tol icy Lecha . P o opowiedzeniu his toryi mias ta przechodzi p . K a r w o w s k i 
j ego wewnę t r zne urządzenie , opisuje kościoły i k lasz tory , g robowce i ko
sz towne zaby tk i w ska rbcach u k r y t e , szkoły dawnie jsze i dzisiejsze, dzieje 
a r cyb i skups twa , s łowem wszys tko , co nam o Gnieźnie i j e g o znaczeniu 
w przeszłości dać może dokładnie jszy obraz. J e s t to p raca sumienna, 
docierająca w opowiadaniu do chwil os ta tn ich . 

Z ogłoszonych źródeł dzie jowych wspomnieć war to o w y d a n y c h 
z a rchiwów weneckich przez A . hr . Cieszkowskiego: „Mate rya łach do 
his toryi J ag ie l lonów" (г. 1892) . J e s t to część t rzecia dokumentów i li
s tów z czasów Kazimierza Jag ie l lończyka , odszukanych w weneckich 
a rch iwach . Mieszczą się wyciągi obszernych korespondencyj króla ze 
Stolicą Apos to l ską i inne p r y w a t n y c h osób l is ty, rzucające nowe świat ło 
na niejedną sp rawę ówczesnej doby. 

Za tym obfitym zbiorem p r a c z zakresu ojczys tych dziejów ze
brano w powyższych rocznikach wiele jeszcze innych cennych rozp raw 
fachowych specya l i s tów z dziedziny s tudyów filologicznych, p rzyrodn i 
czych i ekonomiczno-pol i tycznych. W s p o m n i e ć tylko możemy pobieżnie 
o rozprawie d-ra W . Z a r e m b y o „S tanowisku Arys to te l e sa w dziedzinie 
nauk przyrodniczych i dziejach sz tuki l eka r sk i e j " (r. 1892) , o „Szczą tkach 
dawnej po lszczyzny" d-ra B . Erzej)ki , o bibliograficznym spisie i s t resz
czeniu p rac do tyczących fizyografii W r . K s . Poznańsk iego przez d-ra 
P r . Chłapowskiego. N a d t o ks . kanonik Kubowicz w pięknej rozprawie 
biblijnej, k tó ra świadczy o wielkiej e rudycy i i oczytaniu , rozwiązuje 
py tan ie , gdzie leżała biblijna ziemia Gessen i w k tó rem miejscu przeszl i 
Żydz i morze Czerwone (r. 1890) . 

Rocznik i te dla dziejów oświa ty i życia umys łowego w W i e l k o 
polsce mają jeszcze z tego względu doniosłe znaczenie, iż p rawie każdy 
tom zawiera w kronice pośmier tnej dłuższe życiorysy zmar łych członków 
Towarzys twa . Nie są to suche da ty biograficzne, ale p iękne p o r t r e t y 
l i terackie , kreś lone nie tylko ciepłą ręką przyjaciela, lecz i w y t r a w n e m 
piórem k ry tyka . W tym dziale nekrologi i mieści się h i s to rya dokładna 
naszych us i łowań i p rac na polu zachowania na rodowego d u c h a i b y t u 
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Tak ie po r t r e ty , j a k ks . J . K o r y t k o w s k i e g o , d-ra Teofila Mateck iego , 
d-ra A. Jag ie l sk iego i innych — znać powinien każdy, komu zależy 7 na 
poznaniu i ocenianiu tej mozolnej p racy i walki . 

Tom osta tni , X X - t y Roczn ików z r. 18U4, poświęcony zosta ł d ługo
letniemu prezesowi Towarzys twa , A. lir. Cieszkowskiemu, k tóry właśnie 
n iedawno p rzed tem ukończy ł by t pięćdziesią t lat naukowego i p i sarsk iego 
swego zawodu. P a m i ę t a m y jeszcze żywo, j ak i ch to s e rdecznych owacyj 
p rzedmiotem był n ieboszczyk we wrześn iu 1 8 9 3 г., k iedy to w Poznan iu 
cały świat polski sk łada ł mu dowody uznania i hołdu. I ż b y chwila ta u ro 
czys ta nie przebrzmia ła z ucztą i echem toas tów, wydano w tomie X X - t y m 
Roczn ików nie tylko dok ładny opis jubi leuszu, ale nad to St . Ta rnowsk i 
dołączył p iękne i boga te w poglądy głębsze s t u d y u m pod ty tu ł em: 
„Przeg ląd p rac n a u k o w y c h hr . A. C ieszkowsk iego" . Tym sposobem 
dzieło pamięci j ub i l a t a poświęcone, i t reśc ią swą jego osobę czyte lnikowi 
p rzypomina i uprzy tomnia . Nad to doborem a r tyku łów h i s to rycznych , 
społecznych i filozoficznych staje tom t en o wiele wyżej od n ie jednego 
ze swoich poprzedn ików. K s . b i skup E . L i k o w s k i daje „ R z u t oka na 
w e w n ę t r z n y s tan Cerkwi ruskie j p rzed unią b rzeską" , k s . Knjo t na pod 
s tawie badań J a r o c h o w s k i e g o p rzeds t awia „ S p r a w ę to ruńską z r. 1 7 2 4 " 
we właściwem świet le , osądzając t rzeźwo w y p a d k i i ludzi . D o znanych 
już źródeł p rzybyło mu nowe z bibl ioteki Sczanieckich w Nawrze , nie
opodal Torunia . F r . LTabura poda ł wiele zd rowych myśli w rozp rawie : 
„ P r a w a , warunk i i ś rodki pos tępu ludzkośc i " . 

Są tu nad to p r ace d-ra J . Milewskiego, Małeckiego, K r a u s h a r a , 
Bogus ławsk iego i i nnych — a wszys tko to świadczy o żywotnośc i wielkiej 
i działalności Towarzys twa . 

Oto pokró tce p rzeds t awiony duchowy dorobek skromnego i n ie-
głośnego żywota Poznańsk i ego T o w a r z y s t w a Przyjac ió ł N a u k . J a k wi
dzimy, pracuje ono wyt rwa le w raz obranym k ie runku zdrowym i ro
zumnym, gromadzi około siebie i skup ia wybi tn ie jsze imiona naukowej 
s ławy i przechowuje t roskl iwie p rzekazane przez ojców t r a d y c y e wielkie 
i p iękne . Słowa s łusznego uznania tej wy t rwa łe j p r a c y pragnę l i śmy 
złożyć w kró tk iem sprawozdan iu niniejszem, a kończymy życzeniem 
coraz większego rozwoju T o w a r z y s t w a pod nowym zarządem dla dobra 
i chwały całej ojczyzny, dla dobra i chwały Wie lkopo l sk i . 

Ks. A. Boc. 
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I I. Rocznik Kółka Naukowego tarnopolskiego za rok 1893. N a k ł a d e m 
K ó ł k a Naukowego ta rnopolsk iego . W Tarnopolu 1 8 9 4 . 

P a r ę lat t emu zawiązało się w Tarnopolu Kó łko naukowe , k tó re 
przeszłości naszej pamią tk i zbiera , p rzed zapomnieniem j e chroni , jakby 7 

pełniąc słowo p o e t y : 

Synu ziemian í rycerzy ! 
Wielki skarb w twych dziejach leży : 
Dobądź go z pod ojców strzechy. 

I oto ska rb t ak i doby ty złożył się na I I . Roczn ik Kółka . 
Dwojak iego rodzaju p race tu s p o t y k a m y : z działu p r z y r o d y 

i h i s to rycznego . 

Między p ie rwszemi daje p . Roman Gutwińsk i obraz, a raczej 
„Ogólny pogląd na glony okolic Tarnopola i T rębowl i " . Są to cenne 
badan ia profesora, k tó ry , odbywając wycieczki p rzyrodnicze , ich wyn ik 
ogłasza. Nie j e s t to monografia wyczerpu jąca — taką obiecuje p . G. 
w sprawozdan iu Komisy i fizyograficznej Akademi i Umieję tności — 
ale p r a c a dla szerszej publ iczności przeznaczona. Inną zupełnie j e s t 
p raca p . W ł a d y s ł a w a Sa tkego „O zawisłości c iepłoty w nas tępu jących 
po sobie miesiącach i po rach roku w Tarnopo lu" , k tóre j dane s t a ty 
s tyczne na źródłach opa r t e i uczona me toda P l a n t a m o u r a zas tosowana 
do nich, czynią rzecz zajmującą dla specya lnych s tudyów. „ L a s ku tko-
wieck i " , skreś lony przez p . Schneidera , zajmuje t rzecie miejsce z ko le i— 
a j a k się wyraża Muzeum, ma podwójną niepoślednią wa r to ść , raz 
j ako obraz flory małego, dobrze ograniczonego obszaru ziemi podolskie j , 
d rug i raz j ako tak pożądam- p rzewodn ik dla uczniów w wyc ieczkach 
n a u k o w y c h do miejsca op isanego . Najbardziej j e d n a k z tego działu 
przystępnj-m i szerszą publ iczność za in te resować mogącym j e s t a r tyku ł 
p . J . K o b a k a „Ö pszczelnic twie na Podo lu gal icyjskiem". Było ono 
ważną zawsze gałęzią g o s p o d a r s t w a na Podolu , a s ławne te miody wy
rab iane w kraju, rozchodzi ły się daleko, szeroko — dziś to upad ło . 
Owo zaś j e s t i b y ł o , daje panu K . pole do zajmującego skreś lenia dwu 
epok pszczeln ic twa. W pierwszej , łagodniejsze niż dzisiaj s tosunki klima
tyczne i gospodarcze wp ływa ły dobrze na rozwój g o s p o d a r s t w a pszczel 
nego . P rowadzono j e sposobem s t a rym bez szkoły, z t r adycy i , pszczoły 
hodowano w „za tno rowych s to jakach podo l sk ich" , ale dochody były 
wielkie i pewne . Od pół wieku rzeczy się zmieniły. K s . Dzierżon 
a potem Ju l i an Lubien iecki ulepszyl i znacznie g o s p o d a r k ę pszczelną— 
powsta ła szkoła je j w Przemyś lanach , a w y s t a w a t a rnopo l ska 1 8 9 4 r . 
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wykaza ła znaczny wzros t dochodu z r a c j o n a l n e g o zajmowania się pa
sieka. Z d a w a ł o s i ę , że nowa era nas tan ie . Tymczasem rok 1 8 9 3 wy
kazuje u p a d e k . W y c i ę c i e lasów i zaost rzenie się za tem klimatu, t o 
j e d n a z tych p rzyczyn , wszelako najważniejsza, to n ieuc two samych 
pszczelarzy i . . . nowe wynalazki w rękach n ieumieję tnych. „ P r z e d e 
wszys tk iem nie o ule , nie o miodniarkę , ale o wdedzę s t a r ać się t r z e b a " . 
Ludzie naukowi niech p rowadzą z zysk iem gospoda r s two u lepszone — 
lud p r o s t y lepiej p rzy u lepszonych ulach Lub ien ieck iego zos tawić , n ie 
namawiać do miodniarek . S łowa s łuszne i t em bardziej na czasie, im wię
cej ginie d robnych majątków w s k u t e k owych mel ioracyj , k tó re opłacą 
się p rzy nauce fachowej i p rzy wielkich dobrach , lecz nie na małym 
tb lwarczku, zwłaszcza jeśl i właściciel sp rowadz iwszy maszynę j e s t wiel
kim gospodarzem — na ot tomanie . 

L e c z dość j u ż o t em; prze jdźmy do części h i s to ryczne j . 
D w i e p ie rwsze monografie są p ióra p . Józefa Nogaja : „Miku-

l ińce" i „Kośció ł parafialny w T a r n o p o l u " . P i e r w s z a daje nam poznać 
wznowienie lokacyi mias teczka , leżącego nad Sere tem, na prawie m a g d e -
burskiem, oraz o r g a n i z a c j ę cechów w niem, kreśl i k ró tko początek j e g o 
i dzieje. D r u g a j e s t znakomi tym przyczynk iem do d a w n y c h dziejów 
naszych świą tyń , o k tó rych dziś się p rawie nic nie wie. Opowiada 
więc autor s t a ran ia o w y b u d o w a n i e kościoła rz . -katol ickiego t a rno
polskich panów, zmiany ich i powody , że zamiar ich długo do sku tku 
nie przychodzi ł , wreszc ie okoliczności, w k t ó r j c h go Tomasz i K a t a 
r z y n a Zamojscy wznieśl i 1 6 2 3 r. Nie s tanął on od razu, ani zbytnią 
odznaczał się okazałością — często ulegał zniszczeniu w najazdach, lecz 
wreszcie wykończony (wedle szczegółowego opisu p . N ) , miał czasy, 
gdzie kupi ł w sobie wiele ludnośc i — a uposażenie miał też nie skąpe 
w apa ra ty kościelne. D w a b r a c t w a : Niepokalanego Poczęc ia , założone 
przez OO. Jezu i tów od r. 1 6 8 7 , i potem od r. 1 7 4 0 b rac two Różań
cowe, is tnia ły przy kościele . Parafia była rozległa ( 18 wsi prócz 
K łodna do niej należało) , ale s tosunkowo nieliczna, bo w r. 1 7 0 0 wy
nosiła ledwie 4 0 0 0 dusz . Nied ługo wszelako u t r zymać się mogła przy 
t ym kościele, k tó ry rząd a u s t r y a c k i roku 1 7 8 4 rozebra ł dla względów 
bezpieczeńs twa. 

Pozos ta je nam j e d n a j e szcze praca , Тернополь u ero окодиця, 
napisana przez ks. P i o t r a Bi l ińskiego. Odbi tka je j wy rszła j u ż przed
tem, to co j e s t w Roczn iku j e s t ty lko połową, t r ac i więc wiele na 
war tośc i to umieszczenie je j tu t a j . 

B r a k tu m e t o d y naukowej , dygresy j wiele: czasem i uczucie 
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au to ra zbyt silnie na j a w wychodzi , j a k w owym ża łobnym trenie (że 
us t ęp ten t ak nazwę) o k s . K . Os t rogsk im na s t r . 87 , k tóry raczej 
w pamię tn iku niż w his toryi zna leśćby mógł miejsce. Zresz tą r ozp rawkę 
czy ta się z zajęciem. Znajdziesz tu ta j szczegóły o pows tan iu Tarno
pola, założonego przez J a n a Tarnowsk iego 1 5 4 0 г., o j e g o ludności 
p ie rwotne j składającej się z Rus inów, Po laków i Ż y d ó w , o ich zajęciu 
i cechach , o obronie i na jazdach . W te os ta tn ie zaś szczególnie dzieje 
mias ta są obfite. T a t a r z y i bun ty Chmielnickiego w kron ikach j e g o zapi
sują się częs to ; atoli one nie niszczą silnej twie rdzy . L u d n o ś ć rośnie, 
rosną i świą tyn ie : au to r mówi obszernie o ruskich , ale też i o łaciń
skich , o ile ma mate rya ły , a nawe t spo tkasz tu podanie o owej jfięknej 
bóżnicy żydowskie j , k tó ra s tać miała jeszcze dawno przed założeniem 
Tarnopola , tydko zasypana , bo właśnie tam Żydz i śmieci i ga łgany 
wysypy 7 wali , i dopiero k iedyś żydziaki t akowe zbierając, na mur na t r a 
fili i odkopal i ska rb swój tak u k r y t y . 

P o czasach świe tnych , s p o t y k a się smutne dla mias ta . D ż u m a 
r. 1 7 7 0 zabiera mu około 1 0 . 0 0 0 ludności W dwa la ta po tem rozpo
czyna się t a zmiana rządów, k iedy to w przeciągu lat niewielu Tar
nopol przechodzi ł z rąk Aus t ry i do Rosy i i znowu z powrotem. W ś r ó d 
opowiadania znajdziemy tam jeszcze raz wspomniany n a p ł y w Ż y d ó w , 
spowodowany wypędzen iem ich ze wsi , i t ak dochodzimy z au torem do 
naszego wieku. W p r o w a d z e n i e J ezu i tów i ich szkoły, — us tęp widno, 
że przyjac ie lskiem piórem kreś lony — zanotowany fakt, że O. J a n Mar-
kianowicz w tarnopolskiem g imnazyum pie rwszy rozpoczął w y k ł a d y 
j ę z y k a i l i t e ra tu ry polskiej r. 1834 , k iedy nikomu o tern w całej Ga-
licyi się j e szcze nie śniło — oto ka r ty lat os ta tn ich i os ta tn ie też a r ty 
ku ły w Roczniku . Autor pisze bezs t ronnie , bez j adu , żółci, ani uprze
dzeń — notuje fakta sk rzę tn ie ; szkoda ty lko , że czasem nie udo
wadn ia tego co powiedział , np . k i edy przypuszcza , że Tarnopol nie 
j e s t j e d n e g o mias ta osadą — lub że nie cytuje na czem się opiera 
mówiąc, że syna Chmielnickiego J a n a powiesili , k iedy poważni dzie
j ó w badacze , j a k Morawsk i ( „Dz ie j e" , t. I I I . , s t r . 204) , wspominają 
wyraźnie o utopieniu wraz z Maryną w J a i k u . 

Zamiar T o w a r z y s t w a szczęś l iwy — Rocznik zd radza usilność o ze
branie wiadomości tyczących s ię kra ju; nic więc nie pozostaje, j ak 
życzyć szczęśl iwego rozwoju dziełu poczę temu i oczekiwać dalszych 
p r a c — szczególnie t ak nam miłych, j a k p raca ks . P i o t r a Bi l ińskiego. 

Wł. Rejowicz. 
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Wspomnienia artysty. Leonard Lepszy. I l u s t rowane ur j 'wki z pamię
tnika. W K r a k o w i e . W ks ięga rn i Spółki W y d a w n i c z e j Po l sk ie j . 
1 8 9 5 . 

Ozdobnie wydana , małego formatu, z ba rdzo uda tnemi i czysto 
wykonanemi i lus t racyami E d w a r d a Lepszego , ks iążeczka zawiera wspo
mnienia ucznia k rakowskie j Szkoły sz tuk p i ęknych z przed la ty ki lku
n a s t u . 

W pierwszym obrazku p . t. „ W y c i e c z k a " , opowiada nam au tor 
0 majówce uczniów do Tenczynka , opisuje zamek, podaje plan j ego 
budowy , wspomina o dy rek to r ze Szkoły, Matejce, odsłaniając nam te 
r y s y j e g o cha rak te ru , k tó re go czyni ły u lubieńcem uczniów. P o d przy-
branem nazwisk iem w p r o w a d z a na widownię kolegów, p rzy tacza u d a t n y 
ża r t Że lsk iego , znanego i teraz w ś r ó d a r t y s t ó w dowcipnis ia , k tó ry 
podczas wypoczynku w zamku cha rak te ryzu je kolegów swych i profe
sorów jako zwierzę ta z menażery i , dając każdemu, odpowiednią j ego 
cha rak te rowi , nazwę i cechy. O dy rek to r ze odzywa się w ten sposób : 
„ L e w , małego wzros tu a weliką grz iwą i t akowego głośnego ryku , że 
j a k w swej k la tce zariczi , t ak go sl ichaó sem aże p a k w par iskiem 
mieście — j e g o to pak królem t i ch tu wszys tk ich nag romadzonych 
zwierzią t mianują". 

D r u g i rozdział poświęcony j e s t c h a r a k t e r y s t y c e profesorów szkoły. 
Należa ło tu wypuśc i ć wzmiankę dość długą o „ S ł o d k o w s k i m " . Choćby 
t a wzmianka we w s z y s t k i c h szczegółach była p rawdz iwa , nie zgadza 
się j e d n a k ze swobodnym tonem pamię tn ika , a szczególnie z k r y p t o 
nimem, pod j ak im ów pan w y s t ę p u j e : t ego rodzaju r ewe lacye albo się 
w y p o w i a d a wpros t , podając p r a w d z i w e nazwisko , albo się o nich milczy. 
Dużo miejsca poświęca tu ta j p . L e p s z y Mate jce , wyrażając się z najwyż-
szem uznaniem i czcią o j ego cha rak te rze , wpływie na uczniów i t . d. 

N a s t ę p n e rozdz ia ły : „Zyc ie ko leżeńsk ie" , „Źród ła utrz3 ' inania", 
„Mode lk i i m o d e l e " , są mi łym i s y m p a t y c z n y m wizerunkiem wesołych 
1 s m u t n y c h chwil z życia a r t y s tów, z k t ó r y c h niejeden zajmuje obecnie 
wysok ie w świecie a r t y s t y c z n y m s t anowisko . Ks iążeczka ta j e s t skro
mną, a o ile wiemy, p ierwszą próbką, p rzyczynk iem do his tory i Szkoły 7, 
k tó ra rozniosła s ł awę sz tuki polskiej daleko poza gran ice o jczyste ; 
wie lceby było pożądanem, ażeby k toś z a r tys tów, a wiemy, że j e d e n 
z g łośnych i znanych tem się zajmuje, opisał , dopóki pamięć szcze
gó łów nie za ta r ła się, obszerniej dzieje tej ins ty tucy i . 

A. M. Kurpiel. 
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Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Hieronymus als LiÜerarhistoriker. E ine quel lenkr i t i sche U n t e r s u c h u n g 
der Schrift des hl . Hieron . „ D e viris i l lus t r ibus" . Von Stanislaus 
van Sycliowslä. Müns te r . H . Schöningh. 1 8 9 4 . (Cena 4.GO in.). 

A b y młodych teologów, poświęcających się specya ln ie s tudyom 
his toryi kościelnej , zachęcić i w p r a w i ć do jDracy l i te rackie j , założyli 
trzej profesorowie h is tory i kościelnej p rzy un iwer sy t e t ach w Bonn (prof. 
Schroers) , w Monachium (Knoeprler) i akademii w Mouas te rze (prof. 
Schalek) osobne czasopismo (KirchengcsclúcMličli-e Studien. Müns te r . 
H. Schöningh) , k tó re , p r ace w h i s to rycznych seminaryach t ychże wszechnic 
wykończone , bezp ła tn ie publ ikuje . J u ż czwar tą z rzędu publ ikacyą aka
demii monasterskie j j e s t powyższa monografia naszego rodaka , k tó ra mu 
zarazem służyła za dys se r t acyę doktorską . 

Takie samo uznanie , j ak iem cieszy się św. A u g u s t y n j a k o na j 
g łębszy i najoryginalniejszy myśliciel z pomiędzy łac ińsk ich Ojców K o 
ścioła na polu ideálnem, należy się bezsprzecznie jiod względem for
malnym św. Hieronimowi, mianowicie j a k o t łumaczowi P i sma św. i egze-
gecie. Bez porównania mniejsze, w każdym razie j e d n a k zas ługi nie 
do zapoznania, położył św. Hieronim i w his toryograf i i : j jrace j ego 
h i s to ryczne są j e d n a k po największej części tylko okolicznościowemi 
owocami wolnych chwil t ego do bezczynności niezdolnego umysłu , 
i z tego też j edyn ie p u n k t u widzenia winny być sądzone. O tem j e d n a k 
zapomniano prawie zupełnie w dotychczasow T ej ocenie pisma Dc viris 
illustribus, k tó re św. Hieronim za namową naczelnika P r e t o r v a n ó w 
Dex te ra napisał (r. 392 w Bet leem) , „aby poganom imponująca liczbą 
135 s ł awnych mężów chrześc i jańskich udowodnić , że ch rys tyan izm nie 
j e s t ty lko religią n ieokrzesanych w i e ś n i a k ó w " . Z wyją tk iem św. A u g u 
s tyna w s tarożytnośc i , a w nowszych czasach Ti l lemonta , wszyscy 
mniej lub więcej sławią Dc viris illustribus, j a k o „jedną z najcenniej
szych prac św. Hieronima, charak te ryzującą k ró tko a trafnie wspo
minanych mężów" (Nirschl , Patrol.). Do tego i podobnych sądów w na j -
ostrzejszem stoją przec iwieńs twie s łowa Ad. H a r n a c k a , k tóry dzieło 
De eiris ill. po równywa z „ p o d a r t y m łachmanem żebraczym, przez k tó rego 
dziury przeziera ty lko próżność au to r a " . P o której s t ronie p r a w d a ? A b y to 
pytan ie rozs t rzygnąć , dr . S, podjął się k r y t y c z n y c h badań n ie ty lko kilku 
r o z d z i a ł ó w — j a k zwykle dotąd się działo — lecz całego pisma św. Hie
ronima: nietylko podanych przez św. Hieronima, lecz także i n i ewymie -
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nionych przez niego źródeł . P r a c a d-ra S. dzieli się na t rzy części : 
w p ierwszej podaje powstan ie , cel i do tychczasową ocenę De riris UL 
i dowodzi (przeciw zarzutom E b r a r d a j całości p rzechowanego nam t e k s t u : 
w drugie j p r zeds t awia w zarys ie r ezu l t a t swych ź ród łowo-kry tycznych 
badań , by go po tem w t rzec ie j , najważniejszej części , odpowiedniemi 
do każdego p rawie zdania w całości p r zed rukowanego t e k s t u (według 
wydan i a Vallars i 'ego) dodanemi u w a g a m i uzasadnić i objaśnić. Skutk iem 
takiego podzia łu widział się au tor w drugiej i trzeciej części n ies te ty 
nieraz zmuszonym do n iepo t rzebnych powta rzań . 

Rezu l t a t p racy d-ra S. j e s t w kró tkośc i nas tępu jący : war tość 
książki De viris illustrious j e s t nie t a k realną, j a k formalną, i leży 
głównie w tem, że s ta ła się j a k o b y kamieniem węgie lnym nowej dy
scypl iny teologicznej , p a t r o l o g i i . A b y poznać je j realną war tość , 
t rzeba w niej dwie części rozróżnić (r. 1 — 81 i r. 8 1 — 13δ,ι. Druga 
część , samodzielna p r a c a św. Hieronima, j e s t i dla nas j eszcze źródłem 
pierwszorzędnej war tośc i ; jej zawdzięczamy nie jedne wiadomość , k tó raby 
inaczej w zapomnieniu by ła zaginęła . P i e r w s z a atoli (r. 1—81) , obej
mująca p i sa rzy g reck ich p ie rwszych t rzech wieków i k i lku au torów 
łac ińskich, j e s t z wyją tk iem ki lku t ym os ta tn im poświęconych rozdzia
łów ty lko eksce rp tem z h is tory i kościelnej Euzeb iusza w j ęzy k u ła
cińskim. Skutk iem tego j a k o źródło ma na tura ln ie już tydko podrzędną 
war to ść . Ale i t a zmniejsza się j eszcze , ponieważ sku tk iem pobieżności 
i n ieuwagi św. Hie ron ima z j e d n e j , a b r a k u k r y t y k i i ł a twowiernośc i 
z drugiej s t rony, do t łumaczenia \ykradł się niejeden fałsz h is toryczny, 
k tó rego w oryginale , t j . w his toryi Euzeb iusza , nie znajdujemy. O t w a r t e 
wyznanie tej p r a w d y , k tórą zresztą nowsze, ale nie tak g run towne 
opracowan ie tego samego p rzedmio tu w Wiener Studien potwierdza , 
kosztowało naszego au tora niemało przezwyciężenia ; że j ednak osta
tecznie miłość h is toryczne j p r a w d y i o twar tośc i zwyciężyła , za to tak 
samo j a k za całą p r acę , dowodzącą wielkiej pi lności i sumiennej aku-
ra tności , s łuszne należy się au torowi uznanie . Ani poszanowanie dla 
wielkiego D o k t o r a Kościoła , k tó ry przecież dopiero po ciężkich \val-
k a c h s ta ł się świę tym, ani powaga i świę tość naszego Kościo ła samego 
przez to nie ucierpi . W y b a c z y nam j e d n a k szanowny autor , jeżeli umo
t y w o w a n i e zarzutu , że w całem tern piśmie św. Hieronima zdaje się 
t e n d e n c y a autogloryfikacyi przebi jać , nie możemy uważać za dos t a 
teczne . Sw. Hieronim już w t e d y cieszył się wielbieni l i terackiem uzna
niem, nie po t rzebował zatem sztucznie s ta rać się o powiększenie swojej 
aureoli . Pos iada jąc sam wielki ks ięgozbiór , a mając n a d t o j eszcze i ł a twy 
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przys t ęp do poblizkiej biblioteki w Cezarei (spalonej dopiero w V I I . w. ) , 
mógł był wszys tk ie omawiane książki sam czytać , potem j e d n a k , in-
nemi pracami naglony, musiał ograniczyć się na powtórzeniu sądu Euze
biusza. Nie cytując zaś swego źródła , nie mógł się nawe t spodziewać , że 
przez to sam zyska opinię większej uczoności , gdyż h i s to rya kościelna 
Euzebiusza zanadto była znaną, aby zależność od niej nie miała s ię 
wkró tce wykazać . . . przynajmniej w t y c h kołach, na k t ó r y c h opinii mo
gło św. Hieronimowi ewentualnie j edyn ie zależeć. W ł a ś n i e z dos łownego 
często t łumaczenia , bez w ła snych doda tków, możnaby wnosić , że św. 
Hieronim nie s t a ra ł się woale u k r y ć swej zależności . B ł ędy i n ieuzasa
dnione doda tk i t łumaczy śpieszność w p r a c y i t endencya apologe tyczna 
książki. 

Lecz g d y b y n a w e t podobny zarzut miał więcej p rawdopodobień
s t w a za sobą, niekoniecznie t rzeba było go wymien iać : rozsądny czy
telnik byłby go pomiędzy wierszami wyczyta ł . D o dos ta tecznego uza
sadnienia t ak ciężkiego zarzutu nie wys ta rcza ją k ry tyczne badan ia j e 
dnego dziełka św. Hieronima. 

M. W. 

L'arrière boutique de Saint Antoine. P a r Ж. Etienne joure. P a r i s . 
Retaux . 

Czytamy w Skardze , iż w dniu, k iedy R z y m obchodził podnie
sienie na oł tarze P a ń s k i e św. Antoniego , dzwony Lizbony, miejsca 
urodzenia padewsk iego Cudotwórcy , same się rozbujały i uderzy ły 
w hymn radości i uwielbienia . Podobnież i dziś, jubi leusz Antoniowy, 
w P a d w i e przy j ego grobie uroczyście święcony, porusza w Lizbonie , 
nie już dzwonów, lecz ludzi serca, zgromadzone w katol ickiem zebraniu 
i wiecu, aby uczcić wielkiego ziomka s twierdzeniem wiernośc i Kośc io
łowi i pobożnego dla niego samego uczucia. 

Nabożeńs two do Świę tych P a ń s k i c h ulega, wsku tek niestałości rze
czy ludzkich, pewnemu falowaniu, k tóre to gorę tszem uderza t ę tnem, to 
znów obojętniej wys tępu je , o d a w n y c h zapominając dobrodzie j s twach . 
Aż oto znów z woli bożej, nowe powody wdzięczności odświeżają w ser
cach zaniedbaną i os tudzoną pobożność , a świę ty pa t ron , w tej lub owej 
w z y w a n y potrzebie , wys tępu je z pełniejszą darów ręką i częściej , sku
teczniej wzywanem orędownic twem. P a t r z y m y na t ak ie ożywienie czci 
j ednego z nich w tej chwili. J a k b y dla rzewniejszego obchodzenia sió
dmego stulecia narodzin św. Antoniego, j a łmużn ic two chleba, ubogim pod 
j e g o wezwaniem i w j ego imieniu rozdawanego , rozgrzało dawne do wiel-
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kiego Świę tego naoożeńs two. Ulubiony to pa t ron krajów po łudn iowych : 
W ł o c h y . Por tuga l i a , Brazyl ia , wyprzedzają się w j ego czci i holdach. Ale 
i Po l ska , może sku tk iem d a w n y c h s tosunków z wszechnicą padewską , 
osobném zawsze pała ła uczuciem do św. Antoniego , mnożąc oł tarze pod 
jego wezwaniem i chętnie dzieci na chrzcie św. oddając pod j ego opiekę. 
I ka to l icka F r a n c y a nie da ła się wyprzedz i ć w hołdach , owszem, przy
czyniła się niemało w os ta tn ich la tach do powiększenia s ławy i czci 
padewskiego Cudotwórcy 7 . Komuż dziś n ieznana i n s t y t u c y a „Chleba św. 
An ton iego" , oraz onej począ tek i zawiązki , w sk romnym sklepiku 
miasta Tulonu? W i a d o m a j e s t ogólnie p r z y g o d a owej poczciwej kupcowej , 
k tóra nie mogąc w żaden sposób o tworzyć sklepowej kasy n a w e t p rzy 
pomocy ślusarza, wezwała p rzyczyny św. Antoniego, ślubując, iż zasili 
chlebem umi łowanych przezeń ubogich , byle ją w y s ł u c h a ć raczył . I oto 
zepsuty 7 , za t rzaśn ię ty zamek od razu dał się zwyk łym o tworzyć klu
czem, pobożna zaś p r a k t y k a j ę ł a się coraz bardziej upowszechn iać . 
Garnęl i się najprzód znajomi, później obcy pie lgrzymi do ubogiej skle-
j)owej izdebki , aby u s tóp posągu św. Antoniego sk ł adać j a łmużny na 
chleb dla ubós twa , i w y p r a s z a ć sobie ł ask i osobne. Niebawem, nie sama 
tylko F r a n c y a ję ła dos ta rczać pą tn ików, p rzybywało ich do Tulonu 
z zagranicy , grosz św. Anton iego u ra s t a ł w krocie, chleb ubogich roz
mnażał się cudownie , spłacając długi wdzięczności za o t r zymane łaski . 
Dostojnicy Kościo ła przyklękal i tu obok po r towych m a r y n a r z y lub wiej 
skich p ros taczków. A tymczasem uboga tu lońska sk l ep ika rka w y r a s t a ł a 
bezwiednie na apos to łkę nabożeńs twa do św. Anton iego . Ofiara chleba 
ubogich nie zacieśniła się w g ran i cach F r a n c y i , ogarnęła n iebawem cały 
świat, katol icki , nie omijając i kra ju naszego . W y s t a r c z y wspomnieć , 
iż p rzy kościele św. Marcina, w b iednym lecz skorym do ja łmużn 
Poznaniu , puszka chleba św. Antoniego w p ierwszym zaraz miesiącu 
dala tys iąc marek na wyżywien ie g łodnych . Bzecby można, iż padewsk i 
Cudo twórca zajpragnął usprawied l iwić położoną w j ego orędownic twie 
ufność, s twierdz ić wiarę i ogrzać pobożność swych czcicieli, w tym 
jubileuszow3 7 m roku mnożąc wyrjroszone łask i i o t r zymane dowody 
pomocy. S t a rodawne mniemanie i t r a d y c y a przypisuje św. Anton iemu 
szczególniejszą moc w7 dopomaganiu do odnalezienia zagubionych jjrzed-
miotów. A jeśl i i s to tnie doświadczać wciąż p rzychodz i sku tecznego j e g o 
pośrednic twa w odzysk iwaniu zarzuconych lub s t raconych rzeczy, cze-
mużby nie uc iekać się do j ego p r zyczyny i w spraw 7 ach donioślejszych, 
b łagać go o odzyskanie tylu zagubionych , za t raconych rzeczy , j a k wol
ność, j edność , mir społeczny, cnoty p rzodków? Gdyb y ż to dobry świę ty 
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Antoni zaopiekować sią raczy ł i robotami naszemi chrześc i jańskiemu czy
nami miłosierdzia i miłości , up>adającemi nieraz z braku ludzi, z b raku 
wyt rwa łośc i ; g d y b y nam dał odszukać , n iby pe r ły zagubione w sianie 
owe pojedyncze zapa ły i poświęcenia , k tó reby wzmocni ły działanie zbyt 
szczupłej ga r s tk i p racowników, przeciążonych obowiązkami, zadaniami , 
robotami , bo ich niema na kogo roz łożyć: zaczem gdy przyjdzie co 
wykonać , zawsze ci sami ty lko r ę k ę uznojoną do p ługa przykładają, 
na wzór owego żołnierskiego gminu, k tó ry wiecznie zabijać się daje! 
D o wielkich rzeczy powołujemy orędownika zgubionych przedmiotów, 
znając moc zwycięską j e g o przyczyną . Ks iążka zaś, k tóre j t y tu ł wy
pisujemy powyżej , nap i sana j e s t z gorącem uczuciem, go towem i czy
te lnika ogarnąć . A u t o r j e j , p . J o u v e , przez czas d łuższy stał na czele 
wybitniejszego w Marsyli i czasopisma. Obrzydz iwszy sobie pmlitykę, od 
k i lkunas tu la t ukocha ł dzieła miłosierdzia, t ak bujnie rozwijające się 
na francuskim gruncie , i osobném uczuciem zapali ł się do p r a k t y k i 
„chleba św. A n t o n i e g o " . Zaczem w niniejszej książce, barwnej j a k 
powieść , ścisłej j a k dzieło h i s to ryczne , potrafił złożyć coś z własnej 
duszy, tchnącej najżywszą wiarą i nabożeńs twem do św. Antoniego, 
oraz miłością ubogich . 

M. 

Le régime sauveur, ou la Communion dans les maisons d ' éduca t ion . 
P a r le Père J. M. Lambert. P a r i s . Oudin . 

P o d koniec skróconego p racą i umar twien iem zawodu, gdy już 
stał na czele zak ładu wychowawczego w Sorèze, O. Laco rda i r e prz}--
bywszy raz na k ró tko do P a r y ż a , g łuchym się okazywał na zaklęcia 
przyjaciół usi łujących go za t rzymać wśród siebie, choćby jeszcze przez 
dni pa rę . — „ Z o s t a ć nie mogę i nie chcę . powtarza ł , bo właśnie te raz 
wypadn ie spowiedź moich chłopców, a n iepodobna obliczyć różnicy, 
j a k ą j e d n a komunia mniej lub j e d n a więcej sprawno może w życiu mło
dzieńca!" Słowo to wymownego Dominikan ina w pamięci naszej odżyło 
wobec książki, k tórej t y t u ł wypisu jemy powyże j . Z n a n y z p r a c eucha
rys tycznych k s . L a m b e r t upa t ru je rozwiązanie zagadnień chwili obecnej 
w częstej , bodaj codziennej komunii , ocalającej ginące społeczeńs two 
uksz ta ł towaniem młodego pokolenia silnego, czystego, wierzącego, j ak iem 
bywało za najświetniejszych wieków chrześci jańs twa. A z góry pos tano
wioną tezę popiera , nie osobis tem tylko zdaniem lub doświadczeniem, 
lecz obfitością dokumen tów s twierdza jących błogie sku tk i tego, co na
zywa Le régime sauveur, zbawieniem ludzkości i świata . 
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F a k t a , l is ty, wymowne świadec twa pięt rzą się, mnożą, urastają 
w ks ięgę , do j e d n e g o zmierzającą celu, j e d e n nasuwającą wciąż pos tu l a t : 
Jeże l i częsta, codzienna komunia podobne odnosi sku tk i w zak ładach 
wychowawczych , gdzie się przyję ła : czyż nie należy wszelkich dok ładać 
s t a rań , aby upowszechn ić oną cudowną w n a s t ę p s t w a c h i owocach 
p r a k t y k ę ? 

Rodzice , wychowawcy , k ie rownicy wyższych zakładów, wszyscy , 
k t ó r y m s p r a w a odrodzenia młodzieży leży na sercu, pozbędą się os t a tku 
up rzedzeń i sk rupu łów jansen izmem zas ianych, czytając owe l is t j 7 pe łne 
u roku i przeczys te j woni, pozwalające wejrzeć w dusze młodzieńców, 
codziennie zasilanych, chlebem żywota ; zdumieją się świadec twem t y c h 
r ek to rów i nauczyciel i , k t ó r z y sami podziwiają doniosłość o t rzymanej 
przemiany i j ednozgodnie wołają: Rezu l t a t p rzeszed ł najśmielsze nasze 
oczekiwania ; w tem t e d y t kwi sedno p r a w d y , tu schodzimy z pola j a 
łowych spekulacy j , a s ta jemy na grunc ie ocalonej religii , odrodzonej 
duszy chrześci jańskie j . 

Nie ograniczając się na zebraniu mnós twa dokumentów, O. L a m 
be r t sam s tawia i odp ie ra zwycięsko rzekome t rudnośc i , sprzeciwiające 
się uogólnieniu częstej komunii w zak ładach naukowych . Nie pomija 
żadnego szczegółu ni szkopułu, najdel ikatnie jsze po t rąca k w e s t y e , na 
każde zagadnienie odpowiada z wyt rawnośc ią naby tego osobiście w s to
sunku do szkolnej młodzi doświadczenia . Ż y c z y ć ty lko można, aby ni
niejsza ks iążka rozpowszechni ła się w świecie całym, zyskując w p ł y w 
j jożądany, oraz wskazując n iezawodne l ekars two na rozkład społeczny, 
przez zaprowadzan ie w zak ładach n a u k o w y c h p r ak tyk i , k tó r a skuteczność 
swą ujawnia za dni naszych , pot rzebujących, podobnie j a k w p ie rwszych 
wiekach chrześc i j ańsk ich , ukrzep ien ia dusz manną niebieską, często , 
bodaj codziennie przyjmowaną, ażeby wy t r zymać i p r ze t r zymać cięższe 
p róby i uc isk i . 

M. 

La vraie Jeanne d'Arc. I . L a P u c e l l e d ' O r l é a n s d e v a n t l ' É g l i s e 
d e s o n t e m p s . (I . vol . in 4°) . 15 fr. P a r i s . Gaume et Comp. 1 8 9 0 . 

La vraie Jeanne d'Arc. I L La. p a y s a n n e e t l ' I n s p i r é e , d ' a p r è s 
s e s a v e u x , l e s t é m o i n s o c u l a i r e s e t l a l i b r e p e n s é e . (I. vol. 
in 4°). 15 fr. — P a r Jean Bapt. Joseph Ayroles de la Comp, de J é s u s . 
1 8 9 4 . 

J u ż w l i s topadowym zeszycie zeszłego roku wspomniel i śmy o roz
ległej l i t e ra turze wszys tk i ch niemal cywi l izowanych narodów o D z i e -

P. ľ. T . XLVII . 19 
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w i c y O r l e a ń s k i e j . Od tego czasu bibliografia zanotowała k i lkanaście 
nowych dzieł w tym samym jnrzedmiocie, my zaś dziś chcemy wzmiankę 
zrobić choć o j edne j z najważniejszych p r a c na tem polu, mianowicie 
0 dwóch dziełach O. Ayroles , k tó re i rozmiarami imponują i t reścią 
swą zwracają na siebie uwagę . Zjawiają się one w tej właśn ie chwili , 
k i edy świat katol icki , a zwłaszcza Jľrancya, gotuje się do powi tania 
na oł tarzach dziewiczej wyswobodzic ie lk i uciśnionej ojczyzny św. L u d w i k a . 

Sam przez się sympa tyczny przedmiot , n ierównie jeszcze większe 
budzi zajęcie dla każdego h i s to ryka , zwłaszcza k iedy się ty le z a i p r z e 
c i w naczyta ło . D la nas Po laków, w stuletniej epoce najazdu, uc i sku 

1 niewoli, na tchn iona pos t ać Dziewicy Orleańskiej ma w sobie coś t ak 
ujmującego i t a k przemawiającego do serc naszych , że mimowoli za
pominamy, iż to dla F r a n c y i w y b r a ł a ją Ojjatrzność i koniecznie chce 
się nam wierzyć , że tak ie zjawisko i t aka cudowna pjomoc prędzej czy 
później i do naszej zs tąpić musi niedoli . Nieodżałowanej pamięc i mistrz 
Matejko, co t ak umiał czuć wespół z całym na rodem i myśl i j e g o 
czarem swego pendzla na płótnie od twarzać , to samo w duszy czuć 
musiał , k iedy w rzędzie obrazów z dziejów naszych pomieści ł — Dzie
wicę Or leańska . 

Uczony a n ie sp racowany Jezu i t a , a p rzy tem n ieodrodny syn F r a n -
cyi, O. Ayroles , zrozumiał ważność przedmiotu i doniosłość obecnej 
chwili , gdzie rozpanoszony na wszys tk i ch polach racyonal izm r a d b y 
zetrzeć z powierzchni ziemi nietylko wiarę , ale i to wszys tko , co nosi 
na sobie jej namaszczenie i jej aureo lę : i d la tego z podziwienia godną 
pracowitością i nauką życie swe całe poświęca wyjaśnieniu dziejów 
dotyczących dziewicy z Dom Remy. Sku tk iem tego pows ta ły t e dwa 
iście pomnikowe dzieła w obronie osoby i opa t rznośc iowego posłan
n ic twa J o a n n y d 'Arc , a ma ich b y ć aż pięć, by dopełn ić takiego сут-

klu badań nad tą kwes tyą , k tó remuby nic ująć i nic dodać nie można : . 

Rzeczywiśc ie o t y c h dwóch dziełach, j ak ie mamy przed sabą, to 
samo chyba wyznać t rzeba . Z dowodami w ręku , k tó rym n ik t au ten tycz
ności zaprzeczyć nie zdoła, au tor rozdziera tkan inę k ł a m s t w i oszczers tw 
Micheleta , Quichera ta , H e n r y k a Mar t in , L u c e ' a i i nnych — i dowodzi , 
że naród f rancuski i Kośc ió ł katolicki s łusznie uwierzył w nadprzy -

1 Oprócz dwóch obecnie omawianych dziel, zapowiedział autor jeszcze: 
La Libératrice d'après cent et quel/pies chroniques at autres documents de l'époque ; 
La Vierge guerriire etc. etc. i La Martyre d'après son procès, les témoins ocu
laires et la libre pensée. 
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rodzone pos łannic two J o a n n y . Nie dz iwimy się przeto , że i ep i skopa t 
F r a n c y i i uczeni i p isma katol ickie i sam Ojciec św. Leon X I I I . są 
pełni podziwu i pochwał dla n ies t rudzonego szermierza p r a w d y , co 
z tak iem poświęceniem a z taką sumiennością i siłą n ie ty lko umiał 
zwycięsko p r a w d ę obronić, ale i j e d n e z na jc iekawszych k a r t dziejo
wych z takiem zajęciem odmalować w najdrobniejszych niemal szcze
gółach. 

Ks. Wład. Czencz. 

Góry i doliny. W i e r s z e i pieśni Włodzimierza Sfastnego. W Bern ie 1 8 9 1 . 
( H o r y a d o l y . Verše a p i sně Vladimíra Šťastného. V B r n ě 1 8 9 4 ) . 

Drobne kwiaty. W i e r s z e Włodzimierza Sfastnego. W T Be rn ie . ( D r o b n é 
k v ě t y . Verše Vladimíra Šťastného. V B r n ě ) . 

W smutnej naszej epoce fin du siècle, gdy rozmai te ujemne p r ądy , 
nurtujące w dziedzinie myśl i ludzkie j , zatruwają n iezdrowem swem 
tchnieniem nawe t czystą sferę poezyi, wiodąc j e d n y c h je j adep tów do 
dekaden tyzmu, drugich do mglis tego, n ieokreś lnego symbolizmu, innych 
zaś wreszcie do pesymizmu, graniczącego z zupełną negacyą najwznio
ślejszych d u c h o w y c h p ie rwias tków: nade r miłe wrażenie sp rawia k a ż d y 
utwór , k tó ry do serca czyte ln ika p rzemawia głosem p rawdz iwego , z gó ry 
zaczerpnię tego na tchnien ia , porusza jąc w niem najbardziej dźwięczne 
s t runy , j ak i e sam B ó g tam nawiązał . K a ż d a t a k a ks iążka j e s t tem dla 
ducha, czem dla fizycznego organizmu b y w a wydarc ie się choćby na 
chwilę z duszącej a tmosfery j ak iegoś ludzkiego mrowiska i ode tchnięc ie 
wolną piersią na łonie p r z y r o d y . To właśnie wrażenie pozostawiają jjo 
sobie liwa powyższe tomiki u lo tnych poezyj p . Włodz imie rza S fa s tnego . 
jednego z wybi tn ie jszych przeds tawic ie l i religijnego k ie runku piśmien
n ic twa w Czechach, k tó ry w obecnej dobie zdobywa t am coraz więcej 
u t a l en towanych p racowników, jak naprzyk ład Bouszka , Skal ika , B u l a n t a 
i t. d. Z tego też względu oba te zbiorki poezyj zasługują na to, ażeby 
bliżej nieco zapoznać się z ich treścią. 

U t w o r y , zawar te w książce pod ty tu łem Hory a doly, podzieli ł au to r 
na cz tery cyk le : „Z l a su" (Z lesa), „Z w ę d r ó w e k nad D y j a " (Z potu
tele Podyjím), „S tudenc i na w a k a c y a c h " (Studenti na hradě) i „Obrazki 
z p o d r ó ż y " (Obrázky z pouti). T rudno zaiste określ ić , k tó ry z cz te rech 
tych działów większą posiada wa r to ść , pomimo bowiem odrębnej nieco 
treści , wszys tk ie tę tnią t ak sz lacbetnem i szczerem uczuciem, pod wzglę
dem zaś formy t ak s ta rannie są wykończone , że n iepodobna żadnemu 
z nich p rzyznać przed innemi p ie rwszeńs twa . W p ie rwszym z t y c h cy-

19* 
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kłów, a- mianowicie w u tworach pod t y t u ł e m : „Bazy l ika" (Velechram), 
„Nowe powi t an i e" (Nové uritúni), „ L a s — morzem" (Tes — morem), (Te 
Deuni), „ J a k się las modl i" (Jak se les modlirá), poe ta wiedzie czytel
nika do wspania łe j świątyni , w której zamiast filarów, wysmukłe , ciemne 
sosny piętrzą się ku niebu. T a m każdy szmer l is tka, p o d ł u g wyrażen ia 
pieśniarza, j e s t s t runą harfy, dźwięczącej na chwałę Bożą, poważny zaś 
szum drzew ws t r ząsanych burzą i wichrem, to j a k b y organy , k tó re głoszą 
świa tu : „Świę ty ! Świę ty! Świę ty P a n ! " Dla tego też las t ak wszys tk ich 
zaprasza do s iebie: 

Kto wiarę w Boga stracił j u ż , 
W rozumie swym prawd szuka, 
Niech przyjdzie do mnie, w szkole mej 
Dlań znajdzie się nauka. 

I ten niech przyjdzie, komu świat 
Nadziei wydar ł skarby. 
Bo powie mu mój każdy kwiat, 
K t o śliczne dał mu farby. 

A komu serce w mar twy głaz 
Zastygło może w łonie, 

Kdo viru v Boha pozbyl tam 
A rozum samou vodou: 
Δΐ ke mné přijde do školy 
A počne abecedou. 

A komu v světa mátohách 
Svit důvěry se t r a t i , 
Ať př i jde: každé kví tko mé 
Mu pov i , kdo j e šatí. 

A komu srdce vyhaslé 
Už ztuhlo v chladný kámen, 

Niech przyjdzie t eż , pod tchnieniem At přijde, j a svým dechem zas 
Miłością znów zapłonie. [mem J e znitim v lásky plamen. 

Nie ty lko wszakże skarbnica p rzyrody , o twar ta en gros, że się t a k 
wyraz imy, budzi w poecie zachwy t i uwielbienie, ale każdy kwia t , p tak 
lub motyl ściąga na siebie j ego u w a g ę i do poważnych , smę tnych nie
kiedy skłania refleksyj. Pos łucha jmy n a p r z y k ł a d j ego rozmowy 7 z j e d n y m 
z najpospol i tszych kwia tów, zdobiących łąki i l asy : 

Komu to dzwonisz 
Na wątłym trzonku 
W e dnie i w nocy, 
Modry mój d z w o n k u : 

Tysiąc żywotów 
Co dzień rozkwita. 
Więc je mój dzwonek 
Na świecie wita. 

Tysiąc żywotów 
Chłoną też groby, 
Więc im wydzwaniam 
Piosnkę żałoby. 

Komu to vyzváníš 
Na út lém stonku 
Za dne i za noci, 
Modry ty zvonku V 

Tisíce kolkolem 
Životů zkvitá 
Ty všecky zvonek muj 
V Boži svět vitá. 

Tisíce kolkolem 
Ve hrob se k lon í , 
Těm hrany smutečné 
Zvonek muj zvoni. 

W innym kierunku zwraca się myśl poety w cyklu „ W ę d r ó w e k 
nad Dy ja" , tam bowiem stąpa on ciągle po zwal iskach z odległej , j a -
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śniejszej doby, po zgliszczach i g ruzach dawnej jjotęgi i s ławy swej 
ojczyzny. To też na ru inach s tarej basz ty , k tóra n iegdyś była świadkiem 
k r w a w y c h walk i świe tnych zwycięs tw, duch przeszłości wzywa poe tę 
do spełnienia p ięknego, chociaż t r u d n e g o narodowego pos łann ic twa: 

Na baszcie tej raz herold stał, 
Róg jego w dal posępnie brzmiał ; 
„Oblega gród najeźdźców rój, 
Załogo dzielna, idź na b ó j ! 
I miecz ująwszy w mężną dłoń, 
Ty królewskiego grodu broń!" 
Tak brzmiał donośny rogu śpiew, 
Aż czeski nasz zwyciężył l ew! 
Dziś ty, poeto, stoisz tu, 
Gdzie wszystko objął le targ snu 
Zniszczono wał, co zamku strzegł, 
I nieprzyjaciel wokół legł. 
Więc jeśli masz cudowny róg , 
To zatrąb weń , aż zadrży wróg, 
Niech ci co zmarl i , życiem drgną, 
By obmyć klęskę sławą swą ! 

Na baš tě té kdys hlásny s tá l , 
Roh jeho rykem duněl v dá l : 
„Hrne se k hradu v rahů voj, 
Bojovná chaso, vzhůru v bo j ! 
Kde kdo js i dobrý, k boji vstaň, 
A svému králi hradu braň!" 
Tak duněl r o h , — pak boje řev, 
Až ví tězem byl česky lev! 
Nyni tu stojíš, pěvce ty, 
A vůkol spánek staletý. 
Zasypán val a s t ržen m o s t , 
A kolkol v rahů dosť a dosť. 
Maš-li roh zpěvu čarovný, 
Zaduj zpěv dávný, bojovný. 
Kdož mrtvi jsou, ať ožiji 
A t rosky slávou pokryji! 

Niedługo j e d n a k zczerniałe g ruzy przykuwają do siebie lotną wyo
braźnię pieśniarza, bo szmer s t rumyka , woń kwia tów, a zwłaszcza widok 
ubogiej wiejskiej kapl iczki Najświętsze j Mary i P a n n y , opisany malowni
czo w wierszach „ U ź ród ła" i „ K w i a t na r u i n a c h " , spędzają n iebawem 
t roskę z jego czoła, z piers i zaś wydobywa ją gorący hymn dz iękczynny: 

Dzięki Tobie, dobry Boże, 
Za to niebo jasne, 

Pod niem bowiem chwalą Ciebie 
Moje myśli własne! 

Dzięki za szmer, k tó rym ciągle 
Dźwięczy bór wspaniały, 

Bo się dusza uczy z niego 
SpiewTać hymn Twej chwały ! 

Dzięki Ci za kwiatek wonny, 
Co na drodze wi ta , 

I za miłość Twą, co szczęściem 
WT duszy mej rozkwi ta ! 

Za prąd łaski , co do lasów 
I do dusz się z lewa, 

Dzięki wreszcie za tę ro sę , 
Co z ócz , z kwia tów spływa! 

Diky Tobě, Bože dobry, 
Za to jasné nebe, 

Pod k te rým ma mysl volná 
S plesem chváli Tebe! 

Diky za ten šum a h lahol , 
Kterým, bory zvuci , 

S nimž ma duše chválu Tobé 
Zpivati se uči! 

Dik za každé kvítko milé, 
Jež mne cestou vi tá , 

A jež Tvoji láskou v srdci 
Kvě tem blaha zkvita! 

Za dech lásky, jež tak sladce 
Lesem, duši vane, 

Diky za tu rosu , která 
Z kvitek, z oči kane! 
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W  cyklu „S tudenc i na w a k a c y a c h " , opat rzonym, niby godłem, 
s łowami znanej ¡fieéni Gaudeamus igitur! poe ta wierny temu hasłu, kreśl i 
wesołe , barwne obrazki , nacechowane młodzieńczą werwą i animuszem. 
I tu j e d n a k nie zapominając ani na chwilę , że lutnia j ego ważne przed 
soba ma zadanie , budzi on w młodzieży tę tno piatryotycznego zapału, 
miłość rodzinnej mowy i s łowiańską sol idarność, wolną j e d n a k od pan-
s lawis tycznych t endency j , a wreszc ie w pieśni zbiorowej każe je j s tanąć 
na s t raży wszechludzkich ideałów p r a w d y i dobra, oraz dążyć wspólną 
pracą do ich osiągnięcia. 

Os ta tn i nakoniec cykl , oznaczony nazwą „Obrazków z p o d r ó ż y " , 
rozpada się jeszcze na d w a mniejsze działy: „Z H o s t y n i a " oraz „ Z e 
świa ta i życ ia" . Silna i g łęboka pobożność cechuje wszys tk ie u twory 
poświęcone hos tyńsk ie j świątyni , tej czeskiej J a sne j Górze, k tórą po
dobnie , j a k i naszą Częs tochowę, oblegali groźni nieprzyjaciele i k tóra 
miała również swoich K o r d e c k i c h i Pu ł a sk i ch . Echo tego religijnego 
nas t ro ju dźwięczy także w nas tę jmych u tworach , świadczących nade r 
korzys tn ie o poglądach i zasadach , j a k i e poeta potrafił w y s n u ć z wła
snego życia i świa ta . 

Jeżel i u lotne piosnki, wyśp i ewane wśród gór i dolin, czarują wdzię
kiem formy i umiejętnością czytania w ks iędze p rzyrody , k tó r a tam na 
każdej przebi ja się karc ie , to na tomias t drugi zbiorek poe tyck ich u two
rów, noszący nazwę Drobné krety, bardziej poważny i refleksyjny nosi 
na sobie cha rak te r . Autor , sam głęboko wierzący, zwraca się do tych 
j edyn ie , co podzielają religijne i moralne j ego zapa t rywania , mówiąc 
w swej dedykacy i : 

Poświęcam was temu oku, Věnuji vás tomu oku, 
Które sercem czytać umie, K te ré s rdcem cisti nini , 
Poświęcam was t emu sercu , Věnuji vás tomu srdc i , 
Co najlepiej was zrozumie. Jež varn nejlíp porozumí. 

Nas tępn ie wziąwszy za mot to s łowa Zbawicie la : „ J a m j e s t droga, 
p r a w d a i ż y w o t " , p . Šťas tny p rzyob leka w poe tycką sza tę ośm ewan
gel icznych b łogos ławieńs tw. K r ó t k i e te wiersze, kreś lone na t ema t z góry 
oznaczony, nie posiadają na tura ln ie swobodnego i lekkiego polotu, przez 
co t racą wiele z a r tys tyczne j swej war tośc i . Toż samo da się zarzucić 
i ki lku innym u tworom, j a k naprzyk ład „Ofiara" (Oběd), „ W a r t o ś ć czasu" 
(Cena času), „ P r a w d z i w a m ą d r o ś ć " (Drara moudrost'), „ J e d n e g o tylko 
t r z e b a " (Jednoho jest potřebí) i i. p . , k tó re też należą do s łabszych krea-
cyj poe ty . Stanowią one j e d n a k nieliczne ty lko wyjątki , o k tó rych z ła-



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 2 9 5 

twością się zapomina, gdy obok nich znajdzie się n a p r z y k ł a d nas tępu
jąc}- u s t ę p : 

Ojcze nasz! — Słuchajcie, o narody, 
Wyrzeczone słowo odkupienia! 
S tary świat się burzy, a świat młody 
Z bożych dzieci tworzy się plemienia. 

Spada j a rzmo z niewolnika ramion, 
Każdy żyje prawdą i wolnością, 
Najpiękniejsze wznosi się ze znamion. 
A to znamię zowie się miłością. 

Rycerz miecz, a król koronę składa, 
Wszyscy, Boże, zgodnie wielbią Ciebie, 
W ś r ó d twych dzieci milknie wszelka zwada, 
„Ojcze nasz! k tóryś j e s t na niebie" 

Pon ieważ zaś poe ta pos tawi ł sobie za j e d y n y cel, j a k się w y r a ż a , 
„wcie lać s ta re , wzniosłe p r a w d y w swoich rymów pros te s łowa" , dla
tego też niema żadnego bodaj objawu duchowego życia człowieka, ża
dnego uczucia , pragnienia , lub marzen ia sz lachetnie jszym właśc iwego 
j ednos tkom, k t ó r e m u b y nie poświęci ł choć ki lku tonów swej lutni . Z e 
wszys tk i ch tych u tworów odnosi s ię wrażenie , iż w y s n u ł y się one z na
tchnionej piers i poe ty , w które j w s z y s t k o , co zbliża do bożego t ronu , 
silny znajduje oddźwięk. T a k n a p r z y k ł a d na zapytan ie , co to j e s t p iękno, 
nas tępującą znajdujemy tam odpowiedź : 

Co to j e s t p iękno? — Boskiej, świętej twarzy 
Odblask w zwierciedle przyrody, 

Który się gwiazdą na niebiosach żarzy 
I w falach odbija wody. 

Otče náš ! — О ! slyšte, národové, 
Slovo výkupné j e s t vyřčeno, 
Stary svět se bori — z trosek nové 
Vstává Božich ditek plemeno. 

Pada j a řmo s otrokov}' šije, 
Pravdou každý bude svoboden — 
J e d n o pouto kolem všech se vije 
A to snuje svatá láska jen . 

Vitéz meč, kral korunu svou skládá 
S kmetem ditě Boha velebi; 
Di tky j s o u , — j i ž t ichne svar a váda : 
„Otče náš, Ty jenž jsi na nebi!" 
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Co to jes t piękno? — Zdrój , skąd dobro plynie, 
J a k z nieba promyk słoneczny. 

I cierń w kwiat zmienia , a głazy w świątynie, 
Mowę zaś ludzką w hymn wieczny '. 

I te raz j e d n a k nie zapomina poeta , że chociaż myślą i duszą p o 
winniśmy b y ć w niebie, dłonią wszakże musimy grzebać w ziemi, oraz 
że B ó g dał każdemu z nas ojczyznę, „będącą tem w życiu ziemskiem, 
ozem raj j e s t w pozagrobowem" . N a d e r p iękny wyraz znalazło to uczu
cie pa t ryo tyzmu w wierszu, k tó rym j a k o j e d n y m z najbardziej u d a t n ý c h 
zamykamy niniejszą c h a r a k t e r y s t y k ę u tworów p . S f a s tnego : 

Gdym stanął raz na szczycie gór, 
Gdzie orły gniazda mają, 

Tom czuł , że skrzydła z orlich piór 
Mej duszy wyrastają. 

Gdzie lecieć mam? Nad smugą pól , 
Czy wzbić się do obłoków, 

Gdzie krąży orzeł jako król 
Śnieżystych górskich s toków? 

I duszę mą nad skalny grzbiet 
P rąd uniósł dobroczynny, 

Lecz się jej lot tam zwrócił wnet , 
Gdzie wzywał kraj rodzinny. 

Stál j s em na hoře vysoké, 
Kde orli maji sidła, 

A citil j sem, jak duši me 
Tež rostou orli křidla. 

K a m dá se le tem? — V temnou dál • 
Či do závratné výše, 

l i d e krouží orel j ako král 
Té ledne hors tva ř íše? 

A vět ru proud kol zavíri l , 
A duše v pouf se da la , 

Však let je j í , hie, zamířil 
Kam drahá vlasf ji zvala. 

J'. Sopodéko. 

Co jes t k rása? — Boži svaté tvář i 
Odlesk na zrcadle přírody, 

K t e r ý m hvězda na nebesích záři, 
I ta pomněnka tam u vody. 

Co j e s t k rása? — Všeho blaha pramen. 
J ako s nebe ten svit s lunečný; 

T rny v růže měn i , v chramy kámen, 
A řeč lidskou v hymnus pověčný. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

Międzynarodowy kongres lizboński. — Wiec katolickich robotników w Pa
ryżu.— Kwes tya pojedynków w par lamentach. — List papieski do Koptów.— 

Dwudziestopięcioletnia rocznica zajęcia Rzymu. 

Katolickich, kongresów kra jowych, p rowincyona lnych , 
M I Ę D Z Y N A R O D O W Y ° J . / A. ¿ 

K O N G R E S o d b y w a się wciąż t ak d u ż o , że n i epodobna zwrócić 
U / L O N . u . n a wszys tk ie uwag i ; dwa kongresy , k tó re w os ta tn ich 

tygodn iach się zebra ły : robo tn iczy w P a r y ż u i m iędzyna rodowy 
w Lizbonie , nosiły, z samego swego założenia, odrębną od innych 
cechę i choćby z tej ty lko p rzyczyny obudzi ły wszędzie żywszą 
ciekawość. K o n g r e s l izboński wchodzi ł w skład uroczys tośc i j ub i 
leuszowych , k tóremi cała Po r tuga l i a : Kośc ió ł , dwór królewski , 
rząd, wojsko, m a r y n a r k a czciły siedmioset letnią rocznicę urodzin 
F e r d y n a n d a z Bnlpoes, znanego w ca łym katol ickim świecie pod 
nazwą św. An ton iego z P a d w y . Obrady kongresu rozpoczęły się 
2b czerwca w wielkim kościele św. W i n c e n t e g o i t rwa ły do 
3*» czerwca. Zamia rem in icya torów: p a t r y a r c h y i nuncyusza l izboń
skiego, było zebrać na te dni w stolicy Por tuga l i i na jznakomi t szych 
katol ickich mężów s tanu i uczonych z całego świata. Rozl iczne 
przeszkody, między k tó remi j edną z ważnie jszych było samoż geo
graficzne położenie L izbony , nie dozwoli ły temu p lanowi w całej 
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pełni się rozwinąć. Prócz Por tuga l i i odpowiedzia ły wezwaniu 
g łównie Hiszpania i W ł o c h y ; katol icy z i nnych kra jów zado-
wolnió się musieli przesłaniem pism i t e l eg ramów z ubolewaniem, 
że nie mogą osobiście wziąć udziału w wielkiem katol ickiem 
święcie. 

P o m i m o tego, j a k wogóle uroczystości jub i l euszowe , t ak 
w szczególności katol icki wiec świetny miał p rzeb ieg i spodziewać 
się można , że znacznie się przyczyni do ożywienia katol ickiego 
ducha, katol ickiego ruchu w Por tugal i i . Przeds tawic ie l katol ickich 
związków we Włoszech , ks. To l t i , p rzeds tawi ł w g łównych za
rysach h is toryę dzisiejszego kato l ickiego ruchu w różnych krajach 
i podniósł konieczność walki na wszys tk ich punk tach , ale wedle 
j e d n e g o , wspólnego planu. Arcyb i skup z Algarve wystąpi ł w obro
nie zakonów i w p ięknym obrazie odmalował usługi oddane przez 
nie Kościołowi, a w szczególności i Por tuga l i i w zamorskich mi-
syach. Wszys tk ie kraje, wszys tk ie na rody umieją ocenić działal
ność zakonów w zamorskich swych koloniach; ty lko P o r t u g a l c z y c y 
zamknęl i zakonom bramy, a na tomias t przepuszczają pro tes tan
tów, propagujących idee i t owary — oczywiście nie por tugalsk ie , 
ale n iemieckie , a n g i e l s k i e . . . Profesor katol ickiego un iwersy te tu 
w Lille, de Pasca l ; J a n Taniolo, profesor wszechnicy p izańskie j ; 
Domin ikan in Hicke j , prze łożony i r landzkiego kolegium w Rzymie 
i paru jeszcze innych mówców poświęcili swe uwag i nowoczesnemu 
socyalizmowi. E m a n u e l Anacpiin s tara ł się wyłuszczyć. czem je s t 
h y p n o t y z m w s tosunku swyni do boskich i ludzkich praw. J a k 
widzimy, l izbońscy m ó w c y nie cofnęli się przed żadnem zagadnię
ciem, k tóre żywiej w tej chwili umys ły p o r u s z a ; dowiedli pra
ktycznie , co j e d e n z nich teore tyczn ie na począ tku obrad zazna
czy ł : Kościół niesie zawsze naprzód przed na rodami pochodnię 
wiedzy i wszys tko co prawdziwą wiedzę rozszerza i prawdziwej 
wierze służy. 

Na kongres ie pad ły n ie jednokro tn ie gorzkie s łowa, wymie
rzone przeciw ospałości Por tuga l i i w wierze , przeciw rządowej 
n ie to lerancyi dla Kościoła i j e g o ins ty tucyj . I s t o t n i e , wiemy 
skąd inąd , że ta n ie to le rancya nieraz bardzo dotkl iwie daje się 
odczuwać. Tymczasem, g d y b y ty lko sądzić z os ta tnich uroczystości . 
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nie by łoby na świecie pańs twa i rządu szczerzej i wyraźnie j 
katol ickiego. P a t r o n a t nad uroczystościami jubi leuszowemi objął 
sam król z królową ; t e a t r a prześcigały się w wystawianiu po
bożnych mis teryów, osnutych na tle życia św. An ton i ego ; w osta
tn im dniu kongresu przeciągnęła po ulicach stolicy uroczys ta 
p r o c e s y a , w które j wzięły udział wszystkie wa r s twy społeczne; 
minis ter spraw zagran icznych zaprosi ł do siebie zagran icznych 
członków kongresu , a nas tępnie król K a r o l gościł w swym pałacu 
wszystkich bez wyjątku członków. Niech pozorne t e czy is totne 
sprzeczności godzi, k to może . P r a w d a , że w bliższych i o wiele 
lepiej znanych n a m Aus t ro -Węgrzech , m o ż n a b y mutatis mutandis 
z podobnemi sprzecznościami się spo tkać . Cudzoz iemiec , coby 
dajmy n a to znał A u s t r y ę ty lko z wiedeńskiej procesyi Bożego 
Cia ła , nie mógłby z pewnością zrozumieć toczącej się obecnie 
w W ę g r z e c h walki k u l t ú r n e j , wierzyćby nie chciał , aby mogła 
mieć taki p r z e b i e g , j a k i n ies te ty ma. Czemuż rząd i dwór liz
boński nie mógłby mieć j ak i egoś podob ieńs twa do wiedeńskiego? 

шве Doroczny wiec francuskich „katol ickich kółek robotni 

Ì Ì O B O T N I K Ó W
 c z y ° h " przyniósł w t y m roku niemniej ciekawe i ρο

κ P A R Y Ż U , cieszające szczegóły, j a k w i a t a c h poprzednich . P o m i m o 
l icznych t r u d n o ś c i , z j ak iemi „kółka" muszą walczyć , rozwijają 
się one ciągle i wzmacniają. Obecnie z in icya tywy i pod pro-
tekcyą zarządu „kółek" pows ta ły liczne „Związki dla s t udyów 
społecznych" . Niektóre z nich obznajamiają swych członków 
z obecnym s tanem kwes ty i socyalnej , zaprawiają ich do publicz
nych dyspu t i w y k ł a d ó w ; inne łączą z t eo re tycznemi i bardziej 
p r ak tyczne us i łowania , starają się o polepszenie m a t e r y a l n e g o 
by tu robo tn ików w swych okręgach i wysyłają swych delega
tów n a wszelkiego rodzaju socyal is tyczne, półsocyal is tyczne i zu
pełnie niesocyal is tyczne zgromadzen ia robotnicze . Zwłaszcza ka
tol icka młodzież garn ie się do tych związków i z zapa łem poświęca 
każdą wolną chwilę sprawie społecznej . W wielu seminaryach za
p rowadzono socyalne kursą. W Yal des Bois, gdzie kwitną fabryki 
f i á rme la , p r a w d z i w e g o , w naj lepszem słowa t ego znaczen iu , 
chrześci jańskiego socyalisty, z jeżdża się regularnie w p ierwszy 
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piątek każdego miesiąca około 3 0 księży i obradują nad pra-
k tycznem wprowadzen iem w życie zasad wyłożonych w encykl ice 
papieskiej : De conclitione opijlcum... Ka to l iccy posłowie do par la
men tu dokładają ze swej s t rony wszelkich s tarań do zreformo
wania w części b ł ę d n e g o , w części n iedos ta tecznego p r awo
daws twa społecznego. Na wnioskach w tym kierunku, na dobrych 
chęciach w żadnem s t ronnic twie nie z b y w a ; wszyscy, do j ak ie j -
bądź pa r ty i należą, rozumieją, że t ak j a k jest , zostać dłużej nie 
m o ż e , że coś zrobić t r z e b a ; ale co zmienić , co z rob i ć? P r a w i e 
wszyscy mówcy oświadczyli się przeciw zby tn i emu mieszaniu się 
pańs twa w sprawy robo tn icze , specyalnie przeciw zaprowadzen iu 
pańs twowej asekuracyi ; na tomias t zalecają gorąco zakładanie 
p r y w a t n y c h s towarzyszeń wza jemnych ubezpieczeń. Ale co na j 
bardziej w tej chwili po t rzebne , to oświecenie robo tn ika ; oświe
cony, r o z u m n y robo tn ik nie wpadn ie w sidła p o d s t ę p n y c h agi ta
torów, czyhających n a j e g o pieniądze i na j ego duszę. D la t ego 
t ak wielkiej wagi są rozwijające się na wielką skalę n a u k o w e 
związki robotn icze i robotn icze katol ickie kongresy . W os ta tn im 
ty lko roku zwołano w e F r a n c y i ośm tak ich kongresów. 

„Nasze związki i wiece — stwierdzał H a r m e l w końcowem 
przemówieniu — są ż y w y m p ro t e s t em przeciw największemu nie
szczęściu obecnych czasów, przeciw w y g ó r o w a n e m u indywidua
lizmowi. Najskutecznie jszym środkiem do celu, to apos to łowanie 
robotn ików przez robo tn ików. Najprzód powsta ły związki robo 
tnicze , i wszędzie gdzie w na leży ty sposób is totę ich poję to , 
przyniosły nadzwycza jne owoce. Za niemi poszły ludowe sekre-
ta rya ty , w k tó rych robotn icy świadczyli sobie nawza jem usługi . 
Związki kobiece rozszerzyły się j a k b y cudownie, dzięki gorl iwości 
pań, k t ó r y m w ofiarności spros tać t rudno . Nasze związki robo
tnicze istniały, wspaniale rozwijały się j uż od 24 l a t ; od czasu 
wielkich p ie lgrzymek robo tn iczych do R z y m u , nowa epoka dla 
nich nas t a ł a , nowy duch w nie wstąpił . Idee przemieni ły się 
w czyny. Niedość jeszcze dotąd rozumiemy, jak i wp ływ osiągnąć 
można, zapalając przed robo tn ikami światło prawdy.. . Największem 
nieszczęściem b rak światła, b rak w i e d z y ; t emu nieszczęściu za-
pob iedzmają socyalne s towarzyszenia naukowe.. . S towarzyszen iom 
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t y m m a m y do zawdzięczen ia , że teraz j uż socyaliści nie mogą 
bezkarnie głosić bluźniers tw, szerzyć b łędów; wiedzą, że spotkają 
się oko w oko z r o z u m n y m przeciwnikiem , k tó ry każdy błąd 
sp ro s tu j e , na każdy zarzut da o d p o w i e d ź . . . I kongre sy nasze 
częstsze być muszą, bo dziś u nas j edyn ie za poś redn ic twem i za 
pomocą kwes ty i socyalnej do jdz iemy do zwycięs twa w kwestyi 
rel igi jnej . Przec ież t ak pos tępował i boski nasz Mis t r z , chcąc 
sobie z jednać serca ludu!... R o b o t n i c y nasi szli r azem z socya-
listami i anarchis tami do sz tu rmu przec iw spo łeczeńs twu . aby 
wypędz ić zeń Boga , usunąć n a bok rodz inę , własność, o jczyznę; 
te raz złączyli się z rosnącemi z dnia n a dzień szeregami nawró
conych i idą do sz turmu przec iw spo łeczeńs twu, ale nie n a to 
aby j e zn i szczyć , lecz aby j e u t r z y m a ć , aby za tknąć na niem 
krzyż i wskrzesić panowanie Chrys tusowe. Oni , a nie kto inny, 
rozpędzą żydowskie i wolnomularsk ie hordy, k tóre ssą, rujnują, 
bezczeszczą ojczyznę n a s z ą . . . " 

KWESTY'A 

POJEDYNKÓW 

'IV PARLAMENTACH 

Dawnie j po j edynkowa manja g rasowała głównie między 
złotą młodzieżą, un iwersy tecką , oficerską; dziś poważn i 
przedstawicie le na rodu w sejmach i pa r l amen tach po

zazdrościli je j laurów. Gaze ty peszteńskie , paryskie , rzymskie , tak 
często donoszą o po jedynku między t y m a t a m t y m p o s ł e m , że 
przes ta ło to już uwagę n a siebie zwracać . T e m większą zasługę 
mają posłowie, k t ó r z y n ie zrażając się lekceważącem przyjęciem, 
j a k i e g o doznają ich wnioski i słowa, wskazują raz po raz na tę 
r anę dzisiejszego społeczeńs twa i domagają s i ę , aby istniejące 
na papierze p r a w a przec iw p o j e d y n k o m weszły nakoniec w życie. 

W Izb ie włoskiej zapy ta ł poseł Morandi min i s t ra sprawiedli
wości , j a k d ługo jeszcze a n t y p o j e d y n k o w e p rawo służyć będzie 
za p rzedmio t i ron icznego śmiechu wszys tk i ch , k tó rzy wiedza 
doskonale , że j e s t ono mar twą l i terą , n igdy w p r a k t y c e nie za-
s tosowywaną. „ J a k d ł u g o ? — odpar ł minister . — T a k długo, j a k 
się to będzie pa r l amen towi p o d o b a ć , k tó ry z zasady nie pozwala 
na sądowe ściganie swych członków, oskarżonych o po jedynek ; 
p rokura to rzy rządowi spełniają swój obowiązek, p rzeprowadza ją 
ś ledztwo, ale wobec tak iego pos t ępowan ia pa r l amen tu są wpros t 
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bezsilni•·„. „ G d y b y minis t rowi wojny — wyrażał pobożne życzenie 
w de l egac j i aus t ryackie j poseł Salvadoři — udało się wykorzen ić 
z armii żelazną ręką manję po jedynków, uwolni łby nas od bardzo 
wielkiego złego".. . Zapewne , gdyby. . . G d y b y węgierscy zwłaszcza 
posłowie sami tak czę s to , dla lada b ł a h o s t k i , n ie chwyta l i za 
szpady i pistolety, ła twie jby bylo i minis t ra wojny nakłonić do 
energiczniejszej obrony is tniejących bądź co bądź p r a w ! 

τ Usiłowania papieskie, podjęte w celu z jednoczenia ze 
P A P I E S K I D O Stolicą Aposto lską schyzmatyck ich kościołów, zaczy-

k u p i o Ä . n a j ą p rzynos ić owoce. Apos to lsk i p rowikaryusz katol ic
kich K o p t ó w , Anton i Kabis , przesłał Ojcu św. zb iorowe pismo wielu 
schyzmatyck ich kop tyck ich naczeln ików, w k tó rem wyrażają go
rące pragnienie porzucenia j akob ick ich b łędów i złączenia się 
z Kościołem katol ickim. W odpowiedzi na to pismo, wys łane pod 
datą U czerwca, Ojciec św. wyraża głęboką swą radość z p o w o d u 
powzię tego pos tanowienia przez kop tyck ich nacze ln ików i dzię
kuje Bogu, że mu radość tę zgotował . „ W dawnych wiekach ko
ściół a leksandryjski złączony był najściślejszemi węzłami miłości 
i synowskiego pos łuszeńs twa z Kościołem rzymskim. Sam Piot r , 
książę Apostołów, założył przez swych uczniów kościół a leksan
dryjski i nim rządził... Najsłynniejsi a leksandryjscy b iskupi : D y o -
nizyusz, P io t r Męczennik, Anas tazy , Cyryl, byl i — wedle pochwały 
oddanej im przez św. Celes tyna I. — obrońcami kato l ickiego 
dogmatu i odznaczali się najgłębszą czcią dla powag i rzymskiego 
papieża... Eugen iusz IV. przyjął — pod koniec wielkiego soboru 
florenckiego — świetne pose ls two K o p t ó w i E g i p c y a n i pojednał , 
ku wielkiej radości Kościoła, a leksandryjską stolicę z r zymsk im 
papieżem. Nies te ty ! n i ebawem nastąpił znów opłakania g o d n y 
rozdział . P omimo t ego papieże nie ostygli w swej miłości dla 
na rodu K o p t ó w ; P ius IV., Grzegorz XI I I . , I n n o c e n t y X I . i XI I . , 
K lemens X I . i XI I . , B e n e d y k t XIV. , P ius VIL, wzywal i ich nie
j e d n o k r o t n i e do jednośc i , j a k to zresztą sami w os ta tn iem swem 
piśmie zaznaczyliście". 

„Co się nas tyczy — ciągnie dalej Ojciec św. — to od sa
m e g o pcozą iku panowania naszego t roszczyl iśmy się o religijne 
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wasze dobro ; i szczęśliwi j e s teśmy, że umieliście ocenić te nasze 
chęci i s tarania. P rzedewszys tk iem staral iśmy się zapewnić w a m 
duchowną pomoc Ojców z T o w a r z y s t w a Jezusowego , k tórzy wspo
magają was m i s y a m i , wychowują waszą młodz ież , starają się 
o p rzygo towan ie je j do s tanu kapłańskiego . Nas tępnie wysłal iśmy 
do was w p o d o b n y m ż e celu afrykańskich misyonarzów z Lugdunu. . . 
Zadośćuczyni l i śmy również waszym życzeniom i zamianowal i śmy 
dla was b i skupa , pochodzącego z na rodu waszego , a odznacza
j ącego się nauką , roz t ropnością i życiem wzorowem.. . Ufamy, że 
za pomocą bożą uda nam się zrobić dla was wiele jeszcze więcej . 
Ale i w y ze swej s t rony zachowujcie n ieskalaną , nienaruszoną 
wiarę; starajcie się o pomnożen ie dob rych szkół, z k tó rych dzieci 
wasze wychodz i łyby p rawdz iwymi chrześc i janami ; wzmacnia j 
cie się we wspólnej mi łości , obejmującej za równo wszystkie 
stany, zarówno księży, j a k ludzi świeckich. W ten sposób , t ak 
wzajemnie się kochając, zachęcicie na jprędzej i najłatwiej brac i 
od Kościoła jeszcze od łączonych , aby weszli do j edne j bożej 
owczarni. W t e d y i a leksandryjski kościół dawną świetnością roz
kwitnie , j a k sobie t ego t a k gorąco życzycie... Módlmy s i ę , aby 
święta Rodzina , k tó ra z rozkazu bożego w kraju waszym przez 
czas pewien mieszkała i złożyła w sercach waszych p rzodków 
nasienie boskiej nauk i i łaski , zwróci ła na was z n ieba miłosierne 
swe oczyT i uposażyła was b o g a t o darem dawnej pobożności!". . . 

Dwudz ies t ego września p rzypada 25- le tn ia rocznica 
25-i.r.TMA ° 1 d r 

ко,/мел Z A . I Ę C I A zajęcia R z y m u przez wojska włoskie. D a t a i rocznica 
n iechwalebna , i dla wojska i dla p a ń s t w a i dla sa

baudzkiej d y n a s t y i ; pomimo tego , czy raczej właśnie może dla
tego , pa r l amen t rzymski ogłosił pod naciskiem Crispiego dzień 
ten na rodowem świętem. „Niezmierna większość d e p u t o w a n y c h — 
uważa słusznie Osservatore Romano, pisząc o smutném t em wo
tum — z pewnością w głębi duszy albo p łakała nad tym ory
g ina lnym i a r cyn iepo t r zebnym wniosk iem, albo się z n iego iro
nicznie śmiała. Ale ciężka ręka prezesa minis t rów zawisła nad swą 
dzierżawą ib iedacy nie śmieli w y n u r z y ć się z u k r y t e m i swemi 
myślami. P rzec iw nag łemu t r ak towan iu wniosku oświadczyło się 
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t y lko 26 g łosów; p rzy ta jnem głosowaniu l iczba p rzec iwników 
wzrosła do 62... A za tem naród ma teraz nowe święto , święto 
zrodzone nie z patryot3 T cznego uczucia, ale — j a k to poseł P r i -
ne t t i z godną uznania odwagą w Izb ie oświadczył — z nienawiści 
papies twa. Teraz g łówne p y t a n i e , czy naród chce t ego święta ; 
czy lud rzymski świeczki zapali : Sanctissimo Venti Settembre ? Na 
508 posłów, z k tó rych składa się I z b a , rzuciło za n iem swe 
gałki 204: mniej więcej t en sam to s tosunek, co p r zy s łynnym 
plebiscycie z 2 październ ika 1870". 

„Był czas, — kończy katol icki o rgan swe uwag i — w k tó rym 
cezaryzm postawił pomnik z d u m n y m nap i sem: Deleto nomini 
christiano — na pamią tkę zniszczenia chrześci jaństwa. P rzyszed ł 
później czas, w k tó rym mówiono, że świat cały pokłoni ł się Aryu-
szowi. Kiedyindzie j znowu cesarze niemieccy nazywal i papieża 
swym wasalem. Kiedyindzie j papieże przebyl i 70 la t poza Bzy-
m e m . . . Nie t ak dawno t emu ogłoszono światu : ,Pogrzeba l i śmy 
os ta tn iego papieża ' . Nie t ak dawno t e m u żołnierz-despota ogłosił 
się cesarzem rzymskim, a synowi swemu nadał ty tu ł rzymskiego 
króla. B y ł nakoniec czas, w k tó rym założono w B z y m i e drugą 
rzeczpospoli tą i ogłoszono ją j a k o wieczną, niewzruszoną; t ak 
j a k teraz zdobycie B z y m u zowie sie n iewzruszonem. A to wszy
stko stało się nie w przec iągu 25 lat, ale w przec iągu bl izko 
19-tu w i e k ó w . . . I cóż wobec t ego znaczy ,narodowe święto'"': ' 

Ks. Jan Badeni. 

Rzut oka na współczesną niemiecką katolicką prasę. 

Mamy przed sobą niewielką, lecz wielce c iekawą książeczkę pod 
t y tu ł em: Handbüchlein iter katholischen Presse. W i d a ć z niej j ak na 
dłoni cały współczesny ruch dz iennikarsk i wśród kato l ików niemiec
kich, świadczący korzys tn ie o ich gorliwości, wy t rwa łośc i i energii 
w służeniu dobrej sprawie . Całą prawie t reść powyższej książki s tano
wią ty tu ły , nazwiska dz iennikarzy i cyfry, lecz są one bardziej wy
mowne, niż wiele wodnis tych a r tyku łów, rzucają bowiem j a s k r a w e świa
tło z j edne j s t rony na działalność l icznego grona ludzi, powołanych do 
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obrony piórem najdroższego sobie skarbu, to jest wiary katolickiej 
i jej in teresów, z drugiej zaś na. uznanie , j ak ie us i łowania ich i t r u d y 
znajdują wśród czytającej publiczności . 

Dziś , g<ly katol icy czują coraz bardzie j , żo są Kościołem woju-
lącyni, g d y z jednej s t rony muszą odpie rać napaści , z drugiej walczyć 
0 swe p rawa , z innej znowu zapobiegać szerzeniu się szkodl iwych, 
a, nawet zabójczych dla. organizmu społecznego prądów, lub szukać 
¡uil.ydotu przeciw tej t ruciznie: zes tawienie takie ich publ icys tycznej akcyi 
tern bardziej jest. na czasie i tem więcej każdego katol ika za in te re
sować potrafi. 

Największy i najszerszy s tosunkowo wp ływ posiadają dzienniki , 
bądź poświęcone wyłącznie poli tyce kościelnej , bądźteż t raktu jące po
litykę świecką, międzynarodową i pańs twową, lecz r e d a g o w a n e w du
d n i katol ickim. W Niemczech cyfra ich jest dość pokaźna, bo wynosi 
oyółom 301! dzienników, z k tórych 1 4 3 wychodz i w P r u s a c h Zacho
dnich i p rowineyach nabreńsk ich , Γ> w P r u s a c h W s c h o d n i c h , 14 na Szlą
sku, tyleż w Hanowerze , 3 w Saksonii , 4 w Brandeburg i i , Ki w K s i ę 
s twie Nassausk iem, 04 w Bawary i , 10 w Kró les twie W i r t e m b e r s k i e m , 

w Wie lk iem Ks ię s tw ie Oldenbnrskiem, 9 w Hessyi i 19 w Wie lk iem 
Księs twie Badensk iem. N a d t o Szwajca rya pos iada 3 3 katol ickie dzien
niki, Wie lk ie Ks ię s two L u k s e m b u r s k i e 3 . j e d n a zaś nawe t t aka gaze ta 
w y d a w a n a j e s t w Ks ię s tw ie L ich tens te in Dla nas na tura ln ie na jbar 
dziej c iekawe są dane , dotyczące monarchi i Habsbur sk i e j , a z k tó rych 
widzimy, że w chwili obecnej A u s t r o - W ę g r y liczą 5rt dzienników poli
tycznych, o wybi tn ie katol ickim nas t ro ju , wydawanych w j ęzyku nie
mieckim. W samej stolicy wychodzi ich 14, po ki lka zaś na W ę g r z e c h , 
.Morawie, Czechach, Tyrolu, Sf.yryi, oraz Górnej i Dolnej Aus t ry i . T r o 
chę to za mało wobec tak obfitej powodzi rozmai tych Anzeujerów, Press 

1 lilatlów, k tó rych k ie runek pod względom rel igi jnym wiele, lub n a w e t 
wszystko pozostawia do życzenia. 

Większa część powyższych dzienników ujrzała świa t ło dz ienne 
w ostatnich paru dziesią tkach lal , n iektóre z nich j e d n a k mają już 
kilkudziesięcioletnią przesz łość za sobą, pomiędzy niemi zaś znajdujemy 
nawet paru zasłużonych we te ranów, j a k naprzykład : Obersrhinïbiscbrr 
Anzeiger, wychodzący w R a w e n s b u r g u (Wi r t emberg i a ) od roku 1803 , 
i młodszy od niego o rok j eden Freisuigcr Tagblalt, w y d a w a n y w mia
steczku F r e i s i n g w B a w a r y i . 

W r e s z c i e umysłowego pokarmu dia Niemców-kato l ików, osiadłych 
w Stanach Zjednoczonych, dos ta rcza 40 przeszło organów katolickiej 

P. l'. T. XLVII 20 
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prasy , rozrzuconych na całej przest rzeni tej niezmierzonej rzeczypospo-
l i te j ; są to j ednak przeważnie już nie gazety codzienne, ale tygodnik i 
pol i tyczne, największą zaś poczy tność zdobył sobie Herold des Glaubens. 
w y d a w a n y od r . 1 8 5 0 w Saint Lou is , Mo, przez t owarzys two znane 
pod nazwą German Printing and Publishing Association. 

Przechodząc do dzienników pol i tycznych, do czasojńsm tygodnio
wych , oraz mies ięczników lub kwar ta ln ików, zaznaczyć najprzód mu
simy ruch ściśle rel igijny w pras ie niemieckiej , k tó rego owocem j e s t 
3 4 czasopism teologicznych i 39 asce tycznych lub popularno rel igi j 
nych . Ze względu na poważną t r e ść , w najbliższym szeregu zasługuje 
na u w a g ę pa r ę kwar ta ln ików filozoficznych, w y d a w a n y c h w Fuldz ie 
i W r o c ł a w i u , tyleż h i s to rycznych , k tó rych nak ładcą j e s t czynna i ru
chliwa firma katol icka H e r d e r a we F r y b u r g u , a wreszcie d w a wyda
wnic twa , poświęcone naukom ścisłym, w k tó rych wiedza ludzka nietylko 
nie bierze rozbra tu z religią, ale owszem uchyla przed nią czoła, j a k o 
przed wyższą od siebie potęgą. Takim właśnie duchem odznacza się 
p rzedewszys tk i em nade r cenny i c iekawy miesięcznik n a u k o w y pod 
ty tu łem Natur und Offenbarung, wychodzący w Monas te rze . W dalszej 
p e r s p e k t y w i e widzimy 8 czasopism misyjnych i 3 pokrewne im do 
pewnego s topnia czasopisma geograficzno-etnograficzne, do k tó rych , nie
zupełnie zresztą słusznie, zaliczono niemieckie w y d a w n i c t w o Missijj ka
tolickich, biorąc widocznie za samą t r e ść to, co s łuży j edyn ie za t ło 
dla obrazu ewangelizacyjnej działalności . K w e s t y ą wychowawczą t ru
dnią się 34 specyałne czasopisma, ekonomiczne zaś, p r a w n e i spo
łeczne rozbierane są w l ó miesięcznikach lub tygodn ikach . W dość 
korzys tnem świet le wys tępu je u p r a w a muzyki kościelnej , mająca obec
nie w j ęzyku niemieckim aż 13 czasopism na swoje us ługi , a mię
dzy niemi s łynną wśród znawców muzyki Harmonia Sacra. Dodajmy 
nad to 8 czasopism es te tycznych , 27 popula rnych przeg lądów l i te rac
kich, 4 1 tygodn ików dla doros łych, młodzieży i dz ia twy, k tó re w p o 
nę tne j , be le t rys tycznej formie podają swym czytelnikom wzniosłe chrze
ści jańskie p r a w d y , a wreszcie 15 specyalnych organów rozmai tych 
b rac tw i s towarzyszeń . W obecnej przeto chwili katol icy niemieccy 
posiadają 2 4 3 czasopism; jeżeli zaś dodamy do tego 4 4 4 dzienniki po
li tyczne, wychodzące w j ęzyku niemieckim w rozmai tych zaką tkach 
E u r o p y i Ameryki , to o t rzymamy ogólną, dość imponującą cyfrę 687 
organów katolickiej p rasy . N a w i a s e m dodać należy, że w Handbüchlein 
der katholischen Presse pominięto jeszcze kilka dzienników, w y d a w a n y c h 
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na drugiej półkuli , a między innemi pa rę gazet , r edagowanych jjrzez 
Polaków, j a k np. Schmidta w San-Paolo i W r ó b l e w s k i e g o w Sydneju . 

Zas ługuje również na uwagę , żc wszys tk ie niemal powyższe dzien
niki i czasopisma mają, dzięki gor l iwemu poparciu ogółu katol ików 
niemieckich, zapewnioną egzys tencyę , n iek tóre zaś z nich, j a k пр . : 
Die christliche Familie, Monika, Der Schutzengel, Katholisches Sonntags

blatt i kilka innych , liczą przecię tn ie po 5 0 . 0 0 0 p renumera to rów. 

Nie poprzes ta jąc atoli na p r y w a t n y c h pojedynczych usi łowaniach 
w celu krzewienia katol ickich zasad i obrony Kościoła , katol iccy Niemcy 
wiążą się jeszcze ze sobą w rozmai te s towarzyszenia , s tawiające sobie 
za zadanie popieranie p ra sy . W cesars twie niemieckiem g łównem takiem 
s towarzyszeniem j e s t Augustinus- Verein zur Pflege der katholischen Presse, 
założone w r. 1 8 7 7 w Crefeldzie nad R e n e m i rozkrzewiające s ię po
woli lecz stale w prowdneyach nad reńsk ich , Westfal i i oraz południowo-
zachodnich Niemczech. Zadan iem jego j e s t za ła twianie mate ryahrych 
in teresów prasy , wspieranie zubożałych l i tera tów, obsadzanie posad 
redak to rów lub wspó łp racowników katol ickich pism, a zwłaszcza uła
twianie jednomyślne j działalności katol ickich dz iennikarzy w k w e s t y a c h 
najbardziej będących na czasie. W monarchi i aus t ro-węgierskie j na 
czele t ak ich s towarzyszeń stoi t ak zwana Christliche Presse für Oester
reich, u tworzona n iedawno temu w W i e d n i u . S t a t u t a tego S towarzysze
nia brzmią w główniejszych p u n k t a c h j a k nas tępu je : 

§ 1. Cel. — Stowarzyszenie Christliche Presse ma na celu gorl iwe 
popieranie niezależnej p ra sy chrześci jańskiej w Aus t ry i . Dzia ła lność j ego 
rozciąga się na wsz3'stkie k ró les twa i kraje , r ep rezen towane w aus t ryac -
kiej Radz ie Państwa.* 

i? 2. Środki . — P o w y ż s z y cel ma się os iągać: a) za pomocą pu
blicznych zebrań ; b) za poś redn ic twem odpowiednich b roszur ; c) przez 
popieranie dzienników, harmonizujących z celem tego Stowarzyszenia , 
a zwłaszcza przez założenie i u t r zymywan ie organu samego S towarzy
szenia w W i e d n i u . 

§ 3 . Siedziba. — Stałą siedzibą S towarzyszenia katol ickiej aus t ryac -
kiej p r a s y j e s t W i e d e ń , pojedyncze j e d n a k zebrania j e g o członków 
mogą się odbywać i w innych miejscach, byleby tylko w obrębie t e n y -
to ryum oznaczonego w § 1. 

§ 5. Obowiązki . — Na pokryc ie w y d a t k ó w Stowarzyszenia , osoby 
p ragnące do niego należeć, płacą przynajmniej 4 0 cen tów rocznie j a k o 
uczes tn icy , 1 złr. j a k o członkowie, lub 2 złr. j ako dobroczyńcy . 

§ Ü. P r a w a . — K a ż d y członek s towarzyszenia ma p rawo brać 
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udział w j ego zebraniach i posiada glos donn lezy lub decydujący, oraz 
może, s t aw iać wnioski . O samodzielnych j ednak wnioskach muszą za
wiadomić wydział S towarzyszenia na jmrtj tygodni przed zebraniem, t u i 
którom mają być pos tawiono. Członkowie dobroczyńcy mogą b y ć wy
bierani na wszelkie urzęda w Stowarzyszeniu i wiedzieć o wszystkieui . 
co się w niem dzieje, pod w a r u n k a m i oznaczonemi przez wydział . 

S? 1 3 . W y d z i a ł . — W y d z i a ł sk łada się z dziesięciu członków, 
wybiera jących z, pomiędzy siebie prezesa, sekre tarza , rachmis t rza i j ego 
zas tępcę . 

§ 15 . Materyalnemi środkami Stowarzyszenia rozporządza wy
dział na pods tawie uchwał powziętych na walnem zgromadzeniu . 

Oprócz tego Stowarzyszenia , założonego niedawno temu w celu 
zogniskowania działalności wszys tk ich katol ików Niemców w Aus t ry i , 
k tó rym rozwój katol ickiej p rasy i t amowanie bezwyznaniowych prądów 
is totnie leży na sercu, istnieją jeszcze pomniejsze katol ickie s towarzy
szenia prasowe, k tó rych zakres działalności nie obejmuje całej monarchi i , 
lecz się ogranicza w pewnein mieście lub dyecezyi . Tak ie ľľcsaveraity 
posiada obecnie Dolna Aus t rya , L ine , C r a c , Steyr , Vora r lbe rg i I l r ixen. 
Najlepszeiii s tosunkowo powodzeniem cieszy się s towarzyszenie <lolm>-
aus t ryack ie , liczące lt*.ООО członków, i ľresscerein w Oracu, założony 
w r. 1870 , którego cyfra, cz łonków wynosi przeszło 80(H) osób. 

Oto j a k się p rzeds tawia obecny stan niemieckiej katolickiej prasy . 
Należy przyznać , że jest to obraz dość imponujący, w k tórym nawet 
innowiercy muszą dos t rzedz jeden z l icznych dowodów wewnęt rzne j 
siły i żywotności lego Kośc io ła , którego „bramy piekielne zwyciężyć 
nie zdołają". 

Sopodźko. 

Yoga sen fakirów Indyjskich. 

Wie le o tem już pisano, choć mało kto chciał t emu dawać wiarę , 
że. pomiędzy fakirami Ind v j W s c h o d n i c h są lucy (Yogiuuwie) . co dobro
wolnie przechodzą w umówionej oliwili w śmierć pozorną i w tym 
stanie tygodnie całe pozostają i dają się nawet, g rzebać , a po ozna
czonym czasie, powracają do życia i przytomności za pomocą różnych 
zaklęć, rękoczynów i inu veli ś rodków. Obecnie faktowi samemu już 
nikt nie może zaprzeczyć : chodzi tyj ko o j ego wyt łumaczenie . Panu
jący w pewnych kołach Paryża, i Londynu nich teozoliczny, k tórego 
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¡ii¡iViUork»j j e s t znana s ta ra panna, l i ławaskaja z K a l k u t t y , szukający 
w p rak tykach mis tycznych buddaizmu i braiuauizmu nowego bodźca do 
silniejszych wrażoń ; wprowadz i ł już i do Europy te cuda, które do
kładnie zanalizowane, w części na d ługiem przygotowaniu (inieyacyi) 
ι kuglarstw ie. w części na au tohypnotyczue j suggestyi polegają. Tak 
przynajmniej wynikałoby z rozprawy Scbrcnek-Notz inga w ostatnim ze
szycie Zriisehriß filr Jlypnotisniiis und Suggestionstherapie. 

Nie pierwszy raz uczony ten zajmuje się tą kwestyą. W dziele 
jego Suggestion uvd suggestive Zustande (Monachium 1893) i w dziele 
Stull» Suggestion und Hypnotisiutts in dei' Völkerpsychologie (Lipsk 1H!)3), 
znajdzie czytelnik zes tawienie c iekawe obszernego materya łu , odnoszą
cego się do znaczenia antropologicznego różnych hypnotycznych metod, 
używanych dawnemi czasy i dziś po szerokim świecie. P o c h o p do 
obecnej rozprawy daje ScLrenckowi dysse r t acya H e r m a n a W a l t e r a z Mo
nachium, k tóra właściwie jest tylko przekładem z s ausk ry tu książki 
S/i-iiiuurtduiy, z a ty tu łowane j : Hathayoga ľradipika czyli „Pochodnia Ha-
tayog i" . — Praca W a l t e r a opiera się zresztą na dwóch innych świeżo 
w Kalkucie wysz łych książkach, k tó rych autorem jest. niejaki Rhuda-
wa.na W a s a k a , a ty tu ł j e d n e j : Gorakszasalaka, drugiej zaś : Oliera mlu 
Sandálu. W tych wszys tk ich t rzech książkach j e s t mowa ty lko o me
todach zaprawiania się specyahne temu się poświęcających fakirów-Yogi-
nów, ażeby się doprowadzić do d ługo t rwa łego i dobrowolnego zamar
twiania się. Uśpien ie to, zwane Yoga, jest, n ie ty lko dziwem impouują-
cvni gawiedzi , ale też szczytem szczęścia i chwały świętobl iwego fa
kira,, bo unices twieniem wszelkich j ego zmysłowych, umysłowych i ży
ciowych funkc j j , a więc choć przejściowem za życia zbawieniem. 

Głównym pos tu la tem przechodzenia w ten s tan b łogosławiony 
j e s t ześ rodkowanie myśli , a więc to, co w s łownic twie nowożytnego 
hypnotyzmu nazwal ibyśmy „ścieśnieniem samowiedzy" . Tak j a k wma
wiający hypnozę lekarz s t a ra się na pacyen ta swego wpłynąć przez 
spokój otoczenia, przez pewną ciejfiotę i zaciemnienie izby, wygodne 
położenie i t. p . , t ak i ćwiczeniom Yogi n a sprzyjają różne właściwe 
indyjskiemu kl imatowi warunk i . Musi on mieć swoją celkę cichą w za-
cisznem miejscu, zupełnie bezpieczną, aby mógł bezkarnie za tapiać się 
w swych rozmyślaniach. W s z y s t k o , co tylko w celce mogłoby zwracać 
jego uwagę , musi być z niej usunię te . J e s t i cała d y e t a od dawna dla 
adep tów Yogizmu przepisana , k tórej ściśle się t r zymać muszą długie 
lata, jedząc j ak najmniej jeść można, z wykluczeniem wszelkich os t rych, 
s łonych, kwaśnych i upajających po t raw lub napojów. J a k głód, tak 
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i wszys tk ie inne zmysłowe popędy powinien Yogin umieć poskramiać , 
a ćwiczyć się w czystości ciała i ducha , umiarkowaniu , szczodrości , 
zamiłowaniu p r a w d y i badaniu j e j , wreszcie w wierności i ascezie 
(Yunta i Ntyuma). P o długim nowicyacie tego rodzaju przechodzi adep t 
Hatayogi do ćwiczeń asana, czyli w pozos tawaniu nieruchomo na j ednem 
miejscu. Z 8 4 najważniejszych, odnoszących się do tego przepisów, 
podaje Swàmaratma ty lko 15 . Celem tych ćwiczeń j e s t t akże wpra 
wianie się w p rzy t rzymaniu oddychania , z k tórego us taniem usta je 
i czynność ducha ; s tan ten błogi Raja yoga ma być p rzeds topn iem 
największej szczęśl iwości czyli Kairalya. Służąca do tego celu metoda 
hypno tyczna nazywa się Tr aleuta. N a u k a o powst rzymaniu oddychania , 
najważniejsza w ascezie yogi jskiej , zrozumiałą j e s t właśc iwie ty lko temu, 
komu nieobce s taro indyjskie pojęcia o funkeyonowaniu po jedynczych 
organów (pat rz Za remba : „S tan sz tuki lekarskie j w s t a roży tnych I n -
d y a c h " . Nowiny lekarskie, 1890 , 91) . Pojęc ia t e anatomiczne i fizyologiczne 
nie mają właściwie dla nas żadnego sensu : mimo to na nich opiera się 
cała m e t o d y k a Ha tayog i , cały t en h u m b u g teozoficzny. 

Do p rzygo towawczych ćwiczeń a d e p t a należą i oczyszczania ciała: 
t ak np . nati; j e s t to sznurek, k tó ry się p rzewleka przez nos , gard ło 
i us ta i k tó ry ma moc oczyszczania g łowy i chronienia od wielu cho
rób. I n n e ćwiczenie, stianti, polega na połykaniu mokrego p ła tu dłu
giego i wyciąganiu go nas tępnie z żołądka; jeżeli p ie rwsze z nich uwa
żać można za p ro to typ drenowania nosogardzielowej j a m y , a drugie za 
p ierwszy początek p łukania żołądka, to inne znów ćwiczenie , basti, 
przypomina nieco i r ryga tor . W s z y s t k i e te j e d n a k oczyszczania i inne 
więcej g imnas tyczne ćwiczenia, mają być ty lko p rzygo towaniem do 
głównej próby, k tóra się nazywa Khakari, Yogin, k tó ry ją złożył, 
może bezpiecznie oddawać się dobrowolnemu zamar twianiu . Przez długie 
lata musi on w p i e r w p racować nad przedłużeniem swego j ę z y k a za 
pomocą ruchów ssących i uj i rzedniego poderżnięcia . Dopie ro g d y j ę 
zykiem może dosięgnąć aż do brwi , złożyć może Makar i, t j . p rzegiąć 
go tak w tyl , by nim szczelnie za tkać j a m ę nosogardzielową zupełnie . 
Jeżel i p rzy tem oczy na koniec nosa s ta le zwraca, to popadn ie w po
żądane uśpienie . P o j ę zyku we tkn ię tym w j a m ę nosogardzielową sp ływa 
do żołądka wydziel ina je j błon ś luzowych, uważana za sok życia (soma). 
„ K t o może w y t r w a ć z j ęzykiem w górę zagię tym i spijać kapiącą sumę, 
ten może pół miesiąca przezwyciężyć ś m i e r ć " . — T n n y m szeregiem ćwi
czeń wprawia się Yogin au tohypnotyczu ie w omamy s łuchowe. Za
tkawszy sobie nos, uszy i us ta , czeka aż zabrzmi w sercu, w ka rku 
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i w głowie dźwięk, uważany za najwyższy już s top ień zbawienia (nada). 
„ K t o z pó ło twar temi oczyma, zwróconemi na koniec nosa, zupełnie zobo
jętniały w duchu i z unieruchomionem ciałem unices twi w sobie Kandra 
i Sarya, ten dochodzi do jaśniejącej j edyne j wszech rzeczy przyczyny , 
do promieniejącej pełni p r a w d y najwyższej , do miejsca samego B r a h m y . 
do najwyższej r zeczywis tośc i " . „ W tym s tanie (Samâdhi) uwolniony on 
jest. od wrażeń i myśli , j e s t on równy umar łemu, ale zbawiony. Nie znisz
czy go śmierć, nie dręczy go Karma i n ik t go nie dosięgnie. Nie wie on 
już nic ani o woni, ani o barwie , ani o dźwięku, ani o do tykan iu , nic 

0 sobie, nic o drugich . Duch j e g o nie śpi, ale także i nie czuwa; 
wolny on od pamięci i od zapomnienia, nie zna on ani ciepła ani 
zimna, ani honoru ani poga rdy , ani szczęścia ani niedoli . K t o w pełni 
zdrowia i nie śpiąc pozostaje j e d n a k j a k śpiący i ani w d y c h a ani wy
dycha , ten j e s t na pewne zbawionym. Yogin , co wzniósł się do samadla, 
jest niezwy-ciężonym czy to bronią, czy czarami. — P ó k i j e d n a k oddy
chanie nie o d b y w a się ty lko we wnę t rzu ciała (so suszumna), póki 
przez uporczywe ws t rzymanie oddychan ia nie rozebrzmi nada, póki 
wsku tek rozmyślania nie powstanie równe własnej na tu rze j e s t e s two , 
poty można mówić o wiedzy, ale to wszys tko ty lko z łudna, czcza ga
dan ina" . 

S łowa te os ta tnie , końcowe z książki Hathayoga Pradipilia, dają nam 
dość dok ładny obraz s tanu, obejmującego zjawiska s u g g e s t y w n e i ka ta -
l ep tyczne w n iek tórych p r z y p a d k a c h h i s te rycznego somuambulizmu. 

1 w ka ta lepsy i bywa o t rę twienie podobne do śmierci , i bezdech (apuoć) 
i nawpó ł zamknię te powieki i zujiełne ubezczulenie ne rwów zmysło
wych, a więc wzroku , do tyku i t. d. : i w niej wreszcie n ierzadkie są 
ha l lucynacye . 

Także i ś rodki , j ak iemi Yoginowie osiągają swoje uśpienie i o t rę
twienie , nie różnią się wszys tk ie od ś rodków używanych przy hypno-
tyzowaniu ; i przy niem po t rzeba pewnej in icyacyi p rzygo towawcze j , 
po t rzeba usunięc ia wszys tk iego , co nas może wzruszyć lub zająć, po
t rzeba j ednos t ronne j koncen t r acy i myśli , oderwania się od świa ta ze
wnęt rznego , a nieraz i sz tucznego zmęczenia j ak iego zmysłu (fiksacyi 
B r a i d ' a ) . J e d n e i drugie ćwiczenia p rowadzą do umożenia wrażl iwości 
i do uśpienia zupełnego lub ca łkowi tego; ty lko , że ś rodki indyjskich 
e k s t a t y k ó w w porównaniu do ś rodeczków, j ak iemi dysponuje lekarz u nas 
l iypnotyzujący, a więc mający ty lko nieść pomoc a n igdy nie mający 
zaszkodzić , są daleko j iotężniejsze: a i rasowe i religijne osobliwości 
Hindusów 7 i małe ich po t rzeby przy skłonności do spokojnego i kon-
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iempbicyjjiegn życia, usposabiają ich daleko więcej do tego rodzaju ćwi
czeń. To też k iedy nowocześni hypno tyze rzy w Europ ie nic mogą się 
poszczycić większym dziwem j a k wywoływaniem bąbli naksz t a l t sfygiua-
tów na skórze (Chenal, KrałFl-Ebing), to s t a rodawne i n ieus tanne pra
ktyki Yoginów doprowadzi ły do t ak iego obniżenia wszelkich funkeyj 
życiowych, j ak ie przypomina zimosenność suslów i t. d. 

Ookolwiekbądź, ćwiczenia te fakirów zasługują na to, by w przy
szłości zwiedzający te kraje e tnografowie obeznani byli do tego stopnia 
z działaniem sngges ty i , aby z tego s t anowiska zapatrywać się mogli 
na te c iekawe zjawiska w dziedzinie psycho-fizyologicznej. 

D r . Chłapowski. 
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I. 

Z n a k o m i t y pisarz, k a r d y n a ł Alfons Capecela t ro , a rcybiskup 
Kapuy, poda ł n a m rzecz dla nas bardzo ważną a do tychczas nie
znaną. W dziele swojem o św. Fi l ip ie Nereuszu mówi o is tnieniu 
ko leg ium polskiego w R z y m i e w X V I . wieku '. Z p r z e d m o w y 
do Przepisów, u łożonych dla t ego Z a k ł a d u przez O. T a l p ę z po 
lecenia św. F i l i p a , dowiadujemy s i ę , że wielu Po laków, zasły
szawszy o różnych kolegiach p rzez Grzegorza X I I I . za łożonych, 
przybyło cło R z y m u , aby się w nich kształc ić . By ło j u ż w t e d y ko 
leg ium niemieckie , istniejące od 1552 г.; było ko leg ium greckie, 
powstałe w 25 l a t p o t e m (1577) i nieco później angielskie (1579). 
Ale te zak łady Polaków 7 przyjąć nie mogły . „Sw. Fi l ip — słowa 
są kardynała Capece la t ro — chciał przyjść w pomoc sz lache tnemu 
i pobożnemu na rodowi i założyć umyślił ko leg ium polskie" . Tem-
bardziej do tej myśl i się zapali ł — dodaje — że Po l ska słusznie 
była uważaną za p r z e d m u r z e wia ry n ie ty lko od T a t a r ó w i Tur
ków, ale i ocl schyzmatyków. W t y m s a m y m t e d y czasie, w k t ó r y m 
papież Grzegorz X I I I . nowe ko leg ium fundował, ko leg ium dla 
Maronitów (1584) i oddał im kościół św. J ana , zwany delia Ficoccia 
przy ulicy Strada Nuova, k tó ra z czasem wzięła nazwę Dei Ma
roniti, św. F i l ip zachęcony p rzez k a r d y n a ł a Savelli , p r o t e k t o r a 
Polski, i otrzymawszy ap roba t ę pap i e ską , o twiera ł podobneż 

1 La vita di S. Filippo Neri. Roma. 188 Л Tom п., p. 446 seq . 
е. Р . т. XLVII. 21 
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kolegium dla P o l a k ó w (1683). "W jakie j ono się mieściło części 
m ia s t a , n iewiadomo; ale d z i w n y m zbiegiem okol icznośc i , dziś 
miejsce dawnego ko leg ium maron iek iego zajmuje ko leg ium 
polskie, i j a k za czasów Maron i to w w kościele delia Ficoccia świę
ciła się uroczyście pamięć św. J a n a M a r o n a . t ak dziś obchodzi 
ko leg ium polskie święto p a t r o n a swego, J a n a K a n t e g o . Trzeci 
św. J a n odbiera cześć w t y m kościele. 

Św. F i l ip ba rdzo gor l iwie i z całą miłością śyyiętego zajął 
się swem n o w e m dziełem. L i s t y j ego , w t y m czasie pisane, wciąż 
0 n iem mówią, o t rudnościach, j ak ie ono napo tyka ło i o s ta ran iach 
dlań o fundusze. J a k s łu szna , przeprow-adzono koresponclencyę 
z Polską. Ks . S tan is ław K a r n k o w s k i 1583 r. w liście do św. F i 
l ipa dziękuje mu za to, co j uż w tej rzeczy uczyni ł i obiecuje 
w swojem i b i skupów polskich imieniu wszelką pomoc . K r ó l o w a 
A n n a pisała do O. Talpy, p ie rwszego r e k t o r a ko leg ium polskiego, 
wielkie oddając pochwa ły i ko leg ium i rektorowi , a późnie jszy 
kardynał , Andrze j Ba tory , podjął się za in te resować króla do t e g o 
dzieła i skłonić go. b y rząd polski uzna ł to ko leg ium za swToje 

1 utrzymyyval j e . 
Zdaje się, że zak ład t en polski, p rzez św .F i l i pa założony, by ł 

dosyć liczny, choć p rzy jmowano doń doros łych ty lko Po laków, 
bo 22 la t l iczących. Mieli się oni oddawać r ó ż n y m sturlyom, ale 
g łównie pracować nad p r a w e m kanon icznem. N a u k ę p rawa uwa
żano za na jpot rzebnie jszą dla Po laków, bo, j a k powiada ł Andrzej , 
B a t o r y : Nulhis est usus canonum in Polonia. 

Tak p ięknie rozpoczę te dzie ło , bo i p rzez świętego p rowa
dzone, i tak znakomi tych i gor l iwych mając opiekunów, robiło 
n a d z i e j ę , że się u t rwal i i j a k inne, p o d o b n e j emu , rozwijać się 
będzie . Na n ieszczęśc ie , ko l eg ium to polskie ty lko cz tery la t 
życia l iczyć miało. K o k u 1587 już go nie było . O. Bozio, k t ó r y 
po O. Talpie objął, j a k się zdaje, rek tora t , mówi w l is tach (1586) 
o „małym niepokoju, jaki zaszedł wśród młodych P o l a k ó w " . Ze 
też od tych niejjokoi żadne dzieło polskie w o l n e m być nie m o ż e ! 
Nie to j e d n a k , zdaje s i ę , by ło p o w o d e m u p a d k u ko leg ium, bo 
„dalszym n iepokojom się zapobieg ło" , j a k pisze O. Talpa, a tu
szono dobrze o Po lakach , że się z nimi j akoś ułoży—„nostri Polacchi 
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penso si accomoderanno". Nie rozeszło się też ko leg ium wsku tek 
n i edo t rzyman ia obie tn icy ze s t rony k a r d y n a ł a B a t o r e g o , j a k to 
zdaje się dawać do zrozumienia O. Boz io , p i s z ą c , że obietnice 
tych p a n ó w P o l a k ó w na n iczem się skończyły — le promesse di 
questi signori Polacchi riuscirono a nulla (1586); bo , owszem są 
dowodj 7 , że ka rdyna ł , powróc iwszy do kraju, pamię ta ł o ko leg ium; 
pisał do O. Giovena le (1587): „ J a k ty lko zobaczę się z królem, 
nie zan iecham na jgoręce j mówić m u o sprawie zakłada jącego się 
ko leg ium w B z y m i e dla Polaków 7 , t ak p rzez W a s z ą P r z e w i e -
lebność n a m po lecanego . P o s t a r a m się także , aby i inni panowie 
i dostojnicy k ró le s twa do t a k zacnego dzieła przyłożyl i r ęk i 
i w łasce swej go miel i" . K a r d y n a ł Capece la t ro sądzi, że zak ład 
ten upad ł w s k u t e k śmierci króla. B a t o r e g o . Zmiana t ronu, e łekcya 
nie ]iozw 7oliła rządowi po l sk iemu przyjść w p o m o c koleg ium, 
k tóre t e ż , nie mając żadnego poparc ia ze s t rony swego k r a j u , 
upaść musiało. Sw7. F i l ip nie od razu j e d n a k dał za w y g r a n e . 
Zdaje się, że robi ł s ta ran ia i u k ró la Z y g m u n t a III. , aby uzyskać 
pomoc i p o p a r c i e , ale „choć n o w y kró l by ł ba rdzo p o b o ż n y 
i gor l iwy obrońca Kośc io ła — powiada ka rdyna ł Capece la t ro — 
nie w iadome nam, czy co uczyni ł dla ko leg ium w B z y m i e " . 

K r ó l Z y g m u n t I I I . rzeczywiście nic nie u c z y n i ł , ale syn 
j ego , J a n Kaz imierz , powzią ł myś l za łożenia na nowo kolegium, 
tym razem ρ o 1 s к о - s z w e d z k i e g o , p r z y kościele św7. Bryg idy , 
i w tym celu poczyni ł zapisy. Oto, co pisze w7 tej r zeczy ks. J e 
to wieki do ks. H u b e g o (21 s ierpnia 1850, P a r y ż ) : „By łem wczoraj 
u m m e y u s z a (Fornari) , k t ó r y w p ie rwszych dniach wrześn ia zo
staje ka rdyna łem, zaczeka tu nas t ępn ie na n igra Garibaldi , z n im 
pobędz ie z 15 dni i wraca cło B z y m u , z na jgorę t szemi dla, nas 
oświadczeniami , z których, k o c h a n y Ojciec ko rzys t ać nie omieszka. 
Mianowicie w r zeczy dos tania kościółka św. B r y g i d y z d o m e m 
i dochodami , w m o c zapisu J a n a K a z i m i e r z a , k tó r ego oryg ina ł 
j e d e n znajduje się tu w r ęku księcia Czar to rysk iego . Mówił, aby 
t ymczasem Oj'ciec c ichutko p o w y p y t y w a ł się, gdz ie p o o b r a c a n e 
fundusze, i j a k i m p r a w e m J a n Kaz imie rz czyni tę fundaeyę n a 
rzecz alumnów 7 polskich, i s z w e d z k i c h , pod zwie rzchn ic twem 
Jezu i tów, zos tawując kró lom polskim nas t ępcom jus patronalus 

21* 
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a po wygaśn ięc iu dynas ty i zlewając to jus patronatos na papieża . 
Nie widzia łem sam jeszcze ak tu tego , ale mi go opisywał Sien
kiewicz. W k a ż d y m razie d o b r z e b y ko leg ium polsko-szwedzkie 
odnowić, zwłaszcza p o d t ak d o b r y m zarządem, j a k i m b y by ł za
rząd J e z u i t ó w " . P o d koniec t egoż roku pisze ks. Kaczanowsk i 
do L u d w i k a Orp iszewskiego: „Mówiłeś n a m podczas t w e g o po 
b y t u w Paryżu , żeś odkry ł dokumenta , ściągające się do kościółka 
św. B r y g i d y i fundacyi k ró la J a n a Kaz imie rza n a kolegium 
polsko-szwedzkie p r zy t y m kościółku. Donoszę ci nawzajem, że 
między a u t e n t y k a m i Bib l io tek i puławskie j , uratow T anemi i tutaj 
się teraz znajclującemi, znalaz ł się akt o ryg ina lny z podpisem 
i pieczęcią króla J a n a Kazimierza , nadający k o n s t y t u e y e t emuż 
kolegium. Odpis j e g o wie rzy t e iny posz l emy do R z y m u do ks. J ó 
zefa. Zas taniesz go j uż t a m , k iedy powTÓcisz do stolicy chrze
ści jaństwa. P o m o ż e ci yyiadomość j e g o do j ioszukiwań archeolo
g icznych dalszych na tej niwie, t ak bogate j w pamią tk i całego 
św ia t a , a może i p r zyda się do odzyskania n a dawne p rzezna 
czenie kościółka z domem i funduszami, w czem zapewne wspólnie 
z naszymi braćmi , będącymi w Rzymie , p r acować nie zaniedbasz ; 
ty le n a twą światłą gor l iwość o rzeczy i sp rawy polskie śmiało 
r a c h o w a ć m o ż n a " (3 paźdz ie rn ika 1850). S ta ran ia te o św. B r y 
g idę spełzły na niczein. 

W nowszych czasach pierwszy, o ile wiemy, o ko leg ium 
polsk iem pomyśla ł B o g d a n Jańsk i . ΛΥ programie swoim postawił 
on to des idera tum: „A ezyby czasem w R z y m i e nie można za
łożyć ko leg ium po l sk iego , j a k j e s t angie lskie , n iemieckie?" Myśl 
ta nie opuszczała też j e g o uczniów, ale się z w y k o n a n i e m je j 
nie spieszyli. Rozumie l i oni d o b r z e , że na jprzód t rzeba im się 
zawiązać w Z a k o n . bo w t e d y ty lko takie ko leg ium nie upadnie 
z ich śmiercią, owszem, będzie mogło z czasem się u t rwal ić , bo 
się go nie zamknie w mitry i fundusze, ale się powierzy ż y w y m 
ludziom, k t ó r y m będzie leżeć na sumieniu i na sercu, aby ko le 
g ium i u t r z y m a ć i rozwijać. Pamię ta l i oni t akże na p rzes t rogę 
Mickiewicza, k tó ry radzi ł mądrze , aby się nie spieszyć. „Niech się 
wprzódy przekonają, wszyscy o waszej szczerości — pisał im — 
niech uwierzą , że B o g a i Kościół macic szczególniej i p rzed 
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wszystkiern n a celu. Przy jdz ie czas w o ł a n i a , ale czekajcie aż 
głos wasz nab ie rze mocy" . 

Jeś l i p rzed rok iem 1848 zdobyl i j uż byl i Z m a r t w y c h w s t a ń c y 
pewne w R z y m i e znaczenie i znachodzi l i już wia rę w czystość 
swoich in tencyj , to po rewolueyi rzymskie j , wsku t ek udzia łu 
w niej Polaków 7 , s tanowisko ich było mocno zachwiane . Zan im 
zyskają znowu zaufanie u Stol icy apostolskiej , t r z e b a im będz ie 
znaleść t ymczasem j a k i e g o rzecznika . T y m stał się dla n ich 
hr. Monta lember t . 

„Pod kon iec paźdz ie rn ika 1850 r. p r zyby ł do R z y m u — 
pisze ks . Kajs iewicz w P a m i ę t n i k u swoim — p . Mon ta l ember t . 
Miał z a p e w n e i z lecenie od rządu do Ojca św. a za razem uczyni ł 
zadosyć p ragn ien iu swemu p o z n a n i a P iusa I X . Zabezp ieczony 
od przegraża jące j się sek ty demagogiczne j , p rzy ję ty zosta ł j a k o 
obrońca P a p i e s t w a w I z b a c h f rancuskich z wielkiemi oznakami 
czci , a ówczesne mimicy ρ ium rzymskie ofiarowało m u dyp lom 
obywate l s twa . Chciał też i dla nas co o t rzymać . P o d a w a ł Ojcu św. 
myśl , aby pod naszą dyrekcyą o tworzyć ko leg ium dla młodych 
duchownych z kraju, na te raz p rzyna jmnie j z Gralicyi i W . Ks . 
Poznańsk iego . Ojciec św. g łównie upat ryw r ał t rudność w b r a k u 
funduszów. Mówił też o tern p . M o n t a l e m b e r t z k a r d y n a ł e m 
A n t o n e l l i m , zbl iżył nas rio n iego n a wieczorze u ks . M e r o d a , 
p rzybocznego p r a ł a t a pap iesk iego i p rzed wyjazdem polecił b y ć 
u ka rdyna ła . By l i śmy z p r z e ł o ż o n y m (ks. Hubem) . Oprócz kwes ty i 
funduszów, oglądał się jeszcze na t rudnośc i dyp loma tyczne ze 
s t rony samejże Aus t ry i , a co do P r u s trafnie się wyraz i ł : „n ie 
wiadomo j a k a ich po l i t yka będz ie za tydz ień" . J a k k o l w i e k 
książę Czar toryski , zaraz za p o w r o t e m M o n t a l e m b e r t a do Pa ryża , 
napisał do Ojca Św., zapewnia jąc n a zaczęcie tak iego ko leg ium 
5000 fr. rocznego dochodu, a n a później więcej obiecywał , rzecz 
przecie spełzła n a n i c z e m , j a k e ś m y z gó ry przewidz ie l i " i j a k 
z a p e w n e m o ż n a było zaraz wnosić po pos łuchan iu u k a r d y n a ł a 
An tone l l ego . P i sze też po n i em ks . H u b e do Brac i w P a r y ż u : 
„Z tego, cośmy wam donieśli o aurlyencyi u ka rdyna ła , t ak j a k 
i m y tu ta j , t ak i w y zapewne widzicie, iż o p r o j e k t o w a n e m k o 
legium polskiem n iema co myśleć . B y ł a to poczciwa myś l Mon-
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t a l e m b e r t a , dowodząca j e g o dob iyeh chęci dla P o l s k i , ale nic 
więce j . Takie ins ty tu ta nie tworzą się inaczej , j a k wywołane po
t r zebą , k tó ra się mocno czuć daje. Otóż potrzeby- ko leg ium 
w R z y m i e n ik t do tychczas w Polsce nie czuje. B i skup i polscy 
wiedzą, że tu jes teśmy, ż a d n e m u na myśl nie przyszło rzecz p o 
dobną zrobić. Bez biskupów, chcących tu młodych k l e r y k ó w przy
syłać , cóżbyśmy mogl i zrobić? Nie do nas na leży myś l podobną 
b i skupom podawać . Nie chciel iśmy tej rzeczy przesądzać , o k tóre j 
możnośc i z t ak poważnych źródeł dowiedzie l iśmy się i d la tego 
poszl iśmy do k a r d y n a ł a An tone l l ego ; po audyency i u n iego nie
tylko wiemy, że rzecz sama w sobie n i e p r a k t y c z n a , ale i że je j 
t u n ik t popierać nie myś l i " (4 g rudn ia 1850). 

Ks . Je łowicki , nie podzie la ł tych p rzewidzeń i nową myś l 
p roponu je : ko leg ium p o l s k o - r u s k i e g o . Pisze d. 10 g rudn ia 
1850 г.: „ D y p l o m a c j ą k a r d y n a ł a An tone l l ego m y ś l ę , że z rażać 
się nie t rzeba, ani myśl i ko l eg ium puszczać zaraz na dno, opusz
czając ręce . "Wczoraj wieczorem p . "Wł. Zamoyski , opowiadając 
n a m pos łuchanie Mon ta l embe r t a w tej rzeczy u Ojca Św., dodał 
n a d to co yyiemy od Ojca, że Ojciec św. powiedz ia ł : ,a skąd fun
dusze? ' M o n t a l e m b e r t odpowiedzia ł : ,z Polski ' . Ojciec zaś świę ty 
r zek ł : ,a to dobrze, powiedzże to wszys tko księciu Czar to rysk iemu 
i n iech obmyśl i fundusz' . Książę zaś, skoro się o tern dowiedział , 
zaraz napisa ł do Ojca św. z podz iękowaniem i z ofiarą 5000 fr. 
rocznie na t en p rzedmio t , a n a w e t i więce j , g d y b y się okaza ły 
owoc i po t rzeba większych funduszów. To może zmienić s tan 
rzeczy. A co do tego, aby b iskupi a lumnów przysyła l i , zdaje mi 
s i ę , że można mieć n a d z i e j ę , iż skoro się dowiedzą o tak iem 
kolegium, p rzysy łać będą , g d y ich j ak ie gor l iwe dusze k u t emu 
pobudzą. J a k bowiem rzeczy wywołu je po t rzeba , t ak też i rzeczy 
go towe obudzają uczucie po t r zeby . Nie m a w tein, zdaje mi się, 
r e g u ł y ogó lne j " . Dn ia 14 g rudn ia pisze znowu z P a r y ż a : „Ta 
u t r a t a nadzie i n iema dos ta t ecznych powodów, bo co do kolegium, 
oświadczenie k a r d y n a ł a An tone l l ego j e s t przeszkodą, k tóre j B ó g 
dozwoli ł dla doświadczenia wiary i wyt rwałośc i naszej. . . P . B ó g 
posła ł M o n t a l e m b e r t a do R z y m u z myślą dla Polsk i ; Pap ież tę 
myś l przyjął i polecił M o n t a i e m b e r t o w i , aby książę s tara ł się 
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0 fundusz na jej wykonan ie . Książę fundusz t en ofiaruje, więc 
przeszkoda k a r d y n a ł a j e s t rzeczą ziemską, ludzką, p rzec iw myśl i 
Boże j : więc nie us tępować , ale p r z e ł a m y w a ć tę p r ze szkodę t rzeba , 
nap rzód modl i twą a p o t e m wszełk iemi goclziwemi ś rodkami . Za 
j e d e n z tak ich ś rodków u w a ż a m y podan ie n o t y do Ojca Św., 
k tórą dla ojca ks. P io t r n a p rzysz łego k u r y e r a w y g o t u j e , no t ę 
wzg lędem ko leg ium dla ka to l ików polskich łac ińsk ich , w połą
czeniu z ko leg ium dla ka to l ików polskich greckich . T a m y ś l , 
k tórą mi p . B ó g dał wczora j , zdaje się n ie ty lko wszys tk ie p r z e 
szkody usuwać, ale n a d t o in te res t en s tawiać n a na jwłaśc iwszem 
1 na jpożytecznie jszem s tanowisku, co w nocie owej rozwin ię tem 
będzie" . 

W tej nocie ks . Semenenko , p rzeds tawia jąc konieczność 
zak ładu dla k le ru po lsk iego w Bzymie , nas tępn ie mówiąc o ko 
legium g r e c k i e m , k tó re w r. 1845 o twa r t e zostało g łównie dla 
Rusinów, a dziś ledwie że wegetu je , z p r z y c z y n y z b y t wielkiego 
n a g r o m a d z e n i a różnych narodowośc i i z b r a k u odpowiedniego 
kierunku, b o p rze łożen i ani znają j ę z y k a swych k le ryków, ani są 
ich obrządku; p rzedk łada , aby przeniós łszy k l e ryków nierus inów 
do P r o p a g a n d y , wprowadz ić n a ich miejsce Po laków. Korzyśc i 
z t ego p rzeds tawia nas tępu jące : 1) Kie p o t r z e b a będz ie szukać 
dla ko leg ium polskiego osobnego pomieszczenia ; 2) u t r zyman ie 
ko leg ium greck iego nie będzie ty le kosz towało , bo się oszczędzą 
w y d a t k i na r ek to ra i admin i s t racyę ; 3) korzyść z t ego będzie mo
ra lna nadzwycza jne j wagi , bo się zbl iży młodzież obu obrządków, 
s tąd za t rą się up rzedzen ia i ci, co mają k iedyś wspólnie , n a j edne j 
z iemi p racować , wspóln ie w y c h o w y w a ć się będą. 

Ks . Je łowick i pospieszył się i n o t ę t ę dał Monta l ember towi , 
k t ó r y ją od siebie wręczy ł m m c y u s z o w i , za co ks. Je łowick i 
ściągnął n a siebie n a g a n ę swego prze łożonego , ks . H u b e g o . Dn ia 
1 s tycznia 1851 pisze t edy do R z y m u : „Sprawa ko leg ium p r z y 
wdelkich nadzie jach; k a r d y n a ł F o r n a r i przyją ł j ą za swoją. Kota 
M o n t a l e m b e r t a p r z y p a d ł a m u do serca. Odpoyyiedział m u : ,Ależ 
mię h rab ia zapraszasz na ucztę , rob iąc mi tę p ropozycyę , (Mais 
vous ni inviter á un banquet, en me faisant cette proposition) — i to 
n a m powtó rzy ł , dodając, że pap ież bo i się ko leg ium polskiego, 
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i by łoby się czego bać, g d y b y k o m u innemu j a k n a m było po 
wierzone. Z pół godz iny o t em z nami rozmawia ł , uważając t ę 
rzecz za zrobioną i obiecując za p rzy j azdem do R z y m u (w po
lowie lutego) na jp rzód się tą sprawą za jąć , co m u t em łatwiej 
i właściwiej będzie , że papież chce ka rdyna łowi F r a n s o n i e m u już 
dać odpocznienie , a F o r n a r i e m u P r o p a g a n d ę , od k tóre j wszys tk ie 
kolegia zależą". K s . S e m e n e n k o ze swej s t rony pisze obszerniej 
¡15 s tycznia 1851): „Najprzód muszę Ci powiedz ieć , mój d rog i 
Ojcze, żeś niesłusznie złajał ks . Aleksandra . Z e b y Cię w tej rzeczy 
objaśnić, muszę opisać pok ró t ce dzieje tej sprawy, za k tórą zosta ł 
wyła jany . A na jp rzód część odpowiedzia lności mn ie się na leży . 
J a k k o l w i e k myś l sama połączenia ko leg ium polskiego z g reck iem 
od ks. A leksand ra w y s z ł a , j e d n a k ż e j a ba rdzo ją pop ie ra łem. 
Ale za razem najmocniej za t em obs tawałem, aby nic od nas nie 
w y c h o d z i ł o , n ie ty lko t a myś l po łączen ia , n ie ty lko tu od nas 
cz łonków parysk ich Z g r o m a d z e n i a , ale wsze lka myśl i s ta ranie 
się o ko leg ium i to od całego Zgromadzen ia j a k o Zgromadzen ia . 
I d la tego u w a ż a ł e m , że k o c h a n y Ojciec jakna j lep ie j pos tąp i ł , 
uczyniwszy to, co uczynił , i n ie popycha jąc tej rzeczy dalej , ale 
czekając, j a k się sama ułoży z w roli Boże j . W t y m duchu s tanę ła 
tu nasza na rada ; ks . Ka ro l by ł s tanowczo tegoż zdania, co i j a ; 
ks . A leksande r p rzychyl i ł się zupełn ie do niego. K i e d y ś m y p o t e m 
z n im we dwóch byli u M o n t a l e m b e r t a , w t y m samym duchu 
o tej kwes ty i mówil iśmy. P o d z i ę k o w a w s z y m u za j e g o pamięć 
o nas p rzed papieżem, pos tawi l i śmy j a k o g łówną zasadę , że m y 
z naszej s t rony nie m o ż e m y i nie powinn i śmy nic robić w rzeczy 
kolegium, k tó rą on w R z y m i e rozpoczął . Opowiedzie l i śmy wizy tę 
kochanego Ojca u k a r d y n a ł a A n t o n e l l e g o , i że po tej wizycie 
rzecz ta w R z y m i e wpad ła w wodę . Jeże l i t edy m a być j a k i z niej 
skutek, t rzeba, aby on ją podniósł . Ks . A leksande r zachęcał Mon
ta lember ta , aby do R z y m u o to půsal. M o n t a l e m b e r t wymówi ł 
się, że n iema ko respondeucy i z R z y m e m . "Wtedy powiedzia ł mu, 
aby rzecz poleci ł F o r n a r i e m u . Co on bardzo chę tn ie przyjął. 
Mówiąc o Antonel l im, była m o w a o rozmai tych kościołach i do 
mach, j ak i ch n a m odmówiono . "Wtedy wnieś l i śmy byli ów p r o j e k t 
ko leg ium greck iego : a na końcu k iedy się mówiło o poleceniu 
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rzeczy F o m a r i e m u , polecenie to miało szczególniej tyczyć się 
o t r zymania dla nas domu i kościoła tego kolegium. M o n t a l e m b e r t 
zażądał od nas w t e d y no ty , k t ó r a b y mu służyła za ma te rya ł do 
jego jjodania, j ak i e miał uczynić Fo rna r i emu . T a k a j e s t l i is torya 
owej noty, przes łanej k o c h a n e m u Ojcu przez ks. A leksandra . 
Aleśmy najwyraźnie j za s t r zeg l i , żeby M o n t a l e m b e r t n ie ty lko 
swoje podanie , ale i myśl swego podan ia za swoją własną p rzed
stawił; że m y w tem żadnego udzia łu mieć nie m o ż e m y i nie 
po\vinniśmy. M o n t a l e m b e r t też t ak uczynił . W k i lka dni p o t e m 
byl iśmy u k a r d y n a ł a F o r n a r i e g o . Muszę powiedz ieć , że ks. A l e 
ksander nie dosyć rjojął p o t r z e b ę zupe łnego n i ewys tępowan ia 
w tej rzeczy z naszej s t rony, i p rzez wrodzoną sobie gor l iwość 
i p rędkość , chciał o t em z k a r d y n a ł e m mówić i rzecz m u usilnie 
polecić. P o n i e w a ż nie miel iśmy wspólnej poprzednie j n a r a d y od 
wizyty u Monta lember t a , więc z t ak iem usposobien iem przyszed ł 
z nami do p rzedpoko ju ka rdyna ł a ; ale t a m miel iśmy czas wyłożyć 
konieczną p o t r z e b ę p o w s t r z y m a n i a się w tej rzeczy, i że nie w y 
pada ani j e d n e g o słowa od siebie o tern mówić i t r zeba zachować 
się j a k g d y b y ś m y nic o t em nie wiedzieli . P . B ó g w y n a g r a d z a 
dobrą chęć ks . A leksand ra zas ięgania we w r szystkiem r a d y b rac i ; 
przychyl i ł się t e d y zupełnie do naszego zdania ; a n a w e t zanad to . 
Bo k iedy k a r d y n a ł zaczął sam mówić o ko leg ium g r e c k i e m , 
ks. A leksande r p rawie udawa ł nic niewdedzącego o t e rn , k iedy 
móg ł by ł j e d n a k w ogólności powiedzieć , że n a m M o n t a l e m b e r t 
ośwdadczył swoją dobrą in t encyę w t y m względz ie i że wienry, 
o co rzecz idzie, i k a r d y n a ł musia ł sam t łómaczyć myś l i podan ie 
Mon ta l ember t a . P o t e m mówi l i śmy z n im o tej r zeczy w t y m 
samym duchu, j ak między sobą i z Mon ta l embe r t em. Z t ego 
wszys tk iego widzisz dobrze drogi i najmilszy Ojcze, że nic nie 
zrobi l i śmy w imieniu Zgromadzen ia , n ic coby j e mog ło w czem 
z o b o w i ą z y w a ć , i choćby k a r d y n a ł F o r n a r i zajął się p r zep rowa
dzeniem do sku tku tej m y ś l i , Z g r o m a d z e n i e tak będzie wolne 
p r z e d n i m , j a k g d y b y t a myś l j e m u samemu przysz ła i on j ą 
sam od siebie n a m przeds tawia ł . Ks . A leksande r powdnien być 
t e d y wo lny od n a g a n y i p e w n o go od niej uwoln isz mój Ojcze, 
nic mu nie mówiąc o tych ma łych szczegó łach , k t ó r y c h ci tu 
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udziel i łem, a udziel i łem, abyś miał o całej rzeczy j a k najdokła
dniejsze w y o b r a ż e n i e " . 

K a r d y n a ł F o r n a r i miał t edy w Rzymie myśl ko leg ium 
p o l s k o - r u s k i e g o Ojcu św. p rzeds tawić . Rzecz się niepowiodła . 
P o k a z a ł o s i ę , że „o ko leg ium Ojciec św. był ty lko wspomnia ł 
mimochodem — pisze ks. Kajs iewicz (14 marca 1851) — kardyna ł 
dodał, iż Ojciec św. lęka się imienia polskiego. Odpowiedz ia łem: 
.bo j e s t ambarasująee ' . ,Tak j es t ' r zek i" . 

I I . 

B a n o się w R z y m i e imienia polskiego. — T r z e b a więc było 
tymczasem, j a k radzi ł Mickiewicz, „z Polską milczeć i zupełnie 
P o l a k a pod. k a p t u r schować" . Ale myśli założenia ko leg ium pol 
skiego nie opuszczali Zmar twychws tańcy , t embardz ie j , że powol i 
odzyskiwal i dawne zaufanie u divora papieskiego. „ K a r d y n a ł 
F o r n a r i — pisze ks. Kajs iewicz — ofiarował się n a m ze szczególną 
opieką. Do tychczas użyl i śmy je j do wybadan ia usposobień kar 
dyna ła wikarego, k t ó r y wyzna ł , że is totnie by l i śmy oskarżan i 
o mieszanie się do po l i tyk i , ale że się p r zekona ł i wierzy, że 
szukamy ty lko własnego i i n n y c h zbawienia . K a r d y n a ł F o r n a r i 
r ęczy ł za nas i prosił , aby na przyszłość w k a ż d y m p o d o b n y m 
raz ie do n iego się odnieść (wszakże w la t pa r ę zabra ł go B ó g 
z t ego świata i t ak zos ta l i śmy znowu na opiece samego Na j 
wyższego) . N i g d y ś m y tyle, j a k tego roku (1851) nie o t rzymal i 
z kra ju ważnych i dok ładnych wiadomośc i kośc ie lnych do przed
s tawienia Stol icy Apos to lsk ie j . Ojciec św. poleci ł n i g r o v i Fe r ra r i , 
podsek re t a rzowi sp raw kośc ie lnych nadzwycza jnych , oświadczyć 
n a m osobnym lis tem swoje zadowolen ie—r ingraz iar questi buoni 
sacerdoti poUacchia. — Mogli być t edy pewn i Zmar twychws tańcy , 
że co cło rzeczy samego ko leg ium nie znajdą przeszkód, by leby 
do czasu z imieniem polskiem z b y t g łośno nie wys tępowal i . 

To usposobienie w Bzymie , os t rożne jeszcze 1855 r. (5 g ru
dnia), t łumaczy ks. Kajs iewicz ks. J e łowiek i emu , k t ó r y nie lubiał 
się z n iem liczyć. „Widz i sz , że k a r d y n a ł w B z y m i e inaczej na 
r zeczy pa t rzy , j a k biskupi we F r a n c y i , i rzecz p ros ta , bo dziś 
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siłą rzeczy j e s t figura dyp lomatyczna . Co do Pap i eża jesteś t akże 
w illuzyi. P e w n o , że Cię uważa za kap ł ana p rzyk ładnego i gor l i 
wego , ale z doda tk iem a l e — (ma) . S łowa k a r d y n a ł a , l i teralnie 
z us t j ego wzięte : ,O. A l e k s a n d e r j e s t z a n a d t o g o r-
liwy', są p ros t em p rze t ł umaczen i em papiesk iego a 1 e. Choć może 
będę kaza ł n a p u s t y n i , p rzy toczę jeszcze dwa świeże szczegóły 
0 ile się g ł o ś n o ś c i e m i g r a c y j n e j boją, i о ile sam P a 

pież nie chce się Rosy i przed czasem, bez korzyśc i niczyjej , 
a ze szkodą ka to l ików pod Rosyą będących , narazić . K i e d y m za
niósł m g r o w i F i e r a m o n t i , j e d n e m u z na jprzychyln ie j szych n a m 

1 naj odważnie j szych pra ła tów, owo A l b u m Sz re t t e r a do przed
s tawienia Ojcu Św., zmieszał się i r zek ł : , J akźe będzie , nie będę 
móg ł do n iego nap isać listu z podz i ękowan iem od Ojca Św., bo 
w y emigranc i wszys tko drukujecie ' . W t e n c z a s powiedz ia łem: 
,Otrzymaj po p r o s t u j a k o pamią tkę ' . Dalej mówi ł : ,Świeżo mi 
Ojciec św. powiedz ia ł : Ш е chcia łem wierzyć ks iężom od św. 
Klauclyusza, że n i ema się czego spodz iewać od n o w e g o cesarza, 
a oto i Yia le -Pre la to samo mi pisze' . Widzisz , j a k g ł ęboko w k o -
rzen iona nieufność ku nam, n a w e t w sercu samego Pap ieża . Nie 
żeby nas uważa ł za rozmyś lnych k łamców, ale ,b iedacy są wy
g n a ń c a m i , a więc skłonili do przesady , na tu r a ln i e , godni są 
współczucia ' (poveretti son esiliati, capaci di esagerazione, si sa, bi
sogna compatirli). D a n n o , t r zeba b rać rzeczy, j ak są i p rze t r zy 
mać . Pap ież żadnej manifes tacyi za Polską nie zrobi , ehyba na 
żądanie j a k i e g o moca r s twa ka to l ick iego, k t ó r e b y wyda ło Rosy i 
wojnę à outrance, а zapominając , żeśmy Polacy, mus imy powie
d z i e ć : i ma racyę . J e d n e m u dyp lomac ie ka to l ick iemu, mojemu 
zna jomemu, powiedzia ł P ius I X . : ,P. B ó g Kośeiołoyyi zostawił 
miarę roz t ropnośc i , u s t ęps tw i cierpl iwości ' (Iddio ha lasciato alla 
sua Chiesa la misura deda prudenza, della condiscendenza e della 
partenza)". 

Trzeba więc było p r a c o w a ć cicho, un ikać rozgłosu, czeka
j ąc lepszych czasów. ,,WT r oku 1857 — pisze ks. Kajsie\vicz — 
korzys ta jąc z l icznie z e b r a n y c h rodaków w Ostendzie , zaczęl iśmy 
j u ż zbierać sk ładki n a ko leg ium polskie; ale te szły n a m opo
r e m , bo n a m ty lko z grzecznośc i dawano coś odczepnego , nie 
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rozumiejąc p o t r z e b y p o d o b n e g o zakładu, i powiadając głośno, że 
i m y sami n iezadługo do Polsk i w r ó c i m y . . . Myśmy nie przes ta l i 
j ednak myśleć o semina ryum polskiem w Rzymie . Co nas g łów
nie pobudza ło do tego, by ł ów wzgląd, aby Polsce nie b r a k o 
wało t ego p o t ę ż n e g o środka, j ak ie imie na rody mają w swoich 
s e m m a r y a e h w Rzymie , a k t ó r y p rowadz i cło dwóch wie lk ich 
r ezu l t a tów: j e d n e g o , aby być w n i e p r z e r w a n y m związku z Głową 
chrześc i jans twa i ś rodkiem wia ry ka to l ick ie j : d rugiego, aby w n a u 
kach teo logicznych i wyksz ta łcen iu ducha, kap łańsk iego , u t r z y m a ć 
się n a równi z innemi ka to l iek iemi na rodami" . 

P o m i m o b r a k u poparc ia , Z m a r t w y c h w s t a ń c y koła ta l i gdz ie 
mogli . W odezwie l i tografowaiiej z dnia 8 w r rześnia 1858 г., pod

pisanej przez ks . S e m e n e n k ę , j a k o zas tępującego g łównego p rze 
łożonego, wzywającej clo skladek, czy tamy: „Księża polscy, mie
szkający p r z y kościele św. K laudyusza w Rzymie , s tanowią zg ro 
madzen ie zakonne i obecnie, oddają się szczególniej w y c h o w a n i u 
młodzieży duchownej , mając, zamiar urządzić w R z y m i e zupe łne 
semina ryum polskie . ЛУ tej chwili mają uczniów 9, z k t ó r y c h 
5 na leży do Zgromadzen ia , a czterej inn i są k o n w i k t o r a m i świec
k i m i , j a k o począ tek p rzysz łego seminaryum.". By ło więc już 
r. 1858 ko leg ium polskie w rzeczy, choć nie z nazwy. Ci czterej 
uczniowie byl i : Kryp iak i ewicz , Mosiewicz, K o ż m i a n i Fe l iński . 

Kryp iak iewicz i Mosiewicz, byl i k l e rycy uniccy z Chełma, 
k tó rych ka rdyna ł prefekt P r o p a g a n d y 1857, w imieniu Ojca św. 
przys ła ł do św. K laudyusza , aby pod opieką Z m a r t w y c h w s t a ń 
ców przebywal i aż do skończenia nauk, za opłatą ze s t rony P r o 
pagandy . (Krótką wiadomość o nich poda je ks. Ka j siew-icz w dru
k o w a n y m P a m i ę t n i k u o Zgromadzen iu ) . 

Trzec i uczeń, J u l i a n Fe l iń sk i , odbył świetnie nauki filozo
ficzne, i t eo logiczne w Rzymie , p o w o ł a n y p o t e m do "Warszawy 7 

przez b ra ta swego ks. a rcyb iskupa 1862 г., wyświęcony t a m ż e 
na k a p ł a n a , dla b raku zdrowia w k r ó t c e z kraju wyjecha ł i w R z y 
mie do Z g r o m a d z e n i a Z m a r t w y c h w s t a n i a Pańsk i ego wstąpił . 

Czwar ty uczeń, J a n K o ż m i a n , zdecydowawszy się w końcu 
wstąpić do s tanu duchownego , pomimo, że a rcybiskup P rzy łusk i 
był t emu przec iwny, 25 s tycznia 1857 przy jecha ł na s tudya do 
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Rzymu . Z k o r e s p o n d e n c j i K o ź m i a n a dowiadujemy się, j ak ie miał 
t rudnośc i z a rcyb i skupem i j a k się zdecydował p rzy jechać do 
ß z v m u ; a że by ł j e d n y m z na jwybi tn ie j szych uczn iów ówcze
snego zawiązku ko leg ium polskiego, sądzę, że tu j e s t miejsce 
podać h is toryę j e g o powołan ia do kap łańs twa . 

Powo łan i e K o ź m i a n a do s tanu kap łańsk iego zaczyna po 
woli dojrzewać. „ J a ani n a chwilę nie zachwia łem się w mojem 
pos tanowien iu — pisze 3 kwie tn i a 1854 r. do ks. Kajs iewicza — 
teraz ty lko p rzychodz i mi na myś l , że może p r z e d opuszcze
n i em świata , P . B ó g w gotu jących się w y p a d k a c h chce czego 
po mnie . Zdaje mi się, że t r zeba nieco odwlec mój zamiar aż 
się coś s t anowczego przechyl i . P ro szę Cię w tej mierze i o r adę 
i o modl i twę" . A 3 czerwca donosi : „Kie j e s t e m zupełnie wolny 7, 
m a m obowiązki wzg lędem rodz iny Zosi i młodzieży, k tóre j by łem 
radą i ś rodkiem zetknięcia . T r u d n o opuścić tamtą w chwili, k iedy 
może synów powołają do l a n d w e r y : t rudno odejść od tych, k t ó 
r y m się zawsze mówiło o czynnej służbie kra jowi i że boże ro 
b o t y robo tom pub l i cznym nie przeszkadzają . Z drugiej s t rony 
g d y b y m już był bl izkim święceń, m ó g ł b y m mieć nadz ie ję , że 
w n o w y m charak te rze czynność rozpocznę : ale rozpoczynać nauki , 
oddalać się na us t roń, właśnie k iedy tak i gwar , ty le widoków, 
to j e s t ciężka rzecz. N a w e t nie m o g ę mieć pewności , żeby mi 
do R z y m u arcybiskup pozwolił . Może mi każe tu uczyć się. 
R o z w a ż to spokojnie, a módl się. J a się t akże m o d l ę , ż eby mnie 
oświecił D u c h r a d y a s i ł y " . 

Ks . Kajsiewicz na to m u odpowiada (16 czerwca) : „Co do 
ciebie, o g ó l n i e m ó w i ą c , w tak ich po łożen iach t rudno się 
powoli wyplą tać ; zwykle t r zeba się gwa ł townie szarpnąć, po 
rwać t rzymające nas węzły , a lbo i nicie tylko, z bó lem własnym 
i obcym. W s z a k ż e nie p rzesądzam czy ocl Ciebie Mc et nunc już 
t ego B ó g chce. Módlmy się, a t y słuchaj co B ó g do duszy mówi ; 
ale j a k wyraźn ie posłyszysz, to j uż nie rozumuj , ty lko słuchaj. 
Czy masz a rcybiskupowi co mówić? m n i e b y się zdawało prędzej 
że nie. On człowiek do przyjęcia raczej des faits accomplis. Во 
j a k Ci odmówi, to j uż rzecz do n ienaprawien ia : a nie mówiąc, 
czy po roku, ozy po dwóch teologii , zawsze się można zgłosić 
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o p r z y j ę c i e " . — ..Tobie r adzę — pisze znowu ¡24 g r u d n i a ) — i ży
czę, byś sobie t rochę więcej czasu na modl i twę zos tawi ł a. nie-
p rze ładowywał się robotą. Wie rza j mi , że B ó g tobie po t r zebn ie j 
s z y , niż ty B o g u ; a w t e m i najpoczciwsi się oszukują". 

K o ź m i a n pos łuchał r a d y i do R z y m u na s tudya teologiczne 
przyjechał . 

Podczas swego poby tu w R z y m i e by ł , zdaje s ię , p re fek tem 
innych a lumnów w tworzącem się ko leg ium polskiem. Człowiek 
czvnu , nie mógł samą li ty lko nauką się za jmować. J e m u też 
Mentorel la , s t a roży tna świątynia w A p e n i n a c h koło Tivoli , p r zez 
P iusa I X . oddana Z m a r t w y c h w s t a ń c o m , n iezmiernie wiele za
wdzięcza. U p o d o b a ł sobie bowiem to urocze miejsce i nie żało
wał t rudu i s t a rań , aby i kościół i k lasz tor odnowić i up iększyć . 
T a m się też zaprawia ł do życia bogomyś lnego . A t w a r d e w Men-
torel l i by ło życie. „Co do w y d a t k ó w tutaj — pisze do R z y m u , 
do ks . Kajs iewicza (14 lipca 1857) — bardzo mało się wydaje . 
Mięso b y w a ledwie dwa razy na tydz ień , żyje się mlek iem i j a 
j ami . W i e c z ó r najczęściej sałata i k awa łek sera — ż a d n y c h a ża
dnych extra. Mięsa t rudno dostać i t r zeba posyłać chyba do Ti
vol i , co w gorąco za da leko. W s z y s t k o tu zresztą dobrze idzie; 
powie t r ze doskonałe , chłód przyjemny, cichość anielska. B r a t 
F ranc i szek mówi , że mu się zdaje, że j e s t w ra ju" . — A ks. Se-
m e n e u k o dodaje : „Niech się Ojciec nie t roszczy o nasze tu 
zbytki . Ojciec n a m każe na śniadanie i na wieczerzę obywać 
się mlek iem, serem i j a j ami , a m y często i na obiad nic i nnego 
nie mamy. a często nawe t i t ego n i ema , szczególniej j a j . J a od 
m e g o p rzy jazdu raz tylko mia łem wołowe mięso a dwa r azy 
jagnięce . Tyle i było mięsa. P r a w d a była dwa razy k u r a j e d n a 
na dziewięciu. Mnie się zdaje, że owszem tu dopiero zekonomi -
zujenry n a w e t za R z y m . To piszę dla pocieszenia Ojca. Mnie 
n a w e t n ieraz marko tno , że jak inni t ak i ks . J a n (Koźmian) 
często od stolu odchodzi , to j e s t od ob iadu , nie z jadłszy nic 
i nnego ty lko zamias t zupy w o d ę ciepłą z ciasteczkiem, a za całą 
p o t r a w ę ryż opiekany w oliwie lub co podobnego , co wynajdz ie 
gieniusz kuchar sk i naszego Giuseppa, k tó ry zresztą j e s t dla nas 
p rawdz iwą Opatrznością- . — Ks . K o ź m i a n do Mentore l l i nad-
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zwyczaj się przywiązał . Często o niej p o t e m w P o z n a n i u w s p o 
minał . W dwa la ta p o t e m (6 l ipca 1859) pisze do ks. Kajs iewi-
eza: -.List mój p e w n i e ojca na Mentore ł l i dogoni . Ba rdzo t a m 
milo być musi, w cichości na górze siedzieć, k iedy w świecie 
tyle wrzawy. O Mentore ł l i zawsze mi najmilej i iTyś leć" . 

K i e d y się zbliżał czas święceń K o ź m i a n a , ks . S e m e n e n k o 
będąc w P o z n a ń s k i e m , s tara ł się s tosunek j e g o do ks. a r cyb i skupa 
naprawić . W" l istach swoich do ks. Kajs iewicza zdaje t ak sp rawę 
ze swoich s tarań . „ P r z y l e p k i u S t a s i a K o ź m i a n a δ l i 

s t o p a d a (1858). J e s t e m tu od wczoraj wieczora. Z p o w o d u 
świąt niedzieli i W s z y s t k i c h Świętych, nie m o g ł e m po powroc ie 
z Kośc ie lca wyruszyć z L u b o s t r o n i a prędze j niż w dzień Za
duszny i tegoż dnia p r z y b y ł e m do Poznan ia . Naza ju t rz po Mszy 
św. uda łem się cło a rcybiskupa ; nie nie wiedział o mojem p r z y 
byciu , i p rawdziwie uie do opisania było j e g o zdziwienie . D ł u g o 
szczegółów 7 opisywać nie m o g ę , ale te główniejsze . P rzyszed ł szy 
nieco do siebie z zadziwienia , zapros i ł mię na obiad na dzień 
na s t ępny : k t o b y powiedział , że chciał się p r zygo tować . P ie rw
szego dnia i j a o n iczem nie mówi łem. Ale wychodząc , spo tka 
łem, j a k b y umyślnie , kanon ika R y e h t e r a i poszedłem r a z e m z n im 
do niego. T a m wszys tko wyrozumia łem. Dz iwne uroszczenia do 
ks. J a n a . Zaczął od tego . że podanie j e g o ubl iżało a rcybisku
powi. .Takie gołe — powiada — takie j a łowe . W i d a ć t a m p o g a r d ę 
z samego milczenia. G d y b y oni nie znal i ks . K o ź m i a n a skądinąd, 
za. to j e d n o b y go nie przyjęli ' . Możua się domyślić, com odpo
wiedział . Drug i żal, czyli raczej u w a g a , że nie wiadomo, co umie 
z teologii . Ze wiedzą o j e g o wiadomościach human i t a rnych , ale 
to co innego , — i że t a m gdzieś w Westfa l i i mus ia łby pójść na 
kurs cały-. Odpowiedzia łem co po t rzeba , i to w sposób s tanow
czy co do świadec twa m e g o o ks. J an ie , ale nie ba rdzo biorący 
na servo m o w y kanon ika , zresztą z wszelką uprzejmością i p r zy 
zwoitością. Godz ina dziesiąta wybi ła , kanon ik pospieszył na lek-
cyę , właśnie k iedy już by ło wszys tko wycze rpane . B ó g łaskaw 
wszys tko opa t rzn ie zrządził . Naza ju t rz obiad, samot rzeć z k a p e 
lanem. R o z m o w a z niechcenia p rzychodz i n a ks. J a n a , sam arcy
biskup ją zaczął , ale ba rdzo łagodnie , i wogóle spo tkan ie by ło 
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spokojne i uprze jme . Arcyb i skup powiedz ia ł , że ks. J a n będzie 
musia ł z a w a d z i ć o s emina ryum poznańsk ie . O d r z e k ł e m , że 
wszys tko chętnie uczyni , że w n im ks. a rcybiskup znajdzie wszelką 
go towość i uległość. ,Bo to zawsze — prawi — t rzeba w y p r ó b o 
w a ć j e g o p o k o r y i dobrego ducha' . — .Ks. a rcybiskup — mówię — 
ma wszelkie p rawo . Ale m o g ę zawczasu oddać najzupelnie jsze 
świadectwo' . I t u opowiedzia łem, j a k ks. J a n u nas pos t ępowa ł : 
s łużenie do s tołu, czytanie , s łużenie do Mszy, udzia ł we wszyst 
k ich ceremoniach i t. d. i t. d. To widocznie zrobi ło na nim wra
żenie. P o t e m powiedz ia ł , że n ied ługo będzie ks. J a n w semina
r y u m poznańsk iem. A nareszcie , żeby ks . J a n nie przy jeżdża ł 
teraz, bo j uż semes t r zaczęty, ale na "Wielkanoc. I żeby p r zez 
t en czas uczył się p r a w a kanon icznego , bo w świadectwie, jak ie 
znowu p r z e d a rcyb i skupem złożyłem o naukach , mus ia łem po
wiedzieć, że się tego nie uczył . I powtórzy ł , ż eby n a W i e l k a n o c 
przyjechał . W i d o c z n i e chciał wszys tko łagodnie i uprze jmie p r z e 
p rowadz ić ; i nic z owych rychte iOwskich ża lów nie dał widzieć. 
Oto j e s t g ł ó w n y rezul ta t , chociaż może jeszcze n iezupełnie osta
teczny, bo za p o w r o t e m do P o z n a n i a będę się j eszcze z arcy
b i skupem widział , i jeś l i m o ż n a , s tara ł to o t rzymać , b y o semi
n a r y u m poznańsk i e nie po t r zebowa ł z a w a d ź a 6". 

Z czasem ks. a rcybiskup P rzy łusk i zmienił się dla ks. K o 
źmiana, Owszem, p rzed samą śmiercią, j ego p ragną ł na swego 
nas tępcę . W dzienniku ks. S e m e n e n k i czy t amy pod dniem ó lu
tego 1865: „By łem u a rcyb i skupa i mia łem pół tore j godz iny roz
m o w y . Rząd go p rzeds t awia na ka rdyna ł a , aby się go pozbyć 
z Poznan ia . On t roska się o nas tępcę . J u ż napisał do Ojca św. 
i p rzeds tawi ł k a n d y d a t ó w n a koadju torów. Ale teraz dodaje 
innego , i s tawi go na p i e rwszem miejscu: to ks. J a n Koźmian . 
M a m to us tnie opowiedzieć Ojcu Św.". 

By ł jeszcze i piąty a lumn w nowozakladającern się ko leg ium 
po l sk iem. Ju l iusz Moczulski : ale ten opuścił zakład r. 1.858. 
k i edy odezwę ową. o k tóre j wspomnie l i śmy, l i tograf owa no, i p r z e 
niósł się do un iwer sy t e tu w L o u v a i n , a to w nas tępujących oko
licznościach. Dnia 7 lipca 1858 r. przyjechał J ó z e f Kraszewsk i 
do Rzymu. „Od k a r d y n a ł a Antone l l ego pojechałem do domu, 
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gdzie przyjechał Kraszewsk i — pisze ks. S e m e u e u k o 8 lipca 
w Dz ienn iku — z k t ó r y m się pozna łem i po tem pojechal iśmy 
przez W a t y k a n , gdzie Kraszewsk i oddał wizytę ingrowi Pacca , 
do Winn icy , gdzie by l wielki obiad dla Kraszewsk iego . Zapro 
siliśmy wszystkich. Po laków, będących iv Rzymie . Genera la Szy
manowsk iego , Уtatrlera ojca i syna. ks. Zabłockiego . Ics. B o g a t k o , 
ks. prowincya la Dąbrowskiego . Romana Pos tępsk iego i N o w o 
tnego i Mal ińskiego malarzów. W ł a d y s ł a w a Kulczyck iego i t. cl. 
i t. d . u . — „Przy jecha ł nareszcie p. Kraszewsk i — donosi ks. K a j 
siewicz ks. Je łowick iemu. — Dal i śmy mu obiad na W i n n i c y we 
czwar tek . Zapros i l i śmy k i lkunas tu P o l a k ó w tu j eszcze będących ; 
z n a m i było 30 osób. W y r a ź n i e był wdz ięczny za przyjęcie , 
jakie go spotka ło . Dziś idzie do Ojca Św.... Da B ó g , goręcej 
R z y m i Kościół pokocha" . Tymczasem stalo się p rzec iwnie : K r a 
szewski p r z y k r e wyniós ł z R z y m u wrażenie . „ W y j e c h a ł K r a 
szewski do Neapo lu — pisze ks. S e m e n e n k o w Dz ienn iku pod 
d. 21 l ipca. — Byl i śmy dla n iego j a k można na juprze jmie j . Opro
wadzal i śmy p o miejscach świętych, po W a t y k a n i e i t. d. i t . cl. Mie
szkanie dla niego K o ż m i a n wyna laz ł w d a w n e m mieszkaniu p o 
sels twa polskiego i Sobieskich. Było wszys tko uprze jmie : ale 
j ednak z j e g o s t rony nie t ak po chrześci jańsku serdecznie i o twar
cie, j akbyśmy sobie życzyli . On sam nie ciał sposobności clo p o 
mówienia o swoich dziełach, j a k b y potrzeba, było . J e d n a ty lko 
ważna rzecz miała miejsce. Wyrob i l i śmy m u audyencyę u Ojca 
św. na drugi dzień po p rzybyc iu , a leśmy uprzedzi l i Ojca św., 
co za człowiek, jak wzięty , j a k ma ważne w kra ju położenie, 
ile napisa ł , że w p i smach swoich szanuje Kościół , że j e s t do
b rym ehrześcijaii inein i t. d.: j e d n o tylko było a l e , j a k można 
najwięcej zmnie j szone : że się daje n iek iedy zanad to pociągnąć 
przez to , co nazywają wymagalnośc ią sz tuki , i nie zachowuje nie
kiedy w opisach tej ścisłej wst rzemięźl iwości , k tó re j by w y ma
gała surowa czystość. Mniej , zdaje się, nie można było powie
dzieć. Tymczasem Ojciec św. g łównie na to uderzył . Powie 
dziawszy k i lka w y r a z ó w pochwalnych , że wie ile napisał, że wie, 
iż jest d o b r y m chrześc i jan inem, ale dodał : bonum ex integra causa, 
malum ex quocumgue defechi: w y ar tyści zanad to idziecie za sztuką, 

р. р. т. X L V I I . 22 
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zanad to wdajecie się w ana tomię . Ana tomia należy do szpital ów, 
t am wszys tk ie nagośc i trzeba, odesłać j a k i wszys tk ie choroby; 
ale w życiu po t r zeba zdrowia i t. d. I tak skończył, że b i edny 
słuchacz został p o d t em wrażen iem. P r z y k r o było nam wszyst
k im, że to w taki sposób uczyni ł pap ież" . 

„ W Rzymie — pisał wówczas ks. Kajs iewicz — więcej niż 
gdz iekolwiekbądź indziej , pamięta ją o maksymie św. F r a n c i s z k a 
Salezego, że więcej się much łapie na krop lę miodu, niż na beczkę 
octu, i d la tego ludzi n i ep rzychy lnych Kościołowi uprze jmie p r z y j 
mują. T e m bardziej papież dzisiejszy 7, k t ó r y posiada s łodycz 
i uprzejmość św. Salezego. J a k p o t e m wythrrnaczyć j e g o zna
lezienie się? Czy by ł pod w p ł y w e m ogólnego wyobrażen i a o dzi
siejszej l i tera turze , czy p r z e d t e m świeżo miał jakie p r z y k r e 
przejście, czy nie rozumiał lub nie zapamię ta ł słów listu ks . 
P io t ra . Wiesz zapewne , że Ojciec św7. chce wiedzieć, z k im m a 
mówić, I p rze to żądając dla k o g o posłuchania , daje się zarazem 
p e w n e o n im wyobrażen ie . Ks . P io t r w liście swym natraci ł , że 
Kraszewsk i w młodości , idąc za smakiem wieku , bawił się lże j 
szą l i teraturą. Chciałem smutne to qui pro quo naprawić . Tej 
z imy np . papież zmęczony czy p reokupowany , k r ó t k o byl zbył 
j e d n e g o z naszych rodaków, zażąda łem drugiego pos łuchan ia 
i byl najspokojniej i najuprzejmiej wys łuchany . B y ł e m za tem 
u k a r d y n a ł a sekre ta rza s t anu , k t ó r y mi mówił, że nie m ó g ł b y 
żądać nowego pos łuchania u Ojca św7., bez pop rzedn iego p rzy
stania p . K r a s z e w s k i e g o u . — T a k pisał ks . Kajs iewicz do Moczul
skiego, k tó ry hyl pup i lem Kraszewsk iego i ob rażony był z p o -
wodu owej audyencyi . „Sam zaś Kraszewsk i — pisze ks. Seme-
n e n k o i jak się w t e d y z d a w a ł o — p r z y j ą ł to bardzo przyzwoicie , 
nie użalał się; prosił tylko, ż e b y o t em nie mówić , ezego m y 
ściśle p r ze s t r zegamy" . Do ks. Kajs iewicza napisa ł list nas tępujący : 

„ W i e l m o ż n y P a n i e Dobrodz ie ju ! 

W i e m , że ze współczuciem byliście ł askawi przyjąć wiado
mość o mojej bytności u Ojca Św., k t ó r y mnie, może sku tk iem 
wypadku czy raczej z rządzenia hożego , nie t ak przyjął dobro
tliwie, jakem ja b iedny p i e lg r zym móg ł p ragnąć . W i d z ę w tern 
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t vi ko opatrzną- rękę boska , k tóra dla mojego dobra i pożytku 
dusznego, t em s t rap ien iem w y p r ó b o w a ć chciała: — nikomu tego 
nie przypisuję , co w mojem przekonan iu j e d e n B ó g mógł uczy
nić. Raczcie więc wie rzyć , że do n ikogo o to żalu ani na jmnie j 
szej nie m a m urazy, i owszem z pokorą przy jmuję i rad j e s t e m 
krzyżowi , k t ó r y mnie tu spotkał . AVszelka o tern rozmowa b y ł a b y 
dla mnie bolesną, bo drażn i łaby cierpienie, o k t ó r e m r a d b y m 
zapomnieć . Z wdzięcznością; p rzy jmuję łaskawe in te resowanie się 
W a s z e i serdeczne współczucie n a d po łożen iem m o j e m , ale n iech 
to t ak zostanie, j a k się B o g u zrządzić podoba ło . W duszy mojej 
czuję, żem móg ł na w y m ó w k i Ojca św. zas łużyć , m o g ł e m zbłą
dzić j a k o człowiek, t ego ty lko nie m a m sobie do wyrzucen ia , 
abym z dobrej woli i r o z n y ś l n i e przec iw powadze Kościoła p r ze 
winił. Se rdeczne składając dzięki , p roszę jeszcze r az , abyście 
mając wzgląd na położenie moje, chcieli je zostawić j a k i e m jes t , 
gdyż nic tego odmienić co się stało nie potrafi , a j a m to złożył 
m i oliare B o g u z innemi c ierpieniami życia. B a c z przyjąć w y r a z 
g łębokiego szacunku, z k t ó r y m m a m honor zos tawać 

W i e l m o ż n e g o I P a n a Dobrodz ie ja 

un iżony sługa 

D. i-i l ipca 1858 J. I. Kraszewski. 
R z y m . 

' Jak więc audyency i p o t e m Kraszewsk i nie miał . 
„ W towarzys twie Kraszewsk iego — pisze ks. S e m e n e n k o — 

pojechał do Neapolu Ju l iusz Moczulski . Z Neapo lu Moczulski 
pisał, że nas opuszcza , ob rażony za Kraszewsk iego , k tó ry b y ł 
j ego opiekunem. Fe l ińsk i mu ba rdzo dobrze odpisał i u nas 
zosta je" . 

Z m a r t w y c h w s t a ń c y , mając j uż zawiązek przysz łego ko le 
g ium polskiego, i tymczasowo mieszcząc go u św. Klaudyusza , 
starali się o życzl iwą p o m o c b i skupów i rodaków. D o tego p o 
służyła podróż ks. S e m e n e n k i po Aus t ry i i Poznańsk iem. P o d 
dniem 8 październ ika 1858 г.. zapisuje ks. S e m e n e n k o : „Wczora j 
o siódmej z rana wyruszyłem, z Berl ina . O trzeciej po pó łnocy 
s tanąłem w B r a u n s b e r g u i opuści łem kolej że lazną , żeby się 

22* 



332 KOLEGIUM P O L S K I E W RZYMIE 

u d a ć ilo b i s k u p a w e F r a u e n s b u r g u " . P o z n a n ú - s ię z b i s k u p e m 

w a r m i ń s k i m . G e r i t z e m . t a k o p i s u j e w l iśc ie : . . M u s z ę w s z a k ż e 

o p o w u - d z i e ć , eo m i s ię s t a l o p r z v m u przejeździ ł-- . P o e z m ę j s t e r 

d a j ą c m i k o n i e , p y t a o n a z w i s k o . Ż e b y n ie w c h o d z i ć w ż a d n e 

e k s p l i k a c y e d a j ę m u p a s z p o r t ¡ p a s z p o r t p a p i e s k i , w y d a n y p r z e z 

k a r d y n a ł a A n t o n e l l e g o ». A że p o d r ó ż n i m a j ą i n n y p o k ó j d o c z e 

k a n i a , w i ę c n i e w i e m , eo t y m c z a s e m z mi>im p a s z p o r t e m się 

d z i e j e : yyidzę t y l k o , ż e g o d ł u g o t r z y m a j ą i prosz  ς A n i o ł a S t r ó ż a , 

ż e b y t a m s t r z e g ł i n n i e . N a r e s z c i e p r z y n o s i m i p a s z p o r t u r z ę d n i 

c z e k i g r z e c z n i e o d d a j e : j a m u p ł a c ę 2 t a l a r y za p o c z t ę p o d ł u g 

k a r t k i i w y j e ż d ż a m ; t y l k o s ł y s z ę , ż e m ó j p o c z t y l i o n s t r a s z n i e 

t r ą b i . S p o k o j n i e p r z y j e ż d ż a m d o F r a u e n s b u r g a i s t a j ę w p i e r w 

s z y m l e p s z y m g o ś c i n n y m d o m k u , c z e k a j ą c , p ó k i s ię d z i e ń n i e 

p o k a ż e , d a w s z y p o c z t y l i o i i o w i c o ś n a p i w o . A l e c i e k a w o ś ć m n i e 

b i e r z e z o b a c z y ć , j a k t e ż t a k a r t k a n a p i s a n a , i i le w ł a ś c i w i e z a 

p ł a c i ł e m . P a t r z ę — co t o ? n i e m o g ę w i e r z y ć , p a t r z ę r a z j e s z c z e , 

i z a c z ą ł e m s ię ś m i a ć s e r d e c z n i e i n a g l o s . t a k . ż e g d y b y k t o 

b y ł w i d z i a ł , z d z i w i ł b y s ię n i e m a ł o . N a k a r t c e b y l o n a p i s a n e : 

Quittung. Herr Cardinal Antoiielli hat bezahlt am 8 October 1858 
Extrapostgeld von Brannsbcrg naeli Franenlx-rg i t. t i . , n a s t ę p u j e 

r a c h u n e k . A c o ? C z y n i e 

.Risum teñerais amici': 

Bo j e s z c z e t r z e b a d o d a ć , ż e t o w s z y s t k o b y ł o u à s e r v o . 

K i e d y m p r z y s z e d ł d o b i s k u p a , j u ż b y ł u p r z e d z o n y , ż e d o n i e g o 

j e d z i e k a r d y n a ł , lio t e n . k t ó r y p o l i s t y c h o d z i n a p o c z t ę , s ł y s z a ł 

o t e m n a p o c z c i e : p o w i e d z i a n o m u . ż e t a m w a s z b i s k u p m a d z i ś 

w i e l k a w i z y t ę , k a r d y n a ł d o n i e g o p o j e c h a ł i t. d. C ó ż na t o 

w s z y s t k o p o w i e s z , m ó j d r o g i O j c z e ? J a m y ś l ę . ż e m o ż e I n d a 

p o t r z e b n a d o c z e g o t a o m y ł k a : a le że z a b a w n a · t o z a b a w n a . 

C o ś m y s ię t e ż z n i e j u b i s k u p a n i e n a s m i a l i ! P o m e r w s z v e h 

c h w i l a c h , j a k z w y k ł e o b o j ę t n y c h , s t a n ę l i ś m y n a s t o p i e b a r d z o 

. s e r d e c z n e j . N a s t ę p n i e da l m i b i s k u p w s z y s t k i e w ł a d z e , k a z a ł z a 

p r o w a d z i ć d o k a t e d r y n a o d p r a w i e n i e m s z y . z a p r o s i ! n a ś n i a 

d a n i e , p o t e m z a t r z y m a ł na ob iad . . . O n a s m ó w i ł e m , i le p o t r z e b a 

n a p i e r w s z y r az . M ó w i ł e m n a w e t o n a s z e j m y ś l i i p r a c y o k o ł o 

z a ł o ż e n i a s e m i n a r y u m p o l s k i e g o w K z y n i i e : o n m i z n o w u p r z e d -
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t em był mówił o b i e d z i e . ,jakiej doznaje w i iksztalcaniu księży 
dla polskich owieczek swoich. "Wniosek byl b i twy do uczynienia, 
ale na p ierwszy raz nie uczyni łem go. bo jeszcze m a m być u n iego. 
Chociaż malo co sobie tu obiecuję: b iskup j e s t człowiek s ta ry ; 
już nie ma dość siły cło p rzeprowadzenia i w y k o n a n i a nowej 
mvśli. połączonej do tego z p e w n c m i t rudnościami . 31 a wprawdzie 
władze umys łu b a r d z o p r z y t o m n e , ale jak p o w i a d a m , sila. j e g o 
cala pochodz i z pędu dawniej wzdę tego , do niczego n o w e g o nie 
porwie się. B ę d ę j e d n a k mówił, cła P a n B ó g " . Dnia 22 paźdz ie rn ika : 
- W r ó c i ł e m do Pe lp l ina . B i skup wrócił ze swojej wycieczki po 
(lvecezyi. Zaprosi ł mię do siebie", a 2ó pisze znowu: „Trzy dni 
przepędzi łem u biskupa. Ba rdzo zacny kap łan . Rozmówi l i śmy się 
o wielu rzeczach. W y ł o ż y ł e m m u nasz zamiar seminarym po l 
skiego w Rzymie . Zgadza ł się i pio części p r zy rzek ł p rzysy łać 
uczniów". 

D n i a 2 l i s topada ks. S e m e n e n k o zajechał do Poznan ia . Pisze 
do ks. Iva jsiewicza: „By lcm zaraz u a r c y b i s k u p a . . . Mówi łem 
0 naszcm seminaryum rzymskiein . i żeby n a m młodzież przysyła ł . 
Zna laz łem go ła twiejszym, niżel im się spodziewał, owszem, n iemal 
że chę tnym. Korzys ta jąc z tego , pożal i łem się ba rdzo grzeczn ie 
1 skromnie , że Miklewskiego nie do nas przysłał . Odpowiedział , 
że przecie mu nie zabroni ł . Nie chciałem na tu ra ln ie mówić mu 
o j e g o liście do H o h e n l o h e g o , ale z tego, co mnie powiedzia ł , 
wypada , że Miklewski może go popros ić o przeniesienie się do 
nas. N iechby do niego napisał p r o ś b ę , opierając się n a w e t n a 
moich słowach, to jest , że a rcyb i skup mnie mówił, iż nioby nie miał 
przeciwko temu..." I n n y m r a z e m : „Sam arcybiskup mówić zaczął 
o semina ryum po l sk iem w R z y m i e : w y p y t y w a ł się o peiisyą — 
powiedzia łem 20 ta la rów na miesiąc, powiadając że ty le pap ież 
iliaci za Rus inów, k tó rych u nas umieśc i ł , i że tyle t rzeba . 
NĽ. powiedz ia łem i to, żeśmy mówil i o t em pap ieżowi (ja sam 
mówiłem) i że papież tę myśl s emina ryum polsk iego w R z y m i e 
bardzo pochwa la i zachęca do wykonan ia . T y m razem arcybiskup 
zupełn ie g o t ó w się okazał do p rzysy łan ia nam s tuden tów. P o 
wiedział, że 10 t a l a rów będzie sam płacił , a resz tę dopłacać będą 
s t u d e n c i , k t ó r y c h tak ich dobierać będzie , coby płacić mogl i" . 
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Dnia 21 grudnia we W r o c ł a w i u : . .Byłem u biskupa nazajutrz po 
moim przyjeździe . W y t ł u m a c z y ł e m nm nasze zamiary, myśl se
m i n a r y u m i t. d. Nic s t a n o w c z e g o , ale pewne zbliżenie. Dziś 
b y ł e m u niego n a obiedzie--. 

Z Wiednia d. 31 grudnia jusze ks. S e m e n e n k o do ks. R a j 
sie wieża: -Mój Ojcze drogi , r zeczy tak stoją. Moją myślą bylo 
mówić o seminaryum w R z y m i e , oprzeć wszys tko na powadze 
Ojca św., żeby to m u bylo przyj eumeni i w- j ego chęciach. Taka 
była moja m y ś l , z którą chcia łem iść nawet do cesarza , co się 
i l imicyuszowi dosyć zdawało . Tymczasem O'doiiell tak mnie 
objaśnił . Po l i tyczne zawady są najmniejsze, dziś n a w e t z a p e w n e b y 
n a to wcale nie uważa l i , że to rzecz n iep rzy jemna dla Rosyi . 
Mogą się nawe t p r zekonać i przypuścić nasze zasady konse rwa
torskie . Ale tę rzecz z i nnego p u n k t u będą uważa l i , z punk tu 
j ednośc i Monarchi i . Tak i zak ład w R z y m i e będzie z łożony ze 
wszys tk ich Po laków, pruskich, rosyjskich równie j a k aus t ryaekieh . 
Na to rząd nie przys tanie . On chce mieć zaklad aus t ryacki . Tak im 
j e s t Anima. Powiesz mi. że t am sa_ Niemcy z innych części. Ale 
to właśnie mu na rękę i to czyni t en zakład jeszcze bardziej 
aus t ryackim, bo daje Aus t ry i p r o t e k t o r a t nad Niemcami . Mówisz 
mi. że Po lacy potrzebują oprócz ogólnego jeszcze właściwego 
wykszta łcenia , D o b r z e , więc n iech będzie zak ład polski gal i 
cy j sk i , to j e s t aus t ryacki . T a k więc rząd nie może przyjąć tej 
myśl i s emina ryum polsk iego w Rzymie . Lecz zresztą tego nie 
p o t r z e b a dla W a s . W s z a k ż e s tudenci teraz mogą się uczyć za 
granicą gdzie chcą. Tembardz ie j w Rzymie . B y l e b y ty lko biskupi 
miel i odwagę t am ich posyłać . Cała rzecz zależy od b iskupów. 
Z t y m i t r zeba się porozumieć, Tak i r ezu l t a t całej tej rzeczy. 
A ponieważ teraz oprócz ks. Wierzeh le j sk iego w P r z e m y ś l u ibo 
o t a rnowsk im nie ma eo mówić), n iema zgoła, b iskupów, więc 
nie ma się z kim porozumieć" . W dzienniku zaś swoim zapisuje 
pod d. 8 s tycznia 1859: . .Miałem audyencyę u B a c h a , minis t ra 
spraw wewnę t r znych . P r z e d s t a w i ł e m n m zamiar fundowania se
mina ryum w Rzymie . Przyją ł mnie grzecznie , nie odmówił . W y 
rob i łem u niego, że zosta ł zdję ty z Przeglądu Poznańskiego zakaz 
wchodzen ia do Aus t ry i" . 
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"W roku 1860 jeździł ks. Kajs iewicz . P r z y b y w s z y do Wie
dnia : „Po Mszy ś w . — p i s z e — poszed łem do nuncyusza . P o w i e 
dział, że dawno już o t r zymał po lecenie od Ojca św. p o m a g a n i a 
mi w kwes ty i s emina ryum polskiego. Kie t a i ł , że k a r d y n a ł 
Rausche r p rzec iwny j e s t wszelk im zak ładom n a r o d o w y m , n a j 
więcej jeszcze kaza ł l iczyć na Gołuchowskiego , n i e z b y t zresztą 
z n iego kon ten t , szczególniej za Żydów... Gołuchowski powiedział:, 
że Aus t rya musi być znowu grzeczną dla Rosyi... TT nuncyusza 
b y ł e m pa rę razy . P r z y z n a w a ł s a m , że n a razie nie m o ż n a nic 
zrobić, i radzi ł zacząć rzecz ko leg ium via facti, szczególniej p o 
rozumiawszy się z b iskupami, a nie mając n ieprzychylne j amba
sady w R z y m i e " . 

T y m c z a s e m zaskoczyły w y p a d k i warszawskie i t e n zawią
zek ko leg ium polsk iego p rzes t a ł is tnieć z wyjściern a lumnów. 
R o k u 1862 n ie by ło j uż z n ich żadnego . 

(C. d. п.). 

Ks. Paweł Smulikowski. 



DALMACKIM BRZEGIEM. 
(Od Zadaru do Kotáru i. 

Tęskni łem do morza, j a k dziecko do matk i . Na niewidzianej 
na wiarę Słowackiego, B y r o n a , Sienkiewicza opisywałem poe
tyczną prozą i proza icznym wierszem j ego „modre lazury" , „szma
r a g d o w e tonie" , — a morze, n iepoczcłwe, niewdzięczne, p rzy pierw
szej zaraz złożonej sobie wizycie, okazało się nie matką , lecz 
macochą. Jeszcze noc spędzona rniędzy W e n e c y ą a T r y e s t e m , 
w dobraném a wesołem kółku polskich redaktorów, ar tys tów, 
urzędników n a wakacyach , nie ba rdzo dała się we znaki . Gorsza 
była d r u g a , k iedy polskich m u z y k ó w i powieściopisarzów nie 
stało, a za to morskie fale puści ły się w dziki tan iec p r zy akom
paniamencie całej orkies t ry wichrów. Ale w tem życiu wszys tko 
płynie, szybko p rzep ływa ; i t a noc przep łynę ła , morskie cho
chliki, ba łwany znużone ca łonocnym balem do snu się pokładły , 
a z poza rozstępującej się zwolna gęs te j , białej mg ły pokaza ły 
się w czerwone blaski wschodzącego s łońca us t ro jone dachy dal-
mackiej stolicy. 

I leż o tej stolicy — o włoskiej Żarze, słowiańskim Zadarze , 
rzymskie j J a d e r z e — nie nas łucha łem się od serdecznego druha, 
co przebieg łszy w niedługiem swem życiu W ł o c h y , Hiszpan ię , 
Krancyę , Niemcy, D a l m a c y ę , przez całe la t cz tery razem ze mną 
w K r a k o w i e wer tował teologiczne foliały, a gdy już g łowa po
słuszeństwa odmawiała i w żaden sposób z l ab i ryn tu , nagroma
dzonych przez Skotów, Lombardów, Be rga ryuszów zagadnień , 
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wybrnąć nie m o g ł a , opowiadać zaczynał o zadarsk ich swych 
p rzygodach , malował dosadnem słowem zadarskie pa łace i ko
ścioły, szkicował od niechcenia k a r y k a t u r ę zadarskich włosko-
słowiańskich waśni , a k a ż d y obraz , każdą k a r y k a t u r ę zaopa t ry 
wał s ta łym podpisem: Musisz kiedyś później do Zadaru poje
chać! P rzy jeżdżam, ale nie m a m t am ciebie, wie rny towarzyszu 
teologicznej broni . Włóczyłeś się po indyjskich górach i dolinach, 
zapomniałeś pewnie o polskich cz i szcz, k tó re z t ak im mozołem 
wymawiałeś , o „Nieboskie j" , z k tórą zaznajamiałeś ukochanych 
swych hiszpańskich rodaków. Straci łeś zdrowie i wracasz teraz 
do E u r o p y . . . Czemuż febra nie zaglądnęła do twej celki o pa rę 
miesięcy wcześnie j ; m o ż e b y się spełniły dawne nasze nadzieje, 
marzen ia — i j a k e m ci pokazywał k rakowskie kościoły, ga lerye , 
pamią tk i , t akbyś mi teraz pokazywa ł zadarskie! . . . 

P recz z marzen iami! — dzięki B o g u i rzeczywis tość nie czarno 
się przeds tawia . Niema Ojca K a r o l a ; odnajdę t u , j a k odna jdę 
później w D u b r o w n i k u , w Splicie, Ojca Józefa , J a n a , czy Alo j 
zego, z k tó rych każdy , mniejsza o to j a k się nazywa, czy stąpał 
sam kiedyś po polskiej z iemi, czy ty lko z m ę t n y c h opowiadań 
coś o niej pos łyszał , z równą miłością przyjmie polskiego brata , 
z równą uczynnością zaprowadz i wszędz ie , p o k a ż e , objaśni 
wszystko, co ty lko będzie m u się zdawało, że może go zacie
kawić . Niedługo t r zeba ich szukać. Ledwie przeszedłem wspa
niałą P o r t a Mar ina , a otóż i kościół św. Chryzogona , k tó ry 
znam t ak dobrze z ty lu o p o w i a d a ń ; otóż i j e d e n z brac i b iegnie 
z wyciągnię temi ramionami powi tać wędrowca . . . 

Dokąd pójdziemy, co zobaczymy n a p r z ó d ? P rzy j ę tym nie 
bez racyi zwycza jem, przeb iegni jmy przedewszys tk iem główniej -
sze ulice, za j rzyjmy n a n ieodzowne : P iazza dei Signori , na Piazza 
delle E r b e , aby o całej stolicy dalmackie j , o mieszkańcach jej 
i zwyczajach wyrobić sobie j ak ie ś wyobrażen ie . 

— Zadar — t łumaczą mi moi przewodnicy , a t łumaczenia 
te z wyjątkową zgodą powtarzają i Włos i i Niemcy i Serbowie 
i Horwac i — Zara nasza j e s t j e d y n e m w Dalmacy i p rawie czysto 
włoskiem mias tem. I w innych nadbrzeżnych mias tach , żywioł 
włoski silnie j e s t r e p r e z e n t o w a n y ; ale tu popa t rz , posłuchaj! . . . 
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T a czerwona p r z e k u p k a , z okrągłym serkiem w ręku, k rzyczy 
po włosku, chłopak po włosku się z nią u jada; te dziewczyny, 
co z cys te rny wodę do dzbanków czerpią, t akże po włosku osta
tnie p lo tk i sobie z ust do ust podają; a kupcy, kupcowe, fry-
zyerzy, panie , panowie, wszyscy co wedle paryskiej mody się 
ubierają — to j u ż o nich i nie mówię , bo w wyższych , średnich 
k lasach , włoski j ę z y k należy do dobrego tonu. T rudna r ada ! — 
przyznają Słowianie — chyba ś lepy i g łuchy t emu zaprzeczy. 
Z dumą stwierdzają Włos i : Zara włoskiem mias tem; na każdym 
kroku to przebija. 

I nie dziw, że włoskiem; niedalekie W ł o c h y wybi ły tu nie
j ednokro tn i e swe p ię tno na h is toryi , wiernie chowanych t rady-
cyach, miejscowj 'ch zwyczajach. R ó ż n e , bardzo różne ludy roz
bijały w Dalmacyi kole jno swe namio ty ; rozciągały swe zagony 
aż do os ta tnich po łudn iowych granic , i znów, us tępując nowej 
zaborczej nawale , zwolna się cofały; próbując z nią walczyć, 
zwolna się w niej roztapiały . S t a rych Il l iryjczyków, k tó rych 
n iepewne dzieje giną w mgle wieków, wypar ły zwycięskie rzym
skie o r ł y ; A g r y p p a , T y b e r y u s z , Germanikus zdobywal i w mo
zolnych walkach kolejno wawrzyny, urządzali kraj na rzymską 
modłę . P o R z y m i a n a c h przyszl i Goci , po nich Awarowie , niszcząc 
ogniem i mieczem, co dało się zniszczyć, dokazując p rawdz iwych 
cudów w sztuce burzenia. W połowie s iódmego wieku nadp ły 
nęła od K a r p a t n o w a fala horwacko-se rbska i tej j u ż żadna 
inna za dalmackie brzeg i nie potrafiła wyrzucić . Niemała to rzecz, 
bo wojna szła po wojnie, burza ścigała burzę. Węg ie r s cy kró
lowie, weneccy dożowie, wezyrowie tureccy, bośniaccy banowie , 
korsarze, rycerze , śmiali awan tu rn icy ze wszys tk ich części świata, 
zawijali do da lmackich por tów, głosili się „królami" , „dożami" , 
„samowładcami" Dalmacyi , i znów j a k przypłynę l i , odpływali , 
zostawiając po sobie miejsce mężnie j szym, szczęśliwszym. „Sto 
tomów — pisze słusznie j e d e n z da lmackich dziejopisarzów — nie 
wys ta rczy łoby do wyczerpującego opisu dziejów małej Da lmacy i " . 
P o k ó j w Campo-Formio podda ł wenecką część Da lmacy i wespół 
z samąż W e n e c y ą pod panowanie H a b s b u r g ó w ; w ośm la t późnie j , 
1805 г., Dalmacya przypad ła w udziale W ł o c h o m ; nie minęły 
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t r zy la ta , a s ta ła się p rowineyą k ró les twa il l iryjskiego, aż wreszcie 
po ostatecznern rozbiciu N a p o l e o n a , ponownie , t y m razem na 
stałe, złączyła się z Austryą. 

H i s to rya wiekowych t y c h , wewnę t r znych i zewnę t rznych 
burz, wyp i sana ru inami świą tyń , pa łaców, miast , co gęs to roz
sypane po całej Da lmacy i , najlepiej opowiadają, czem kraj ten 
kiedyś był , czem m ó g ł b y b y ć , g d y b y człowiek chciał być zawsze 
człowiekowi b ra tem. K a ż d a epoka : p rzedh i s to ryczna , g recko-
i l l i ryjska, r zymska , węgiersko-s łowiańska , wenecka , zapisała się 
swemi ru inami , n ieraz ru inami ru in , w k tó rych ty lko biegły ba
dacz odgadn ie c iekawy z a b y t e k minionej przeszłości, p rzy k tó
rych i naj bieglej szy długo duma i głową k iwa, zanim w przy
bliżeniu poda wiek , z k tó rego może pochodzą. K t o lubi się po 
ru inach błąkać, ma rzyć wśród ru in , t en na błąkaniu się , na ma
rzeniu m ó g ł b y t u : w Zadarze , Knin ie , Salonie, la ta spędzić. J e s t 
o czem m a r z y ć , j e s t nad czem się zadumać . P ł y n ę ł a fala po 
fali wieków, poko leń : 

Widocznych ś ladów mało 
Po każdej pozostało. 
I dumne jej zamysły 
Odparte w swoim pędzie, 
Przez ostre skał krawędzie 
J a k piana nagle prysły. 

A przecież siła żywa 
Wiążąca ich ogniwa , ' 
Przez długie lat koleje, 
Z pokoleń w pokolenia , 
Ludzkości pos tać zmienia 
I rzeźbi świata dzieje '. 

Miasto, z ba rdzo może niel icznemi wyją tkami po p ie rwszych 
p ię t rach na P iazza dei S ignor i , już się obudzi ło ; zegary na wy
ścigi ogłaszają siódmą i pobudzają do szybszego k roku w s t ronę 
kościoła św. Dona ta . Głośny a rcheo log , a j ednocześn ie inspek to r 
szkolny na D a l m a c y ę , znany szeroko ze swych uczonych prac , 
Glavinié , sam wczoraj ofiarował s ię , że p u n k t o siódmej opro
wadzać zacznie polsk iego tu rys tę po kościele św. D o n a t a , za-

1 E l . . . y , „Fale". 



340 DALMACKLM BRZEG ILM. 

znajamiać go z najciekawszemu zaby tkami , p rzecbowanemi z we
neckiego, zwłaszcza z rzymskiego Zadaru. Próboyvaìem pro tes to 
wać, t łumaczyłem, że j e s t e m profan nad profanami i n ie ty lko 
żadnej archeologicznej książki , ani broszury pisać nie myś l ę , 
ale wogóle o samejże istocie archeologi i m a m bardzo m ę t n e 
pojęcie ; t rochę is totnie zażenowany i nie bardzo wiedząc , j aką 
m a m stroić minę p r zy wywodach uczonego profesora , p róbo
yvaìem t łumaczyć i pros ić , aby się k tó rym z młodszych swych 
uczniów zastąpił. P a n Glavinic by ł n ieub łagany . 

— P r a w d a ! — zadecydował osta tecznie — zaby tk i nasze znam 
na pa lcach i pewnie j u t r o nic nowego nie odkry ję ; ale dla mnie 
to prawdziwą przyjemnością odkrywać przed drugimi skarby 
naszej h i s tory i , naszej dawnej kul tury , w k tó re sam pół duszy 
włożyłem. Mówisz , żeś profan. Oczywiście, wiedziałem o t em 
z góry i to mię nie straszy, a nie s t raszy, bo i ksiądz o tern 
wiesz. K o g o się boję , to półprofanów, co przerywają, mi w pół 
s ł o w a , przedkładają swoje t e o r y e , wynajdują a rcyoryg ina lne 
hipotezy, a wszys tko razem wziąwszy, plotą tak ie koszałki-opałki , 
że uszy bolą. O! co to za p lemię! St raszne p lemię! 

Gdzie ukry ł się kościół św. D o n a t a ? I d ę n a p rawo, w wska
zanym kierunku i trafiam na ka t ed rę ; zwracam się na lewo — 
nigdzie śladu s ta rożytne j świątyni. N iezdecydowany wokoło się 
rozg lądam, g d y wtem na szczęście, ktoś z lekka kładzie mi rękę 
na ramieniu ; to Glavinic , j a k zegarek punk tua lny , z k i lkoma 
książkami pod pachą, z pękiem o lbrzymich kluczy w ręku. Jeszcze 
parę zaledwie k roków i oto s to imy przed wielką, ciężką, rzekł
byś , basztą; t ak wokoło nowoży tnemi budowlami otoczoną, że 
aby ją zobaczyć , t r zeba jej n iemal dotknąć. Klucz zgrzy tną ł , 
furtka wiodąca do wnę t rza się o twar ła i Glavinic uśmiechnię ty , 
roz radowany , wyciąga rękę ku szczernia łym, bluszczem o k r y t y m 
głazom i p rzeds tawia najdroższą s\va¿ k o c h a n k ę : 

— Kościół św. D o n a t a ! 
W i e k blizko upływa, j a k do tej baszty przestal i wierni się 

schodzić , j a k usunię to z niej obrazy, ołtarze. W i e k ó w dwadzie
ścia t e m u , za czasów A u g u s t a , s tać tu miała pogańska świątynia, 
poświęcona cesarskiej żonie Liwii Auguśc ie ; pozos ta ły wyry ty 
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w kamieniu nap i s : Jim oni Augnstae e t c , poważnym zaby tk iem 
i świadkiem s ta rych t ych dziejów. Pod koniec ósmego, z po
czątkiem dziewiątego wieku, wys tawi ł ówczesny biskup zadarski , 
osobisty przyjaciel i doradca Karo la Wie lk iego i g reck iego ce
sarza Nicefora, D o n a t I I I . , na g ruzach pogańskie j świątyni, chrze
ścijański kościół. D o b u d o w y uży to zamiast zwycza jnych ka
mieni : kolumn, łuków, kapi te lów, a rch i t rawów z dawnej świątyni, 
a p r awdopodobn ie i z wielu innych świątyń czy pa łaców rzym
skiej J a d e r y ; w t e n sposób każdy kawałek muru ma dziś od
rębną, muzealną war tość . Kościół składał się j a k b y z dwóch 
pięter, dyvóch kościołów : do lnego i gó rnego ; w p ierwszym gro
madzil i się i modlil i wiern i , k tó rzy ot rzymal i j u ż chrzest Św., 
w drugim ka techumeni . J a k dolny, tak gó rny kościół ma t rzy 
a b s y d y ; p e w n e g o to rodzaju obraz i p rzypomnien ie ta jemnicy 
Trójcy Przenajświę tsze j , k tóre j p ierwotnie kościół był poświę
cony. Późnie j , g d y pod j e d n y m z oł tarzy w dolnej świątyni zło
żono zwłoki świętego fundatora , dawna nazwa: kościół P rzen . 
Trójcy, ustąpi ła nazwie : kościół św. Dona ta . R o k u 1798 rząd 
aus t ryacki przekszta łc i ł kościół w wojskowy magazyn . Dziś — po
cząwszy od r. 1877 — r z y m s k a , pogańska świątynia , chrześci
j ańsk i kościół , aus t ryacki m a g a z y n wojskowy, przemieni ł się, 
koleją losów, w archeologiczne muzeum. Ma racyę hiszpańskie 
przyszłowie : 

Lo que va de ayer a hoy ! 
Ayer maravil la fui, 
H o y sombra mia no soy! ' 

Mimoyvoli muszą t łoczyć się do głowy smę tne myśli, pa
t rząc na tę oderwaną od kad łuba , szukającą przy tu łku w cie
m n y m kąc iku , g łowę Bachusa ; dotykając tej urny, co kryje 
w sobie popioły, nie wiedzieć czyje, nie wiedzieć z k tó rego roku, 
z k tó r ego wieku; odczytując mozolnie wyż łob iony w granicie 
napis , wspomina jący domową wojnę między K o n s t a n t y n e m a Ma-
ksencyuszem. Obok inny napis, poświęcony młodej , s tarej — któż 

1 Jakże zmienne dziś a j u t r o ! 
Wczoraj świata cudem byłem 
Dziś i cieniem s wem nie j e s t em! 
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wie? — Gratul i . Dale j ki lka l i ter w y r w a n y c h , kilka wyrazów 
s ta r tych niemiłosierną ręką czasu , ba rba rzyńską ręką ludzką; 
a rcheolog staje przed o k r y t y m całunem kurzu , po t łuczonym ka
mieniem i kabalarską c h y b a sztuką odczytuje cały napis szybko, 
bez zająknienia. Najciekawsze kamienie, kawałki posągów, r ó ż n e g o 
rodzaju wykopal iska , złożone w oszklonych szafach ; inne, mniej 
ciekawe, więcej zabierające miejsca, zadowolnić się muszą p ierw
szym lepszym kątem. Niech się cieszą, jeśli ciekawsze, świeżo 
odkopane w głębszy i ciemniejszy kąt dziś, j u t r o ich nie zapędzą. 

— P r a w d a •— p y t a p . G lav in ic , obejmując całe m u z e u m 
wejrzeniem pe łnem ojcowskiej miłości — p r a w d a , wiele tu cie
k a w y c h i p i ęknych r z e c z y ! ? N iep rawda , ze wszys tk iego najcie
kawsze i najpiękniejsze samo muzeum ; nasz cudowny, w s w y m 
rodzaju j e d y n y kościół , muzeum — mniejsza o to — św. D o n a t a . 
K a ż d e m u ze zwiedzających to powta rzam, i j eden , może więcej , 
wydrukowało to już w swych opisach naszego kraju. W y d r u k u j 
i ty! Tak iego pomnika , j a k kościół św. D o n a t a , nie masz dru
giego na świecie! 

Ledwie pa rę k roków oddziela ru iny s ta rożytne j świątyni 
od wspaniałej ka tedry , dedykowane j św. Anastazyi . Dale j , ku 
morzu się kierując, kościół św. Chryzogona , zbudowany p o d o b n i e 
j a k ka t ed ra , w s tylu romańsk im, ale k tóry , zdaniem znawców, 
p rzewyższa ją czystością linij, wykończen iem szczegółów. W k o 
ściele św. S y m e o n a zwraca uwagę wspaniały, z wielkiego o ł ta rza 
nad całą świątynią górujący sarkofag, w k tó rym znajduje się 
ręka świętego Starca , szczęśliwa ręka , co n iegdyś , choć przez 
kró tką chwilę , p ias towała Boże Dzieciątko. Srebrny , bardzo bo 
ga ty sarkofag j e s t podobno (uczony mój p rzewodnik na s łówko: 
„podobno" lekki kładzie nacisk) exvotiim królowej Elżbie ty , mał
żonki Ludwika Węg ie r sk i ego ; kosz tować miał 28.000 duka tów. 
Posągi czterech aniołów, pod t r zymujących drogocenną t r u m n ę , 
były t akże n iegdyś ze s rebra odlane ; w bardzo niedługim czasie, 
bo j uż 1390 г., zabra ł j e Z y g m u n t L u k s e m b u r c z y k , zamias t na

łożonego przez siebie yvojennego ha raczu , k tó rego w żaden spo
sób z Zadarczyków nie mógł wydus ić , a miejsce s r eb rnych za-



D A L M A C K I M B R Z E G I E M . 3 4 3 

ję ło dwóch aniołów b r o n z o w y c h , dwóch kamiennych . Na bronz 
i kamień dotąd nikt się nie złakomił . 

— Możeś to j u ż gdzie czyta ł — streszcza z uśmiechem 
prof. Grlavinió wynik i do tychczasowej naszej archeologiczno-
kościelnej p rzechadzk i — i pewnie , żeś czytał , bo każdy , k to 
pisze o Da lmacy i , uważa sobie za obowiązek to powtó rzyć ; 
niemniej oglądając Z a d a r , t r u d n o raz jeszcze nie powtó rzyć ; 
yv zwiedzonych przez nas dotąd kościołach odzwierciedlają się 
g łówne epoki h is toryczne naszego kra ju : w kościele św. D o n a t a 
rzymska, w św. Anas tazy i b izantyńska , w św. Chryzogona au to
nomiczna , w św. S y m e o n a wenecka . A co , czy to nie p iękny, 
czy nie p rak tyczny , h i s to ryczny a t las? 

Chcę dz iękować , p o ż e g n a ć n ieocenionego profesora , tern 
bardzie j , że słońce wysoko się j u ż wzbiło i k rakowsk iego Sybi-
ry jczyka — j a k mię tu t rochę n a żar ty , t r ochę na p r a w d ę na
zywają — niemiłosiernie pali . 

— Oho! nic z tego , — a ko lomańska wieża, a be rna rdyńsk i 
kościół, a Carpacela Ma tka Boska Miłosierna, a obrazy Pa lmy , 
a freski naszego Zadarczyka , Sa lghe t t i -Dr io l ego? ! . . . 

Cóż robić? — chodźmy oglądać Carpacela i Bicciego, Pa lmę 
i Dr io lego. Chodźmy, chociaż przed p a r u dniami w W e n e c y i 
t a k e m się przemęczył , przesyci ł a r tys tycznemi pięknościami, że n a 
samo wspomnien ie Pa lmów. Bassanów, Carpacciów oko czerwono-
fioletową mgłą zachodzi ło, m ó z g j a k b y się kąpał we wszystkich 
kolorach tęczy, a z tej kąpieli w y d o b y ć go nie sposób. Ale 
chodźmy, chodźmy! w y c h y l m y do dna czarę a r tys tycznych pię
kności , e s te tycznego z n u ż e n i a ! . . . Ty le przynajmnie j dobrego , 
że lepiej rozumieć zaczynam, j aką drogą dochodzi się do deka
den tyzmu . . . 

Leka r s twem, p reze rwa tywą przeciw brzydkiej tej chorobie, 
wieczorne spacery po nad morsk im brzegiem, wieczorne spinania 
się na zadarskie skały z n ieocenionym, rzeźkim, wesołym Ojcem 
Mocen igo , z podążającym za n a m i , poważnie jszym w chodzie, 
równie wesołym yv mowie dy rek to rem zadarskiego g imnazyum, 
ks. Mikołajem Rogl ic 'em. B a n o p rzechadzka z in spek to rem, p o 
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południu z dy rek to rem; — to nie ża r ty ! — szkolna atmosfera 
dokoła mię otacza i zo ryen tować się sam nie m o g ę , j a k p rzy
szedłem do tak iego szczęścia i honoru. Od morza idzie luby 
wie t rzyk i wypędza niegodziwą sp iekotę ; orzeźwia winne la to
rośle, bawi się z gałązkami ka r łowa tych oliwek, nachyla j e lekko 
na nasze powitanie . Choć k to wie, czy na nasze? Może pęka te , 
n iezgrabne oliwki; może z l ak ie rowanym liściem karl ice — cy t ryny 
dost rzegły z daleka kroczącą zwolna rodzinę j e d n e g o z zadarskich 
mil ionerów, f ab rykan ta s łynnego j ak długi i szeroki świat, ma
raschino di Zara i j e g o mil ionom złożyły niskie hołdy. Od t ych 
wypas łych na słońcu mieszczuchów wszystk iego m o ż n a się spo
dziewać! — ty lko cienia, ty lko ochrony przed s łońcem się nie 
s p o d z i e w a j ! . . . O! ileż milsze, piękniejsze, poczciwsze nasze sę
dziwe buki, m a t r o n y topole , mchami b roda te d ę b y ! . . . 

Ojciec Mocenigo uśmiecha się, k iedy usiłuję m u niecy-
cerońską łaciną odmalować krasę naszych gajów i bo rów; nie 
bardzo wierzy, aby gdzieś tam, koło pó łnocnego bieguna, mogło 
coś róść, kwitnąć, rozwijać się i jeszcze w doda tku być pięknem, 
ale swoją drogą wypy tu j e c iekawie o naszą faunę i florę; wy
pytuje zwłaszcza o nasz śnieg i wiśnie. Śnieg — rozumie jeszcze, 
ale wiśnie? P r a w d a ! — że też mogłem zapomnieć — przecież 
maraschino, g łówny p r o d u k t Zadaru i p ie rwszorzędna j e g o chluba, 
z wiśni się wyrabia . R o k rocznie wyp ływa z zadarsk iego por tu 
około 300.000 bu te lek p rzeź roczys tego płynu, k tó rego woń roz
koszna j a k opiewa j ego zalety j e d e n z rozen tuzyazmowanych 
podróżników — najcudniejszą poezya, słodki zapach naj wdzięcz
niejszą idyllą. Na amerykai iskich, egipskich, chińskich, polskich 
i j apońsk ich stołach figurować musi przy wielkich uroczystośc iach 
n ieodzowna pleciona buteleczka, maraschino di Zara. Zada rczycy 
powiedzą ci na u c h o , że owe di Zara nie zawsze t rzeba brać 
dosłownie; sumienniejsi np. sp l i tyńscy fabrykanci wypisują wpraw
dzie na swych e tyk ie tach : maraschino di Zara, ale zarazem dro-
bnemi l i terami ostrzegają, że f ab rykowane j e s t w Splicie; inni 
nie ostrzegają, spuszczając się na wprawiony j ę z y k wykwin tnego 
da lmackiego smakosza , k tó ry odrazu fałsz od p rawdy , Spli t od 
Zadam, potrafi rozróżnić. Dla ba rba rzyńcy na tura ln ie i splicki 
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l ikwor dość dobry ; ale niechże sobie sami ba rba rzyńcy zdrowi 
go spijają! Miałem raz to nieszczęście i poczęs towałem w drodze 
zaclarskiego r e d a k t o r a o t r zymanem od jak iegoś zdrajcy splickim 
maraseJtinem; po wyraz ie twarzy , po i ronicznem podz iękowaniu 
nie t rudno było wyczytać , j a k silnie utwierdzi ł się w p rzekona
niu o polskiem ba rba rzyńs twie . 

J e d y n a to bodaj k w e s t y a , j a k D a l m a c y a długa — (mówić 
o szerokości , z ak rawaćby mogło na ironię) — kyvestya „maraskiń-
ska", co do k tóre j zgadzają się wszystkie dalmackie s t ronnic twa, 
wszys tk ie reprezen tu jące j e r edakcye . Za to w innych : rel igi j
nych, na rodowośc iowych , gorzej niż wieża Babe l ; ile gaze t , ty le 
s t ronnic tw, a k to wie, czy nie yviecej s t ronnictw, niż gaze t , bo 
Da lmacya dotąd n a swe nieszczęście, lub raczej szczęście, o ile 
boga ta j e s t w wino i oliwę, o ty le w gaze ty uboga . 

P rzyczynę t e g o u b ó s t w a , k tó rego n ie jedna inna aus t ryacka 
p rowincya g o t o w a b y Da lmacy i pozazdrośc ić , yvyjasnia mi re
daktor katol icko-s łowiańskiego pisma : Katolička Dalmacya. J u ż 
to cha rak te rys tyczne i n ie jedno wyjaśnia jące , że do redakcy i 
p isma, k tóre bądź co bądź obchodzi ło w roku zeszłym dwudziesto
pięcioletni jubi leusz swego is tnienia , długo n ik t mi drogi wska
zać nie umiał. Znalazł się wreszcie więcej od innych z publ icy
styką zaznajomiony miejski pol icyant , k tó ry szczęśliwie zrozu
miał , o co chodzi, i z góry roz t ropn ie oświadczył , że sam do 
redakcy i doprowadz i , bo wszystkie ustne, choć najobszerniejsze 
informacye, na nicby się nie zdały. A nie by ły to p różne prze
chwałki , obl iczone na wyciągnięcie z kieszeni hojniejszego da tku 
„na wino" . K t ó ż mógł się domyś leć , s tanąwszy p rzed jakąś nie
pozorną kamieniczką, że w niej uk rywa się r edakcya Katolickiej 
Dalmacyi, k iedy żadna tabl ica , żaden napis , choćby bilet wizy
towy tej ta jemnicy nie zd radza ł ; k to bez przewodnika zoryen to-
wałby się w labiryncie c iemnych ko ry t a r zyków i ciemniejszych 
jeszcze schodów; k to ta jemniczem jasnowidzen iem nie oświecony 
za t r zymałby się nag le na j ak imś zakręcie i poty oboma pięściami 
bił — nie widać w drzwi , czy w ścianę — aż z w rewnątrz nie 
odezwałby się głos ludzki , nie zabłysł przez lekko uchylone 
drzwi wazki p romyk świat ła , za o wem świat łem nie okazał się 

р. р. т. XLVII. 23 
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n iespodz iewanym napadem zdziwiony, t rochę przerażony redaktor , 
lub co na j e d n o wyjdzie, a ładniej b r z m i : t rochę zdziwiona, do 
zbj ' t l icznych interwiewów, do obcesowo narzucających się inter-
wiewierów snać nie p rzyzwycza jona redakcya . Kró tko mówiąc, 
stoi p rzedemną we własnej osobie, ks. Iv'o P rodan , vlastník, izda-
vetelij i odgovorni urednih Katolickiej Dalmacyi, a zarazem drugiego 
pisma: Hrvatska Kruna, z be l e t ry s tycznym dodatk iem, j eden z głó
wnych p rzywódców s łowiańsko-narodowego ruchu . R o z m o w a idzie 
dość tępo, bo ks. P r o d a n zupełnie nie mówi , a niewiele rozumie 
po n iemiecku; po włosku do Słowianina odzywać się nie chce, 
więc pos ługujemy się s łowiańskiemi j ę z y k a m i : on chorwackim, 
dodając czasem ruskie i polskie k o ń c ó w k i ; j a polskim w y ma
wianym na chorwacką nu tę ; sztukujemy, ceru jemy rozdzierający 
się co chwila rozhowor, wt rącanemi tu i owdzie łacińskiemi zda
niami, i os ta tecznie j edz iemy naprzód po grudzie , po grudniowej 
grudzie, ale j edz i emy .naprzód. 

— Nasze dz iennikars two da lmackie — informuje ks. P r o 
d a n — wciąż znajduje się w kolebce, a co najsmutniejsze, n iema 
możl iwego sposobu, aby go z ko lebki wydobyć . Niech dziś pój
dzie pierwszy pociąg kolei żelaznej , łączący Zada r z Kistanią, 
K n i n e m , Senią, Spl i tem, Dubrown ik i em, K o t á r e m , a tern samem 
z Mos ta rem, Sera jewem; niech z drugiej s t rony z łączymy się 
z Eu ropą drogą na Каг1ол гас, Zagrzeb , a j u t ro ogłaszam, że Ka
tolička zmienia się w pismo codzienne, każę bić na począ tek 
przyna jmnie j tysiąc egzemplarzy więcej , i p e w n y j e s t e m , że 
z deficytem się nie spo tkam. Tymczasem — zanim wejdzie słońce 
oczekiyyanej kolei — w y d a w a ć mogę mą gaze tę ty lko dwa razy 
na tydz ień , bo dwa razy tygodn iowo parowce łączą nas z resztą 
świata , a dla samego Zada ru d rukować pismo oczywiście się nie 
opłaci. To też dziennika, w ścisłem sloyva znaczeniu, nie m a m y 
w całej Dalmacyi . Z nomina lnym napisem : w poniedzałek i czwar
tek wychodzi Katolička, w środę i sobotę Narodni List i r a d y k a l n y 
Il Dalmata, t akże w środę i sobotę urzędowy, włosko-horwacki 
Avvisatore Dalmato i pó łu rzędowy j e g o doda tek Smotra Dalma-
tinska; w grunc ie rzeczy wszys tk ie zadarskie p isma wychodzą, 
po kraju rozchodzą się wtedy, k iedy z zadarskiego po r tu pa ro -
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wiec wyp łynąć raczy . J a k ż e wobec takich s tosunków m a m y się 
rozwinąć? To też, nie obwijając p r a w d y w bawe łnę , nie rozwi
j a m y się. Katolička Dalmacija dochodzi zaledwie do 700 prenu-
meratoróyv ; Narodni List liczy więcej , może najwięcej ze wszyst
kich dalmackich p i sm, ale i owo „na jwięce j" inne m a znaczenie, 
niż w innych kra jach i zaledwie wys ta rcza do mozolnego wege-
toyvania. Dok ładne j cyfry abonen tów splickiego Naroda, dubrow-
nickiej Crvena Hrvatska, podobnie j a k naszego zapa lczywego 
wroga II Dalmata, j a k Srpskiego Glasa, podać nie u m i e m ; z góry , 
znając miejscowe stosunki , można się za łożyć , że wsz j s tk ie mo
zolnie, ba rdzo mozolnie wegetują. Tak! niewesołe nasze dzien
nikarskie s tosunki ! B i jemy się ze sobą zapamięta le , wszyscy 
z wszystkimi — zupełnie j a k gdzie indzie j ; ale gdzieindziej zwal
czany i wa lony na p rawo , na lewo, r e d a k t o r wyżyć może z tej 
wojny, widzi j ak ieś mora lne i ma te rya lne rezu l t a ty s taczanych 
zapasów; u nas musi bici dać się bić dla samego honoru i p rzy
jemności . 

P a n B i a n k i n i , zas tępca i b r a t naczelnego r e d a k t o r a Na
rodni'ego Lisťa, znanego dobrze ze swych horwackich i niemiec
kich p r zemów w wiedeńskim par lamencie , Ju r j a Biankin ia , po 
twierdza w g łównych zarysach szczegóły i daty, podane przez 
swego kolegę a j ednocześn ie rywala w dziennikarskiem rzemiośle. 
Narodni List stoi do Katolička Dalmacija mniej więcej w t y m 
samym s to sunku , w k t ó r y m stoi Dziennik Poznański do Kuryera 
Poznańskiego. P o w t a r z a m Dziennik do Kuryera, a nie np. Nowa Re
forma do Czasu, bo k iedy k rakowsk ie pisma nie mają do walczenia 
z żadnym wspólnym zagran icznym niejako nieprzyjacielem, a stąd 
cały czas mogą poświęcić na d o m o w e waśnie, to Dziennik i Ku-
ryer, podobn ie j a k da lma tyńsey ich ko ledzy , w pierwszej linii 
yvalczyé muszą przeciw wspó lnemu yvrogowi, przeciw Niemcom, 
W ł o c h o m , S e rbom , a dopiero na drugim planie i w wolniejszej 
chyvili popuścić mo gą wodze dziennikarskiej an imozy i , rzucić 
has ł a : Huz ia na czarnych k l e r y k a ł ó w ! He jże n a czerwonych 
l iberałów! Swoją drogą Dziennik i Kuryer—chciałem powiedzieć 
Narodili List i Katolička Dalmacija — nie czują na tura ln ie do siebie 
zby t żywej sympaty i . S y m p a t y a ta , n iezbyt żywa, objawia się 
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w del ikatnem przypinan iu de l ika tnych ła tek sprzymierzeńcowi-
wrogowi ; w del ikatnem podkreś leniu to niewielkiego wpływu, 
wywie ranego przez drugi organ, to ciężącego na sobie s tucetna-
rowego, nad wszelki wyraz t r u d n e g o do spełnienia zadania . Ha! 
chyba tu — myślisz sobie ko le jno , nie bez miłego połechtania 
miłości własne j ; myślisz i dziwisz się, że pokoik t ak ciasny, t ak 
niczem nie imponujący — chyba tu rozstrzygają się losy Da lmacy i ; 
przez Da lmacyę , może Aus t ry i ; przez Aust ryę , może Europy . . . 

D w a p u ł k i , ale w p o l i t y c z n y m , n a r o d o w y m k i e runku , 
j e d n a armia. 

— Reprezen tu j emy — jasno i wyraźnie kreślą swój p rog ram 
obaj r edak to rzy —• pol i tykę horwacką ; ciążymy wespół z hor-
wackimi i s łoweńskimi pa t ryo tami do założenia t ró j j ednego kró
l e s t w a — trojedna kraljewina—i nie wątpimy, że prędzej czy później 
uda nam się idealne nasze p ragn ien ia w rzeczywis tość przemienić . 
Obok Cislitawii i Transl i tawii , W ę g i e r i Austryi , s tanąć musi pod 
tern s a m e m , habsburgsk iem ber łem z jednoczone , temi samemi 
obdarzone prawami, południowo-słowiańskie pańs two . Dobrze zro
zumiany interes aus t ryackiego cesa r s twa , in teres d y n a s t y i , naj-
gwał towniej t ego się domaga. Czyż rząd zaufać może oryginal
nemu sojuszowi p rawos ł awnych Serbów z gars tką Włochów, roz
sianych po kilku większych mias tach? Przecież siłą rzeczy, pierwsi 
muszą wzrok zwracać w s t ronę Ce tyn i i , drudzy na drugi brzeg 
Aclryatyku; my j edn i n a t u r a l n y m a m y w tem interes , aby^żyć — 
żyć, nie wegetować, j a k do tychczas — pod ber łem H a b s b u r g ó w . 
Nies te ty! dotychczas rząd wiedeński nie rozumie, ale to zupełnie 
nie rozumie tu te jszysch s tosunków. Nie kon ten t , że Włosi zaj
mują w paru największych mias tach dominujące s tanowisko, i raz 
po r a z , gdzie i j a k m o ż e , wyprawia im prze różne ps ikusy ; nie 
k o n t e n t , że Słowianie wypływają na wierzch i r a d b y zapewnić 
hegemonię t rzec iemu, n iemieckiemu żywiołowi. Pol i tycznie rzecz 
biorąc, roz t ropne to może zamiary ; ty lko, że dotąd t rzeciego tego 
żywiołu u nas prawie nie ma, więc j ak im cudem hegemonię zdo
będz i e? Trochę niemieckich urzędników, t rochę oficerów, nie 
zmienią Dalmacyi w niemiecką p r o w i n c j ę ; j e d n a róża, to jeszcze 
n ie og ród ; trzy, sto, da jmy n a to tysiąc z iarnek piasku, to jeszcze 
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nie pustynia . W s i e są czysto s łowiańskie; parę mias t a na pierw
szem miejscu Zadar zwłoszczony; L loyd — niemała u nas po t ęga — 
szerzy, licho wie j ak i em prawem, ale szerzy włoski język, kul turę ; 
dla Niemców miejsca popros tu brak. 

Gor l iwy czytelnik i p ropaga to r „au tonomis tycznego" II Dal
mata, a j ednocześn ie właściciel j edne j z porządniejszych kawiarni , 
przedstawia s tosunki z zupełnie odmiennego kątu yvidzenia. P y t a m 
go, czy nie ma os ta tn iego numeru której ze słowiańskich gaze t : 
Xarodni'ego Lisťa, Katolickiej Dalmaciji. Nie! nie ma, ani mu się 
śni w czysto włoskiej Żarze p rzyczyniać się do szerzenia pansla-
wizmu; kto sobie pans lawis tyczne gaze ty chce czytać, n iech idzie 
do pans lawis tycznych kawiarni . 

— J a — woła i z dumą po piersiach się klepie — jes tem 
prawdziyvym D a l m a t y ń c e m , to znaczy, że j e s t em Aus t ryak iem 
narodoyvosci włoskie j ; j e s t em Da lma tyńcem, ale nie H o r w a t e m — 
broń Boże ! 

No semo ancora mort i , 
No e no e no ! 

Żyjemy i nie m a m y yveale ochoty umrzeć, d la tego, że kilku 
horwackim agi ta torom zachciało się puścić w kurs niedorzeczną 
myśl „ t ró j j ednego króles twa" . Natura ln ie w tedy żywioł włoski, 
reprezentujący w Dalmacyi prawdziwą oświa tę , łączący Da lmacyę 
z E u r o p ą , u tonąćby musiał w s łowiańskiem morzu — ale do tego 
nie p rzy jdz ie ! J a osobiście nic nie m a m przeciwko t e m u , aby 
gdzieś po ws iach , yv głębi kra ju , dokąd europejska cywilizacya 
jeszcze nie p r z e n i k n ę ł a , by ły szkoły z w y k ł a d o w y m język iem 
słowiańskim, aby księża na ambonach przemawial i po horwacku; 
choć i w tej m i e r z e , r o z u m i e , że mogą być podzielone zdania 
i k to w i e , czy w gruncie rzeczy nie mają racyi c i , co yyłaśnie 
dla dobra samychże chłopów da lmack ich , chcieliby ich zmusić 
do korzys tan ia z dobrodz ie j s tw włoskiej kul tury . Ale zmuszać 
nas — D a l m a t y ń c ó w — do uczenia się po h o r w a c k u , zak ładać 
w naszych włoskich mias tach s łowiańskie szkoły — to j u ż t r o c h ę 
zadużo! Egza l towan i , upici s łowiańską ideą nauczyciele , nauczy
cielki, zmieniają samowolnie s t a roży tną „ autonomi s tyczną" or to
grafię nazwisk swych uczniów i u c z e n n i c , każą im mazać eh, 



3 5 0 DALMACK IM BRZEG ΙΕ M. 

wypi sywać с; — niech mażą , niech piszą 1 Bianchin i nie j e s t 
W ł o c h e m , choć ma włoskie nazwisko i całkiem niepot rzebnie 
przemieni ł się biedak, dla sa lwowania horwack iego honoru, z Bian-
chiniego w Bianlaniego. Czyż np . ja , g d y b y mi k to z figlów kazał 
wydrukować na b i l e t ach : Josip Delič, zamiast Giuseppe Dcl ich, 
zrzuc ićbym musiał d la tego ze siebie dalmacką, autonornis tyczną 
skórę , a wciągnąć horwacką , panslawistyczną ľ... 

Z żadnym w y b i t n y m przeds tawic ie lem t rzeciego serbsko-
p rawos ławnego s t r o n n i c t w a , k tó re obok pa r ty i ho rwacko-ka to -
lickiej i włosko-au tonomis tyczne j Da lmacyę miedzy siebie po
dzieliło, w samym Zadarze rozmówić mi się nie udało. H a ! cóż 
robić, myślę sobie i poc ieszam się j a k m o g ę , gramoląc się 
wczesnym rankiem do ciasnej , pamiętającej z pewnością dawne 
tureckie napady , pocztowej kare tk i , k tóra odwieść mię miała do 
Kninu , do niegdyś, n iegdyś potężnej , boga te j , wsławionej stolicy, 
wjmurzającego się zwolna w os ta tn ich czasach- z n iepamięci 
wieków s ta ro-horwackiego pańs twa . Co robić! — krzywię się nie
miłosiernie, pa t rząc , licząc, o ile m o ż n a w bok spychając tobołki , 
pledy, zarzutk i zajmujące j uż lwią część k a r e t k i ; krzywię się, 
zerkając z pod oka na właściciela owych tobołków, na dzikiego 
na j ezdcę , co spokojnie koło b u d y n k u pocz towego sobie krąży, 
t o z p ę k a t y m urzędnikiem, to z chudym pocztyl jonem, to z wy
ras ta jącym z pod ziemi przy jac ie lem, w długie rozhowory się 
wdaje, i z rozumieć nie chce, że na j roz t ropn ie j , w każdym razie 
dla mnie na jwygodnie jby z rob i ł , g d y b y zechciał te zwierzania 
się p rzed łużyć o pół godz iny i podróż swą n a nas t ępny dzień 
odłożyć. N i e ! nie domyśla się rzeczy t ak p r o s t e j , wsiada, p rze 
prasza, że na nogi mi nastąpił , przeprasza, że j e d e n z t łumoczków 
na ko lana mi spada. W y b o r n y to zresztą wstęp do dalszej po 
gawędk i ; jeszcze j e d n a to rebka koło g łowy przela tuje i znajomość 
z a w a r t a , bi lety wizy towe zamienione . Na bilecie g r a ż d a n k a — 
znak n ieomylny, że nie z Włochem, nie z Horwa tem, ale z Se rbem 
m a m do czynienia. Odcyfrowuje mozolnie l i terę po l i terze i do
chodzę wreszcie do nas t ępnego wyniku : Sawa Bjelanoivič, úředník 
Srpskoi Glaša, zastupnik na dalmatinskom saboru. Wi ta j redak torze , 
witaj da lmatyńsk i poś le! Ty i te raz pewnie chę tn iebyś się obszedł 
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bez t owarzys twa nudzącego cię ciągłemi py tan iami łacińskiego 
„popa" , a w doda tku — J e z u i t y ; mnie nic milszego nad to spo
t k a n i e , żegnając c i ę , za j ak ich s i e d m , ośm g o d z i n , będę mógł 
bez cienia salonowej obłudy powiedz ieć : „Nie uwierzy Pan , j a k 
mi było przyjemnie". . . 

P rawda , m o g ł o b y być jeszcze przy jemnie j , g d y b y rozmowa 
nasza mniej p rzypomina ła dyskusyę dwóch ambasadorów, wza
jemnie nieufających sobie d w o r ó w ; ależ nie t r zeba od ludzi, od 
świata żądać za wiele. 

R e d a k t o r Serbskiego Glosu, dość jeszcze młody, e legancki 
m ę ż c z y z n a , yvyraza się wyją tkowo poprawnie i p łynnie po nie
miecku ; w sejmie i w swem piśmie stoi na s tanowisku ul t ra-
postepoyvem, czy, jeśl i k to wol i , r adyka lnem, i wyznaje , j a k 
przys ta ło n a serbskiego p a t r y o t ę , „serbską", t. j . p rawosławną 
religię, raczej d la tego, że j e s t serbską, niż że jes t prawosławną. 
Więcej w p ie rwszych pa ru godz inach dowiedzieć się n ie ła two; 
zręczny to widać redaktor , z ręczny dyplomata . Opowiada długo, 
szeroko o da lmatyńsk ich s t o s u n k a c h ; odpowiada obszernie na 
pos tawione py tan ia . Każdą k w e s t y ę z wszystkich s t ron roztrząsa, 
t ak misternie a r g u m e n t a „za" i „przec iw" spla ta , że ostatecznie, 
g d y bierzesz za o łówek , aby kwin tesencyę dyvugodzinnej po
gadank i sobie zanotować , wahasz s ię , nie wiesz, co masz właściwie 
zano tować i rad nie rad wracasz w innej formie do raz już za
danych , zdawało się za ła twionych py tań . P y t a n i o m dopomaga 
splickie — n ies te ty ! — nie zadarskie maraschino, k tó rem po kole
żeńsku się częs tu jemy; d o p o m a g a cierpliwość, dopomagają osła
biające zdolność szybkiego oryentoyvania się, s łoneczne p romien ie ; 
silny to , po t ró jny sojusz, ale i on nie p rzyprowadz i do komple tne j 
kapi tu lacyi serbskiego redak tora . A j e d n a k t ak mile umie ga
wędzić, t ak zręcznie zagaduje bardziej drażl iwe pytania , że czas 
is totnie przyjemnie , bo n iepost rzeżenie płynie . P o c z t o w a ka re tka 
o kamienie zawadza ; na prawo, na lewo kamienne bryły, mniejsze, 
w iększe , o k r ą g ł e , g r a n i a s t e , n iby kamiennym j ak imś lasem ob
siadły wzgórza i doliny; całemi godz inami żywej duszy nie widać; 
a j e d n a k nie nudno w tej kamienne j p u s t y n i , dzięki sp ry tnemu 
r e d a k t o r o w i , umie jącemu prawdziwie po r edak to r skú mówić 
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ο wszys tk iem i o niezem. Łowić mozolnie t rzeba perełki faktów 
i osobistych poglądów z t ego morza słów. 

Dawniej Serbi i Ho rwac i szli yv Dalmacyi r a z e m , tworząc 
wspólne narodowo-s łowianskie s t ronnic two; wspólnie opierali się, 
co p r awda głównie siłą inercyi n iewyksz ta łconych t łumów, obcej 
i n w a z y i , wprowadzen iu obcej mowy, obcych zwyczajów. Dziś 
s tosunki zmienione. P r a w o s ł a w n y Serb połączył się weyvnetrznem, 
ściśle pol i tycznem , skądinąd ba rdzo n iena tura lnem przymierzem 
z Włochem , i ry tującym się z powodu u t r a ty do tychczasowego 
wpływu; a j ednocześn ie t ę sknem okiem spogląda na samodzielnie 
rozwijające się bra tn ie serbskie k r ó l e s t w o , p a t r z y z narodową 
dumą na usłane na szczytach sąsiednich skał czarnogórskie 
gniazdo. Kato l ick i H o r w a t w o ł a : Ziciia Hrvatska! śpiewa za na
rodowym poetą : 

J o ś Hrwa t ska nij ' propala, 
Dok mi živimo 

Visoko se bude stala, 
Kad ju zbudimo! 

Tak śpiewa, tak woła. Serb t ych okrzyków nie powtórzy ; 
j e m u w duszy g ra muzyka przyszłości o wskrzeszonem, wielkiem 
królestwie boha te r sk i ch , p rzemądrych Duszanów. T y m c z a s e m , 
zanim dźwięki zamknię te j w sercu pieśni będą mog ły bezpiecznie 
na usta się przenieść , w czyny się zamienić , strzeże zazdrośnie 
narodowej i religijnej odrębnośc i ; s tara się z yyytrwałością i rzekł
byś niesłowiańską konsekwencyą szerzyć swe głoski i dogmaty , 
domowe zwyczaje i cerkiewne ceremonie . Nie próżne to prze
chwałki , aż do zby tku czasami , os tentacyjnie sk romnego serb
skiego r edak to ra ; to szczere żale najzacnie jszych horwack ich pa-
t ryotów, najpoważniejszych dalmackich kap łanów. Żywioł serbski, 
mówiąc inaczej , żywioł p rawos ławny w Dalmacy i rośnie i w z m a g a 
się. J a k na drugich kresach monarchi i , na Bukowinie , t ak tu ta j 
rząd przez długie la ta otaczał prawosławie i p rawos ławnych 
szczególną opieką , wyją tkowemi p ieszczo tami ; nie szczędził ni 
grosza, ni przywilejów, d la tego p rawdopodobn ie , aby grymaszą
cych przekonać, że nigdzie im t ak dobrze nie będzie , j a k w Aus t ry i . 
Po l i t yka ta doprowadzi ła na tura ln ie do yvzmocnienia serbsko-
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prawos ławnego żywiołu; ozy doprowadzi ła j ednocześn ie do wzmo
cnienia aus t ryackie j idei? Horwac i w Zadarze , j a k Polacy , Niemej 7 , 
Rusini w Cze rn ioweach , z równem n iedowie rzan iem, z równą 
ironią nad py tan iem tem kiwają głowami. 

Wyjecha l i śmy rano, o szóstej czy s iódmej ; teraz n iezadługo 
słońce ku zachodowi się nachyli , czas, aby s tary K n i n wychyli ł 
się wreszcie z po za gór, przepaści , wąwozów, z po za pus tkowi 
bez k o ń c a , zas ianych j a k okiem zajrzysz kamiennemi bry łami . 
Stary, a raczej nowy Knin , bo t a m , gdzie kiedyś przed dzie
więciu, dziesięcioma wiekami wznosi ły się kościoły, s tały pałace 
horwackich królów, knińskich b iskupów, obecnie t rochę ty lko , 
n i edawno z pod ziemi odkopanych g r u z ó w ; dzisiejsze, sk romne 
miasteczko datuje dopiero od mniej więcej pięciu wieków. 
Sk romne mias teczko , ale gdy popa t rzysz n a ń z góry, do k tóre j 
j ak gniazdko się p rzy l ep i ło , wyg ląda uroczo. Szumiące w o d y 
K e r k i półpierścieniem górę i mias teczko objęły; odbijają dyamen-
t o w y m błyskiem, od t em milszych, że rzadszych tutaj z ie lonych 
gaików. Na zielonej płaszczyźnie, wśród winnych krzewów, wśród 
rozrzuconych między niemi głazów i podmywających j e s t rumyków, 
migają schylone do ziemi, ciężką pracą zajęte kobiece postacie. 
P ros ty ich strój : d ługa po kos tk i koszula, dwa fartuszki na hu
culską modę . Dale j g r o m a d k a dorodnych j u n a k ó w niby przy pracy, 
a j a k na uroczys tość p r z y b r a n y c h w szafiroyvych spodniach, prze
pasany ch czerwoną chustą, szafirowej kur tce z wielkiemi s rebrnemi 
pę t l i cami ; do szafiru kur tki dostrajają się białe r ękawy koszuli 
i n i eods tępna na p o l u , w d o m u , p rzy pracy , p rzy zabawie , nie 
wiem czy i p rzy modli twie, czerwona czapeczka. Dale j , za rzeką, 
za gajem, za g romadką schylonych kobiet , dumnie wypros towanj ' ch 
junaków, kryje się w wąwozie, lekką zasłoną z mgły przesłonięta , 
mgłą , s łońcem umaloyvana wioska Biskup i ja , kryją się n a pół 
z ziemi w y d o b y t e ru iny świetnej n iegdyś s iedziby rycersk ich 
E m e r y k ó w , Zwonimirów. 

Zwolna s tąpamy po ru inach , obchodzimy wokoło po tężne 
kamienne sarkofagi , mieszczące w sobie kości d a w n y c h rycerzy , 
książąt, b iskupów. Tu stała bazyl ika św. Bar t łomie ja , t am wzno
siła się świątynia, poświęcona N. Pannie , t am znowu ślady dwóch 
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innych świątyni. Na sarkofagach wyry te krzyże, gwiazdy, pół
księżyce, lilie. Jeś l i k r z y ż e — j a k t łumaczą archeolodzy — są chrze
ścijańskim symbolem, to półksiężyce z pewnością nie są maho-
metańsk im. A czemże są, co znaczą lilie, co gwiazdy? Uczony, 
choć młody jeszcze B e r n a r d y n , O. L u d w i k Marun , k tó ry po 
święcił zj'cie badan iu o jczys tych a w szczególności knińskich 
s tarożytności , p rzyzna je popros tu , że nie umie dać na to py tan ie 
pewnej odpowiedzi . Znalezione w g robach oręże, ozdoby, mone ty , 
znajdują się w osobném, za łożonem głównie s taraniem O. Maruna 
muzeum, na k tóre pa t ryo tyczn i zakonnicy oddali ki lka do lnych 
celek swego knińskiego klasztoru. Muzeum to równać się nie 
może ze spala tyńskiem, w k tó rem n iezmordowany, na świat cały 
s ławny ks. F ranc i szek Bul ić mądrze gospodaru je i wszechwładnie 
rządz i ; równać się nie może, bo też knińskie ru iny ani z daleka 
nie doróyvnuja salońskim, ale dla horwack iego pa t ryo ty s k r o m n y 
K n i n , sk romne j e g o muzeum droższe , jeśl i nie piękniejsze od 
salońskich skarbów. W Salonie r zymska cywil izacya, rzymskie 
pamiątk i , znane dobrze, w ogó lnych za rysach , dzieje nowemi 
zaledwie szczegółami wzbogacają; w Knin ie ojczysta h i s torya 
zwolna się tworzy yvespól z o d k o p o w y w a n e m i pamią tkami , z każ
dym, z mozołem odcyfrowanym napisem. K o c h a ks. Bulić zna
lezione, uporządkowane przez siebie ska rby ; cóż dz iwnego , że 
O. Marun, że paru żyjących z nim, dzielących j e g o t roski i na
dzieje zakomrych towarzyszów, przylgnęło sercem do knińskiego 
cmenta rza , dawnej horwackiej po t ęg i , horwackiej wspaniałości ; 
do cmen ta rza , co mutatis mutandis t em j e s t dla H o r w a t a , czem 
W e s t m i n s t e r dla Angl ika , W a w e l dla Polaka . 

Pewn ie j u ż w życiu nie zdarzy mi się spo tkać z tylu słyn
nymi, a co, jeśli nie dziwniejsze, to ogólnie rozszerzonym prze
sądom przeciwniejsze, z t ak miłymi archeologami . Jeszcze sobie 
dość nie uprzy tomni łem, j aką p o z y c y ę w uczonym archeologicz
n y m świecie zajmuje Glavin ic , a j uż założyciel knińskiego mu
zeum usi łował profanowi wy t łumaczyć — o ile w zdumioną, t rochę 
przerażoną g łowę profana wejść i zmieścić się m o g ł o — j a k a mo
ne t a do jak iego czasu, do j ak i ego księcia się odnosi , co oznacza 
nader ciekawy, yvyryty w kamieniu nap is g d y b y go się czyta ło 
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z prawej s t rony, co osta tecznie oznaczaćby mógł , g d y b y go k to 
chciał odczy tywać z l ewe j ; j eszcze wyjaśnienia te mieszały s ię . 
ko t łowały w biednej pamięc i , w oszołomionej i an tazy i , a j uż 
ks. Bulić p rzedk łada p lany dyok lecyanowego Spl i tu , do salońskich 
g robowców p rowadz i , cały pęk archeologicznych publ ikacyj , biu
le tynów, p lanów i planików, do rąk , do kieszeni w p y c h a i za
c h ę c a : Przej rzyj to sobie dziś , j u t ro , p r z y swobodne j chwili! 

Trzej a rcheologowie , t rzy różne t ypy . Do przec ię tnego typu 
a rcheologa , j a k zwykl iśmy go sobie w wyobraźn i malować , na j 
bardziej może zbliża się znany j u ż n a m inspek tor Glavinic. Dość 
wysoki , dość chudy, w czarnym surducie, mówi powol i , t łumaczy, 
ile może, zrozumiale, j ak przez długie la ta p rzywyk ł setkom 
uczniów, nie zawsze po j ę tnym, t łumaczyć ; święcie j e s t p rzeko
nany, że k to do Da lmacy i p rzyby ł , to p rzedewszys tk iem dlatego, 
aby zapoznać się z j e j a rcheologicznemi zaby tkami . Ks . Marun, 
cichy, sk romny , ciągle bardzo za ję ty ; k rzą ta się cicho po salach, 
po kury ta rzach ; podróżny , nieznający ludzi i s tosunków, co spo
t y k a po raz p ierwszy szczupłą t ę , nizką pos t ać , na której wisi 
ubogi , be rna rdyńsk i habi t , nie domyśl i łby się nigdy, że ma przed 
sobą znanego uczonego. D y r e k t o r a spl ickiego g imnazyum, członka 
n i e wiedzieć wielu uczonych towarzys tw, księdza Bulica, łatwiej 
rozpoznać . Donios ły j e g o głos daleko po szkolnych, po muzeal 
nych ko ry t a rzach się rozchodz i ; wysoka pos tać w czarnym, 
ks iężym su rduc ie , musi w uczniach wzbudzać uszanowanie ; nie
zwykła i przez nieprzyjaciół i przez zazdrosnych (nie b rak ich 
i a rcheologom) uznana e rudycya , każe na jpoważnie jszym bada
czom da lmack ich , chrześc i jańskich , pogańsk ich s tarożytności 
przed Bul ićem g łowę skłonić. 

P o wie lk iem, a rcheolog icznem muzeum, na k tó re złożyły 
się w najznaczniejszej części wykopal iska z poblizkiej Salony, 
sam Bulić oprowadza ; po Splicie, po Salonie oprowadzić każe 
j e d n e m u z wyborn ie wyksz t a ł conych przez siebie uczniów, dziś 
j uż w niejednej p racy zas tępców, przysz łych kiedyś w pracy 
i w sławie nas t ępców. Co tu wszędzie wspomnień ! — jak ie na 
k a ż d y m kamieniu wyry te smętne, p o w a ż n e nauk i : czem ludzkie 
życie, ludzka wielkość, ludzka s ława! Czyje uszy zdobi ły te s tosy 
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wspania łych kulczyków; na czyich piersiach te drogie kunsz towne 
kamee się rozpościera ły ; czyje us ta do tyka ły t ych misternie wy
robionych puharów ; czyje ręce bawiły się temi tysiącznemi 
złotemi, s rebnemi, szklanemi cackami, k tó rych właściwego prze
znaczenia nie zawsze ła two odgadnąć . Muzeum założone w r. 1821, 
zawiera dziś około 12.000 p rze różnych p rzedmio tów; g d y b y j e 
odpowiednio roz łożyć , g d y b y zbudować dla nich osobne sale, 
pa łace , byłoby to j e d n o z najc iekawszych muzeów na świecie. 
Dziś o sys tematycznem uporządkowaniu nie marzyć . Zbroje, 
rzeźby, mone ty , stroje, szklenice cisną się, wzajemnie się wypie
rają i rozpierają zby t ciasne ściany. 

— B ó g jeden wie — mówi Bulić i melancholi jnie głową 
porusza — kiedy dojdziemy do porządnego, n i e p r o w i z o ^ c z n e g o 
muzeum. Dojść mus imy! Tymczasem pocieszamy się myślą, że całe 
nasze miasto, całe s tare Spala to , to j e d n o wielkie muzeum! 

P r a w d a ! nad b ramami s tarego Spli tu m o ż n a b y położyć 
nap is : „Dyoklecyańsk ie muzeum!" Po łowa mieszkańców Splitu, 
około 10.000 ludzi, zamieszkuje mury , które rzymski cesarz dla 
siebie, dla dworu swego zbudował . Wspan ia ł e ściany o lbrzymiego 
t ego pałacu-mias ta pokry te t y s i ącznemi , naroś lami w przec iągu 
wieków pasożytami z cegły i kamienia ; domki, lepianki, izdebki 
powkle jane w dawne mury, pokrywają j e dokoła zewnątrz i we
wnątrz gęs tym, b rudnym p las t rem; czas, ludzie zrobili, co mogli , 
aby za t rzeć ślady o lbrzymich, t rochę dziwacznych pomys łów 
impera to ra -a r tys ty — i w walce tej ulegli. Dzięki, nie ty le d robnym 
res tauracyom, dokonanym w bieżącym wieku, co usunięciu całych 
gór, s tare, s tare czasy pamię ta jących rumowisk i śmieci, można 
dziś obchodząc yvkoio miasto zdać sobie w ogólnych zarysach 
sprawę, j a k wyglądał dyoklecyański pałac. Naturalnie , fantazyę 
t rzeba koniecznie na pomoc zawezwać ; t rzeba je j n a k a z a ć , aby 
wyrzucała z oburzeniem już nie ty lko za „srebrną", za „złotą" — 
ale za dziesiątą b r a m ę , p o d a w a n e przez zmysły (nie wiem, j a k 
powiedzieć — n o w o ż y t n e , czy s tarożytne) wonie i obrazy, aby 
odsuwała na bok owe — dla łudzi i dla zwierząt p rzeznaczone — 
kurniki , gołębniki i p rze różne inne mniej jeszcze es te tyczne , 
a przedewszys tk iem mniej wonne ubikacye, k tórych długie szeregi 
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w odrębnego rodzaju krużganki , a rkady się łączą; t r zeba pilnie 
spoglądać na mozolnie przez a rcheo logów od tworzony plan dyo-
k lecyańsk iego pałacu i czego oczy nie podadzą, z p lanu się do
myślić. Trzeba tego wszys tk iego , ale t rud się opłaci , i an t azya 
p racy nie pożałuje ; zmysły na chwilę p rzygnęb ione , rych ło i ł a two 
o pa rę k roków w balsamicznem, nadmorsk iem powie t rzu się wy
kąpią i wrócą do równowagi . By le tego lekars twa raz po raz 
zażywać, by le w samym „pałacu" , wśród ja tek , sklepikóyv, ścieków 
z brudami wszelkich ba rw zby t d ługo n ieprzerwanie się nie błąkać, 
nie ma obawy n a w e t o nabawien ie się si lniejszego kataru . 

Pa łac zbudowany w kształcie dość regu la rnego czworoboku, 
zajmuje przes t rzeń 3ó tys ięcy me t rów kwadra towych . Naokoło 
pałacu biegł, a w znacznej części i b iegnie wysoki, na dwa me t ry 
szeroki mur. Cztery b r a m y : złota, srebna, żelazna i spiżowa wy
glądały na cz tery części świata, j a k b y gości z całego świata spra
szając. Srebna, morska brama o dwa kroki od muzeum i przed 
nią najprzód stajemy. Tędy wychodzi ł Dyok lecyan z szczupłym 
orszakiem najwierniejszych dworzan na brzeg morski , zażyć wie
czornego chłodu, przyjrzeć się goniącym się łodziom; może po
myśleć o szybko mknącym czasie, co j a k te łodzie płynie, zn ika : 
może czasem wstrząsnąć się na przesuwający się przed okiem 
duszy obraz morza krwi n i ewinne j , chrześci jańskiej , przelanej 
wrzekomo w imię interesu pańs twa . Dziś naprzeciw z pod gruzów 
odkopane j b ramy, wznosi się dominikański klasztor ; k rzyż z ko
ścielnej wieży błogosławi morzu i miastu. Północna , spiżowa brama 
prowadzi ła do dawnego Epi t ium, z k tórego ruin wyros ła wioska 
S tobrec . Bramą żelazną wyjeżdżał Dyok lecyan na łowy do zało
żonego przez siebie zwierzj i ica . Za złotą szła rozkosznemi ogro
dami droga do Salony. W c h o d z ą c tą b ramą w pałacowe mury 
m a m y po prawej ręce budynki , p rzeznaczone n iegdyś dla ce
sarskiej ma tk i i je j n iewolnic ; po lewej koszary p re to ryanów, 
n iewolników i urzędników; drugą, całą południową część pałacu 
zajmowały łaźnie , świątynie , p r y w a t n e a p a r t a m e n t a cesarskie. 
Olbrzymi, srodkoYvy dziedziniec pa łacowy jes t dziś ka ted ra lnym 
placem. W dawnej świątyni Jowisza, czy j ak chcą nowsi archeo
lodzy, w d a w n e m mauzoleum w ka ted rę dziś zmienionem, brzmią 
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właśnie poważne kościelne śp iewy: mieszają się z niemi odgłosy 
młotów, s tuk kielni całego legionu robotn ików, za ję tych r e s t au -
racyą świątyni. Od stycznia 1890 do l is topada 1893 r. wsiąknęło 
w tę res tanracyę około 70.000 złr.; resta u racya słynnej kościelnej 
wieży pochłonęła około 30.000 nie licząc w to p rzedws tępnych , 
o wiele kosztowniejszych robó t ; ile pochłonie ona jeszcze, ozna
czyć t rudno . 

— A choćby mil iony — woła z zapałem wyde l egowany 
przez ks. Bulica młody mój p rzewodnik — to mało, to n ic! Czyś 
widział gdzie na świecie tak mis ternie razem n a g r o m a d z o n e bo
gac twa? P a t r z n a te szeregi g ran i towych , porf i rowych kolumn, 
z j edne j sz tuki yvykutych! P a t r z na te kamienne lwy, k w i a t y . . . 
Nie ma t ak c iekawego mias ta , j a k Spli t ; nie ma ka tedry , j a k 
splicka ka t ed ra św. D o j m y , ucznia św. Pawła . 

B r a m ka ted ry strzeże sfinks, sp rowadzony z Teb lub Hel io
polis. P o za nią, wąską uliczką się p r zek rada j ąc , dochodzimy 
do oblepionej nowoży tnemi domkami świątyni E s k u l a p a , prze
mienionej za czasów chrześci jańskich w bapt is tér ium. Niewielki 
to b u d y n e k , ale czystością s ty lu , pięknością szczegółów rywali 
zujący z dawną jowiszową świątynią. P rzed wejściem-, na minia
t u rowym placu, stoi dość skromny, kamienny sarkofag. Dla kogo 
był przeznaczony, czyje ukrywał (nie wiem, czy ukrywa?) pop io ły? 
Czy Dyoklecyana , twórcę eskulapoyvej śyyiątyni ; czy J a n a z R a 
wenny, p ierwszego spl ickiego b i s k u p a , k tó ry w YI . wieku wy
rzucił z świątyni E s k u l a p a i Chrys tusowi ją poświęcił? Sprzeczają 
się o to uczeni , piszą księgi i t r a k t a t y ; jeśli ocho ty im nie za
braknie , będą mieli p r awdopodobn ie w tej mierze ma te ryę i po
żądaną okazyę do uczonych sprzeczek na długie jeszcze, długie lata . 

B y ć w B z y m i e , papieża nie oglądać ; być w S p a l a t o , do 
Salony, czy, j a k dobry Słowianin mówić winien, do Solina — do 
dałinackiej P o m p e i — nie zaglądnąć, na j e d n o b y wyszło. Dyok le -
cyonowe rumaki musiały p rzes t rzeń dzielącą cesarski pa łac od 
właściyvego miasta przeb iegać w kwadrans ie ; nasze koniki po 
t rzebowały ze Spli tu do ruin salońskich najmniej t rzy kwadranse , 
ale dzień t ak śliczny, d roga tak urozmaicona, że lekki ich ba rdzo 
spokojny t ruchcik na nerwy nie działa. Niedziela, więc na szerokiej 
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drodze, przecinającej śnieżną linią spuszczające się lekko n a dół, 
o l iwne , pomarańczowe g a j e , ba rwny tłum. ludzi, spieszących do 
kościoła, za sp rawunkami , na zabawę . Największa część p i e szo ; 
wielu mężczyzn i kobie t na osłach ; wielu osłów dzieli smutny 
los łafontenowskiego osła i dźwigać musi na grzbiecie pulchną 
ma tkę z nielekką córeczką, poważnego Salończyka, Vran j iczyka 
z ob ruconym ku n iemu p l e c a m i , z odsuwającym się wedle sił 
co najdalej od oślego ogona, synaczkiem. 

— P a t r z — objaśnia p rzewodnik — te białe domki , dokoła 
wodą oblane, to Vranjic, „mała W e n e c y a " , j a k ją turyści nazywają, 
rodzinna wioska naszego wielkiego Bulica. Na prawo łuki dyokle-
cyańskiego wodociągu. T a rzeka, wijąca się b łęki tną wstęgą przez 
zieloną m u r a w ę , to s ta ry J ade r . S t a ń m y przed m o s t e m , konie 
popasą się przed oberżą „Dyoklecyana" , a my, póki s łońce za
nad to nie zacznie prażyć , p rze jdz iemy się po mieście umar łych! 

Tak! p rawdz iwe to miasto umar łych , p rawdz iwa nekropol is ! 
Jasne , gorące s łoneczne promienie rzucają złote blaski na zarzu
cone głazami obszary, na s tosy wpóło twar tych , p rzedz iurawionych 
g robowców i jeszcze smutniejsze, siłą kon t ra s tu życia i śmierci, 
jeszcze tęskniejsze budzą myśli. Fuit Шит, był kiedyś, żył, kwit ł 
Solin. Rzymsk i konsul Metellusz, zastał Solin, na 117 lat p rzed 
Chrys tusem, obwarowany , o toczony wysokim murem. W kilka
dziesiąt lat później s toczyła się na otaczających po lach , wabią
cych dziś do siebie zielonością i kwieciem, k r w a w a walka o p a n o 
wanie nad Sol inem między zaborczemi hufcami rzymskiemi , a b ro 
niącymi d o m o w y c h ognisk Da lma tami '. Dyok lecyan doprowadzi ł 
ukochane rodzinne miasto do szczytu po tęg i i dobrobytu . W p ią tym 
yvieku uroczy Solin był tern dla s tarych, wys łużonych rzymskich 
dygni ta rzów, czem dziś j e s t Grac dla s ta rych aus t ryackich gene
ra łów i hofratów. Ale już dnie, rozkwita jącego, zdawało się Wt całej 
pełni m i a s t a , były policzone. H o r d y O d o a k r a , Tot i l i , legiony 
Bel izaryusza ubiegały się kolejno ze sobą o lepsze w niszczeniu 
i łupieniu mias ta ; czego nie zniszczyli, t emu dali r adę w połowie 
s iódmego wieku, nowi na jezdcy i nowi panoyyie Dalmacyi , Hor -

1 Por . Bulletino di archeologia e storia dalmata publicato per cura di 
prof. Bulić. Anno XVII . Biuletyn wychodzi miesięcznemi zeszytami. 
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waci . ,Przerażeni Saloni tanie zostawili ru iny na pa s twę zwycięscom, 
a sami znaleźli p rzy tu łek w dyoklecyańskim pałacu. I znów Sa
lóna poci horwacką dynas tyą zaczęła się podnosić, i znów ude
rzyły na b iedne miasto nowe ho rdy barbarzyńców, c iągnących 
t y m razem z południa, z rozwinię tym sz tandarem Mahometa . Od 
czasu yvojen tu recko-weneck ich w X V I I . wieku Salona j e s t kupą 
gruzów. Długo k to chciał i j a k chciał używał tych gruzów, 
budował sobie z nich domy, naprawia ł zepsute drogi. Dopie ro 
yv p ierwszych dziesiątkach bieżącego wieku rozpoczęły się do 
g ruzów procesye uczonych, archeologów, h i s to ryków; s tary Solin 
pogański , chrześcijański , rzymski , horwacki , zaczął zwolna z pod 
ziemi wyras tać . 

Gromadk i ch łopczyków, za chłopczykami g romadki dziew
czynek, os t rzeżone niewidzialnemi sygna łami o p rzybyc iu pożą
danej zwierzyny — obcych turys tów, pokazują się n a wszystkich 
p u n k t a c h w i d n o k r ę g u ; skaczą j a k kozy, k to szybc ie j , przez na 
pół o twar te groby . Dz iewczynki ofiarują ł adne bukieciki ; za to 
same wcale nie ładnie się krzywią, gdy pokazuje s i ę , że nie 
j e s t e śmy b o g a t y m i Angl ikami . Chłopcy wyciągają na pół taje
mniczo stare monety , pierścienie, rdzą pokry te . K w i a t y p rzyna j 
mniej z pewnością niesfałszowane ; z j ak ich czasów pochodzą 
„odna jdywane" w n ieprzebranej salońskiej kopaln i : mone ty , bran
solety, urny, p rzeróżne cacka i sprzęc ik i? Znawcy kiwają gło
wami i nie radzą n ieznawcom przepłacać of iarowywanych pa
miątek. K o m u mniej zależy na au ten tycznośc i , niech lepiej od
razu do fabryki „pamią tek" się uda ; zyska na wyborze i taniości. 

Mali kupcy, nie kontenc i z niskich kursów na t a rgu „staro
żytności" , rozpierzchl i się n a wszystkie s t rony; z poza g robowców 
dochodzą jeszcze przez chwilę cienkie ich, sprzeczające się głosy, 
po tem wszys tko milknie i u roczys ta cisza zalega wielki cmenta rz 
saloński. P rzed dwus tu l a ty inaczej on wyg ląd a ł ; wznosiły się 
jeszcze po tężne i dla oka profana do rozpoznania n ie t rudne ru iny 
bazylik, łaźni, tea t rów. „Widz imy — opisyyyał ówczesną Salone 
wenecki senator Giust iniani — sk lep ien ia , a r k a d y p rzecudnego 
teatru;... na wspania łych łukach, p o d t r z y m y w a n y c h m a r m u r o w e m i 
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kolumnami , opiera się wodoc iąg , mający prowadzić yyodę z Salony 
do Spa la to ; dalej dolne p ię t ra wielkich pa łaców; wszędzie s taro
ży tne napisy na kamiennych p ł y t a c h " . . . Dziś pozos ta ły ru iny 
d a w n y c h ruin; ty lko odres t au rowany wodociąg zasila po s t a remu 
dyoklecyańskie miasto z imną , krysz ta łową wodą. 

Tu dawni Saloni tanie gromadzi l i się na t ea t ra lne przed
s tawienia ; w tem miejscu zasiadał cesarz w osobnej loży, wy
słanej wyrab ianą w Salonie purpurą. S tąd , w półkol is tem amfi
t ea t rze wygodn ie rozparci , spoglądal i c iekawi widzowie na zapasy 
g ladya torów. Tu, gdzie dziś zajeżdżają n a kolejową s tacyę sze
regi w a g o n ó w i t am znowu dalej , o dwa kroki od teat ru , gdzie 
zielsko po ko lana s ięga , schodzili się do wspania łych łaźni — 
j a k b y dziś do kawiarn i się schodzili — dla odświeżenia spiekłych 
na s łońcu członków, p o g a w ę d k i , udzielenia sobie najświeższych 
wiadomości . D o amfiteatru, do łaźni przypierają szczątki olbrzy
mich murów, nad k tó remi wznosiło się 88 wieżyc. To szczątki 
pogańskie j Salony ; obok n i c h , po obu s t ronach muru, szczątki 
Salony chrześc i jańskie j : manas t i r iński cmentarz . Czyje zwłok i , 
czyje re l ikwie spoczywały w tych sarkofagach, przedziurawionych 
świę tokradzką ręką , co u k r y t y c h skarbów w nich szuka ła? Tu 
sk ładano z począ tk iem d r u g i e g o , może z k o ń c e m pierwszego 
stulecia naszej ery, zwłoki pobożnej , szlachetnej rodz iny Ulpiu-
szów; nieco wyżej „męczeńskie pole" , na niem p o d ł u ż n y m wieńcem 
rozsiane g robowce męczenn ików z drugiego, t rzeciego, czwar tego 
w i e k u : K a j a n a , S e p t i m a , H e r m o g e n e s a , W i k t o r y u s z a , Anas ta 
zego , W e n a n c y u s z a , M a u r a ; jeszcze wyżej g ruzy wielkiej ba
zyliki z szós tego wieku. W bazyl ice tej czczono n iegdyś rel ikwie 
sa loni tańskich m ę c z e n n i k ó w ; później rel ikwie przenies iono do 
R z y m u i dziś odbierają winną cześć w bazylice l a te rańsk ie j . 
Z drugiej s t rony muru g ruzy s t a roży tnego bap t i s té r ium , g ruzy 
innej bazy l ik i ; bazy l i kę , bap t i s té r ium otoczyły znów po iziura-
wione, na pół w ziemi zakopane , kamienne sarkofagi. 

Stąpasz po grobach , bo innej ścieżki nie ma, S łońce wznosi 
się ku południowi , milkną ostatnie odgłosy krzyczących n iedawno 
dzieci. Cisza prawdziwie g r o b o w a zaległa saloni tański cmentarz , 
mimowolny jak iś lęk cię zbiera i boisz się głośniej p r z e m ó w i ć ; 

р. Р . т. XLVII, 24 
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czekasz rychłol i z t ych grobów, z t ych ruin wyjdą procesye po
gańskich senatorów, dyok lecyanowych siepaczów, chrześci jańskich 
męczenn ików; czekasz rychło g roźnym głosem zawołają: „ Jak iem 
prawem spokój nasz p r z e r y w a s z ? " 

— J e d ź m y — nikt nie woła ! 
J e d ź m y ! — dość j uż tych ruin, dość smętnych wspomnień, 

dość nudnej archeologi i ! J a k miło, j a k podwójn ie miło wciągnąć 
w siebie t e raz całą piersią ożywiające morskie p o w i e t r z e ; j ak 
rozkosznie błąkać się j uż nie po grobach, ale po idea lnym parko , 
z a c z a r o w a n y m gaju, łączącym wielki por t w małej wiosce Gruzie 
(Gravosa), z dalmacką W e n e c y ą , da lmackiemi A t e n a m i , z Du
b r o w n i k i e m — lub, jeśl i k to sądzi, że do Wenecy i , do Aten , nawe t 
s łowiańskich, lepiej włoskie nazwisko odpowiada — z Raguzą. 

Cudna to d roga — chciałoby się nią iść, iść, i choć mówią, 
że każdemu wędrowcowi do celu wędrówki się spieszy, choć 
Dubrownik ma być ba rdzo p i ę k n e m , ba rdzo c i ekawem, najroz-
koszniejszem w świecie m i a s t e m , chciałoby s i ę , aby d roga do 
niego w nieskończoność się wydłużyła . P o t w a r c y nazywają Dal-
macyę kamienną, pustą. Zapewne , j adąc np. z Zadaru do Kn inu 
z K n i n u do Szybeniku, wlecze się człowiek kamienną pus tyn ią ; 
j adąc wózkiem z D u b r o w n i k u do Kota ru , nie napoisz oczu różno-
rodnemi , zby t rom anty cznemi widokami ; ale co znaczy to wszystko, 
co ów kurz, co ci całą g łowę szarą maską pokry ł ; co owe kamienie , 
co ci kości na cz tery części świata rozrzucają; co to wszystko 
znaczy, wobec dubrownickich gajów, ogrodów, c u d ó w ? 

Zielone mirty, cyprysy, czerwone pęki kwiecia, wydobywające 
się z z ie len i , wód szafiry, niebios lazury w j e d e n t o n , w j edną 
toń się zlewają. Słońce w morzu się b a w i ; t ak pięknie się bawi, 
t ak czarodziejską sztuką w d y a m e n t o w e zwierciadło go zmienia, 
że chętnie mu wybaczasz zby t gorące uściski , k t ó r y c h czarnej 
twej sukni nie szczędzi. J a k dopiero p rażyć musi b i ed ak ó w żoł-
nierzów, uczących się prawdziwie w pocie czoła tych samych 
fortelów, tych samych n a p a d ó w i rej terad, k tó rych nasze Maćki 
i Ba r tk i na k rakowskich błoniach, na p rzemysk ich łąkach wśród 
miłego „kapuśniaczku" się uczą. Kilkudziesięciu leży w cieniu 
c y p r y s o w y m , a loesowym. B a r b a r z y ń c y ! twarz w t r awę u k r y l i , 
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dyszą ciężko, pot obcierają i ani myślą pa t rzeć na roztaczający 
się wokoło o b r a z , na z ł o t o , l azu r , p u r p u r ę , co się t ak w tym 
tańcu ba rw w niemożl iwy sposób rozhasały , że aż oko boli. Na 
tem tle, na wielkim obrazie, t rzy ruszające się p lamy. Najdalsza, 
z góry fioletowa, w środku czarna, u dołu czerwona — to kilku 
kościelnych dygni tarzów, w fioletowych k a p e l u s z a c h , długich 
czerwonych poi iczochach po morskim b rzegu spaceruje . W środku 
moja czarna r e w e r e n d a , gęs to od góry do dołu t u m a n a m i pyłu 
zapisana. P o d b ramami Raguzy , wśród wi l , ogrodów, tonących 
w zieleni posągów p o m y k a — z daleka do kuli śnieżnej , do białego 
obłoku p o d o b n a — g r o m a d k a Dominikanów. Szczęśl iwi! spieszą 
do rajskiej L a c r o m y ; spieszą nie na g o d z i n ę , nie na dwie , ale 
coś na tydz ień cały radzić na wielkiej kapi tu le o zakonnych 
sprawach, a — co ponętnie jsze — w prze rwach między na radami 
używać — L a c r o m y ! 

J e s t czego używać ! Można cesarzowi Maksymil ianowi robić 
jak ie k to chce za rzu ty ; t ego mu n ik t nie zrobi, choćby by ł na j -
zaciętszym j e g o wrogiem, drugim Jua rezem, drugim zdrajcą L o -
pezem, j a k o b y się nie znał na p ięknościach n a t u r } ' ; j a k o b y nie 
umiał na jp ięknie jszych obrazów, j ak i ch dos tarcza p rzyroda , opra
wiać w najpiękniejsze ramy, o j ak i ch sz tuka może zamarzyć . J u ż 
spoglądające n a morze z t ryes teńsk ich skał Miramare, przenosi 
w zaczarowane k r a i n y ; w Lacromie zagospodarowały się jeszcze 
ideałniejsze, potężniejsze czarodziejki . P r zez długie wdeki p raco
wici Benedyk tyn i uprawial i wysepkę . Spienione ba łwany wyrzu
ciły na je j brzegi B y s z a r d a Lwie - se rce ; k rzyżowy bohater , wy
wdzięczając się B o g u za cudowne ocalenie, zbudował ka t ed rę 
w Dubrowniku . Późnie j zaglądali tu po k i lkakrotn ie mniej mili 
goście : drapieżni piraci i s t raszniejszy od pi ra tów, od Turkóyy 
w r ó g , pamię tne t rzęsienie ziemi yv r. 1667. Maksymil ian prze
mienił dawny klasztor w p rzecudny p a ł a c ; o l iwkowe p lan tacye , 
piaszczyste wer tepy , nagie skały w egzo tyczny ogród ; chciał 
uczynić i o ile na ziemi możliwe, uczynił z L a c r o m y ra j . Spędzał 
później w tym raju miodowe miesiące arcyksiąże Budoł f z za
ślubioną sobie n iedawno Stefanią. Maksymilian—Budołf. . . Błąkają 
się tu ich cienie wśród pa lmowych a le i , różanych dywanów. 

24* 



3 6 4 D A L M A C K I M l iRZKGIEM 

zaścielających m u r y : błąkają się wspomnien ia t r ag icznych ich 
dziejów po b o g a t y c h k lasz to rno-zamkowych kury ta rzach . Wśród 
t ych bogac tw , w tych k ró lewsk ich , t ak dziś pus tych , c ichych 
salach, w tych hesperyńsk ich ogrodach, dziwnie odbijają sk romne 
białe hab i ty Dominikanów, dzisiejszych gospodarzów Tjacromy. 
Cesarz F ranc i szek Józe f oddał przed t r zema la tami D o min ik an o m 
maksyini l ianową, rudolfową J jacromę, pod warunkiem, że modlić 
się będą za dawnych , nieszczęśl iwych je j panów. 

Nie wszystkim D u b r o w n i c z a n o m równie p r z y p a d a do smaku , 
że pa ł ac , z klasztoru przerobiony, znów w klasz tor się zmienił. 

— Dawnie j więcej zarabia l i śmy — skarży się p rzewoźnik — 
by ły uczty, zabawy ; t łum łodzi wyspę otaczał . Dziś c i cho , aż 
niemiło , ledwie obcy j ak i pan każe się powieść , popa t rzy , po
chodzi i wraca. 

— Szkoda niemała — dowodzi p o w a ż n y tuszą j egomość 
między dwoma bute lkami cza rnego j a k smoła „kra jowego" wina — 
szkoda , że zamiast dominikańskich mnichów, n iema tu klima
tycznej, kąpielowej stacyi. T o b y to Angl ików się zjeżdżało, t oby 
pieniędzy do Dubrownika p łynę ło! 

P o w a ż n y p ro t ek to r kra jowej p rodukcy i zapomnia ł , że raz 
j u ż zrobiono tę p r ó b ę , ogłoszono na wszystkie cz tery s t rony 
świata: „Lac roma j e s t s tacyą kl imatyczną" , ale ogłoszenia za
wiodły, p róba się nie udała. Na aust ryackie j Maderze, na dalma-
tyńsk im Korfu — j a k R a g u z a n i e z dumą rozkoszną w y s e p k ę 
nazywają — nie ma widać brzmieć muzyka ani arcyksiążęcych, ani 
„kurhauzowych" balów; rozlegały się tu przed wiekami poważne , 
benedyktyńsk ie hymny , dziś dominikańskie chóry z szumem fal się 
łączą i wznoszą pieśń chwały przed t ron Twórcy i ź ródła wszel
kiego piękna. 

Skaczemy po skałach za białym przewodnik iem; zbiera ochota 
zanurzyć się w zielonej toni „mar twego morza" — min ia tu rowego 
jeziorka, połączonego ukry tym, podz iemnym krużgankiem z pie-
niącemi się wodami A d r y a t y k u ; zbiera chęć szalona rzucić się 
zanurzyć się w to morze kwia tów i blasków, co dokoła cię otacza, 
wschodniemi woniami odurza i szepce głosem syrenim: „Tu zo
s tać — tu żyć, życiem się n a z y w a ! " . . . P recz syreny! Oto zbliża 
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się rzeczywistość — i rzeczywis tość miła, choć prozaiczna, w po
staci zapobieg l iwego b r a t a szafarza, k tóry zaprasza nieco ochry
p łym g łosem: 

— Ksiądz przeor prosi na kawę! 
P i ękna maksymil iańska wyspa, o ileż piękniejsza od opiewa

nego przez ty lu poe tów L i d o ; p iękna da lmacka W e n e c y a — R a g u z a . 
zapewne od włoskiej nie piękniejsza, ale k to wie, czy mniej od niej 
interesująca, czy o wiele mniej kryjąca w sobie c iekawych pamiątek. 

— I m y m a m y swą h i s t o r y ę . . . Fuimus Troes — mówi pół 
z ża lem, pół z dumą czystej krwi Raguzan in , oprowadzając po 
mieście, yv którem, j a k w Wenecy i , znowu dziwna cisza, napróżno 
za koniem, za ta rada jką się oglądasz, ale za to nie potrzebujesz 
się też oglądać, czy podchmie lony dorożkarz nie najeżdża na ciebie, 
czy ciężko na ł adowany wóz na życie twe nie c z y c h a . . . 

— By ła , by ła może nie ingens gloria, ale bądź co bądź 
gloria B a g u z y . Pa t rz , oto pa łac książęcy, a właściwie nie książęcy, 
bo rzeczpospol i ta r aguska księcia nie znała, ale pa łac rektorski . 
Szczęście, że s t raszne trzęsienie ziemi yv r. 1667, k tó re t ak bardzo 
dało się mias tu we znaki , uszkodzi ło ty lko, ale nie zniszczyło tej 
monumenta lne j budowy . Tu mieszkał, s tąd nominalnie rządził nasz 
r ek to r ; nominalnie , bo co miesiąc inny z sena torów przywdziewał 
cze rwony płaszcz rek torsk i i zamyka ł się na nas t ępny miesiąc 
w rek torsk im pałacu, j a k w więzieniu, ciesząc się p łaszczem i klu
czami od b r a m miejskich, k tó re mu co wieczór o d n o s z o n o . . . 

Właśc iwe rządy sprayvowaîy t rzy a rys tokra tyczne rady . 
„Wie lka r ada" — coś naksz ta ł t niższej I z b y yv dzisiejszych par
l amen tach , z tą różnicą, że do ragusk iego pa r l amen tu należał 
z p r a w a k a ż d y szlachcic, k tó ry ukończy ł ośmnas ty rok życia; do 
rady tej należało uk ładan ie p raw i wybór urzędników, od samegoż 
rek to ra począwszy. S e n a t — I z b a wyższa — składał się z 45 człon
ków, decydował o wojnie i pokoju, o ważniejszych yvewnetrznych 
i zewnę t rznych sprawach. Wreszc ie „Rada mniejsza" — dziś na
zwal ibyśmy j ą : „minis te ryum" — z siedmiu senatorów i prezesa-
rektora , dzierżyła władzę wykonawczą. Czy dobre to były urzą
dzenia; czy dobrem, odpowiedniem było zupełne yvykluczenie ludu 
od udziału w a rys tokra tycznych tych rządach; czy dobrem ogra-
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niczeiiie rektorskiej władzy? W t eo ry i m o ż n a b y długo o t em rly-
sputować , dysputują też do woli h is torycy, dyplomaci ; w p rak tyce 
raguska kons ty tucya okazała się w danych okolicznościach bardzo 
odpowiednią; nowy dowód, j a k ode rwane teorye o naj lepszym 
rodzaju rządu małe mają znaczenie . Z dwóch s t ron nękani , od 
T u r k ó w i W e n e c y a n , potrafili Raguzan ie przez długie wieki, tak 
T u r k o m i W e n e c y a n o m się kłaniać, tak kolejno Turków i W e n e 
cyan w pole wyproyvadzao, to znowu tak T u r k ó w s t raszyć W e n e -
cyanami, W e n e c y a n Turkami , a j e d n y c h i drugich groźbą oddania 
się pod węgierski p ro tek tora t , że aż do początku bieżącego wieku 
ocalić zdołali swą niepodległość . Dopie ro napoleońska burza, co 
zniszczyła i postawiła tyle p rze różnych pańs tw i pańs tewek , nie 
przebaczyła i s tarej rzeczypospol i te j . F r ancusk i genera ł oznajmił 
z eb ranym senatorom yv kilku lakonicznych słowach, że mogą do 
domów się rozejść i zapomnieć powinni o p ias towanych dotych
czas godnośc iach i p rzywiązanych do nich przywilejach. Aus t ryacki 
generał , k t ó r y po wiedeńskim kongres ie wkroczył do R a g u z y i na 
rektorskim pałacu zatknął chorągiew H a b s b u r g ó w , nie miał już 
kogo zwoływać, nie miał komu t łumaczyć : . .Precz z marzeniami! ' · 
Dziś yv b o g a t y c h salach rek tora rzeczypospol i te j gospodaruje 
prezes B a d y miejskie j ; z po za gotyckich , wyku tych w kamieniu 
okien, wygląda paru paniczów — urzędników, woźnych, lokajów, 
k tóż odgadnie? — i ze znudzoną miną śledzi p łynące z papierosów 
obłoczki; po wewnę t rznym dziedzińcu, wśród biegnącej wkoło na 
dole, na p ię t rze ko lumnady , krząta się kilku miejskich pachołków; 
kilku innych p rzyk ład z gó ry dany naśladuje. 

Obok prezesowskich a p a r t a m e n t ó w , miejskie muzeum z prze-
różnemi dawnemi i nowemi ciekawościami. Ciekawy zbiór r aguzań-
skich monet , pieczęci, o rygina lnych s t rojów dostojników rzeczypo
spolitej przenosi myśl w ubiegłe wieki; pamiątki po Maksymil ianie 
zwracają j ą r a z jeszcze do nieszczęśl iwego cesarza; rzadkie morskie 
ptaki , o lbrzymie ryby , węże, gady, to idealnie zasuszone, to kąpiące 
się w spi ry tusowych j ez io rach , przypominają morsko handlowe 
wyprawy, z których, j ak dawniej , t ak dziś, słynie Baguza , słyną 
Raguzan ie . Skarby zwożone ze wszech stron świata p rze tap iano 
na raguskie monety , na polskie „babk i" i „ ta lary", na węgierskie 
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„krupi" i „ongar i" w pobliskiej mennicy . Dziś mennica i z łączony 
z nią dawny urząd celny, wyłącznie raguskirn celnikom w posia
danie oddane . Wśród wspania łych kolumn, pod cieniem misternie 
rzeźbionych łuków, rozpościerają się szeregi beczek z budapesz
teńskim sp i ry tu sem, cyk lopowych skrzyń z Birra di Steinfeld; 
na górnych k o r y t a r z a c h , w mennicznych salach stosy worów 
z mąką . . . 

Było w Baguz ie dużo pieniędzy ; było widać i dużo po
bożności . Ze szczytów rek to rsk iego pa łacu błogosławi p a t r o n 
mias ta , św. B łaże j , k tó r ego figury, wizerunki na k a ż d y m kroku 
tu napotkasz . N a d mennicą w y k u t e w murze olbrzymie imię 
J ezus (JHS), przez aniołów p o d t r z y m y w a n e . Niżej umieszczony 
w r. 1Ö20 łaciński n a p i s : 

Numen adorandum, felix et amabile nomen, 
Rhagusam titulo prosper iore juva. 

Imple hos tes ter rore , fuga formidine, nost r is 
Da pateant , ter rae , civibus et mare , 

Da pa tean t coeluni t u t a omnia sisque saluti . 
Namque salutiferum nomen J e su habet '. 

Jeszcze niżej asce tyczno-f inansowa, również wierszowana 
nauczka : 

Fallere nost ra vê tant et falli pondera , meque 
Pondero , cum merces pondérât ipse Deus -. 

Kościoły, k lasz tory p iękne i b o g a t e ; k lasztory prawie czasem 
za boga te , jeśl i nie za p iękne. W e w n ę t r z n e dziedzińce k lasz torów 
franciszkańskiego i domin ikańsk iego przypomina ją , że j e s t e śmy 
niedaleko L a c r o m y : te same b a r w y i wonie. W kościele złoto, 
m a r m u r y : na k rużgankach obrazy na jznakomi tszych ma la rzów; 
w bibliotece s t a roży tne ks i ęg i , s tarożytnie jsze jeszcze manu-

1 Boże, czci najgodniejszy 7, o Imię szczęsne i słodkie. 
Racz w szczególnej opiece mieć naszą R a g u z ę . 
Wrogów napełń przes t rachem, zmuszaj do ucieczki. 
Niech Raguzanom stoją lądy i morza o tworem 
Niech stoi o tworem niebo, bezpieczeństwo kwi tn ie! 
Bądź zbawieniem miastu, co zbawcze imię Jezus nosi. 

2 K to wag naszych używa, nie myli i nikt go nie zmyli, 
Gdy Bóg towary waży, j a sam siebie ważę . 
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skryp ty , p racowi tą ręką dawnych mnichów wysz tycbowane psał
terze . Inaczej wygląda z p r y w a t n e j kamieniczki p rze rob iony kla-
sztorek j e zu i ck i , duszny, c iemny, ciasny. Dobrze t ak J e z u i t o m ! 
Przec ież oni — j ak k a ż d y p rawie h is toryk Raguzy , k a ż d y k to 
dzień lub dwa dni w niej p o b y l , z ma tema tyczną regularnością 
jeden za drugim powtarza — przecież Jezuic i nadal i Raguz ie 
k lerykalne pię tno, wypędzi l i z j e j gmachów dobry styl, z jej sa
lonów dawną ga lan te ryę . Niechże t e raz pokutują i p rzypat ru ją 
się ze swych kli tek aus t ryackim mundurom wojskowych dok torów 
i felczerów, w y c h u d ł y m twarzom dręczonych febrą żołnierzów, 
k tó rzy wbrew całemu światu J ezu i tów błogosławią, że zbudowal i 
t ak wygodny, j a s n y k l a s z t o r , w sam raz odpowiedni na woj 
skowy szpital. 

W popołudniowych godzinach, g d y cały Dubrownik południo
w y m , włoskim zwycza jem do snu się u łoży ł , toczyłem w t y m 
szpitalu zajmującą, a bardzo miłą, choćby dla tego, że polską po
gawędkę z Krakowian inem, k tó r ego losy rzucają po coraz innych 
wojskowych a p t e k a c h : n iemieck ich , i s t ry j sk ich , da lmatyńskich . 
Skarży się b iedak, że życie drogie ; że do K r a k o w a mu tęskno . 
Nie on j e d e n się skarży, i nie j e d y n y to Po lak n a da lmatyńsk ich 
wybrzeżach napo tkany . Skarży się również osiadły w Serajewie, 
chwilowo na urlopie bawiący urzędnik ; raz po raz wraca myślą 
i s łowem do galicyjskich wiosek i mias t eczek , b r u d n y c h , nie-
pachnących , ale swo ich , ale ty loma wspomnieniami, omajonych, 
i p o w t a r z a : „Tak chcia łbym ojczystem powie t rzem odetchnąć!" 
Filozoficzniej zapa t ru je się na życie reformacki braciszek w Ca-
s te lnovo. L a t ki lkadziesiąt t emu z Polsk i wy jecha ł , łatwiej mu 
clziś po włosku, niż po polsku mówić, nie ma za kim w rodzinnej 
swej wiosce tęsknić , a w d o d a t k u — p r z y z n a j e popros tu : „Tu tak ie 
p iękne morze , taki ogród p iękny ! . . . J a k w kuchni p racować 
skończę , na pacierze wołają, p o t e m idę do ogrodu, a w ogrodzie 
zawsze h u k r o b o t y ! Ciągle człowiek z a j ę t y ; b y w a , że i na po 
południową sieste czasu nie s t a r czy . . . " 

R o z g a d a ł się poczciwy braciszek. Z początku włoskie wy
razy gwa ł towny z polskiemi spór wiodły ; za chwilę zaws tydzone 
musiały na bok odstąpić, za to polskie słowa lały s i ę , lały nie-
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prze rwanym s t rumien iem, tem szybszym, gwał townie j szym, im 
dłużej wst rz3?manym. 

— Nie myśla łem — wołał z dziecinną radością , obnosząc 
po refektarzu n i eodzowne p ieczone j a g n i ę , j eszcze nieodzowmiejszą 
mines t re i najnieodzowniejszą sała tę — nie myślałem, że tyle po 
polsku pamię tam ! 

P a r u oficerów — t r u d n o o d g a d n ą ć : Niemców czy J to rwa-
tów — którzy kiedyś stali w K r a k o w i e garn izonem , a obecnie 
borykają się z hercegowińsko-bośniackimi p r zemy tn ikami i zło
dziejami, opowiada różne anegdo tk i o Krakowie , Lwowie , W a d o 
wicach; przypominają sobie dobrze znane i najgłębiej w pamięci 
zapisane nazwiska : P o l l e r a , W e n z l a , zwłaszcza i na p ierwszem 
miejscu „powszechnie z n a n e g o " Hawełk i . N a m ę s k i e , ogorzałe 
oblicza wys tępu je widoczne wzruszenie , wywołane rozrzewniają-
cemi temi wspomnieniami , tern bardzie j rozrzewniającemi, g d y się 
j e p o r ó w n a ze smutną dolą dni teraźniejszych, bośniackich. „Teraz 
całe tygodnie, miesiące, niczem innem nie żyjemy na inspekcyj 
nych naszych wycieczkach, j a k pieczonemi, a n a odmianę goto
wanemu kurami. D o b r a j e s t k u r a , ale proszę j e ść kurę rano , 
w południe, wieczór, i znoyvu rano , w południe, wieczór i znoyvu 
i znowu..., a po tem powiedz ieć : dobra j e s t kura. I leż razy p r zy 
nieszczęśliwej kurze stają na myśli kuszące wenzlowskie , haweł-
kowskie przysmaki ! K r a k ó w , b rudne miasto, żydów dużo, u b ó s t w a 
bez k o ń c a , ale ma ł adne p l an tacye i n iedoścignię te hande lk i ! " 

W K o t a r z e (Cattaro) znów znajomość z K r a k o w a : serdeczny, 
wesoły kape lan wojskowy. Gene ra ł komenderu jący równie dobrze 
K r a k ó w pamięta i wypy tu je c i ekawie , j a k teraz fortyfikacye 
wyglądają , co się dzieje z Kościuszko-Hiigel, k t ó r y on s a m przed 
la tami obwarowywał . Nies te ty! dać m u n i e m o g ę wyczerpu jących 
odpowiedzi ; robię m i n ę , którą mój genera ł p r a w d o p o d o b n i e b y 
zrobił, g d y b y m go zapytał , czy ko ta r scy seminarzyści wiernie się 
t rzymają sys temu św. Tomasza — o s tosunku wolnej woli do łaski . 

Dobrze jeszcze z t y m i , co dotknęl i kiedyś polskiej ziemi. 
Zawadzą z pewnością o żydów, zapytają z u ś m i e c h e m , c o n a 
Kaz imierzu (lub n a Zarwanicy) się dz ie je , bąkną coś o nędzy 
wiejskich lepianek ; ale wspomnien ie H a w e ł k i , gościnności pol-
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skiego j ak iegoś domu, wspomnienie gorącej pobożności ludu, g ro
madzącego się po kościołach, twarz im rozjaśni i włoży n a us ta 
słowa serdecznej sympaty i dla „b iednych" Po laków. I z tymi 
os ta tecznie n ienajgorzej , co słuchają o Polsce, P o l a k a c h j a k o że
laznym w i l k u ; co poważnie zapewniają -— j ak jeden mię zape
w n i a ł - - ż e p rzypomina sobie wprawdzie , że yv geografii o Polonii, 
a zdaje mu się nawet , że i o Cracovia się uczył, ale j a k na złość 
p rzypomnieć sobie nie m o ż e , w k tóre j s t ronie świata leży owa 
Cracovia i Polonia. Nie wiesz, więc nie w i e s z ; m a m czas, to cię 
p o u c z ę , nie m a m , to zalecę p o n o w n e zaglądnięcie do geografii 
i do miłego widzenia! Najfatalniej gdy takiego spotkasz , co n iby 
coś wie i z tą mądrością płynącą z rosyjskich źródeł , a prze-
filtrowaną przez młodoczeskie i serbskie organy, nawe t przed 
Po lak iem i właśnie przed Po lak iem nie myśli się taić . Śmiać się, 
gniewać, czy płakać; milczeć czy krzyczeć? I j e d n o złe i drugie 
niedobre, i trzecie na nic się nie zda. Naj praktyczniej r amionami 
ruszyć i dać dobrą racie: Przyjedź , zobacz, doświadcz! 

Na szczęście w domu kota rsk iego „podes ty" , czy j a k my 
b y ś m y powiedziel i : prezesa miasta , p. Pezzi, po l i tyka s tanowczo 
z rozmowy wykluczona. P . Pezzi , żywy j a k iskra, yviecznie uśmie
chn ię ty Włoch , by ł kiedyś uczniem w clubrownickim, jezu ick im 
konwikcie i dla dawnych swych nauczyciel i p rzechował serdeczną 
miłość: a miłość tę p rze lewa na wszys tk ich , co ten sam habi t 
noszą. Ledwie też mię dost rzegł na pokładzie s tatku, zawijającego 
do swej rezydencyi , przyskoczył w tej chwili, ofiarował na usługi 
siebie, swój dom; i przez z b y t krótk ie dnie poby tu mego w K o 
tarze, był na usługach, w najściślejszem, najmilszem tego słowa 
znaczeniu. Tem większa zas ługa , że jednocześnie gościł pa ru 
dubrownickich kanon ików, k tó rzy imieniem kapi tu ły przybyl i 
z hołdem do świeżo mianowanego dubrownick iego biskupa, do
tychczasowego adminis t ra tora kotarskie j dyecezyi , ks. M a r c e l i ć : a . 

Skwarny dzień, ściskający r ę c e , n o g i , g łowę obręczami 
z żarn i światła, nie pozwala ruszyć się z chłodnych, najs taranniej 
i n aj przemyślniej przeciw najeźclzcowi — słońcu obwarowanych 
komna t „podes ty" . P i jemy różnoba rwne chłodniki u p . Pezzi : 
p i jemy i n n o b a r w n e na p ie rwszem pię t rze u miejscowego Krezusa , 
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kupca Yukovic 'a ; wałczymy ze słońcem, aż wreszcie słońce, dzięki 
n i euży tym przeciyv sobie zagłobowskim fo r te lom, ale dzięki 
własnej dobrej wo l i , us tępuje z placu i w morzu zwolna się 
zanurza. Sygna ł to do ruszenia całą bandą na b r zeg morsk i ; kto 
w Ko ta r ze się szanuje , t en powinien o tej godzinie po brzegu 
morsk im spacerować . P . Pezzi , ks. Marcello robią ze siebie ofiarę, 
i zamias t wpros t na kotarsk ie . .corso" się udać , oprowadzają mię 
jeszcze wprzód po ciasnych p lacach i wąskich uliczkach s tarego 
grodu. Xa chyyilę przyłącza się k o m e n d a n t fortecy. W ł a d z a yvoj-
skowa, władza cywilna, władza duchoyvna podaje sobie ręce i żywo 
rozbiera szanse p o g o d y na j u t ro , a deszczu na poju t rze . Rezo-
lucye te, j a k miałem nas tępn ie sposobność stwierdzić, yv części 
ty lko , mimo całej powag i uchwalających j e dygni ta rzów, przeszły 
w w y k o n a n i e ; nazajutrz była wprawdz ie pogoda, ale pojut rze nie 
było deszczu. Za to yv tydzień, czy w dwa tygodn ie potem, pę
dziły z czarnogórskich szczytów deszczowe k a t a r a k t y i zalewały 
zawdzięczające im podobno swe nazwisko Cat ta ro . 

Samo mias teczko dziś sk romne i ma łe ; trzęsienie ziemi 
w X V I . wieku zniszczyło dawne a r tys tyczne i archeologiczne 
zaby tk i , a ciągłe yvojny i wojenne obawy zmuszają nowoży tne 
a rch i tek toniczne , snycerskie i malarskie muzy do milczenia. W ka
tedrze bogata , marmurami i obrazami wykładana kapl ica pat rona 
miasta, św. Tryfona. W kościele F ranc i s zkanów nic bardziej cie
k a w e g o ; nic na tura ln ie c iekawego w świeżo budującem się, bardzo 
wygodnem, do yvszelkich po t rzeb i w y m a g a ń zas tosowanem, ale 
d la t ego może właśnie bardzo proza icznem seminaryum. Za to 
yvidok z seminaryjskich okien, na morze, na Czarnogórę , na roz
ścielone wokoło najśl iczniejsze d y w a n y z b a r w n y c h kwia tów i aro
m a t y c z n y c h ziół, bynajmnie j nie prozaiczny. Stoję i stoję w oknie, 
napa t rzeć się nie m o g ę i zaczynam wj-rozumiewać rozen tuz j az 
mowanych podróżników, co cudowne panorama, roztaczające się, 
zmieniające się na k a ż d y m kroku w s łynnych Boccile di Cattaro, 
przenoszą nad neapoł i tańskie , nad bosforskie, nad r io-janejrskie 
piękności . Stoję , pat rzę , a t ymczasem oprowadzający — najgrzecz
niejszy zresztą w świecie — r e k t o r seminaryum, ze źle ukry tą nie-
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cierpliwością laseczką w podłodze wierci, opat ru je haczyki i za
wiasy i wreszcie del ikatnie za r ękaw poc iąga : 

— Nie oglądal iśmy jeszcze poko jów na d rug iem pię t rze . 
Właśnie się malują. P o t e m og lądn iemy kuchnię , refektarz. Cie
kawym, j ak ci się s p o d o b a j ą . . . 

Ani słowa, kuchnia czysta, refektarz po rządny — ale t r u d n o 
prawdziwie żądać, nawe t w naszym wieku, n a w e t najbardziej na 
pozy tywizm i real izm pozując, aby wykrzykn ik i podziwu yvydo-
bywały się z gard ła z równą szczerością i siłą yvobec szeregu 
rąclli, co wobec p u r p u r o w y c h promieni zachodzącego s łońca , 
igrających w szaf i rowej , bezbrzeżnej t o n i . . . ; wobec zg rzy tu 
k u c h e n n y c h nożów, mularskich kielni , co nadstawiając ucha na 
poyvazne koncer ty morskich fal, k tó rym zdaleka odpowiadają har
monijnie t ę skne dźwięki ś lepych gęślarzy . . . 

Gromadk i c iekawych cisną się koło śpiewaków, opiewających 
wielkie czyny chrześci jańskich boha te rów w walkach z niewier
nymi : wiekopomne , boha te r sk ie czyny Marka królewicza: dziwne, 
bohatersk ie p r z y g o d y rączego j e g o r u m a k a , yviernego sokoła 
o z ło tych skrzydłach. Mężczyźni , kob ie ty z o twar temi us tami 
słuchają dobrze pewnie sobie znanej mono tonne j pieśni. Za ści-
śniętem kołem słuchaczów stanęło yv malowniczych swj 7 ch s t rojach 
kilku czarnogórskich junakóyv, co dziś krótszemi, górskiemi dróż
kami z Niegusza, z Cetjmii przybjdi , a j u t ro , t emi samemi, w ró 
żowej mgle kąpiącemi się te raz szlakami, powrócą do domu. P r z e d 
wejściem do miasta złożyć musieli w ręce aus t ryackiego pol icyanta 
swe j a t a g a n y i p is to le ty; t rochę niemiła to ceremonia dla czar
nogórskiego górala, k tó remu bez pistoletu, bez rewolweru , j a k bez 
ręki ; — za to prozaiczni mieszkańcy dolin bardzo zadowoleni,, 
że h u k wys t rza łów — bywało że dla zabawy, bywało że na seryo — 
na ne rwy im nie daje; błyszcząca z szaloną szybkością to na żar ty , 
to wne t i na p r a w d ę poruszana stal, oka nie drażni . 

G d y b y orłem być ! . . . G d y b y być choć Czarnogórcem, nog i 
mieć ze s ta l i , pierś w bronzie ukutą ! Zarzuci łoby się na p lecy 
ledwie świt służącą przez noc całą s tosownie do po t r zeby za 
ko łd rę , ma te rac i poduszkę wełnianą gun ię ; rzuc i łoby się do to rby 
kawał s e r a , pól bochenka ch l eba ; opat rzyło r ewolwer i dalej 
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z orłami w zawody przez skały, przez góry ! Rozpieszczonemu 
Europe jczykowi krótszemi t emi ścieżkami wspinać się nie chce. 
Ma w y g o d n y w skale w y k u t y gośc in iec , k t ó r y m najzwykle jszy 
fiaker do Cetynii go powiezie : mniej to romantyczn ie , mniej ho
norowo, ale bardziej zdrowo... A nawet , jeśl i z pewnością mniej 
honorowo, k to wie, czy mniej r oman tyczn ie? K o t a r s c y przyjaciele 
dowodzil i mi p ó ź n y m wieczorem długo i szeroko, że powozowa 
droga, o wiele zarazem piękniejsza, niż s t rome ścieżki, u lubione 
przez czarnogórskich j u n a k ó w i czarnogórskich wierzchowców. 
Ozy n a p r a w d ę romantyczn ie j sza, czy t ak mi opowiadają dla uspo
kojenia możl iwych skrupułów i ża lów? Zas tanowimy się k iedy
indziej nad rozwiązaniem tego p r o b l e m u ; teraz czasu brak . Zyvinny 
ch łopaczek , w obcis łym s p e n c e r k u , czerwonej czapeczce , pędz i 
co t chu i woła z da l eka , że obs ta lowany wczoraj fiaker czeka 
j u ż przed b r a m a m i mias ta ; p rzed b ramami , bo po wąskich, spa
dzis tych ul iczkach kotarskie j twierdzy , ty lko k o n n o , lub pieszo 
można się p rzedos tać . 

F i ake r czeka, niecierpliwi s ię! J u ż idę , idę , ws iadam, j a d ę 
na Czarnogórę ! 

Ks. Jan Badem. 
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Gasquet O. S. B. 

Stawiane obecnie za wzór i nnym na rodom wychowan ie an
gielskie, p rzedewszys tk iem chlubi się zaszczepianiem w młodych 
duszach zasad nieskazi telnej p rawośc i i prawdy. Na tej pods ta 
wie dokonaną została w bieżącem stuleciu reforma edukacyjna , 
t ak bujne i świetne wydająca za dni naszych owoce. Angl ik 
brzydzi się k ł ams twem: najwyższą dlań obelgą j e s t miano „k łamcy" 
i od dzieciństwa umiejętni w y c h o w a w c y budzą w nim cześć dla 
p r a w d y i zobowiązania prawości w słowie, w myśli i w czynie. 
( >w kult p r awdy w po tocznem życiu z konieczności doprowadzić 
musiał i do szukania je j w dziejach, do sprawdzania faktów, 
szczegółów i świadectw, do p ros towan ia mę tnych poglądów i w y o 
b rażeń , do wkroczenia w n iedos tępne uprzednio archiwa, do wer
towania kurzawą wieków przysu tych d o k u m e n t ó w : s łowem — do 
sumiennego przejrzenia wszystkich ak tów owego o lbrzymiego 
procesu przeciw prawdzie , wy toczonego przed t r zema przeszło 
wiekami przez Re fo rmac ję . 

I oto z podję tych p rawem uczuciem b a d a ń , t rysnął obfity 
zdrój prawdy, n ie ty lko his torycznej , lecz i dusznej ; upad ły dawne 
uprzedzenia, przesądy, nieufności, ucichły s tare waśnie i niena
wiści. Raz więcej sprawdzi ło się znowu : „prawda nas wyswo-
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bodzrb P ę k ł y okowy wiekowych uprzedzeń , ucichły okrzyki, na
wołujące do walki z pap izmem, a w miarę , j ak się rozświecały 
dzieje, jaśniej się robi ło i w sercach. P o w o l n y zwro t ku odbie-
żanemu za dni H e n r y k o w y c h ka to l i cyzmowi , znaczy się nie 
szybkim może ani hu r townym. lecz s tałym pos t ępem, n iema zaś 
roku , w k t ó r y m b y nie p rzybywa ło plonu h i s to rycznych s tudyów, 
czyniących prosterni ścieżki boże i przybl iżających godzinę na
wrócenia narodu. Nie sami kato l iccy pisarze przykładają rękę 
do owego pługa. W y d a w n i c t w a u rzędowe w znacznej mierze 
przyspieszają n iepodzie lne odzyskanie p r awdy dziejowej . W y s t a r 
czy wspomnieć olbrzymią publ ikacyę papierów H e n r y k o w y c h , 
postępującą zwolna od la t k i lku, a dostarczającą istnej kopalni 
dokumen tów badaczom oyvego s t raszl iwego prze łomu, k tó ry na 
razie zbudził i zuży tkował najgorsze pierwiastki w rozkie łznanej 
ludzkości, ujarzmionej samowolą ukoronowanego rozpus tn ika . 

Sama obfitość wyłania jących się z a rchiwów p a ń s t w o w y c h 
dokumentów, dała pochop wielu bardziej uspecya l izowanym pra
c o m . pod ję tym w przeróżnych k ie runkach , a w j e d n y m zawsze 
celu : odszukania p r a w d y i oczyszczenia takowej z naleciałości 
umyślnie i pods tępnie nag romadzonych fałszów. Odżywiając pa
mięć przeszłych w przysioyvie „prac benedyk tyńsk ich" , dom 
Franc i szek Grasquet umyślił zbadać j e d n e s t ronę t ryumfów, śyvię-
conych przez Befo rmacyę , j e d e n dział zamachów, spełnionych 
przez H e n r y k a ΛΊΙΙ. na katol ickim Kośc ie le : wyplenienie życia 
zakonnego , tak bujnie dotąd kwi tnącego na angielskiej ziemi; 
oto t reść olbrzymiej p racy uczonego B e n e d y k t y n a , zawarte j 
w dwóch wielkich tomach, go towych może odst ręczyć samą obję
tością swoją. 

Nie bez poży tku tedy będzie zapoznać szersze koła czy
te ln ików z nade r ciekawą treścią księgi pomnikowej , zwycięzko 
odpierającej oszczers twa , k tó remi na razie H e n r y k VII I . chciał 
usprawiedliyvió i upozorować swe gwał ty . W y k o n a w c y woli kró
lewskiej mnożyl i po twarze , dowodząc, iż rozwiązłość obyczajów 
zakonnych i zepsucie mnichów zniewalało władzę do zamykan ia 
klasztorów. Ustal i ły się owe oskarżenia , wzniecając w narodzie 
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ślepe nienawiści i uprzedzenia do katol ickich zakonów i zakon
ników. Nieclarmo atoli już wielki mówca polityczny', Burkę , ma
wiał , iż chyba n iepodobna zawierzyć świadec twom królewskich 
siepaczy : „Kto spodziewa się m y t a z uka ran ia złego, go tów ta
kowe przesadzać lub nawe t wymyś lać , by le spodziewaną osią
gnąć korzyść . Nieprzyjaciel pode j r zanym b y w a świadkiem, jeszcze 
mniej wia rogodnym je s t z łodzie j" . 

W ś r ó d nawały oskarżeń , cisnących się od t rzech wieków 
przec iw życiu zakonnemu na angielskiej ziemi, chyba j edn i miło
śnicy z a b y t k ó w sztuki raz po raz wys tępowal i w obronie mni
chów, nieśmiało wskazując, iż ludzie, k tórzy t ak wspania łe bu
dowali gmachy , nie mogl i b y ć p o z b a w i e n i , sz lachetniejszych 
p o p ę d ó w i cnót i zdo lnośc i ; że p iękność ty lu pomników, znaczą
cych początek X V I . w i e k u , dos ta tecznie świadczy o kul turze , 
p racy , polocie mężów, zdo lnych wzbogacać kraj swój t ak nie-
spoży temi dziełami budownic twa . Lecz owe rzadk ie wyjątki nie 
przygłusza ły nienawis tnej wrzawy, przypisującej zakonnikom ka
tolickim wszystkie w iny i wszystkie zbrodnie . S t raszono niemal 
dzieci angielskie tern w i d m e m pap izmu; w s t a rych , opuszczonych 
opac twach u p a t r y w a n o siedliska złych duchów, upamiętnia jących 
dawne rozpusty , s łowem — ustali ło się mniemanie , j a k o b y H e n 
ryk Y I I L przyłożył był r ękę do korzen ia , by wyplen ić w zaro
dzie wszelkiego złego począ tk i i gniazda . Słuszne było tedy , 
aby korzysta jąc z uprzys tępn ien ia a rchiwów publ icznych, znalazł 
się nareszcie osobny h i s to ryk zniesienia zakonów w Angli i . 

Prz j ' s tepujac zaś do podję tego zadania , dom Gasque t po 
części własnej zakonnej rodz iny spisywać miał dzieje. J a k w Pol
sce, tak i w Angl i i , synowie św. B e n e d y k t a byl i przes łańcami 
wiary i oświaty, p ionierami chrześcijańskiej cywilizacyi. W na
grodę za poniesione t rudy i zebrane z czasem zasługi , B e n e d y 
k t y n i rozsiedli się na ziemi angielskiej , posiadal i l iczne opactwa, 
szerokie włości, mnog ie dos ta tk i i przywileje . Wie lo rak ie odnogi 
rodziny benedyk tyńsk ie j z kolei tu bujne puszczały gałęzie. 
Zapewne, ludzkie ułomności nieraz przejawiały się i w t y c h przy
s taniach chwały bożej , p racy i miłosierdzia. Wsze lako najściślej
sze i najsumienniejsze poszukiwania , nie pozwoli ły odnaleźć śla-
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dów owej rozwiązłości obyczajów i rozluźnienia reguły, k tóre 
niby s tać się miały powodem zamachów H e n r y k o w y c h . P rzy 
pa t rzen ie się g łownie jszym z onych zamachów, najlepiej zresztą 
odsłania ukry te sp rężyny i p o w o d y dokonanych bezwzględnie 
gwał tów. 

P rzedewszys tk i em, śledząc ówczesne dzieje Anglii , zdumie
wać się p rzychodz i łatwością p o g r o m u Kościoła katol ickiego, 
oraz szybkim zanikiem ka to l icyzmu pod naciskiem samowładzy 
królewskiej . D o m Gasque t upat ru je jedne z p rzyczyn nadwąt le
nia sił odpo rnych , w s t rasznym pomorze , k tóry w X I V . wieku 
zmniejszył by ł o po łowę l iczbę mieszkańców Angli i . Na długie 
l a ta , sku tk iem powie t rza , miały zaciężyć różne klęski nad krajem. 
Prze t rzeb ien ie duchoYvienstwa, na rażonego na najcięższe s t ra ty 
posługą przy chorych , osłabiło siły Kościo ła , pozbawiło wiernych 
pas terzy . W samem hrabs twie Norfolk, na 799 księży, umar ło 
ich Ô27 w czasie pomoru , a dwie trzecie całego kleru angiel
skiego, padło wówczas ofiarą strasznej zarazy. Duchowieńs two 
zakonne jeszcze donioślejsze poniosło s t ra ty , oczywiście naj lepsi 
i najżar l iwsi , sku tk iem samegoż poświęcenia swego, padal i na 
wyłomie . P o us taniu śmiertelności , nastąpiło j a k o b y rozluźnienie 
yvszystkich społecznych s tosunków i spó jn i ; ludzie nie mogl i się 
odnaleźć wśród obcych i zmienionych yvarunków r bytu . B r a k ro
bo tn ika sprowadzi ł przełom rolniczy, wywoła ł powszechne zubo
żenie i ruinę. Nić t r adycy i z rywała się nawet w Kościele, koniecz
nością powierzania duszpas te rs twa młodym klerykom, pospiesznie 
wyświęcanym, bez na leży tego p rzygo towan ia i wychowan ia du
chownego. W o j n y „dwóch róż" , przez ki lkadziesiąt lat przecią
gnię te , dopełni ły miary klęsk publ icznych. L u d angielski , wy
czerpany domową niezgodą, zarazą i powszechną nędzą, łaknął 
ty lko dobrodzie js tw poko ju , i stąd g o t ó w był we wszystkiem 
ulegać samowoli królewskiej , by le oporem nie wznawiać roz
ruchów i waśni. 

Nie pójdziemy w ślad autora, aby zmierzyć inne rany epoki : 
ów pościg za łaską monarszą i m y t e m spodlenia wśród nowego 
pa t rycy atu, uros łego za dni k rwawych przełomów, pojawienie 
się chc iwego czynownic twa , os tudzenie ciucha koście lnego wśród 

р. Р . т. XLVII. 25 
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biskupów, przedzierzgniętych w urzędników państwowych i za-
przątnionych świeckiemi sprawami, skupianie beneficyów w ręku 
ulubieńców królewskich, przebywanie u dworu pasterzy dusz, 
baczniejszych na własne wyniesienie i karyerę, aniżeli na dobro 
swych owieczek; przełom rolniczy, zamieniający w pustkowia 
i pastwiska szerokie obszary rolne, z wielką szkodą dla wiejskiej 
ludności i wytworzeniem głodnego prołetaryatu. Niejedna z ów
czesnych plag zj'wcem przypomina dzisiejsze zagadnienia, wy
przedzając społeczne obecnej chwili trudności. Pojawiają się 
i wtedy deklamacye o nierównym dóbr ziemskich podziale, o ko
nieczności urządzenia na nowo stosunków i warunków bytu. 
Jedno wszelako uderza stale: wbrew podżeganych zazdrości spo
łecznych, mimo rekryminacyj przeciw dostatkom duchowieństwa — 
snać zakonnicy miłosierdziem i jałmużną jednali sobie wdzięcz
ność maluczkich, gotowych zawsze stawać po ich stronie i w ich 
obronie. Dowodem to jawnym, iż wśród ogólnego rozstroju, 
klasztory po dawnemu pojmowały obowiązki gościnności i do
brze czynienia. Skądinąd akta wizytacyj biskupich dowodzą pra
wie wszędzie ścisłego przestrzegania reguł. Pod wielu względami 
stygnący biskupi, do ostatka sumiennie jednak pielęgnowali dobre 
imię powierzonych swemu nadzorowi klasztorów i z bardzo szcze
gółowych protokołów poznać można, jaki duch do końca oży
wiał domy zakonne na angielskiej ziemi, zaczem jak sfałszowane 
musiały być świadectwa takiego Tomasza Cromwella, później
szego hr. Essex, który z ramienia Henrykowego przystąpił do 
dzieła zagłady, uprzedziwszy takowe oczernieniem przysposo
bionych ofiar. 

Znoszenie klasztorów nie było nową praktyką w Anglii: 
owszem, gotując zamachy na zakonne przystanie, można było 
się wykazać historycznemi precedensami. Już w wiekach poprze
dnich, niejeden z monarchów angielskich w czasach wojennych 
targnął się był na niektóre domy zakonne, pod pozorem, iż te 
zostawały w bezpośredniej jedności z przełożonymi zagranicz
nymi, że założone przez cudzoziemców, na obczyznę przenosiły 
część zebranych w Anglii funduszów; klasztory te oznaczano 
mianem alien priories, czyli obcych pryoratów. Zdarzało się też 
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niekiedy, iż z a m y k a n o klasztor ze względu na uszczuplenie zgro
madzenia , k tóre wedle l i tery p r a w a , l iczyć miało co najmniej 
dwunas tu członków. Ale bywa ły to fakta sporadyczne , rzadkie, 
wyją tkowe. Nies te ty! dostojnik r zymsk iego Kościoła miał dać 
hasło do powszechnego zaboru i do zniszczenia zakonnego życia 
w Angl i i . 

P o s t a ć k a r d y n a ł a W o l s e y wys tępuje z łowrogo na tle his to
ryi zniesienia klasztorów. Godność kanclerza Angl i i i księcia 
Kościoła nie wystarcza ła j e g o ambicyi . Marzył o wyższych jeszcze 
przeznaczen iach , po śmierci L e o n a X . , później po zgonie K le 
mensa VLL, śnił o ich nas tęps twie , mniemał , że za s tosownym 
nacisk iem, zapewni sobie głosy ka rdyna łów i na P io t rowej za
siądzie stolicy. Acz go owe najwyższe widoki zawiodły, wymógł 
wszelako od nas tępu jących po sobie papieży n iebywałe p rzywi
leje, ty tu ł legata , zwyk le odłączony od miejscowych dostojeństw, 
szerokie p r a w a inspekcyj k lasz tornych i t. d. L e o n X . d ługo 
się opierał , broni ł , t a rgował ; uległ nareszcie i n iebacznie oddał 
w rękę W o l s e y a obosieczną b r o ń , k tó ra miała zadać Kościołowi 
n iezagojone rany . N i g d y p r z e d t e m żaden mąż nie dzierżył t ak 
doniosłej władzy w dziedzinie p a ń s t w a i Kościoła za razem: j e d n a 
i ta sama dłoii, j e d e n umysł k ierował świeckiem! i duchownemi 
sprawami kraju. N a w e t g d y b y kanclerz- lega t by ł świę tym —• pi
sze dom Gasque t — p o d o b n e skupienie podwójne j władzy by łoby 
niebezpiecznem. Cóż zaś powiedzieć, czego było się spodziewać, 
gdy zadzierżył ją t ak ambi tny świa towiec , j a k W Tolsey. P o raz 
pierwszy, naród miał ujrzeć w j edne j osobie przeds tawicie la wła
dzy świeckiej i władzy duchowne j . P r z y k ł a d ten fatalny i p re 
cedens złowrogi , miał p r zygo tować umys ły do idącego przewrotu . 
Nie można zaprzeczyć Wol seyowi pewne j wielkości i wspania
łości poglądów. Ambicya j e g o n iepowszednią była. Kocha ł się 
w świe tnych i s zumnych przeds ięb iors twach . Niebawem, wobec 
upadającej oxfordzkiej wszechnicy, pos tanowi ł wsławić swoje 
imię założeniem nowego , sowicie uposażonego kolegium. W t y m 
celu ta rgnął się n a własność p rze różnych klasztorów, znajdują
cych się w pobl iżu Oxfordu, pod różnemi pozorami usprawiedl i 
wiając ich zniesienie, spowodowane wyłącznie żądzą zgromadze-

â5* 
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nia po t r zebnych ś rodów dla zamierzonej fundacyi. Raz zakosz to
wawszy w tak ł a twym sposobie wypełnienia swej szkatuły, opró
żnionej wspaniałością życia i przeds iębiors tw, W o l s e y nie za
t rzymał się na obranej drodze . Imię j e g o rzucało popłoch wśród 
zakonników. Czując, j a k dalece zależą od złej lub dobrej woli 
ka rdyna la - l ega ta , k lasz tory okupywa ły mu się hojnemi na po
wstające w Oxfordzie kolegium ofiarami, a raczej haraczami , za-
bezpieczającemi by t ich i bezpieczenstyvo. Nienasycony W o l s e y 
coraz to noyve przeciw z a k o n n y m domom go towa ł zamachy, nie 
przeczuwając, iż przez to samo własną gotuje zgubę . H e n r y k V I I I . 
niemniej od swego minis t ra pożądał i po t r zebował pieniędzy. 
Widząc , j a k ł a t w y m sposobem t akowe nap ływały do kieszeni 
kanclerza , pos tanowi ł na własną rządzić r ę k ę , pozazdrości ł mu 
i yvladzy i dochodów. W o l s e y najniespodziewanie j s t rąconym zo
stał ze szczytu potęgi . W ś r ó d przeszło czterdzies tu p u n k t ó w 
oskarżenia , podpisanych przez mężów tej miary i wiary, co b ło
gosławiony Tomasz Morus , osobny nacisk po łożony został na 
j e g o niesprawiedl iwe obchodzenie się z zakonnymi osobami i ich 
własnością. A tymczasem usuwając wszechpo tężnego kanclerza, 
H e n r y k VI I I . umyślił naś ladować j e g o arbi t ra lne rządy, z s a m y c h ż e 
a r g u m e n t ó w Wolseya biorąc pochop do samodzierz twa yv rządach 
Kościoła i prześ ladowania zakonników. G d y R z y m osta tecznie 
odmówił mu rozwodu z K a t a r z y n ą Aragońską i potępi ł powtó rne 
śluby z Anną Bo leyn , osobista uraza pchnęła H e n r y k a VI I I . do 
zerwania z jednością i o twar t ego bun tu przeciw Głowie Kościoła. 
Ogłosiwszy w r. 1534 A n n ę królową, zagaił okres zupe łnego 
wy łamywan ia się z poci uległości p rzyna leżne j Namies tn ikowi 
Chrystusoyvemu. L u d zrazu z oburzeniem przyjął yviese o wynie
sieniu byłej królewskiej nałożnicy na t ron angielski ; zdarzało się, 
iż wierni t łumnie opuszczali p r z y b y t k i Boże p rzy wymienieniu 
j e j nazwiska w modli twie za monarchę . Chodziło t edy o szybkie 
złamanie oporu. Służalczy pa r l amen t kuł coraz to nowe prawa, 
skupiające w ręku H e n r y k a Y I I Ì . najwyższą, n iebawem j edyną 
władzę , nawet w porządku rzeczy duchownych. Związani z dwo
rem biskupi, p rzeważnie przychyla l i się do zakusów monarszych . 
P r zez nich łacniej przychodzi ło opanować kler świecki, zostający 
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pod grozą odjęcia beneficyów. Znalazł się wne t zas tęp powol
nych narzędzi królewskiego rokoszu przeciw R z y m o w i , k tó rzy 
z kazalnic wys tępowal i coraz gwał townie j przeciw władzy pa
pieża. Atol i z pośród brac i zakonne j najwięcej się rekru towało 
u lubionych kaznodzie i l udowych , ci zaś , ś lubem ubós twa osobi
s tego zyviazani, mniej dostępni bywal i pokusom i naciskowi 
świeckiej władzy. H e n r y k rychło się pomia rkowa ł , iż s tamtąd 
go tów przyjść najstalszy opór przeciw j e g o samowoli . Wszakże 
znalazł się był pewien F ranc i szkan in , k tóry , powołany, by w obec
ności samegoż króla niedzielne wygłosić kazanie, nie wahał się 
j awnie wystąpić przeciw cudzołożnym z Anną Bo leyn ślubom, 
o twarc ie potępia jąc pos tępowanie mona rchy i grożąc mu karami 
n ieba , jeśl i w y t r w a w pogwałcen iu p raw bożych. K r ó l na raz ie 
zniósł yv milczeniu k rwawe ostrzeżenia, k tóre miały się co do 
j o t y spełnić. Mówca bowiem między innemi groził Henrykowi , 
iż jeśl i się nie poprawi , i j e g o krew psy lizać będą, j a k ongi lizały 
Achabową. Zdarzy ło się, iż g d y dla ogromnej j e g o tuszy, roz
kład pośmier tny szybko nas tąp i ł , i t r u m n a H e n r y k o w a pękła, 
ujrzano nag le czarnego psa , k tóry krwią królewską chciwie się 
napawa ł , spełniając groźną wyrocznię . To śmiałe wystąpienie 
syna św. F ranc i szka , p ierwsze ciosy przeciw j e g o zakonnej r o 
dzinie zwróciły. H e n r y k odgadną ł siłę, tkwiącą w niezależności 
zakonnego duchowieńs twa i pos tanowi ł usunąć z drogi swojej 
p r z e s z k o d ę , tamującą dalsze gwał ty . A n n a Boleyn , „przyczyna 
i karmicie lka herezyi" , wraz z zausznikami s w y m i , popiera ła 
i przyspieszała k rok i , zmierzające do zniesienia klasztorów, do 
pomszczenia na Braciach Mniejszych wierności ich Kościołowi 
rzymskiemu i śmiałości po tęp ien ia n i ep rawych ś lubów królew
skich. J e d e n jeszcze powód osobną niechęć mona rchy zwracał 
przeciw F r a n c i s z k a n o m ścisłej obserwancyi . K a t a r z y n a A r a g o ń s k a 
z pośród nich dobra ła sobie spowiednika, świątobl iwego b ra t a 
F o r e s t a , k tó ry miał p rzyp ieczę tować męczeńs twem wiarę swą 
i wierność. Sam s tosunek nieszczęśliwej pan i ze Zgromadzen iem 
Braci Mniejszych, o ich losie rozst rzygnął , i oni też pierwsi do
znali p rześ ladowania , rozc iągnię tego n iebawem do wszystkich 
zakonów na ziemi angielskiej . H e n r y k Y I I I . z b y t świeżo sam 
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wysłayyiał był n iezwykłe cno ty synów św. Franc iszka , ażeby 
te raz o zepsucie i rozwiozłość ich pomawiać . I n n e g o t edy chwycił 
się ś rodka , aby i ch -zgub ić . P r zedewszys tk i em spróbował narzu
cić im przełożonych, powolniejszych, j a k mniemał, na j e g o własne 
zachcianki . Dalej odwieczną prześ ladowców p r a k t y k ą , świeżo 
ponowioną w Kielcach, gdy chodziło o zamknięcie seminaryum 
pod j ak imbądź pozo rem, w każdym klasztorze pos ta rano się 
0 szp iega , zużytkowując w t y m celu nikczemniejsze żywioły 
1 słabszą cnotę. Bra t L y s t g łównie został przydzie lony do osoby 
b łogos ławionego F o r e s t a , aby śledzić kroki j e g o i pods łuchiwać 
zdania . N iebawem zarządzono z ramien ia kró lewskiego nadzwy
czajną wszys tk ich k lasz torów wizy t acyę , naznaczając w t y m celu 
dwóch ludzi, całkiem oddanych widokom monarchy . Owi wizyta
to rzy mieli poniekąd zbadać usposobienie zakonników, zmierzyć 
s topień ich wierności, żądaniem uznania supremacyi królewskiej 
w rzeczach duchownych i zobowiązania się do głoszenia wszędy, 
iż papież nie posiadał osobnej władzy, różnej i szerszej od wła
dzy każdego biskupa. D o m a g a n o się i przysięgi, uznającej A n n ę 
Bo leyn prawowi tą królową Anglii . Nareszcie każda wizy tacya 
zakończyć się miała sporządzeniem inwentarza wszelkich dóbr 
i kosz towności k lasz tornych. 

Zaczął się dla domów zakonnych okres p rawdz iwego te r ro
ryzmu. Nieraz bynajmnie j n ieuprawnien i wizy ta torowie udawali 
się za wysłańców królewskich, aby s t r achem w y m ó d z obfite da
n i n y ; n iekiedy świeccy z bronią w r ęku próbowal i rozs t rzygać 
o wewnę t r znych w y b o r a c h i urządzeniach zgromadzenia . J ę ł y się 
mnożyć fałszyyye oskarżenia i donosy, pozbawione całkiem wiaro-
godności , ściągając coraz to nowe burze na nieszczęśl iwych za
konn ików i zakonnice . W y p a d a ł o nieraz o k u p y w a ć się dobro
wo lnym haraczem, aby zażegnać bezpośrednie n iebezpieczeńs two 
zniesienia klasztoru. P rzedewszys tk i em wizy ta torowie kró lewscy 
mieli oko na Braci Mnie j szych , oskarżal i ich o rozkrzewianie 
wśród ludu wierności dla rzymskiego p a p i e ż a , a przez to samo 
o s tawianie j a w n e g o oporu woli królewskiej . D o k u m e n t a współ
czesne opiewają niemal j ednomyś ln ie , j a k wielka część zakon
ników Yvytrwala i p rze t rwała huczącą nad nimi nawałność . Jeś l i 
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tu i owdzie zdarzyły się p rzen iewiers twa , wyjątki te były rzad
kie, od k tórych naród się odwracał ze wst rę tem, przyklaskując 
raczej m ę s t w u opornych . G d y j e d e n z braci uległ n a m o w o m rzą
dowych wysłańców, m a t k a w tych słowach wyrzuca ła m u słabość 
j e g o : „Obiecujesz mnie odwiedzić w ciągu wiosny, nie p rzybywaj , 
jeżel i w p r z ó d y nie odmienisz myśli . Okrom przekleńs twa niebios 
i mojego się doczekasz, a n igdy ci i grosza nie dam, wola łabym 
wszys tko , co mam, rozdziel ić pośród ubogich , aniżeli ciebie w he-
rezyi u t r z y m y w a ć " . 

Bracia Mniejsi s tanęl i m u r e m w oporze przeciw samowoli 
k ró l ewsk ie j , p rzedewszys tk iem powtarza jąc , iż umrą w obronie 
reguły św. swego za łożycie la , że duch serafickiego F ranc i szka 
sprzeciwia się s tanowczo n ieuznaniu p rzewagi B z y m u w rządzie 
Kościoła i dusz. „Wszys tk i e nasze a rgumen ta — odzyyvaja się 
yvizytatorzy — odbiły się daremnie o mózgownice skamieniałe 
długą uległością dla papieża" . Osta tecznie też spełzły na n iczem 
usi łowania kró lewskich wysłańców, aby zniewolić F ranc i szkanów 
ścisłej obse rwancy i do złożenia przys ięgi na b u n t przeciw Bzy-
mowi . W y b i ł a godz ina ofiary : dwus tu blisko synów św. F r a n 
ciszka niemal jednocześnie wt rącono do więzienia lub rozproszono 
po innych klasztorach, gdzie cięższy jeszcze może los ich czekał 
i większa niż w pospol i tych kaźn iach poniewierka . Pięćdziesięciu 
z nich przypłaci ło życiem powolne więzienia katusze . I nn i z cza
sem dostali się na gościnniejsze wybrzeża . Boczn ik i Braci Mniej
szych dostarczają nam szczegółów męczeńs twa owych wyznawców 
yviary. J e d e n z nich, ojciec An ton i Brookby , uczony humanis ta , 
wydań był na t o r tu ry i w su rowem t r z y m a n y odosobnieniu. Przez 
dwadzieścia pięć dni z rzędu nie dano mu się p o ł o ż y ć , wierny 
przyjaciel uk radk iem podawaną żywnością u t r zymywa ł go j edyn ie 
p rzy życiu. Zdaje się, iż siepacze, zniecierpliwieni przedłużeniem 
dni swej ofiary, pewne j nocy zadusili go własnym j e g o pask iem 
z a k o n n y m . I n n y znów umiera ł z g łodu w więzieniu, wielu gasnęło 
zwolna w smrodl iwem n iezdrowych kaźni powie t rzu . Narzucano 
im ciężkie kajdany, najczęściej skuwając po dwóch razem. Nie
k tó rzy po ki lka la t w y t r z y m y w a l i s t rasznego uwięzienia męki . 
Najgłośniejszy z nich, wspomniany j u ż spowiednik królowej K a t a -
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rzyny , ojciec J a n Fores t , całe cz tery lata chwalebne nosil pęta , 
zanim i n n było danem uszczknąć pa lmę męczeńs twa. U c z y ł j uż 
sześćdziesiąt cztery la t życia a czterdzieści t rzy zakonnego po
wołania , gdy go wtrącono do więzienia. Bądź ze względu na 
j ego c n o t ę , bądź z innego powodu, przydłuższa niewola bywała 
raz po raz łagodzoną. Biskup ods tępca , La t imer , upomina ł się 
0 większą surowość i obostrzenia , wraz oddając bezwiednie naj-
yvyzsze świadectwo mocy, p łynącej z Najświętszych Tajemnic . 
P isząc bowiem do sekre ta rza królewskiego, Cromwella, g łównego 
w y k o n a w c y woli H e n r y k o w e j , donos i , że „bra t F o r e s t zamiast 
dzielić z K a r t u z a m i i Karmel i t ami pospol i te więz ien ie , osobną 
zajmuje i z d e b k ę , gdzie n ikt się do j e g o p rzekonań nie w t r ą c a ; 
co w i ę c e j , pono o t rzymał pozwolenie na odprawian ie Mszy 

1 p rzy jmowanie Sak ramen tów — co w y s t a r c z y a b y g o w j e g o 
o p o r z e u t w i e r d z i ć " . Do końca b r a t F o r e s t powtarzał , iż nic go 
nie potrafi oderwać ani od wierności papieżowi zaprzys iężonej , 
ani od uległości, w rzeczach świeckich przynależnej królowi. Ska
zano go na śmierć przez ogień. J u ż na rusz towaniu b i skup 
ods tępca La t imer p róbował jeszcze dłuższą p rzemową stałość 
męczenn ika pokonać , nagląc go do zerwania z R z y m e m i zdania 
się na łaskę królewską. Atoli J o h n F o r e s t m o c n y m głosem odpar ł 
na zaklęcia La t imera , iż chociażby i anioł z n ieba zstąpił, by go 
uczyć innej wiary, aniżeli t e j , którą od młodości wyznawał , nie 
uwierzy łby i aniołowi; a choćby miał być ćwia r towanym i palonym, 
na wolnym ogniu, j e szczeby nie złamał ślubów swoich. Owszem, 
śmiało wyrzuci ł apostacie m o w ę , na którą przed s iedmioma la ty 
z peyynością nie b y ł b y się zdobył . 

W o b e c tak niewzruszonej stałości nie zwlekano dłużej z yvy-
konan iem wyroku . Zawieszono ofiarę n a łańcuchach, ponad płomie
niami rozpa lonego ogniska. S t rasz l iwym m ę k o m b łogos ławionego 
bra ta J a n a F o r e s t a p rzyg ląda ły się całe zas tępy na jp ie rwszych 
zauszników królewskich. Zdoby ł koronę męczeńską na d. 22 ma ja 
1538 roku. 

Zgnęb iwszy i rozproszywszy zakonną rodzinę św. F r a n 
ciszka, zwrócono się z kolei przeciyv K a r t u z o m . W p r a w d z i e ci nie 
wys tępowal i głośno w obronie nieszczęsnej królowej K a t a r z y n y , 
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nie potępial i publ icznie n o w y c h a n i ep rawnych związków kró-
łewskich. Wsze lako cnoty ich i rzadkiej świątobliwości życie, samo 
przez się s tarczyło za po tęp ien ie rozyviozlycli obyczajów i rokoszu 
H e n r y k a przeciw Stol icy św. Mianowicie dom Kar tuzów lon
dyńsk ich słynął z nadzwyczajne j żarl iwości ducha zakonnego . 
Samiż p ro te s t anccy pisarze uchylają czoła przed świętością synów 
św. Brunona . Najzjadliwszy przeciwnik ka to l icyzmu, świeżo zmar ły 
h i s to ryk F r o n d e , mięknie wobec zapisków Maurycego Chauncy, 
j e d n e g o z brac i zakonnych , k tó ry na razie s t rac iwszy serce, przez 
resztę życia tęskni ł za t ak marn ie u t r aconym wieńcem męczeń
stwa, okupując przelotną słabość ho łdem oddanym stałości swych 
współ towarzyszów. Sam F r o n d e unosi się nad obrazem zakon
nego życia K a r t u z ó w l o n d y ń s k i c h , przes t rzegających p ie rwotną 
ścisłość surowej r e g u ł y : „ G d y b y po upływie dziesięciu w ieków 
Beda Venerabi l is lub św. C u t h b e r t zapukal i byl i do owych pod
woi, nie znaleźl iby żadnej chyba różnicy z okresem p ie rwszego 
rozwoju zakonnych w Angli i ins ty tucy j . Acz t ymczasem do ty
siąca la t upłynęło w dziejach świata, owe wyspy modl i twy stały 
j a k dawniej na kotwicy, wśród ża r tk iego p o t o k u w y p a d k ó w " . 
S terował zg romadzen iem mąż rzadkiej doskonałości , p rzeor J a n 
H o n g h t o n . N igdy on nie sp rawował przenajświętszej ofiary bez 
łez obfitych i zachwytów pobożnych . Mimo łask nadzwycza jnych 
odznaczał się naiwną pokorą i skupieniem. 

N a d p r z y r o d z o n e ostrzeżenia uprzedzi ły zgromadzen ie o idącej 
burzy . G d y wys łańcy kró lewscy p rzyby l i zbadać usposobienie 
zakonn ików oraz ich zapa t rywan ie n a nowe ś luby monarchy , 
przeor bez ogródki wyrazi ł swe przekonanie , iż t r u d n o mu yvy-
r o z u m i e ć , j ak im sposobem małżeńs two, uświęcone błogosławień
s twem Kośc io ła , o k tó rego p rawowi tośc i n ikt dotąd nie wątpił , 
mogło być unieważnione . Odpowiedź t a s tarczyła , aby odważnego 
p rzeora wtrącić do więzienia wraz z p r o k u r a t o r e m k lasz to rnym. 
P o kilku tygodn iach ciężkiej p róby , w dusznej i smrodliwej kaźni , 
obos t rzonej b rak iem niemal zupe łnym pożywienia , odp rowadzono 
więźniów do ich klasztoru, na to ty lko , aby g roźbą i p o d s t ę p e m 
w y m ó d z j ak i ebądź us tęps two . Biskupi z York i L o n d y n u jęl i 
t ł ómaczyć , iż kyvestya t ak podrzędna , j a k porządku dziedzictwa 
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korony, nie war ta była, aby za nią dawać życie, A j e d n a k uznanie 
nowych ślubów H e n r y k a łączyło się z odt rąceniem księżniczki 
Maryi od nas tęps twa , p rzysądzonego p o t o m s t w u z A n n y Boleyn . 
Osaczeni i nękan i bez p r z e s t a n k u , Kar tuz i nareszcie złożyli żą
daną przys ięgę d y n a s t y c z n ą , lecz uczynil i to w a ru n k o w o , z do
daniem słów: „o ile to l ega lnem b y ć może" . Zaledwie atoli zgo
dzili się na t en k o m p r o m i s , zniknął spokój , zniknęła j edność 
pośród zgromadzenia . Odpadły słabsze żywioły, z łamane us tawicz
n y m naciskiem, aby ducha z a k o n n e g o nadwąt l ić . G d y w r. 1535 
H e n r y k VI I I . przywłaszczył sobie o twarc ie ty tu ł najwyższej g łowy 
angie lskiego kościoła i ją ł w y m a g a ć od p o d d a n y c h przysięgi , 
uznającej osta tecznie j e g o s u p r e m a c j ę , Kar tuz i z rozumie l i , iż 
minęła pora uk ładów a wybi ła godz ina męczeńs twa . Wspan ia ł e 
są dzieje t ych os ta tn ich dni, poświęconych p rzygo towan iu się na 
idącą próbę . Niechę tny F r o n d e , oprzeć się nie umie wzruszeniu 
wobec tej gars tk i zakonników, d o b r e m sercem gotu jących się na 
m ę c z e ń s t w o , byle nie zniżyć się do kapi tu lacyi z sumieniem. 
O w s z e m , p o r ó w n y w a ich do owych t rzys tu Greków, k tórzy 
w le tni r anek złote czesali włosy, spôsobiac się do hero icznych 
pod Termopi lami zapasów. „Nie ża łować nam, że dla podobne j 
ginęli sprawy. J a k a ż bowiem śmierć szlachetniejszą być może 
od te j , co kładzie życie za to , co prayvda być mniema" . 

Na wezwanie przeora, wyspowiadawszy się j edn i przed dru
g i m i , za p rzyk ładem j ego , zakonn icy nawzajem przeprasza l i się 
i p rzebacza l i sobie nawzajem. Aż oto dziwne zjawisko zdało się 
obecność Bożą wśród zg romadzen ia uprzy tomnić . W chwili pod
niesienia powiał j a k o b y wie t r zyk dosłyszalny, niosąc na swej fali 
rzeyvna i słodką m e l o d y ę , na k tóre j dźwięk rozp łynę ły się serca 
p rzysposob ionych męczenników. Gdy n iebawem odmówil i sta
nowczo uznaniu w królu g łowy Kościoła, ujęto nasamprzód star
szyznę klasztorną i po uciążl iwych dniach najsroższego więzienia, 
w y p r o w a d z o n o pięć ofiar na miejsce s t racenia . Nieprzel iczone 
t ł u m y zgromadzi ły się dokoła rusztowania , mnós two dostojników 
dworskich cisnęło się j a k o b y na widowisko jakie , bodaj czy i nie 
sam król w p rzebran iu przygląda ł się t r a c e n i u , k tóre okrucień
s twem przeszło wszelkie inne spełnianie wyroków. Z umysłu 
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dobrano jak na jgrubszych powrozów, aby pó łżywe ofiary, chwi
lowo ty lko na szubienicy zawis ł e , ćwia r tować i p a l i ć , wyrwane 
im z łona bijące jeszcze serca wciskając do ust p o m o r d o w a n y c h ! 
K a ż d e m u ofiarowano ułaskawienie , by le się podda ł woli królew
skiej i nie uchyli ł od żądanej przysięgi . J e d e n po drug im odmową 
0 losie swym rozs t rzygał . W i d o k zakonnych sukni meczennikóyv 
zrobił pewne wrażenie na zg romadzonych t łumach. P ie rwszy 
uszczknął yvieniec zwycięs twa b łogos ławiony J a n H o n g h t o n , 
w ostatniej jeszcze chwili zapeyvniajac g ł o ś n o , iż śmierci j e g o 
p rzyczyną nie j e s t żaden b u n t przec iw k ró lowi , lecz wierność 
t ym us t awom kośc ie lnym, k tó re nowemi p rawami zosta ły po
gwałcone . Odciętą r ękę chwa lebnego męczennika p rzyb i to n a d e 
drzwiami k lasz toru londyńsk ich Ka r tuzów, w p r z e k o n a n i u , iż 
r zucony stąd na nich pos t rach zwalczy ich opór i do poddan ia 
przymusi . 

Tymczasem środek ten zawiódł ; zg romadzen ie nowego 
owszem nabra ło m ę s t w a skutk iem orędownic twa swego by łego 
przeora, W y b r a n o t edy t rzy n o w e ofiary, aby j e z r ó w n e m barba 
rzyńs twem w T y b u r n i e s t r a c i ć , a g d y i to nie zmogło stałości 
Ka r tuzów, chwycono się powolnie jszych ś rodków złamania ich 
ducha, osadzając w klasztorze komisarzy świeckich, k tó rzy się n a 
dłużej , n iby u siebie rozgospodarowal i , zostawiając zakonników 
nieraz w na jprzykrze jszym niedos ta tku . Jednocześn ie używano 
wszelkich środków, ażeby s topniowo za t ruwać ich d u s z e , bądź 
kacerskiemi konfe rencyami , bądź książkami, szerzącemu herezyę , 
bądź clowolnem naznaczan iem prze łożonych . P o upływie całych 
dwóch la t zeszło żniwo pods t ępn ie zas ianego kąkolu i w maju 
1835 r. większa część K a r t u z ó w zgodzi ła się na złożenie żądanej 
przysięgi . Dziesięciu ty lko wy t rwa ło w n iez łomnym oporze. 

Tych wtrącono do okru tne j kaźni, p r zyku to ciężkiemi łańcu
chami do słupów tak c i a sno , aby żaden położyć się nie mógł, 
1 pos tanowiono g łodem się ich pozbyć, może dla uniknienia pu
blicznej egzekucyi , z obawy szemrania l u d u , k tóry był do t ego 
zg romadzen ia n a d e r przywiązany . Zacna pani, Małgorza ta Clement, 
potrafi ła do t rzeć do ich yviezienia, ka rmić męczenników własną 
ręką i p rzed łużyć ich życie ponad życzenie s iepaczy. Na wiado-
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mość, iż, j eszcze nie pomarl i z głodu, król rozkazał podwoić suro
wości; j akoż po upływie dni ki lku doszedł go rapor t , iż z dzie
sięciu zakonników już tylko j eden żyje, a i ten uległ n i ebawem 
p o w o l n y m ka tuszom głodu i smrodl iwego w okropnej kaźni 
powie t rza . 

A tymczasem pozostal i w klasztorze bracia, żadnej me od
nieśli korzyści z ustępstwa, k tó re ich pozbawiło wieńca męczen
ników. W k r ó t c e g roźby królewskich wys łańców zniewoli ły ich 
do oddania domu i dóbr k lasz tornych w ręce m o n a r c h y i pod
dania się n iby dobrowolnie rozproszeniu. Rząd zobowiązał się 
płacić im dożywotn ie u t r z y m a n i e , ale j akko lwiek szczup łe , i te 
pensye n iebawem zostały zawieszone; w murach zaś uświęconych 
cnotą i c ierpieniem tylu pokoleń z a k o n n y c h , urządzono rodzaj 
składu na b roń i namioty, a zbezczeszczenie świętego miejsca 
do t ego posunęło się s t o p n i a , iż żołnierze na o ł tarzach grywal i 
w kostki . 

Z s t raceniem świątobl iwego biskupa Fisher 'a , uczonego kan
clerza Morusa i londyńskich K a r t u z ó w , H e n r y k V I I I . mniemał, 
iż uprzątnął g łówne przeszkody dla nowoobranego kierunku, że 
zgładził za j e d n y m zamachem najwybi tn ie jszych przec iwników 
j ego przewagi czyli supremacy! w rzeczach duchownych ; oraz j ego 
cudzołożnego z Anną Boleyn związku. Tymczasem nie danem mu 
było w spokoju kosz tować owocu swej zemsty. L a t a były to ciężkie 
i t rudne , nieurodzaj powszechny skutk iem przedłużonej słoty, 
w której lud upa t rywa ł bezpośrednią karę za śmierć mężów Bo
żych. Skarb p a ń s t w a świecił p u s t k a m i , a lękano się rozruchów, 
zby t g w a ł t o w n y m ściąganiem p o d a t k ó w z ludu, p r z y g n ę b i o n e g o 
wszechs t ronnem niepowodzeniem i mnós twem klęsk e lementar
nych. Nie było j uż czem opłacać głodnej urzędników tłuszczy. 
W tych okolicznościach, król pos tanowi ł napełnić próżną szkatułę 
kosztem klasztorów, słusznie uważanych za warownie ducha rzym
skiego i j ednośc i z papieżem. Za j e d n y m zamachem, udałoby się 
i ściągnąć skarby nag romadzone pobożnością wieków, i wygas ić 
g łówne ogniska oporu, s t awianego samozwańczej głowie angie l 
skiego kościoła. Sekre ta rz królewski , Cromwel l , wskazywał na 
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yyęzeł łączący poszczególne zakony z całem chrześci jaństwem 
i powszechnością Kościoła. Owe to węzły wypada ło przeciąć i ze
rwać. Atoli nad ten wzgląd głośniej p rzemawia ła chciwość i na
dzieja zagarnięc ia łupów boga tych , zwłaszcza pod wzg lędem ob
szernych włości, k tó rych w istocie znaczna część znajdowała się 
w ręku zakonników, acz wielce p rzesadzono odtąd dos ta tk i kla
sz torów angielskich. W y n i k a z ob rachunków h i s to rycznych , iż 
dochody całego narodu w owej epoce dochodzi ły do t rzech mi
l ionów funtów, z k tó rych kwo ta około 140 do 170.000 l iwrów 
przypada na rzecz klasztorów. Jeże l i do t ego d o d a m y koszto
wności , zagrab ione przez H e n r y k a , możemy obliczyć doniosłość 
rabunku , dokonanego przezeń na klasztorach, do sumy pięćdzie
sięciu milionów funtów ster l ingów dzisiejszej walu ty . 

P ie rwszym krokiem na tej drodze było us tanowienie komi
sarzy kró lewskich , j ako wizy ta torów, k tó rzy mieli obiegać kla
sztory, badać usposobienie zakonników, mierzyć mora lną war tość 
zgromadzenia , p rzedewszys tk iem zaś spisywać inwen ta rz ich wła
sności. Wszechn ice w Oxford i Cambr idge , uważane niemal j ako 
klasztorne in s ty tucye , z równane zostały z niemi samowolą mo
narszą i wys tawione na z a m a c h y wizyta torów, k tórzy swą go
spoda rkę rozpoczęl i od zabronien ia nauk i p r a w a kanonicznego 
wyparc ia ze s ta rych szkół filozofii scholas tyczne j , i zniszczenia 
bezmyś lnego skarbów bibl io tecznych, d la tego ty lko , iż zawierały 
np . dzieła Duns Scota. D o m Gasque t wskazuje p rzedewszys tk iem. 
j ak ie osobistości powołano do urzędu wizy ta to rów k lasz tornych 
i w j ak i sposób owo lus t rowanie się odbywało . Sporządzono 
nasamprzód kwes tyonaryusz szczegółowy, is tne narzędzie to r tu ry 
dla sumień, k tó re mog ły przywieść do rozpaczy nieszczęśliyye 
ofiary wizytacyj , p r o w a d z o n y c h pospiesznie a bezwzględnie . D o 
póki komisya kró lewska bawiła w klasztorze, t enże zamieniał się 
w więzienie, z k tó rego n ik t wyjść i do k tó rego n ik t wstąpić nie 
miał prawa. Wizy ta to rowie rozwiazj 'wali ś luby młodszych za
konników, osadzali u bram odźwie rnych , k tórzy zamieniali się 
w i s tnych dozorców więziennych. Us t awa ła ka rność , upada ła 
regu ła w zgromadzen iach , odkąd podwładny mógł każdej chwili 
zanosić skargę do świeckiej władzy na prze łożonych SYVoich. Roz-
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strój wewnę t rzny z konieczności musiał nastąpić w skutek samo-
mowolnej gospodark i komisyi kró lewskie j . 

A jeśli by ła ona klęską dla męskich klasztorów, co powie
dzieć o żeńskich, o losie nieszczęśl iwych zakonnic, w y d a n y c h na 
pas twę n iegodz iwych wizy ta to rów! Missya ich yv znacznej części 
ograniczała się na kalaniu uszu czys tych oblubienic Chrys tuso
wych najsromotniejszemi rozmoyvami, lub kuszenia ich do złego. 
Z umysłu dobierano na wizy ta to rów żeńskich k lasz to rów mło
dzieńców, p r z y b r a n y c h w kosz towne szaty, pe łnych zręczności 
i dowcipu! Zaiste, można przypuszczać bolesne upadk i , można 
zawierzyć pozorom złego, a j ednak , j a k pisze angielski t ych cza
sów dziejopis, B lun t , „dość j e s t znać charak te r niewiast angiel
skich, aby być p r z e k o n a n y m , iż wśród tych n iewinnych istot, 
wys tawionych na t ak ws t rę tne n iebezpieczeńs twa , wielka część 
przeszła nieskazi telnie przez płomienie ohydnego kuszenia , pod 
osłoną swego boskiego Oblubieńca! Boć dziewice nasze z X I X . w. 
są rodzonemi siostrami owych zakonnic z X V I . s tulecia , k tóre 
zaledwie z za tar te j z n a m y t radycy i" . 

P r o t o k o ł y owych wizytacyj uwydatnia ją zubożenie n iek tó
rych klasztorów, ru jnowanych sys tematycznie od lat ki lku coraz 
to nowemi wymagan iami bądź kró la , bądź j e g o siepaczy. Nie 
zostayyało dla yvielu innej a l ternatyw}' , j a k poddać się, lub umrzeć 
z głodu. Nie od dziś bowiem zaga jonym był obyczaj okupywania 
się wys łańcom królewskim i opóźnienia haraczem godz iny roz
proszenia. 

Tutaj dom Gasque t osobne kreśli po r t r e ty g łównych na 
rzędzi woli królewskie j , Tomasza Cromwella i j ego narzędzi . 
W s z y s t k o to ło t ry skończone , szukające własnego wyniesienia 
i wzbogacen ia , tarzające się w błocie, z k tó rego wyszl i , słynni 
z udowodnionych zbrodni i zepsucia. Samże Cromwell , syn ko
wala, później czeladnik u folusznika, g ręp lownik wełny, awan
turnik na jgorszego ga tunku , przez la t ośm dzierżył najwyższe 
w Angli i dostojeństwa, aby nareszcie s romotnie upaść i położyć 
głowę pod topór kata. H e n r y k VI I I . t akże bowiem gotował koniec 
swym zausznikom, gdy mu się ich samowolne działanie uprzy
krzyło. Towarzysze hr. Essex, bo do takiego Cromyvell doszedł 
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ty tu łu i wielkości, nie us tępowal i mu pod względem okrucieństwa, 
zepsucia, chciwości. P ro t e s t anccy pisarze j ednozgodn ie świadczą 
0 niegodziwości w y k o n a w c ó w zamiarów królewskich w sprawie 
zniesienia klasztorów, wyłon ione zaś z a rchiwów p a ń s t w o w y c h 
dokumen ta ujawniają war tość mora lną ludzi , uży tych do dzieła 
podwójne j zag łady ; sp róbowano bowiem usprawiedliwić zamach 
na k lasz tory na jhaniebnie jszym ich mora lnego s tanu i u p a d k u 
obrazem. 

Wspomnie l i śmy, iż katol iccy biskupi do os ta tka , w przede
dniu własnej apostazyi , dziwnie jeszcze czuwali nad przes t rzega
niem reguły i czystością obycza jów zakonnych . P r o t o k o ł y z wi-
zytacyj biskupich do os ta tka brzmią pomyślnie . Skąd więc odrazu 
t ak po tworne w y t w o r z y ć się mia ły stosunki, t ak hańbiące w kla
sz torach obyczaje, t ak zupełne rozluźnienie życia zakonnego , j a k 
to opiewają t. zw. k o m p e r t y czyli sp rawozdania wys łańców 
H e n r y k o w y c h ? Rzecz nam się wyjaśnia odrazu, gdy z pap i e rów 
spółczesnych dowiadujemy się, iż np . król zgromił swych urzędni 
ków, że mu nie dostarczyli na razie dość gorszących i kompromi 
tujących szczegółów o mnichach skazanego n a zagładę klasztoru, 
lub gdy Cromwel l wyrzuca j e d n e m u z powolnie jszych siepaczy, 
iż odważył się pochwal ić opata, k tó r ego zguba by ł a postanowioną. 
Z góry t edy szukano tylko złego, a narzędzia królewskiej samo-
władzy okazywały się g o t o w e wymyśl ić to, czego nie znalazły. 

Au to r opowiada, nam sposób , w j ak i odbywały się z ra
mienia królewskiego zarządzane wizy tacye i ś ledztwa. Spada ły 
one niby burza na nieszczęśliwe klasztory, odbywa ły się w sza
lonym pośpiechu, nie da jącym i czasu na poznanie us t roju domo
wego lub sprawdzanie świadec tw; zuży tkowywano czcze pos łuchy 
1 plotki, głosy niechęci , donosy niepoczciwe, zbierane skwapl iwie 
wśród śmieci i w y r z u t k ó w społecznych. A i te oskarżenia t ak 
pozos ta ły ogólnikowe, t ak j ednos ta jne i szematowe, iż przez to 
samo budzą nieufność i pode j rzen ie co do ich wiarogodności . 
Cóż dopiero, g d y surowy autor bada ich genezę, wskazuje krzy
żowanie się z d a ń , to p rzychy lnych , to najzjadl iwszych, może 
w miarę z łożonego okupu ; opowiada , na j a k wątłej podstawie , 
na gruncie j ak ich to oszczers tw b u d o w a n o gmach za t ra ty życia 
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zakonnego na ziemi angie lskie j : nareszcie jak s łabym jest wątek 
oskarżeń , k tóre późniejsza h is torya na ślepo przyjęła i rozpo
wszechniła dowolnemi komenta rzami i fantas tyczną przędzą. J e d e n 
clziejopis po drugim powtarzał , rozszerzał twierdzenia poprzednich, 
nie bacząc na mętność źródeł , nie docierając do archiwów pań
s twowych, k tó re j e d n e mogły wyjaśnić sprawę. Z przyzwyczajenia , 
mimo wrodzonej i wyrobione j czci dla p rawdy , Angl icy uwierzyli , 
iż zniesienie k lasz torów było koniecznem; że wewnę t r zne zepsucie 
sprowadzi ło ich zamknięc ie ; że na johydnie j sze , najsprośniejsze 
zbrodnie , odk ry t e za rządów H e n r y k o w y c h , spowodowały zamach 
na wolność i własność osobistą ty lu angielskich poddanych . 
Uczony B e n e d y k t y n nie waha się nazywać h is toryczne prace 
p. F r o n d e i imrych angielskich dziejopisów, raczej powieściami 
h is torycznemi , aniżeli h is torya. I t ak np . upowszechni ło się mnie
m a n i e , iż udowodnione zbrodnie zakonników pomieszczonemi 
zostały w rzekomej „Czarnej księdze", przedłożonej par lamentowi , 
aby uzyskać sankcyę na zniesienie k lasz torów. Tymczasem dom 
Gasque t wykazuje , iż nie zachował się żaden ślad takowej księgi ; 
że pa r l amen t uchwali ł żądaną us tawę n a skinienie króla, byna j 
mniej nie z przekonania , n a b y t e g o widokiem zepsucia klasztorów. 
Au to r wspomina, iż ówcześni cz łonkowie R a d y pańs twa nie byli 
przeds tawic ie lami na rodu , skoro ich mona rcha , nie zaś wolna 
wola spólobywate i i powoływała do I z b y se jmowej . Zresztą jeżel i 
i w tak im par lamenc ie , przejawił się j ak ibądź opór woli króle
wskiej , H e n r y k szybko pokona ł wszelakie zakusy n iepodległego 
sumienia; słysząc bowiem, iż nie wszyscy posłowie się godzili na 
zniesienie klasztorów, powołał do siebie członków I z b y niższej 
i pogrozi ł im ut ra tą życia , jeżel i p rzed łożonego sobie billu nie 
uchwalą j e d n o m y ś l n i e . Nie chodziło j u ż tyle o wyt łuma
czenie , ile o ulegal izowanie zamachu. Z u ż y t k o w a n o wszelkie 
sprężyny, aby pozyskać p rzyzwolen ie , a raczaj p rzychylność 
szerszych wars tw ludowj^ch dla zamierzonej grabieży. Na prze
mian z kazalnic i desek t ea t rów wyśmiewano mnichów, w y t y k a n o 
ich błędy szydzono z ich sukni i sposobu życia. Jednocześn ie 
rozrzucano najzjadliwsze paszkwile i oskarżenia. Co więcej, pró
bowano uderzyć w najczulszą s t ronę ludzkiej chciwości: t łuma-
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czono , iż ziemia marnieje i nie wydaje odpowiedniego p lonu 
yv ręku zakonnych właścicieli; dalej , że byle król zagrabi ł dobra 
k lasz torne , nie będzie j uż po t rzebował ściągać poda tków, pod 
k tó rych ciężarem jęczał lud ubog i ; zaczem zniknie upowszechniona 
w kraju bieda, us taną daniny, a wiek złoty powróci . T y m spo
sobem usypiano zaniepokojenie ludu o los swych do tychczasowych 
dobroczyńców i owszem wskazywano spodziewane ma te rya lne 
korzyści , go towe uwieńczyć dzieło zniszczenia. 

H e n r y k VI I I . większą s tokroć k r z y w d ę zrobił k lasz torom 
odjęciem im dobrej sławy, aniżeli samąż kasatą i r abunkiem. 
Słusznie powiedziano, iż go tów był on zawsze do przeds iębrania 
t. zw. reform, gdy mu stąd zaświtała nadzieja łupu. Zresztą łaciń
skiego pisarza s łowo: Odisse quem lacseris est proprium ingérai 
Immani, spełniało się w H e n r y k u rosnącą nienawiścią do tych, 
k tó rych tak ciężko krzywdzi ł mate rya ln ie i moralnie . W t ó r o w a ł a 
mu w tern A n n a Boleyn, a służalczy par lament , na oświadczenie 
królewskie, iż k lasztory są wygrzewaln iami na jgorszego zepsucia, 
uchwalił zniesienie nasamprzód wszystkich pomnie jszych domów 
zakonnych , to j e s t tych, k t ó r y c h dochód roczny nie przechodzi ł 
pewnej z góry oznaczonej normy, mianowicie dwieście l iwrów. 
Niebayvem przys tąp iono do działania, p rzeważnie n a mocy spra
wozdań u rzędowych , p rzesy łanych Cromwellowi p rzez j ego sie
paczy. Owe to c o m p e r t a , zachowane w rękopiśmiennych 
u rywkach , uwydatn ia ją doraźność sądów, fe rowanych przez ko
misarzy królewskich; ło t rzyków, f rymarczących sumieniem, aby 
po myśli królewskiej wydać pożądany sąd, a raczej zasądzenie 
zakonników. Przedewszys tk iem komisarze króleyvscy zajęci są 
sporządzaniem inwenta rza własności , w drugim rzędzie dopiero 
silą się na zgubne po twarze . Nieraz ograniczają się oni na oskar
żeniu, iż ten lub ów klasztor j eszcze znaczne pos iada dochody, 
lub po dawnemu czci rel ikwie świę tych Pańskich , s t a rym hołdując 
zabobonom. Nigdzie nie s p o t y k a m y się z wyznan iami osobistemi, 
n igdzie z poważnie przeproyvadzonem śledztwem. Z b y t często 
wys tarcza świadectwo j ak iego sąsiada k lasz tornego, mszczącego 
się o gran iczne spory. Zresztą , j a k to poyyiedzieliśmy wyżej , 

р. P. T. XLVII. 26 
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ogóln ikowe a niczem n ieudowodnione oskarżenie o rozwiązłość 
obyczajów, o rozpus tę i i nne grzechy , nawe t z wiadomą złą wolą 
komisarzy, nie zdołało objąć wszystkich k lasz torów Angli i . W y 
raźnie, mimo naj lepszych chęci , czyste życie zakonników i za
konnic nie pozwoliło im odnaleźć kamienia obrazy i zgorszenia . 
Miotając najstraszniejsze po twarze na zakonn ików i k lasz tory , 
potępiając wszys tko i wszystkich, przypisując mnichom te właśnie 
nałogi i zbrodnie , k tó re im samym by ły właśc iwe, komisarze 
królewscy ostatecznie ba rdzo mało zdołali imiennych przes tępców 
znaleźć i wymienić . Oczywiście, s łabość ludzka j e s t wielką, zaczem 
i w domach bożych trafiają się uchybienia . Atoli jeś l i n a w e t 
w owej chwili wy tężonego pościgu za zgorszen iem, znalazło g o 
się względnie t a k nie wiele , a zwłaszcza t ak mało udowodnio
nego, najlepiej to świadczy za cnotą i nieskazitelnością klasztorów. 
Dość powiedzieć , iż c o m p e r t y z wizytacyj pó łnocnych pro-
wincyj , obejmujących większą część kraju, na jeżonego klasztorami , 
mimo całego na tężen ia złej woli zaledwie wymienia ją k i lkunas tu 
n iegodnych zakonników, oskarżonych o z łamanie ś lubów czystości . 
R a p o r t nie wspomina , azali powód oskarżenia nie wyprzedz i ł 
wstąpienie do klasztoru, a fakt, iż obwinieni o t rzymywal i później 
pensye rządowe, już j e oczyszcza z zarzutu, ponieważ t ego ro
dzaju wiaro łomstwa okrutnie bywa ły przez ówczesne p r aw o d aw 
stwo karane . Równie uderza szczupły pocze t osób z a k o n n y c h , 
g o t o w y c h korzys tać z kró lewskiego upoważnien ia do opuszczenia 
swych klasztorów 1 . Acz władza cywilna zachęcała całą młodzież 
zakonną do powrócenia do świata, zaledwie kilkudziesięciu poda ło 
ucho na n a m o w y wizy ta to rów. A cnota chyba musiała być wielką,, 
b y wy t r zymać nacisk wnoszonej przez komisarzy królewskich 
demoral izacyi . Podkopywa l i oni uległość powinna prze łożonym, 
nie p rzes tawal i kusić do z łego , psuć ducha , osłabiać wolę. Co 
zaś j eszcze p rzemawia w obronie klasztorów, oto samaż dowolność 
kapryśna H e n r y k a VI I I . , k tó ry ogłosiwszy nie j e d e n dom za-

1 Po zupełnem rozpędzeniu zakonnic , o dwóch tylko słyszymy, iż 
weszły w związki małżeńskie , mimo upowszechnionego naglenia ich, aby 
do świata wróciły i korzysta ły z narzuconej im swobody. 
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k o n n y za wężowisko wszelaką sprosnością skalane, po n ie jakim 
czasie, z fantazyi n iewyt łumaczonej , zezwalał na p o n o w n e o two
rzenie skasowanego co dopiero klasztoru. J e d n e m słowem, wszy
stkie oskarżenia i po twarze , c iskane przec iw zakonnemu w Angl i i 
życiu, nie wyt rzymują k ry tyk i his toryi , acz w ciągu t r zech wieków 
n a t em t le snuły się całe l egendy na tchn ione nienawiścią do ka
tol icyzmu i dziejopisowie p ro t e s t anccy przy jmowal i za pewnik i 
i rozwijali dalej m ę t n e i pode j rzane oskarżenia , k tó re się dziś 
rozyviewaja wobec sumienniej szych dociekań i a rch iwalnych w y 
dawnic tw. 

(C. d. п.). 

M. 

26* 



Z S A R В I E W S К I E G О 

I. 
GROBY KRÓLÓW SZKOŁĄ POETY. 

(Ι,ΥΓ.Ηoiir.M libri II. o d e ¿7). 

Atnie j uż D e m o k r y t nie bawi wcale -, 
Ani a teńskie sławne k rużgank i i hale. 

Ani ka tedry , w k tó rych podnóża 
Biją subte lne kłótnie uczonych, j a k burza. 

Gdzie wśród namię tnych swarów i k rzyków 
Głosi swą mądrość niesforna rzesza Stoików, 

I gdzie się krztuszą p rzy każdem słowie 
P y t a g o r a s a s tarego mis t rza uczniowie. 

Mnie uczą w Memfis p i ramid skały 
I p rzywalone j g r o b o w y m głazem łza chwały'. 

1 Por . Przegląd Poicszechny: maj 1891, s i e rp i eń 1893. 

- N o n m e D e m o c r i t i s a l e s , 
N o n m e Cecropi i p o r t i c u s atrii , 

N o n p e r c u s s a d o c e n t i u m 
D é l e c t a n t ca l id i s p u l p i t a iurg i i s , 

V e l quae p e c t o r i s i m p o t e n s 
C l a m o s i c é l ébrâ t turba P a n a e t i i , 

V e l quae P y t l i a g o r a e s e n i s 
D o c t a t u s s e crêpant . — Me v e t e r u m i ï e q u e n s 

M e m p h i s p y r a m i d ů m do c e t : 
M e p r e s s a e t u m u l o l a c r i m a g lor iae . 
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Mogiły R z y m i a n , co śpią po t r udach 
Rozs iane wkoło po wszys tk ich ziemiach i l udach , 

P r o c h ich po obcych g n a n y rozdrożach 
Marna igraszka wichrów walczących w przes tworzach , 

One królewskie, ża łobne s tosy 
I zgliszcza króles tw czarno dymiące w niebiosy — 

Wie le mi mówią do smutnej duszy 
Cisz;\ swych ruin i niemą grozą swej głuszy. 

P om pe jus z ow e rzucone zwłoki 
Poci z imnem niebem, na pus tym brzegu za tok i , 

Łzą n ieob lany g rób pośród p iasków 
I m a r t w e ciało próżne już chwały i b lasków : 

Króce j niż długie mędrców rozp rawy 
Uczą mnie gardzić żądzą po tęg i i sławy. 

P o cóż się w m ą d r e księgi z a k u w a ć ? 
Nad Sokra tesem po co się pocić i czuwać ? 

Skoro tu królów napisy złote 
W r a z z pychą g robów n o g a m i t rącam i gn io tę ; 

Gdy wśród c m e n t a r n y c h błądząc obszarów, 
Depcę co chwila wielkie imiona cezarów. 

Me proiecta iacent ium 
Pass im per populos bus ta Quir i t ium, 

E t vilis zephyro iocus 
Iac ta t i ciñeres et procerum rog i , 

Fuman tumque cadavera 
Regnorum tacito, Rufe, silentio 

Moestum multa monent . Mihi 
Pompei gelido sub love segreges 

Artus et lacrimae carens 
Deser toque vagum l i t tore funus et 

Magni nominis indigům 
Corpus — magniloqui verba Panaet i i 

Compensât brevius, neque 
Regales pat i tur quaerere copias. 

Nolim Pieriis macer 
Insudare l ibris, aut tacito vigil 

Impallescere Socra t i : 
Si regum t í tulos et tumul is super 

Pulgen tem premo gloriam et 
Calco nobilium nomina Caesarum. 
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I I . 

CHODKIEWICZ W DRODZE POD CHOCIM. 
(EPIGKAM-MA L X X X I . ) i . 

N a skrzydłach burzy wieść chyża leci i s t rach dokola 
Rzuca n a zamki , mias ta i s i o ł a . . . 

I głosi s e tkom, głosi tys iącom — ziemian, rycerzy, 
Że ruszył Turek ze swych r u b i e ż y ; 

Że po w z b u r z o n y m grzbiecie Duna ju silny i zbrojn} 7 

K r o c z y już Ał ł ah , k r w a w y b ó g w o j n y ; 
Że w niezl iczonych idą szeregach złączeni społem 

Track i T a t a r z y n z dzikim Mongołem. 
Groźnej nowiny s łuchał Chodkiewicz z ogn iem we wzroku 

I ty lko szablę ścisnął u boku. 
P ó j d ź m y —• zawołał — sprawdzić te wieści! na jkró tsza droga! 

T a oto szabla zliczy mi wroga ! 

1 Cytujemy wedle wydania starowiejskiego z r. 1892. 

Velox fama, ma lum, tumul tuosis 
Dum prae tervola t inci tata pennis 
Arces, oppida , r u r a , c iv i ta tes , 
Ducent is cani t et canit t recent is 
Bracat is canit et cani t sagat is 
Hos t em millibus imminere Tu rcam: 
E t iam te rga r emurmuran t i s Is t r i 
Securum superambulare Martern. 
Addit B i s tonas , impiosque Thracas 
Mixtos innumer is venire turmis . 
Haec dum Carolus aud i t : Ut sciamus 
Veri nunt ia fama n u m si t , inqui t , 
Hic hos tem mihi computabi t ensis! 
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I I I . 

DO POGODY WIOSENNEJ. 
(LvKiconuM 1УГ. 2(i). 

J u ż ciepło wiośniane i wia t ry od wschodu 
W e s o ł y m cię wiozą r y d w a n e m przez p o l a ; 
P r z y b y w a j eoprędzej — do cienia i chłodu 

Gościnna zaprasza topola . 

T u wie t rzyk swawolny dla twojej z abawy 
P o sp lo tach gałęzi ochoczo n iech pląsa, 
Niewinną igraszką niech mierzwi ci t r awy 

I l iśćmi gniewliwie potrząsa . 

A k iedy roz lane po kwieciu i żwirze 
Usyp iać mię poczną ruczajów s t rużyny, 
T y ku mnie powioni j i b rzęcz mi po lirze 

Co wisi na k rzaku olszyny. 

O n iech ci n iebieskie zaśmieją się s tropy, 
W e s o ł e m obliczem niech s łonko ci błyśnie, 
A rosa mokřemi do tknąwszy cię s topy 

Niech cicho na ziołach zawiśnie. 

Aura, quam veris tepor et serena 
Thraciae vec tan t animae quadriga, 
H u e ades, qua te vocat hospitali 

Populus umbra . 
H ic tibi liber zephyrus comas per-
sul tet et r a m o s : vagus hic supinas 
Increpet frondes, teneroque vexet 

Gramina lusu. 
D u m per apricos revoluta flores 
Vitreae somnum fuga suadet undae, 
Meque, suspensamque cómante perfia 

Barbi ton alno. 
Sic tibi caelum, lepidoque soles 
R idean t vultu, pede sic l iquenti 
ß o s tibi m a n e t , tac i taque se sus-

penda t in herba. 
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P ó l ż y z n e o b s z a r y s t u w o n n y m o d d e c h e m 

N i e c h b i j ą k u t o b i e w b ł ę k i t n e p o d n i e b i a ; 

G ł a d ź r ó ż y k ę d z i o r y , c o w d z i ę c z n y m u ś m i e c h e m 

F i o ł k o m s i ę p o l n y m p r z y e h l e b i a . 

A k i e d y j a w s t r u n y u d e r z ę l i r e n k i 

P r z e z m o j e s ię p a l c e p r z e c i s k a j l e k u c h n o 

Τ w e s p ó ł z p o e t ą y v y g r y w a j p i o s e n k i 

P o e t k o t y m o j a i d r u c h n o ! 

Ks. Włodzimierz Piątkiewicz. 

Sic tibi Seres, Cilicesque campi 
Sospiti centum geminent odores ; 
Sic adulantes violis rosarum 

Pecte capillos. 
Sic meo chordas quat iente plectro, 
In ter admisso dígitos acutum 
Sibilo ludas, lyi'ico comes po-

etria vati . 



WIELKI POETA CHRZEŚCIJAŃSKI 
z I V . w i e k u . 

I I I . 

K a ż d y głębszy myśliciel, b iorąc do rąk pisma naszego wiesz
cza, musi sobie zadać py t an i e : w j ak i sposób poezya chrześci
j ańska doszła do tego rozwoju i j a k wygląda ła przed P ru d en -
cyuszem. Bez wątp ien ia , c iekawe i poważne to zagadnienie , na 
k tóre w y p a d a nam bodaj t reściwie odpowiedzieć , zanim przed 
czytelnikiem o tworzymy dzieła naszego poety . 

J a k spaczone a zazwyczaj p ły tk ie obiegają poglądy na 
poezyę chrześci jańską i na jej początki , to wys ta rczy zaglądnąć 
do pierwszego lepszego z nowoczesnych dzieł o „ l i tera turze po
wszechne j" . Cała ta doniosła k w e s t y a ubi ta b y w a zazwyczaj j a 
kimś ogólnik iem, j e d n y m lub drugim pisarzem z IV., V. lub VI . 
w i e k u , a dla lepszej p r z y p r a w y potokiem frazesów, pe łnych 
wzga rdy dla „c iemnego" średniowiecza. Za przyk ład niech po
służy P a w e ł A lbe r t k tó ry z najzimniejszą krwią u t rzymuje , że 
poezya chrześci jańska z n a t u r y swej połowiczną j e s t i musi nie
d o m a g a ć , bo „yvszystkie źródła k lasyczne są przed nią zamknię te , 
a skoro gardzić musi t em wszys tk iem, co ziemskie, prze to gar
dzić musi i zewnę t rznem p ięknem" . Owszem — zdaniem p. Al-

1 De poesì Christiana quarto post Christum natnm saecuìo. 1858. 
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ber t a — poezyi chrześcijańskiej b rak nawe t poe tycznego przed
miotu, s k o r o — j a k p o w i a d a — „ n i e m a ona ani ojczyzny, ani ro
dziny, ani rze te lnych uczuć. J e j ideałem to nie boha t e r grecki , 
ale święty lub też męczennik, t j . człowiek, k tó ry się wyrzekł 
t ego wszystkiego, co s tanowi człowieka, a chrześci janina nie za-
cłrwyci sz tuka ani nie uniesie serce; bo sz tuka j e s t ziemską 
a sercu musi gwał t zadać i każe mu milczeć, by tylko zanurzyć 
się w Bogu" . Na poparc ie tych ba ł amutnych urojeń p rzy tacza 
wspomniany pisarz wiersz w y r w a n y z pism św. Grzegorza z Na-
z y a n z u : 

" Α ν θ ρ ω π ο ; θ ε ο θ ε ν ζ\ς 8εον ε υ χ ό μ ε ν ο ς ι , 

(tj. człowiek ζ B o g a idący do Boga) , a wreszcie wiersz św. Pau l ina 
z Nol i , k t ó r y po nawróceniu swojem oddawszy się na czas pe 
wien zupełnie ascezie, t ak się t ł umaczy przed Auzoniuszem z za
n iedban ia ukochanej przez się poezy i : 

Negant Camoenis nec pa ten t Apollini 
Dicata Christo pectora '-. 

J a k w t em wszys tk iem j e s t zła chyba wiara i j ak ie nacią
ganie, t ego ani t łumaczyć nie w a r t o ; a na jpros tsze badanie t ak 
dziejów powszechnych j ak i chrześci jaństwa, k łam t emu na j -
oczywiściej zadaje. 

P o m i j a m tuta j znane zresztą dowody z h is toryi , j a k wszyst
kie na rody W s c h o d u i Zachodu i to n ie ty lko mniej lub więcej 
cywil izowane, ale n a w e t i na jbardz ie j n ieokrzesane, miały od 
na jdawnie jszych wieków swoją poezyę i swoich śpiewaków, o z y 
im dawały imię p o e t ó w i wieszczów, czy b a r d ó w albo gęślarzy. 
Nie będę się rozwodzi ł nad t e m , czego nas uczą dawne, wciąż 
się s twierdzające badania ludoznawcze , o tej rodzimej a przecież 
t ak prawdziwej poezyi rozmai tych ludów, j a k np . I n d y a n Sta
n ó w Z jednoczonych ; ale j e d n a k n a p o m k n ą ć się godz i , że poezya, 

1 Poemata de seipso, X L V , 10, 
- Trudno hołdować Muzom i Apoll inowi, 

Gdy się serce oddało całe Chrys tusowi . 
Poema x, (v. -22-23). Edi t . Mignę t. Gl, kol. 453. 
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j a k wyprzedzi ła wszystkie nauki 1 i „od wieków była mistrzynią 
ludzi" 2 , t ak samo od na jp ie rwszych czasów czerpała zarówno 
z innemi sz tukami na tchn ien ie swoje w religii 3 . Rel ig ia bowiem 
„ jes t duszą wszelkiego p r a k t y c z n e g o działania, pods tawą życia 
n a r o d ó w i wszelkiej p rawdziwej cywil izacyi" 4, a j a k to stwier
dza wielki mąż s tanu i myśliciel angielski s , „my sami n ie ty lko 
wiemy, ale co więcej znaczy, w głębi naszego j e s t e s twa czujemy, 
że rel igia j e s t ź ródłem wszelkiego p i ękna i dobra" 6 . Ona to 
pierwsza uderzy ła w dusz harfę i p ierwsza w y d o b y w a ł a z serc 
ludzkich h y m n y uwielbienia dla p rzedz iwnego w swoich dziełach 
Stwórcy , chociaż i kanwa myśli i ob razy dobierane bywały z wi
dzialnego świata. 

J eże l i t ak j e s t , to cóż powiedzieć o chrys tyan izmie , k tóry 
za zdaniem nawe t n iekatol ików, j a k Brandes i Karpe les , budząc 
w człowieku najczystsze i na jżywsze a razem najwznioślejsze 
uczucia przez s tosunek z Bog iem i zaświa tem, sam j e d e n — tak 
j a k ż a d n a inna rel igia — nadaje się do poezyi i na wskroś j e s t 
poe tyczny , a serca, co mu się oddały , p rowadz i na szczyty poe
tycznych unies ień. . . By ła tedy , bo być musiała , i u pierwszych 
chrześci jan p o e z y a ; ale j a k w y g l ą d a ł a ? 

Oczywiście, nie była ona podobną do zmysłowej poezyi 
Tibul la lub A n a k r e o n t a , bo być taką nie mogła ; ale mimo to 

1 „ P o e t a e pr iores m u l t o f u e r u n t e t a n t e n a t u m p h i l o s o p h i a e n o m e n 
pro s a p i e n t i b u s habebantur" . ( L a c t a n t i u s , Institutionum divinarum, ν , 5). 

2 A u g u s t C i e s z k o w s k i . 
3 H e r d e r , Geschichte der hebräischen Poesie, n, i . — L a s a u l x , Philosophie 

der schönen Künste: Architectur, Sculptur, Malerei, Musik, Poesie, Prosa. Mün

c h e n 1860. — M. Carriere , Ľie Kunst in Zusammenhang der CulturentwicJclung 
und die Ideale der Menschheit. 

4 E r n e s t L a s a u l x , Philosophie der schönen Künste... 1860. S. 28. — J o s . 
F i c k , w Historisch.-polit. Blätter, t. 79, str . 579. 

5 E d m u n d B u r k ę w c y t a c i e A u g . R e i c h e n s p e r g e r a , Die christlich
germanische Baukunst und ihre Verliältniss zur Gegenwart. Trier , 1860, str . x i v . 

6 F . S c h l e g e l , Geschichte der alten und neuen Litteratur. — S c h l o s s e r , 
Die Kirche in ihren Liedern durch alle Jahrhunderte. 1863. F r e i b u r g . — J a k o b , 
Die Kunst im Dienste der Kirche. — J. J u n g m a n n , Aesthetik. (1886) . 2. Bd. , 
S. 18 u. f. — J. Bahr, Die christlichen Dichter und Geschichtsschreiber Bonis.— 
Α. F . R i o , De l'art chrétien. 
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ogarnia ła wszystkie sz lachetne uczucia ludzkie i wszystkie sto
sunki życia, a pod czarodziejsbiem zaklęciem wiary płynęła z serc 
czystych j u ż t o szeptem modl i twy, j u ż t o j ęk i em boleści, to znów 
okrzykiem wesela, albo hymnem chwały. Co do formy, to żadnej 
nie u lega wątpliwości , że taką p rzywdz iewała , j aką znajdowała 
wkoło siebie, podobnie j a k rzeźba i a r ch i t ek tu r a ; choć i t emu 
zaprzeczyć nie można , ż e — j a k i za dni n a s z y c h — n i e r a z zja
wiając się na us tach p ros taczków, nie oglądała się za szatą kla
syczną, wdzięcznie ułożoną. By ła to poezya serca, gorąca i na
tchniona, j a k ono w tych dniach świętego zapału i walk heroicz
nych ; a że nie p rzechowały się n a m żadne jej pomniki z pierw
szego przynajmnie j stulecia e ry chrześcijańskiej , to wcale dziwić 
się t emu nie można., k iedy się p r zypomni , że w owych czasach 
cała uwaga skierowana była nie na s z tukę , ale na ob ronę do
g m a t u ; że to były czasy najc ięższych ucisków i że wreszcie, 
w k rwawych prześ ladowaniach , j a k np . za Deeyusza lub D y o -
klecyana , z całą zawziętością wyszuk iwano i pa lono wszys tk ie 
pisma chrześcijan '. 

J u ż św. P a w e ł A p o s t o ł 2 wspomina w swych l is tach o p i e 
ś n i a c h chrześci jańskich, o p s a l m a c h i ś p i e w a n i a c h d u 
c h o w n y c h , j ako o rzeczy znanej śród pieryvszych swych 
uczniów. 

Pliniusz młodszy w liście cło Tra jana , pisze o chrześci janach 
Bi thyni i , że „zgromadzają się o świcie, by odśp iewywać pieśń 
(elicere carmen) na cześć Chrystusową" 3 . I rzeczywiście t acy pi
sarze kościelni , j ak św. Ignacy , Ter tu l l i an , Orygenes , św. Bazyl i , 

1 A. Puech, Prudence, In t roduct ion. 
2 Do Efezów, v, 18: „A nie upajajcie się winem, w k tórem jes t nie

czystość, ale bądźcie napełnieni Duchem świętym, rozmawiając sobie w psal
mach i w pieśniach (ϋμνο;) i w śpiewaniach duchownych (ώξαί πνεοματ;χα:'). 
Podobnie w liście do Koloss, m, 1С. 

Stąd Kajus (w Euzebiusza Ľcclesiasticae historiae, 1. v, c. 28) tak od
powiada Artemoniuszowi : „Psalmy też i pieśni braci już od najdawniej
szych początków spisane przez wiernych, wielbią Chrys tusa , Słowo Boże, 
oddając Mu cześć boską". 

3 Epistólarum, lib. x, epist. 97. — G. Boissier, Revue archéologique, 
'•zerwiec 1S70. 
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św. Dyoii izy Aleksandryjsk i i Euzebiusz , mówią o hymnach , j ak ie 
układal i w t e d y chrześci janie. Z n a m y nawe t kilka nazwisk tych 
poetów, j ak пр.: św. An tenoges męczennik (τ 169), k tó rego hymn. 
ułożony przed samą śmiercią — zdaniem św. Bazy lego — wielkiem 
cieszył się wzięciem pomiędzy wiernymi . Podobn ie ffieroteusz 
i Nepos, b iskup egipski, za świadec twem św. Dyonizego , wiele 
śl icznych pieśni pobożnych zostawili '. O Pawle z Samoza ty do
wiadujemy się od Euzeb iusza , że usunął wiele h y m n ó w ze swego 
Kościoła i na tomias t nowe z a p r o w a d z i ł 2 . W o g ó l e rzec można 
z Bo i s s i e r em 3 , że jeżeli p ierwsze dwa wieki nie zostawiły nam 
mnogich imion poetów, to za to s tworzyły tak ie bogac two poe
tycznego przedmiotu w ty tan icznych swych walkach i ty le idei, 
obrazów, t y p o w i legend, że — o a p o k r y f a c h i p i e ś n i a c h 
s y b i 11 i ή s k i c h nie wspominając — yyszystkie późniejsze wieki 
czerpały i czerpią z tej skarbnicy. Z I I -go też wieku pozostał 
nam ten hymn o Chrystusie P a n u , j ak i znajdujemy na końcu 
dzieła Klemensa Aleksandryjsk iego p. t.: Παιδαγωγός 4, a k tó ry — 
jak to obecnie pewnik iem j e s t n a u k o w y m - - j e ż e l i nie wyszedł 
z pod p ióra samego Klemensa , to przynajmniej z j ego czasu 
pochodzi . Au to r ujął w popu la rny ry tm anapes tyczny całą j a k b y 
l i tanię , na którą się składają mnogie ty tu ły d a w a n e Chrystusowi 
P a n u i obrazy poe tyczne zwyczajem u t a r t y m n a W s c h 
d z i e. Oto tekst c iekawego tego z a b y t k u : 

o-

" ľ u. ν o ς 

— T O L U O V " ω λ ω ν αον .ών , Λ:νεΐν ά γ ί ω ς 

[ Ι τ εοον οον.ΙΚυν ' / .  λ ' / νών Γ (υ.νε:ν άοόκως 

O'.ai ντ .ών i / . tor/ .r ; , Α ν.αν,ο'.; στ&μ,ασί 

Ι ί ο ι μ ή ν α υ ν ώ ν β ο λ ι κ ώ ν , Π α ί ζ ω ν ή γ ή τ ο ο α Χ & ι α το ν. 

Τ ο υ ς  ο υ ; άζιι. = \ζ Βσ,σιλεϋ ά γ ι ω ν 

П«:3яс rľ.-ľ.wi Λ ό γ ε πανοαυΑτο^ 

1 „ E n c y k l o p e d y a kośc i e lna 1 ' , t. 20, str . 91 . 
2 E u s e b i u s , Ecclesiasticae historiae, l ib. 7, cap. 19, 30, et 24. G a w a n t 

(n, 104). 
3 Les origines cle la poésie chrétienne, w Revue des deux mondes, 1875, 

t. iv , str . 76 i n a s t . 
4 Patrologia graeca, ed i t . M i g n e v i n (kol . 681 — 684. — Christ. Angio

logia, p . 37. — Ibid. p . 18 i К. B o u v y , Poetes et mélodes, 1886 (p. 119 — 120). 
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I Ι α τ ρ ό ς ύ ψ ι σ τ ο υ , Ρ ε κ τ η ρ α ρ ε τ ή ς . 

Σ ο φ ί α ς π ρ ύ τ α ν ι Σ ε μ ν ή β ι ο τ ή 

Σ τ ή ρ ' . γ μ α π ό ν ω ν Θεον υ μ ν ο ύ ν τ ο ν , Χ ρ ι σ τ έ Τ η σ ο ύ , 

Α ' ι ω ν ο ' / α ρ έ ς Γ ά λ α ούράν ιον 

Ι ί ρ ο τ έ α ς γ ε ν ε ά ς Μ α ς τ ώ ν γ λ υ κ ε ρ ώ ν 

Σ ώ τ η ρ 3 Ιησού , Ν ύ μ φ η ς ' / α ρ ί τ ω ν 

Ι Ιοιμ.ήν, ά ρ ο τ ή ρ , Σ ο φ ί α ς τ η ς σ ή ς εκ ί ίλ ιβύυ .ενον , 

Ο ί α ς , στομ ιον 0: ν η π ί α / ο ι 

Ι Ι τ εούν ουράν ιον ' ΑταλοΤς στο 'μασιν 

Π α ν α γ ο ύ · ; π ο ί μ ν η ς . Ά τ ι τ α λ λ ο ' μ ε ν ο ι , 

' Λ λ ν ε ύ μ ε ρ ο π ω ν Θ η λ ή ς λ ο γ ι κ ή ς , 

Τ ώ ν σ ω ζ ό μ ε ν ω ν , Ι ΐ ν ε ΰ α α τ ι ο ρ ο τ ε ρ ω 

Π ε λ ά γ ο υ ς κ α κ ί α ς ' Ε μ π ι π λ ά μ ε ν ο ι 

Ι χ - ίΗς ά γ ν ο υ ς Α ί ν ο υ ς α φ ε λ ε ί ς , 

Κ ύ μ α τ ο ς ί ' / θ ρ ο ϋ Ύ μ ν ο υ ς άτρεκ.είς 

Γ λ υ κ ε ρ ή ζ ω ή ο ε λ ε ά ζ ω ν . ΒασιλεΤ Χ ο ι σ τ ω , 

Ί Ι γ ο ύ , π ο ο ^ ά τ ω ν Μ ί σ χ ο υ ς ο σ ί ο υ ς 

Α ο γ ι κ ώ ν π ο ι μ ή ν . Ζ ω ή ; 5 ιό α / ή ς 

" Α γ ι ε , ή γ ο ύ , Μ ε ' λ π ω μ ε ν όμο ' ί , 

Β α σ ι λ ε ύ , π α ί ο ω ν α ν έ π α φ ω ν . Μ ε λ π ω υ . ε ν α π λ ώ ς 

Ι χ ν . α Χ ρ ι σ τ ο ύ , Π α ΐ ο α κ ρ α τ ε ρ ο ν , 

Οοος ο υ ρ α ν ί α Χ ο ρ ό ς ε ι ρ ή ν η ς 

Α ο γ ο ς α έ ν α ο ς 01 Χ ρ ι σ τ ό γ ο ν ο ι 

Α ι ώ ν ά π λ ε τ ο ς Α α ο ς σώψθ(ον , 

Φ ω ς ά.ίοιον * Γ ά λ ω μ ε ν ό μ ο ΰ Θεον ε ι ρ ή ν η ς . 

' Ε λ έ ο υ ; π τ . λ τ , 

W t ym samym I l -g im wieku, Bardezanes , gnos tyk syryjski , 

wraz z synem Harmoniusem, za pomocą pieśni rozszerzali w Syry i 

n iedorzeczne swe teorye, k tóre później św. Efrem równie bronią 

poezyi zwalczał ' . 

Jeże l i nam się o genezę chrześcijańskiej poezyi rozchodzi , 

to żadną miarą nie można zapomnieć , j ak i na nią, obok klasycz

nych form greckich i łacińskich, wywierać musiały pe łne poezyi 

1 A s s a w a u x nazywa Efrema „cytrą Ducha świętego, wymownemi 
us ty i kolumną Kościoła", (Spiritus Sancii cubara, ас facundum et columna 
EcclesiaeJ. Z pierwszych także czasów chrześci jaństwa pochodzi dotąd uży
wany w liturgii kościelnej hymn Gloria in excelsis Ľeo, gdyż spotykamy go 
już w „Kons ty tucyach apostolskich" (vii, 47). Nadto zaliczyć tu t rzeba — 
przynajmniej w głównych swych częściach — przypisywany św. Ambrożemu 
i Augustynowi hymn Te Deum laudamus. Majestatyczna ta pieśń, będąca 
obecnie w ustach całego Kościoła, nosi na sobie znamię najgłębszej s taro
żytności i prawdopodobnie przyszła ze Wschodu do nas a św. Ambroży 
zapewne dał jej obecną formę. („Encyklopedya kościelna", xx, 90). 
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księgi S ta rego Zakonu. Drog ie i święte dla każdego chrześcija
n ina , były one p o k a r m e m j ego duszy, żywem a w y m o w n e m 
s twierdzeniem j e g o wiary. Na n ich wzrósł pierwszy Kościół cza
sów apostolskich, ieh głos i świadec two słyszał w każdej nauce 
i w każdem z e b r a n i u ; a obok t ego j akże one przemawia ły do 
serca i do wyobraźn i ! . . . T a k a np. ks ięga J o b a śród cierpień 
i p rześ ladowania ; t ak i p i ę c i o k s i ą g M o j ż e s z a albo księgi 
S ę d z i ó w i K r ó l ó w z owem n ieprze rwanem pasmem cudów i zmi-
łowań Opat rznośc i bożej , p rzygotowujące j odkupienie w zmien
nych kolejach ludzkości ; t ak ie księgi P r o r o k ó w lub M a c h a -
b e u s z ó w, księgi M ą d r o ś c i , P r z y p o w i e ś c i lub E k k l e -
z y a s t y k a , za t r zymały całe swe znaczenie w n o w e m społe
czeńs twie chrześci jańskiem i roz taczały żywszy jeszcze u rok niż 
w „zakonie figur i obie tn ic" . Obok pobudek duchownych musiały 
te księgi pociągać ku sobie dusze chrześcijan i poetycznością 
swoją, k tóre j się es te tycy, t ak katol iccy 1 j a k i p ro tes t anccy 2, dość 
nadziwić nie mogą. D o d a j m y i to wreszcie, że g d y poezya g recka 
i r zymska była nawskróś z i e m s k a 3 , to księgi święte oddychały 
poezya czystą , świętą i podnoszącą ku Bogu . „Blaskiem swym 
i podniosłośeią, k tóra podziw budzi i ponad wszelkie wznosi 
się po równan ia , każdemu oszczers twu usta zamyka . J e s t to po lo t 
ognis ty bożego na tchnien ia , z k tó r ego — j a k mówi Schlegel — 
i najwięksi poeci , nawe t nowszych czasów, pijąc, wznieśli się do 
najszczytniejszego n a t c h n i e n i a " 4 . Nadewszys tko atoli cieszyły 
się wzięciem i czcią serdeczną P s a l m y D a w i d o w e . Sama t a 
myśl , że taki ścisły związek proroczy miały z Boskim Zbawcą 
świata i że On sam tak j e umiłował , iż od najrańszych dni życia 
aż do śmierci na krzyżu, uczynił j e swoją modl i twą i w swych 
bożych naukach na nie się odwoływał ; zrobi ła z nich uprzywi
le jowaną ks ięgę chrześci janina i mod l i twy i nauk i i pieśni. „Co 

1 F é n é l o n , Dialogues sur l'éloquence. E d i t . D e l z o n s . P a r i s 1861, p . 103 
i n a s t . — Carière , w p o w y ż e j p r z y t o c z o n e m dz ie l e , t. i, s tr . 330 i 297. — 
L a H a r p e , Le I'saiUier. Dis. pré l im. п. — F. S c h l e g e l , Geschichte der alten 
und neuen Litteratur. 4. V o r l e s u n g . 

2 H e r d e r , Geist der hebräischen Poesie. D e s s a u 1782. 
3 S c h ü m a n n , Griechische Ältherthümer (n, 123). 
4 W p o w y ż e j przyt . dz ie l e , t. ι, str. 112. 
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dziwnego — mówi ks. Maur. W o l t e r w swem J/zele o Psa lmodyi ' — 
że ta księga po zdjęciu z niej pieczęci , s tała się świętszą i droż
szą, niż p r z e d t e m ? Jeś l i n o w y T e s t a m e n t przy tacza do 100 ustę
pów, wyję tych z Psa ł te rza , to słusznie — za zdaniem Ojców świę
t y c h — Kościół apostolski zachował Psa lmom D a w i d o w y m pełne 
ich p rawa w obrzędach i w życiu. Dzieci nawe t uczyły się ich 
na p a m i ę ć " — t a k j a k my po dziś dzień uczymy się i ze czcią 
odmawiamy i śp iewamy Psa lm 90, znane aż nad to „ K t o się 
w opiekę poda P a n u swemu". W kwi tnących od IV. wieku kla
sz to rach , nie milkły te pienia ni we dnie, ni w nocy ; zakonnicy 
obowiązani byli uczyć się ich na pamięć , a wielu z nich miało 
chwalebny zwyczaj odczy tywania ich wszystkich codziennie. 
O świętej Paul i l i zymiance w iemy z je j życia , że psalmy te 
śpiewała w rodz imym ich j ę z y k u hebrajskim. 

W począ tkach zachowano śród chrześcijan żydowski spo
sób odmawiania psalmów. J e d e n lub kilku śpiewało pieśń świętą, 
której słuchali zg romadzen i s iedząc ; koniec jej ty lko śpiewali 
wszyscy, często z podniesionemu rękoma lub padając na twarze . 
Zwyczaj rozpowszechn iony dzisiaj śpiewu kole jnego powsta ł 
w Antyochi i w IV. wieku i p rze t rwał clo naszych czasów, a u to
rowali mu drogę na Zachód św. Hieronim i papież Dainazy. 

Da lekoby nas zawiodło g d y b y ś m y chcieli p rzytaczać te po
chwały i uwielbienia, j ak iemi otaczają psa lmy święci Ojcowie 
Kośc io ła : J a n Chryzos tom, Bazy l i , A m b r o ż y i Augus tyn , a wre
szcie św. Bernard i św. Tomasz z Akwinu . W s z y s t k o atoli do 
tego schodzi os ta tecznie , że święte te psa lmy „stanowią dla 
wszystkich wspólny skarb iec , poży t eczny na wszystkie s tany 
duszy, w każdym wieku i s t a n o w i s k u " — ż e „jes t to duchowna 
bibl ioteka, j a sno ja rzące się światło i księga promieniejąca świa
t łem niebieskiem, źródło wszelkiej p rawdy, naczynie niebiań
skiego napoju , ogród zawierający najcenniejsze owoce" . . . 2 „Z wy
sokości n i e b i o s — j a k powiada S to lbe rg — spływają te niezrów-

1 Psalite Sapienter, In t roduci lo . Lie Psalmodie im Neuen Testamente. 
2 Tamże iv. Albjemeiner Character der Psalmen. — S. Hieronymus , Epist., 

IDS. .'6. 
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n a n e pieśni , wylewając światło na ludzkie s tosunki , okazując 
n a m , cośmy winni B o g u , s a m y m sobie i b l i źn im; a t ak uczą 
nas mądrości p rawdz iwe j , g łębokiej , wzniosłej i yvszystko obe j 
mującej . Zawierają cudowne zachę ty do skruchy, miłości i ufności, 
najusilniejsze p rzes t rog i , j a k okazywać bliźnim sprawiedliwość, 
zgodność i miłosierdzie i na jpoważnie jszą n a m o w ę do świętej 
bo jaźni , do modl i twy i do czujności nad sobą. Oczyszczają duszę, 
s t rzegą naby te j świątobliwości , nauczają, podnoszą, cieszą" b 

Od treści poezyi biblijnej, którą podziel ić można na liryczną 
(szir i kinah)2 i na dydaktyczno-ep iczną (massai), p rze jdźmy 
do formy. I poezya psa lmów i poezya wszys tk ich i n n y c h św. 
ksiąg hebrajskich, zupełnie odrębną nosi na sobie cechę. Nic 
p o d o b n e g o dost rzedz nie można w klasycznych u tworach Greków 
albo Bzymian . K i e d y ich wiersz opiera się na zasadzie ilocza-
sowej i metrze , to Hebra jczycy obmyśli l i zupełnie inną szatę 
dla swej poezyi . P r a w d a , że byli uczeni , k tórzy koniecznie do
pa t rzeć się w niej chcieli k lasycznego met ru . Św. Hie ron im sta
nowczo mówi o heksamet rach , t e t r a m e t r a c h i t r imet rach w całem 
tego słowa znaczeniu p rozodycznych i i loczasowych; wynajduje 
nawe t w Biblii strofy p o k r e w n e ze strofami H o r a c e g o ; w psal
m a c h spo tyka strofy alkaiczne, w t r enach J e r e m i e g o widzi j e d n e 
strofę saficzną 3 . P o d ł u g św. Hie ron ima Ks ięga J o b a napisana 
j e s t me t rem bohatersk im 4, a j e ś l iby k to w rątpił, to t ego odsyła 
on do t ak iego nawe t F i lona i Józefa F l a w i u s z a δ , do Orygenesa 
i Euzeb iusza , k tó rzy róyvnie o h e k s a m e t r a c h i pen t ame t r ach bi

bl i jnych wspominają w Dawidzie i Mojżeszu °. T o samo u t rzymuje 
i św. Augus tyn , o p a r t y na zdaniu hebra i s tów ; cóż za tem dziw-

1 T a m ż e v. Der Inhalt der Psalmen. 
2 L i r y k a szir s ł u ż y ł a n a w y r a ż e n i e u c z u ć w e s o f y c h , leinah n a o d d a n i e 

s m u t k u , j a k ż a ł o s n a e l eg ia . — O b a c z o t e m A. P u e c l i , Prudence, I n t r o d u c t i o n , 
p. 2ó e t sq . 

5 Praef. in Chronicon Eusebii. Epist. 30 (ad P a u l u m ) . 
4 Praefatio in libr um Job.: „ H e x a m e t r i v e r s u s sunt , dactydo s p o n d a e o -

q u e c u r r e n t e s e t p r o p t e r l i n g u a e i d i o m a crebro r e c i p i e n t e s e t a l ios p e d e s n o n 
e a r u n d e m s y l l a b a r u m , s e d e a r u n d e m t e m p o r u m " . I Epist. 53 (ad P a u l i n u m ) . 

5 Antiquitatum judaicarum n, 16, 4 ; iv , 8, 44, v u , 12, 3 . 
t; De vita Mosis. 1. 5 i „ E n c y k l o p e d y a k o ś c i e l n a " , t. x x , str . 63 i n a s t . 

р. Р. т. XLVII. 27 
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nego, że późniejszy Ara to r idąc za takiem świadec twem, t ak 

się odzywa do swego mecenasa , papieża Wigi l iusza : 

M e t r i c a v i s sacr i s n o n e s t i n c o g n i t a l ibr i s , 
P s a l t e r i u m l y r i c i c o m p o s t i e r e p e d e s . 

H e x a m e t r i s c o n s t a r e s o n i s in o r i g i n e l i n g u a e 
C a n t i c a H i e r e m i a e , J o b q u o q u e d i c t a f ' erunt 1 . 

A przecież, pomimo to wszys tko , musiano na pods tawie 

ściślejszych badań, zarzucić te z łudne t eo rye i wyznać , że wła

ściwego met ru greckiego i łac ińskiego niema w pismach S ta rego 

Z a k o n u , chyba ty lko analogiczne doń p r z y b l i ż e n i e 2 , a ry tmicz

ność poezyi hebrajskiej nie po lega n a ry tmie zgłosek i wyrazów, 

ale na ry tmie zdań i m y ś l i 3 , co n a z w a n o „paral le l izmem człono

w y m " albo „poe tycznym" (parallelismus membrorum). P o d o b n y 

r y t m idei , a przynajmnie j j e g o ślady, odnaleziono w nowszych 

czasach u E g i p c y a n 4 , u Assyry jczyków i C h a l d e j c z y k ó w 3 . 

P rócz t ego znajdujemy jeszcze w poezyi hebrajskiej a zwłasz

cza l i rycznej , p a r a l l e l i z m s y n o n i m o w y , polegający na sy-

1 M e t r y c z n e j s z a t y n ie brak ś w i ę t y m k s i ę g o m , 
P s a ł t e r z w l i r y c z n y c h p i s a n y j e s t s t o p a c h : 

J a k m ó w i ą — z h e k s a m e t r ó w sk ładają s i ę d a w n e 
J e r e m i a s z a p i e n i a i k s i ę g i J o b o w e . 

- B i c k e l l , Innsbrucker theologické Zeitschrift, 1878 i t e g o ż Metrices bibli-
eae regulae, 1879. — W r e s z c i e Carmina Veteris Testamenti metrica, 1882 i Kri
tische Nachlese zu clen Alttestamentlichen Lichtungen w Innsbrucker theol. Zeit
schrift (1885, 1 8 8 6 ) . — N a n i m to opierają s i ę n o w s i e g z e g e c i , j a k : V i g o n -
roux , K n a b e n b a u e r , L e s è t r e , R o h l i n g i inni . W e d ł u g B i c k e l î a t e d y m e t r h e 

brajski n i e n a i l o c z a s i e z g ł o s e k , a l e n a i c h l i c z b i e s i ę b u d u j e 
S y l l a b y a k c e n t o w a n e k i e d y s ię ł ą c z y z n i e a k c e n t o w a n e m i i n a o d w r ó t , to 
p o w s t a j ą j a m b y lub t r o c h e j e t o n i c z n e . A k c e n t m e t r y c z n y i d z i e z g r a m a 
t y c z n y m , a t e n n ie t y l e p o d ł u g z a s a d m a s o r e c k i c l i s i ę o k r e ś l a , i l e ra
cze j op iera s i ę n a a n a l o g i i j ę z y k a s y r y j s k i e g o , w k t ó r y m B i c k e l l o d n a l a z ł 
p o k r e w i e ń s t w o z p o e z y a hebrajską . N a j c z ę s t s z y m j e s t w i e r s z s i e d m i o s y l a -
Ъолуу j a m b ; n i m to p i s a n a j e s t K s i ę g a J o b a , P r z y p o w i e ś c i , w i e l e p s a l m ó w 
i i n n e p o e m a t a . R z a d s z e są c z t e r o , s z e ś c i o , o ś m i o , d z i e s i ę c i o i d w u n a s t o -
s y l a b o w e . ( „ E n c y k l . kośc i e lna" , t. 20, str. 64 i 65). 

3 L o w t h , De polsi sacra Hebraeorum praelectiones. L i p s i a e 1815. ^Prael. 
3 et 19). 

4 H . B r u g s c h , Grammaire hiéroglyphique. L e i p z i g 1872, p . 97. 
5 A. H . S a v c e , An Assyrian Grammar for comparative purposes. L o n d o n 

1872, D . 172. 
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m e t r y c z n y m układzie części okresu czyli zdań wyraża jących tę 
samą i d e ę 1 , albo jej wpros t p r zec iwną 2 , i p a r a l l e l i z m s y n 
t e t y c z n y , najbl iższy prozie, j a k niemniej p a r a l l e l i z m r y t 
m i c z n y 3 . 

Ozdobą hebrajskiej poezyi j e s t t a k ż e a l f a b e t y z m , k iedy 
porządkowa l i tera alfabetu hebra jsk iego rozpoczyna j a k i dwu
wiersz , t rzy wiersz lub ośmio wiersz 4 . D o d a j m y wreszcie a s s o -
n a n c y e , a l l i t e r a c y e , a n n o m i n a c y e , p a r o n o m a z y e 
i a k r o s t y e h 5 , a s tanie nam przed oczyma cała zasadnicza 
różn ica , j a k a istnieje między zewnęt rzną formą poezyi heb ra j 
skiej a greckie j a lbo łacińskiej . Za razem p r z e k o n a m y się i o tem, 
że wzór t en nie pozosta ł bez w p ł y w u n a poezyę chrześcijańską. 

Pomi jam w tej mierze późnie jszych chrześci jańskich poetów, 

1 P o d a j e m y próbkę t a k i e g o p a r a l e l i z m u , a m i a n o w i c i e p o c z ą t e k 
p s a l m u 113: 

O d y w y c h o d z i ł I z r a e l z E g i p t u 
D o m J a k u b ó w z n a r o d u o b c e g o , 

S ta l s i ę J u d a p o ś w i ę c e n i e m j e g o , 
I zrae l p a n o w a n i e m j e g o . 

M o r z e w i d z i a ł o i u c i c h ł o , 
J o r d a n w r ó c i ł s i ę n a z a d . 

G ó r y s k a k a ł y j a k o b a r a n y , 
P a g ó r k i j a k o j a g n i ę t a — i t. d. 

W t e n s p o s ó b n i e t y l k o są d w u w i e r s z o w e z w r o t k i , a le i t r z y i c z t e r o -
w i e r s z o w e . 

2 N o w e w i n o , p r z y j a c i e l n o w y , 
P o s t a r z e j e s i ę o n o , a z r o z k o s z ą p ić j e b ę d z i e s z . 

3 V i g o u r o u x , Manuel biblique. Ancien Testament, t. n , 1885, p. 189. 
4 T r e n y J e r e m i a s z a np . mają z w r o t k i t r z y w i e r s z o w e , t r z e c i a z a ś 

p i e ś ń m a z w r o t k i z n a c z o n e : a a a, b b b, g g g i t. d . , p o d c z a s g d y P s a l m 
118, m a z w r o t k i o ś m i o w i e r s z o w e . T a k i c h a l f a b e t y c z n y c h p o e m a t ó w 
hebra j sk i ch B i c k e l l w y m i e n i a p i ę t n a ś c i e . A l f a b e t y z m tak i z n a n y j e s t w p o e 
zy i s y r y j s k i e j , g r e c k o - c h r z e ś c i j a ń s k i e j a n a w e t ł a c i ń s k o - c h r z e ś c i j a n s k i e j , j a k 
np . h y m n y S e d u l i u s z a : Aeterna coeli gloria i A solis ortus cardine. 

•' W z i ę t y r ó w n i e ż z p o e z y i s y r y j s k i e j , p o l e g a n a t a k i m u k ł a d z i e 
w i e r s z y , że skrajne l i t e ry w i e r s z ó w t w o r z ą z g ó r y n a dó ł lub o d w r o t n i e 
j a k i ś w y r a z . T a k np . P s a l m 9G, w s k a z u j e s ł o w o : Jehowah jebo, a P s . 14: 
ahel nakan. 



4 1 2 W I E L K I P O E T A C H R Z E Ś C I J A Ń S K I . 

j a k : Opta t i anus P o r p h y r i u s 1 i F lav ius F e l i x 2 , ale najbardziej 
zwraca i zwracać musi u w a g ę uczonych biskup C o m m o d i a-
r i u s , n ie ty lko j a k o najs tarszy ze z n a n y c h (bo z polowy I I I . w.), 
ale też r azem j a k o osobl iwszy okaz na polu chrześcijaiiskiej 
poezyi . 

Mamy po nim dwa dzieła : Instructiones adversas Gentium 
déos 3 i dopiero w nowszych czasach przez ka rdyna ła P i t r ę od
naleziony Carmen apologeticum Ą. P ie rwsze z nich, w 80 akros ty-
chach, wysmieyva bós twa pogan i wszys tk im s t anom chrześci jan 
wyk łada ich obowiązki ; drugie p rzep rowadza uczony spór reli
gi jny z pogańs twem i Żydami . J e d n o i drugie pisane z gorliwością 
godną chrześci jańskiego b i s k u p a , w wielu miejscach z erudycyą, 
n ieraz z ogniem, ba rdzo często z ciętą ironią. Ależ j a k i m me t r em? 

M n o d z y uczeni łamią sobie nad nim głowy od dawna i osta
tecznie dochodzą do t ego wniosku, że j e s t to poezya pisana dla 
ludu, a za t em w j ęzyku l u d o w y m , k tó ry zachował pewien r y t m 
czyli akcen tacyę i pozory średniówki . Tu i owdzie znajdzie się 
i p rawdz iwy heksameter , n iekiedy dwie pierwsze, ale częściej 
ty lko dwie j e g o osta tnie s t o p y : dakty l iczna i spondaiczna 5 . Oto 
j a k wyg ląda to wszystko w a k r o s t y c h u n a N e p t u n a 0 : 

1 Patrologia latina. Ed i t . M i g n ę , t. x i x , co l . 395. — P r ó c z l i c z n y c h 
a k r o s t y c h ó w , z n a j d u j e m y i a l l i t e r a c y ę w n a s t ę p n y m w i e r s z u : 

A i m e t u a s l a u r u s a e t a s s u s t o l l e t in a s t r a 
A u r e a l u x v a t u m s i l v a e mih i p r a e m i a serva , 
A u c t a D e o v i r t u s M u s a s m a g i s o r n a t a p e r t a , 
A u r e a v i c t o r e m p i e t a s s o n a t u b e r e l i n g u a , 
A o n i o s l a t i c a s p ie tas j u v a t a r m a q u e diva , 
A u g u s t i f iorem p i e t a s j u v a t a r m a t ropaea . 

A o n i i f rú t i ce s p i e t a s j u v a t u b e r e g l e b a . 

- E b e r t , Geschichte der christlich-lateinischen Litteratur. B. i, S. 429. 430 . 
3 Patrologia lat. Ed i t . Mignę , t. v, col . 201. — D z i e ł o to w y d a n e z o 

s t a ł o d o p i e r o w r. 1650 przez Miko ła ja Kigau l t . 
4 C o m m o d i a n u s , Carmen apologeticum adv. judaeos et gentes. E d i d i t 

J . F . P i t r a w Spicilegium Solesmense. T . i, Par i s i i s 1852. O g ł o s z o n y po raz 
p i e r w s z y w r. 1852. 

5 G. B o i s s i e r , Comptes rendus de ľ Accademie des inscriptions. \ l . O c t o b r e 
1876). — A. P u e c h , Prudence. I n t r o d u c t i o n , p. 9 et su iv . 

6 Instructiones adversus Gentium deos. Patrol, latina. E d i t i o M i g n ę , 
x , co l . 208. 
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U e p t u n u m fac i t i s d e u m e x S a t u r n o p r o n a t u m : 
Et t r i d e n t e m g e r i t , u t p i s c e s süf f igere p o s s i t , 
Pate t e s s e d e u m c u m a t i l e m i l io p a r a t u . 
Trojanis n o n i p s e c u m A p o l l i n e m u r o s e d u x i t ? 
Un d e d e u s f a c t u s i n o p s c o m e n t a r i u s i l la? 
N o n c y c l o p e m g e n u i t m o n s t r u m ? N o n m a j u s e t i p s e 
V i v e r e n o n p o t e r a t de s u o , q u o d s t r u c t u r a g e r e b a t ? 
Sic g e n u i t g e n e r a t u s , qui fui t j a m m o r t u u s o l i m b 

W osta tn im (80-tym) akros tyohu , k tó ry się kończy s łowy: 

O m n i a n o n p o s s u m c o m p r e h e n d e r e parvo l ibe l lo , 
C u r i o s i t a s do cti i n v e n i e t n o m e n in i s to 2 . 

znajdujemy w skrajnych l i te rach od dołu do góry podpis au to ra : 
C O M M O D I A N U S M E N D I C U S C H E I S T I (Commodyan ubog i 
Chrystusów) ; za ty tu ł ak ros tychu służy napis : Nomen Gasaei 
czyli i m i ę G a z e j c z y k a , t j . (autora) r odem z Gazy, sam zaś 
us tęp t en cały j e s t s t reszczeniem nauk mora lnych i dogma tycz 
nych, rozs ianych powyże j . P r zychodzą tu na myś l s łowa florenc
k iego poe ty : 

O v o i , c h ' a v e t e g l ' in t e l l e t i s a n i , 
Mira te la d o t t r i n a , c h e s ' a s c o n d e 
S o t t o ! v e l a m e d e g l i v e r s i s t r a n i 3 . 

Na szczęście ani Carmen apologeticum ani Instructiones nie są 
j e d y n e m i pomnikami z I I I . wieku, w k tó rych m e t r y k a niedopisuje. 
Pozos ta ł n ie jeden nap is c iekawy z t emi samemi charak te rys tycz-
nemi cechami. P o m i ę d z y insk rypcyami chrześci jańskiemi, t ypową 
t ego p róbką j e s t napis w R z y m i e o dyakonie S e w e r z e 4 , odna-

1 N e p t u n a c z y n i c i e b o g i e m z r o d z o n y m z S a t u r n a , 
D ź w i g a tró jząb , b y p e w n i e nab i jać n a ń r y b y : 
W i d a ć z t e g o p r z y b o r u , ż e t o b ó g j e s t m o r s k i , 
C z y ż n i e o n z A p o l l i n e m w y m u r o w a ł T r o j ę ? 
S k ą d ż e b i e d n y t e n m u l a r z n a g l e z o s t a ł b o g i e m ? 
C z y ż n ie o n p o t w o r n e g o u r o d z i ł C y k l o p a ? 
A p r z e c i e ż t a m t e n n i e m u s i a ł być g o r s z y m , 
G d y ż n i e z s i e b i e s a m e g o m i a ł s t r a s z n ą s w ą p o s t a ć , 
Z t e g o ż r o d u b y ł r o d z i c , z m a r ł y p r z e d t e m w i e l e . 

- W s z y s t k i e g o n i e p o m i e s z c z ę w tej s k r o m n e j k s i ą ż e c z c e , 
Cz łek m ą d r y a c i e k a w y w y s z u k a t u i m i ę . 

3 D a n t e A l i g h i e r i , La divina commedia, Inferno, с. ix . 
4 P o d ł u g R o s s i ' e g o (Roma sotterranea, ш , 46), z a b y t e k t e n p o c h o d z i 

z l a t 296—302 . 
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leziony przez Rossi 'ego yv cmen ta rzu św. K a l i k s t a : afrykański 
zaś t ego p rzyk ład znajdujemy w inskrypcyi Ewelp iusa którą 
ułożył niejaki Aster ius , w znanej przez a rcheo logów arei w Ce
zarei maury tańsk ie j . I n n y przykład, ale już włoski , s tanowi cie
kawy, ze s tanowiska l i turgii , napis dla chrześcijańskiej pan ienki 
A g a p e 2 , j ak i był Ross i uzupełni ł w swoim Bulletin'0. 

Bez żadnego po równan ia wyżej stoi pod k a ż d y m poe tyck im 
względem wiersz cle Phoenice. Sprzeczano się d ługo i o j e g o autor
s two i o czas j ego powstan ia ; os ta tecznie dowiedzioną j e s t n iemal 
rzeczą, że p o e m a t ten wypłynął z pod pióra Lak tancyusza . 

Pon ieważ feniks, dla swego wiekuis tego odmładzania się. 
uchodzi ł za symbol nieśmier te lności i w tym charak te rze j a w i 
się w pismach i n a g r o b k a c h chrześci jańskich już od św. K lemensa 
rzymskiego , p rze to nic dz iwnego, że Lak t ancyusz użył t ego sym
bolu za p rzedmio t swego dzieła, czy to dla p rzypomnien ia dog
m a t u o nieśmiertelności duszy, czy też hołdując myśli (na on 
czas modnej) o wskrzeszeniu rzymskiego panowan ia nad całym 
śwuatem. 

W 85 dys tychach opowiada poe ta całą tę metamorfozę , 
j a k ą po każdem tysiącleciu przechodzi święty p t ak feniks. Czuć 
w tem p o e t ę a przynajmnie j b iegłego r e t o r a ; j e s t w tern dużo 
głębszej myśl i i chrześci jańskiego p o l o t u , czego nie można po
wiedzieć o idyl l i , j aką K l a u d y a n 4 o t ym samym przedmiocie 
n a p i s a ł δ . 

P o długim zastoju, w j a k i m l i t e ra tura łacińska a w szcze
gólności poezya leżała na schyłku drug iego wieku i w wieku t rze
cim, znać pewien prąd żywszy w czwar tem stuleciu po Chrystusie . 

„Wiek ten czwar ty — j a k mówi Puech — to j e d n a z naj
c iekawszych epok. Niema prayvie smutn ie j sze j , jeś l i się weźmie 

1 Бота soterranea, VIII, 9585. 
2 Bulletin d'archéologie chrétienne, 1884—1885 , p. 59 e t sq . 
3 P u e c h , Prudence, p. 13. 
4 P o m i ę d z y e p i g r a m a t a m i С. K l a u d y a n a (Opera, quae exstant. omnia — 

Jul i i C a e s . Sca l iger i , A d r i a n i T u r n e b i et Martini A n t o n i i d e l Ero o b s e r v a -

t i o n i b u s i l l u s t r a t a ) A u g u s t a e M u n e t i a n a e M D C X X . , p . 36G. 
·'• Eber t , Geschichte der christl.-lat. Litteratur, Β. ι, 100—101 . 
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na u w a g ę widoczne wyczerpan ie i m p e r y u m , k łopoty poda tkowe 
i admin i s t racy jne , wy łomy poczyn ione napadami na rzymskie 
g r a n i c e , z a b o b o n y pogańsk ie i herezye chrześc i jańsk ie , coraz 
większy zanik sztuki, zły smak i deklamacya, królująca w l i tera
tu rze yyięcej niż k iedyindzie j . Tymczasem umierające pańs two 
widzimy yv os ta tn ich podrzu tach wysilającego się życia 1 ' . Rzeczy 
wiście pod panowan iem K o n s t a n t y n a Wielk iego i przez j e g o na
wrócenie się do wiary Chrys tusowej , dokonał się w pańs twie rzym-
skiem nies łychany przewrót , k tó ry aż do czasów — rzec można — 
Honoryusza poryyyał ze sobą j a k lawina wypadk i dziejowe i wnosił 
p rzemiany począwszy od cesark iego dworu i stolicy, aż w na j 
drobnie jsze ob jawy życia publ icznego, obywate lsk iego , rodz innego, 
w s tosunki religii i adminis t racyi pańs twowej . 

R u c h t ego rodzaju — j a k to j a sno — musiał się udzielić i pi
śmiennic twu , choć niekoniecznie stąd w y n i k a , b y to b y ć miało 
wskrzeszenie z ło tego wieku Augus ta . B y ł y to ty lko chęc i , ale 
i te usi łowania nie przeszły bez śladu. I nie mogło b y ć inaczej . 
Chrys tyan izm młody i świeży, p romienny bós twem Chrys tusa 
i zwyc ięs twem chrys tusowej nauki śród t r zywiekowych walk 
męczeńsk i ch , szedł w bój os ta tn i — j a k zapaśnik pewien zwy
cięs twa — z zapa łem i okrzykiem wesela, T y m większym musiał 
b y ć r o z m a c h p o g a ń s t w a , k tó remu po całem tysiącleciu s ławy 
i t ryumfów, kazano zejść ze zwycięskiej kwadrygi , i wraz z t rzys tu 
tys iącami bogów 1 ustąpić przed k rzyżem na to, by albo iść w j e g o 
s łużbę albo w wieczne zapomnienie . Był to k rzyk konającego 
i pasowanie się ze śmiercią. Ale w t em wszys tk iem czuć było coś 
w i e l k i e g o , j a k b y walkę o lb rzymów i samo p o g a ń s t w o , widząc 
cały m a t e r y a l n y swój o g r o m , czu ło , że mu się coraz bardziej 
ziemia z pod n ó g usuwa. K i e d y jeszcze w arenę zstąpili t acy 
cesarze z t a len tem i energią j a k : Jul ian , Gracyan , W a l e n t y n i a n I., 

1 Principibus tamen e cunctis non defuit u m i s , 

Me puero, u t memini, ductor fortissimus armis, 
Conditor et legum, celeberrimus ore manuque, 
Consultor patriae sed non consul tor habendae 
Kellig'ionis, amans t e r c e n t u m m i l l i a d i v u m . . . 

Prudencyusz , Apotlieosis (449—453) . 
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albo Teodozy, to nic dz iwnego , że co żyło niemal, brało udział 
w tej walce . 

J a k to b y w a w każdej rywa l i zacy i , j edn i drugich p rze 
wyższyć i zaćmić pragnęl i na każdem, g d y b y można, polu. P o 
gańs two, t racąc powoli wszystko, j e d n o miało, czem się mog ło 
poszczycić , to j es t boga tą l i t e ra tu rę , całą fa langę s ł awnych poe 
tów, mówców, filozofów i uczonych. Dla chrześc i jan , choć im 
dopiero słońce wschodz i ło , k iedy pogańs two opłakiwało swego 
słońca z a c h ó d , p rzykrem było takie porównanie . I oni mieli 
swoich Ciceronów w Minucyuszu F e l i k s i e , w Ter tul l ianie a lbo 
Cypryan ie ; swoich filozofów i mędrców w J u s t y n i e , K lemens i e 
a leksandryjskim i Oryginesie ; ale poetów, k t ó r z y b y się z klasyczną 
powagą H o r a c e g o , Lukrecyusza albo Wirg i lego zmierzyć mogl i 
bezpiecznie, nie mieli. Stąd ono usiłowanie, b y s tworzyć chrze
ścijańską poezyę łacińską, j a k s tworzyl i grecką św. Grzego rz 
z Nazyanzu, Synezyusz i Nonnus . W IV. stuleciu „ m o d n y m " poetą 
w całem tego słowa znaczeniu był Wirgi l iusz ; pop i sywano się 
nim w rzymskich sa lonach przy lada sposobności , uczono się go 
z zapałem n a p a m i ę ć , dek lamowały go kobie ty . J a k wielkiem 
musiało b y ć na on czas to wzięcie Wirgi l iusza, to bodaj z t ego 
można ocenić, że prze t rwało ty le wieków i napełni ło sobą n a w e t 
całe średniowiecze. W s z a k w Mantu i , rodz innem miejscu poety , 
aż do schyłku X V . wieku śpiewano w uroczys tość św. P a w ł a 
A p o s t o ł a , j ak t en wielki Apos to ł na rodów ze łzami w oczach 
narzeka ł nad g robem Wirgi l iusza w N e a p o l u , że się nie mógł 
spo tkać z n im za życia, by zeń ko lumnę uczynić Chrys tusowego 
Kościoła : 

Ad Maronis mausoleum 
Veniens flevit super eum 
Piae rorem lachrymae; 

Quern te, inquit, reddidissem, 
Si te vivum invenissem, 
Poë ta rum maxime! 1 

1 Compare t t i , Virgilio nel medio evo, t. ι, p. 131 i w przypiekach do 
słynnego dzieîa De Champagny, Les Césars. 
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Nawet n ieśmier te lny piewca w „Boskiej K o m e d y i " nie kogo 
innego w y b r a ł sobie za p rzewodn ika na swą wędrówkę w du
chowych zaświatach, j a k Wirgi l iusza. 

To też i chrześci janie czwar t ego stulecia zazdrościl i poga
nom t ego geniuszu i już to staral i się wmówić w e ń prorocze 
o Chrys tus ie wyznan ia w j e g o znanej e k l o d z e , j uż to usiło-
yvali wchodzić w j e g o ślady. 

Owocem tego owe p o e m a t y De Sodoma i De Jona 1 niezna
nego au tora i pokaźna a u d a t n ý m , boha te r sk im wierszem w czte
rech księgach nap isana Evangelica historia przez J u w e n k a k a p ł a n a 2 . 
Vic tor inus pisze p o e m a t De fratribus septem Maccabeis, a pewna 
dama r z y m s k a , P r o b a F a l t o n i a , chcąc swym dzieciom zostawić 
nie tylko pamią tkę po matce , ale r azem i budującą n a u k ę , s treszcza 
cały S ta ry i N o w y Tes t amen t wierszami, wyję temi l i tylko z Wi r 
giliusza 3 . T a chęć naś ladowania Wirgi l iusza, s tworzyła Seduliu-
szów p o e m a t Carmen Paschale1 t ak samo, j a k późniejsze dzieła 
Avita, F o r t u n a t a albo Aza tora . 

Poga ńs k i e go Luk recyusza miał zastąpić P r u d e n c y u s z w swej 
Psychomachii, Hamartigensi i Apoteozie. W ślady H o r a c e g o próbował 
iść niejaki Severus , re tor , w swym wierszu De virtute crucis Do
mini, choć i tu — bodaj we formie eklogi — czuć t akże wpływ 
Wirgil iusza. T rzeba było jeszcze liryki, hymnów. 

D o m a g a ł a się ich n ie ty lko rywal izacya i s ława l i t e racka , 
ale i p r ak tyczne rel igijne cele. Widzie l i śmy j u ż na Wschodz i e 
t ę szermierkę piórem i pieśnią między h e r e t y c t w e m a chrześci
j anami , Aryusz pisał pieśni dla młynarzy , żeg larzy i innych, siejąc 
w t en sposób kąkol swej nauki . Efrem naprawia ł pieśnią znisz
czenia, sprawiane pieśniami Harmon iusa : j a k później A u g u s t y n św. 
walczył pieśnią przec iw D o n a t y s t o m 5 . Świę ty Hi la ry bawiąc na 

1 C. Vettii Aquilini Juvenci, EvangeUcae historiae libri iv. Patrol, lat. 
Migne, t. xix. — Ebert, 1. cit. ι, str. 114. 

2 Tamże, str. 122 i nast. 
3 Val. Faltoniae Probae, feminae clarissimae, Cantores Virgiliani, Patrol, 

lat. Migne (xix, kol. 803 et sq.). 
4 Coelii Sedulii Carmen ľaschale, tamże, kol. ó49. 

ľsalmus contra partem Donati. Patrol, lat. Migne, t. 43, c. 23. 
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wygnan iu na Wschodz ie , pa t rzy ł na to własnemi oczyma. Skoro 
t edy powróci ł do Galii, jął pisać religijne hymny , z k tó rych atoli 
niewiele nam zostało l . Nierównie więcej m a m y ich po św. Am
brożym i po dziś dzień cały Kościół łaciński powta rza j e w li tur
g icznych pieniach 2, nie z mniejszem nabożeńs twem, j ak j e śpiewał 
lud mecłyolański i j a k się unosił nad niemi sam Augus tyn św. 
Śliczne te h y m n y , takie pros te n a pozór a takie wzniosłe i rzewne, 
s tały się odtąd ideałem pieśni kościelnej . 

N iepodobna przypuśc ić , by nie doszły do uszu P rudencyusza ; 
owszem, kto zna h y m n y Ambrożego , t en w hiszpańskim poecie 
odnajdzie wielkie pok rewieńs two myśli a nawe t t oku mowy, tę 
samą wzniosłość ducha i de l ikatność uczucia; czuć tylko j edno , 
co w A m b r o ż y m nie uderza wcale w j ego n iewymuszonych , j a m -
bicznych lub t rocha icznyeh met rach , a r t yzm, szukający pięknej 
i rozmai te j formy. A m b r o ż y poprzes ta ł na h y m n a c h , bo szukał 
l i ty lko zbudowania swych wie rnych ; P r u d e n c y u s z prócz t ego szukał 
b o g a c t w a formy i wdzięku na wszystkich niemal polach poezyi . 

Obaczmy to w samych j e g o u tworach . 

( C d. п.). 

Ks. Władysław Czencz. 

1 Eber t , Geschichte der christl.lat. Litteratur, i, S. 13 i . 
2 T a m ż e , str . 143 i S. A m b r o s i i , Opera omnia, Patrol, lat. Ed i t . M i g n ę , 

t. xv i i . р. 1-209, 
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Z piśmiennictwa krajowego. 

Rok Chrystusowy. P r z e z 31. Awancina, t ł u m a c z y ł z ł a c i ń s k i e g o Al. Jełowicki. 
W y d a n i e n o w e . P r z e j r z a ł O. 1'rokop, k a p u c y n . W a r s z a w a 1895. 

Rozmyślania n a w s z y s t k i e dni r o k u do u ż y t k u k a p ł a n ó w i o s ó b ś w i e c k i c h . 
P r z e z ks. Hamona. T ł u m a c z e n i e z f r a n c u s k i e g o . C z t e r y t o m y . K r a k ó w . 
N a k ł a d e m J. Gradowskiego . 1895. 

Biblia domowa, czydi w y p i s y z t e k s t ó w P i s m a ś w i ę t e g o o d n o ś n i e do e tyk i 
c h r z e ś c i j a ń s k i e j . Skróc i ł z f r a n c u s k i e g o Jan Kanty Trzebiński. 189Í-. 

Miesiąc czerwiec. P r z e z ks. A. Lefebore, o p r a c o w a ł z f r a n c u s k i e g o ks. Roman 
Rembieliński. W y d a n i e drug ie . W a r s z a w a 1.-95. 

Złota książka p o l s k i e j d z i e w i c y . P r z e z ks. I. A. Eukaszkieivicza. K r a k ó w -
P r z e m y ś i 1895. 

Święty Kazimierz, k r ó l e w i c z po l sk i , p a t r o n m ł o d z i e ż y . N a p i s a ł ks. Feliks Jó-
zefo/ricz. W e L w o w i e 1895. 

Żywot 0. Prokopa, k a p u c y n a . P r z e z O. Honorata, k a p u c y n a . W K r a k o w i e 1895. 

N a brak r e l i g i j n y c h w y d a w n i c t w s k a r ż y ć s i ę u n a s s t o s u n k o w o 

n i e m o ż e m y ; z w r a c a ć n a w s z y s t k i e u w a g ę b y ł o b y r z e c z ą i n i e m o ż l i w ą 

i n a w e t n i e p o t r z e b n ą , bo — p o w i e d z m y p o p r o s t u — n i e w i e l e z t y c h 

w y d a w n i c t w w y c h o d z i p o z a s f e r ę m i e r n o ś c i . K i l k a ś w i e ż o z p o d p r a s y 

w y s z ł y c h d z i e ł i b r o s z u r w n a g ł ó w k u w y p i s a n y c h s ą c z e m ś w i ę c e j niż 

k s i ę g a r s k ą s p e k u l a c y ą ; n ie r ó w n e o n e m a j ą z n a c z e n i e , n i e r ó w n ą w a r t o ś ć , 

a l e c o k o l w i e k k r y t y k z a r z u c i ć i m m u s i , mają z n a c z e n i e i w a r t o ś ć j u ż t e m 

s a m e m , ż e n i e są , a w k a ż d y m r a z i e n i e s ą w y ł ą c z n i e s p e k u l a c y ą . 

N a z w i s k a A w a n c i n a i J e ł o w i c k i e g o za d o b r z e s ą z n a n e , a b y ś m y ' 

s i ę m i e l i r o z w o d z i ć n a d z a l e t a m i t r e ś c i , u k ł a d u i p o l s k i e g o p r z e k ł a d u . 

O. P r o k o p z a s t o s o w a ł n o w e w y d a n i e „ d o u ż y t k u o s ó b w s z e l k i e g o s t a n u " . 
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Przyzna jemy się, że bardzo l ękamy się wszelkiego tego rodzaju „p rze 
r ó b e k " i „ za s to sowań" ; jeżeli nie rodzą się z nich dziwolągi, jak n p . 
w niejednej p rzeróbce Tomasza à K e m p i s , to przynajmniej ginie bez 
śladu właśc iwa woń i oryginalność ws ławionego dzieła; zostają j a k njj. 
w prze róbkach i skróceniach rozmyś lań L u d w i k a à P o n t e , ogólne ty lko 
r amv , suche w y w o d y , z k tó remi k ażdy p e d a n t y c z n y profesor niemiecki 
nie gorzej da łby sobie r a d ę . Na szczęście , zdaje się, że O. P r o k o p nie 
bardzo Awanc ina przerab ia ł , czasem ty lko j a k i e ś uwagi opuścił , odno
szące się Wprost do osób zakonnych . 

Rozmyślan ia jDodane przez Awanc ina bardzo są t r e śc iwe ; k t o 
p ragn ie nieco obszernie jszych, znajdzie j e w cz terech tomach Hamona , 
k tórego nazwisko również ustaloną ma już s ławę. J e s t to jednocześn ie 
sys t ema tyczny ku r s chrześci jańskiej ascezy ; a że w doda tku t łumaczenie 
polskie j e s t wogóle poprawne , szczera, wdzięczność należy się i t łuma
czom i wydawcom za wzbogacenie asce tyczne j naszej l i t e ra tu ry powa-
żnem tem, cz te ro tomowem dziełem. 

„Bibl ia domowa" podaje pewne , dla wszys tk ich p r zys t ępne i poży
teczne, wyjątki z ks iąg s ta rego i nowego zakonu. Tern samem umożliwia 
wszys tk im wiernym bez wyją tku poznania sp isanego słowa bożego; daje 
w r ękę — j a k w y d a w c a s łusznie zauważa — najpewniejszego doradcę 
w t ak częs tych , powsta jących w życiu wątpl iwościach. Obsze rny i n d e k s 
u ła twia kaznodziejom, pisarzom, czyte lnikom korzys tan ie z tej p racy . 

Opracowany wedle f rancuskiego dziełka ks . Lefebore „Miesiąc 
czerwiec o życiu wewnę t r znem C h r y s t u s a " cennym j e s t naby tk iem dla 
brac i naszych z za kordonu . W p r a w d z i e „Miesiąców c z e r w c ó w " wyszło 
po polsku dość wiele, wyszło n a w e t p a r ę w W a r s z a w i e , ale rozszerza
j ąca się dziś z n ieprzepar tą siłą w całym katol ickim świecie cześć B o 
żego Serca , domaga się coraz nowych książek w tym k ie runku . Na inne 
liczne uwag i , k t ó r e cisną się nam pod pióro, g d y przerzucamy skromną 
ale miłą ks iążeczkę k s . Lefebore , nie tu czas i mie jsce ; może j e sobie 
sam domyślny czytelnik dośpiewa, 

Bardzo su rowy sąd o „Złote j ks iędze polskiej dz iewicy" wyda ła 
lwowska Gazeta Kościelna z 1-go s ierpnia b. r. Zdan iem recenzenta — 
k tó ry sam j e s t ojcem rodziny — „Złote j k s i ęg i " nie należałoby d a w a ć 
do czytania panienkom, bo może ich ty lko pobudz ić do nierozumnej dumy, 
wpoi bardzo n iedokładne zasady , bo wreszc ie t a k j e s t nudną, że panienka , 
k tó r a skądinąd nie stoi na wysokim s topniu doskonałości , nie potrafi je j 
do końca doczy tać . Sąd to z pewnością za os t ry , a w d o d a t k u t ak ostro , 
niemiłosiernie wypowiedz iany , j a k b y r ecenzen t walczył nie z ks iędzem, 
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k tó remu bądź co bądź naj lepszych zamiarów odmówić nikt nie może . 
ale z j a k i m ś n iebezjuecznym wrogiem wia ry i obyczajów. Osobiście nie 
czujemy wcale szczególnej p redy lekcy i do „Złotej k s i ę g i " ; na pa rę (nie 
na wszys tk ie ) przez k r y t y k a uczynionych za rzu tów zgodzi l ibyśmy się 
bez zas t rzeżeń ; wyznajemy, że i nam p a t e t y c z n y sposób przemawiania 
n e r w y czasem drażn i ; nie p rzeczymy, że au tor czasem się powtarza , że 
t r udno nieraz cały rozdział od a do z p rzeczy tać! . . . Ale czy dla tego 
rzucać jowiszowe gromy? Czy p e w n y m b y ć można, że „Zło ta k s i ę g a " 
żadnej pan ience się nie spodoba , że niejednego dobrego z ia rnka w serca 
wielu i wielu polskich dziewcząt nie wrzuc i? N a to , aby mogło ujemny 
w p ł y w wywrzeć , zgodzić się nie możemy; prędzej t ak ie k r y t y k i ab irato. 
prędzej t ak ie p ioruny , k tó re lepiejby może w innych au to rów i inne 
książki wymierzyć , wywiera ją w p ł y w ujemny. Zresz tą sama r e d a k c y a 
obiecuje umieścić w j e d n y m z najbl iższych numerów własną swą ocenę: 
będzie to p rawdopodobn ie p las te r na zadaną r a n ę . 

K r ó c i u t k i żywot św. Kaz imierza j e s t pewnego rodzaju ws t ępem 
do książeczki z modl i twami i pieśniami o świę tym pa t ron ie polskiej mło
dzieży. O. Honora towi , zakonnemu bra tu , szeroko po całej Po l sce zna
nego O. P r o k o p a , należy się szczególna wdzięczność , że wydając życiorys 
tego męża bożego, uchroni ł od niepamięci wiele prześ l icznych rysów 
z życia, z działalności kapuoyna -a sce ty . Nie j e s t to jeszcze taki życiorys , 
t ak wycze rpu jący , t a k mis te rn ie nakreś lony , j a k b y tego wymaga ła wspa
niała pos t ać O. P r o k o p a , w p ł y w j a k i wywie ra ł swemi ks iążkami , swą 
pobożnością. B y ć może, że dziś j e szcze na to zawcześnie ; nie t r ac imy 
też nadziei , że po tej juerwszej minia turze , zdjętej na p rędce przez ko
chającego towarzysza broni , okaże się wykończony we wszys tk ich szcze
gółach mis t rzowsk i por t re t . T a k nam tak ich pouczających, podnoszących 
ducha p o r t r e t ó w jiotrzeba, t ak nam ich b rak w naszej polskiej asce
tycznej l i t e ra tu rze ! 

Ks. J. B. 

Przygotowanie do Spowiedzi i Komunii św. wielkanocnej czyli Kekoi-
l ekcye t r zydn iowe dla młodych osób. Nap i sane przez J. Chądzyńską 
w formie poufnej rozmowy; prze j rzane i poprawione przez ks. A. P. 
Warszayva. W drukarn i F r a n c . Czerwińskiego 1 8 9 3 . 

P r z y z n a m się, że obecna ks iążeczka zrobiła mi bardzo miłą nie
spodz iankę . Śliczna to p r a c a na polu rel igi jnem, ale też czuć w każdem 
niemal słowie, że wyp łynę ł a z g łęboko wierzącego i gorąco kochającego 
serca , a nie z celów ks ięgarsk ich . I to jeszcze n iedosyć . Samo uczucie 
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gorące i katol ickie nie wys ta rcza do napisania dobrej książki d u c h o w n e j : 
t r zeba tuta j koniecznie g r u n t o w n e j znajomości wiary : bo ty lko d o 
g m a t i to dobrze pojęty i pojętnie oddany właściwą jest, podwaliną 
p o b o ż n o ś c i chrześci jańskie j . Bez tego nabożeńs two całe będzie li tylko 
niemiłą czułostkowością, jeżel i j eszcze , co gorsza, nie u tkn ie w nauce 
wia ry : a j edno i drugie wielkie duszom przynosi zawsze szkody 7; bo t a k 
p iana j a k i t ruc izna nie mogą b y ć n igdy właśc iwym pokarmem. Otóż 
ta właśnie znajomość życia duchownego wogóle , a wszczególności 
znajomość dusz młodocianych obok grun townej znajomości wia ry , wy
różnia bardzo t ę ks iążeczkę od wszys tk i ch p rawie tego rodzaju pism ko
biecych. 

J u ż sam rozkład dziełka j e s t p r ak tyczny . P o objaśnieniu kró tk iem 
ale dosadnem o znaczeniu i ważności r e k o l e k c y j w i e l k a n o c n y c h , 
nas tępuje wyborny ich podział na t r zy dni , poprzedzające dzień K o m u n i i 
wie lkanocnej , j a k niemniej sposób p rzepędzen ia w świę tem skupieniu sa
mego tego dnia, tak dla dusz uroczys tego . . . D r u g ą część dziełka wype łn ia 
najbliższe p rzygo towanie się do św. Sak ramen tów Spowiedzi i E u c h a r y -
styi , dziękczynienie i dwa sposoby odwiedzania Najśw. S a k r a m e n t u . . . 
W części trzeciej pomieściła, au to rka n a u k ę o d r o d z e k r z y ż o w e j i d w a 
sposoby odprawiania t e j ż e . . . Część czwar ta poświęcona K ó ż a i i c o w i 
N a j ś w . P a n n y z dołączeniem litanii do Najśw. P a n n y i modl i twy do 
św. Józefa, poleconej przez Ojca św. Leona X I I I . <xCałość zajmuje s t ro 
nic 3 4 2 , a zewnęt rzna s t rona w y d a w n i c t w a wielce wygodna) . 

J e d n e ty lko rzecz w y t k n ą ć muszę . W przygo towan iu się do Spo
wiedzi św. a k t ż a l u z a g r z e c h y 7 (str . 22У) i m o c n e p o s t a n o w i e n i e 
(str. 230) są za rozwlekłe , a nie dość dosadne : a j e d n a k jeżel i gdzie, to 
tutaj t r zeba j a s n o ś c i i uwyda tn ien ia tych uczuć duszy, k tóre są n i e 
z b ę d n y m w a r u n k i e m prawdz iwego żalu i pos tanowienia . Żal obok 
zwykłych „ u p a d a ń " a nawet obok wyrazów tej — zresztą koniecznej — 
nieufności w swe sily, a za to ufności w pomoc i ł a skę bożą, musi opierać 
się całą siłą n a o b r z y d z e n i u g r z e c h u , „jako największego z ł ego" . 
W tym celu wypada łoby poddać duszom pobudk i t ak s k r u c h y n i e d o 
s k o n a ł e j j a k i d o s k o n a ł e j (obraza Boga najwyższego dobra) . S tąd 
dopiero plynie właśc iwe i p rawdz iwe p o s t a n o w i e n i e p o p r a w y 7 , k t ó r e 
obok unikania grzechów, miłości B o g a i poku ty za grzechy, powinno 
koniecznie mieć na oku i u n i k a n i e o k a z y j . W drugiem wydaniu , k tó re 
niebawem pewnie nastąpi , powinnaby zacna au to rka i t am jeszcze za
dośćuczynić , a w t e d y śmiało rzec będzie t rzeba , że n ie ty lko nic zarzucić 
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tej pięknej p racy nie można, ale owszem, że j e s t to dziełko, k tó re bardzo 
wiele zdziała dobrego w tych wszys tk ich duszach, k tó re zechcą j ego 
r ad zas ięgnąć. 

Ks. Wład. Czencz. 

Z a i y s najnowszej literatury polskiej. Napisa ł dr. P. Chmieloicshi. 
W y d a n i e t rzec ie . K r a k o w - P e t e r s b u r g . 1 8 9 5 . 

Czem j e s t „ Z a r y s najnowszej l i t e ra tu ry polsk ie j?" Czy umie ję tnem 
zestawieniem p r a c l i t e rackich z ubiegłego t rzydzies to lec ia , czy zebranym 
dość s t a rann ie i nieco ty lko zuży tkowanym mate rya łem? Szeroko rzu
cone t ło pol i tyczne, zanotowanie sk rzę tne wszys tk i ch niemal p rądów, 
j ak i e nasze spo łeczeńs two w os ta tn ich t r zech dz ies ią tkach la t nu r towa ły , 
p róba ułożenia dziejów w najogólniejszych za rysach naszej pub l i cys tyk i 
z t ego okresu czasu, każą nam to dzieło u w a ż a ć za us i łowanie umie
j ę tnego ujęcia w całość naszego dorobku piśmienniczego z lat 1 8 0 4 
do 1 8 9 4 . 

N a str . X X . czy tamy (w p rzedmowie do t rzeciego wydan ia „Za 
r y s u " ) t e s łowa: „O wyczerpan ie przedmiotu bynajmniej mi nie cho
dziło, p rzekonany , że nie spis dzieł , ka ta log au to rów i d a t y biograficzne 
s tanowią dzieje l i t e ra tu ry , ale pochwycen ie p rzeważnego i wp ływowego 
w danym czasie p r ądu myśli i dążeń spo łeczeńs twa ; mniej zwraca łem 
uwag i na to, że t ę lub ową książkę pominę, że tego lub owego autora 
opuszczę, by lebym tylko potrafił wiern ie od tworzyć duchowy nas t ró j 
wzię tego pod rozbiór okresu, by lebym nie pominął t ak ich objayyów, k tó re 
okresowi t emu ton i znaczenie nadają. P o c h w y c i ć c h a r a k t e r y s t y c z n e 
r y s y w fizognomii moralnej naszego najnowszego rozwoju ducha — oto 
zadanie , k tó re spełnić zamierzyłem. 

„Jeże l i czy te ln ik , k ry tycznem okiem przerzucający te kart}-, spo
s t rzeże, iż n ierównomiernie rozpisałem się o pos t ępowym i zachowawczym 
kie runku , jeżel i zobaczy p rzewagę obszernego t r ak towan ia ruchu sił mło
dych , to usprawiedl iwienie takiego sposobu pos tępowan ia znajdzie yv po
wyższej właśnie uwadze . Nie to bowiem, co j e s t dalszym ty lko ciągiem 
poprzedniego s tanu rzeczy, ale dopiero nowe dążności i nowe myśl i 
s tanowią cha rak t e ry s tyczne cechy nowego okresu . Dawnie j szy ów stan 
rzeczy uwzględnia się o tyle , o ile on wywołu je wa lkę z świeżemi prą
dami, o ile zaznacza swój s tosunek do tworzące j się odmiennej s y t u a c j i . 
Nie lekceważenie za tem zas ług lub zdolności s ta rszego pokolenia spo
wodowało mniejsze, szczuplejsze rozmiarami opracowanie j e g o działał-
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ności , ale t en fakt, że zdolności t e i zas ługi znane już są dobrze spo
łeczeńs twu, gdyż dały 7 się poznać na długo przed obranym przeżeranie 
chronologicznym p u n k t e m wyjśc ia" . 

W la ta p rzed r. 18G4 nie myślę się zapuszczać i z tem się liczyć 
będę , że „ani spis dz ie ł" , ani „ k a t a l o g a u t o r ó w " , lub „ d a t y biograficzne 
nie s tanowią dziejów l i t e r a t u r y " , dodam j e d n a k to wszys tko , co zda
niem mojem okresowi t emu ton i znaczenie nadaje w tej dzielnicy 
Po l sk i , k tórą zamieszkujemy. Nie j e s t e m un iwer sa lnym znawcą wszys t 
k ich prze jawów naszego p i śmienn ic twa ; t em więc ty lko się zajmę, 
0 czem mam p e w n e prawo mówić. Chcąc dać j ak i e ś pojęcie o pracy 7 

Chmielowskiego, zrobię pa r ę u w a g o dziełach h i s to rycznych i h is to
ryczno- l i te rackich , k tó re p . Chmielowski pominął, choć o mniej cha
r a k t e r y s t y c z n y c h lub cennych nieomieszkał się rozpisać . T y c h ki lka 
m y c h u w a g poświęcę rozbiorowi I I I . rozdzia łu pracy 7 d-ra P . Chmielow
skiego (s tr . 3 6 4 — 3 9 9 ) . 

P . Chmielowski , zaznaczywszy „przemianę m e t o d y badań dziejo
wych i filozofii dzie jów" (str . 3 5 4 — 3 5 7 ) , p isze o „ w y d a w n i c t w i e ź ródeł" 
na s t r . 357 — 3 5 9 . Dziwnie to wygląda , że o wydawnic tw ie źródeł 
dziejowych t a k mało ty lko w „ Z a r y s i e " . W y t ł u m a c z y ć da się to tem, 
że p . Ch. wylicza j a k o w y d a w c ó w źródeł dziejowych j edyn ie A u g u s t a Bie-
lowskiego , Anton iego Z y g m u n t a He lc ia i R o m u a l d a H u b e g o . O „Ak tach 
grodzkich i ziemskich z a rch iwum b e r n a r d y ń s k i e g o " znachodzimy w „Za
r y s i e " s łów ty le , ile o „ P a m i ę t n i k a c h do X V I I I , w i ek u " , w y d a w a n y c h 
przez Żupańsk iego w Poznan iu . Tomów A k t ó w grodzk ich i ziemskich 
ogłoszono drukiem doty'chczas s iedmnaśc ie . T rudno też, pisząc o tych 
„ A k t a c h " , nazwać j e ty lko „głównie jszym wynik iem k ie runku w y d a w n i 
czego" . W s z a k z s amych s p r a w o z d a ń o tych „ A k t a c h " pows ta ła spora 

1 n iepozbawiona głębszej war tośc i l i te ra tura , na nich też opar ły się 
wszys tk ie niemal nowe p r a c e z zakresu p r a w a polskiego. K toko lwiek 
zaś k iedyś zechce napisać „Rozwój w y d a w n i c t w dyp lomata ryuszów 
w P o l s c e " , t en śp . profesora k s . L i sk iego nie jednokrotnie będzie musiał 
wspomnieć , gdyż on to w7 p rzedmowach do p ie rwszych tomów „ A k t ó w " 
rozwinął cały p rog ram w y d a w a n i a dyp lomów i ak tów. G d y o „Aktach 
g rodzk ich" t ak niewiele, toż nic dziwnego, że o wydawnic tw ie tak 
ważnych źródeł do dziejów naszej cywil izacyi , j a k Acta Beehr alia lub 
„ M e t r y k i " un iwersy teck ie żadnej nie znachodzimy dłuższej wzmianki . 
Z history 7 ków wylicza p . Chmielowski nas t ępu jących : W . Kal inka , 
An. W a l e w s k i , Sz. Szaraniewicz , J . Szujski , T. Wojc i echowsk i , K s a -
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w e r y L i ske , H . K ę t r z y ń s k i , L . Kuba la , Anato l Lewick i A u g u s t Soko
łowski , M . Bobrzyńsk i , St . Smolka, W . Zakrzewsk i , L . Tatomir , B . K a 
licki, KI . K a n t e c k i , J . K . P l ebańsk i , E . Swieżawski , A. P a w i ń s k i , 
A. J ab łonowsk i , S tos law L a g u n a , T a d . Korzon , M . Dubieck i , A. K r a u s -
har , W ł . Smoleński , Pa rczewsk i , K . W a l i s z e w s k i , K . J a rochowsk i , L eo n 
W e y n e r , W ł . Łeb ińsk i , IVI. K a n t e c k i i J . Rol le . 

„Czy te ln ik" przeglądający „ k r y t y c z n e m okiem" t e ka r ty spos t rzeże 
ł a two, że w spisie t y m brak nazwisk głośniejszych, a mniej zaś znane 
w nim się znachodzą. Czy ci mniej znani „ ton i znaczenie nadali okre
sowi 1 8 6 4 — 1 8 9 4 ? Bynajmnie j ! P . E r n e s t Swieżawsk i np . mniej j e s t 
cenionym i znanym h is to ryk iem 2 niż dr . A leksande r Semkowicz 3 , 
dr. L u d w i k Einke l i dr . Bron is ław Dembińsk i . O p ie rwszych dwóch 
dowiadujemy się z „ Z a r y s u " (str . 363) j edyn ie , że wyszl i z semina
r y u m his torycznego śp . ks . L i skego ; o osta tnim nie znachodzimy zu-
rjełnie wzmianki , t a k samo, j a k nie ma wzmianki w tym rozdziale o t ak 
nade r cennej p racy , j a k ą j e s t d-ra L . E i n k l a : „Bibliografia h is toryi 
po l sk i e j " . 

D r . P inke l ogłosił nietylko cały sze reg p rac h i s to rycznych („Rozbiór 
k r y t y c z n y h is tory i Marc ina K r o m e r a " ) , ale zaznaczył również swą dzia
łalność l i te racką na polu h is tory i naszego piśmiennictwa, o czem poniżej 
w s p o m n ę . D - r a A. Semkowicza : „ K r y t y c z n y rozbiór dziejów polskich 
J a n a D ł u g o s z a " , K r a k ó w 1887 , to bezsprzecznie naj gruntowniej sza rzecz 
i wzór wszys tk ich p r a c tego rodzaju, j ak i e pos iadamy. Skoro p . Ch, 
wspomnia ł (str. 327) o d-ra W . Zakrzewsk iego His tory i powszechnej 
dla szkół (klas wyższych) s tarożytnej i ś redniowiecznej , należało wspo
mnieć i o d-ra Semkowicza „His tory i powszechne j dla klas niższych 
szkół ś r edn ich" . Lecz na s t r . 4 4 0 „ Z a r y s u " czytamy ty lko, że w Galicyi 
książek szkolnych „ jes t sporo i to niekiedy niemałej w a r t o ś c i " . O tem, 

1 Prof. dr. A n a t o l L e w i c k i w y k ł a d a w K r a k o w i e n a U n i w e r s y t e c i e od 
lat o ś m i u dz i e j e a u s t r y a c k i e j m o n a r c h i i , r z e c z d z i w n a w i ę c , że p . Ch., p o 
dając w y j ą t k o w o „datę b iograf iczną", p o d a j e : A n a t o l L e w i c k i , t a k ż e p r o f e s o r 
g i m n a z y a l n y . 

2 Miarą ś c i s ł o ś c i badań p. E . Ś w i e ż a w s k i e g o m o ż e b y ć j e g o p r a c a : 
„ E s t e r k a i i n n e k o b i e t y K a z i m i e r z a W i e l k i e g o " . W a r s z a w a 1894. Patrz 
Kwartalnik historyczny, r o c z n i k ix., z e s z y t u . , s tr . 328—334 , z n a k o m i t a o c e n a 
tej p r a c y p r z e z d-ra O. B a l z e r a . 

3 Dr . A. S e m k o w i c z j e s t u c z n i e m dr. H e n r y k a Z e i s s b e r g a . H i s t o r . 
U n i w . l w o w s k i e g o . T o m i., str. 319. 

р. Р . т. XLVII . 28 
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że teraz poraz p ie rwszy wprowadzono w użycie książki szkolne, p i sane 
w oryginale po polsku (w miejsce t łumaczonych z niemieckiego) , nie 
ma ani s łowa, więc nic dziwnego, że i o tych ks iążkach i o ich autorze 
brak zupełny 7 wiadomości . 

Nadzwycza jny wzros t naszej historyografi i ude rza każdego , komu 
ona obojętną nie j es t , lecz i to niczyjej nie uchodzi uwagi , że p iszemy 
niemal wyłącznie ty lko o w y p a d k a c h z dziejów ojczystych, że dzieła 
tego rodzaju j a k d-ra Dembińsk iego : „W T ybór P i u s a TV" lub „ R z y m 
i E u r o p a przed rozpoczęciem t rzeciego okresu soboru t r y d e n c k i e g o " , są 
u nas nie codziennym zjawiskiem i należą do c h a r a k t e r y s t y c z n y c h ob
j a w ó w naszego p iśmiennic twa, o k t ó r y c h w „ Z a r y s i e " w k a ż d y m razie 
wspomnieć należało. Tło „ Z a r y s u " szeroko rzucono, szerokie dość również 
i t ło , na j ak i em naszą his toryograf ię p rzeds tawi ł p . dr . Chmielowski , 
b r ak j e d n a k j ednego tonu, zes tawienia tej nieistniejącej wprawdz ie u rzę 
dowo różnicy, lecz pojawiającej się t ak często, j a k a zachodzi między 
h i s to rykami t. zw. „krakowskie j s zko ły" , a ich przec iwnikami . W s z a k 
w r. 1 8 9 0 na drugim zjeździe h i s to ryków polskich we Lwowie , odezwał 
się głos d-ra O. Ba lze ra : „ W obronie historyografi i n a s z e j " . B y ł to 
bardzo c h a r a k t e r y s t y c z n y głos, z k tó rym, pisząc za rys naszej h i s to ryo
grafii z lat os ta tnich, należało się pol iczyć. 

Da rmo wśród uczniów profesora L i s k e g o szukal iśmy w „ Z a r y s i e " 
nazwiska j ednego z najzdolniejszych młodszych uczniów nieodżałowa
nego mist rza , niema w t ym spisie p . J . K . Górzyckiego, k tó ry po 
mniej udałej pierwszej p r acy : „O połączeniu Rus i Czerwonej z Po l ską 
przez Kazimierza W i e l k i e g o " , ogłosił cenne p r a c e : „P i e rw s zeń s t w o ka
sztelana p r z e d wojewodą k r a k o w s k i m " i „ W p ł y w Stolicy Apostolskiej 
na rokowania pokojowe Kaz imierza Wie lk i ego z Czechami i z Zakonem 
Niemieck im" . O d-rze Czerniaku również b rak w „ Z a r y s i e " obszernie j 
szej wzmianki , chociaż tego au tora monografie i ' s t udya z X V I I . wieku, 
cieszą się zasłużonem uznaniem. Z młodszych w y c h o w a ń c ó w krakow
skiego seminaryum nie wymieni ł p . Chmielowski nikogo, a należało 
przecież wspomnieć chociażby ty lko p . A leksand ra Czuczyńskiego , au tora 
dzieła: „Pochodzen ie i rodzina k s . P i o t r a P o w ę s k i e g o " i w y d a w c y : 
„ K s . J . P io t rowsk iego dziennika w y p r a w y Stefana Ba to rego pod P s k ó w " . 

W o g ó l e dział ten (opracowany j a k inne na sposób szematyzmu) , 
podaje więcej nazwisk i dzieł, k tó rych szczuplejszą, granicą Kró le s two 
K o n g r e s o w e , a po macoszemu t rak tu je Galicyę i W i e l k i e Ks i ę s two 
Poznańsk ie . 

Nie wiem, czy p . dr. P . Chmielowski pominął d la tego d-ra I w a n a 
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F r a n k a , że go zaliczył do Rus inów; jeżeli tak , to dlaczego wspomnia ł 
d-ra I zydora Szaraniewicza, s t r . 3(51 „ Z a r y s u " . D r . I w a n F r a n k o ogłosił 
w polskim j ęzyku ki lka p r a c h i s to rycznych w Kwartalniku historycznym, 
0 tyle (nie mówię o ich war tośc i naukowej) c h a r a k t e r y s t y c z n y c h , że 
poruszają po l sko- rusk ie s tosunki w X V I . wieku . 

Z nowszemi p racami na polu dziejów naszego p iśmiennic twa j e s t 
p . dr . Chmielowski , rzecz na tu ra lna , dokładniej niż z innemi p racami 
obznąjorniony, ale i tu luki widoczne . A. Tyszyńsk i , A n t . Małecki , 
W ł . Nehr ing , St . h r . Ta rnowsk i , R . P i ł a t , J . Tre t i ak , W ł . Spasowicz, 
to p ie rwszorzędni h i s to rycy naszej l i t e ra tu ry , więc n ic dziwnego, że 
ich nazwiska w „ Z a r y s i e " spo tykamy, ale dowiadujemy się o nich 
z „ Z a r y s u " t ak mało, że p rawdz iwie musimy zadać sobie py t an i e , dla 
kogo t en „ Z a r y s " p i sany ? Czy dla k ry tyków- l i t e r a tów, czy dla szer
szych kół czyte lników ? Mniemam, że głównie dla t y c h drugich . K r y 
tycy , szukając informacyi , nie będą mogli w żadnym razie poprzes t awać 
na zaglądnięciu ty lko do „ Z a r y s u " , a dla na jszerszych kół publ iczności 
„ Z a r y s " również wys ta rcza jącym nie j e s t . Mnós two (ale nie komplet) 
nazwisk wywoła u czytelnika, nieznającego dokładnie ruchu l i terackiego, 
ty lko zamęt , a niewiele go nauczy ? . 

P a n u Chmielowskiemu mniej się podoba badacz sumienny, do
chodzący do źródeł , z k t ó r y c h t en lub ów poe ta czerpa ł b a r w y do 
swych obrazów i zbierający szczegóły życia autorów, a więcej przy
pada do smaku k r y t y k odznaczający się pięknością s ty lu i b y s t r y m 
polotem myśli . U nas inaczej ! W y c h o w a n o n a s w tem przekonaniu , iż 
swojskiej l i t e ra tu ry nie można badać , nie znając je j łączności z l i tera
tu rami cudzoziemskiemi: że sumienność w badaniu i dochodzenie do 
źródeł j e s t na jświę tszym obowiązkiem k r y t y k a ! O s tylu p a m i ę t a m y , . ale 
cały t r u d nasz poświęcamy sumienności w badan iu . To j e s t cechą 

1 chlubą wycliowaiiców seminaryów dla filologii polskiej , a p rzede
wszys tk iem w y c h o w a w c ó w k rakowsk iego seminaryum dla filologii sło
wiańsk ie j , profesora d-ra L u c y a n a Mal inowskiego, tudzież lwowskiego 
seminaryum dla h is tory i l i t e ra tu ry polskiej , d-ra R . P i ł a t a . N a d wszys t 
kie k ry tyczno- l i t e rack ie romanse , snu te jirzez p . F e r d y n a n d a Hös i cka 
na t le życia Słowackiego lub Kras iń sk i ego , s t awiamy wyżej p r acę 
d-ra Tadeusza S te rna la : „O Przedświc i e Z . K r a s i ń s k i e g o " , bo p raca 
ta rozświe t la s tosunek „ P r z e d ś w i t u " do Cieszkowskiego „P ro l egomena" ' . 

' St . T a r n o w s k i o Z. K r a s i ń s k i m , s tr . i 2 S ; praca p. S t e r n a l a w y s z ł a 
w K r a k o w i e r. 1891. 
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O pracy zaś p. S t e m a l a niema wzmianki w . .Zarys ie" . P r a c e prof. 
L . P i n k l a : „Pose l s twa J a n a D a n t y s z k a " , „Mikołaj Sęp S z a r z y ń s k i " , 
„O jjieśni legionów 1 ' . , , 0 Odzie do młodośc i " , to jjrzecież również ważne 
p rzyczynk i do dziejów naszego p i śmiennic twa . 

Nie j e s t bynajmniej moim zamiarem zebrać to wszys tko , co p. d r . 
Chmielowski w pracy 7 swej opuśc i ł , , a co mi się „ c h a r a k t e r y s t y c z n e m " 
wyda je . P r z e s t u d y o w a n i e Przeglądu bibliograficznego, „His to ry i Un iwer 
sy te tu lwowsk iego" 1 i „ K r o n i k U n i w e r s y t e t u k r a k o w s k i e g o " , dos ta r 
czyłoby do takiego spisu opuszczonych dzieł i au torów mate rya łu t a k 
wiele, że t a recenzya mogłaby objętością dorównać „ Z a r y s o w i " . W t e d y 
j ednak możnaby mi było zrobić zarzut , że rozminąłem się z zas t rzeże 
niem p . d-ra Chmielowskiego, że „ani spis dzie ł" , ani „ka ta log au to
rów nie s tanowią dziejów l i t e r a t u r y " . W y t k n ą ł e m to , co najbardziej 
podpad ło uwadze . K r ę p o w a ł e m się tern, by mnie nie posądzono, iż 
t y c h lub owych autorów z osobis tych j a k i c h ś p rzyczyn na p ierwszy 
plan w y s u w a m , a innych znowu znaczenie s t a ram się p rzeds tawić mniej -
szem. Musia łem wreszcie o tem pamię tać , że p . dr . Chmielowski n ie
ty lko przez wielu uznany j e s t za największą powagę , ale, co rzecz 
ważniejsza, b y w a surowym, uży 7 wającym dosadny 7 ch okreś leń kryty 7 kiem, 
czem wypowiedzenie o sobie sądu prawie uniemożliwia. P r z y k r e było 
wrażenie j e d n a k , j a k i e g o doznawal i ci wszyscy , co myśleli , iż t rzecie 
wydan ie „ Z a r y s u " będzie przynajmniej tern, czem było wydan i e p ierw
sze, że przymiesie wiadomości więcej z bieżącej l i teratury 7 , niż ich po
dało os ta tn ie wydan ie Kul iczkowskiego „ L i t e r a t u r y po l sk ie j " z r. 1 8 0 1 . 
N ie s t e ty ! prócz tego, co było dobrem w dwu p ie rwszych wydan iach 
„ Z a r y s u " , w t rzec iem nic p rawie niema nowego, prócz n iekomple tnych 
spisów au torów i pobieżnego s t reszczenia sądów o tychże au torach 
: to sądów wypowiedz ianych po większej części j uż j joprzednio przez 
p . d-ra Chmielowskiego w jego sp rawozdan iach l i te rackich . 

Jeżel i na str . 192 „ Z a r y s u " czytamy, że Głos, Kuryer lwowski, 
Stany, Naród, Robotnik, Nowy Robotnik i Naprzód, „szły 7 w k ie runku 
s k r a j n y m " , to t łumaczymy 7 sobie tem, że p . dr . Ch. nie mógł tych pism 
czy tywać w Warszawie , skoro Naród, który 7 się potem w Stany prze
mienił, pismo od początku swego is tnienia an tysemickie i chrześcijań-

1 Rzecz dziwna, że w „Zarysie" o „Historyi Uniwersy te tu lwow
skiego", najnsanej przez d-ra A. Finkla i d-ra St. Starzyńskiego, niema 
wzmianki, a wyszła ona jeszcze w r. 1894, więc w okresie omawianym 
w „Zarysie". 



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 4 2 9 

skie io ile an tysemi tyzm gran ic chrześci janizmu nie przekracza) , po
s tawi ! w jedne j linii z żydowskim Naprzodem. Gdy j e d n a k w „ Z a r y s i e " , 
i to w tej części, k tórą szanowny autor zna najlepiej , bo w rozdziale 
t r ak tu jącym o dziejach naszej l i t e ra tu ry , znachodzimy t e braki , k tó re 
wykaza łem, p y t a m y się po co tak długie wzmianki o ty lu dziełach, chwa
lonych i znanych ty lko w W a r s z a w i e ? Czyż nad wszys tk ie p rądy par
tyjnej pol i tyki polskiej nie j e s t to „cha rak t e rys tyczn i e j s ze" w naszej 
l i te ra turze , że Mickiewiczem zajęli się Rus in i i że dr . E . Ogonowski,-
dr . J . Tre t i ak i dr. Kolesza ogłosili p race o wpływie Mickiewicza n a 
poezyę Szewczenki , o Mickiewiczu w l i t e ra turze rusko ukra ińsk ie j , o wpły 
wie poezyi małoruskie j na Mickiewicza . 

L. M. Dziama. 

Ideał WSzechludzki , w poezyi spółczesnej , Cezary Jettent a. Tom I . 
K r a k ó w , Gebe thne r i Spółka 1894 . 

R o z b r a t między osobistem usposobieniem a realnemi życia wa
runkami , niezdolność sharmonizowania z niemi swego własnego w y b u 
ja ł ego indywidua l izmu i rodząca się s tąd walka przec iw is tniejącemu 
porządkowi rzeczy i myśl i : oto częste choć wcale niekonieczne i miar v 
wielkości niedające zjawiska w duszy poetów. Tym z pomiędy synów 
muzy, k tórzy wojenną swą lutnię na ton gwa ł townego p ro t e s tu nas t ro i 
wszy, n ie ty lko , że potępiają spółczesny us t ró j ludzkości , ale zrywają 
się przec iwko wszys tk im powagom, k tó re wieki , cywil izacya i rozum 
nauczyły nas szanować , poświęca p. J e l l en t a swoją pracę , której pier
wszy tom ukaza ł się n iedawno na półkach ks ięgarsk ich . Dzieli on ich 
na dwa rodzaje zupełnie od siebie od rębne : pessymis tów i s to tnych , 
à la Musse t , dochodzących w swej negacyi do ogólnej nicości, i pro-
mete is tów, k tó rzy przecząc twierdzą, obok negacyi otaczających wa
r u n k ó w b y t u dobi tną podnoszą affirmacyę wymarzonego ideału, s łowem 
poe tów czynu w przec iwieńs twie do t a m t y c h , k tó rych małodusznymi 
egois tami nazywa . W p ie rwszym rzędzie zajmuje się au tor lordem B y 
ronem i twierdzi , że byronizm, j a k o najpotężniejsze zjawisko duchowe 
stulecia , nie zniknął jeszcze z naszego w e w n ę t r z n e g o horyzontu , że 
w podwal iny naszej na tu ry wsiąknął duch twórcy Manfreda, s łowem, 
że is to ta tego k ie runku żyje i t r z eba się uad nią zas tanawiać . Roz
bierając dalej p ie rwias tk i twórcze angie lskiego wieszcza, p rzeds tawia 
wielkość j e g o geniusza , unosi się nad energią, z k tórą ujawniają się 
d w a żywioły, wypełnia jące t reść byronizmu: żądza szczęścia i żądza 
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siły j a k o p ie rwszego rękojmi. Dalej s łyszymy, że wyuzdan ie ambicyi 
B y r o n a w y p ł y w a z poczucia wyższośc i , zmysłowość j ego z bezmiernej , 
nadludzkiej wrażl iwości . T a k au tor książki . My znajdujemy, że wrażl i 
wość , choćby największa, inną może i powinna zna jdować formę uja
wniania się, j a k rozpus tę yy calem tego sloyya znaczeniu; że przeciwnie 
wraż l iwość taka , jeżeli chce jej się osobne p r a w a p rzyznawać , do naj
doskonalszego poczucia es te tycznego , o ile nią rozum kieruje, dopro-
waclzićby musia ła , poczucia , k t ó r e m u b y życie i czyny nie zaprzeczały . 
Ale oczywiście, gdy mowa o ludziach negujących nie tylko p r awa ludzkie , 
znikome i u łomne, ale n a w e t p r a w a boskie , t rudno w y m a g a ć innej normy 
zasad, j a k te , k tó re własna fantazya, lub namię tność dyktują . Cały ten 
paneg i ryk B y r o n a — nie j ego ta len tu , bo nie on przedmiotem j e s t roz
p r a w y — ale właśnie j ego promete izmu, opiera się na pods t awach , każ
demu człowiekowi, k tóry j a k ą ś władzę wyższą nad siebie uznaje, w p r o s t 
p rzec iwnych . Au to r , o epoce encyk lopedy i i zrodzonej przez nią wiel
kiej rewolucyi , wyraża się j a k o chwili w s c h o d u złotego s łońca wolności 
na ciemny od przesądów widnokrąg ludzki , bo „ g d y raz p rzes tano się 
ł ecb tać rojeniami o nagrodach p rzysz łych , w t e d y siła życiowa pragnęła 
się na j a w w y d o b y ć " . W t e d y t akże nastąpi ło wyzwolenie z pod j a rzma 
„czarnej m iędzyna rodówki " (Kościoła) , z pod jej „formułki p rawowier 
n e j " ben ku górze, ku wyżynom wolnego ducha . J a k na tem wyzwo
leniu ludzkość wyszła , wiemy. Czego dokazał promete izm, gdzie j e s t 
p o z y t y w n e dzieło, k tó re zbudował : gdzie por t , do k tórego skoła taną 
łódkę ludzkości dojjrowadzić zamierza — tego nie widzimy, bo go nie 
ma, a promete izm prowadz i ludzkość (o ile ją prowadzi ) t am, skąd sam 
wyszed ł , do negacyi i s to tnego celu i przeznaczenia człowieka. 

P o Byron ie ukazuje nam książka sy lwe tkę duchową Shelley a, 
dalej Leopa rd i ' ego i pani A c k e r m a n n . W duchu Shel ley 'a upat ru je 
p . . lellenta syn tezę przyszłości , nad k tórą t rap i się i męczy ponura 
wróżka z wesołej Nizzy, py ta jąc : „jakiż to ideał , do k tó rego dąży 
na tu ra po przez niezliczone wiek i i n ieskończone fo rmy?" I d e a ł t en 
j a sny i s t anowczy; r aeyę bytu i cel j ego pokazać tylko mogą Aviara 
i rozum, j a k o i sposoby dos tania się do niego, ujęcie w k a r b y własnej 
na tu ry , by ona nie p rzeszkadza ła duszy zwracać się tam, gdzie jej 
p r awdz iwa ojczyzna. W chrześc i jańs twie leży p r awdz iwy prometeizm, 
p r a w d z i w a dążność do odrodzenia , a d rogę do tego widzi ono w pracy 
i modli twie, nie zaś w dzikim szale, lub czarnej melancholii . J a k drzewo 
szczepienia potrzebuje , by sz lachetne rodzić owoce, t a k i ludzkość 
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¿ jioza siebie potrzebuje czynnika łaski , by rozwijać się zgodnie ze 
swem j)rzeznaczeniem. O ile te nadprzy rodzone czynniki odrzuca i na 
przyrodzonych pods t awach nieśmier te lne dzieło budować pragnie , tyde-
kroć wydaje ta p iękna, ale nieszczepiona roślina, marne głogi i ciernie. 

F. M. 

Prawo a bezprawie W zaborze rosyjskim. P rzez Dr. X. W e L w o w i e . 
Nak ładem B . U. Lewieck iego (w 8-ce s t r . 107) . 

A u t o r mówi w tej książeczce o tem, j a k w R o s y i p rawo , gdy 
ty lko spo tyka się z ideą poli tyczną, musi je j u s t ę p o w a ć , a t em samem 
s t a w a ć się ulegal izowanem bezprawiem. Szkoda j e d n a k , że i sam autor 
pod słowem „ p r a w o " coś n iep rawdz iwego rozumie, bo ty lko „wyraz 
zbiorowej woli spo łeczeńs twa" (str . 1). 

W p ie rwszym rozdziale wyświeca się bezprawie względem ka to 
lickiej religii . W drug im mówi się o gwałceniu p r a w naszych pol i tycz
nych, począwszy od r . 1 8 1 5 . Dale j idzie bezprawie w s tosunkach 
p rawniczych i w sądownic twie . Czwar ty rozdział mówi o takiemże 
bezprawiu w szkolnic twie . P i ą t y specyalnie o Uni t ach . Szós ty o bez
p rawiach adminis t racy i i policyi. 

Rzecz nap isana z werwą, i lus t rowana j a s k r a w e m i ale p rawdz i -
wemi p rzyk ładami , j e d n a k nie bez pewnej dozy goryczy . D l a Lor i s -
Mel ikowa i Sołowiewa np . au tor nie znajduje ani j e d n e g o słowa uznania . 

Zresz tą r o z p r a w k ę t ę czyta się z wielkiem zajęciem. Tydko na 
k ładcy i d ruka rn i zarzucić t rzeba pewną n iedbałość w korekc ie nazwisk 
polskich miejscowości . P u ł t u s k n p . w y d r u k o w a n o P u d ł u s k a Ciecho
cinek Czechocnik, i to nie w j e d n e m miejscu. 

Ks. H. P. 

Z dziejów rosyjskiej Cenzury. Dr. Józef Tretiak. W K r a k o w i e , w dru
karn i „ C z a s u " . 1 8 9 4 . 

B r o s z u r a ta j e s t sp rawozdan iem z książki pisarza rosyjskiego 
A. M. Skabiczewskiego p . t . : „ Z a r y s y h is tory i rosyjskiej cenzury" 
(Oczcrki istoriji ruskoj cienzitry). N a począ tku zaznacza dr . Tre t iak , 
z powodu możliwości ukazania się t a k l iberalnie napisanej książki, 
różnicę w t r ak towan iu przez cenzurę rosyjską w y d a w n i c t w polskich 
i rosyjsk ich . D la książek rosyjskich cenzura z łagodnia ła , to j eden po
wód, dla k tórego dzieło p . Skabiczewskiego pozwolono d r u k o w a ć ; dru-
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gim j e s t ten, że dzieje cenzury doprowadzono w wspomnianem dziele 
tylko "do r. 1 8 0 3 , że z r z a d k a ty lko wspomniano w niem o narodo
wości polskiej i małoruskie j . 

P o tern wyjaśnieniu nas tępuje s t reszczenie książki. Za P i o t r a W . 
cenzury nie było, oprócz bowiem w y d a w n i c t w rządowych , nie poja
wiały się żadne inne. Cenzura powsta je dopiero za Elżbie ty , a p isarze 
denuncyują się przed nią nawzajem. Za K a t a r z y n y I I . o twar to szeroko 
wro ta l i te ra turze zagran iczne j ; p r ąd ten l iberalny t rwa ł j e d n a k ty lko 
do r. 1 7 8 5 . W tym roku powsta je reakcya , wzmaga się coraz bardziej 
i t r w a aż do śmierci ca rowej . P rze ś l adowano początkowo mer tyn i s tów, 
g łoszących czystość serca i obyczajów; później zwrócono się t akże 
przeciw encyk lopedys tom: poczęto palić książki , ka rać autorów i wy
dawców, zamykać loże masońskie , a tworzyć kluby, w k tó rych odby
wały się szalone orgie, wreszcie zniesiono wolne d rukarn ie . Za p a n o 
wania P a w ł a „cenzura — powiada p . Skab iczewski — wystąpi ła z brze
g ó w ; nie poj i rzes tawała już na samej pras ie , ale wta rgnę ła we wszys t 
kie zakresy życia, zaczęła czuwać nad każdem słowem, nad każdym 
krokiem ludzi , s tara jąc się przeniknąć na j skry t sze myśli , nak łada jąc 
swoje veto n a w e t na t ak ie drobiazgi , j a k krój i kolor odz ieży" . O samo
woli i zmienności P a w ł a świadczy najlepiej sp r awa A u g u s t a K o t z e b u e g o 
i Kapnis ta . . WT owych czasach wydano osobny yyykaz wyrazów, k tó 
rych nie wolno było używać w l i t e ra tu rze : zamiast „ s i e r żan t " t rzeba 
było p i sać „unterof icer" , zamiast „o jczyzna" — „ p a ń s t w o " i t. p . 

Za Aleksandra I. zniesiono zakaz przywożenia książek z zagra
nicy, ceuzura s ta ła się liberalną, powierzono j ą bowiem profesorom 
un iwersy te tu , była j e d n a k zmienną i s tosowała się do w y p a d k ó w poli
tycznych . Libera l izm ten t rwa do r. 1 8 1 1 , potem niknie powoli, aż 
w r. 1816 znikł zupełn ie : cenzura s ta ła się zależną od min is te ryum 
policyi, poszła na us ługi mis tycyzmu. K r a s o w s k i пр., członek pe te r s 

bursk iego komite tu cenzury, zakazał drukowania a r t y k u ł u : „O szkodli

yyości g r z y b ó w " , bo „g rzyby są pos tną po t rawą p r a w o s ł a w n y c h ; p i 
sać o ich szkodliwości , to znaczy zachwiewać wiarę i szerzyć niedo
w i a r s t w o " . W Polsce współcześnie „cenzura była daleko liberalniejszą. 
i rozumniejszą, a to dzięki t emu, że cenzorami bywal i t acy profesoro 
wie, j a k : Grodek, Lelewel , Borowsk i i inn i" . . . P o u p a d k u p rądu mi
s tycznego, cenzura zwróciła się p rzec iw mis tykom, ale l i t e ra tura świecka 
nic na tem nie zyska ła . P o d c z a s panowania Mikołaja cenzura „rozwi
nęła się, rozros ła w potężne drzewo, rozciągnęła kona ry swoje na całe 
imperyum" . K a ż d y minis ter miał p r awo pociągać do odpowiedzialności 
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cenzorów, wydawców, au to rów: despo tyzm nie znosi swobodnej opinii , 
najmniejszej k r y t y k i nawe t najniższej władzy, cenzorowie w us tawicz
nym s t rachu o swe posady , nie dozwalają, aby w fizyce mówiono 
0 „s i lach p r z y r o d y " i. t. d. i t. d. 

P o wojnie krymskie j nas ta ła znowu era l iberalna, w r. 1859 za
częła wychodzić Iskra. Swoboda t a p rasy , niczem nie zagwaran towana , 
us taw bowiem cenzura lnych dawnie jszych nie zniesiono, nie t rwa ł a 
d ługo, poczęto ją też ograniczać szczególnie w sp raw ach po l i tycznych , 
cenzorów przydzielono w r. 1862 do min is te ryum oświa ty , a na mini-
s te ryum spraw wewnę t r znych nałożono obowiązek czuwania , aby w d r u k u 
nie pojawiło się nic przec iwnego n o w o w y d a n y m przepisom cenzury . Chaos, 
j ak i j uż p rzed tem panował w cenzurze , nowem rozporządzeniem zosta ł 
j e szcze powiększony, usunię to go wreszc ie w r. 1 8 6 3 , w k tó rym cenzura 
przeszła pod w ł a d z ę min i s t e ryum s p r a w wewnę t r znych . N a tem kończy 
się książka p . Skabiczewskiego i sp rawozdanie d-ra T re t i aka . 

A. M. Kurpiel. 

Zapatrywania polityczne Kaspra Miaskowskiego. Nap i sa ł Leszek 
Marya Dziania. P o z n a ń 1 8 9 5 . S t ronic 2 0 . 

W pierwszej części swej krótk ie j rozprawki s twie rdza p . Dziania, 
że Miaskowski j e s t „żar l iwym katol ik iem, gorącym pa t ryo tą i n iewzru
szonym s t ronnikiem kró la" (Zygmun ta I I I . ) ; od początków panowania 
Z y g m u n t a I I I . uznaje go Miaskowsk i swym p rawowi tym panem, broni 
go, oświadcza się os t ro przeciw zjazdowi jędrze jowskiemu, powstaje 
na urządzających ten zjazd. Boi się Miaskowsk i oligarchii , również j a k 
monarchi i absolu tne j , za najlepszą formę rządu uważa tę , j a k a j e s t 
w Polsce , gdzie król rządzi z sena tem i ze sejmem. Chociaż był s t ron
nikiem króla, nie podobała mu się w y p r a w a Z y g m u n t a do Szwecyi 

1 wojna szwedzka . D y m i t r o w i Samozwańcowi sprzyja poe ta . P r a g n i e , 
aby W ł a d y s ł a w przyjął koronę moskiewską i aby tam zasadzi ł „ R z y m s k i 
szczep w i a r y " . W y s t ę p u j e przec iw wszys tk im rokoszom za Z y g m u n t a , 
bo sieją niezgodę, a „niezgodą ginie, zgodą pańs two s t o i " . Pomimo 
monarch icznych uczuć , pisze Miaskowsk i pieśni na cześć Zebrzydo
wskiego i H e r b u r t a . P . Dziama t łumaczy to „uniżonością szlachcica 
p rzed po tężnym m a g n a t e m " . Oto j e s t t r e ść rozp rawki , k tó ra nie do
rzuca nic nowego do znanych p rzed tem z a p a t r y w a ń Miaskowskiego . 

A. M. Kurpiel. 
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Ze spraw Śląskich. N a p i s a ł Warszawiak. Odbi tka z Gazdy Narodowe). 
L w ó w 1 8 9 5 . 

Z b y t długo było u nas za cicho o sąsiadującym o miedzę z Ga-
iicyą Śląsku Aus t ryack im. K i e d y o Śląsku pruskim, o walce toczonej 
w Bytomiu , Rac iborzu a w na jnowszym czasie i w Opolu między nie
mieckim a polskim żywiołem pokaza ła się już niejedna c iekawa broszura 
i broszurka , to o tem, co się dzieje w Cieszynie i c ieszyńskiem ks ięs twie 
wiedziel iśmy nies łychanie mało . Dopiero poruszona żywiej w ostatnim 
czasie k w e s t y a założenia g imnazyum polskiego w Cieszynie, zwróciła 
żywszą u w a g ę na te zachodn io -aus t ryack ie k r e s y ; dopiero teraz , wśród 
najsprzecznie jszych informacyj , k t ó r e zaczęły ze s t ron t y c h nadp ływać , 
pos tawiono sobie p>ytanie: „ J a k właśc iwie mają się rzeczy wr Cieszjni-
sk iem: k to rej t am wodzi ; k to i j ak i e p rzeds t awia in te resa : k to wła
śc iwym przyjacielem i obrońcą polskiego l u d u ? " Najbardziej wycze rpu 
j ą c a odpowiedź na wszys tk ie t e rjytania daje nam bardzo c iekawa 
broszura. „ W a r s z a w i a k a " , d r u k o w a n a najprzód w Gazecie Narodowej. 
K t o b ą d ź j e s t „ W a r s z a w i a k i e m " , skądbądź jjochodzi i gdzie mieszka, 
zaprzeczyć mu n iepodobna doskonałe j znajomości ś ląskich s p r a w : po
dziękować mu należy za rzadką odwagę , z j aką rozwiał szerzone i u t rwa
lone od wielu lat w Galicyi upodoban ia i uprzedzenia . 

Co t r zeba zrobić •— py t a au to r — w ks ięs twie c ieszyńskiem, co 
zrobić można i to zrobić bez pieniędzy, dobrą wolę ty lko na pomoc 
wezwawszy , a czego się przecież nie robi? Można żądać faktycznego 
uznania j ę z y k a polskiego za „d rug i j ę z y k k ra jowy" j a k w teoryi , wedle 
l i tery p r awa j e s t uznany ; można domagać się zaprowadzenia polskich 
szkół ludowych w se tkach gmin; można rozwinąć w Cieszynie i we 
wszys tk ich niemal ś ląskich mias t ach ag i t acyę za wprowadzen iem żywiołu 
polskiego do rad miejskich; można i znowu wedle obowiązujących p raw 
należy zmienić w bardzo wielu czysto polskich gminach u rzędowy j ę z y k 
niemiecki na j ęzyk polsk i ; można upomnieć się o polskie napisy na 
kole jowych s t acyach ; można w wydzia łach , zas tępujących gal icyjskie 
r a d y powia towe, w komi te tach koście lnych i t . p . domagać się uwzglę
dnienia j ę z y k a polskiego przynajmniej j a k o owego „drug iego j ę z y k a 
k ra jowego" i t. d. Na to wszys tko nie po t rzeba nowych u s t a w ; na to 
t r zeba ty lko is tniejące w życie wprowadz ić . Czemu w żyjcie nie wpro 
wadzone? Bo śląscy przewodnicy , mówiący wiele po za granicami 
Śląska , o polskiej sprawie , o „narodowej wa lce" , na samym Śląsku 
o to wszys tko się nie starają, j a k nie starają się o pozyskanie ludu 
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dla wrzekomo bronionej przez siebie sp rawy ; nie myślą o zakładaniu 
p rawdz iwie l udowych s towarzyszeń , o zak ładan iu s towarzyszeń robotni
czych , opa r tych na polskim i katol ickim grunc ie ; k ró tko mówiąc, nie 
maja nic p rzec iw temu, aby o nich dużo w polskich dzielnicach mówiono 
i pisano, ale miłego spokoju dla p i ęknych t y c h s łówek nie myślą byna j 
mniej na szwank narażać . 

Coś j e d n a k t rzeba było rob ić i d la tego kierownicy 7 polscy na 
Śląsku ogłosili dogmat : „Po l sk ie g imnazyum w Cieszynie , to rzecz na j 
ważniejsza, najpi lniejsza". „ W a r s z a w i a k " dowodzi , że j akko lwiek P o 
lakom na Śląsku g imnazyum bez żadnej wątpl iwości się należy, to 
zaczynać odrodzenie Śląska od zak ładan iu g imnazyum bez poprzedniego 
wprowadzen ia w życie innych p u n k t ó w na rodowego p rogramu, znaczy 
„już nie tylko b u d o w a ć od dachu , ale j eszcze budować t en dom na p i a s k u " . 

Zupe łn ie to inaczej brzmi od odezw i p rogramów, k tó re śmy dotąd 
czytal i w naszych p ismach, do k tó rych ucho się już przyzwyczai ło . 
„ W a r s z a w i a k " wie o tem, i d la tego usprawiedl iwia jąc swe poglądy 
i za rzu ty , p r z e d s t a w i a kolejno najbardzie j g łośnych k ie rowników naro 
dowej p racy na Ś ląsku ; p r z e d s t a w i a dzieła przez nich rozpoczę te — 
i nie dokończone . Najsmutniejszą ka r t ą j e s t t u „na rodowy b a z a r " , w k tó ry 
bezużytecznie wsiąknęło tyde polskich, p ieniędzy. Czemu bezużytecznie , 
czemu wogóle nic na Śląsku się nie wiedzie? Bo s p r a w ę narodową 
wzięło w ręce ki lku Lu t rów- l ibe ra łów, k tó rzy na Śląsku toczą zacięty 
bój z ka to l icyzmem, bardzo mało o polski j ę zyk , polskie szkoły, polską 
s p r a w ę się t roszcząc , a po za Śląskiem ubierają się w maskę żarli
w y c h polsk ich p a t r y o t ó w . Dz ięk i ich usi łowaniom, rozrzerzyło się mnie
manie, że na Śląsku j j ro tes tanci są naj lepszymi pa t ryo tami . Autor zbija 
obszernie i dosadnie t ę bajkę; wykazu je faktami i cyframi, j a k odmienne 
s tanowisko zajmuje względem P o l a k ó w osławiony supe r in t enden t H a a z e , 
a najniesłusznięj w świecie spo twarzony przez n iek tóre polskie gazety 7 

k a r d y n a ł К о р р . „Ks iądz k a r d y n a ł — pisze au to r dos łownie — t r zyma 
się w n iek tó rych s p r a w a c h co najwyżej w rezerwie , ale niczemu nie 
przeszkadza , n igdzie nie szkodzi , w s p r a w c h rel igi jnych hojnie pomaga : 
zaś Haaze nie tai swej n ienawiśc i dla polskości , głośno się z t em odzywa, 
p ro tes tu je przec iw wsze lk iemu wy 7 miarowi sprawiedl iwośc i na Śląsku, 
grosza na nic nie da, chy 7ba na Nowy Czas, k tó rego dążności dla nas 
zgubne , j u ż nap i ę tnowa l i śmy" . 

Dobrze , że znalazł się wreszcie k to ś , co p r a w d ę bez ogródek wy
powiedzia ł ; może raz cała p r a sa nasza ją zrozumie! 
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W nas tępnych rozdziałach zapoznaje nas au tor z kołei z urzędni 
kami; mieszczańs twem śląskiem, Czechami , arcyksiążęcą, kamerą, wielką, 
j a k ją nazywa , „komisyą kolonizacyjną" ; zapoznaje nas z n iewias tami 
na Śląsku, macierzą szkolną, t owarzys twami łudowemi, zakładem Po lek -
Te rcya rek ; rzuca ogólne, n a d e r s łuszne uwagi o r u c h u ludowym i w całej 
Po l sce i w szczególności na Śląsku. 

„Chcemy r a tować Śląsk? — p y t a w os ta tn ich wierszach, s t reszcza
j ących myśl przewodnią całej , równie sumiennej j a k odważnej broszury . 
Dobrze — ale ra tu jmy go roz t ropnie , a co ważniejsza, skutecznie . J e d n o 
rzucone hasło niech nas nie mami, niech w nas nie wpaja wiary , że 
przez dokonanie j edne j s p r a w y — c h o ć b y nią nawet było polskie gimna
zyum w Cieszynie — Śląsk będzie u r a t o w a n y . Nie od dachu zaczęta 
budowa, ale od fundamentów rokuje t rwa łość ! ' 1 

Ks. B. 

Kroniki (1875—1878). P r zez Bolesława Pensa, (Al. Głowackiego) . W a r 
szawa. Nak ład Gebe thne ra i Wolffa. 1 8 9 5 . 

W i e r n i czytelnicy „ p r a s o w y c h k r o n i k " — a kto ich w W a r s z a w i e 
nie czytał , k to o nich nie mówił? — zachwycal i się dowcipem autora , 
różnorodnością poruszanych k w e s t y j ; z niecierpl iwością czekali , k iedy 
nas tępna k ron ika się pokaże i dos t a r czy obfitego t ema tu do rozmowy. 
Nie brakło na tura ln ie i n iechę tnych „ k r o n i k o m " ; lecz k iedyż i komu, 
powtarzal i na wyścigi przyjaciele p . Głowackiego , wys tępującemu na. 
publicznej arenie , n iechę tnych zabrak ło? I wszys tko dobrzeby było, 
i d ługo i d ługo p rze t rwa łaby t r adycya i skrzących się dowcipem p ra so 
wych „k ron ik" , g d y b y najgorsi zdrajcy — serdeczni przyjaciele, nie wy
mogli na k ron ikarzu zebrania w j e d n y m tomie i puszczenia w kurs roz
prószonych w codziennym piśmie no ta tek . P . P r u s nie zwierzał się nam 
wprawdzie , czy i wielu przyjaciół na zdradzie mu tu s t anę ło : ale k to 
z innych pism autora poznał , k to w r głębiał się w jego „ L a l k i " , „Eman
c y p a n t k i " . „ P l a c ó w k i " , nie może mieć w tym względzie wątpl iwości . 
'P. P r u s za rozumny i za dowcipny , aby się nie domyśli ł , że sprawy,, 
a raczej d robne sp rawki , d robn iu tk ie sp raweczk i , k tó re bawiły i poru
szały W a r s z a w i a k ó w między 1875 a 1 8 7 8 г., dziś dla nich samych 
przedstawiają mniej więcej tę war tość , co dla smakosza to r ty i c ias tka 
z owej epoki . J akąż dojjiero w a r t o ś ć p rzeds t awiać mogą dla tych , co 
nie mieli szczęścia s tale p rzemieszk iwać w syrenim grodzie? A dowcipy 
na tle ówczesnych s tosunków; a pociski rzucane na ludzi, k tó rych 
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nazwiska już dziś zapomniane : a mora ły o śniegu i deszczu nie zeszło
rocznym, ale z lat 1 8 7 5 , 1 8 7 0 , 1877 i 1 8 7 8 ? Nie! źle się serdeczni 
przyjaciele zającowi — przepraszam! (czemuż i mnie nie miałoby być 
wolno w n ie t rudny dowcip się zabawić) — źle się p. P r u s o w i przys łużyl i ! 

E. H. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Saint François de SalËS. De rn i è re édi t ion de ses oeuvres , publ iées 
par les re l ig ieuses de la Vis i ta t ion d 'Annecy . Genève , chez Tremblay , 
l ibra i re-édi teur . 

Eodza jność w p ł y w u Świę tych P a ń s k i c h nie zna gran ic czasu, nie 
kończy się z ich życiem. W y s t a r c z y p rzypomnieć mnós two dzieł, powsta
łych w ciągu naszego stulecia pod ożywozem na tchn ien iem i wspomnie
niem św. W i n c e n t e g o á Pau lo , św. F r a n c i s z k a Salezego. Acz już t rzec i 
wiek od ich zgonu up ływa , smę tny i mę tny wiek X I X . co m a naj 
lepszego, im zawdzięcza, w ich se rcu i nauce zaczerpnął . N a razie 
pomijając „Konfe rencye św. W i n c e n t e g o " i s t awiany przez nie wał 
ochronnym przec iw społecznym zarazom, zas t anówmy się nad pogrobowem 
działaniem wielkiego genewskiego b i skupa . Za naszych czasów w poczet 
Doktorów Kośc io ła wliczony, na nasze też dni nie przes ta je wywierać 
wp ływu ożywczego i oświecającego. Owszem, wiek X I X . upa t ru je 
w św. F r a n c i s z k u Salezym t y p skończony nowoczesnego świę tego , na
dającego się do naś ladowania współczesnym, s tokroć nieraz lepiej i ła twiej 
od dawniejszych uosobień świętości . Dość wspomnieć olbrzymi rozrost 
dzieł sa lezyańskich , zak ładanych po szerokim świecie świątobliwą ręką 
dom Bosca . Dalej pows tan ie we F r a n c y i Obla tów i Obla tek św. F r a n 
ciszka, misyonarzy zgromadzonych pod j e g o wezwaniem, s towarzyszeń 
rzemieślniczych oddanych przez pobożnego msgra de Segur pod jego 
opiekę. 

To też g d y na dniu 16 l i s topada 1877 r. papież L eo n X I I I . 
ogłosił św. F r a n c i s z k a Salezego Dok to rem Kościoła , cały świa t katolicki 
z wzruszeniem przyklasną ł postanowieniu najwyższego Namies tn ika Chry
s tusowego . Rodz inne s t rony wielkiego b i skupa , ojczysta j e g o Sabaudya , 
zapragnę ła dać osobny wyraz powszechne j radości . D w a mianowicie 
pows ta ły p ro jek ta ku upamiętnieniu tego zdarzenia . P r zedewszys tk i em 
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w Thonou zabrano się do b u d o w y wielkiej bazyliki w stylu go tyck im, 
k tóra za cztery la ta ma być ukończoną i poświęconą, co nie p rzeszkadza , 
iż dziś już w rozpoczętej świą tyni odprawiają się nabożeńs twa , upa
miętniające przeróżne da ty z apostolskiego zawodu św. F ranc i szka . I t ak 
we wrześniu ubiegłego roku, p ie lgrzymi z całej genewskie j dyecezyi 
zeszli się święcić pamią tkę p rzybyc ia w te s t rony męża Bożego , k tó ry 
odzyskał dla p rawdziwej wiary p r o w i n c j ę , j a d e m herezyi zarażoną. D o 
p ię tnas tu tys ięcy osób wys łucha ło mszy św. pod gołem niebem i na
pełniło m u r y nowo powstającej świątyni , aby łączyć się w pobożnej 
czci dla pa t rona tej k ra iny . 

W tymże czasie i tejże myśl i zakonnice Nawiedzenia Najśw. P a n n y , 
W i z y t k i z Annecy , powzięły myś l wys tawien ia swemu świę temu założy
cielowi pomnika osobnej doniosłości , nowem. zupełnem i os ta tecznem 
wydan iem pism tego nowego D o k t o r a Kościoła . Oczywiście uprzywi le 
j o w a n y od św. F r anc i s zka dom ich zawiera ł r zadk ie ska rby a rch iwalne . 
Zabra ły s ię skrzę tn ie do roboty pobożne córki św: F r a n c i s z k a , a w osobie 
uczonego angielskiego b e n e d y k t y n a , dom Mackeya , znalazły naj lepszego 
i najsumienniejszego w y k o n a w c ę swych zamiarów. 

Całość wydan ia obejmować będzie około ośmnastu tomów, z k t ó r y c h 
j)0 ki lka corocznie się ukazuje , zadawalnia jąc wymagan ia najbardzie j 
p e d a n t y c z n y c h e rudy tów. P i sma św. F r a n c i s z k a , te mianowicie , k tó re 
dotyczyły rel igi jnych sporów i kon t rowersy i , n igdy należycie nie by ły 
dotąd zebrane i wydane . Autor ich rozrzuca ł ziarna p r a w d y w u lo tnych 
ka r tkach , p l aka t ach i zeszy tach . Tymczasem ten właśnie dział sale
z j ańsk ie j spuścizny najlepiej usprawiedl iwia wyrok Kościoła , czys tośc ią 
dok t ryny , oraz s tanowczością dogmatyczną, wyprzedzającą n iekiedy orze
czenia Kościoła , żeby ty lko wspomnieć n a u k ę o „nieomylności p a p i e s k i e j " , 
głośną podczas Sobora wa tykańsk i ego . W osobnej rozprawie o w ładzy 
najwyższego pas terza , św. F ranc i s zek dobitnie powtarza , iż „Kośc ió ł 
boży jiotrzebuje nieodzownie nieomylnej powagi , rozstrzygającej w razie 
n iepewnośc i i w a h a n i a " . 

Uczona przedmowa do nowego wydan ia „Drog i do życia, po
bożnego" , rozjaśnia h is torycznie pows tan ie owego „ ska rbu mądrych r ad 
i w s k a z ó w e k " , j a k t ę złotą ks iążeczkę nazywał Bossue t . F i lo tea , j a k się 
pokazało, nie j e s t bynajmniej urojoną postacią. Ż y ł a ona, znajdowała 
się wśród dalszej świętego b iskupa rodziny, nazywała się L u d w i k a de 
Charmoisy. Z listów do niej p isanych przeważnie , uros ła p rzedz iwna 
ks iążeczka, za wp ływem Jezu i ty , O. Four ie r , po raz p ie rwszy n iegdyś 
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ogłoszona, od tąd w najróżniejszych wydan iach , we wszys tk i ch j ę z y k a c h 
świa ta d rukowana . T r a k t a t o „Miłości B o ż e j " j e s t na jwyższym wyrazem 
geniuszu i świętości genewsk iego biskupa. Dzieje to w e w n ę t r z n e j ego 
własnej duszy , dające mu najrzetelniejsze p r a w a do t y t u ł u D o k t o r a K o 
ścioła. D a r m o janzeniśc i i kwie tyśc i próbowal i z kolei nac iągać d o k t r y n ę 
św. F r anc i s zka do miary własnych obłędów. Uwydatni l i tydko czystość 
j ego nauki a mętność własnych pojęć . 

Mnós two z w y d a n y c h dziś po raz p ie rwszy u r y w k ó w salezyańskiej 
spuścizny, pochodzi ze zbiorów rodziny Chigi, do k tóre j należał Ale
k s a n d e r V I L , ten z papieży, co św. F r a n c i s z k a wyniós ł na oł tarze . 
W dalszych tomach pojawić się mają ak t a p rocesu kanonizacyjnego, 
z obfitością mało znanych lub n ieznanych ogólnie faktów. Obecnie 
przygotowuje się d ruk rozmów d u c h o w n y c h , kazań i ko respondency j . 
Ten os ta tn i dział należy do na jboga tszych i na jc iekawszych . L i t e r a t u r a 
f rancuska dziwnie j e s t boga tą pod względem listowali . D o ś ć wspomnieć 
nazwiska pani de Sévigne, Fene lona , D e Mais t re ' a . Obok nich, często 
ponad nimi pos tawić można św. F r a n c i s z k a Salezego. Ten uczeń Jezu i tów, 
który- w ich szkole wyszed ł na p ie rwszorzędnego humani s t ę , pos iadał 
w rzadk im s topniu zmysł de l ika tnego dowcipu, wdz ięk w y t w o r n y stylu, 
pióro ł a twe i malownicze. W chwili , g d y f rancuski j ę z y k kszta łc i ł się 
dopiero i u rab ia ł w formę nowoczesną, p isma genewskiego biskupa, nie
mało się p rzyczyni ły do tej roboty , oraz do upowszechnien ia mowy, 
nabierającej od tąd międzynarodowej powag i i znaczenia. Listy- świę tego 
biskujia są n ieprzebraną kopalnią analizy 7 j jsychologicznej i h i s to rycznych 
wiadomości zarazem. Nie wszys tk ie są ściśle zamknię te w dziedzinie 
duchownego k ie rownic twa . Nie b r ak tam s p r a w po tocznych lub potocznej 
uprzejmości . Bo też umiał nasz s łodki świę ty s tosować się do pojęć 
i poziomu najróżniejszych wa r s tw społecznych i każdemu w miarę po
trze!) i zrozumienia podawać słowo p r a w d y i żywota . 

N a zakończenie tego pomnikowego w y d a w n i c t w a , córki św. F r a n 
ciszka Salezego pragną znaleśó biografa, k t ó r y b y wyczerpną ł ogrom 
wiadomości , wyłania jących się z pism świę tego b i skupa , oraz z t r a d y c y i 
jego zat raconej rodziny. Obraz to będz ie epoki , n ie ty lko wizerunek męża 
bożego; dla tego pożądanem je s t , aby napisaniem żywota św. F r a n 
ciszka zajął się w y t r a w n y clziejopis, umiejący ogarnąć apostolskie t rudy , 
k tó re S a b a u d y ę i kraj genewsk i ocaliły od herezyd. 

J ednocześn i e na cześć św. D o k t o r a Kośc io ła pojawiło się nowe 
a niezależne wydan ie „Drog i do życia j )obożnego", dokonane przez 
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p . Due los w Mont iere . Arcydzie ło to e rudycyi i typografii zarazem, 
uzupełnione ikonografią sa lezyańską. W i e k tedy , k tó ry uczcił w św. F r a n 
ciszku p o w a g ę Dok to ra Kościoła , mnoży hołdy zaczerpnię te z j e g o wła
snej , t a k bogate j spuśc izny. 

M. 

Logica. I n usum scho la rum. Auc to re Carolo 1 riele S. J. Cum A p p r o -
bat ione R e v . Arch iep . F r i b u r g . F r i b u r g i Br i sgov iae . Sumpt ibus 
H e r d e r . 1 8 9 3 . V I I I . , 2 9 6 . 

Ks i ążka t a s tanowi podręczn ik logiki , nap isany dla szkół filozo
ficznych o t rzy le tn im kurs ie , tak ich , j aką j e s t n a p r z y k ł a d wydzia ł ściśle 
filozoficzny un iwe r sy t e tu g regoryańsk iego w Rzymie . W e d ł u g planu 
tak ich szkół, na p ie rwszy rok w y p a d a logika wraz z metafizyką ogólną, 
czyli t. zw. antologią. Niniejsza za tem książka, przeznaczona dla roz
poczynających sys tematyczną n a u k ę filozofii, spełniać ma zadanie wła
ściwej p ropedeu tyk i do filozofii scholas tyczne j . 

P o d o b n y c h podręczn ików logiki mieliśmy j u ż bardzo wiele, wy
mienię tu пр . : Tongiorg i ' ego , Palmier i ' ego , Libe ra to r e ' go , Schiftini 'ego, 
Zigl iarę . W s z y s t k i e one u łożone są w ten sam mniej więcej sposób, 
w e d ł u g tego samego planu, t y c h samych trzymają się g łównych punk
tów w y t y c z n y c h ; rozchodzą s ię w zdaniach j edyn ie mniej ważnych, 
we wszys tk i ch zaś zasadniczych , p o d s t a w o w y c h w sys temie filozofii 
scholas tycznej , zgodnie idą r ę k a w r ę k ę . K t o t y c h podręczn ików nie 
zna, może na leżyte wyrob ić sobie o nich pojęcie na pods tawie j ednego 
z nich, n p . na pods tawie najnowszego, ułożonego przez ks iędza Karo la 
Fr icka T. J . , z k tó rego właśn ie chcemy zdać sp rawę . 

Ks iążka sk łada się z dwóch części, odpowiadających podziałowi 
logiki na dya l ek tykę i k r y t y k ę . O każdej z tych części pomówimy osobno. 

W pierwszej części au tor w y k ł a d a starą, doświadczeniem dwu-
dz ies toparowiekowem wypróbowaną , d y a l e k t y k ę Arys to te lesa , zawar tą 
w j ego 'Όργανον b W y k ł a d t en obejmuje t rzy dzia ły: pierwszy zawiera 
naukę o p o j ę c i u , d rugi o s ą d z i e l o g i c z n y m , t rzeci o r o z u m o 
waniu i metodzie . 

Na wielką pochwa łę au tora powiedzieć należy, że w poglądach 
swoich na nauczanie dya lek tyk i umiał bzyć umia rkowanym. Z 3 0 0 s t ronic 

1 Tu należy przedewszys tk iem: 1) Α ν α λ υ τ ι κ ά π ρ ό τ ε ρ α , 2) Κ α τ η γ ο ρ ί α : , 

3 ) Περ'ι ε ρ μ η ν ε ί α ς , -1-) Ιΐεο'ι σ ο φ ι σ τ ι κ ώ ν ε λ έ γ χ ω ν . — Α ν α λ υ τ ι κ ά υ σ τ έ ρ α odnoszą się 
raczej do k ry tyk i , niż do dyalektyki. 
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swej logiki przeznaczy! autor ty lko 0 0 na dya lek tykę , za tem mniej niż 
t rzecia cześć. W i a d o m o , że w czasach p rzekwi tu scholas tyk i uczono 
dva lek tvk i la tami calerai, że aż po t r zeba było zakazów Stol icy święte j , 
aby pohamowano zapęd dya lek tyczny , nie przekraczając pewnej l iczby 
lat, na naukę dya lek tyk i p rzeznaczonych . W i a d o m o również, że obecnie 
jeszcze panuje sys tem ¡poza szkołami filozofii scholastyoznej) t r zyman ia 
się w nauce p ropedeu tyk i filozoficznej tej zasady 7 , że prócz u łomków 
z psychologi i doświadczalnej , ku r s tej p ropedeu tyk i , ma się ograniczać 
l i tvlko do dya lek tyk i samej . S tąd szanowny autor na tem większą za
sługuje wdzięczność z naszej s t rony , że potrafił zachować t ak pożądaną 
miarę, nie przecenia jąc doniosłości i n ieodzowności suszenia młodo
cianych głów zby t nieraz ja łową formalis tyką dyalektyczną . 

Schodząc do szczegółów, zwrócimy u w a g ę na pa r ę rzeczy, k tó re — 
zdaniem naszem — mniej się uda ły szanownemu autorowi . 

Z pewnością w k w e s t y a c h spo rnych t rzeba usilnie w y s t r z e g a ć się 
wszelkich z góry powz ię tych zdań i z a p a t r y w a ń , w nauczaniu zaś t rzeba 
unikać narzucan ia z góry zdań, zanim się nie wskaza ło dos ta tecznych 
pods taw do przyjęcia t ak iego zdania , a n ie innego, skoro dopiero k i edyś , 
później w toku nauczania ma się z pośród różnych z d a ń w y b r a ć j e d n o 
j ak ieś i uzasadniać j e , zbijając zdania p rzec iwne . T a k np . j e s t kwes tyą 
sporną u filozofów scholas tycznych różnica s t anu subs tancy i pewne j , 
p rzypadłego od samejże subs t ancy i : czy, dajmy na to , różnica między 7 

ciałem w r u c h u a j ego ruchem j e s t w rzeczy samej , czy ty lko w naszem 
pojęciu. J e d n a k au to r zaraz na począ tku dya lek tyk i wspomina o tej 
różnicy j a k o o rzeczy niewątpl iwej i zupełnie pewnej , mianowicie na
wiasem narzucając w ła sne zdanie b 

W nauce „o podz ia le" au tor daje określenie części f i z y c z n y c h 
i m e t a f i z y c z n y c h . P r z e z części fizyczne rozumieją scho las tycy te 
części całości, k tó re różnią się między 7 sobą i od całości w r z e c z y 
s a m e j : części metafizyczne ty lko w n a s z e m p o j ę c i u są cześćmi, 
w rzeczywis tośc i są j edną i tą samą rzeczą. W i a d o m o , j a k wielką grają 
rolę w7 filozofii scholas tycznej k w e s t y e o różnicach rzeczy 7 i po jęć ; nie
k tó rzy z scho las tyków natworzyl i t y c h różnic , jakoby 7 w rzeczy samej 
tkwiących , bez l iku i bronią ich zawzięcie , poświęcając na to n iezmierny 
zasób zdolności i dowcipu. W okreś laniu samych pojęć owych różnic 

1 „Dicitur concre tum p h y s i c u m , quod est ex re eiusque determi-
nat ione accidentali real i ter superaddi ta et dist incta (ves t i tus , sedens)". 
Str. 13. 

р. Р . т . XLVII. 29 
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należałoby 7 s t a rać się o wielką precyzyę i ścis łość, ażeby w dalszym toku 
nauk i un iknąć wszelkich n iepo t rzebnych sporów, zawikłań i łączącej 
się z niemi s t ra ty czasu. Otóż w j jos tawionem przez au tora określeniu 
j ednych i drugich części daje się uczuć pewien b r a k j a snośc i i ścisłości, 
k t ó r y może się odbić w t e d y , k iedy j u ż nadejdzie pora rozs t rząsan ia 
j edne j z bardzo wielu kwes ty j , czy w danym przyjoadku zachodzi 
różnica w rzeczy, czy tydko w pojęciu. 

Mówiąc o logicznej na tu r ze hypotéz , au tor nie wspomnia ł wca le 
0 t . zw. t eo ryach , nie wy t łumaczy ł różnicy między łrypotezą a teoryą. 
W z m i a n k i t e j , samej w sobie bardzo pouczającej , domagał się wzgląd 
na po t rzebę wyrobienia na leżytego pojęcia o na tu rze teoryj fizycznych. 

Bez porównania ważniejszą od p ierwszej j e s t d r u g a część logiki , 
t . zw. kryty 7 ka, za przedmiot mająca czynności rozumu, o ile przez nie 
dochodzimy do poznania p r a w d y , o ile są one zdolne nas dopirowadzić 
do wiedzy o rzeczach. Stąd też dokładniej zdamy s p r a w ę z drugiej 
części książki szanownego au to ra . 

Z t rzech działów sk łada się k i y t y k a : 1) o na tu r ze p r a w d y 
1 pewności logicznej , 2) o źródłach p rawdz iwego i pewnego poznania , 
3) o os ta tecznem kry 7tery 7um p rawdz iwego poznania . 

AYytłumaczywszy, co rozumieć należy przez p r a w d ę logiczną i błąd 
logiczny, za s t anawia się au tor nad tem, j ak i a k t rozumu zdolny j e s t 
p r a w d y i w j a k i m stopniu, również w j ak im akcie rozum może po
błądzić, w j ak im zaś nie. P o t y c h rozważan iach nas tępuje rzecz o różnych 
s tanach, w j ak ich może się rozum znajdować w dążeniu swem do p r a w d y . 
Z wszys tk i ch tych s tanów na szczególną uwagę zasługuje, rozumie się, 
s tan pewności , j a k o końcowy w dążeniu do poznania p r a w d y . Stąd 
autor obszernie bada i s to tę pewności , je j rodzaje i s topnie , broni tej 
pewności przeciw zawzię tym jej wrogom, czyli t. zw. s cep tykom, wreszcie 
zas tanawia się nad pods tawą wszelkiej naszej pewnośc i . P o d s t a w ę t ę 
s tanowią nas tępujące t rzy jorawdj 7 p i e rwotne , będące zarazem założe
niem i początkiem wszelkiego możl iwego filozofowania: f a k t p i e r w s z y 
czyli w ła sne i s tn ienie ; z a s a d a p i e r w s z a , czyli zasada sprzecznośc i ; 
w a r u n e k p i e r w s z y 7 , czyli zdolność rozumu do poznania p r a w d y . Te 
t rzy p r a w d y należy uznać za bezwarunkowo pewne , n iepotrzebujące 
i n iedopuszczające dowodu, jeżel i się chce o czemkolwiek rozumować, 
czegokolwiek dowodzić . W s z e l k a możliwa filozofia musi zacząć swój 
żywot od uznania tych t rzech p r a w d , nie kusząc się o ich dowód, gdyż 
taki dowód z góry musia łby p rzypuszczać jorawdziwość tego, coby do
piero miało w y p a ś ć j ako j ego wynik . 
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D r u g i dział k r y t y k i obejmuje badania , odnoszące się do źródeł , 
z którycł i czerpjiemy poznanie p r a w d y . Ź róde ł tych j e s t p ięć . mianowicie : 
świadec two doświadczen ia wewnę t r znego czyli świadomości własne j , 
świadec two doświadczen ia zewnę t rznego , pojęcie, rozumowanie , świa
dec two innych . O każdem z t y c h źródeł poznania osobny j e s t rozdział , 
podający zakres p r awd , k tó re przez odpowiednie źródło można poznać, 
s topień ich pewności , nad to p rzep isy i warunk i , k tó rym w czerpaniu 
ze źródła należy zadośćuczynić . 

W rozdziale o zmysłach, j a k o źródle p r a w d y , czyli o doświadczeniu 
zewnęt rznem, znajdujemy odparcie ideal is tów, akosmis tów. W rozdziale 

0 pojęciach, j a k o źródle poznania , au to r broni najprzód przedmiotowej 
war tośc i naszych pojęć przec iw urojeniom ideal is tów t r anscenden ta lnych 

1 abso lu tnych ; nas tępn ie w szczególności obszernie zbija sy s t em K a n t a , 
osobliwie j e g o „Krytydię czys tego r o z u m u " ; dalej w y k ł a d a nade r ważną 
naukę o jjojęciach ogólnych, w które j zbija nominal is tów, koncep tua -
l is tów, s e p a r a t y s t ó w (broniących idei p la tońsk ich) i un iwersa l i s tów for
malnych, s tawia zaś j a k o j edyn ie p r a w d z i w y sys tem realizmu umia rko
wanego ; wreszc ie broni nieomylności sądów anal i tycznych bezpośrednich . 
J a k s tąd widać , rozdział ten j e s t bardzo boga ty w t reść , to też za j 
muje poważną część książki, p r awie t rzecią część całej k r y t y k i . 

WT t rzec im dziale au to r zbija na jprzód b ł ędne zdania co do osta
tecznego k r y t e r y u m logicznego, nas tępn ie udowadn ia własne swe zdanie , 
s tawiające to k r y t e r y u m w „przedmio towej oczywis tośc i przedmiotu 
poznanego" . Obrona tego zdania od za rzu tów mu robionych, kończy 
całą k r y t y k ę . 

Taką j e s t t r e ść k r y t y k i w na jg rubszych zarysach . F o r m a w y k ł ad u 
j e s t ściśle scho las tyezna . Rzecz cała p rzeds tawiona w tezach , dowody 
tez w sylogizmach. P o każdej tezie nas tępu je szereg mniejszy lub większy 
wniosków, u w a g i odpowiedzi na za rzu ty . Tezy opracowane są s t a r ann ie 
i g run townie . S ty l odznacza się jasnośc ią i zwięzłością. 

A u t o r uwzględnia na każdym kroku na jnowszych filozofów, z nauką 
ich rachuje się, o ile oczywiście odnosi się ona do logiki; zbija zdania 
p rzec iwne , odpowiada na ich za r zu ty ; przez to umożliwia uczącym się 
i u ła twia poznanie związku, j ak i ma filozofia scholas tyezna z innemi 
sys temami filozoficznemi; wskazuje , w czem się od nich wyróżnia , w czem 
je przewyższa , w czem się z nimi zgadza . 

Jeże l i na ks iążkę będziemy pat rze l i j ako na szkolny podręczn ik 
logiki, to s tanowczo musimy w y d a ć o niej sąd jaknajpochlebnie jszy . 

29* 
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Autor wywiązał się ze swego zadania wyśmienicie , napisa ł podręczn ik 
bardzo dobry , celowi odpowiadający zupełn ie . 

N a tem kończymy nasze u w a g i ogólne. Co do szczegółów, to 
przynajmniej o n i ek tó rych wspomnieć nam w y p a d a . 

Dużo dobrych rzeczy au to r zamieścił w t rak tac ie o pewnośc i lo
gicznej . J e d n a k nie zgodzi l ibyśmy się na wszys tk ie zapa t rywan ia szan. 
au to ra na t en przedmiot , a na n iek tó re z nich b e z w a r u n k o w o nawe t 
nie możemy się zgodzić . 

Au to r uznaje ty lko taką pewność za pewność właściwą, k tóra 
ma miejsce w p r z y p a d k u prawdy 7 oczywis te j . W s z e l k a inna pewność 
na to miano nie zas ługuje . „ P e w n o ś ć podmiotowa i oczywistość pod
miotowa nie różnią się od siebie w niczem, chyba w tern tylko, że j e d e n 
wyraz (oczywistość) bardziej oddaje j a sność poznania , drugi , czyli 
pewność , oddaje bardziej s i łę p rzekonania , O c z y w i s t o ś ć przez się 
i na p ierwszem miejscu mówi się o przedmiocie i j e s t widocznością 
samej p r a w d y p rzedmio towe j " (str . 137) . Na innem miejscu: „Pon ieważ 
oczywis tość p rzedmio tu j e s t powszechnem k r y t e r y u m p r a w d y i osta
tecznym powodem wszelkiej pewności , p rze to nie można uznać żadnej 
pewnośc i (przyrodzonej) bez oczywistości przedmiotowej i s tać należy 
przy j e d y n i e p r awdz iwem zdaniu scholas tyków. Zupe łn ie s łusznie pjo-
wiada P t o l e m a e u s : ,nie ma żadnych ak tów przyrodzonych , k tó reby by ły 
pewnemi , a j a k o t ak ie nie by łyby tem samem oczywis temi ' ; i Suarez : 
j e ż e l i pewne, to i oczywis t e " (s t r . 2 8 0 ) . 

W s p o m n i e m y mimochodem, że niesłusznie au tor przy'pisuje γο-

wyższe zdanie scholas tykom wogóle, gdyż poważna , może i p rzeważna 
ich część zdania tego nie podziela. Stąd zaś, że oczywistość pozna
nia s tanowi os ta teczne j ego k ry t e ryum, wcale nie wyn ika twierdzenie 
au to ra . P r a w d ą j e s t , że wsze lka nasza wiedza, wsze lka pewność na
szych p rzekonań i sądów, o s t a t e c z n i e opiera się na poznaniu pe
w n y c h oczywis tych p rawd , k tó re własnem swem świat łem przyświe
cają rozumowi i oświetlają inne prawdy 7 ; ale ta oczy 7\vistość p ierw
szych j a k i c h ś p r awd , s t anowiących p u n k t y wyjścia dla poznania in
nych , w szeregu rozumowań nawe t najściślejszych, nie udziela się 
ca łem swem świat łem wszys tk im sądom pośredn im; prócz tego czem 
sąd j a k i ś od p r awd owych oczywis tych więcej j e s t oddalony 7 w sze
regu rozumowań pośrednich , t em mniej jaśnie je swą oczywistością. 
Rozumowania mogą być najściślejsze, założenia najdokładniej określone 
a lbo i najpewniejsze , wniosek zaś os ta teczny wcale może nie zasługi-
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wać na miano oczywis tego, choć pewnym j e s t z pewnością. W t e d y 
ty lko wniosek t ak i można nazwać oczywis tym, jeżeli z p rzes t anek 
oczywis tych w y n i k a w sposób oczywis ty ; choć już oczywis tość ta
kiego wniosku nie j e s t b e z p o ś r e d n i a , lecz ρ o ś r e d n i ą, 

Z ]3omieszania pewności z oczywistością wyn ika wiele t rudnośc i 
nierozwiązalnych. Jeże l i rozum poznaje p r a w d ę j a k ą ś j a k o oczywistą, 
to nie może jej nie uznać , a wola nie j e s t w s tanie ws t rzymać ro
zumu od tego uznania . J e s t t o p rawo psych iczne , najzupełniej s twier
dzone doświadczeniem. Otóż, g d y b y pewność wszelka była oczywisto
ścią, j a k chce autor , to rozum bezwarunkowo musia łby u z n a w a ć za 
p r awdę wszys tko to , cobykolwiek poznał j a k o pewne , wola w żaden 
sposób nie mogłaby w p ł y n ą ć na rozum tak , aby uznania tego odmó
wił, o poznanej p rawdz ie wątpił , lub jej nie dowierzał . T a k j e d n a k 
nie j e s t . Doświadczenie nas o tem poucza, że można być o p rawdz ie 
czegoś zupełnie p rzekonanym, a j e d n a k je j nie dowierzać . Nieraz np . 
wiemy doskonale , że to i to ma miejsce, że t a k jes t , a nie inacze j : 
jeżeli j e d n a k p r a w d a j e s t t ego rodzaju, że do żywego nas obchodzi , 
a związek jej z nami boleśnie, przynajmniej nie bez przykrośc i , odbija 
lub może odbić się na nas , to n ie jednokrotn ie sami siebie łudz imy: 
wątp iąc w p rawdz iwość p r a w d y poznane j , wmawiamy w siebie, że 
tak nie j es t , że to a to nie ma czy nie miało miejsca, chwytamy się 
wszelkich pozorów, zdających się przeciw owej p rawdzie p rzemawiać . 
M a t k a n p . j e s t najzupełniej p rzekonana , że choroba j e d y n e g o dz iecka 
j e s t śmier te lna , że nie masz żadnej nadziei , j e d n a k p r a w d y tej u z n a ć 
nie chce, łudzi się b łahemi pozorami, pociesza się myślą, że może 
j ednak tak źle nie j es t , j a k orzekli l ekarze , pomimo tego że o bezza
sadności podobnej myśli mocno j e s t p rzekonana . P o d o b n y c h przykła
dów mnós two mogl ibyśmy przy toczyć na po twie rdzen ie tej p r a w d y , 
że można być pewnym czegoś, b y ć o czemś mocno przekonanym, 
a j e d n a k tego nie uznać ; jeś l i zaś rzecz j e s t zupełnie o c z y w i s t a 
w ścisłem tego s łowa znaczeniu, to bezwarunkowo nie można jej nie 
uznać . 

T r u d n o ś ć wspomniana wzmaga się n ies łychanie , jeżeli n a u k ę au
to ra o na tu r ze pewności zas tosujemy do pewnej kwes ty i teologicznej . 
Nikogo to nie powinno razić, że żądamy od zdania filozoficznego tego , 
aby nie było w sprzecznośc i z nauką teologiczną. G d y b y t a k a sprze
czność w czemkolwiek się okazała, to albo filozofia albo teologia by
łaby co do tego p u n k t u w błędzie . Jeże l i zaś skądinąd j e s t rzeczą 
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pewną, że ta i ta nauka teologiczna j e s t p rawdz iwa , to tem samem 
przec iwne jej zdanie filozoficzne p rawdz iwem już nie j e s t z jjewnością. 
N i g d y za tem nie może być sprzeczności między filozofią p r a w d z i w a 
a teologią prawdziwą. Owszem, filozofia ma być pochodnią rozumu 
przyrodzoną yve wszys tk i ch innych dociekaniach umys łu ludzkiego, we 
wszys tk ich innych naukach i umie ję tnośc iach: za tem i teologia z świa
t ła tej pochodni ma prawo ko rzys t ać , filozofia ma obowiązek t emu 
prayyu zadosyćuczyn ić . 

Owoż w e d ł u g teologii, co więce j , n a w e t yvedhig objawionej 
nauki Kościoła , ak t wia ry nadprzyrodzone j j e s t ak tem in te l lektua lnym, 
wzbudzonym pod w p ł y w e m i na głos wolnej wol i , wzmocnionej -— 
p r a w d a — ł a s k ą nadprzyrodzoną , ale zawsze wolne j : s tąd też ak t wia ry 
nadprzyrodzone j j e s t czynem, zas ługującym na żywot wieczny. Z dru
giej s t rony wiadomo j e s t , że każdy ak t wia ry nadprzyrodzone j j e s t 
wnioskiem, wynika jącym z t ak iego rozumowania : jeżel i n ieomylny 
i omylić nas nie mogący B ó g objawia nam p r a w d ę j a k ą ś , to t ę pra
w d ę można i na leży uznać ; — ponieważ zaś t ę i t ę p r a w d ę rzeczy
wiście B ó g objawił, p rze to należy j ą uznać. Uznan ie tej p r a w d y , obja
wionej dla powagi B o g a objawiającego, s tanowi właśnie is to tę ak tu 
wiary . P r z e s t a n k i , z k t ó r y c h ak t wdary j ako wniosek rozumowania 
yyynika, obie są najzupełniej p e w n e (w przypuszczeniu , że sam fakt 
objawienia zupełnie zosta ł s tw ie rdzony i udowodniony) , ściśle udowo
dnione, rozumowanie zupełnie ścisłe, a więc i sam yvniosek równą się 
cieszy pewnością . G d y b y zatem teo rya au tora była prawdziwą, to 
p rzes tank i b y ł y b y oczywis te , rozumowanie oczywis te , a więc i wnio
sek również by łby oczywis ty . W t e d y j e d n a k wniosek by łby konieczny, 
rozum musia łby p r a w d ę ową objawioną uznać , wola uznaniu t emu 
sprzec iwićby się s tanowczo nie mogła , ak t wia ry nie by łby wolnym. 

Au to r wcale temu nie p rzeczy , że oczywis te są p rze s t ank i wspo
mnianego rozumowania , oczywis te samo rozumowanie i oczywis ty tego 
rozumowania wniosek, na k t ó r y m polega ak t w ia ry ; mimo to j e d n a k 
twierdzi , rozumie się, że sam ak t wiary , będąc oczywis tym, nie prze
staje być wolnym, owszem powiada , że ten ak t j e s t najzupełniej 
wolny (Ubérrimas). W tak i sposób au tor rozwiązuje poruszoną przez 
nas t rudność : „Należy zauważyć , że n a w e t zupełnie przyjąwszy naszą 
tezę, w p rawdz iwem i wfaściwem znaczeniu, można wszelką taką pe 
wność nazwać w o l n ą , k tó ra nie pochodzi z o c z y w i s t o ś c i b e z 
p o ś r e d n i e j . W tak im bowiem razie po t rzebną j e s t u w a g a umys łu , 
w której wola może przeszkodzić , owszem której najczęściej umysł 
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mieć nie będzie bez wp ływu woli. A więc i w tak im p r z y p a d k u sama 
pewność będzie wolną pośrednio (reductive seu in causa)" (str . 140) . 

Sądzimy, że rozwiązanie to j e s t n iewys ta rcza jące i z p r a w d ą 
niezgodne. W o l n o ś ć ak tu wia ry nie polega na wpływie woli w docho
dzeniu do poznania t y c h p r a w d , na k t ó r y c h opiera się rozumowanie , 
doprowadzające do ak tu w i a r y ; ale wolność t a j e s t cechą nierozłączną 
ak tu wiary , do i s to ty j ego należącą: s a m a k t w i a r y j a k o t a k i 
j e s t w o l n y . Grdyby owo rozumowanie było oczywis te , ak t wia ry 
nie mógłby b y ć wolnym. W tej k w e s t y i nie chodzi o t ę wolność , 
j a k ą mamy w pozyskan iu odpowiedniej wiedzy, w zwróceniu i sku
pieniu uwagi n a l e ż y t e m , w wyszuk iwan iu zarzu tów p rzec iwnych — 
j a k b y chciał a u t o r 1 ; — tu ta j chodzi o wolność u z n a n i a za p r a w d ę 
tego, o czem najzupełniej j e s t e ś m y p rzeświadczen i . P r z e k o n a w s z y się 
drogą ścisłego rozumowania o tem, że p rawdz iwość pewnego objawie
nia uznać należy, że wątp ić o p rawdz ie objawionej by łoby nierozt ro
pnością, możemy albo rzeczywiśc ie skłonić nasz rozum do bezwarun
kowego uznania danej p r a w d y objawionej , albo też możemy rozum od 
tego uznania pows t r zymać , możemy z d e c y d o w a ć się na nierozsądne 
wątp ien ie o p rawdziwośc i danego objawienia. 

W tak i sposób doskonale da się wy t łumaczyć wolność ak tu 
wiary . W e d ł u g tego t łumaczenia ak t wia ry nadprzyrodzone j sam w so
bie j a k o tak i j e s t wolny ; w e d ł u g t łumaczenia au to ra ak t wia ry j a k o 
t a k i nie by łby wolny, do wzbudzen ia jego rozum by łby zniewolony 
oczy Twistością poznania . 

Zupe łn ie też myli się autor , g d y twierdz i , że „rozum poznając 
w sposób oczywis ty , iż wsze lka wątp l iwość o pewnej p rawdz ie a stąd 
i wszelkie zawieszenie sądu j e s t n ie rozsądne czyli przeciw rozumowi, 
nie może nie uznać tej p r a w d y " (s tr . 2 8 7 ) . Twie rdzen ie to nie j e s t 
zgodne z doświadczeniem i nie uwzg lędn ia dos ta teczn ie tego wp ływu , 
j a k i wywie ra wola na poznawanie rozumu i w y d a w a n i e sądów. 

Nie możemy dalej się zapuszczać w t ę k w e s t y ę , d la tego pomi-

1 „Cert i tudo au tem (naturalis) de veri tat ibus mediat is , i. e. sive rat io-
cinio sive auctor i ta te cognitis, vero aliquo sensu potes t dici libera non qui-
dem directe et formaliter, sed reduct ive et in causa; sci. non quidem mens 
est l ibera in assensu praes tando au t cohibendo, quamdiu actu evidenter 
perspici t sive ratiocinii sive auctor i ta t i s vim legit imam; sed potes t l ibera 
voluntas men tem au t ab a t tent ione ad haec motiva revocare aut ad quae-
rendas e t a t tendendas ra t iones contrar ias impellere". (Str. 289). 
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j amy inne za rzu ty przeciw wspomniane j teory i , j ako też szczegóły tej 
teoryi i obronę ich przez au tora . 

W tezie XI - e j au tor udowadnia między innerni, że t y c h t rzech 
p r a w d p ie rwotnych , s t anowiących p o d s t a w ę wszelkiej pewności ( istnie
nie własne , zasada sprzeczności , zdolność rozumu do poznania p r awdy) , 
dowodzić nie można, gdyż wszelkie dowodzenie na tych p r a w d a c h się 
opiera. O każdym z tych pewników wykazuje to au tor zosobna. Mó
wiąc o pewniku is tnienia własnego , wypada ło wspomnieć o owem 
słynuem kar tezyuszowsk iem Cogito, ergo sum. To też au to r robi 
wzmiankę o tem adagium, ale w t ak i sposób, na k tó ry nie możemy 
się zgodzić, choćby z tego względu , że rzuca fałszywe świat ło na 
zrozumienie nauki samego K a r t e z y u s z a . To zdanie „myślę , więc i s tn ie ję" , 
nazywa au to r nasamprzód rozumowaniem, powtó re sofizmatem. zwanym 
petitio principii ' . Sam K a r t e z y u s z wca le nie uważa ł zdania powyższego 
za r o z u m o w a u i e, a więc wolny ľm jes t od zarzu tu nade r ciężkiego, 
że, s tawiając to zdanie , s j i rzeniewierzył się w krzyczący sposób zasa
dom zdroyvej logiki . 

J a k najwyraźniej K a r t e z y u s z powiada , że is tn ienie własne j e s t 
j e d y n ą prawdą , o której nie można wątp ić , gdyż samo to wątpienie 
j e s t po twierdzeniem tej p r a w d y 2 ; i s tnienie własne uważa j a k najwy
raźniej za pewnik , dowodu ani n iepotrzebujący ani niedopuszczający. 
Ż e b y się o tem przekonać, wys t a r czy p rzeczy tać p ie rwsze rozdzia ły 
Meditationum i Principiorum philosophiac. T a k np . powiada K a r t e 
zyusz: „ J e s t t o niedorzecznością sądzić , że to, co myśli , w tym samym 
czasie, w k tó rym myśli , nie is tnieje . A zatem poznanie tej p r a w d y , 
m y ś l ę , w i ę c i s t n i e j ę , j e s t ze w s z y s t k i c h najpierwsze i na j 
pewnie j sze" . (Princ. phil. parte 1). S tąd wynika , że Ka r t ezyuszowi 
nawet się nie śniło uważać swego adag ium za rozumowanie . 

1 „Fac tum pr imům seu existent ia propr ia aliter demons t r an non posset 
nisi aliquant propriam affectionem in praemissis affirmando, v. g., cogito, 
ergo s u m : a t q u i haec argumenta t io est manifesta peti t io principii: cogito 
,enim non solum virtualiter, sed formaliter implicite dici t , sum cogitane". 
(Str. 1 (13—164). 

2 „Sed mihi persuasi , nihil plane esse in mundo, nul lum coelum. nul-
lam te r ra in , nullas mentes , nulla corpora; nonne igitur etiam me non esse? 
i m o c e r t e e g o e r a m s i q u i d m i h i p e r s u a s i . . . adeo u t s t a tuendum 
sit hoc prontmciafum, E g o s u m , e g o e x i s t o , quoties a me profertur , 
vel men te concipitur, necessario esse verum". Poznanie tej p rawdy nazywa 
n a j o c zy w i s t s z e m : „Quam (cognitionem) omnium certissimain evidentis-
s imamque esse contendo". Medit . n . 
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Znakomic ie nasze zdanie po twie rdza zły filozof, ale ba rdzo do
bry komenta to r „ Z a s a d filozofii" ka r t ezyuszowsk ie j , Spinoza. Otóż 
Spinoza udowadnia , że tego zdania „myślę , więc i s tn ie ję" , bezwarun
kowo nie można uważać za rozumowanie , za syl logizm; dowód zaś 
p rzeprowadza na pods tawie własnych zasad K a r t e z y u s z a , całkiem 
w myśl j ego b 

Nie chcąc z recenzyi rob ić całej r ozp rawy , ograniczamy ją do 
powyższych uwag . N a zakończenie ośmielamy się polecić ks iążkę ks . 
F r i c k a t ym wszys tk im , k tó rzy w ł a t w y sposób chciel iby zapoznać się 
z metodą i zasadami filozofii scholas tycznej , t ak mało obecnie znanej 
a t a k wielce fałszywie p rzeds t awiane j . 

Ks. S. Kobyłecki. 

1 „Verum enim vero circa hoc fundamentům hic apprime notandum, 
hanc ora t ionem, d u b i t o , c o g i t o , e r g o s u m , non esse syllogismum, in 
quo major proposit io est omissa. Nam si Syllogismus esse t , praemissae 
clariores et not iores deberent esse, quam ipsa conclusio, e r g o s u m , adeo-
que e g o s u m non esset p r imům omnis cognitionis fundamentům; praeter-
quarn quod non esset cer ta conclusio : nam ejus Veritas dependere t ab uni-
versalibus praemiss is , quas dudum in dubium Autor revocavera t : ideoque 
C o g i t o , e r g o s u m unica est propositio, quae hu ic , e g o s u m c o g i t a n e , 
aequivalet". (Principia philosopMae cartesianae. P a r s i. Prolegomenon). 

-<3>>— 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

KWEST VA 
WSCHODNIA 
I SOrYAI.XA. 

Sprawy Kościoła. 

K w e s t y a wschodnia i kwes tya socyalna. — List papieski do biskupów bel
gijskich. — Lis ty do generała Assumpcyonis tów i generała Jezui tów. — 

Chińskie rzezie. — Węgiersk i kulturkampf. 

Dwie kwes tye n a p ierwszy p lan dziś się wysunę ły : 
kwes tya wschodnia i kwes tya socyalna ; cóż dziwnego, 
że L e o n X I I I . , „mąż najlepiej rozumiejący p o t r z e b y 

swego c z a s u " — a b y użyć słów najzacię tszych skądinąd przeciw
ników k a t o l i c y z m u — w tych dwóch właśnie k i e runkach pracuje 
ciągle a w y t r w a ł e ? Główne linie yvielkiego swego, prawdziwie 
„katol ickiego" p r o g r a m u , zaznaczył Ojciec św. w dwóch epoko
w y c h encykl ikach : o sprawie socyalnej i o z jednoczeniu wszyst
kich chrześcijan w jednośc i w i a r y , obecnie każdego miesiąca, 
każdego rzec można tygodnia , wy łożony poprzednio p r o g r a m 
uzupełn ia , t eoryę sprowadza do p r ak tycznego życia. Katol icką 
n a u k ę socyalna , zawar tą w encykl ice Rerum iiovarum, t ł umaczy 
i dalej rozwija, da towany 16 l ipca b. r. list do b i skupów be lg i j 
skich; na tu ra lnem uzupełn ien iem zeszłorocznej „Apostolskiej kon-
s ty tucyi o zachowaniu i obronie obrządków wschodnich" są in-
s t rukcye w y d a n e pod adresem genera ła Jezu i tów, O. Mart ina , 
i genera ła francuskich Assumpcyonis tów, O. Picarda, 
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„ K w e s t y a s o c y a l n a — o d z y w a się O j c i e c ś w . b e z p o -
1,1 s χ 

i . o Ľ I S . K U P Ó W ś r e d n i o d o b i s k u p ó w b e l g i j s k i c h , p o ś r e d n i o d o c a ł e g o 

i i E L G u s K i i H . i jatojJQJjiego ś w i a t a — t r u d n ą j e s t d o r o z w i ą z a n i a s a m a 

z s i e b i e , a z w i ę k s z e m i j e s z c z e t r u d n o ś c i a m i w B e l g i i p o ł ą c z o n a , 

z p o w o d u r ó ż n y c h z d a ń , k t ó r y c h w t e j m i e r z e s a m i ż n a w e t k a t o 

l i c y s i ę t r z y m a j ą . R ó ż n o ś ć t a j e s t g ł ó w n ą p r z y c z y n ą , d l a k t ó r e j 

n a u k i i w s k a z ó w k i p o p r z e d n i o p r z e z n a s d a w a n e , n i e p r z y n i o s ł y 

w B e l g i i t a k i c h o w o c ó w , j a k g d z i e i n d z i e j . T e m u p o d z i a ł o w i n a 

p a r t y e , n a d w s z e l k i w y r a z n i e b e z p i e c z n e m u , k o n i e c z n i e t r z e b a 

z a r a d z i ć . N i e c h w i ę c b i s k u p i z b i o r ą s i ę j a k n a j p r ę d z e j n a k o n 

g r e s , n a k t ó r y m w s p ó l n i e s p r a w ę c a ł ą z e w s z e c h s t r o n b y r o z 

p a t r z y l i i z a s t a n o w i l i s ię n a d ś r o d k a m i , n a j o d p o w i e d n i e j s z e m i d o 

n a l e ż y t e g o p o k i e r o w a n i a n i ą " . 

P o odbyciu tego zebrania — pisze dalej dos łownie L eo n X I I I . — 
z mniejszą t rudnośc ią i większą pewnością pomyś lnych rezul ta tów, bę
dziecie mogli w dyecezyach waszych zas tosować należycie obmyślane 
środki , odpowiednie do po jedynczych osób i miejscowości . Ś rodk i te 
w życie muszą b y ć w p r o w a d z o n e z pomocą wszys tk ich współobywate l i 
w tak i sposób, ażeby wszyscy ka to l icy w całym narodzie przywiązy
wal i do nich j a k największą w a r t o ś ć . D ą ż y ć też t r zeba do tego, aby 
akcya ka to l ików wychodz i ła z j e d n e g o i tego samego punk tu , i o ile 
możności , p rowadzoną była na j edne j d rodze , aby wszędzie wys tępo
w a ł a j ednozgodnie , a t em samem odznaczała się godnością i siłą, roz
wijała się i przynosi ła t r w a ł y poży tek . Osiągnąć to można j e d n a k 
wówczas tylko, jeżeli katol icy — a na to k ładz iemy nacisk — pomijając 
p r y w a t n e opinie i p r y w a t n e in te resa , zwrócą swoje dążenia wyłącznie 
ku rzeczom, k tó re przynoszą widoczną korzyść dobru ogólnemu. Na
leży zatem religii oddawać cześć, a w t e d y tkwiąca w niej , t ak cudo
wnie zbawienna siła s tanie się sku teczną t akże w obywate l sk iem życiu, 
t ak p r y w a t n e m , j a k publ icznem. T r z e b a dalej pogodzić p o w a g ę pań
s t w a z wolnością w duchu chrześc i jańskim, aby k ró le s two wasze zo
s ta ło wolne od roz te rk i i roz ruchów, odzyskało spokój i bezpieczeń
s t w o ; t rzeba , aby uży teczne urządzenia p a ń s t w o w e , p rzedewszys tk i em 
atoli szkoły dla młodzieży, czyni ły dalsze pos t ępy ; aby podniós ł się 
hande l i p rzemys ł , zwłaszcza przez działanie s towarzyszeń , k tó rych 
przecież u was j e s t t ak wiele z różnemi celami, a k t ó r y c h pomnożenie 
p o d k ie rownic twem i b łogos ławieńs twem religii j e s t nade r pożądanem. 
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Bardzo ważnem jes t j eszcze dążenie do tego, aby wszyscy z na
leżytą uległością poddawal i się mądrym zrządzeniom Boga, k tóry tak 
ustanowił , aby w społeczeńs twie ludzkiem istniała p e w n a różnica sta
nów, lecz zarazem chciał , aby przez p rzychy lne wspólne pos tępowanie 
nierówność ta do pewnego - s topnia się zacierała. I t ak pot rzeba , by 
wśród robo tn ików nie brakło szacunku i zaufania do p r acodawców: ci 
znowu nie mają n igdy zan iedbywać miłości, dobroci i t roskl iwości 
o robotn ików. N a tych p u n k t a c h opiera się głównie wspólne dobro, 
0 k tórego osiągnięcie należy się s t a r ać , s tąd wypływają skuteczne po
ciechy dla życia z iemskiego, a zaskarbiają się zasługi na żywot nie
bieski . Jeże l iby katol icy zasady chrześci jańskiej mądrośc i przyjmowali 
z większą gorl iwością i większą miłością i wzmacnial i j e swoim przy
k ładem, na tenczas łatwiej też os iągniętoby cel, k tórego p ragn iemy: aby 
ci, k tórzy , omamieni przez uprzedzenie lub pozory, zeszli z p rawej 
drogi , znowu przyszl i do upamię tania i na nowo zwrócili się pod opiekę 

1 k ie rownic two Kościoła . 
K a ż d y katol ik, k tóry zarówno miłuje rel igię i ojczyznę, chętnie 

i r adośn ie podda się pos tanowieniom W a s z e j rozt ropności i przyjmie 
j e ochoczo, w silnem przekonaniu , że najlepszem poparc iem s p r a w y 
reformy będzie , jeżeli jej rozwój dokona się zwolna; to bowiem is to tnie 
przyczyni się do u t rwa len ia s tosunków i przynies ie większy pożytek . 
Pon ieważ owe, przez nas ty le boleśnie odczuwane n iedos ta tk i są t a k 
poważnej na tu ry , że nie pozwalają na zwłokę w zas tosowywaniu środ
ków zaradczych , prze to j e s t e ś m y tego zdania, iż bezzwłocznie należy 
rozpocząć dzieło uspokojenia umys łów. D la t ego życzymy sobie, czci
godni bracia , abyście w naszem imieniu katol ików zachęcal i i upomi
nali, aby już te raz zupełnie pows t rzymal i się od wsze lk ich sporów 
i rozp raw nad tego rodzaju rzeczami, czy to na zebraniach , czy w dzien
nikach i tym podobnych pismach, p rzedewszys tk i em zaś, aby zaprze
stali wzajemnych zaczepek i aby nie k ry tykowa l i wyroków prawowi te j 
władzy . Nas tępn ie mają wszyscy jednomyś ln ie i po b ra te r sku s t a r ać 
się połączyć swoje działanie z waszem i dążyć do osiągnięcia pożą
danego celu; duchowieńs two zaś, k tórego powinnością j e s t pos tępować 
ostrożnie wobec nowych opinij , ma p rzodować w uspokajaniu i pozy-
skiwaniu umys łów przez rel igię i ma p rzypominać i pouczać o obo
wiązkach chrześc i jańskiego obywate la . 

Pe ł en chwały lad belgijski od dawna o taczamy szczególną miło
ścią i opieką; z drugiej s t rony lud t en sam, w którego duszy jeszcze żywo 
tkwi wiara przodków, złożył nam liczne dowody pos łuszeńs twa i miło-
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sci. Z pewnością nasi katol iccy synowie przyjmą upomnienia i rozkazy, 
jakiemi s tara l iśmy się wzmocnić ich umys ły , z t em samem usposobie
niem i postąpią wedle nich j a k najsumienniej . Nie dopuszczą oni bo
wiem niezawodnie do tego, aby w b r e w długoletniej opinii o ich reli-
ligijnej j ednośc i , mogło pows tać k iedykolwiek mniemanie , że sami lekko
myślnie, przez niezgodę zaszkodzili i obalili obecne publ iczne s tano
wisko religii w kraju — stanowisko, k tórego by pragną ł niejeden naród. 
Mają raczej w j a k najdoskonalszej j ednośc i w y t ę ż y ć całą siłę i roz 
t ropność w walce przeciw zgubnemu oddzia ływaniu socyal izmu, z k tó
rego s t rony grozi notorycznie j a k największe zło i szkoda. Nie prze
staje on przecież gwał townie p o d k o p y w a ć religii i us t ro ju pańs two
w e g o : usiłuje codziennie zarówno na ruszać p r awa boskie , j a k ludzkie 
i n iszczyć dobrodzie js twa mądrości ewangel icznej . N a tę plag -ę głos 
nasz często i poważnie zwraca ł u w a g ę ; świadczą o tem dosta tecznie 
p rzep isy i napomnienia , j ak ich udziel i l iśmy w piśmie Rerum Novarum. 
W s z y s c y przeto dobrze myślący, bez różnicy s t ronnic tw, skierować 
winni baczność swoją na to , aby w prawowi te j walce za p r a w d ę chrze
ścijańską, za sprawiedl iwość i miłość, bronili w i s to tnem znaczeniu 
świę tych p r a w Boga i ojczyzny, z k t ó r y c h w y k w i t a publ iczne dobro 
i szczęście. 

Lis t Ojca św. rozwiał os ta tecznie i l luzye n iek tórych wybi
tnych belgijskich konserwatys tów, u t rzymujących , że wszystko, 
co dla robo tn ików można było zrobić, j uż z robione ; że w szcze
gólności belgijskie s tosunki społeczne i p r awodaws two żadnej 
poprawy, żadnego uzupełnienia nie potrzebują. Upomnien ia , dane 
przez Pap i eża z taką powagą, z takim „naciskiem", j a k sam się 
wyraża , odnoszą się w równej mierze do kato l ickiego s t ronnic-
tyva konse rwa tywnego , j a k i demokra tycznego ; L e o n X I I I . na
wołuje do j ednośc i n ie ty lko t. zw. „chrześci jańskich socyalistów", 
ale wogóle i bez różnicy wszys tk ich chrześcijan, wszystkich ka
tol ików. P rawda , że n iektórzy z belgijskich p r zywódców chrze-
ści jańsko-społecznego ruchu, zapa t rzen i w wiedeńskich i pary
skich swych kolegów, przeszli wszelkie możl iwe granice, zakre
ślone chrześcijańską sprawiedliwością, aby o miłości już nie wspo
mnieć ; ale p r a w d a też, że konse rwa tywni ich przeciwnicy rów
nież nie zawsze pozostają w gran icach sprawiedliwości . Ojciec 
św. j a k j e d n y m , tak drugim popełnione b łędy w y t y k a ; j ak j ednych , 
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t ak drugich wzywa do jednośc i między sobą, do posłuszeństwa 
dla Kościoła. Konferencya b iskupów belgijskich, zeb rana n a wy
raźne życzenie papieskie, już się o d b y ł a ; uchwały jej będą bez-
wątpienia cennym drogoskazem nie ty lko dla Belgii , ale dla wszyst
kich krajów, w k tórych p o d o b n y s tan rzeczy wywołuje p o d o b n e 
walki i dyskusye . 

L I S T Y 

D o G E N E R A Ł Ó W 

A S S Y Ü M P C Y 

S T Ó W I J E Z U I T Ó W 

W piśmie do O. P ica rda , donosi Ojciec św. o powzię-
. t em pos tanowieniu rozszerzenia na swój koszt kla-

™^ sztorów Assumpcyonis tów w K o n s t a n t y n o p o l u i K a -
dikoi. Do t ego k roku spowodowało Pap ieża p ragn ie 

nie, aby znaczniejsza liczba młodzieńców, na leżących do obrządku 
tak łacińskiego j a k i greckiego, mogła się wyćwiczyć w j ę z y k u 
greckim i nab rać należytej znajomości his toryi i obrządków grec
kich. T a sama apostolska myśl przewodnia prześwieca w wspa
nia łym liście do genera ła Jezui tów. Ojciec św. wyraża g łęboką 
radość z p rac podję tych przez jezuickich misyonarzów w Egipc ie ; 
obsypuje pochwałami ich działalność zwłaszcza w Aleksandry i 
i Kai rze i do n o w y c h prac, do działalności na szerszą jeszcze 
skalę zachęca , sloyvem i b łogos ławieńs twem ; rozwinięcie pożą
danej działalności umożliwia ho jnym pieniężnym darem. „Praca 
W a s z a w Egipc ie , pisze Papież , znajduje poklask i uznanie, nie
ty lko u katol ików, ale i u schyzmatyków, a nawe t u mahome-
t anów" . Zdumiewająca , r zecby można młodzieńcza działalność 
Ojca św., k tó ry jednocześnie ty le sp raw bożych, na ty lu różnych 
polach rozpoczyna, p rzeprowadza i do pożądanego sku tku do
prowadza, musi obudzać podziw i cześć nawe t u n iechę tnych , 
u w r o g ó w ; jakiż podziw i cześć budzi słusznie u wiernych sy
nów Kościoła . 

Życie E u r o p e j c z y k ó w , chrześci jan, a w szczególności 
L H I V Ы Е ' m i s y o n a r z y , j e s t w Chinach od lat mniejwięcej pięciu 

narażone na ciągłe n iebezpieczeńs two. Zaledwie w jedne j pro-
wincyi uda się wreszcie n iedołężnemu rządowi rozproszyć roz
bójnicze bandy , roznoszące po osadach chrześci jańskich śmierć 
i p o ż o g ę , a j u ż z innej p rowincyi nadchodzą bardziej jeszcze 
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przerażające wiadomości o n o w y c h gwał tach . Dzikie pospóls two, 
rozjuszone klęskami, ponies ionemi w wojnie z Japonią , i nie wie
dząc n a k im zemstę w y w r z e ć , rzuca się na „cudzoziemców", 
k tó rych broń , t ak tyka , a może i czary d o p o m o g ł y J a p o ń c z y k o m 
do z w y c i ę s t w a ; manda ryn i czasem ledwie u d a w a ć raczą , że 
chciel iby cudzoziemców b ron i ć , częściej pa t rzą n a rzeź z zado
woleniem, a zdarzają się p rzypadk i , j a k zdarzy ło się np . w roku 
zesz łym, w prowincyi H u p e h , że sam wicekról w publ icznych 
p rok lamacyach do rzezi zachęcał . Obecnie g w a ł t o w n y ruch przec iw 
cudzoziemcom rozszerzył się od granic Tybe tu , aż do południowej 
prowincyi K u a n g - T u n g . W Czeng- tu t ł umy spaliły lub zniszczyły 
doszczętnie wszystkie misyjne d o m y i zak łady . Misyonarze , za
wczasu ostrzeżeni , zdołali uc iec ; ty lko b iskup D u r a n d zosta ł zb i ty 
i poran iony . Od n iedopa lonych zgl iszczów misy jnych zabudowań 
powędrował t łum na cmenta rz chrześc i jański ; w y d o b y ł z g r o b u 
szczątki umęczonego przez Chińczyków przed 70 la tami, b i skupa 
Dufresse , i obnosił j e po całej okolicy. W K u - c z e n g nienawiść 
oba łamuconego pospóls twa zwróciła się najprzód przeciw misyi 
pro tes tanckie j ; żołnierze wysłani dla obrony misyi połączyli się 
z oprawcami i dopuszczal i się pierwsi nieludzkich gwał tów. Mogl i 
sobie n a to pozwolić tern śmielej , że do tychczasowe śledztwa, 
wrzekomo p r z e p r o w a d z a n e przez rząd chiński w celu ukaran ia 
winnych w poprzedn ich rzeziach, okazywały się zawsze ostatecznie 
śmieszną farsą. Może teraz wreszcie europejskie rządy zajmą się 
energiczniej tą sprawą. Za jąćby się powinny tern b a r d z i e j , że 
j a k u t rzymują wy t rawni znawcy chińskich s tosunków, dotych
czasowe morde r s twa są dopiero zapoyviedzia o wiele groźnie jszych 
rozruchów, sk ie rowanych przec iw wszystkim i katol ickim i p ro
tes tanck im misyom. 

wEGiEn-Ki ^ a o s t a t ecznego p rzeprowadzen ia koście lnych reform 
KL-LTUKKA.MPF. s tara się p o d o b n o rząd Banffego o zamianowanie 

całego szeregu l iberalnie usposobionych, boga t szych indywiduów 
dziedzicznymi cz łonkami I z b y panów. W ten sposób opór „za-
plesniałych m a g n a t ó w " , tryumfują l ibera lne organa , będzie j e d n e m 
cięciem pióra i od razu n a wszys tk ich p u n k t a c h prze łamany. 
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P r a w d a ! ryzykowny to k r o k , podkopu jący w korzeniach samąż 

is totę zdrowego kons ty tucyona l izmu. P r a w d a ! t ego rodzaju system, 

j ak ostrzega skra jny Magyarorsag, zmienia I zbę panów w wierną, 

nie mającą żadnego znaczenia s łużkę każdorazowego rządu : 

odejmuje popros tu Izbie wyższej r a c y ę bytu. „Rozbój to na 

równej drodze — żali się organ s t ronn ic twa A p p o n i e g o Nemzeti 

Ujsag — r o z b ó j , k tó remu dorównują c h y b a j edyn i e rozbójnicze 

w y b o r y w Neu t r ze" . W s z y s t k o to p r a w d a , ale nad p rawdami 

temi góruje j e d n a , doświadczeniem os ta tn ich lat do p rzesy tu 

s twie rdzona : L ibe ra lny rząd węgierski nie cofa się w walce z K o 

ściołem przed żadnym środkiem, k tóry do smutnego , ufajmy, że 

chwi lowego zwycięs twa może mu dopomódz! 

Ks. Jan Badeni. 

Z horodeńskiego powiatu 1 . 

I I I . 

S tanowisko Ż y d ó w tu wybi tn ie jsze , niż gdzie indzie j : udało im się 
tu więcej zarobić i więcej w y z y s k a ć . Mocno to w oczy uderza , j a k 
prości cha ła towcy rozsiadują się w powozach i jeżdżą niemi: cośkolwiek 
wyksz ta łceńs i , p rzebran i jeszcze w długie bekiesze , mieszkają w dwo
rach ; Żydz i -u rzędn icy chętnie p rzypuszczan i bywają do katol ickich 
domów i dobrze w nich widziani , nasze panie walcują z nimi na zabój 
i wybijają ho łubce z rozkoszą, chłopi chętnie idą do Ż y d ó w na robo ty : 
przed wie lkanocnemi żydowskiemi świę tami całe t łumy wiejskich bab 
czekają od świtu, aby j e najęto do mycia mieszkań żydowskich . J a k 
w wielu miejscach, t ak i tu istnieje h i r szowska szkoła; ponieważ ma 
sławę, iż dobrze w niej uczą, więc posyłają rodzice chrześci jańscy dziew-
częta-podlotk i na p r y w a t n ą naukę do nauczyciel i żydowskich , a ka to
l ickich nauczyciel i pomijają. 

W o b e c tego, wyraźnie dominującego, s t anowiska Żydów, rzecz 
aż nad to oczywista , iż szabas wyg ląda tu bardzo uroczyście i świą
tecznie, za to katol ickie święta często bez sk rupu łu bywają na ruszane ; 

1 Por . Przegląd Powszechny z maja i czerwca b. r. 
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chłopi wożą w świę ta po południu z pola zboże, k u k u r y d z ę . Są wsie , 
w k tórych t ak gorl iwie się uwijają, że ani znaku świę t a ! G d y nadejdzie 
zbiór kuku rydzy , j a zda po nią lepiej w świę ta odchodzi , j a k w dzień 
roboczy. 

Skarży ł mi się na to j e d e n z rusk ich księży, k tó ry swoją parafię 
wzorowo prowadz i . 

— J u ż sześć la t walczę z t y m zakorzenionym nałogiem i t rudno 
go wykorzenić , w ciągu roku j akoś się u d a dzień boży zos tawić w spo
koju, g d y nadejdzie zbiór k u k u r y d z y , chłop nie w y t r z y m a — jedz ie 
w pole. 

Trafiają się też obywate le , k tó rzy nie są od tego , aby ekonomii 
chłopskie j n ie p r a k t y k o w a ć , władzom też kra jowym także tak j akoś 
najwygodnie j w świę ta rozmai te s p r a w y robocze za ła twiać ; j e d n a władza 
każe w parcel i , tuż do kościoła przylegającej , na same Boże Ciało stu
dn ię kopać , to znowu na św. P i o t r a i P a w ł a mur s tawiać , wreszcie 
w niedzielę, w czasie samej sumy, w sąs iedztwie kościoła urządza wy
s t a w ę b y d ł a rozp łodowego; pędzą t e d y woły tuczne właśnie w tedy , gdy 
dzwony lud na nabożeńs two nawołują! 

Nie żalby było, g d y b y rep rezen tanc i t y c h władz nie byli Pola
kami . To, co gaze ty nazywają, po modnemu, spoczynkiem niedzielnym, 
zda łoby się tu zaprowadz ić . 

R a z w rozmowie ze mną ska rży ł się u rzędn ik kolejowy, iż mu 
s łużba p rzeszkadza żonie t owarzyszyć w niedzielę do kościoła, a koń
cząc dodał : 

— M y wolnomyślni ludzie bez kościoła obejść się możemy, bo 
mamy inne przyjemności i potrafimy sobie czas wolny osłodzić, ale 
ludzie prości , służbą zajęci, t ym nadzwycza j ciężko i gorzko przy
chodzi obejść się bez s łuchania s łowa bożego — wszak to j e d y n e ich 
wytchnien ie . 

Takiego to wytchn ien ia gospodarcza s łużba tu często gęs to n igdy 
nie ma. J a k po wielkich mias tach b iedakowi żałują tego wytchnienia 
i wyzyskują j ego siły bez miłosierdzia, t a k i t u pa robek , dz iewka, czy 
u p a n a służy, czy u chłopa, ledwie wie , iż j e s t s tworzen iem bożem; 
służy duszą i ciałem, do kościoła n igdy ich nie puszczą, chyba j e 
dynie do wielkanocnej spowiedzi . Ska rży się nieraz n ieborak ze łzami 
w oczach: 

— H a ! szczoż roby ty , ne puska ju t ! 
N a d s tanem mora lnym tak iego b iedaka , zwłaszcza pozbawionego 
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od dz iec ińs twa opieki rodziców, wychowanego w stajni między czwo
ronogami , nie b iadać , ale zap łakać war to . 

Często to bardzo można nas łuchać się ska rg ks ięży polskich n a 
rusk ich i odwrotn ie , echo tych s k a r g nieraz odbija się aż w pismach 
publicznych^!); tu na szczęście n iezgodę i na rzekan ia do osobliwych zja
wisk pol iczyć można. 

Zapa t r zen i na B u k o w i n ę , widzą ruscy kapłaui w polskich, ka
p łanów katol ickich, j a k są nimi sami ; w p rawa ich się nie wdzierają 
i z radością zaznaczyć to przychodzi , że prócz u rzędowych , ba rdzo 
dbają o u t rzymanie se rdecznych s tosunków sąsiedzkich, radz i w domu 
u siebie polskich księży widzą, serdecznie goszczą, i uprzejmie zapra
szają, k ró tko mówiąc, są nam przychyln i i życzliwi. 

K i e d y mowa o rusk ich kap łanach , n a s u w a się na myśl mimowolnie 
i unicki obrządek — t rzeba o nim coś wspomnieć . 

N iedawno wypy tywa łem j ednego z kap łanów unickich, z K r ó l e s t w a 
pochodzącego, o różnice l i turgiczne, zachodzące między cerkwią p ra 
wosławną a unicką; odpowiedź była nas tępu jąca : 

•— J e s t e m bardzo dobrze obeznany ze wszys tk iemi obrzędami c e r k w i 
p rawos ławnej , pomimo tego , w żaden sposób nie mogę ks iędzu s łużyć 
z tej p rzyczyny , gdyż między pojedyńczemi cerkwiami p r awos ł awnemi 
t a k a w ry tua le panuje rozmai tość , samowola i różnica, że objąć je j 
w j a k ą ś całość i s tałą nadać jej formę p rawie n iepodobna. Niema się 
czego dziwić, że tam, pod naciskiem rządu, p r awos ł awny r y t u a ł prze
chodzi najrozmaitsze p e r m u t a c y e , wszakżesz i u nas brak stałej j ednośc i . 

W c a l e mi n ieznany ry tua ł ce rkwi p rawos ł awne j , mało mi znany 
unicki , niech mi tego nikt za złe nie weźmie, gdy o miejscowych zwy
czajach unickiego obrządku w s p o m n ę ; nie czynię tego dla k ry tyk i , tem 
mniej , b roń Boże, dla zaczepki , lecz jiodaje to , co swoją oryginalnością 
w oczy bije. Najprzód w cerkwiach moc świat ła , po świę tach J o r d a n u 
wielki oł tarz murem bia łych świec opasany, oblegają całe snopy świec , 
zawsze po t r zy w jedną p o d s t a w ę uję tych, t ak zwane trojce, o ł tarz . 
Świece te , to ofiary w ie rnych ; widzia łem też d ługie d rewniane s to
łowe tafle, a w nich pełno powywie rcanych o tworów, dziura na dz iurze ; 
wszys tko to s łuży do pomieszczenia świa t ł a : p iękny to widok, g d y 
wszys tk i e świece na tej tafli zapalą, wygląda ona w t e d y j a k j a s n a 
meta lowa, do białości rozpalona p ły t a ! Zajmujące zwyczaje panują p rzy 
pogrzebach : s tawiają domownicy 7 w g łowach nieboszczyków 7 miskę ugo
towanej pszenicy, z k tóre j , gdy ciało wynoszą, dają łyżką kosz tować 
ks iędzu ; pszenicę t ę stawiają po tem na t rumnie podczas modłów po-
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g rzebowych . W mowie pogrzebowej żegna kapłan w imieniu n ieboszczyka 
wszys tk ich bliższych k rewnych , znajomych, za wszys tk ie us ługi imie
niem zmarłego im dziękuje; s tąd też t ę mowę nazywają po polsku 
„podz iękowaniem" , a po rusku praszczą, a to od ostatniej formułki, k tó ra 
mowę zwykła kończyć , a z którą zwraca się k a p ł a n - d o wie rnych i po 
t r z y k r o ć zapy tu je : 

— Praszczajetc pomerszomu jeho hrichľí 
— Praszczajemo — lud odpowiada . 
J e s t też zwycza j , iż gdy kap łan nad t rumną śp iewa: Wicznaja 

pamiať, podają mu w r ę k ę chleb, na wieku t r u m n y zawsze umieszczany, 
k tó rego on d o t y k a dłonią u pods t awy , k i lkanaście r azy do góry podnosi 
i na dół spuszcza, w t e d y w s z y s c y obecni to samo czynią ze świecami 
zapalonemi, k to zaś świecy w r ęku nie ma, t en sąs iadowi, w nią za
opat rzonemu, wahać nią pomaga ; co ma oznaczać, iż dusza zmarłego 
w myśl modl i twy idzie do nieba. Mimochodem o t y c h osobliwościach 
wspominam, gdyż gdzieindziej t ego nie widziałem. 

Może to nie obojętnem będzie, j a k i w p ł y w w s tosunku do naszej 
na rodowośc i i obrządku w y w i e r a szkoła ; o ogólnj Tm postępie oświaty 
inne do tego powołane o rgana niech sądzą, w naszym interesie na to 
pa t rzeć , co nas najbliżej obchodzi . A b y w p ł y w szkoły był korzys tny 
i doda tny , to pot rzeba w pierwszej linii, aby nauczycie lem był Po lak , 
w t e d y o uszy polskiego dziecięcia często polskie s łowa się odbiją i j ę zyk 
rodz inny nie. j e s t mu obcy ; jeżel i nauczycie l j e s t Rus in , w t e d y dla nas 
p r a c a wcale nie l ekka ; po wsiach yyykład początkowy i nauka odbywa 
się w j ę z y k u rusk im; t r zeba więc najprzód nauczyć po polsku, a po tem 
dopiero ka tech izmu; dobrze t rzeba pi lnować, aby w dziecię wszczepić 
zamiłowanie do swego obrządku i j ę zyka . N ik tby mi wie rzyć nie chciał , 
g d y b y m napisał , że milę i pół tore j mili drogi j edz ie się na ka tech izacyę , 
pomimo tego, że w szkole ledwie pięcioro polskich dzieci, t ak , j a k 
n ik tby mi nie wierzył , że za zapła tą 1 złr. lub 50 ct . milami jedz ie 
się na pogrzeb , jeżeli się chce , aby lud wiedział , k to jego pas te rz 
i aby dziecko umiało pacierz w rodz innym j ęzyku . Gdzie latami t a k się 
pracuje , szkoła j e s t dobrą podporą, inaczej wpływ jej bardzo p rędko 
niknie, bo i j akżeż niema zaginąć, gdy po ukończeniu szkoły dziecko książki 
n igdy nie używa ; podarujesz mu ks iążkę do modlenia, t a spoczywa 
w domu i s łuży za p r z y k r y w k ę do mleka lub innego p łynu ; do kościoła 
j e j nie weźmie, gdyż się ws tydz i , bo d rudzy z niego się śmieją. T a k 
samo rzecz się ma z różańcem; różaniec zos tawia właścic ie l zawie
szony na ścianie , a sam idzie do kościoła lub ce rkwi , a już w osta-
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teczności schowa go do kieszeni , gdzie bezużytecznie t ak długo Sjjoczywa, 
dopóki energiczne nawoływanie z tej k ry jówki go nie wypłoszy i ręk i 
nim nie uzbroi . 

— Czegóżeś nie wziął książki do modlenia z sobą — woła proboszcz 
do wieśniaka, k tó ry zagiąwszy obie ręce stoi bezmyślnie w domu bożym, 
a wieśniak nie wie co na to odpowiedz ieć ; wszak g d y cały dom w ogniu, 
on stoi spokojnie i namyśla s ię : b rać s i ę d o gaszenia , c z y n i e ; czegożby 
nie miał być obojętnym na to, co ani pali , ani p iecze . A b y p r a c a szkolna 
nie poszła na marne , t r zeba daiej p r a c o w a ć i uzbroić się w cierpl iwość 
nie lada jaką . Zniechęca to niemało, gdy widzisz, j a k wieśniak p rzy 
p r a c y nie na ręce , ale B ó g wie gdzie , a raczej n igdzie , na wzór małego 
dziecka, nie pa t r zy ; na pozór ani go dobrocią ug łaskasz , ani podarun
kiem przywiążesz ; zdaje się, że szkoda nad nim p r a c y i zachodu; zdaje 
się być pozbawiony poczucia na wszelkie szlachetniejsze popędy ; t w a r d a 
to rola, a j e d n a k urodza jna ; zwierzchnia je j skorupa za twardn ia ła 
j e d y n i e dla tego, bo zby t d ługo je j nie up rawiano , a jeżeli up rawiano , 
to za s łabo. 

Ks. Rokosz. 

Kobotiiicze zebranie w Lignicy. 

Rozgląda łem się za uliczką, prowadzącą najprostszą drogą do 
przerobionego dziś do niepoznania s t a rego l ignickiego zamku, k iedy na 
zakręc ie tonącej w zieleni Piastenstrasse, na drzwiach — jeźli pamięć 
mię nie zawodzi — wiodących do Piastenkelleru, w p a d ł mi w oko 
d r u k o w a n y p laka t , wzywający w s z y s t k i c h l ignickich cieśli i mularzy 
na publ iczne zgromadzenie , mające się odbyć „dziś wieczór, o godzi
nie ósmej , w sali hote lu zur Reichskronë, na ulicy W r o c ł a w s k i e j " . Cie
kawa rzecz, j a k niemieccy robotn icy t ak ie zgromadzenia sobie urzą
dzają; czy podobna tu panuje atmosfera, j a k na k rakowsk ich lub lwow
skich zgromadzen iach ; k to i j a k będzie tu rej wodził? 

Ulica „ w r o c ł a w s k a " ciągnie się bez końca ; wreszc ie przecież po 
długiem, mozolném odczytywaniu szy ldów na p rawo i lewo, pokazują 
się pół łokciowe l i tery, zwias tu jące , że do ta r l i śmy do oberży zur Reichs
kronë. N a zewnątrz podobna do k r a k o w s k i c h socya l i s tycznych oberży 
E b e r a lub I m m e r g l ü c k a ; wewnąt rz t r ochę porządniejsza, j a k wr ogóle 
ligniccy „ t o w a r z y s z e " o wiele porządnie j wyglądają od k r a k o w s k i c h ; 
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ficho tu j e szcze i g łucho, choć dobrze już po ósmej ; ty lko przed bra
mą p rzechadza s ię komisarz policyi o ba rdzo poważnej tuszy , w peł 
nym m u n d u r z e i oczekuje, rychłol i wezwani schodzić się zaczną; ocze
kiwanie sk raca sobie obse rwacyą nieco zachmurzonego firmamentu 
i bębnieniem w szyby . 

—· W e j d ź P a n , zachęca , widząc obcego t u r y s t ę , rozglądającego 
się za właśc iwemi drzwiami , za opubl ikowaną salą. Ot tu za pokoi
kiem k u r y t a r z y k , za k u r y t a r z y k i e m pokoik, sala r e s t au racy jna , a za 
nią wielka sala, p rzeznaczona n a dzisiejsze zebranie . Nie będzie to 
bardzo c iekawe, ale zawsze , jeś l i się k to tak iemi rzeczami in teresuje , 
war to zobaczyć i p r z y s ł u c h a ć s i ę " . 

„ W i e l k a " sala, i s to tn ie dość wielka , ale s to łami i krzes łami t a k 
zapełniona, że więcej nad 1 0 0 , dajmy n a to nad 150 osób z t rudno
ścią mog łaby pomieścić . Na es t radz ie mały stolik, białą serwetą na
k r y t y , czeka na p re legen ta ; czekają na niego dwie niezapalone świece 
i paczka zapałek . P r z y drug im s tol iku zasiadło s iedmiu panów w czar
nych s u r d u t a c h , prayvdopodobnie ci sami, co zaproszenie na dzisiejsze 
zebranie podpisa l i i kazal i rozlepić . Siedzą, patrzą, raz po raz na ze
gark i , raz po raz u s t a w kuflach p iwa maczają i z nietajoną melan
cholią spoglądają w dal — w puśc iu teńką salę. J e s t sz tab , w o j s k a 
nie ma. W j e d n y m kącie spoczął poważny j egomość i fajkę pa l i ; 
w d rug im dwóch ch łopaków wpa t ru je się ze skupieniem w dwie 
szklanice p iwa; w trzecim obcy int ruz notes rozłożył, o łówek wy
ciągnął, ale do tąd no tować co n iema! . . . 

Coraz t ragicznie j dla p a n ó w na es t radz ie , coraz komiczniej dla 
widzów pod es t radą . P ó ł do dziewiąte j , t r zy k w a d r a n s e , d z i e w i ą t a . . . 
Komite towi wydłużają się miny w nieskończoność . R e s t a u r a t o r , kelner , 
ke lne rka chodzą od stołu do s tołu z zaf rasowanem obliczem; tak ie do 
dzisiejszego wieczora p rzywiązywal i nadzie je , wierzyl i święcie, że 
utargują p a r ę an t a łków piwa, a tu pi jących t ak m a ł o . . . W r e s z c i e 
koło dziewiąte j , częściej drzwi zaczynają sk rzyp ieć ; sala nie wype łn ia 
się, ale przynajmniej koło pa ru bocznych s to łów zaczyna się robić 
ludnie j . Komi t e towi radzą z cicha, obliczają zeb ranych ; wespół z ko
misarzem policyi j e s t 36 . . . H a ! cóż robić , dłużej czekać n iepodobna , 
bo i t a szczupła g a r s t k a s topn iećby g o t o w a ; bo pan komisarz , wy
sączywszy zafundowane sobie kufelki, znudzi się i pożegna zebranych . 

A k u r a t n i e w godzinę i s iedm minut po oznaczonym terminie , 
re ferent staje przy stol iku, chrząka, w y d o b y w a zwój pap ie rów i n ie
p e w n y m głosem zaczyna czytać . Rozumnie postąpi l i sobie L iebknechc i 



4 6 2 S P R A W O Z D A N I E Z R U C H U R E L I G I J N E G O , 

i Beblowie , że nakazal i zaproyyadzić kursą w y m o w y dla socyal is tycz-
nych mówców; rozumnie i p rak tyczn ie f rancuscy katol iccy socyolodzy 
zaprawiają w y b r a n y c h młodzieńców do popu la rnych dyspu t , do szer
mierki z udanymi nieprzyjaciółmi , aby później p r awdz iwych mogli 
zwj 'c iezaó; — g d y b y l ignicki re ferent na t ak ie kursą choć przez mie
siąc uczęszczał , wnedziałby, że p ie rwszym warunk iem sukcesu nie czy
t a ć , lecz z pamięci p rzemawiać ; drugim, jeś l i już k to czytać koniecznie 
się uweźmie , czy tać zrozumiale. Tymczasem młody pre legent i czyta ł 
i w doda tku niezrozumiale czy ta ł ; s łuchacze za to ziewali. Okrzyki 
wcale nie c iche: „ Je szcze j e d n e bombę! jeszcze jedne szk lankę ! " — 
powta rza ły się z rosnącą n ieproporcyonaln ie siłą i szybkością . Na 
szczęście p re legen t dobiegł do ostatniej k a r t k i i do końca swej mowy; 
na e s t r a d ę wyszed ł rzecznik burżuazyi , tęgi i i s to tnie wymowny maj
s t e r mularsk i i jeśl i nie siłą a rgumentów, to siłą g łosu wymógł sobie 
odrazu spokój i uwagę . K r y t y c z n a by ła jego pozycya, bo właściwie 
podobno, majs t rowie dzisiejsze zgromadzenie przygotowal i , a tymcza
sem smutną ironią losu socyal is tycznie usposobieni robotn icy znajdo
wal i się na niem w większości . 

— Co to j e s t ? — wolał mówca i każde słowo energicznem 
machnięciem ręk i podkreś la ł . — Co to j e s t , j a k to nazwać!? S ta re , nasze 
zawodowe s towarzyszenia cofają się, nikną. Robo tn icy plecami ku nam 
majs t rom się zwracają, s łuchają ag i ta torów, co czyhają na ich zgubę . 
Nie dość wyksz ta ł cen ia i to na jwiększa b i eda : nie dość wyksz ta łcenia 
i dla tego nas tu tak mało . 

W y w o d o m majs t ra wtó rowały ciche p rzy t ak iwan ia z dziesięciu 
kolegów, ciche szemrania ze cz te rdz ies tu robo tn ików. Młody robotn ik , 
ale w y t r a w n y widać agi ta tor , z k tórego k iedyś u róść może socyali-
s tyczny po ten ta t , d rugi L i e b k n e c h t , d rugi Adler , ude rzy ł w popularną 
s t r u n ę wyzysk iwan ia sił robotn iczych , rzuci ł świadczące o zdziers twie 
majs t rów i f ab rykan tów szeregi cyfer i wzbudzi ł bez t rudnośc i sza
lony en tuzyazm. N a en tuzyazmie tym najgorzej wyszło moje piwo, 
k tó re silnem mularsk iem ramieniem z równowag i wyprowadzone , długim 
s t rumieniem po stole się polało. Nie ma czasu p iwa ża łować, bo oto 
znów inny majs ter próbuje zdespe rowane j majs terskie j s p r a w y bronić , 
oto znów inny robotn ik za koniecznością ogólnego s t re jku głosuje. 
Majs te r chce odpowiadać ; świs ty , k r zyk i u s t a mu zamykają. J e d e n 
k rzyczy z ca łych sił „ O h o ! " drugi ws ta ł i p y t a i ronicznie: „ D o cze
go mamy p rawo — co dać nam raczyc i e?" trzeci z rywa się i wyga-
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luje na „klesze s t owarzyszen i a " ; j e szcze inny uważa za swój obowią
zek t u p a ć z ca łych sił nogami. Najsmutnie jsza pozycya jjrzewodniczą-
cego; dzwoni , r ękami macha , płuca sobie z rywa — ale komuż w gło
wie uważać na rozpaczl iwe te ge s t a i k rzyk i . Ty lko komisarz s łucha 
uważnie , flegmatycznie czarne piwo popija i sk rzę tn ie na wielkim ar
kuszu pap ie ru ołówkiem posuwa. 

— Panowie , panowie! — zakl ina przewodniczący — przecież nie 
rozejdziemy się bez uchwalenia j a k i c h ś rezolucyj . 

— A j a k ż e ! — uchwa lać rezolucye, choćby n a w e t dobre dla ro
botnika, p r a k t y c z n e rezolucye, jeśl i one wysz ły z „burżuazyjno-maj-
s t e r s k i e g o " natchnienia . 

— Nie chcemy! Pó jdźmy s tąd . P o co nas t u zwołali! — odzywa 
się k i lka głosów z „ robo tn iczo-socya l i s tycznego" obozu . . . 

— P a n o w i e ! posłuchajcie przynajmnie j . . . P r ó ż n e wysi łki , p różne 
p rośby . . . J u ż j e d e n robo tn ik za drugim wsta je , za czapkę chwyta , 
za piwo płaci i os ten tacyjną secessyę urządza . P rezes i , s ek re ta rze 
j eszcze siedzą, ale os ta tecznie p rzekonywują się, że zostali w najści-
ślejszem swem kółku i nie mają kogo p r z e k o n y w a ć ; więc t akże wstają 
i zwolna, wś ród c i chych narad , cofają się ku drzwiom. Os ta tn i wsta je 
komisarz ; spokojnie wypróżn ia kufel do os ta tn ie j kropl i , i z pozosta
łymi na sali się żegna . 

— P o licha te zebrania! — mruczy jeszcze na ulicy j ak i ś maroder . 
— Głupie bydło! — p o c i e s z a się członek burżuazyjnej mniej

szości. 
Ki lku młodych członków większości zagląda c iekawie przez 

okno, i ze śmiechem pokazuje sobie zak łopo tane miny n iedobi tków. 

Gospodarz ręce zaciera, nie tyle u ta rgował , wiele się spodzie
wał, ale zawsze u t a rgowa ł dosyć . 

W s z y s t k o j a k u nas , na naszych robotn iczych zebraniach . Tu 
większa zewnę t rzna ogłada, piwo, a raczej obawa, aby przy zbytniej 
g e s t y k u l a c j i piwo się nie wylało, s tudzi zby t silne zapały , mniejsza 
liczba uczes tn ików nie dozwala namiętnościom w y b u c h n ą ć z całą, j a k b y 
j akąś an tydyluwia lną siłą. Ale namiętności te same, te same walki 
i zawiści . A każde zgromadzenie — przez majs t rów, czy przez ro 
botn ików zwołane — podsyca zazwyczaj n ies te ty ! ten s m u t n y ogień. 
Z a w s z e się k toś znajdzie, co ma in te res w rzemiośle ranienia, kalecze
nia; n iech pokaże się j e d e n tak i nowoży tny raubrittcr, wnet otoczy go 
koło wiernych g ie rmków . . . 
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Dobrze , że się wreszc ie zebranie skończyło! . . . Ks i ężyc rzuca 
promienie na nowe, n iezgrabne budowle , co zajęły miejsce s t a rego li-
gnickiego zamku . . . Nie obiegną go dziś Ta ta rzy , nie będą w około 
niego obnosić g łowy zabi tego ks ięc ia ; ale czy nowe hordy , k tó rych 
d robny oddzia łek zaprawia ł się p rzed chwilą u s tóp zamkowych do 
przysz łego boju, nie grożą chrześci jańskiej cywil izacyi s t raszniejszą 
nawałą? 

Ks. J. B. 

I>ruk ukońezony ź9 s ierpnia 1895 r. 
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